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Doiwala sj<j drukować dzieło pod tyluJetjj; Bibliograficznych 
Ksiąg dwoić, iednakże zachowuiąc ten warunek, aby po wydruko- 
wauii: nie pierwey wydawać zaczęto, aż będą złożone w Komitecie 
Cenzury exemplarze xiąiki tey: ¡eden dla tegoż Komitetu, dwa
dla Departamentu Ministerium Oświecenia, dwa exemplarze dla 
IiirERATOBSjciEir publiczney Bibliioteki, ieden dla I mperatorskieit 
Akademii nauk i ieden dla Imferatorsxiego Uniwersytetu w Abo. 
Wilno dnia tg Lutego l8n3 roku.

I g n a c y  R e s z k a  Radzca St. i Kom. Cenz. Czł.



JOACHIMA LELEW ELA

BIBLIOGRAFICZNYCH
K S I Ą G  D W O J E ,

•w K T Ó R Y C H  

ROZEBRANE I POMNOŻONE ZOSTAŁY DWA DZIEŁA

J E R Z E G O  S A M U E L A  B A N D T K E

H ISTORIA  DRUKARli KRAKOWSKICH —  TUDZIEŻ 

HISTORIA BIBLIOTEKI U N IW . JA GIELL. W  KRAKOW IE

A P R Z Y D A N Y  

KATALOG INKUNABUŁÓW POLSKICH.

Non bxc in nostris , ul quondain, scri- 
bimus horlii. Ovid. tr itt. / .  to. v.

T o m  L

WILNO. NAKŁADEM 1 DRUKIEM J Ó Z E P A Z A W A D Z K I E G O  

TYPOGRAPA IMPERATOR 3 KIE GO UNIWERSYTETU

i  8 a 3.
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ABECADEOWE SPISANIE NAZWISK:

miejsc gdzie drukarnie były kursyw ą, pisarzy, d rukarzy , niektórych 
ty tu łów  dzieł ¡ okoliczności, które W pierwszych księgach 

bibliograficznych wspomnieć przyszło.

(Liczba oznacza paragraf, litera n ,  no ta, i e  jednak paragrafy są 
niekiedy dość rościąg łe, nazwisko do jego liczby odesłana 
byw a nieraz i w notach i w  paragrafie po razy kilka wymie­
niane)..

Aaron 64, Abraham 53, Adamides 56, agenda i i  n, 3o, aka­
demickie druki patrz uniwersyteckie, Alantsee 3 7 , 38 n , Aldi 6 , 
Alezander 4o, 55, 65, Alezandra historja 36 , 6 1 ., Algorithinus po pol­
sku 3 i ,  Alwar 6 1 , Amsterdam  5o, 6 1 , Andrys5t, Andrysowicz patrz 
Eazarz, Andrzej z Kobylina 49, Andrzejowski 61 n, Anny historja 43, 
Autipasty 5s, A ntw erp ia  5o, 5g, apostoł .l5, Arndt 61 n, Aristóte­
les 4g, 5 i, ars moriendi 4, A rszaw a  63. arytmetyka 4g. Augezd 4o.
55, A ugspurg  6 1 , Auizdecki 55. Azoguidi 6 .

Babicz l5, 53, Balbus Jan 7, 8, g, banialuka 6 1 , Bandtkie Jan 
W inc. 38, 45, Bandtkie Jerzy Samuel 1 , 3, i4, 1 7 , 33, 38, 46. B ara­
nów  58. Baranowicz 6 1 , n, Barbara Wietorowa 28, 34, Barnabasz 5 i, 
5 3  n, Bartels 60, Baskerrillc 62, baśni o wynalezieniu druku 5, i4, 
Basilea 5o. Baumgarten U ,  bazyljański druk. 58, 6 1 , Bazylik 55,
56, Bechenstein 60, Bederman i4, Bentkowski 1 , i3 , i4, 33, 38, 3g, 
4o, 4s, Berdyczów 61, Berlin 64, Bernard Maciej. 57 , Bertutowicz 5a, 
ćo, Bialobrzeski b i, B ia łystok  64, Biblja 4, i3o, brzeska 4 7 , 55, Bu­
dnego 55 n, gdańska 55, glüksberga 64, leopolity 85, ostrogska 58, 
radziwiłlowska 47, 55, wujka 55; Bielski 5 i, 63, Birkowski 52, bisku­
pie druk. 54, 6 1 , B lastus56, Bobrowski 63, Bodoni 6 2 , Bogbinder 
63, Bohem 13, Bohomolec 62, Bo jus 23,32, Bonawentura 3 7 ,35, 36, 48, 
Bononia bo, Biirner 60, Borsdorf i4, Boruchowicz 64, Bozdarzewski 
4z, Bredabo, Breitkopf 63, Brencjus 55, Brenn 6 t n, BrosciusSz, 5g, 
Broyne 61 n, Brunsberg  60, 6 t, 62, Bruxclla bo, Brześć 55, Budny
55,56, Buk 60, Bureen 08, Bursius 55, BusembaumGt, Bydgoszcz 64, 
Bzowski 5o.

Catholicon 4, 7 , 8 , 9 , Cebes 4g, cenienie ksiąg 4 7 , Cenini 6 , 
Cervus 4g, Cesar Julius 5 i, Cezar. 62, 60, Chmielowski 6 1 , Chodkie­
wicz 53, Chrysztoporski 5i, Chutynt-c  6 1 , Cicero 48,4g, 55,56, Codez 
dipl. 63 n ,  Cracis 1 1 , cyrilickie druk.’- 1, i3, i4, i5, 48, 53, 58, 6 1 , 
62, cysterska drukarnia 6 i, Czacki 63, ('.aradzki by, Czartoryjski 63, 
Czasosłowiec l3 , Czechowicz, Czechow* >is 55, Czerniechow 56, 6 t, 
Częstochowa 6 1 , Cziser 23.

Dąbrowski 64, Daniel z Łęczycy 56, Daubmann 55, Dębek 64, 
D ębołęcki-5 7 , Decius 4g, Dekier 64, Demitrowicz 56, B erm an  58, 
djariusze 62 n, Diaszkiewicz 60, Didot 62, diurnał 22, Długosz 6 7 , 6 1 , 
Dmochowski 63, Dobromil 42, 5 7 , Dogiel 62, Doliarius 3 7 , B oisk  
58, Domański 60, dominikańskie druk. 6 1 , Dresner5o, 55, drukarstwa 
wynalezienie 3, 4, 5, 6 , wprowadzenie do polski 1 1 , 12, i4, 22, a3,48, 
rozkrzewienie 5o—58, podupadniecie 5g—6 1 . odiycie 62—64, Dufonr 
62, 63, Dworzecki 63, Dykcjonarze 62, 64, Dymowski 52, Dy on u ,  
Dziedzicki 60, 64.

E lb lą g  60. elementarne dzieła 6 1 , 63, E le r t57, 6 i , Em ili m a- 
cer 49, Entropías 33 , 4g, 5z n, ewangelie 53, 58 ju
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fębrtciusz ba, Falimirz, Faliourus 4g, Falissowski, 52, Falko^. 

jjiilS 55, farrago patrz Cervus , Ferber 5j, figliki 5 i, Fllelf 4g, F ili- 
powaki 52, Filipp od stej trójcy 6 i n, Fioł i, i5, 14,48,55, Florencja 
6 i , floresy 26, 2 7 , 28. patrz ryciny, Florian patrz Ungler, Florus 4g,
52, Focylides 4(J, Forster 5g, franciszkańskie druk, 6 1 , Frank Michał 
a5 , F rankfurt 5o, Fredro 5g, Funke 58, Fi st 3.

Galstowski 61 n, Galeniis 5o, Gallus 5 7 , Garwolczyk 52, Ga- 
wianowski 53 n, Gawiński ba, Gdańsk 54, 55, 5g, 60, Gedelius b-j, 
Germański 52, Gertncr 64, Gilowski 56, Glaber 4g, Gliczner 52 n, 
Gluksberg 6 i, Gnapheus 55 n, Goebellus 58 n, Gołębiowski Łukasz 
45, Gołębiowski 64, Gomołka 5 t, Gorczyua 58, Górecki 6o, Górka
55, Górnicki 5a, Górski 5 i ,  Gośki 44, Gosławski 65, Gotlicki 5o, 
Goslomski 5 t , greckie druki 4g, 63, Grobel 64, Grochowski 5 1 , 5a, 
Grodno 60, 6 1 , 6a, Grodzisk b j, Groicki 5 i, Gruli 62, 65, Grunauer 
64, Grymia 5a n, Grzegorzkowicz 42, b-j, Grzepski 5o, Guttenberg 
3, 6, Gwagnin 60, 5 i, ba, gzygzaki 26, 28.

Haas 60, Halicz 58, Hallu  6 t u, Haller i, 12 , i4, 22—26, 3a,
48 ,4g, Hannovia bo, Hsrtung 6 in , Hans 55, Hebanowski 60, Helbold 60, 
Heidenstein 5o, Held 60, Helena Unglerowa 26, 32 , 34, 4 i, H e licz3 l,5 l,
53. Herburt 5 i, 42, 4g, 55, 5 7 , herby patrz ryciny. Herkules staw.
4a, Hesiod 4g, Hewelius 5g, nieronyma żywoty 6 i n, patrz Vietor, 
hislorja o S. Annie 43, o Alexandrze 26, 6 1, o Józefie 26 , Hlebowicz
56, Hochfeder 22, 5a, 48, HolTmanu 45, 46, Hollendrzy 5g, Horacius 
48, 4g, horał 1 2 , Horlerin ba, Hoseas 55, Huberin 4o, Hujsea 6 1 , 
Humbrecbt 5, Hunefeld 55, 5g, Hyber 22, 02, 48.

Jabłonowski 6 1 , 62 , Jafe 53, Jakób z iłży 2 1 , lubelczyk 45,5 i, 
Jakowski 60, Jan z głogowy 10, i5, herma n 60 n, de janua 7 , 8, 0 , 
z  kobylina 34, z koszyczek 35, leopolita 4g, z sandecza 54, smer 6 , 
tnrrecremata 1 1 , z Wieliczki 56, Janus 2 8 , Januszewski 5 t, Jarosław
5 7 , Jaroszewicz 61 n, Jaskier 4g, Jassy  6 1 , Jastrzębski 52, 60, Ję- 
drzejowczyk 5 l, Jena bo, Ibarra 62, Jeremiasz 58, Jesus sirach32,58,
Jew  58, Jezuici 5g, 6 1 , 62, 63, index prohibitor. 5g, introligatorstwo 
20, 60, inwentarz 62, Jonston 5o, 58, Josua z Austryi 55, judicium 
astron. 3o. craconiense 2 1 , Judith w baranowie ba, Junty 6 , Justin 6 , 
Justin zmiechowa bo, Juszyński 42, Iwan theodor. 55, 58, Izaak 55.

Kącki 55, 58, Kaczkowski 52, kadecka druk. 63, 64, Kadłubek 
5 7 , 64, Kajm 22, kalendarze 2 1 , 02, 54, 4g, 5o, Kalonym 53, kancionał 
4o, 55, Karcan 56, karmelickie druk. 6 1 , katechism lit. 5C n, pruski 55, 
ruski 56, Kawieczyński 53, 56, Keller 60, Kempini ba, Kiciński 64, 
K iejdany  58, Kielce 64, Kijów  58, 6 1 , Kiszka 56, Klaudjan4g, Klejn 
60, Klincówbb, Klonowicz ba, 56, Kluwer 5o, Kmita 56, Knapski ba, 
Knobluch 6 , 1 1 , 22, 23. K nyszyn  55., Kobierzycki 5g, z Kobylina 34,
4g. Kobyliński 52, Kochanowski andrzej 5 l, jan 5 i, 02, piotr52. K o- -----
chanowski 60, Kojałowicz 5g, Koloff 62, Kolonja 5o, kometa 3o, 43, 
Konarski 62, konsylium Tridenckie 4 l, Konrad 58, konstytucje 4g ,5 i, 
ba, 62 n, patrz statuta. Kopernik bo, Kopiewski 61 n, Korella 60, korm- 
czaja kniga 62, Korn 64, Koicielecki bj, Kossakowski 62, Kossicki 
35, Koszutski 55, 56, Kotenius b-/, Kownacki 1 7 , Kowno 55, Kozło­
wski mateusz 47 , Koźmin  55, Kraków  11 inast., 48—53, 5g—63. Kra­
siński 60, 64, Krelljus 56, Krescentin 3 t,4g , Królewiec 4o,54, 55, Kro­
mer 3 i n, 5o, 5z, kroniki 4g. 5o.5i.55.5 7 .6 ] .62, Krowicki 56 n, Kruszewski 
61 n.Kruwac 55, Krzemieniec 58, 63, Krzyszkowski 56, Krzyżanowski 4 l,
Kuik 02, Kulczyński 6 l, Kupisz ba, 60, Kurcjusz ba, Kuropatoicki 55, 
K u te jsk58, 6 1 , Kwasniowski 5z, Kwiatkiewicz 61 n, K widzyn  64, ky-? 
rilickie druki l3, i i ,  i5, 48 ,55,58, 6 1, 6 2 .

Lagius 56, Łaski 38. 3g, 48, 4g, Łaszczów  56, 58, Łątkiewicz 64, 
Łazarz 4 1, 45,5o, 5 i. LeBrun63, 64, Leida  5o, lekarstwo końskie 46,
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Lenczewski 5a, Leopolda ig , 55 n, Lern j.3, a4, 48, Łęski 55, Lesniowski 
63,64, Leśno 58, Go, Leszczyński 6 l , Libanus 3i n, Lietowice 55, Linde 
13, i5, 65, 64, Lipporaau 55, Lippus aurel 54 n, Lipsk 19 , 20, 2 2 , 48, 
5o, 6 1 , Lob 5a, Łomża  64, Łopacki 04 n, Loricbins 55, ŁoskSb. L ot- 
ter 19 , 20, 22, 43 , Łowicz Ci. Lubelczyk 5i, LubicczbA, 56, Lnbicński 
5o, 64, Lublin 53,58,6 1 ,64, Łuck  58, 6 1 , Ludolpbus 61 n, Lugtlun  5o, 
Lnkan 4n, Łukasza księgi M, Lukław ice  55, Lwów  53, bj, 08, 6 1 , 64.

Macer Emili 4g, Maciej 4, by, palrz szarfenberg, Maciejowski 34, 
4g, Mackiewicz58 n, Maczuski 42, 5 7 , Maozjński 55, Madaliński 5y, Maj 
60, Ci, Makowski 61 n, Małachowicz 5G, Malanczyuski 23, Małciński 
C2, Maraouicz i5, 53, 5G, Manes 64, Marciu z urzęd. 5 1, Marcinowski 64, 
Marek z lisbouy 52, patrz Szarfenberg, Mariadus od s. staniał. 61 u, Mar­
kowicz 5G, Matecki 64. Mateusz z krak. 4, Matianowski 64, Matiaszkiewicz 
Go, Matbjoli 4g, Mejsel 53, męka christuaowa 3 7 , Melanchthon 55, Melu- 
zyna Cl, Menach53, Meoteiiu 6 —10 , M e tz  22,48, Miaskowski 42, 5 1, 5 7 , 
Michajto5o, Michał z wrocł. t4 ,2 1 , 2 7 , 32, Miechowita 20,32,4g, miesią­
ce 12 ,, Mikołaj zszad. z toiis. 2 1 , zwilkow. 43. M ińsk 60 n. 64, missio- 
narskie druk. 6 1 , 62, roiszna 53, Mitzler 62, Młodzianowski Gi n, M ło- 
dzieniewicz Co, Modrzewski 5o, 56, Moguncja 48, Mohilew 58, inoro- 
soplius comoed. 55 n, Morsztyn 67 , Mościcki 60, Moskorzewski 56, Mo­
skwa 58, 61 u, Mostowski 63, itftzały u ,  i2,32,Murinius52,Murmeliu»55.

Nalmin 53, Nakiclski52, N ancy  6 1 , Ńaramowski Cl, Ncring 5y, 
Neugebauer 5o, Nieciołkowski 55, Niemojowski 5t, Niesieckići, N ie ­
śwież 53,56,58, 6 1 , Niewiez 53, Ńigellius 56, Nikita 18, Niniński 55, No- 
chimowicz 63, 64, Norimberga 22 , 23, 27 , 3a, 35, 48, 5o, 6 1 , Nowogródek 
siewierski 6 i, Nowojerusalemski monaster 61 . Nowikow 61 d, nowy 
testament patrz testament.

Ochin 56, Oesterberger 55, Okolski 4 7 , 52, oktoich l5, Oliwa 
6 iy Olizarowius 69, OpeĆ27, 35, 36,48, Orzechowski 4 i, 42, 57, paweł 5o, 
ortografja polska i i  0 ,2 6  n, Osiński aloizy 33, osmiogłosoik i3, Osso­
liński 1, 16, 17 , 3o,Ostrogórski 48,Ostróg 53,58,Ostrogski 53,58. Oszmia-  
na  58, Otfinowski 52, Owidiusz 48, 52, OxJort 61 n.

Paniowce 56, Paprocki 21 n, 5o, 51,52, Parma 6 1 , Paryż 5o, pas- 
*ia3 7 , Pastorius 59 , paulińskie druki 6 l,Pernusówna 52, Persius 4g, P<r- 
łersburg  6 1 , 64, Polkowski 52, Petrus lombardus 28 n, Petrycy 5 i, 52, 
Pfister 6 , Philomathus 3o, Philovallensis 27 , Piasecki 52, Piątkowski 
52, pies*ni 44,45, Pietkiewicz 56, pijarskie druk. 6 1 , 62,63, Piller &4, P in-  
czow  56, Piotrkowczyk 5o, 62, 58, 60, Piotrkowius tboinas 3o, Piotro­
wski 46, Pisecki 56, Piskorski 6 j  n, Pistorius 5o, pląsy anielskie 6 1 , 
Plinius 22, 4g, P łock  57,64, Plutarcb 3o, Poczajów  58, 6 i, Poczobut 
62 , Poliński 45, Połock 63, polskiego języka pierwszy druk 26, rzadkie 
dzieła49, polyglotty i5, Poinponius laetus 1 , Ponętowski3i, Possewia 
56, Potocki jau 6 1 , 62, Poznań 67, 60, 6 1 , 64, Praga bo, 53, Presserńo, 6 1 , 
Pretorius6 i, Proboszczowicz 3o, propaganda 6 i n, Pruski 64, prywatne 
druki 54, 58, Przem yśl 64, Przeworski 26, Przybylski 63, Przvłuski 4g, 
54, przywileje 12 , 2 1 , 23, 5 7 , 60, 6 1 , psalmy 4,45,45,4g, lite w. 58 n, psał­
terz i3, i5 ,52,35,5 i ,55, P ułtu sk  54, Pjthagoras 4 9 .

Kaczyński 64, Radom  64, Radomski 55, Radoszewski 53, Radzi­
w iłł 55, 5b, 6 1 , Rigoczy 62, 63, Raków  56, Rakowiecki 62 , redakcja 4g, 
Regulus 60, Rej 33, 43,45,5 i ,56, 5g, Rhetas 58, Rlietius 60, Rhrgius4o, 
Kbodus 55, Rimanow 12, Rodecki 02, 56, Rogaliński 6 1 , roje ewangelij 
3 i, Roizius 5 1, Rosellus 5 i, rossyjskie pismo i druk 61 n, 63, Rosso- 
wski 57 , Rostowski 61 n, Roteroriam 40, rudimenta 6 1 , Rutowski 60, 
ryciny opisane 22, 24, 25, 2 7 , 28, 5 5 , 37,58, Rzączyński 6 1 , rządowa druk. 
6 *, Rzewuski 64, Rzym  5o, 6 1 , Rzymski 65.

•Sabeliik 49 , Sallustius 4g, Salomonowe księgi55, Samuel 52, San- 
nig 61 n, Sarbicwski 5o, sarmacja 29, 32, Sarnicki5 i. Scbeufelin 35,
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Schilling 23, Sclilichtingscheiu 60, Sehnayder 64, Schoiffer 3, C, 1 1 ; 
Schott andrzej 46 n, Schreiber 6 1 , Sebastian z fulszt. 4g, Seklucjan 
4o, 65, Seudiwoj 5o, Sewerin luboml. 5 i, Siarkowski 60, Siebeneicher 
3o,3 i ,3 7  5 i, Siekielowicz 60 , Siemek 5i, Sieniński 56, Siennik 3 l ,4 l ,  
4g, 5 i, Sierakowski seb. 64, Simonides 55, Sinprenius 2 7 , 28 n, Sirach 
52, 4g, Sireniusz5i, Skalski 5 i, Skanderbeg 55, Skarga 5z, Skory na 15, 53, 
Sknminowius 5o, Skupieński57 n, S ław uta  60, SIęcki 56, słownik sław. 
58, Stuck  60, Smalc 56, Smer 4, Smieszkowicz 60, Smotricki i5, 55, 
Sneholc 5 7 , Sobieski 6g, Sobolewski ludwik 4 ,3o,33, 58, 45, Sokal 60, 
Sokołowski 5i, Sołowiew 62, Soiumersberg 6 1 , Sopikow i3, i5, spe­
cula 10, Spiczyński 4g, Spira  60. Suchiewicz 60, Stachowicz 60, 64, 
Stauisław zzaklicz. i4, 26 , Stankar 55. Statkowaki 64, Statut herburta 
55 , 07, łask. 58,3g, 48 ,4y, litewski i5, 53,56, mazowiecki 4g, regni 16 , 
sarnickiego 6 i, synodalne 16 , 20, 4g, 5o, 5a, wigierskie 18, Zygmunta 
4g, Steckel 22, Stefan 6, od ago woje. 61 n, Stefanowicz 64, Sternacki
02,56, Stockholm  61 n, S tra tyń  58, Strasburg  22,23,48, Struś 5o, 
Stryjkowski 55, Stuchs 12 , 22. Sulikowski 5g, Sułkowski 6 1 , Sultzer
56, Supraśl 6 1 , Suseraund 23, Swaibold patrz Fioł, Swetoni 4g, Sw i- 
dziński konstan. 2 1 ,4 5 ,Świętopełk 1 , i3 , i4 ,22,4 8 ,Świerczewski 64, sy— 
b ills  carm. 4g, Symonowicz 62, syntagmata 16, Syxtus 55, Szamotul­
ski 4«, Szam otuły  55, Szarfenberg marek i maciej 12 , 21,22,23, 2 7—3o, 
32, 35, 48, hieron. 29, jan 5 i, kriszpin 3 t, mikoł. 3o, 3 t, 48, 4g, 55, 
atanisł. 3o, 31,43,44, 48, 4g, Szedel62 , 60, Szeliga 42, 52,5 7 , Szikewik 12 , 
23,48, szkoły 5g,Szurer6, Szwantopołt 1 , l3, l4, 22, Szwejkowski woje. 
26 n, Szymanowski świąt. wen. Gt, Szymon z łowicza 4g.

Talmud 53, Targowica 58, Tarnów  64, Tasso 5z, Taszycki 4q, 
Tauchuic 63, Teressy świętej księgi 6 t n,.testament nowy 3 l, 4g, 55,56, 
Tobiasz 29 , Tofanow 58, Toruń 57 , Trasser 64, Trelpinski 67 , Trem ­
beckiego zofiówka 61 , triod l5, trisodion 6 t n, trójcy stej druk. 58, 6 1 , 
Trzecieski 45, Turobińczyk 65, Twardomeski 58, Twardowski 52, 57 , 
58, Tylkowski 6 1 , Tyrnawa  6 1 , Tyzenhauz 62.

Ungier64, Uugler 22—2 7 , 32 , 48 ,49 . U nie jew  6 1 , uniwersyteckie 
druk. 5g,6i, Ustrzycki 5 i, x Urzędowa 4g n, 5 j,

W alda3, Walenty zbrzozowa4o, Valerius max.02, W argocki5i, 
5a, Varinus4g, W arszaw a  55,5 7 , 5g, 60, 62, 63,64, Warszewicki ch ri- 
stof 5 i, 56 n, Wechter arim . 12 , 25 , 27, 32 , 34, 48 , Węeki64, Węgier­
ski 58 n, język w druk. 5o, W ęgrów  55, Weinreichs 55, Weissenburger 
22, 47, W enecja  48, So, 61 n, W etter 58, viaticus 12 , Wichraan 64, W ie- 
czorkowicz 58, W iedeń  6 1 ,64, Wielowiejski 61 n, W ieribięta5i,55, 59 , 
Victor 1, 12 , 22 , 26 , 2 7 , 28, 32 , 3 4 , 3 5 , 36 , 45 , 48, 4g, Wierzejski 56, W ilde 
60, W ilno  i5, 53, 55, 56, 58, 6 1 , 64, Vincentius belov. 10, W irgili 5 i, 
Vitellio 5o, Witus theod. 55 n , wizerunek falecz. 3o, utrapio. 42, W ło­
dek 6 1 , Wojewodka 55, Wolbramczyk 55, 56, Volkei 56, Wolrab 07,
5 7 , Volumina 62, Wołyński 5x, W oliński52 , 61 n,Wróbel3x, 33,4g, W ro ­
cław  1 1 , 5o, 6 1 , 64, Wschowa  6 0 , W ułdajskosewerski monaster 61, 
Wuchaliusz 3 7 , Wujek 5 j , S i ,  52,55 n, 5-j, Wyłewski 64, wyznanie wia­
ry Orzech. 4 i.

Zabłudów 53, Zaborowski stan. 26 n, 34, 4g, Zajner 6 ,11, 22,48, 
z Zakliczyna 55, Załuski 6 1 , 62, Zamojski 5o, Zamość 54, 55. Z astaw  
56 n, Zawadzki józef 63, 64, piotr 62,63, Zewi 53, Zejm ybS, Żelazo 5 j, 
zielniki 3 i, 4g, Zimel 63, 6 i, Zjmorowicz62, Żółkowski 64, Zołtarz patrz 
Wróbel, Żukowski symon 42, Żydowski S-j, Źygrowraa 56, iyw ot chris tu­
sz 27 , 28, 29, 35 , 36, 3 7 , 48. Zyzani i5 ,53.



B I B L I O G R A F I C Z N E
K S I Ę G I  P I E R W S Z E

R O Z B I E R A J Ą  I  P O M N A Ż A J Ą  D Z I E Ł O
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Sed inagoam esercitationeni res flagitat, 
ne quid eorum, qui genui hoc tecuti non 
tenuerunt, aimile faciamui.

Cicsno Orat. fig.

I. Roku 1812. i 3 lipca, Jerzy Samuel Bandlkie  
zapraszając uczonych wężów do czytelni przy biblio­
tece krakowskiego uniwersytetu, czytał w języku ła­
cińskim, rzecz o pierwszych sztuki drukarskiej w K ra­
kowie inkunabułach, i drukiem ją ogłosił. W  niej, 
opisawszy cyrillickiemi czcionkami drukowany Ośmio- 
głośnik w Krakowie 1491. u Szwantopołta Fioł, u- 
trzymuje ze przed Hallerem rzeczony Fioł drukarnią 
swoję w Krakowie mając, był od Hallera dawniej­
szym. Przeciwko temu, tegoż zaraz roku z końcem 
sierpnia, powstał E elix  Bentkowski, w dziełku o 
najdawniejszych książkach drukowanych w Polszczę, 
a w  szczególności o tych, które Jan Haller w Krako­
wie wydał. W  dziełku tym drukowanym w W arsza­
wie, przypisanym Janowi Wincentemu Randtkie, Pro- 
fossorowi Prawa, Nolarjuszowi księstwa Warszawskie­
go , przytacza wiadomości o pierwszym druku wyna­
lezieniu, po czym przystępuje do zaprowadzania go 
do Polski. Utrzymuje wszelkiemi siłami, że Haller 
s£ra tylko był najdawniejszym drukarzem w Krako-
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Wie, że to utwierdzają własne Hallera przechwalania 
się, powieść Starowolskiego o tłumaczeniach Jana Gfo- 
gowczyka na słowiański język, i druki słowiańskie 
Hallera w Krakowie, naoslalek, zbieg laki okoliczno­
ści , ze kiedy już i48 i. w Lignicy drukować miano, 
kiedy wiele druków w Krakowie bez dały, bez dru­
karza wyszło, że to muszą być najdawniejsze Jlalie- 
rowskie. Hochfeder, Fioł i jeżeliby się który znalazł 
drukarz, byli to tylko zecerarni w oilicyme Hallera. 
Na takich zasadach i przypuszczeniach przedsiębierze 
wymienić dotąd jemu znajome wszelkie starożytne dru­
ki, które za najpierwsze w Polszczę drukowane księgi 
uchodzą; co dopełniając, mniema, że wypisuje po­
rządkiem lat wszelkie księgi w drukarni Hallera lub 
jego nakładem wydane, ile się widzieć ich przytra­
fiło, tudzież ile zd z ie l  rozmaitych, które nie każdy 
ma na podoręczu , wiadomości o nich zasięgnąć mógł. 
Dołączyłtedy katalog cytacjami Hoffmanna, Janeckie­
g o , Panzera i kilku innych wzmocniony, z kilku swo- 
jemi uwagami. Łatwo dziś ten katalog blisko czter­
dziestu dziełami pomnożyć: łatwo w nim uchybienia 
wytykać, gdy naprzykład pod r. 1507. (p. 55.) w e  
pisie dziełka Traclatus de natura jurium Zaborowskie­
go, mówi o cyfrze Hallerowskiej, chociaż Janocki nie 
chybił wymieniając tylko rycinę; gdy podobnież na­
przykład pod r. i5 i8. (p. 71.) Pomponii Laeli de Ro- 
manorum magistratibus u Hieronyma Victor« druko­
wanego wymieniając cyfrę H. V .  za Hallera znak nieo­
strożnie poczytuje. Ale nie o takie uchybienia szło 
Jerzemu Samuelowi Bandtkie. W  tym ulotnym i do­
ry wczo ogłoszonym pisemku Benlkowskićgo , znalazł 
niedokładności i niektóre usterki w wyłuszczeriiu dzie­
jów odkrycia druków, widział podkopywane i oba- 
laneswoje postrzeżenia , czuł wątłość tego, ale przed­
sięwziął jedno sprostować i dokładniej wystawić, dru­
gie zgłębić i gruntowniej udowodnić, a to dało po­
czątek dziełu, o którego wyjściu uprzednio już Mi­
scellanea Cracoviensia zroka 1814. zapowiadały. Już 
w tych Miscellaneach sam BandLkie pokrótce wyty­
kał w piśmie Bentkowskiego punkla, przeciw którym 
pióro swoje zaostrzył (jp. 10); a w tychże Miscella­
neach z dzieła wyjść mającego, Wacław Alexander Ma­
ciejowski, umieścił wyciąg o Sweboldzie Tiolu i Janie



W  S t  f! p . 11

Halierze (p. 7D 83.). Krótka treść jego, powiedziała
już wiele, gdy pokazało się nareszcio oczekiwani dziś- 
ł o , to jest: Mistorja drukarń krakowskich, od zapro­
wadzenia druków do tego miasta, aż do czasów na­
szych, wiadomością o wynalezieniu sztuki drukarskiej po­
przedzona, w Krakowie i 8 i 5. (w drukarni Gróblowskiśj 
Józefa Małeckiego 8vo stron 5o4. a 20 nieliczbowa- 
nych). Przypisdł JBandtkie to dzieło samemu właśnie 
Felixowi Bentkowskiemu przyjacielowi swemu, prze­
ciwko któremu wyrazy swe wymierzał. Gdym umy­
ślił bronić, mówi do przyjaciela, zaczepionego Świę­
topełka Fioła, nie sądziłem: źe mię to do usiłowania 
jakiegokolwiekbądź w całej obszćniej i ważnej hi- 
slorji drukarń Krakowskich wieku X V I  i X VII. przy­
wiedzie. Ja zaś z mojej strony dodam jaszcze, źe 
to dzieło nic spodziewało się, abv komu trzeciemu do 
pisania powód dało. Dzieła tego ł-Tislorji drukarń Kra­
kowskich rozbiór był w Leipziger .Literatur Zeitung 
( i 815. Nr. i 5g. p. ia 65. do 12(18.) który raczej treścią 
zajął się dzieła, a niżeli jego zgruntowaniem. Po pol­
sku, ile wiem, rozbioru nic było, a gdy dopełnić 
go zabieram się i uwagi nad nim czynione, przy­
bytkiem wiadomości bibliograficznych wzrastają, wtedy, 
nie mniej interesowne dla nas dzićło z tejże ręki w K ra­
kowie r. 1821. (nakładem Ambrożego Grabowskiego, 
drukiem Heleny Mecherzyńskiej w typografji akade­
mickiej) wychodzi, to jest: Historja bibljoteki uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, (stron 200. a nie 
liczbowanych 16.) Dzieła tego bardzo pochlebny roz­
biór znajdował się w Gótlingische gelehrte Anzcigen 
(1821. p. 1060. 1062.) W  języku Polskim ukazała się 
także recenzja w Pszczółce krakowskiej. Powodowała 
nią nieznajomość rzeczy, a złość w potwarze unosząca 
się. Znalazło dzieło to obrońcę w najznamienitszym 
z naszych pisarzy, który (Ossoliński, Wiad. hist. kryt. 
o pisarzach Pol. T . Iii. nota 4 i . j i .Q g 4 —  219. (sic)) 
z praw dziwie życzliwą przychylnością, o wysokiej war­
tości skrzywdzonego dziiła przeświadczony, szerzej 
ponowił obronę, jaką już w Literackiej Warszawskie; 
gazecie szczera wdzięczność dla cnót Bandtkiego, po­
dyktowała.

11. Z mojich czasowych, przez lata 1818— 1821. 
zalrndnień, gromadziło się zwolna różnych wiido-
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mości bibljograficznych i historycznych, które kraj 
nasz, a po wielkiej części literaturę narodową i na­
rodowe dzieje obchodzić mogły. P y ły  one różnćgo 
rodzaju, mało styczne z sobą, a chęć udzielenia ich 
lub powtórzenia wzrastała.— Jest to zaletą i wadą dzieł 
bibljograficznych, ze aź do znużenia przeprowadzają 
czytelnika z wiadomoslki do wiadomostki, dorywcze 
przytykają, lub jedne obok drugich notatki po­
wtarzają. Gdy więc wzrastał zapas mojich notatek, 
rosła, i  obawa, aby nie zjawiło się w języku Polskim 
podobne bibljografacznych drobiazgów uagromadzćuić. 
Nie wiedziałem jaki im dać węzeł— szczęściem przed­
sięwzięcie ogłoszenia tak rozsypanych literackich okru­
chów, połączyło się z zamierzonym rozbiorem dzieła 
JBandtkićgo historji drukarń Krakowskich, do czego 
przybrany został rozbiór historji biblioteki krako- 
wskiéj. Nie bez tego, żeby załączone w tych roz­
biorach wiadomości, nić miały wystawiać pewnego 
rozsypania i  mięszaniny bibljograficznym pismom tak 
dalece przystojnej : łatwiejsze jednak znalazłem z je­
dnego do drugiego przedmiotu przejście i przeprowa­
dzenie. Chociaż tedy są na różnych punktach małe 
traktaciki w całą osnowę powkładane, chociaż ua- 
siane będą gdzie niegdzie ustronne drobiazgi, zawsze 
jednak wracając do roztaczanćgo wątku, do dzieł 
JBandtkićgo, które każdy chętnie poznaje, w nich 
wsparcie znójduję, na nich świadomą czytelników ba­
czność utrzymuję, niemi całość tego historyczno bibljo— 
gralićzuego dziełka kształcę. T y m  sposobem: naprzód, 
powić się o wynalezieniu sztuki drukarskiej i pier­
wszych drukarskich płodach w ogólności ; powtóre, 
o drukarniach w Polszczę i różnych to drukarnie do­
tyczących szczegółach; naoslatek o bibljolekach w 
Polszczę, a mianowicie przy uniwersytecie warsza­
wskim, tudzież w powszechności o bibljolekarstwie. 
Zdanie o wspominanych dwóch dzićłach JBandtkićgo 
zakończy pismo —  po czym , jeżeli siły slaiczą, a czas 
pozwoli, dołączę katalog inkunabułów Polskich i re­
gestra. Taki jest w ogólności plan dzieła niniejszego, 
wynikający jak się okaże, z wykładania treści historji 
drukarń i bibljoteki krakowskich : a tym sposobem, 
nie sam tylko rozbiór tych historyj, ale razem do nich 
niejaki dodatek utworzył się. —  Przewiduję dobrze/
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w jak niebezpieczny zapuszczam się z mojhn przed­
sięwzięciem zawód. Występuję jeszcze jeden w zwo­
dy między tylu już na siebie zaprawionych, sdm 
najmniej w bibljograficzném piśmiennictwie wprawy 
mający. Czyli wyjdę cały z pomiędzy świadomych, 
czyli razem ujdę pocisków nieprzezornych ? A lbo­
wiem będzie to poczytane za rzecz małą, doiywczą, 
niedostateczną, uieprzetrawioną; 2a rzecz £le trakto­
waną, bez ładu, sucho; bez należytego wyjaśnienia, 
i ciemno; bez potrzebnych o autorach poszukiwań; 
bez należytego okoliczności wyłuszczónia ; z wido­
cznym brakiem usposobiénia. Zarzuty pospolicie biblio­
graficznym pismom czynione. Zarzuty, które są sku­
tkiem rzeczywistych wad jakich bibljograficzne pisma, 
choćby najpilniej dopełnione, uniknąć nié mogą. 
Wszakże przez lat kilka tego rodzaju zatrudnieniami 
uplątany: wypadało mi jakieżkolwiek dowody złożyć, 
żem rzecz , koło której się chodziło, starał się-pozna­
wać. Niech znawcy sądzą o mojich myślach: A  ja- 
kożkolwiek wyda się niniejsze pismo, jakożkolwiek jest 
niedojrzałym owocem, bo gdy go przedsięwziąć mo­
głem , wtedy już inne obowiązki naciskały i nie do­
zwalały lepiéj go uzupełnić: niech taxujący prace pi­
śmienne pomni, że to zawsze z pracą niemałą wygo­
tować przyszło, i wiele trudów i czasu dla niego po­
święcić wypadło. JBibljoteka przy uniwersytecie war­
szawskim, przy którój publicznych obowiązków do­
pełniałem , była dogodnym do pisania dzićła tego 
miéjscem, jego plan rzuciwszy, i całą jego budowę 
skleciwszy, dld niejakich uzupełnień, zbogacćnia i 
większśgo doświadczćnia, umyślnie wTe wrześniu 1821. 
odwiedziłem Puławskie zbiory, w których pięcio­
dniowe bawienie, stało się bardzo posilnym. Jak zaś 
dalece różnych dzieł bibljograficznyćh użyłem ? to, 
przytaczanie ich udowodni. Ile pomocy od różnych 
uczonych naszych znalazłem ? to się w ciągu dzieła 
zc szczerą wdzięcznością wymieni.
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S Z T U K I  D R U K A R S K I E J  W Y N A L E Z I E N I E  

i  P I E R W O T N E  J E J  P Ł O D T .

I1J. W ielu  bardzo pisało o wynalezieniu sztuki 
drukarskiej i przedmiot ten poniekąd zgruntowany 
został. Ale w języku Polskim mało dotykany. Pier­
wszy Bandtkie wyłożyć przedsięwziął go w krótkości, 
a dokładnie. Owóż, w oddziale Historja wynale­
zienia sztuki drukarskiej (od strony i. do 86.) zała­
twił to ze zwykłą sobie ścisłością. W ytknął najprzód 
rzeczywiste wynalezienie, poczym zwrócił uwagę na 
postronne w wyszukiwaniu sztuki wspólnictwo , oraz 
zazdrosne a fałszywe przyćmienie prawdy, a rozmaite
nieprawe przywłaszczanie sobie wynalazku tegcf----
Lubo od niemałego czasu znane były stępie do od­
ciskania różnych znaków, lubo w wiekach średnich 
doświadczano na drzewie a może i metalu rycia, za 
pomocą którego, możnd było obrazki na papierze od­
ciskać, jednakże druk był rzeczą wcale inną i nie 
mało dla wynalazców skomplikowaną. Obrazki te były 
pospolicie albo kartami do grania, albo wizerunkiem 
świętych. Jest obrazek Sgo Kryszlofa datowany roku 
i 4a3. (p. a5.) jest i więcej owych starodawnych obraz­
ków po różnych miejscach przechowywanych, z któ­
rych jeden Krakowska bibljoteka posiada (p. 26. 27). 
Na obrazkach takich bywały wyrzynane napisy, któro 
łatwo podały myśl, że możnaby bez żadnego rysunku 
całą tablicę pismem zapełnić. W  piętnastym wieku 
również to doświadczane było. Jeszcze exystują po­
mniki we dwu tablicach Calholiconu (Donata mniej­
szego) w Paryżu (p. i5.) a vrięcćj pomników na pa­
pierze odbitych w różnych exemplarzach (p. 27— 38). 
Takiego, pospolicie na drewnie rycia i drukowania 
czas niejaki niezaniedbywano, chociaż już ruchomemi 
czcionkami drukowano, co zwało się drukiem xy!o- 
graficznym. Zbierając daty drukowania czcionkami 
ruchomemi Baudtkie, ocenia dzieła Jana Dawida 
Koehiera, Jana .Schepilina i Jana Fryderyka Lichten- 
bergera (p. -5. 6.), które po między tylu innemi naj­
większe w tym przedmiocie rzuciły światło; przytacza 
i objaśnia jednę z najautentyczniejszych o wynalezie­
niu druku wiadomość współczesnego Jana Tritcnheima 
(p. i 3— 22), która zupełnie się godzi z lem i, jakie
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wyjaśniły pozbierane w Strasburgu, Moguncyi lub po 
innych stronach dowody i dokumenta. Henne czyli 
Jan zum Gensejleisch (Ansicarus) genant Gu.tten.bcrg 
non. Solgeloch czyli SorgenLoch, syn Friele Gense- 
fleischa, szlachcic Moguncki (a) z professji wyrzynal 
szkła i pieczątki. Od roku i434. bawił w Straźburgu, 
i tam począł pracować nad wynalez eniem druku. Jan 
Rifif i Jędrzej Heilmann weszli do współki, Konrad 
Saspach zrobił (r. i 438.) prasę a złotnik Jdn Duehne 
pracował nad czcionkami. Były juz znane czcionki 
ruchome, gdy się pomiędzy tyln osobami nieporozu­
mienie wszczęło t!powodu ciężkich nakładów, z któ­
rych nic prędko korzyść nastąpić mogła. Odr. i 436. 
Jan Gutlenbeig zaległ w opłatach złotnikowi Janowi 
Duehne, a roku i 43y. przycisnęło Guttenberga prawo, 
a w lat kilka ( i443.) spółka rozerwała się i Gutlenberg 
przeniósł się do Moguncyi miasta ojczystego, gdzie 
dOin brata stryjecznego Orla Gutenberg zum Jungcu 
r. i 444. zamieszkdł. Nieopuszcznjąc xylografowania, 
wszedł w związek z Janem Fust bogatym Moguncji 
obywatelem, który do zwiąsku r. i45o. przypuścił Pio­
tra Sc/iojfrr (Opilio) de Gernsheim z professji kalli— 
grafa, który niedawno(r. i 44y). z Paryża doMoguucji 
powrócił. Schojfer stał się bardzo czynnym, mógł 
wpływać na lepsze uksztnłcenie stęplów (patronów, 
ponsonów, bunzen, poincons, palrice) a prócz tego 
natrafił szczęśliwie na lepsze sposoby, któremi na wy- 
ciśnionych stęplami matrycach czyli materach, ru­
chome czcionki odlewają się. T ak xylografowali i 
drukiem drukowali: druk, za rękopisma sprzedając. 
Druk biblji z niezmiernym nakładem był dokonany. 
Koku 1.454. lub i 455. była drukowana bulla Mikołaja 
V'go na ratunek Cypru odpust ogłaszająca. Tegoż 
czasu pracowano nad drukiem Psałterza , i tegoż czasu 
związek między wynalazcami zerwał się. Jan Fust i 
SchójfTer, który został zięciem jego przez poślubienie

(a) Herb jego (mówi Bandtkie p. 6) był: zakonnik S. Franciszka 
w płaszczu w ty ł zarzuconym pielgrzymujący, z koszturem 
pielgrzymskim idąc od lewej w prawą. Na kończatym ka­
pturze dzwoneczek. Pole tarczy czerwone, habit zaa zakon­
nika złoty. Na hełmie takii sana zakonnik bez rąk. W twojira 
miejscu póiiaićj, zwrócimy na teu herb uwagę.
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jedynaczki Krystyny przycisnęli Guttenberga o od­
danie aoao. czerwonych złotych, i mimo excepcji za­
brali mu r. i 455. drukarnią. Psałterz ukończyli po 
raz pićrwszy, na jego końcu wyrażając imiona swoje 
Fusta i  Schoiffera, oraz mićjsce i datę druku 145.7. in 
Tigilia Assumtionis. Jest to pierwsza księga druko­
wana z wyrażeniem daty. —  Przez powtórne podu- 
padnięcie Guttenberga rozdwojiła się drukarnia. Fust 
i Schoiffer drukowali dalćj: Po zgonie Fusta ( f  i 466. 
1467.) sam pracował Schoiffer i z ich officyny bardzo 
wiele druków wyszło z ich imieniem lub znakiem. Jdn 
Guttenberg po niejakim czasie znalazł wsparcie od przy­
jaciela swego Konrada Homery czyli Bumbrechla pod 
warunkiem, że cały drukarski apparat po jego zgonie 
do ilnmbrechta przejdzie; znalazł oraz opiekę Adolfa 
elektora Mogunckiego: i bez imienia drukował księgi 
znaczne, jakiemi są naprzykład Catholicon Jana de 
Janua. Guttenberg żył jeszcze 1467. po czem dru­
karnią tę Homerego objął i drukował Bechlermiintze, 
a za pomocą imienia Bechtermiintze druki Gutten­
berga rozeznawać można j(b).

IV . Takie są odkrycia sztuki drukarskićj daty, 
które Bandtkie (p. 3— ia. et passim) nieco innym po­
rządkiem wyłuszczd. Można w nim dokładnićjszą o 
tym wszystkim powziąć wiadomość.— Pracosritość ba­
daczy bibliograficznych obliczyła exemplarze i roz­
maitości najdawniejszych druku pomników. Do pier­
wotnych xylograficznych druków bez wyrażenia czasu 
ogłoszonych, liczą się.

1. Biblia pauperum, której cztery wydania łaciń­
skie od 4o. kart, piąta od 5o. i trzy Niemieckie 
r. 1A70.1470.1475.

2. Apocalypsis od 48. kart wydań sześć.
3. Historia bealae Mariae e cantico canticorum od 

16. kart wydania dwa.
4 . Ars moriendi kart 24 , wydań siedm.
5. Ars inemoragdi notabilis per figuras Erangelista- 

rum kart 3o. wydań dwa.

(b) Fischer, Beschreibung einiger typographiichen Selteobeiten. 
Mainz. 1800. 8vo.
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6. Entkrist kart 3g. jeden bez daty, inny w Norim- 
bprdze 1472.

D o  nàjpiérwszych zaś druków Fusta i Sclioiffera ru- 
chomemi czcionkami liczą się z koleji datowane dzielą 
następujące:

1 . i 45j .  Psalmortim Codex.
2 . i45g. tenże.
3 . i 45g. Durandi rationalis divinorum codex offi- 

ciorum.
4 . i 46o. Clementis pape quinti consLiluLionum 

codex (c).
5 . i 4fi2. Biblia latina (c).
6 . i 465. Libri, sex decretalium.
7. i 465. Officia et paradoxa Ciceronis.
8. i 466. toż samo.

Prócz ty c h , z tych pierwszych czasów, wiele jest 
niezmiernej wagi drukowanych kodexów; wspomniona 
bulla, biblje o których nieco się napomknie, Callio- 
licon Guttenberga r. i 46o. i tym podobne. Bandlkie 
wyszczególni! xylografiezne dzielą (p. 27 —  38) a dla 
dokładniejszej wiadomości powzięcia, odesłał do dziel 
Heinike (d),

A  r s  m o n  t n i l t

Między temi jest dzidko ars moriendi, czyli ten- 
tationes moribund!, albo tentaliones daemonis (p .3o. 
3 i.) dowolnie przyznane Maciejowi de Cracovia bi­
skupowi Worms a cesarza Ruperla kanclerzowi. Bent­
kowski który z łlollendrarai, temu podsunionemu do­
mysłowi dał wiarę , poszedł za poczylującemi tego Ma­
cieja (Mateusza) za Polaka i nieskończenie się cieszy,

(c) pargaminowe cxriiiplm e W luiąłoicy p r i j  tTniw. Warsz. 
Taki ezempiarz biblji j46z. znajdnje się w D reznic, we Frankf. 
nad Meuera., z Aschaflenburga w r. j 79^. przez generała Ktistine 
wzięty do Paryża, i l. dal<*j.

(cl) Cały wytęp ’do dzieła historji drukarń krakowskich jest uboga­
cony róineini, ze tak powiem, uslronnerni wiadomoslkami, 
które i w texcie i w notach są rozproszone* W skróceniu po - 
wtaizać jc jest prawic niepodobna. W samym dziele najlepiej 
się z nimi Czytelnicy oswoją. Między takimi wiad om ostkami 
jest (p. j 3 —78 .) o grammatykacli łacińskich w Polszczę lub dla 
Polski wychodzących. Do tych nawiasem przydajemy Cerwusa 
Tucholczyka r. i53l- drukowane grammatyki dzieła, których 
opis w katalogu iokunahnlów załączamy.
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ze się od dzielą 'przez Polaka pisanego drukowanie 
(w Harlemic) rozpoczęło. JBandtkie żwawo przeciwko 
temu powstał, przytaczając nie bez wielkich pozorów 
dowody, źe Maciéj de Cracovia był raczej Pomorczyk. 
Jakiżkolwiek po dalszych sporach los na Macieja de 
Cracovia wypadnie, czyli okaże się rodem z Pomorza 
czy z Polski, to na zawsze najpewniejszą zostanie, źe 
autor Artis moriendi jest zupełnie nieznany. Ludwik 
Sobolewski nic o tym nie wiedząc (w dzień, wileń. 1819. 
T .  I. p. 446— 449.) nie wątpi o Mateuszu (Macieju), 
że był z Krakowa, gromi Bentkowskiego za niedo­
kładne użycie Debura i z tegoż DeburM poprawniej 
wypisy czyni! (cf. ibid. p. 600. 601.)— A is  moriendi 
xylografowana jest płodem bezimiennym. Cieszy się 
Tytus hrabia Działyński (w Konarzewie pod Pozna­
niem piękne zbiory ksiąg posiadający) ze jeden -exem- 
•plarz xylograficznéj artis moriendi posiada. Są to 
niesłychane- rzadkości, mianowicie w stronach na­
szych. Ale nie małej są osobliwości i ruchomemi 
czcionkami później po wiele kroć po różnych stronach 
jéj przedrukowywania, z powodu rycin do druku 
załączanych. Liczne są ich opisy, nawet jedynie 
tym dziełem zajmujące się pisma, jako naprzykład 
Zapfa. Mimo starań w tej mierze podjętych, jednakże 
jeszcze brakuje dokładności i zupełności w opisach 
wydań rozmaitych. Mam przed sobą w bibljotece przy 
uniwersytecie warszawskim dwa wydania podobno nie 
rozróżnione dotąd.

Ars moriedi ex va | rys icripturam fententiis 
collccla I cü figuris ad refiftendü in mortis | agonę 
dyaboli'ce fugeftioni valcs|cuilibet chriftifídeli. vtilis 
ac mul- 1 tum uecefTaria. Mszałowemi literami tak 
w sześciu wierszach: pierwszy wielkiéj miary, więcej 
niż półcalowemi literami. Na stronie odwrotnej ry­
cina wyobraża słuchanie spowiedzi. Na karcie nastę­
pującej inna rycina wyobrażająca branie kommunji, 
odwrótnie textil linij 3 i. Inne strony miewają mniej 
lub więcej linij. Trzecia z koleji karta po obu stro­
nach má text. Następujące dziesięć mają 11a stronie 
wierzchniej ryciny, na odwrotnej text. Na karcie osta­
tniej rycina wyobraża konającego i przyjęcie duszy do 
nieba, a na odwrotnej nad przepaścią piekielną sloji 
anioł, w prawicy trzyma miecz zamierzony, w le­
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wicy wagę i waży małą figurkę duszy ludzkiej ze świa- 
to.wością i czartem. T y m  sposobem wszystkich rycia 
jest 14. Rysunek ich z cieniami i napisami. Na o- 
statniéj signatury A  karcie, czart trzy md tablicę, na 
której we trzech wierszach Omnia pre-jcepta domi-|ni 
frègifti. Forma 4to signatur A ,  B , kart i 4. druk go- 
cki JLottera Lipskiego.

Ars Moriendi ex varys| fcripturarü feu têcijs col­
lecta eu üguris ad refiftëdü in mortis agonę dyabolice 
fugeftijoni valens Cuilibet chriftifideli vtilis acj mul­
tum necelTaria. T ak  w pięciu linjach drukiem ma­
łym  takim, jakim sam text. Pierwszy tylko wiersz 
większym. Format, liczba kart, signatury, druk, ry ­
ciny, są jak w powyższym exemplarzy. Dopiero na 
dwii przedostatnich kartach są odmiany. Na przedo­
statniej już jest rycina konającego. Coby zaś było na 
ostatniéj powiedzieć nie umiem , ponieważ w exem- 
plarzu który mam przed sobą, brakuje karty ostatniéj.

O jednym z tych wydań, jest podobieństwo, źe 
wspomina! Götzen Merkwiirdigheiten der königl. Bi- 
bliotli. zu Dresden, Dresd. 1744.4t o T . I. p. i 4. Nr. 8 . 
o czym powtarzają Clement bibl. univers, histor. et 
critique, Golling. 1751. 4to T .  II. p. i 46. Heinike, 
Idée générale d’ une collection complette d’ estampe, 
Leipzig, 1771. 8vo p. 4 a3. Tegoż, Nachrichten von. 
.Künstlern und Kunst Sachen, Leipz. T .  II. p. 217. 
Tänzer Annales Typogr. T .  IV. p. 8g. N r 117. Zapf 
von einer höchstsellenen und noch unbekannten Aus­
gabe der Ars Moriendi, Augsb. 1806. 8vo p. i 4. ' i 5 . 
N r  7.— Jeden drugiego powtarzał rzędem: jeśli różno 
ie wydania widzieli, poczytywali za jedno, bo Götzen 
niedość wy ch arak tery zo wól. — ‘Ale oprócz tego po­
strzeżenia, jeszcze jedno sprawdzenie uczynić mi przy­
szło. Panzer w dziełku Annalen der altern deutschen 
Litteratur p. 5. wspomniał o wydaniu artis moriendi 
Landshutskim i 5 i 4. co Zapf von einer höchstseltenen 
Ausgabe p. aa. powtarza, o czém sam Panzer w swojich 
Aunales typographici zapomniał. Lecz ich opisanie 
było z niecałego exemplarza, dla lego mając w ręku 
cały wbibljolece przy unir, warsz. znajdujący się, opi­
sanie odnawiam.

Ars moriendi ex j Varÿs (ententÿs collecta cum 
Figuris ad refi- j ftendum in mortis agonę dyabolice
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fuggerti|oni vaiens cuilibel Chriltifideli vtilis|ac mul­
tum necełfaria. Tak wpięciu coraz krótszych liujaeh, 
druk drobny jak w lexcie. Pierwsza zaś linja więcśj 
jak półcalowemi literami, takiemi, jakich i Lotler 
w Lipsku używał. Pod tytułem rycina cieniowana, 
wyobraża chorego, przy klorego łożu, ksiądz, me­
dyk i inne osoby, a na wstędze napis VerJ'ehung eines 
menfchen leib fel ere und gut. Na stronie odwrotnej 
tai sama rycina. Następująca karta po obu stronach 
ma text. Dalsze kart 10. zawierają ryciny z jednej, 
text z drugiej strony, tak, że dwie pierwsze ryciny 
na stronie prawej, dalsze na odwrotnej. Rysunek 
tylko w obrazach, bez cieni i bez napisów, obkła­
dany na czarnym dnie arabeskami. Format 4° kart 
14. signatur A ,  13, C. Druk gockj, zatytułowania dru­
kiem większym. Na przedostatniej karcie pod textem : 
JmpveiTum in civitaLe LandefutenP Ducali: in oificina 
dni Joanis WeyfTenburger. Anno falutis. i 5 i 4. Na 
ostatniej karcie rycina cieniowana wyobraża anioła 
stojącego przed piekłem z mieczem i wagą. Odwro­
tna to jest ostatnia strona, biała.

V . Podawszy Bandlkie wiadomość o prawdziwym 
w Strasburgu i Moguncji drukarstwa odkryciu, zasta­
nawia się nad urojonemi druku wynalaskami, tudzież 
nad zabiegami lub okolicznościami, klóre zdawały się 
pierwszeństwo wynalezienia druku odejmować. P o ­
nieważ Jlentkowski w swojim o Hallera drukach pi­
śmie , zaczął, od Kosterowskich i Harlemskich uro­
jonych druków , JBandtkie przeto rozciągnął się wię- 
cćj niż nad czymkolwiek, nad wyjaśnieniem całej Hol- 
lenderskićj w tym rodzaju sztuki (p. 67— 86). P o ­
dobno to nie było warte tak długiego zbijania. Wszakże 
czytelnik przekonać się z tego może, jak dalece wy­
mysł bez wzdrygnienia, w rzeczywistość zamieniany 
bywa. Pomija prędzej Bandtkie inne podania o dru­
kującym Saturnie, o drukach chińskich i Scytów; o 
drukowaniu,) o którym Cicero pisał, zapomniał tylko 
o tych, o których Quintiljan i Plinjusz mówili, o tym 
zaś że i Polacy o pewny rodzaj Wynalezienia druku 
mogliby się wespół z Hollendrami ubiegać, zdaje 
się że nicwiedział. O  tym uwiadamia następująca po­
wieść. 1
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D o k t o r  S ma r .

Lubieniecki w rzadkim a nieoszacowanym dziele 
historia reformalionis Poloniae Freislad 1685. 8vo Libro
II. cap. a. p. 4 i. 42. lak z żółcią co następuje pisze.. 
Simile exemplum, (zbierania ksiąg i opinij religij­
nych , po co byi wysiany Lismanin) reperimus ia 
scriniis annalium Russiae (quorum tamen potiora ini- 
quifas temporis nobis iuvidil) de Volodimiro prae- 
potenli Kioviae reguło. Is enim cum nondum luce 
eyangelii collustralus (quod demum circa annum q83 
ducta in uxorem Baaiiii et Constanlini imperatorum 
orientis sorore factum est) in lenebris impietatis gen­
tili? plus quam illis Cimmeriis vulgo notis, ditioni suae 
yicinis, ageret, circa annum 980 miserat Conslanli- 
nopolin Joannem Smeram Polooecium , medicum 
doclum et probuin virum ad explorandas ecclesiarum 
chrislianarum in Graecia res. Hicce ad principem 
literas Alexandria dedit, eumque cerliorem reddidit 
deraullis cultoribus veritalis et Sectatoribus religionis 
ab idololatria repurgalae, qui et receplis vulgo er- 
roribus ac corruptelis se opposuei'int et multa acerba 
a Graecis passi fuerint, nobis per omnia conformes: 
ubi et praedictiones de ruina graecorum idololalriae, 
liypocrisi, superbiae, discordiae, crudelitati in con- 
sciencias liumanas ob coelibatum etciborum deleclum 
Romano more saevienti et alii vitiis detlitorum : de 
coniunctione cum illis confessoi'ibus verilatis novis- 
simae gentis Slavonicae, id est noslrae ecclesiae, et 
cum hac reliquiarum populi Judaici ad yerum Mes- 
siam Dei Israelis conversi continentur. Ita enim et 
Lismaninus... T y le  tylko Lubieniecki. Ale  pod ów 
czas juz w rękopismach tak u Lubienieckiógo jak i  u 
Rudziuiusa, więcej dokładnie o rzeczonym Janie 
Smera mówiono, jak o tym in appendice ad nucleum 
Christophori Sandii, p. 6i. —  65. dowiadujemy się. 
Jest przytaczany list Jaua Smera z Alexandrii pisany 
w całości. Narzeka że Ruś i swego wspaniałomyśl­
nego pana opuścił, niepewny kiedy powróci, gdy już 
Pannonją, Serwją, Bulgarją, Mezją, sławne państwo 
W schodnie, Anatolją i Jerusalem przebył, stanął 
nareszcie w Alexandrii. W idział wiele przepysznych 
świątyń, w których modlili się ludzie do żmij i  bazy­



Sztuki drukarskiej wynalezienie

liszków podobni. Alo oprócz tych widział chrze- 
ścjan, podobnych do aniołów. Modlą się oni trzy 
razy przez dzień, żadnych bałwanów nie mają, i  zo- 
wią nowym Israelem. Kończy się list wyrazami: 
Haec scripsi ferreis literis, excudeus in la.' tabulis 
aereis, Alexandriae Aegypliacae 5587. Pharaon. 1 179. 
Alexandri Celebris Regni ejus anno 5. Indict. 1. Luna

S Idibus i 4. Hoc tibi fideiiter significó Medicus et 
hetor tuu*, Iwaniec Smera Polowlahin (alii habent 

Joannes Smera Polow iec, quod idem est (Append.
1. c. p. 6a — 64). Tego listu kilkanaście liter dla wzoru 
przepisywano. Są to niezgrabne x dziwacznie poła­
mane Greckie (które widzieć można w Appendixie ii 
Sandjusza) ; Karamzin w nocie swojej historji (T. I. 
p. 17Ś. wyraża je zwyczajnemi greckiemi literami. O 
trafności tego decydować nie przedsiębierzemy). Dość 
nam tu powtórzyć jeszcze Buaziń.ikićgo dalszą o tym 
liście wiadomość. Zapewnić on Chronicorurn suorum 
capite tertio : id  list ten leżał w klasztorze Zbawiciela 
w ziemi Przemyskiej blisko slarćgo Sambora aż w r o -  
kii 1567. Andrzéj Kółodyński Ruski djakon, famulus 
postea Domini Sobek Thesourarii regni z Bułgarskiego 
na Ruski i Polski język przełożył. T ę  zaś całą Bu­
dzińskiego i Lubienieckiégo wiadomość, udzielił światu 
w łacińskim języku Benedykt Wissowaty »677. (Ap­
pendix 1. c. p. 64. 65. cf. 62.) Wiadomość tę powta­
rzali Sandius (1. c.j Andrzej Węgierski (Appendix'ad 
hist, eccles. provine. Sclavonice p. 4gg). Adam Sel- 
lius schediasma lillerarium de scriptoribus qui histo- 
riam politico ecclesiasticam Rossiae seriptis illuslra- 
runt. Revaliae 1736. Nr.. 117-) tudzież teolog W i l ­
helm Cave kanohik i professor Windsor (Scriptorum 
ecclesiasticórum historia lilteraria , Coloniae Allobr. 
1720. fol. max. p. 5og. Basileae 1741. fol. T . l L p .  n 3). 
Niewidziałem Sełljusza- _Cave rzecz wiernie powtó­
r z y ł ,  (mówi on Johannes Smera Polooecius natione 
Russus). Ale powtarzana z Selljusza i Cavégo po­
czyna się nieco odmieniać, przez to, że ów Smera 
z Połowczanina staje się Polakiem. Przytacza dobrą 
wiarą rzecz całą z Cnvego i Selljusza, Michał Richter 
w swojej hislórji Medycyny w Rossji we dwu językach 
Rossyjskim i Niemieckim wydanéj (Moskwa i8 i 3. 18 »4 . 
8vo część I. rozdział i 5(j Ale cudzoziemiec vr Rossji
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Niemieckięgo narodu w Rossyjskim exemplarzu zape­
wnia, źe Ioanin> CMcpi> (hjih CMepa), jest, pojoMB Ho- 
jioB̂ aKHHB, w Niernieekim zaręcza, że Johannes Smer 
von Geburt ein Pole\ Za nim może, nie wzdragał się 
Ewers w krótkim historji Rossyjskićj zbiorze (Ge­
schichte der Russen, Dorpat. 1816. 8vo p. ho.) zna- 
leść miejsce na wspomnienie powieści, welche erzählt, 
der polnische Leibartz Wladimir’s Johaunes Smcra. 
Tak tedy, ów Smera na chrzcie Jan rodem z Połowców 
stai się Polakiem. Nas w tym miejscu tyle obcho­
dzi , że żelaznemi literami drukował na blasze miedzia- 
n ć j! źe śmieszna ta powieść po tylekroć dosyć po­
ważnie powtarzaną była. Karamzin w swej historji 
państwa Rossyjskićgo (w nocie 44J. do rozdz. g. T . I.) 
sprawiedliwie to dziwactwo całkiem odrzucd, nawet 
oczywisty fałsz, za fasz wyjaśnić usiłuje. Cała ta o 
Janie Smerze powiastka jest tiie wątpliwie z X V I .  wieku 
facecją reformujących się chrześcjan od Rzymu oderwa­
n y ch , żeby prysnąć wyrazem znieważenia na obrzą­
dek łaciński a nawet i grecki. A  przy tym wylęgła 
się myśl, że Smera nadworny Włodzimierza wiel­
kiego w X . wieku medyk, odlanelni z żelaza, w mosię­
żną tablicę literami, listy swe drukował. Dalsze w y­
śledzanie tej anegdotki, szczęśliwszym poszukiwaczom 
zostawidm , do Randtkiego powracdm.

V I. Zatrzymuje się JBnndtkio krótko nad zabie­
gami młodszych Schoifferów  usiłujących prawo wy­
nalezienia druku odjąć Gutlenbergowi (p. 63 —  65) j 
ocenid dzieła Gesnera i W o lfa , w których o tym wia­
domości zasięgnąć można,- wreszcie (p. 4 2— 62.) wska­
zuje tych, co istotnie w swojim czasie mogli nieco 
podzielać odkrycie drukarstwa, przez własne dokoń­
czenia i inwencją. Od czasu bowiem jak Guttenberg 
z pizybranemi towarzyszami w Strasburgu a polym 
w Moguncji drukować począł, nie tylko że tajemnica 
częściami wyjawiać się mogła, ale nadto zachęcała 
niektórych artysLów do dochodzenia tej nowej sztuki. 
Do tego najwięcój pochopu znajdować mogli rytując.y 
lub malujący obrazki, złotnicy, wyrzynacze kamieni. 
W  Strasburgu J«n Mentel czyli Menlelin (aurarius) 
złotych liter pisarz i wybijacz, a kolorowanych ma­
larz od r. 1447. łamał głowę nad drukarstwem, a gdy
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wcześnie r. i 458. drukować począł, mogli się Strasbur- 
żanie cieszyć tak w jednymże czasie ponowionym u 
siebie wynalazkiem. Pierwsze jego usilności w dru­
kowaniu biblji nie były tak gładkie iak od czasu 
w którym drukarstwo przestawało być tajemnicą. Są 
z officyny Mentelina ogromne foljały. O niektórych 
z nich niżej damy wiadomość. Mentelin umaił 1478, 
a Strasburg nie przestał być siedliskiem drukarstwa. 
Z  wielu Strasburgskich drukarzy, Jan Knoblouch, i 
Maciéj Schuerer, nie pomału Polskę interesują (Bandt. 
p. 44.) —  Ze w  Bambergu byli rytownicy obrazków 
i tamże quidam sculpsit integram bibliam (pauperum) 
super lamellas et in quatuor sepümanis totam bibliam 
super pergameno subtili presignavit sculptura, może 
około r. i 45q. jest rzeczą -pewną ze świadectwa prze­
sławnego rękopismu encyklopedji w bibliotece krako­
wskiej znajdującego się. Powszechnie rękopism ten 
bvł poczytywany za pismo czarodziejskie Twardo­
wskiego: nańdtkie upewnia, że jest dziełem Pawła
z Pragi Zidka. (Bandt. bist. druk. p. 48. et seq. bist, 
bi Hl. p. i 3.) Rękopism ten nie mało interesuje P o l­
ską literaturę, dla tego życzyćby trzeba, żeby mógł 
być kiedy jak najdokładniej opisany. Mylnie rozgło­
szone z niego o Bambergskim drukarstwie wiadomo­
ści wytyka Bandtkie. Mówi wreszcie o Albercie Pfister 
jednym z Bambergskich rytowników obrazków, który 
chwycił się drukarstwa bardzo wcześnie. Jego biblja 
łacińska we trzech voluminach mszałowemi literami 
wybiła, zajmuje hibljografów wiodących spór czy nie 
jest od Mogunckiej bez daty dawniejszą? O wszystkim 
tym jak należy wymieniła historja drukarń krako­
wskich. Wszystkim zaś usilnościom zakładania no­
wych drukarń sprzyjało nie pomału zdobycie i 46a. 
Moguncji przez Adolfa de Nassau. Był przez to z e- 
lektorstwa rugowany Dietern Isenburg i warsztaty 
drukarskie w Moguncji roztrącone. Rozbiegła cze­
ladź, bądź cząstkowych , bądź całkowitych wiadomo­
ści udzielała. Zjawili się podróżujący drukarze i roku 
i 465 Ginter Zeiner z Reutlingen w Krakowie w Pol­
szczę, a Konrad Schweinheim i Arnold Pannarz 
w Subiako (pod Rzymem) we Włoszech drukowali. 
Tak się z Niemiec sztuka drukarska rozchodzić po­
częła. W e  Francji, we W łoszech, wPolszcze, w Hi-



i  pierwotne jej p lodf s5

szpanji, i. pó innych stronach zawsze Niemcy albo 
dawali drukarstwu początek, albo dopomagali do jego 
rozwijania się: ponieważ druk byi w Niemczech nad 
Tlenem wynaleziony. Bentko\Vski>(o drukach Hallera 
p. 6, 7.) wyciągnął starannie ipiiona Adama z Polski, 
Skrzeluskiego? Władysława i Stanisława, którzy w 
Neapolu, Wiedniu i Sewilji w pierwotnych drukar­
niach, pracowali. Tak się to działo i z innego na­
rodu ludźmi, którzy Niemcom w drukowaniu dopo­
magali. W e  W łoszech, lubo w nich Niemcy z nie­
małą trudnością prasy stawiali, we Florencji familja 
Ceninich usiłowała wynalazkowi wspólniczyć. Ber­
nard Cenini złotnik r. 1471. cieszył się źe trafił na 
znany już wyrialazek. Tegoż czasu w BonOnji B er-  
nard Azoguidi także z pierwszeństwem się chlubił. 
Wreszcie sprawiedliwie przechwalać się mogą W łosi, 
Że u nich antykwa i kursywa piękną itaiiką i po­
czątek i wykształcenie wzięły. Tam Aldowie i Jun- 
towie pierwsze wieki drukarstwa swemi imiony na­
pełnili dopóki ich Stefanowie we Francji nie zluzowali. 
Cokolwiek więcej o tym wymienia Bandlkie (p. 56—  
60), z którego rzecz wyciągamy: wskazuje razem dzieła 
(p. 61, 6a.) które o tych oincynach uajdokładniejszo 
podały wiadomości. Taka jest osnowa tego, co w1 
swojim dziele historji drukarń krakowskich pod za­
tytułowaniem historja wynalezienia sztuki drukar­
skiej zamknął. Są to ogólniejsze data już nie wątpli­
w e, o klórych każdemu do bibljograficznych trudów 
przystępującemu wiedzieć należy. Pomimo tylu je­
dnak usilności w wielu szczegułach niezmiernie wiele 
niedokładności a niekiedy zamieszania pozostaje. E -  
xemplarze pierwszych druków stały się po większej 
części przepłacaną rzadkością: choć wiele miejsc nie 
raałemi ich zbiorami cieszy się, te jednak zbiory nie 
bywają tak kompletne, żeby kto mógł podołać poró­
wnaniu i wyjaśnianiu na wielką skallę. Dopełnia się 
lo cząstkowie., a wzrastająca liczba postrzeźeń i z nie­
mi ogromnej liczby dzieł, pism i brożurek, nowespra-/ 
wia utrudzenie. Nic łatwiejszego jak w tym wszystkim 
obołamucić się, nic łatwiejszego jak co wynaleść ..do 
ścigania niedokładności. Tego żeby dowieść przystę­
pujemy do sprawy kilku z pierwotnych druków ko- 
dexów dzieł bardzo świadomych, o klórych tyle pi-
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saiio ! i klüi’e tak dalece- miłośników ksiąg intere­
sują.

Catholicon Jâna  Balbus de Janua.

VII. Ze  Marchand nie dal czytelnikom uczuć ró­
żnicy między Calholiconem Donata a Jana de Janua, że 
różni mniejsi bibljografowie dopuścili się niekiedy mię- 
szauiny, to łatwiej poniekąd przebaczone być może, a 
niżeli bieglejszym zbyt skwapliwe powstawanie na to 
czego nie widzieli, albo ich nieostrożne mięszanie je­
dno z drugim, jak się to Marchandowi, Denisowi, 
Tanzerowi, z powodu Calholiconu Jana de Janua 
przydarzyło. Nasz Bandtkie (p. n .  i 5.) odróżnia te 
Catholicony i ostrzega czytelników, my tutaj do wiel­
kiego Catholieonu Jana iłalbis przystępujemy. —  Nie 
mam pod ręką Schlegela dzieła Prolusio scholaslica 
de libris quibusdam rarioribus bibliothecae Heilbron- 
nensis, w którym, prol. 1. p. 18. 19. miał różne Ca- 
tholiconów wydania wyliczać. Nieprzytaczał go Pan- 
zer, nie wiem tedy jak dalece mogłoby różne trudno­
ści wyjaśnić. T o  jednak pewna, o czym wszyscy bi­
bljografowie łacno przeświadczeni być mogą, iż nie 
tylko , w wielu rękach Catholicon Jana de Jànua by­
wał , ale że bardzo wiele wydań jego wychodziło, 
których kompletem prawie niepodobna, aby jaka bi­
blioteka poszczycić się mogła. Cieszy się Marchand 
histoire de l’imprimerie T .  I. p. ’i ’], z dokładnych Quc- 
lifa i Echarda, Catholieonu opisów. Quetif w dziele 
Scriptores ordinis praedicatorum, folio, Luteliae Pa- 
risior. 1719. T .  I. p. 46a. T . II. p. 818. wspomniał 
wprawdzie'o kilku wydaniach, wymienił Mogunckie 
1460. Weneckie i 483. ï 4gi. i 4g5. Lugduńskie i 48g. 
i tym podobne; wspomniał nawet o bycie tych, co są 
beż daty, ale nie wdał się w opisy, klóreby odpo­
wiedziały Marchanda pochwale. A  ledwie niepowiem, 
że jak co dorękopismów wyrzekł, caeteros rnitto bre- 
vitatis causa, że toż samo ściąga się do wydań.— De­
nisa, w dzieło jego Merkwiirdigkeiten der k. k. garel- 
lischeu ¡oHentlischen Bibliothek am Theresiano, W ien 
1780. 4lo. T .  1. p. 202. 2o3. Zastanowiło jedno w y­
danie Catholieonu bez d aty , które opisał. Poczym 
przydał uwagę następującą: Von der Originalaurgabe 
Mogunt. i46o. und der faft eben fo fellenen zainerifchen
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Augs. i 46g. angefangcn, liudc ich bis 20. angemerkct. 
I Jur unter aber find nrir die maynzifche 1475. und die 
nürnbergifchen i 483. 1487. i 4gi. i 4gö. i4g7- die in 
J3auers Bibliolheca Libb. rarr. flehen, verdächtig. 
Schwarz hat die erste, und Röder die folgenden nicht 
genannt, londern allein die ächte koburgische auf 
i 486 angegeben. W i e ,  wenn Vogt Bauern verführet 
hätte, der in feinem Catal. libb. rärr. p. i 85. eodem 
anno i 483. Nurembergaę, impenfis Anlh. Koburger 
1487. i 4gi. i 4g5. 1497. gefetżt hat, aber unter den 
letzlern Jahren vielleicht eben nicht Niirnbergeraus- 
gaben verftanden haben wollte? Ich will meinen Zweifel 
mit Freuden ablegen, wenn mich jemand von der 
wirklichen Existenz dieser Aullagen belehren kann. 
Miałby poniekąd jeszcze więcej powodów powątpi- 
wania Denis, gdyby-te Vogla i Bauera podania po­
ro wndl ż Qnetifem, do którego zdaje się w tym r a ­
zie nie zajrzał. Dziwnym albowiem przypadkiem zbie­
gają się Jata Weneckie Quelifa 7. Norinbergskiemi 
Bauera i Vogta i 483. i 4gi. 1495. T o  zaś jest pra­
wdą, że Jan V ogt, Catal. historjco critic. libb. rarior. 
łlamb. 1738/ 8vo. p. 180. nie tylko vielleicht eben 
nich !Niirnbergerausgaben verstanden haben wollte; 
ale owszem, zdziel:  Jana Diecmanna Specimen glos- 
surii LaliuO Theotisci p. 34. wspomnionego Quetifa, 
Jana Alberta Fabricjusza bibl. Dat. T .  III. p. 670, te­
goż bibl. mediae etinf. Lal. T . I. p. 437. z bibljofheki 
Aprosjańskjej p. q j5 , dowiedział się, źe w W enecji 
wychodziły Calholicony i 483. 1487. *495. >4g7.
o Norinberskich zaś nic nie wspomniał. Jest podo­
bieństwo, że Jan Jakób Bauer bibl. libb. rarr. Nuremb. 
1771. 8vo. T .  II. p. 166. wpisawszy te daty z Vogta, 
(którego przytacza) Venet i 483. i dalej rzędem: ibid... 
ibid... że później wcisnął pomiędzy te ibid... ibid... 
przypadkiem jakim pod rok 1487. (zamiast i 486) inną 
Norirabergską, a za tym wszystkie ibid.... stały się 
niespodzianie Norimbergskiemi. T ym  więcej zatym 
mówi gdy W'eneckich pod tymi datami od Vogla wy­
mienionych wydań, Bauer prócz jednego 1483. nie 
powtórzył. Z  tym wszystkirp trzeba przypadku, że 
Bauera podanie w części sprawdzać się poczęło, a 
powątpiwanie Denisa, w nowe zamienia sie wątpli­
wości, czyli, posądzone nie bez ważnej przy czy oy o
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nieexystencją od Bauera wywiedzione wydania, czyli 
nie exyslują wszystkie ? Panzer T .  LI. p. sprawdził 
byt wydania Norimbergskiego i483. Mamy go wła­
śnie przed okiem. Uznawał byt edycji i 486, ächte 
Kobergerische, i my na nię patrzymy. Jest ogro- 
muiejszegó formatu od datowanej i 483.' Mamy przed 
sobą i Weneckich wydań próbki, Ale czy były dal­
sze 1487. i 4g i ; >4g5. i 4gy. Norimbergskie ? zamilkł 
Panzer.— Jerzy Wolfgang Panzer po Maillairze, D e­
nisie i innych uczonych, Aunales ty pogra phici, N o- 
jimbergae 1793— i 8o3. 4to piszący^ pominął owe 1487. 
i4gi. i 4 5̂. i4g7- Norimbergskie wydania, pominą! i 
"Weneckie i 4gi. a wyliczył datowanych d o iSoo. roku 
wydań dziewiętnaście. M y opuszczamy dalej Calho- 
licony datowane, przystępujemy do tych, które są 
bez daty.

VIII. Nie mógł Panzer wszystkiego co w jede­
nastu tomach wyliczył, widzieć, ale od niego zależało 
wystrzegać się mylnych przywodzeń, nie upędzać się 
za cudzemi wątpliwościami, dopełniać liczbę wydań 
przytoczeniami, klóreby, mający w jakim razje do­
świadczenie, zbijać mogli, czego wszystkiego w spra­
wie Catholiconu Jdna de Janua w pewnym sposobie 
nie dostaje, a mianowdcie co do wydań niedatowa- 
nych. W7e dwu tylko miejscach T .  I. p. 7g. Nr. 42S, 
T .  IV . p-ga. Nr. i 5o. i 5 i. Wylicza on bez daty w y- 
szłe wydania Catholiconów. Denis wę wspomnionyiu 
wyżej dziele T .  I. p. 202. 2o3. i w nowszym Annalium 
typographicorum Michaelis Mąittaire sópplemenlum, 
Vienne 1789. 4to T .  II. p. 532. wspomniał o trzech 
wydaniach bez daty i miejsca. Panzer mniemając, że 
tylko te trzy exyslują, tak się kierował, że gdziekol­
wiek jaką inną opisaną zuąlazl, laką zą jedną z tych, 
O których mówił Denis, poczytywdł. Stąd popadł 
w zawdkłanie. —  Mając przed sobą kilka niedatowa- 
nych Catholiconów mogłem.łatwiej o tym sądzić: lecz 
ktokolwiek żmudne sprawdzanie Panzera cytacyj po­
dejmie, bez naszego dalszego wyjaśniania, dostatecznie 
o uchybieniach przeświadczyć się może. W  tomie IV. 
p. g2. Nr. i 5o. jest proste i z niczym nie zamięszane 
powtórzenie tego co Denis w supplementach swojich 
ż Crevenny pod Nrem 45g3 . T .  U. p, 53a. wynolo-
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wal. Co zaiym wprzód Crevenna, Catalogue raifonné, 
1776. 4lo. T .  i. p. 3a. pierwszy opisai, co zajęło ba­
daczy bibljografow i różnie stosowane b y ło , u Pan- 
zera ochronione zostało, od zmięszania Jakiemu inne 
uległy. Wydanie to liczy w kolumnie po 56, Jinij.—  
W  tymże miejscu N r i 5 i. Panzer opisuje inne wy da­
nie i dobrze przytacza Denisa Merkwiidigheiten der 
garell. Bibl. p. 202. i jegoż supplementów p. 53a. N r 
45y5. Wydanie lo liczy 58 linij.—  Naostatek chciał 
Panzer T . I. p. 79. N r  4a8. wskazać wydanie Mente- 
lina i w tym razie chybił. Opis tego wydania skąd 
wziął Panzer? odgadnąć nie umiem. Przytacza Laire 
Ind. I. p. 111. Marchand liist. de l’imprim. 1. p. 37.
II. p. i 34. Fournier origine de l ’imprimerie primitive 
en taille de bois Paris »759. 8vo p. 85. nareszcie De­
nisa suppJem. p. 53a. N r 45y4. chociaż oni o różnych 
wydaniach mówili, i to łatwo dostrzegać się z ich o- 
pisow dawało. Panzer liczy w kolumnie po 67. linij. 
Mam to wydanie przed sobą, ale Marchand nie o tym 
pisał. Niezważał Panzer że podług Marchanda T .  11. 
p. t 34. w kolumnie jest po 65. linij. 1 lo jeszcze w y­
danie mam przed sobą. Przytoczeń Daira, Fournier, 
nie mając ich dzieł pod ręką sprawdzać nie jestem 
w stanie. Zdaje się jednak żc Panzer wiadomość swoję 
o wydaniu Calholiconu o 67 linjach w kolumnie, z 
Daira powziął. Nakoniec mówi Panzer: eandem edi- 
tionem iudigilare videlur Denis, a to videtur Oparte 
jest na wątłym przypuszczeniu, że jedynie trzy wy­
dania bez daty exyjslowaly Co w tym razie Denis zo 
Schwarza mówi, to zapewnia nas o exystencji jakie­
goś exempiarza Calholiconu , który był w ręku. in­
troligatora rokn 1475 , *  pezedawany 1476 Wreszcio 
żadnej charakterystyki exempMrzowi temu nie dał, ja -  
kiegoby tedy wydania był., o nim nic mówić nie mo­
żna: Są tym sposobem niejako niezawodnie wiado­
me cztery bez dały wydania, charakteryzowane szcze- 
gulinej liczbą linj) w kolumnnch 56 , 5 8 , 65, 67. Tak 
się okazuje Z porównania opisów i  cylacij, podobno 
jednak rzecz inaczej się ma, ponieważ naoczne poró­
wnanie exetnplarzy, różne, wątpliwości nasuWa, jako 
wraz z lego sprawę zdam.

IX. Cal hn lico u y  tobez daty uważali bibljógrafo- 
wiv w powszechu zt wielka rzadkość, oraz jako
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wydania pomiędzy najdawniejsze druki liczyć się mo­
gące. Za tym Marchand, Creyenna, porównywali 
z przesi iwnym wydaniem Mogunckim i 46o. którego 
Gotthelf Fischer w dziełku JBefehreibung einiger ty-  
pographifchen Seltenheilen, Meinz. 1800. T .  I. p. 5g —  
62. Guttenbergowi niezaprzeczenie pozyskdł—  poró­
wnywali je z nim, jakby bez daty, miały z owym 
Mogunckim związek jaki? Wszakże Crevenna ostrze­
g a ,  ze druk cale inny, większy, a patrząc 11a ten, któ­
rego Marchand opisał, widzę, że z Gullenbergowskim 
j 46o. roku wydaniem żadnej styczności nie ma. Owóż 
naostalek co o wydaniach Catholiconu bez daty po­
wiedzieć mogę.

1) Tytułowa karta biała. Na karcie następującej 
w pierwszej kolumnie: Incipit summa que vocalur 
catholicon édita a fratre iohanne de ianua ordinis łra- 
trum piedicatorum. we dwu i pół linjach czarno. 
Karta trzecia ma signaturę b, czwarta c, piąta żadnej. 
Taki jest quinlernjon pierwszy. Wreszcie bez signa- 
tur; bez kustoszów; bez wielkich uncjalnych liter, na 
które miejsce zostawiane i w nim mała literka sadzo­
na ; bez liczbowania kart, oprócz że czwarta część 
grammatyki de vicijs et iiguris, zajmująca kart 12. ma 
liczbowanie I.— X lł .  Na każdej karcie, zacząwszy‘ od 
pierwszej są tytuliki: nad grammatyką: prima pars... 
stcunda... i tak dalej; po numerowanej zaś karcie 
X llte j zaczynając od następującej: De litera A  aule 
B  i tak dalej, aż do: De litera z ante £. De litera. 
Słownik tedy zaczyna się na następującej karcie od 
owej liczbowanej XII. w kolumnie pierwszej w Jinji 
37. tak: a Alma ïtprptatur yirgo abfcodila vei ablcofio 
yirginitntis. Ostatni sposzyt jest duernjon. ISa przed­
ostatniej jego karcie z kolumną pierwszą, kończy się 
słownik pod tytulikiem De litera, w linjach 55. W  dru­
giej obok kolumnie Conclufio libri i.Mmensas omni­
potent! d eo....  q noftrum catholicon ex multis 7 di- 
versis docto4 texturis elaboratü atqz otextura. licet p 
multa anno4 curricula in millefimo ducëtefimo octo- 
gefimo anno domï nonis martii ad finez usqz pduxit... 
wpada w modłę aby: ad terra elyljaz. id eft extra 
lelionem pofitam. ad padili videlicz gaudia vna vo- 
bifcum valeam puenire.... Amen. Z  zatytułowaniem 
ta conclusjo jest wax. linjach, a na uncjalną literę i,
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odcięcie w linjach czterech, z których pierwsza dra 
ku większego. Odwrotna strona i ostatnia karta białe. 
Bez daty. miejsca czasu i drukarza. Format, wielkie 
foljo. Kart drukowanych 3g2. białych dwie (ze wszy­
stkim przeto, 3 4̂). Papier tęgi, niebardzo gładki, 
ma znaki albo rożę, albo literę P , albo wołową gło­
wę. Druk pół gocki we dwie kolumny tak, źe w ka­
żdej prócz tytulików po 58. linij. Dwojaki mniejszy 
i  większy: tytuliki, zatytułowania i pierwsze od do­
pisywanej uncjalnej litery linje, są drukiem większym. 
Druk ten jest Strasburski, jaki w bardzo wielu dzie­
łach koło roku i 48o— i 5oo. bez wymienienia druka­
rza widywać można. W  druku jest spółgłoska y ; i 
zamiasL et znak 7; bez akcentów, bez kommatów tyl­
ko puukta. Z  textu samego wyciągamy kilka w yra­
zów temu wydaniu właściwych : Câdibulus (zamiast 
Candidulus) —  Cëtarig rij. mal. ge. dicit’ ille qui viclü 
manibg Ijrilot. a)( Cenatoriü in cenaculü exponit’ 
cena dicit’— Coepi (zamiast Cepijdefecti. 7 p oe fcribil’—  
Coeptg (Cèptus ma być) p oe fcribit’ —  Coetg A  coedo 
(ma być Cetus a cedo) —  Cohibehte (ma być Cotihi- 
bêlia) —  Nie wątpię o tym, że toż właśnie wydanie 
opisał Denis Merkwiirdigk. garell. Eibl. p. 202. 203. 
chociaż w odliczeniu kart drukowanych znalazł ich 
3g 1 ? kiedy z mojego obliczenia okazało się 3ga. Ale 
sądzić się godzi, że. od Crevenny opisany exemplarz, 
którego za inny Denis i Panzer poczytują, że jest 
tymże samym, ponieważ się całkowity jego opis nie­
zmiernie z dopiero wyluszczonym opisaniem zgadza: 
zgadza się nawet co do wymiaru liter. Cała różnica 
jest W liczbie linij w kolumnie: stanowiąca za pra­
wdę , której jednak przyczynę znaleśćby można, po­
nieważ na pierwszej stronie drukowanej Catholiconu, 
niemożna więcej jak 56 linij odliczyć w kolumnie, a 
to z tego powodu, że mają po dwie linje druku wię­
kszego. Jeśli na tej pierwszej stronie liczył Crevenna 
T .  111. p. 3a. 33. uchybienie zaszło bardzo łatwo, sna­
dniej nawet niż policzenie kart u Denisa. Szłoby za 
tym , że Denis supplem N r 45g3. 45g5 i Panzer za 
nim T . IV. p. 92. N r  i 5o. i 5 i. jedno wydanie obok 
siebie rozdwojili. Na exemplarzu Crevenny był rok 

83. napisany, więcby druk mógł być koło i 48o r. 
Jeżeli tak dwojisle opisy, za opisy jednego wydania
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poczytywać ośmielamy się przystępujemy teraz pe­
wniejszym kr kiera do rozdwojenia tego co Panzer 
T . 1. p. 79. N 428. w jeo o spojił<

2) Tytułowa karta bia a. Na karcie następującej 
w pierwszej kolumnie we wu linjach czarno : Incipit 
lumma que vocat’ caibolicon édita a fralre iohâne de 
ianua ordinis frat4 pdicato4. JBcz signatur, bez ku­
stoszów, bez liczbowania, bez tytulików^ bez liter 
wielkich uncjaluych, na które Zostawiane miejsce pró­
żne, niekiedy nawet na J, które na boku przy ko­
lumnie indziej miejsce znajdywać musial-o.. Druk pół- 
gocki (Mentellina) jednostajny. Wersaliki antykwą, 
niekiedy półgockie. W  s'iowniku iuiüjalnÿch a capite 
nie ina. Składany' we dwie kolumny w kolumnie po 
65. linij. Grammatyka zajmuje kart 65. Na nastę­
pującej (66stej) kończy się w kolumnie drugiej i wraz 
poczyna się słownik tak (A)alma- interptat* rirgo 
abfeondila. vel abJcôiïo virgin i ta lis. (.. linij i 3 , w któ­
rych dziesięć krótszych dla dorysowania wielkiej li­
tery A. Następuje słownika kart i 5a. które z gram- 
nialyką kart 217. wynosząc, z początkową białą, sta­
nowią dzieła część pierwszą. Na ostatniej strouie tej 
części, to jest na stronie odwrotnej karty ostatniej, 
jest jedna kolumna całkowita, w innej od (J)uxto... 
do in yxion. linij 16. —  Druga część poczyna się od 
litery K ,  złożona ze 181. kart drukowanych i osla- 
Iniej białej. Na przedostatniej tedy na stronie odwro­
tnej w kolumnie pierwszej, w dolnych linjach trzech 
i w kolumnie drugiej w 19 linjach jest: Condufio li- 
bri. (I)mmëfas omni potêti d eo ... .  q nostru caibo­
licon ex mnlliś & diueriis doclornm texturis elaboratu 
atqz olcxlum. licet p multa anorum curricula in mil- 
lefimoducctelïmooctogelimorexto Dno domini noais 
martij ad hiië vfqz perduxit...( wpada w modłę aby 
ad lerram elyfiam. id efl extra lel'ionë poiitom. ad pa-
radifi videlicet gaudia vna vobifcû valeâ puenire__
Amen. *Jlez daty czasu i miejsca i bez drukarza (w 
Strasburgu u Mentelina). Format folio wielkie: pier­
wszy sposzvt quaternjon, ostatni ternjon ; pierwsza i 
ostatnia karty białe , drukowanych kart 3g8 (ze wszy­
stkim tedy 4oo.j Papier lęgi, bez bręg ale szorstki, 
znaki jego trojakie; księżyc rogami do dołu, a na nim 
zatkwiona gwiazda; pelikan; niska kolumną ż niejaką
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na wierzchu koroną. T ex t  bez kommatów tylko pun- 
kta; litera i, akcentowana i; et albo et, albo & ;  v 
spółgłoska znajduje się. Pod wyrazem Abbatifla jest 
Pt dicitur. (zamiast Et dicitur); pod Abfcondo jest 
tak rozdziolone abfc onius: pod Abfolutus, difcretina 
(zamiast difcreliuaj; pod.Abforplus eor um tak roz- 
sadzone ■ pod Achiui podwakroć Achini; pod Acro- 
ceraunia po trzy razy Cerannia 5 pod Alleluia, źe wy­
raz ten pochodzi od Allelu, i od. la (zamiast ia); pod 
Antixpus jest q'braginta (zamiast quadraginla), opbendit 
(zamiast comprehendil), qno (zamiast quo); pod A11- 
tropomorphile jest ąh (zamiast ab); pod Apocalypfis 
jest eraut (zamiast erant); pod Apoftolus lucam (za­
miast lucara).— Wydanie ta  bardzo pilnie opisał Mar­
chand T . I. p. 37. T . II. p. i 34. pomylił się tylko do- 
m3'ślająo się, że'to jest Pusta. Ze Panzer temu do­
mysłowi nie dowierzał, było bardzo słuszną rzeczą; 
ale źe nie dowierzał tak dokładnemu opisowi, to po­
dobno niedarowana. Słowem, Panzer chciał to wy­
danie poczytywać za toż samo, o którym z koleji 
wraz mówić mamy.

3. Karla tytułowa biała. Na karcie następującej 
w pierwszej kolumnie we dwu linjach czarno: Inripit 
łumma que vocatUr catholicon edita a fratre iohanne 
de ianua ordis fral4 pdicato4 . Bez signatur; bez ku­
stoszów; bez liczbowania; bez tytulików; bez liter 
wielkich uncjalnych, na które próżne miejsce zosta­
wiane , niekiedy nawet na literę J. Druk półgocki 
(Mentelina) jednostajny, wersaliki antykwą, niekiedy 

”  1 " ” "  ‘ 1 aych a capite nie ma.

Grammatyka zajmuje kart 64. Na następującej (65tej) 
w pierwszej’ kolumnie w 9 kończy się linjach, po któ­
rych jedna linja próżno zostawiona a zaraz następuje 
(A) Alma. interpretalur virgo abfcondita. vl’ abicofio 
virginiiatis. Pierwsze dziewięć linij krótszych, dla 
zostawienia miejsca na uncjalną A . Następuje sło­
wnika kart 139, które wraz z grammatyką w liczbie 
203 , i z począlkow>ą białą, stanowią część pierwszą. 
Na ostatniej tej części stronie jedna kolumna cała, inna 
od wyrazów paratiuuin irreguläre, do wyrazów on 
exponilur ma linij 56. Tak się kończy na literze J.—  
Część druga poczyna się od litery K ,  złożona ze 167.

kolumnie po 67 linij.

5
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kari drukowanych; i ostatniej białej. Na przedosta­
tniej tedy, na odwrotnej stronie, w jedriej kolumnie 
kończy się słownik w 65. linjach, w drugiej kolu­
mnie we 23 linjach: C.oncluiio libri. (J)mmenlas omni­
potent! deo... qui nostrum calholicon ex ml’tis &  
diuerfîs doctorum texturis elaboratum atz contextum* 
licet per multa aniiornm curricula in millefimo du- 
ceuteiïmo octogefimol'exlo anno domini nonis marlij 
ad finez uf'qz perduxit... wpada w modłę, aby, ad 
leri’am elyliam* id eft. extra lefionem polila. ad para- 
dil'ividelicet gaudia vna vobifcum valeam pvenire... 
Amen. J3ez daty czasu i miejsca, bez drukarza (Men- 
lelin w Strasburgu). Format foljo wielkie. Pierwszy 
sposzyt quiuterii, ostatni quatern. Pierwsza i osta­
tnia karty białe, drukowanych 370. (ze wszystkim 
372.) Papier tęgi, nie tyle bręgowaty, co szorstki. 
Znaki jego wielorakie: Pelikan czasem większy, czę­
ściej mniejszy i niewyraźny ; róża bez korzonka mniej­
sza lub większa ; niekiedy głowa wołowa z zalknioną 
pomiędzy rogami gwiazdą; inne znaki nie wyraźne 
na kształt litery T  na bok położonej. T ex t  bez kom­
matów tylko punkta; litera i akcentowana ; spójnik 
et albo wypisywany przez et, albo-wyrażany & ;  v 
spółgłoska używana. Znak spajania przełamanych 
wyrazów bardzo rzadko kładziony. Pod wyrazem 
Abax delminclibus' zamiast definentibus); pod Ceno- 
bium. cenobilale (zamiast cenobita et); Circundo (za­
miast circumdo)—  Owóż to wydanie z Laira przyto­
czył Panzer T- I- P- 79- 55 nim inne poplątał, które, 
albo nie są takie, albo przyczyn nie ma, aby je wła­
śnie za to wydanie poczytywać.

Pozyskaliśmy tedy trzy wydania Catholiconu bez 
daty dla miasta Strasburga, a dwa dla Menlelina. 
Być może, że jedno z tych Mentelinowskich wydań 
było w roku 1475 oprawiane i taki exemplarz oglą­
dał Schwarz. Menlelin drukował od i 458 do 1478. 
Żmudne było wyjaśnianie i dochodzenie lego, a czy­
telnik widzieć może, że kweslją o Catholicony nie ze 
wszystkim jeszcze rozwiązaną została. Jest to mała 
próbka poszukiwań bibljograficznych, na które prze­
widzieć nie podobna jak wiele czasu na stracenie prze­
znaczyć trzeba. Tego wszakże rodzaju poszukiwania 
bez końca się nasuwają w najświadomszych nawet
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rzeczach jak sprawa wspomnionych Catholiconów do­
wodzi. Exemplarze opisane są w bibljotece przy uni­
wersytecie warszawskim. Jest w tej bibljotece inku­
nabułów zapas nie mały, azatym podobne zatrudnie­
nie iatwo bibljolekarzy uciśnie.

Specula Vincentii Belovacensis.

X . Owóź, do drugiej bardzo świadomej i na po- 
zor już wypracowanej rzeczy przystępujemy. Ponie­
waż z powodu Catholicońa o Menteliinie i Strasburgu 
mowa była, zatym jeszcze chwilę zatrzymuję się o- 
koio d.wu wielkich Strasburgskich Metellina foljałów, 
o których, czyli kto dał jaką wiadomość? nie wiem. 
Panzer ich nie wymienił. W ylicza on T .  I. p. 18. ig. 
N r 8— 12. p .a o .N r ig .  Specula które zofficyny Men- 
telina wyszły. Roku i 4y3. Vincentii JBelouacenfia 
speculum naturale, doctrinale, morale, historiale, 
wszystkie cztery charactere rotundo. Patrzę na nie, 
a obok nich na Guilielmi Durandi speculum iudiciale 
od tegoż Panzera wymienione charactere gothico (se- 
inigothico). W  roku 1476 wyszło znowu speculum 
morale, jakim drukiem? nie wymienia, ale mam o- 
prócz tych, dwa przed sobą specula Vincentii Belo- 
uacenfis, charactere gothico (semigothico) o tych 
wiadomość niniejszą podaję.

1) Speculum historiale, wielkie łoljo. —  pierwsza 
tytułowa karta biała. Karta następująca tak się po­
czyna: (S) Ecunduauguflinu. XIX.. linij 27. Zaczym, 
lucipit tabula pimi volurnis fpeciili hyftorialis. Na 
trzeciej karcie odwrotnie kończy się ten index we 27 
linjach w kolumnie pierwszej. Na następującej, to 
jest czwarle'j z koieji karcie, w pełnych linjach trzech, 
jest: Speculii hyftoriale Vinceulij belnacenlis fratris 
ordinis pdicatorum in ci pit. E t primo cplogg de cauia 
fufcepti opis &  eius materia. P r im a.. . Na wielką li­
terę Q dwanaście linij więcej jak do połowy krótszych. 
Druk półgocki jednostajny. Wszędzie na uncjalne zo­
stawiane miejsce próżne. Bez liczbowania; bez tytu­
lików; bez kustoszów i signalur. W e  dwie kolumny 
a w każdej po 68. linij. Kart drukowanych w jednym 
tomie 331. w drugim 367. w całości więc z pierwszą i 
ostatnią białą wynoszą kart 700. Dzieło złożone ze
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czterech części— Część pierwsza: karta biaia i druko­
wanych i55. . Na ostatniej, jedna kolumna cala, w 
drugiej pięć linij, a we dwu krótszych Primñ volu­
men fpeculi biftorialis finis, odwrotnie biała.—  C/.ęść 
druga: Incipit tabula fecndi uolumiuis. fpeculi hifto- 
rialis. kart dwie, na trzeciej linij 20. Na stronie od­
wrotnej karty trzeciej Conlinentia noni libri. Na kar­
cie następującej pierwsza kolumna liczy linij 44. a 
w drugiej jest tak, I. C e  promotone claudij ad im­
perium. Ze wszystkim kart 176. Na ostatniej jedna 
kolumna pełna, w drugiej po 12 linjach, w jednej
11.nji Explicit fcd’a pars fpepuli hiflorialis vincetij----
Część trzecia poczyna się (A)’ B fcruet lector qd’ in 
plogo p’mi volumis... linij 8; zaczym, Incipit ta­

bula tercij volumls fpeculi hiftorial’, kart 176. Na o- 
statniej odwrotnie, jedna kolumna cała, w drugiej li­
nij 4a; zaczym we dwu linjach Tcrcnura volumen 
fpeculi hiftorialis viceútij ordinis predicatorum. expli­
cit. —  Część czwarta (A)Ygolandg Tpugnat xpianos 
(tak się zaczyna tabula zamiast Algolandus), Kart dru­
kowanych »91. Na ostatniej farcie odwrotnie linij
12. po czym w jednej linij Speculum vincenlii hillo- 
riale explicit. Ostatnia biała.— Format folio wielkie. 
Papier tęgi, znaki jego jak w Catholicanach: różo 
większe i mniejsze bez korzonków, pelikan muły, księ­
życ z zatknioną na nim gwiazdą, najczęściej głowa 
wolowa, niekiedy mouogram, w którym najwido­
czniejsza litera P

2. Speculum Naturale, zupełnie tak drukowano 
i tymże drukiem co dopiero opisaue speculum histo­
ríale, tylko w kolumnie po 66 linij. Exemplarz, któ­
r y  mam przed sobą, ma kart około 4go. Jest on dużo 
uszkodzony, na początku, na końcu i na różnych miej­
scach pośrodku; a co najgorsza, że przy dezolacij swo­
je j,  gdy był juz bardzo dawno, bo okładki są jeszcze 
z X V I  wieku, restaurowany, karty jego w sposzyciu 
pomieszane zostały, karty które są ze wszelkich ska- 
zówek porządku wyzute. Ogromnego by tedy czasu 
było potrzeba, żeby je do porządku przywieść, przez 
ciągle textu kollacjonowánie zinnemi już znanemi wy­
daniami. Zakończyć tedy muszę na przeświadczeniu 
się naocznym i zapewnieniu obycie  wyddiiia, kłórc 
z dalą czy bez daty wyszło, ale dotąd w liczbie iu-
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kunabulów liczone nie byio. Mogąc wreszcie mno­
żyć uwagi i postrzeżenia nad speculami, zrywam to 
poszukiwanie, wracając do dziel Bandtkiego i rzeczy 
narodowych.

0  D R U K A R S T W IE  W POLSZCZĘ I  RÓŻNYCH D R U K A R ­

ST W O  TO D O T Y C Z Ą C Y C H  SZCZEGÓŁACH.

XI. Nimby przystąpił do pięknych na miejscu 
w Krakowie poczynionych postrzeżeń swojicb Jłaudt- 
kie, załatwia uboczne niejako okoliczności żeby te 
w poszukiwaniu pierwszych w Krakbwie oilicyn nie 
zawadzały. A  najprzód zastanawia się nad książkami 
z wyrażeniem miejsca druku Cracis (|i. 89— 92). Jest 
do tego powodem dzieło Joannis de Turrecremata 
expiunatio in Pfalterium etc. Cracis foljo bez daty i 
drukarza, drukiem Gintera Zajner Szwaba z Reutlingen, 
który od roku 1469. stale i ciągle wAugszpurgu dru­
kował. Było mniemanie przez Micbała Denisa roz­
głoszone , źe. dzieło to w Cracis bez daty roku dru­
kowane we dwu przedrukowaniach, które na rok i4t>5
1 1474. przypadają wyszło. Na wiarę powszechnego 
za przewodnictwem Czackiego przyzwolenia powtó­
rzył o tem Bandtkie nim się przeświadczył odwie­
dziwszy Wiedeńską bibljotekę, że to mniemanie opie­
rało się jedynie na dopisanym W jednym exemplarzu 
roku 14y4. że jednak ten exemplarz jest tymże w y­
daniem, które za druk roku i 465. uchodzi. (Bandtkie 
dzieje król. Boisk. T .  II. p. g4 .) Jest tedy jedna tylko 
księga Cracis drukowana. Opisał ją najdokładniej 
Zapf, über eine alte Ausgabe von des Johannis de 
Turrecremata explanatio in Pfalterium i 8o3. 4to. De­
nis pozwolił, że w Krakowie drukowana. Wyjaśniał 
to i popierał Znpf oznaczając czas pobytu Zajnera 
w Krakowie i druku na rok i 465. Za nim Panzer 
Annales Typographici T . X ł .  p. 3 ig. N r 6. toż samo 
powtórzył. U nas po Czackim, Bentkowski o dru­
kach Hallerowskich p. 35. 66. z niejaką ostrożnością 
począł liczyć do Krakowskich druków. Bandtkie wy­
mieniał dosyć mocne za tym powody zawsze powątpi- 
wając. A ż mu się zdarzyło znachodzić w i-ękopiśmie 
z X I V .  wieku kalendarze w których Kraków nazy-
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wany jest Cracis. Przychyla się za tym do zdania, 
ze Zajnertę explanatią Jana de Turrecremata w Kra­
low ie kolo r. i 465. drukował (Dzieje król Polsk. T . II. 
p. g4. gó.) Dzieło to nie jest takiej rzadkości w Pol­
szczę , jak jest rzadkim za granicą (Girtler in indice 
lect. univ. JagelL Cracor. 1820.) w Puławach i w K ra­
kowie znajduje się: posiada go Tytus hrabia Działyń- 
s k i , a bibljoteka przy. uniwersytecie warszawskim ze­
brała cztery exemplarzę. N a jednym z tych exem- 
plarzy, na końcu dzieła u dołu czytamy czerwonym 
kolorem taki przypis: A . 4 6. per fratrem  Andream
Cruciferum Monaalerii Myecnouienaia Ord. aancti 
sepulcri dominici Jerosolimitani degentis tunc tem- 
poris in Przeworako aub reguła S. Augustini condam 
Cantoria Chori ej. Monaaterii Myechovienais. Po wtóre, 
zastanawia się Bandtkie nad pierwszemi w Szląsku 
drukami, a mianowicie Wrocławskiemi i Lignickiemi, 
które od pierwszych krakowskich druków są później­
sze (p. g3— 106.) Wyjaśnia om yłkę, która dała po­
wód, źe j u ź ' i48i.  w Lignicy drukowaną księgę zna­
leziono , chociaż dopiero 1676. roku Mikołaj Sarto- 
rjusz był pierwszym który w .Lignicy drukarnią za-

Srowadził. Opisuje i  ocenia dzieło Gefchichte der 
eit dreihundert Jahren inBreslau befindlichen Stadt- 

buchdruckerey, Breflau i 8o4. 4 lo przez kilku uczo­
nych napisane a wielkie światło na pierwotne dru­
karstwa Szląskiego dzieje, rzucające. Dowiedzione zo­
stało, ze pierwsze Wrocławskie druki są z roku i 5o3. 
a zaraz i 5o4. w temże niegdyś Polskim mieście N ie­
mieckie księgi Wychodzić poczęły. Lecz przybywa­
jący z Ołomuńca Konrad Baumgarten i w lalach i 5o3.
i 5o4. we Wrocławiu drukujący, nie długo w nim ba­
wiąc przeniósł się do Frankfortu nad Odrą. Ustało 
tedy Wrocławskie drukarstwo aź do roku i 5 i 8 , w 
którym Adam Dyon stałą officynę, a za nim inni 
swoje otworzyli. Jako zaś w ów czas księgi liturgiczne 
były jedną z najistotniejszych potrzeb, pomiędzy te­
dy najpierwszemi miejsca drukami były  Mszały. 
Wrocław jednak tym końcem szukał cudzych dru­
karń (p. 106— 116.). Lecz Denis pomylił się do rzędu 
takich licząc w Moguncji i 483 drukowany. Sprawie­
dliwie miał to w podejrzeniu Panzer, a Bandtkie p. 
106. 107. omyłkę Denisa zbija. Pierwszym znanym
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Wrocławskim Mszałem jest drukowany w Moguncji 
34gg. a drugi zko le ji  drukowany w Krakowie roku 
a5o5. Opisał go Janocki Nachricht. T . IV . p. i 4a. i  
Bentkowski o drukach Hallera p. 46. £xeraplarze jego 
okazują się być niezmiernej rzadkości: jest jeden w 
Oleśnicy na £zląsku, inny w Warszawie w bibljotece 
przy uniw. warsz. W yszedł on staraniem Jana T u r -  
zona rodem z Krakowa, wrocławskiego biskupa, ró­
wnie jak i slaluta wrocławskie wNorimberdze i 5 ia(e).

(e) Z  powodu że w tym statutów wydaniu znaj­
duje się z roku i 446. powtórzone Ojcze nasz, 
Bandtkie wypisując jego, załącza szeroki przy- 
pisek p. 110— 116, w którym różne Polskiej 
ortograiji przykłady przytacza. Za jego przy­
kładem idąc nie powtarzamy tego, co tam w y­
drukowanego czytelnicy znaleść mogą; nie przy­
pominamy przykładów, jakie dalej w niniejszym 
piśmie przytoczyć przyjdzie, ale w nocie tej za­
mieszczamy jeszcze parę starodawnych ojcze 
nasz.

1. Z  rękopismu Jana Sylwana Polaka pisanego 
roku i 4oo. foljo, na okładce spodniej. =  Oczcze 
nasz genze yelz na nyebyech ofphączy syą ymyą 
twe przydzy twe krolewftwo bądz wa vola iaco 
na nyebye tako na zyemy. Chleb nafz phfzedny 
day nam dzysya y odpuicy nam nafze viny Jeco 
my odpufczamy naszymvinouaczczomNyewuodzy 
naiż na pokuizenye ale na£ zbaw odezlego Amen.

Z  drowa maria milofty pełna bog ftobą blogo- 
flawyonafthy myedzy nyewyaftamy y  blogo- 
flawyon owocz zywotha twego ihus xpus Amen. 
(bez modlitwy).

Wyerzą w boga oczcza phfechmogączego ftwo- 
rzyczela nyeba y  zyemye y  wiezucrifta łyna iego 
iedinego pana nafzego Jen fyą duchem ffyatim 
narodzyl syą zmarygey dzyeuicze vmączon pod 
ponlkym pylatem vkrzyzovan vmarl y po- 
grzebyon Sttąpyl do pyecla trzeczyego dnya 
zmarlwych wflal wftąpyi na nyebyofa fyedzy na 
prawyczy boga occza wfzechmogączego zyąd 
przydze fądzycz żywych y  martwych wyerzą
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M s z a ł y  d j e c e z i j  P o l s k i c h .

XII. O pierwotnych dla djecezij Polskich dru­
kowanych mszałach, dotychczasowa wiadomość jest 
hardzo ograniczona, jakożkolwiek co do ogromu przed­
sięwzięcia były to w Polszczę jedne z najznamie-

w ducha fwyąlego fwyąthączyrkyew krzefciyanfką 
fwyątych obczowanye grzechom odpufczenye 
czyala z martwych wftanyę y  wyekny zywoth 
Amen.

a.' Przy jednym exemplarzü dziełka Modus 
Confitendi drukowanym wNorimberdze uHoltze- 
ra z końcem X V .  wieku, dopisane gockim pi­
smem :
Oycze naleli yenfze yefz na nyebyesijechswypczfya 
giimiia twe przędzy twe królestwo bazdz twa wola 
yako w nyebye tako y  na syemy Chleb nasch 
powfehedny day nam dzyffaja Opiisczy nam 
nafche wynu yako y mii odpiisczamy naffchym 
wynowandzcom U newodzy nass w pokurcheniie 
ale nass zbawy odezłego Amen.

3. Z  elementarza Jana Cervus Tucholczyka 
Quícsliones et tabula elementaría , Cracov; ap. 
Ungler. i533. 8vo.

Oycźe nasz ienźe ies w niebiesich. Swięo sie- 
imie twe. Przjdz królestwo Ihwe. Bądz wola 
twa iako w niebie tak y  na ziemi. Chleb nasz 
powlzedni day nam dzis. A odpuść nam winy 
nasze: iako y  my odpuszczamy winowacczom 
naszim. Y  nie wodz nas wpokuszenie. Ale zbaw 
nas od złego. Amen.

Uo tych ojcze nasz, dołączmy jeszcze parę 
dziwnej starodawnej orlografji przykłady, w któ­
rej całą jej niestateczność i mięszańinę, i walkę 
niejaką czeszczyzuy', niemczyzny-, łaciny z ten- 
towanemi narodowemi doświadczeniami, dostrze­
gać można. Wspominana jest od Bentkowskiego 
i Bandlkiego Agenda Hallerowska i 5 i 4. źew iiiej 
językiem Polskim i Niemieckim wypisane są py­
tania i odpowiedzi przy obrządku chrztu i mai-
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nilszych anlrepryz. Krakowskie są. nieco więcej wy­
jaśnione lubo nie trudno ich liozbę pomnażać. P o ­
wtarzamy te, o których wspomniał .Bandtkie i parę 
innych przydajemy.

żenstwa. Z  tą Agendą, nie łatwo jest komu 
spotkać się, dla tego te pytania i odpowiedzi po­
wtarzamy,

(folio L X 1. Persa) Podług. vrządu kofozyola 
Twyąlego Pitam czyebye. N. y  thefch czebye. 
K . reflly yoyfządaczye wfląpycz wi’tadlo mni- 
fzenyfkye —  Sządamy — N. J. K. Wyedczj^e ifze 
wfcnelyky czlowyek krzefczyanfky kthori chcze 
prziyącz fwyathofz malfzeinftwa fzwyąlego ton 
ma myecz naprzód czyfle fomnyenye dla llie 
przyczyny. Bowem gdifch bog (fol. LXJJ. )  
wfzechrnoczny daye lafką fwoyą przy kafzdo 
fwąthofczy. thedi czlowyek nyema myecz fzadne 
prźekazy. ku prziyączu lafki yego. A lye  ma bicz 
czistiod wfchelkyego grzechu imyertelnego wth ora 
ma bicz wafch umyfzl dohri thako ifZe wi w ihotn 
ftadlye thczeczye fzicZ ku czczí y  ku chwalye
bofkye. y ku wafzemu zbawyenyu durchnemu__
wthore ritam czyebye N. iefthlefz thi nyefzlubyl 
fzadne gynfche. krom the panni albo panye K. 
kthora podlye czyebye ftogy. Albo yeftbly thefch 
nyemoczye myedzy wamy nye które biifkofczy
krewne Jest. Albo. n y e ,— Takyefch czyebye
pitam. K . Jestlifz thi nyeflubyla kthoremu gyn- 
fchemu kroiy N. kthori podlye czyebye ftogy.—  
Slubila. Albo (fol. L X V 11. perso) nyeslubila.. 
— N. widzifch ifze K. kthora podlye czyebye sloy 
z lafky bofze yeft fdrowa. Alyo yeftliby pod 
czafem myl)'’ bog przepusczyl na nyą nyektorą 
•nyemocz. Albo thefch nycktory nyedostalek 
•Silyubifch yąu ygd y  nye opufzczycz.— Szlubyą — 
K . Szlubuyeich théfch thi nygdy-íiyeopnfc^cz N. 
ieftliby bog wfchechmoczny nayn przepnfczyl 
nyekthorą nyemocz.Albo thefch nyedoflatek-Szlu- 
bnyą. (folio L X V IL I.')  Ja N. byorą czyebye. K. za 
moyą wfafną fzoną. y  fzlubnyą lhobye chowacz 
wjfarą malfzenfthwa fzwąthego. Afch do me
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1487. Mszał krakowski w Moguncji u Piotra 
Schoiffer drukowany, foljo (Bandt. p.,116. id. Mifcel. 
Cracov. fascic. I. p. 2.)

i 4g4. albo *4g5. Dwa mszały drukowane w N o- 
rimberdze, (a nie w Krakowie jako to wnet okażemy), 
nakładem Hallera przez Jerzego Stuchsa, jeden in 
ło ljo , którego exemplarz posiada bibljoteka przy uniw.

fmerczy. Tako my bog pomofch panna maria. 
y  wrchithczi fzwyączy.— Ja.K.bjrorą czyebye. N. 
fobyo za wlafnego mąsza. ylzlubuya etc.— Boize 
wfzechmoczny day wam fczyąfczye y  duichne zba- 
w yenye, w temf itadlye wafchyny etc.

Naostatek przytaczamy jeszcze z rękopismu 
formułę przysięgi. W  przesławnym rękopiśmie 
Zamojskim, który posiada książnica Puławska, 
jest jedna część pisana koło r. i 455. w tej części 
są decyzje zjazdu roku i 4o6. między któremi na­
stępująca przekopjowana na karcie 551. formuła 
przysięgi:

Jurnmentum: Takomy pomofzi Bog y  fwan- 
tłiy Crzyfch Yako prawe thy wscliikhky rzeczy 
choclorye tu Syemfkye dobiye wmowyonye y  
prjfthnamy thich nykonomu nyefyą vyny alz do 
tbichinaltb alz tho w dzwyrdzymy y  popyfzemy.

Tojest: Tako mnie pomoże bog i święty krzyż, 
jako prawa te, wszystkie rzeczy, które tu ziem­
skie dobrze umówione i przed nami też nikomu 
nie są winy (obowiązujące) ¡vr do tychmiast, aż 
to utwierdzimy i podpiszemj.

Innych przykładów starodawnego języka i or- 
tografji szukać trzeba w dziele Rakowieckiego. 
Ruska Prawda T .  11. p. 211. do 224, gdzie w y- 
cytowane są liczne przykłady i odsyłacze. Tamże 
znajduje się i wypis z agendy i 5 i4. powtórzyli­
śmy go jednak w tym miejscu dlatego, że tam 
drukarnia nie miała y  i  dla tego pokładzione 
zostały podwójne ij, co tak nie jest w agendzie. 
W  dalszym też ciągu niniejszego dzieła naszego, 
jeszcze się nadarzy cokolwiek z tego względu u- 
łamków powtórzyć.
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warsz.; inny iu quarto.. (p. 1 17 — 119. Mifcel. Crac. 
fascic. 1. p. 2. 3. 4 .)

i 5 io. w Strasburgu nakładem Mikołaja Schikewi- 
cza przez Knoblouclia in 4to. exemplarz jego znaj­
duje się w bibl. przy uniw. warszaw.

i 5 i 5. i 5 i 6 . w Krakowie u Hallera infoljo. (p. l ig .  
iao.) Jest w bibljot. uniw. warsz.

przed 1517. wspominany w ugodach Jana Hal­
lera z innemi księgarzami pod tym rokiem, podobno 
Scharflbnbergera nakładem, (p. 120. 121. Miscel. Crac. 
fascic. I. p. 5. 6. 7.)

i 525. Dla podróżnych w Krakowie u Hallera in 
4to, (p. 121. Miscel. p. 7.) jest wbibljot. uniw. warsz.

i 53a. W  W enecji nakładem Michała Vechter 
z Rimaaowa foljo. (p. 121. Miscel. p. 7. 8.) Jest w bi- 
bljotece przy uniw. warsz.

i 545. Dwa mszały dla podróżnych, pod tąż datą 
w Krakowie in 4 lo drukowane, jeden u Marka Szar- 
fenbergera, inny u Hjeronyma Vietora. Oba znaj­
dują się w bibljot. przy uniw. warsz.

Inne djecezje nie mniej mszałów potrzebowały i 
poróiuych  je stronach drukowały. Znany jest z roku 
1020. mszał Płocki odJanockiego opisany Naclir. T .  I.

E. 44. —  Z  Gnieźnieńskich pod rokiem i 5oti. w K ra -  
owie h Hallera in foljo posiada bibljoleka przy uni­

wersytecie warszawskim; inne 1023. u Hallera, a i 555. 
w Moguncji u Franciszka Bohema znane są z opisów 
Janeckiego Nachr. T .  IV . p. 181. T . I. p. 45.

Posiada bibljoleka przy uniwersytecie warszawskim 
mszał nakładem Hallera i 5a4. in 4to drukowany, 
tytułu w exemplarzu uiedoslaje, ale starodawny napis 
zapewnia, że jest dla djecezji Poznańskiej. Posiada 
jeszcze iuny dla djecezji Poznańskiej w Strasburgu 
pod rokiem i 4g i.  in foJjo wielkiemi literami druko­
wany. Posiada nadto inne tymże drukiem in foljo 
wydanie, ale niewiadomo dla jakiej djecezji, ponie­
waż mocno uszkodzony exemplarz. Opis tych trzech 
w Krakowie i  w Strasburgu drukowanych zualeść 
można w drugiej części niniejszego dziełka w kata­
logu inkunabułów.

Do mszałów i liturgicznych ksiąg liczyć jeszcze 
należy Ordo M ille, Agendki, jBrerjarze, Horały, któ­
rych znane mi różne wydania zualeść można w po-
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niższym spisaniu inkunabułów. Wspomnę lu lylko 
o bardzo ważnej w sporze JBandtkiego z Bentkowskim 
rzeczy: to jest o Diurnale Krakowskim i 4g4 , któ­
rego uszkodzony nieco exemplarz znajduje się w bi- 
bljotece Puławskiej: brakuje tytułu i początku. For­
mat iu u r n o ,  tytułu i kalendarza było kart 16. da­
lej signalur a,— 05 aa, —  mm. de sanctis; A a — Ee of- 
ficia de commune sanctorum. Na końcu Explicit 
diurnale Pm vfü eccl’ie Craconiéfis magna cü dijigenlia 
reuifñ 7 fideli ftudio emendatum Impreffum Nurmberge 
arte et impefis Georgij ftóchs d’ fulczbach Anuo l'aluli- 
fere incarnatiois diii i 4g4. W yszła  tedy prawda na 
wierzch, że Sztuchs wNorimberdze drukował, w Kra­
kowie nie b y ł .—  Wspomnę tu jeszcze i powtórzę w 
części opisanie dwu Horałów. Jeden z tych, o któ­
rych nie wiem czyli już kto jaką wzmiankę uczynił, 
a którego w bibljot. przy uniw. warsz. widzieć mo­
żna ma tytuł: Liber horarü canonicarum fcd’m vera 
rubrica fiue notulam ecclefie Cracouionfis. Format 
foljo , tytułu , kalendarza et recommendationis kart 
12, dalej foljo wane karty, 1 —  4o4 , po których kart
6., nie liczbowanych.— f. 138. odwrotnie Liber horarü 
canonicaiu de tpe Pm vfum fiue vera rubrica ecclefie 
Cracouicfis magna cü diligetia reuifum: et fideli ftudio 
eineudatü finit.. Anno falulis M. CCCCC. V II .  Die v’o, 
xiiij, Augufti.— Dalej zaś f. 4o4. odwrotnie: Liber ho­
rarü canonicarü diclus viaticus elucubratiffima preffus 
opera. Exofficinafpectabilis. viri Johannis halier: ciuis 
Cracouienfis;. in cauLelam fcite ac debite orandi. Juxta 
ritum etordine cathedralis ecclefie Cracouieufis. Cunctis 
dyocefis eiufde prefbyteris in pałam prodijt. Anno la-, 
iutiferi crifliani natalis. Millefimo cjuingenlefimo octano. 
Die vigefima nona menfis ianuarij. Jest przeto ten 
horał drukowany w latach 1607 i i 5o8. Na następu­
jącej zaraz po tytule karcie czytamy w tym horale 
wiadomość następującą: Cum ex inordinata et inde- 
bita variatione breviariovum seu vialicorum aliquotiens 
iam ¿mpressorurrj, pro dyoceíi Cracoyieufi plurimus 
error in dicendis horis canonicis fuborirelur in eadem 
dyocefi. Cleruscjue a vera rubrica et consueto modo 
ornudi fue matricis cathedralis ccclesie cerneretur 
euidentér difcrepare, Reuerendissimus in christo pater 
dominus Johannes Conariki episcopus Cracouienfis ex
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officio cure pastoralis errorem talem eluminare et 
exinde regulare clerum suum, constituens ut cum 
prefata matrice fua ecclefia Cracouienfi in ipfis horis 
canonicis dicendis se omnino conformaret: deputatus 
primum viris peritis in curiu ecclehe fue ad exemplar 
ydoneum diligenti et elucubrata cafligatione limatum 
difponendum : Ipsum tandem spectabili viro domino 
JohanniHaller ciui Cracovienfi commifit imprimenduna. 
Univerfo igitur c'lero fue dyocefis reuerendiffima fua 
paternitas patentibus litteris de confenfu venerabilis fui 
capiluli emanatis diftricte pracipit sub pena trium mar- 
carum ut hujufmodi rubro Hue notule in eifdem li- 
bris contentis in dicendis horis in omnibus fe con­
forment: vel eosdem apud fe habeant, et ab alio 
nullo impressore eos auaeant comparare preterquam 
a prefato domino Johanne Haller, aut ab eo qui de 
fuo confenfu eos vendlderit. Podobne groźby skar­
cenia na grzywny, powtarzane są dosyć często w li­
turgicznych księgach; tym ostrzej ponawiane, źe po­
mimo już drukowanych ksiąg z nałogu , trzymano się 
upora e mylnie przepisywanych exemplarzy, znaj­
dują się również w dalszym czasie podobne zawaro- 
wauia i przywileje dla Hallera, dowodzące, źe bądź 
W samej Polszczę , bądź postronnie mogli się znajdy­
wać ochotnicy do zajęcia się wydawaniem dziel litur­
gicznych: ale w tym razie to jeszcze zastanawiać po­
winno, źe kiedy taka konkurencja w roku ińoy. by­
ła ,  źe podówczas już wielkie horały po kilkakroć dru­
kowane b y ły :  aliquotiens iam imprelfi : a tych dotąd 
nasi bibliografowie jeszcze nie poodkrywali.

luny liorarü canonicaru liber: f m  yeram Rubri- 
cam infignis eCclefie Cathedralis Plocenfis, był ponie­
kąd opisany od Janockiego, Nachrichten T .  I. p. 45. 
co Bentkowski powtórzył o drukach Hallera p. 79, 
lecz w opisie tym zaszła omyłka , która tea. horał 
w lata późniejsze przeniosła. Na końcu jest tam wy­
raźnie Anno incaruationis dflice Millelîmo quingeu- 
tefirno vigefimo. Octauo Jdus februarii, a zatym i 5ao. 
okrągło, nie zaś i5a8. W  tym horale miesiące po 
Polsku są taką koleją i ortografją wypisane : Styczeń, 
Luty, Marzecz, Kwiecyeń, May, Czyrwiecz, Lipień, 
Sirpień, W rzesień, Pasdziernik, Listopad, Grudzień. 
Podobnież we mszale Poznańskim 1524. u Hallera dru­



46 Drukarstwo w Polszczę

kowanym: Slhiczen, L uthi,  Marzecz, Qwyeczyen, 
M ay, Czyrwyen, L ip yen , Syrpyen, Vrzefchyen, 
Pafzdzyernick, Liftopad, Grudzeń. Z  początkiem 
tedy X V I .  wieku nazwiska miesięcy w języku Pol­
skim , lubo jeszcze dzisiejszych zakończenia nie ze 
wszystkim miały, jednak już niejako ustatkowane bj'- 
ły. Dawniejsze rozmaitości w ich nazwiskach są po­
niekąd wiadome ze starych ksiąg drukowanych. Do 
tych przytoczmy tu nasviasem przykład rozmaitości i 
zaszłych odmian z kalendarza pisanego koło roku i 45o. 
w rękopiśmie 4to w książnicy uniw. warszawskiego 
znajdującym się, w którym z łacińskiemi Polskie tak 
id ą :

Januarius Styczeń Julius Lypyen
Februarius Luthy Augustus Szyrpyen
Martius Marzecz September Paszdzyernyk
Aprilis Kfz....vuat alias Wrzefzymu
Maius May October Lystopadl
Junius Czyrwyen Nouember Payącznyk

December Grwdzen.
Lecz za nadto oddaliliśmy się od przedsięwzięcia na­
szego. T ak może nieraz jeszcze interes narodowego 
języka niejakie roslargnicnie sprawiać nam będzie, 
przerywać bibliograficzne poszukiwania: zawsze je­
dnak do dzieła Bandtkiego powracamy.

Św iętopełk F ioł i  kyriłickie druki.

XIII. Wszystkie uprzednie uwagi i  postrzeżenia, 
o początku drukarstwa, o druku Zajnera Cracis, o 
mszałach, lubo narożnych punktach zmierzają prze­
ciw Bentkowskiego zdaniom: jednakże w żadnym ra­
zie dotąd tak otwartego sporu zwodzić z nimi nie 
przyszło, jak gdy zachodzi rzecz o Fiolu. T u  wła­
śnie sama istota dla Bandtkiego, żeby dawniejszość 
Fioła w Krakowie przed innemi utrzymać, której za­
przeczono; tu natężyło się pióro żeby przekonać, żo 
Fioł był sam przez się drukarzem, a w żywym za­
pędzie usiłowało tratować wszystko, co się w Bent­
kowskiego piśmie powtórzonego znalazło. T ym  spo­
sobem zaraz od początku (p. 122— 1 a5. ) : ponieważ 
kościoł Grecki księgi święte miał potłómaczone i nie 
potrzebował czekać na nowe tłómaczcnia, więc są­



M s z a ł y 47

dzi, źe żadne nawet przykłady, ani Skoryłiy, ani T rli­
bera, nic stanowić nie mogą, i to co Starowolski o 
tłumaczeniach na Slawiańskie przez Jana z Głogowa 
powiedział, jest rzeczą do wiary niepodobną i Staro­
wolski nie wiedzieć co widział. T o  nierozważne i nadto 
nieograniczone na Starowolski ego i tych, co go do­
tąd powtarzają powstawanie, zdnje mi się, łagodną 
uwagą swoją rozbraja .Linde (Rozbiór Sopikowa w Pa- 
miętn. W arsz. 1815. T .  III. p. 147.) gdy mowi: ” na 
wspomnionym miejscu Starowolski namienia, że w 
państwie Rossyjskim i w małej Rossyi, widział wszę­
dzie wiele ksiąg tłómaczenia doktora Franciszka Sko- 
ryny z Potocka, a to widzenie jego bynajmniej nie 
podpada wątpliwości, czemu takie i pierwszemu wie­
rzyć nie mamy?,, Co do mnie przyjmuję, że jak 
Skoryuy wiele tłómaczeń poznać się dało, tak może 
się kiedy i Jana Głogowczyka tłómaczenia odkryją, 
może nawet, jak Starowolski upewnia, u Hallera? 
drukowane. Gdy atoli nic podobnego dotąd się nie 
znalazło, nie widzę słusznych powodów, aby wma­
wiać w Jana z Głogowa, że Ośmioglośnik lub Cza- 
sosłowiec są jego przekładem, a to dla tego, że ta­
kie mniemanie jęst księgarza Sopikowa, a może wielu 
w  Rossji; powtarzane od Bentkowskiego (hisl. druk. 
Hall. p. a i.  24.) od Lindego (Pamięlm "Warsz. i 8 i5. 
T . Ul. p. i 45. >47.) od Marcinowskiego (posiedź, pubi. 
tow. biblijn. w W ilnie 1819. p. 17. 18.) Zeby Fioł miał 
tłómaczenia Jana z Głogowy arukować, na to ża­
dnych nie ma dowodów: ale że Schwajboldus, czyli 
Szwantopołt, czyli Świętopełk Fioł w Krakowie koło 
roku 1490. i  i 4gi. dzieła Slawiańskie kyrilicą druko­
w ał, o tym Wątpliwości być nie może. 1) Oktoich 
czyli ośmiogłośnik Jana Damaskina znajduje się we 
W rocławiu w ksiąinicy Redygerowskiej przy kościele 
świętey Elżbiety, (skąd dla braku miejsca z całym 
zbjorem ksiąg theologicznych do tamecznej książnicy 
Burgowskiej przeniesionym został). Miał go w ręku 
swojich Bandtkie i starał się opisać (p. 126. 127. de 
primis Cracoviae incunabulis 4lo p. 3. 4). Sądzi on, 
że drukowany r. i 4g i.  lecz JDobrowski i Linde (pa- 
miętn. W arsz. i 8 i 5. T .  Iii. p. 142. 143.) może spra­
wiedliwie lieto nie za rok, ale za letnią poczytując 
porę, czas druku na rok i 4go. naznaczają.—  Inne
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dzieło w Krakowie u Fioła drukowane namieniają 
Backmeister i  Durichius. Backmeister wymienił 2) Psał­
terz i 3) Czasosłowiec w Krakowie i 4gi. wydany (i). 
Durichius zaś Czasosłowiec kyriliickiemi literami także 
i4gi. w Krakowie przez Szwanpolta Fioł drukowany, 
który znajdować się ma w biskupiej książnicy wM un- 
kacz (g). W  książnicy hr. Tołstoja jest takie u- 
szkodzony bardzo starodawny Czasosłowca exemplarz 
in 4lo, może z tegoż i 4g i - roku? (h) Uczony Do- 
browski zapewnia, ie  przy Czasosłowcu czyli borale 
zwykle w Śławiańskich czyli Ruskich Cerkiewnych 
księgach , razem i Psałterz dokładany bywa. Za tym 
zdaje się być pewną, że Czasosłowiec Durichiusa i 
Psałterz z Ćzasosłowcem Bakmeistra, a może Tołstoja

(f) Essay sur la bibliothèque de l ’academie de Petsb. 
p. 102. .Le lecteur, peut être ne me saura pas 
mauvais grè de lui en communiquer une liste: 
Années îégi.IIcaxnmpi. Cracovie, 1517. AnocmoxT» 
Vilna, i 5 ig. nam ivimr Moric-feBbiXTj Px’ague , 1527. 
Kanuixn3HCb Venise, i562. KamHXHSHeb Nesvitz.

(g) Bibliotli. Slavica p. 126. Sed quia non est huius 
loci criticum examen auliquaruin editionum Sla- 
vonicarum, quo annus et locus editi Codicis 
Evange.liorum delegatus tamen ad incunabula ty­
pographic« hune accedere moriimeuturaque prae- 
stans esse anliqnilatis vel ob islas raliones conijcio 
quae huic libro iusunt: çommutalio nimirûm lit— 
terarum , .pvaesertirn vocalium , diphthongorum 
et affixarum, ut in aliis veteribus, ila in hoc Co- 
dice ïrequenlissirna ; puncti loco signum quadra- 
tum quod omnes fere iulerpunctiones explet, 
comma Latinis usitalum rarissime posilum nulla 
divisio in capita, nuraerus paginarum nullus; 
longe rudiores et majores liiterarum formae ac 
in aliis veteribus libris occurrunt, e. g. in Ta- 
cocxonemi. Cracouiae A . i 4gi. typis Cyrillicis edito 
per Schvranpoltum. Pheol (uiBaimo.iniOM 3>t(Lb) 
Ciuem Cracouieiísem gente Germanum , cuius 
exemplar in bibliotheca Episcopali Aluncacensi 
ex ta t.

(h) Sopikow p. 262.
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są jednym i tymże samym dziełem. Przyjmuje to 
i  powtarza Eandtkie, toż Liinde a za nim Marci­
nowski. Zastępujący rektora w uniwersytecie Ja­
giellońskim Krakowskim Sebastian Girtler od\Vciując 
się do pisma perjodycznego Wiestnika Europy, N10 
18. R. 1819. Kaiajdowicza, zapewnia, że Czasosło- 
wiec od Psałterza jest dziełem osobnym.— Liczy nadto: 
4) Triod cwietnaja czyli trjodjon od kwietnie/ niedzieli 
do oktawy zielonych świątek, znajdujący się w bibljo- 
tece kanclerza imperii Homanzowa, i 5) Triod postnaja, 
czyli Triodjon postny, ktorego kartka znalazła się 
przylepiona do okładki dzieła Piotra deApono Con­
ciliator Venetiis 1583. (w Krakowie) (Index lectiouuin 
in univerfitate Jagiell. 1822. Cracoviae.) —  T e  druki nie 
tylko ze są ze znajomych dotąd Krakowskich najda­
wniejsze, ale również są najdawniejszemi z pomiędzy 
tych, które gdziekolwiek kyrilicą dopełnione były i 
datą czasu oznaczone; nawet oprócz tych Fioła dru­
ków, inne wieku X V .  datowane doląd ledwie są ja­
kie. Druk Czerniechowski roku i 4g3 , o którym Pan­
zer a za nim zrazu iJBandtkie rosprawiali (i), a który 
okazał się być Oktoichem Jerzego Tzernoewika u 
Czernohorców drukowany (k), jest jeden z takich. In­
nym mają' być Ewangelje znajdujące się w bibljotece 
proiessora I3auze w Moskwie, nie najzgrabniejszemi 
czcionkami drukowane podług wszelkiego podobień­
stwa w Serwji jak sądzi Sopików (1). O innym exem- 
plarzu Ewaugelij leżącym w Munkaczu, a drukowa­
nym ku końcowi X V .  wieku przez Jana Bichneu 
z Kronstad, wspomina z Durichiusza, Dobrowski (m). 
Mogą te Ewangelij exemplarze, jednym być wyda­
niem , mogą być wieku X V .  potrzeba jednak wielu 
na to dowmdów, dokładnego obu exemplarzy opisa­
nia. Nie łatwo podobno będzie upewnić się, czyli 
Fiolowskie druki uprzedziły ?

(i) Pameri Annal. typ. T . XI. p. 284. J. S. Banclt, de primif Cra- 
coyiae in arie typogr. incunabnlis. p. 5.

(k) Bandt. hist. drtili. Krak. p. 12&. Linde Pamiętn. W ar«- T .1II. 
p. i4g.

(I) lak o tym Sopikow,— Linde parn. Warsz. T . III. p. i43. l44. 
(in) Słowianka p. i46.—Linde ibid. p. i48.
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X IV .  Kiedy u nas poczęła się rozchodzić wiado­
mość, ¿e przed Hallerem był Świętopełk Fioł, który 
at Krakowie drukował, wtedy razem rozgłosił Czacki, 
ze za drukowanie ksiąg heretyckich ten Świętopełk 
Swejbold był przed biskupa pozywany, łiandtkie wej­
rzał w akta biskupie i przekonał się, że w roku 
1491. i i^ga. Swajbold stawać musiał i odprzysięgać się 
błędów swojich, że chociaż nazywany jest Swaybol- 
clus impressor librorum, ze jednak najmniejszych za­
rzutów o drukowanie herezij nie ma, jedynie zacho­
dzi kwestja o wymówione słowa, których się odrzeka. 
(p. i 3o— »34. Weiic. Alexan. Maciejowski de Sueboldo 
iu Miscellaneis Cracov. Fascic. I. p. 78. 79. 80.) T e  
akta dowodzą, że był drukarzem ksiąg: akta zaś ra­
dzieckie miasta Krakowa mają pod rokiem i 4gi. anle 
Dorotheam Vi»‘ginem, w Niemieckim języku umowę 
Sweybolla Vcyl z Rudolfem Borsdorf Bruriświczani- 
nem zawartą o rznięcie ruskich (kyrilickich) czcionek 
(Rewsiche Schrilt oder Buch staben) z uroczystym 
przyrzekaniem , że Borsdori nikomu więcej tych czcio­
nek rznąć nie będzie i tajemnicy ich rznięcia nie wy­
da (p. »35.— i 3g.) W  dalszym o Fiolu poszukiwaniu 
okazało się z akt radzieckich; że ten Fjol miał swoję 
familję w Krakowie, że w dalszym czasie przeniósł 
się do Węgier doLcw oczy gdzie został obywatelem i 
b y ł w wielkiej powadze roku j 5» j . (p. i 4o—  »94. Ma­
ciejowski Misccl. Crao. Fasc. I. p. 80. 81.) Wszystkie 
te druki i akta wymieniają Ssviętopelka drukai-za sa- 
mego przez się, wspo.-.iinają i*óżne osoby, które (prócz 
Borsdorfa) nic, ani z księgarstwem, ani z drukarstwem 
nie iriiąły, o Hallerze ijakitn zwiąsku z nim Święto­
pełka żadnej poszlaki nie dają; to naieszcie z nich 
wiadomo, żc Świętopełk Y e y l  czyli Fioł z Niemiec 
Niemieckiego rodu Frank, z Rudolfem Borsdorf z Brun- 
swika czyniąc o czcionki układ, byli współobywatela­
mi, Mit burger, w mieście Krakowie (n). O żadnych 
tedy zwiąskach Świętopełka z Hallerem mówić nie 
możemy, ponieważ druków i akt osnowa, żadnych do

(n) Caeterum Fiolo» gentem nobilem in Polonia fuisse docet Pa- 
procius a. l584. in libro Herby Ryc. Pot. p. 5o6. jibi Snetoslans 
Phïol testis a. 1467. in priuilegio, quod oppido Zei oiki daliun 
fuit. (Seb. Girtler in indice lcctionum univ. Crac. 1821 .)
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lego śladów nie ukazuje: uie godzi się zatym bezdo- 
wodnie coś na wiatr sobie ro jić , domysły bezzasa­
dne tworzyć, słowem podkomponowywac. Ktoby dziś 
po takim rzeczy wyjaśnieniu śmiał podobne urojenia 
popierać, dla tego, żo druki Fioła i akta o Hallerze 
milczą, a przez to urojeniom podobnym wyraźnie się 
nie przeciwiają, oczywistą obrażałby prawdę. Wolno 
było Bentkowskiemu i jego poprzednikom coś na do­
mysł o Hallerze iFiolu mówić póki pewnych wiadomości 
nic dostawało, dziś jednak już więcej tego utrzymy­
wać nie godzi się. Chociaż tym sposobem razem z Je­
rzym Samuelem Bandtkie mocno jestem przeświad­
czony, że domysły, jakicli się przy braku wiadomo­
ści dopuszczono, są niewczesną dokom pozycją, nie 
ze wszystkim jednak zgodzić się. mogę na jego z po­
wodu rzeczonych aktów rezouowania. Albowiem gdy­
by nawet czeladnikiem i chłopcem w oflicynie Hal­
lera był Fioł, powołanego za wyrzeczone słowa przed 
sąd biskupi, nie miał obowiąsku protegować sam dru­
karz, ręczyli za niego ci, z któremi ów czeladnik czyli 
chłopiec miał poufalsze zwiąski, chociaż jest impres- 
sorein nazywany, mógłby tak uczczonym być czeladnik, 
dyrektor, prot: takim naprzykiad był w oflicynie 
łJnglera Stanisław z Zakliczyna (liandt. liisl. druk. 
Krak. p. 072.), takim w tejże oflicynie Grzegorz z Prze­
worska jak się o tym niżej wspomni, którzy nazy­
wani byli drukarzami, impressor, typographu9; a na­
wet Zawierający przez się umowy o czcionki, móglhy 
być drukarzem sługą, zawiadowcą, nic zaś właści­
cielem bezwarunkowym drukarni. T o  jest najwa­
żniejsza dla 'miłośników jasnej prawdy , że w dru­
kach Fioła i akiach jego imienia dotyczących, żadnej 
o jego zwiąskach ż Hallerem poszlaki. Ale tworzący 
za podnietą Hoffmana , Janockiego, Józefa .Załuskiego, 
Miuasowicza, -dziwnąHallerowskiej olłicyny hjerarchją 
Bentkowski, na przypuszczenia i domysły pozorów i 
dowodów wyszukać usiłował! Domysły prawie nigdy 
dowodami wyraźnemi zbić się nie dają, ponieważ do­
mysłami będąc, naturą swoją z udowodnieniem naj­
mniej zwiąsku mieć mogą: ale słabość i nieestwo 
niedostatecznych dowodów wyjaśnić, nieraz się udaje, 
jakożkolwiek nieraz samo uczuie krytyczne w tym 
stanowi. Bierze tedy Bandtkie pod rozbiór te oko­
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liczności, które były powtarzane jako udowodniające 
bez warunkowe Hallera pierwszeństwo. Zastanawia się 
(p. i 54— i 5g.) nad wyrazami Tomasza Bedermana w r.
i 5o5. pisanemi, oraz nad wyrazami Michała z W r o ­
cławia w roku i 5og. źe te zniesione z innemi czasu 
owego wiadomościami, okazują iż teraz, to jest w o- 
we lata i 5o5. i 5og. Jdn Haller drukarstwo w K ra­
kowie (już byt swój mająęe) pierwszy umocował i byt 
jego zapewnił, ęfficynę swoję najstaranniej i z wiel­
kim wznosząc nakładem. Odwołuje się wreszcie do 
samego Bentkowskiego umiejącego oceniać przechwal- 
cze wieku wyrazy i superlatywa łacińskie. Tak więo 
i własne Hallera przechwalania się i powieść Staro- 
wolskiego o tłómaczeniach Jana z Głogowy, i  litera­
ckim obałamuceniem urojone z i 48 i. roku Lignickie 
druki i  Krakowskie druki, bez daty czasu i drukarza, 
które mi się wswojim czasie Janockii Bentkowski za­
stawiali* już dziś nic nie mogą* skoro się wyjaśniły 
Gintera Zajner w i 465. o Świętopełka Fioł i4go i 4gi. 
druki w Krakowie dopełniane, a to bez takich z Hal­
lerem zwiąsków, w jakich byli później Hochfeder, 
H yber, U ngler, lub niektóre zagraniczne Hallero- 
wskie przedsięwzięcia, które albo wyraźnie o nakła­
dach i wspólnictwie Hallera wzmiankują, albo oczy­
wiste lego znaki na sobie noszą, chociaż ani Hochfe­
der, ani Hyber, ani Uugler, za jakich Hallerowskich 
zecerów poczytani być nie mogą.

X V .  Ruski i cerkiewny język i drukowanie nim 
kyrilicą ksiąg liturgicznych od czasu jak druki na 
ziemiach sławiańskich nastały, całkiem ustać nie mo­
gło w owe wieki: jeśli się przerywało w jednym 
miejscu, wkrótce w drugim potrzeba rozpoczynać 
zniewalała. W  początku tedy X V I .  wieku zjawiły się 
kyrilickie drukarnie w Pradze w Czechach, i w W i l ­
nie. Drukowane w nich były  przekłady Franciszka 
Skoryny: z nich koło r. i 5 iy. i 5 ig. wychodziły w 
wielkim mieście Prazkim różne z pisma świętego księ­
gi, których dotąd znajomych naliczyło się szesnaście; 
koło roku i 5a5 (o) w W ilnie u Jakóba Babicza wy-

(o) W rozbiorze dzieła Sopikowa przez Lindego wkradła się (T* III. 
p. 396 . warszawskiego pamiętnika) drukarska om jtka i5zu. za-
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dany został Apostoł czyli dzieje apostolskie. E xem ­
plaire tych druków niezmiernej rzadkości, są staran­
nie obliczane, Bandlkie (hist. druk. Krak. p. i i L  ia5.) 
o Skorynie i exernplarzach dzieł; jego zaledwie na­
pomknąć miał sposobność. Najdokładniejszą wiado­
mość podał Sopikow, w  dziele, O pyt Roifyjskoj bi- 
bliografji, w Pelersb. którą tak gruntownie i  dokła­
dnie rozwija uczony .Linde w rozbiorze tego dzieła, 
(pamięt. warsz. 1815 . T .  III. p. 277—-298) co Antoni 
Marcinowski w przemówieniu swójim na pierwszym 
posiedzeniu publicznym oddziału Wileńskiego R os- 
syjskiego towarzystwa biblijnego r. 1819. (p. 18. 19.20 ) 
po krotce przypomniał. Do tych wiadomości to do­
dać możemy, że bibljoteka przy uniwersytecie war­
szawskim posiada z przekładu Skoryny ksiąg króle­
wskich cztery, księgi Josue, Sędziów, Ester, Eccle­
siastes, R uth , i Pieśń pieśni. Z  ich zaś powodu roz­
wiedzione rosprawianie o sławiańskim języku w po- 
lyglottach zatrzymują nas koło błędów, które się w pi­
sma bibljograiiczne wkradają. Dopóty, dopóki kto na 
oczuie nie przeświadczy się na exemplarzu polyglolty 
Huttera z texletn djalektu sławiańskim patrząc, źe 
w nim dialekt Sławiański łacińskiemi jest złożony li­
terami, dopóty próżna rzecz o tym rosprawiać. Co 
zaś do texlôw Sławiańskich w polyglotlach Hiszpań­
skich i nigdy nie exyslujących W eneckich, napę­
dził naszych pisarzy w błędy Stanisław Siestrzeńce- 
wicz Bohusz. Czytamy w rozbiorze Literatury Ros- 
syjskiej Lindego ” Co pisarz dzieła Recherches su/ 
l ’origine des Sarmales (Petersb. 1812. 8) (Jan hr. Po­
tocki) na k. 535. utrzymuje, jakoby się tłumaczenie 
słowiańskie znajdowało w Hiszpańskiej polygiotcie od 
kardynała Ximenesa w Komplucie i 5 i5. wydanej, a 
w VVeuecji i 5 i 8. powtórzonej, zbija P. Sopikow mil­
czeniem o tym le Louga, który co do innych języ­
ków polyglottę tę dokładnie opisuje. Lecz najlepiejbÿ

m iait l5a5. tę powtórzył Marcinowski p. ig .— W  tym łe roz­
biorze (p. ago. agG.) jest lepiej wymieniona data, znana od 
Dobrowakiego, Baadtkiego i Sopikowa. Małe uchybienie z po­
wodu którego na ostróiuosci mieć się potrzeba, ieby kiedy 
nie dać powodu bibljografom do poszukiwania dwu Apostola 
wydań.
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było widzieć samemu tę tak niezmiernie rzadką i ko­
sztowną polyglottę....  „(pamiętu. W arsz. i 8 i5. T . 1II. 
p. 284. a85.) Przemawiający na pićrwszynj posiedzeniu 
publicznym biblijnego towarzystwa w Wilnie. 1819. 
nie wchodząc w zbijania Sopikowa bez żadnych za­
strzeżeń powtarza : (p. a i . ) “  Jan hrabia Potocki w ba­
daniach o początku Sarmatów, donosi, że tłómacze- 
nie słowiańskie znajdowało się w hiszpańskiej poly- 
glotcie od kardynała Xymenesa w Komplucie r. i 5 i 5. 
wydanej a w Wenecji powtórzonej.“  W  całej lej 
sprawie najdziwniejszym sposobem jest przyplątany 
Jan Potocki, który tyle zasług piśmiennych mając, 
tyle precyzji i pilności w pismach swojich, nie za­
służył na to, aby jego imieniem bibljograficznie błę­
d y ,  w które wpadać się wydarza, osłaniane były. 
Jan Potocki żadnego dzieła z tytułem przytoczonym 
nie pisał, dzieło to Recherches histcnriques sur l ’ori­
gine des Sarmates, des Esclavons et des Slaves ; et 
sur les époques de la conversion de (tes peuples au Chri­
stianisme, St. Petersbourg de l’imprimerie deTluchart 
et pomp. 1812. 8vo. T .  I .— IV . jest dziełem Stanisława 
Siestrzeńcewicza Rohusza arcybiskupa metropolity M o- 
hilewskiego, i przytaczana karta 535. (raczey 534.) 
znajduje się w tomie trzecim dzieła tego. Polyglolla 
Xymenesa de Cisneros we czterech językach w Alcala 
de Henares czyli w Komplucie 1617. ukończona jest 
nadto dokładnie od bibljografów znana, aby polrzeba 
było naocznie ją widzieć i Lelongowi lub jakiemu bi- 
bljografowi nie ufać. Kto nie patrzał na jej koniec, 
łatwo czas jej druku mógł w roku i 5 i5. położyć. 
W  Wenecji zaś żadua polyglotta nie wyszła: przy­
najmniej we dwu lub trzech językach drukowane w 
Wenecji cząstki pisma świętego do polyglottów nie 
liczą się. Zeby zaś w roku 15 18. miało zajść jakie 
przedrukowanie polyglotty, lego na żaden sposób przy­
puścić nie można : Nadto była w kwitnącym stanie 
pod ów czas W enecja , żeby się miała przedruko­
wywaniem takim zabawiać, jakim się trudniła w dal­
szych wiekach już w X V II .  a więcej w X V III. Bi- 
bljoteka uniwersytetu wileńskiego posiada część kom- 
pluleńskiej r. polyglotty, przeglądałem ją po­
szukując czy nie ma jakich łudzących pozorów, któ­
re by tę powieść o przedrukowaniu wzniecić mogły,
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tych kiedym nie znalazł, sądzę, ze powieść o prze­
drukowaniu wynikła z niewyrozumienia słów Siestrzeń- 
cewicza, który wcale o przedrukowaniu nie mówi. Skąd 
zaś uczony autor, w dziełach swojich tak ogromne 
oczytanie swoje i  tak niezmierną pisarzy znajomość 
ukazujący, skąd mówią wiadomości o Sławiańskich 
j5 i5 . i 5 i8. r. drukowanych bibljach powziął? wiedzieć 
jest trudno. W  roku r5 i 8. wychodziły w Wenecji 
po raz pierwszy biblje w Hebrajskim, w Greckim i 
W łoskim języku (jak to z Panzera widzieć można. 
T . VIII. p. 45o. 451. 447. 441. 44q. T .  X I. 5a5.) ale 
nie w Sławiańskim. Zeby zaś dziwną gmatwaninę, 
która nas zatrzymała do reszty rozpoznać i w zmia­
nach, jakim w powtarzaniu rzecz ulega, rozpatrzyć 
s ię , załączamy wyrazy samego Autora (p. 534.) „L a  
Hildę polyglotte, en sept langues, parmi les quelles se 
trouve le slavon, imprimée en Espagne l ’an i 5 i 5. à 
Alcala des Henares, ou Complutum, et celle de V e ­
nise de l’an i 5 i8. sont d’une date plus ancienne“ a 
niżeli Ostrogska. Lecz dosyć już o tyra— Nie będę 
tu mówił oTruberze, o którym też wspominał Bandt- 
kie, (p. ia5.) o którym uczony Linde w pamiętniku 
warszawskim o literaturze Rossyjskiej pisząc lak na­
uczającą podał wiadomość. Ani też przedsiębiorę za­
puszczać się w wyliczanie druków słowiańskich , o 
których ogólną wiadomość we wspomnionym piśmie 
Linde rozwinął, ani myślę poszukiwać wileńskich, 
których dotknął Bandlkie (p. i 46. 147. i 48.) wymie­
niając Psałterz Dawida 1676. u Mamoniczów druko­
wany ; Ewangelje niedzielne i 568 ; i Modlitwy po­
wszednie i 5gb‘. wszystkie trzy dzieła, znajdujące się 
w-e Wrocławiu w bibljotece Redygierowskiej u S. E l­
żbiety: ale mi przypomnieć się godzi Statut Litew ski 
1588. po Rusku po dwakroć drukowany o którym tak 
■ważne, tak głębokie i uczone dzieło Lindego posia­
damy'; godzi się także przytoczyć, że książnica uni­
wersytetu warszawskiego posiada: kazanie S. Cyrylla 
Patriarchy Jerozolimskiego o Antichryście po Pol­
sku gockim i po Rusku kyrylickim pismem, w W i l ­
nie roku od stworzenia świata 7104. (1596). 8vo przy­
pisane Konstantemu Konstantynowiczowi, we chrzcie 
świętym Baaylemu książęciu Ośtrozkiemu woiewodzie 
Kijewskiemu, od Stefana Zyzana Didaskala—  Do
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rzadkości kyrilickich druków przytacza Bandtkie (p. 
i 5a.) grammatykę Sławiańską Melecjusza Smotrickiego 
we .Lwowie i 5gi. in 8vo drukowaną. M y kyrylicęjuż 
opuszczamy, a przybliżamy się więcej do istotnego 
przedsięwzięcia naszego. Co u Bandtkiego tworzy do­
datki (p. 173. 178.) to zdaje się nam bardzo byc isto­
tnym przedmiotem, to jest wiadomości o Statucie 
1491. czyli i 4g6. drukowanym, i  wiadomość o K ra­
kowskich kalendarzach. Druk pierwszego, a po czę­
ści i drugich, uprzedzi! wiaddme Hallorowskie i z nim 
zwiąski mające druki. O pierwszym coś więcej po­
wiedzieć zdołam, o drugich niechaj czytelnik prawie 
niczego więcej nieoczekuje, nad proste krótkie po­
wtórzenie tego co o nich mówiono.

O najdawniejszych druhach sialuiSw.

X V I.  Statuta, o których mówić mamy, są dru­
kowane bez daty czasu, i bez roku; są zaś dwojakie: 
jedne statuta regia , czyli syntagmala, drugie statuta 
synodalia. O  liczbie ich wydań. o czasie, o druka­
rzu , i o miejscu ; rosprawiauo już wiele, a rzucane 
na los szczęścia domysły, w innym razie próżne nie­
dowiarstwa i powątpiewania, mąciły ich sprawę, że 
nie powiem utrudzały poszukiwauia. De statutis re- 
giis wzmagała się powieść, że są podwójne. W ie le  
osób cieszyło się z posiadania obudwu: za czym na­
stały ich opisywania. Posiadał obie weteran wiekiem 
i piórem wytrawnym Maxymiljan hrabia Ossoliński 
i w dziele swojim (wiadomości historyczno krytyczne 
T .  II. p. 349.) skrćślił obraz różnych zmiennych o 
nich mniemań. Nie dosyć nam jest odwołać się do 
tego obrazu rzecz całą wystawującego, musimy go 
w części powtórzyć, żeby przypomnieć okoliczności, 
o których ma być mowa. ’ ’Obadwa wydania mam 
W mojej bibljotece, mówi Ossoliński. Pierwsże dosyć 
obszernie opisał Jan Karol Konrad Oelrichs w ar­
kuszowej rosprawie.... króciej, lecz dostatecznie JP. 
Bentkowski w historji liter. Polsk. T . 1I: p. 1:17 — 129. 
—  Czacki o prawach T . 1. p. 3o. w przypisku pod 
liczbą i 5 i. utrzymuje, że w Polszczę nie mogło wyjść 
przed r. i 5oo. Tamże na karcie a45. w przypisku, 
wyznacza czas pokazania się jego na świat z jakiejś
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zagranicznej drukarm za panowania Olbrachta w roz­
prawie zaś q Zasadach Praw Polskich p. 78. 79. przy­
staje na Seebaldową. Elrichs także je odnosi! do po- 
mieńionej epochy około r. i 4g6 ; wszakże Hoffmann (w 
dziele de typographiisPol., wydanym wGduńsku r. 1740. 
pag. 4.) dorzeczy uważa: że najpośłedriiejsze statuta, 
które exemplarze te zawierają, są Kazimirza IV. Niesza- 
Wskier. i 454. ate nie wkształcie, ani z dodatkami, jakie 
się znajdują w,potwierdzeniu Olbrachta roku i 4g6. u 
Łaskiego pag. X.CII1. et Leg. Vol. 1. pag. a46. Dobrze 
i autor rosprawy de primis Cracoriae artis typogra- 
phicae incunabulis, pierwszym oka rzutem postrzega! 
je być z jakiejś przedhallerowskiej prasy, jeszcze za 
panowania Kazimirza zmarłego w r. i 4g2 ; omylnie 
cudzym mniemaniem da! się z toru sprowadzić w Jbist. 
drukarń Krak. k. 174. tak się tłómacząc: Gdy król 
na obrazku jest miody, któremu dwaj doktorowie 
księgę prawa podają, nie może to być Kazimirz iV .  
Jagiellończyk r. i 4g i . ,  lecz Jan Olbracht zapewne: a 
zatym odmieniam zdanie moje i trzymam teraz zO e l-  
richsem , że ta książka wyszła r. i 4g6 , albo może i 
trochę wcześniej, zawsze jednak już nie zapanowania 
Kazimierza I V . ,  który r. i 4gi. umarł. Wniosek, że 
kiedy ruskie książki r. i 4gi. były drukowane w Kra­
kowie, toć i łacińskie musiały być drukowane; u- 
wiodł mnie do zdania tego, zem ów Statut miał za 
równoczesny oktoichowi; ale ten wniosek lubo podo­
bny do prawdy, nie jest koniecznym. Ująć się muszę, 
mówi dalej Ossoliński, za tego zacnego mego przy­
jaciela prawy płód, którego omamiony pozorną po- 
demknionego sobie układnością, niesłusznie wyrzekł 
się. Czemużby młodego króla wizerunek, nie raczej 
Kazimirza ojca, niżeli Olbrachta syna jego cechował? 
Kazimirz wstąpił na tron r. i 444. mając lat 17; za 
tym nie miał jak 27, kiedy r. i 454. w Nieszawie u- 
ehwalał prawa; Olbracht zaś w daleko starszym, bo 
juz lat 3 a. liczący, do panowania przyszedł. Jeżeli o 
wieku wydania zbioru tego mamy sądzić z młodości 
wyrażonej przy nim osoby, wypadnie je ile możno­
ści do r. i 454. zbliżać; a gdy z tego co JP. Bandlkie 
o Świętopełku czyli Swejboldzie Fioł , F e y l , i lbo  Fejel, 
(którego Czacki niedorzeczy na Sewalda przerobił,) 
przywodzi, nie zawięzuje się niepodobieństwo, iżby

8
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tenże, chociaż chrzci się Frankiem, to jest Niemcem 
z rodziców, byi w Krakowie osiadłym, zaczym nie 
odejmiemy jego prasie statutów, czyniąc je nawfet 
daleko wcześniejszemi od r. 1 4 9 1 . , ,  T o  mówi Osso- 
lim ki, a z tego widać, ze pomimo wszelkich niezgo­
dności zdań, przyczepiły się naszych pisarzy szcze­
gólne przypuszczenia, że te statuta spolaczały Fioł 
drukował, ponieważ utrzymują, ie  Fioł mając kyry-  
lickie druki musiał mieć i łacińskie, a to utrzymują 
ciż sami, którzy nie wierzą i nieprzypuszczają, aby 
Haller mając łacińskie druki, mógł mieć i kyriiickie? 
tak często bez zasad wsteczny bieg myśli ludzkie bio­
rą! B y ł czas żem także z uczonemi mężami nie 
wątpił, że statuta te w Krakowie drukowane? (Śpie­
wy hisl. pod względem historji uważane p. 20.) JLecz 
teraz nie wdając się w to, czego nie wiemy również 
wątłe widzimy rozumowania ó dawności druku tych 
statutów z twarzy królewskiej na rycinie! Nawet Os­
soliński nie uchronił się od wyszukiwania dań histo­
rycznych, aby dawność wydania podnieść. Z  kopii 
tej ryciny do niniejszego pisma naszego załączonej 
może sobie czytelnik sądzić, jakiego wieku są marszczki 
na twarzy królewskiej, a pewnie nie zechce w żyją­
cych osobach poszukiwać podobieństw do doktorów, 
którzy wychudłemu asystują królowi, których imiona 
odgadł Hippolyt Kownacki (pam. Warsz. 1 821 . T . X X .  
p. Ś98.) Dajmy pokój niezgrabnym rycinkóm, któ­
rych natura wnet lepiej się wyjaśni, a utyskujmy, że 
poważna Hoffmana uwaga nie wiele nas pokierować 
może. (Że są te pierwsze wydania, o których tu bi­
bliograficznie mówimy, ważne dla dziejów narodowych 
już jest dosyć wiadomo, mianowicie z powodu ustaw 
Nieszawskich, które w tych pierwszych wydaniach 
są wcale inne od tych, które później i5o6. Łaski 
drukował. Ile w tej mierze trudności i dotąd nie­
rozwiązanych zagadek znajduje się? na końcu niniej­
szej księgi w oddzielnych uwagach wyłuszczemy i za­
łączeniem texlów statutów, do dalszego poszukiwania 
materjałów dostarczemy.)

X V II .  ’ ’Druga edycja mniej jest znana, mowiOs­
soliński. Janocki wspomina o jakiejś, która się znaj­
dowała u Jędrzeja Załuskiego biskupa krakowskiego.
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W  Iszej części o rzadkich książkach (Nachr. von raren 
pohln. Büchern) p. 35. obiecywał opisać ją w drugiej, 
ale tego ani w lej, ani w trzeciej nie ujścił, chociaż lu (IV. 
Theil.jp. 109. jeszcze oniej uamienia. Podobno nawet nie 
wiedział, że było dwie różnych (q). Hoffmann miał je 
przed oczyma. Opisał tę drugą, lecz opuścił karty

iorachować; omylił się względem iej kształtu, jakoby 
yła w ćwiartkach. Czacki szczyci się posiadaniem 

ich, nie wchodząc w wyszczegulnienia, (są dziś w Pu­
ławach , posiada obie Działyński). JP. Bentkowskie­
mu nie podpadły pod r ękę ; na słowo Hoffmanna i 
Czackiego zapewnia o drugiej, a JP. Bandtkie dokła­
dniejszego co do powtórnej, objaśnienia żąda, i zdaje 
się nie hyć o niej zupełnie przekonanym. (Ob. hist. 
druk. Krak. k. 1 7 6 .),, Chce Dawet Bandtkie, nie widząc 
exemplarza! utrzymywać, że w tej powtórnej edycji 
cechujący ją dodatek Finis stalutornm regni Polonie 
emendatissime impressorum, może być przyłożeniem 
na drukarskiej prasie do niektórych exemplarzy. Opi­
sujący to wydanie Ossoliński chwali, że piękniejszym 
nad. inne celuje drukiem. Hippolyt Kownacki zape­
wnia nawet, że słusznie wydawca dodał emendatis­
sime , ponieważ poprawne nie ma tyle omyłek i ab- 
brewjacij drukarskich. W szyscy  iakimś rrczuciem po­
wodowani, wydanie to za przedrukowanie lego, które 
z ryciną wyszło, poczytują. ”A n i mniej, ani więcej 
jak tamta w sobie nie mieści, mówi Ossoliński, zgoła, 
prostym jest przedrukowaniem i snadno zgadzam się 
z Czackim, że Lipskim .“  Jakie do tego wszystkiego

Eowody? nikt o tym nie przemówił. Bandtkowie n - 
iecują ogłosić różnice texlów tych ważnych wydań. 

M y je tymczasem jak posiadamy, na końcu załącza­
my. Porównywałem obu wydań texla i nie umiem 
się zdecydować, który jest poprawniejszy. Oba isto­
tnie mieszczą toż samo. Druk bez ryciny bujniej­
szy z większemi między rozdziałami odstępami, może

(p) Hippolyt Kownacki w pamiętn. w ar« , T. XX. p. 397 . * tych 
cytatów Janockiego oczekuje znalezienia trzeciego- jeszcze wy­
dania. Janocki liczy w exemplarzu biskupa Krakowskiego razem 
oprawne księgi Statuta pronintialia toti prouintie Gnezn. wie 
auch einige andere den Polnischen Staat, angehende Werke, za- 
tym jednak nie idzie, aby miały być jednego z syntagmala- 
m i, u jednegoł drukarza Wydaniem, jak zbyt skwapliwie są­
dzi Hipp. Kownacki.j
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się piękniejszym wydać od tego, którym wydanie 
z rycinę drukowane. Czytelnik zechce rzucić okiem 
na dołączone wzory i swojim gustem o tym zadecy­
dować. Statut z ryciną w rzeczy samej w wielu 
miejscach jest nie szykowny, przestankowanie nie­
dokładne litery wielkie niekiedy nie w swojim miej­
scu używane, a częsty ich brak; błędy są rażące. 
JLecz zwierzchnie statuLu bez ryciny pozory i mniej­
sza nieco liczba skróceń, nie uczyniła go łatwiejszym 
do użycia; przestankowanie w nim niegodziwe, li­
tery większe bez względu na przestankowanie, do­
wolnie, w wielkiej liczbie używane; wiele błędów wy­
dania z ryciną , w tym wydaniu bez ryciny nie znaj­
dują się, za to , w tym wydaniu bez ryciny, bez końca 
omyłek literowych, zamian między literami c, t;  r, t ;  
u, v ;  n, u; Nie umiem tedy decydować, któreby 
poprawniejsze było. Z  tego atoli porównywania, da- 
wniejszosć wydania z ryciną czuć się niejako daje 
w tym, że ukazuje wady grubszych uchybień; wy­
danie zaś bez ryciny, mając te uchybienia poprawne, 
a przy tym moc literalnych błędów drukarskich nosi 
na sobie znamię poprawności, jakiej żądać po po­
nowionym wydaniu przyzwoita była, a razem ma 
charakter niedbalstwa, jakie zwykle powtarzanych 
przedrukowań uicodslępuje. Te powody skłaniają mnie 
to bez ryciny wydanie uważać za przedrukowanie, w y­
danie zaś z ryciną, za wydanie oryginalne, chociaż 
obu czas druku mógł być nader bliski. «Tak tedy o 
dwu wydaniach mówimy z zupełnym o ich byciu i  
odmianach zaufaniem, bo tyle już opisań dało się 
czytać, a szczęście pozwoliło mi trzy exemplarze wy­
dania hez ryciny, a cztery exemplarze z ryciną oglą­
dać. Nie załączam w tym tu miejscu suchych w y­
dań tych opisow, ponieważ już są powtarzane u 
Bentkowskiego, Ossolińskiego, Kownackiego; same­
mu mnie wreszcie opisywanie ich w  swojim miejscu, 
niżej w katalogu iukuuabulów Polskich ponowie przyj­
dzie : wiadomej więc rzeczy skądinąd nie powtarzam. 
Zwracam tylko baczność czytelników na posztychowane 
tu załączone wzory, które w dalszych uwagach na­
szych zastępować mają same oryginały, jakie nie tak 
łatwo jest komu posiadać albo widzieć; zwracam tę 
baczność i tych, którzy będą mieli sposobność spra-
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w d zić, to co zaraz powiem i o rzeczywistości prze­
konać się naocznie. Mara zaś poszukiwać gdzie i  u 
kogo rzeczone statuta czyli syntagmata regni Polonie 
dopełnione były? do czego żeby pewnym dojść kro­
kiem: zaczniemy od opisania statutu Węgierskiego
króla Macieja, o którym statucie czyli gdzie wiado­
mość jaka drukiem ogłoszoną była? nigdzie żadnej 
poszlaki wziąć nie mogłem.

*
X V IU . Ną czele, na pierwszej karcie tytułowej 

rycina : król chudy, w krótkiej po kojana odzieży a 
z rękawami szerokiemi, z koroną na głowie i  w trze­
wikach bardzo- kęńczatych siedzi na tronie, z ber­
łem wjjrawej ręce, lewą zaś położył na książce, którą 
trzyma na przeciw stojący doktor w odzieży .długiej 
i w birecie.' W  głębi za księgą stoji podobnież ubra­
ny doktor. W r o g u  u dołu przy nogach doktora, na 
przeciw kończatego trzewika królewskiego herb W ę ­
gierski we cztery pola podzielony, po środku którego 
w sercu herb Korwina (króla) kruk z pierścieniem 
w dziobie. Karty tej strona odwrotna biała. Karta 
następująca druga z koleji, ma signaturę a j ,  na 
niej po jednej i drugiej stronie czytamy, co nastę­
puje. JBłfi łłibliopole iampridem sepiua alque ilerum 
blaiidili fint: pro iflarum Conftilutionum in cli Lr Regni 
Ungarie accomodatione : vlqz eafdem; coftigatas. lí­
malas et pumicatas traderent ^  quo opera et impenfa 
eorum acceplior : maioriJ'que penfihaberetur: quipfer- 
tim in fingulis imprimendis Codicibus hoc fibi potiffi- 
mum confulerunt: curarent pro viribus. Morem ge- 
rendum effe cenfui: cum amore et fauore ingeniorum 
et fludiorum: tum conflilutionum etJLegum predicta- 
rum preclaritate et excellentia : quas profeclo viro pa- 
tritio (Et quidem patrie fue conftituliones) ignorare 
turpe eft. Quin prefertim fumraa et eminentiffima 
auctoris preclaritas: opus hoc darum efficiat. Mathias 
nempe Rex et ille fane virtulum princeps: femper 
inuictus: femper interrilus: parua manu máximas res 
perficere folitus Qui (Ut ceterorum pace dixerim) inter 
alios precipuos et primarios homines diuofqz reges et 
im pera tores: quafi malulinum quoddam fidus effulget: 
Ea vile lanctimonia: ea integritate: ea religione : ea 
Juris Cefarij etiam et Rontificij cognitione : Ea de-
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niqz eximia et materne et JLatie eloquentie: aliarïiqz 
ydiomatum: et quidem plurimorum copia ac fuauilale 
predictus lu maximis deniqz quibufqz gerendis rebus 
quam aptiiTimus. Et qui nunquam dubia victoria ho- 
ftem reliquit: feraper vicit: omni belhca et ciuili 
laude, omnem antiquitatem : aut equauit: aüt fupe- 
rauit: Et.vt ceteras eius laudes etprofecto innúmeras 
tranfeam. Quis nobilitale: vel probitate vei rerum 
ftudio optimarum : vel dementia: vel quovis alio laudis 
titulo eo preflantior: Quis clariffimarum rerum: ma- 
gnitudine bellorum preliorum numero : varietate vi- 
ctoriarum Celeritate conficiendi: mentis ampliludine:

Ïiertinatia in rebelles : dementia in fubditos : libera- 
¡tate in ompes qui fibi conferre poíTit. Sed de bis 

hactenus.- Quanta igitur poteftas legum atque vis exiftat 
Sine quibus: nec vrbs aliqua nec locus confiare po- 
teft: nemo ambigit: Non enim maiori egent com- 
mendacioue: prout Jurifconfultus Ulpianus inquit Uti- 
litas cum per fe patet commeDdatione non eget. Quare 
omnes et fingulos preferlim quibus intereft liortor: 
moneo et pro Jure amicitie requiro et obteftor ut ilia 
Syntagmata haíqz patrie ordinalioqes nauiter lufLrent: 
legent: volutent et amplectentur Sicutiqz leges So- 
lonis et Licurgi venerentur. Po skończeniu takim po 
małym odstępie są litery *B:*R"Lr pod któremi 
w krótszych nieco ośmiu linjach: Humanitate qua- 
dam : et profeclo innata bonitate non mediocri Ma- 
gnifici Ambroíij wydfïj de Mohora Uicecomitis Comi- 
tatus Neugradieñ. opufculum hoc: in primis partici- 
patu: cafligatum tandë et : ïpreffum extat Cuius fane 
ingeniara ad optimarum artiü eoguitionc cômodumqz 
et profectü Reipublice: et agendo et coufulendo na­
tura compatatum e f t ? — Po tej karcie drugiej nastę­
puje kart cztery regestru. Taki jest pierwszy sposzyt 
tornjon. —  Drugi signât, b j , zaczyna : Mathias dei

§ratia Hungarie, Bohemie, Dalmatie, Croatie, Rome, 
eruie, Gallitie, Lodomerie, Bolgarieque Rex.... For­

mat 4to; signatura, —  e; a , —  d, quaternionów, e 
quinternion; kart 4a. bez liczbowań; bez kustoszów; 
bez tytulików. Druk gocki, wszędzie i w zatytuioWa­
niach jednostajny ; na tytufy miejsce dWulinjowe zo­
stawiane; na stronie pełnej po 33 linij.— Signât, e vij. 
Sequitur Series Eftimalionum—  signât, e viij na mar-
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f;mesie z brzegu, wyciśnięta mensura, ćwierć łokcia: 
ita meniura Śedenes fumpta facit uuam menfuram 

Regalem. —  Statutu tego pisanego przez króla Macieja 
1486. dwa exemplarze zdarzyło mi się widzieć. Jeden 
bez pierwszej karty, to jest z odartą ryciną u Józefa 
lirab. Sierakowskiego radzcy stanu; inny całkowity 
z ryciną dobrze zachowaną u męża tyle ojczyźnie 
zasłużonego Juliana Ursin Niemcewicza. Jest to jak 
widzimy pierwsze statutów króla Macieja za jego ży­
cia drukowanie. Umarł król Maciej i4qo. w przeciągu 
tedy lat czterech ich druk mieścić należy. .Poszuki­
wałem jakichkolwiek o tym statucie, o jego druku, 
o Ambrożym Wydliusie deMohora wiadomości w ró­
żnych historycznych dziełach i księgach o bibljogra- 
fji i literaturze Węgierskiej , jakich cokolwiek W a r ­
szawska przy uniwersytecie biblioteka posiada, i nic wy- 
naleść nie mogąc, wdałem się w niniejszy szczegu- 
łowy opis, który stosuję teraz do naszych statutów.

X I X .  Statut ten Węgierski króla Macieja, nie­
zmierne ma podobieństwo ze statutem naszym z ry ­
ciną. Nie tylko że oba statuty są syntagmalami, ale 
druk jest zupełnie ten sam, jak o tyin obok położone 
próbki przeświadczają naocznie ; powtóre przy tej je- 
dnostajności już nie zawodnej, na czele obu statutów 
Polskiego i Węgierskiego jednostajna i taż sama r y ­
cina. Ow tedy król jest równie dobrze podobnym do 
króla Macieja, jak do Jagiellończyka Kazimierza, lub 
jego syna Jana Alberta. Jest słowem królem tych 
statutów, na czeleby których drukarz chciał go umie­
ścić. Lecz ważniejsza dla nas oczywistość, której ża­
dne powątpienie, ani zachwiać, ani zamącić nie mo­
ż e ,  że Polskie i Węgierskie statula w jednej dru­
karni drukowane, w jednym miejscu i u jednego dru­
karza, a do tego dodam, jednegoż czasu. Za jedno- 
czesnością najmocniej przemawia naczelna rycina. Była 
ona przygotowana do obu Polskiego i Węgierskiego 
statutów, nie dla tego, że jest na ich czele, ale 
że herb przy niej będący nie z jednej sztuki rznięty. 
Przy nogach doktora a na przeciw nosa trzewika kró­
lewskiego, wycięte jest miejsce na włożenie, x-az Pol­
skiego, drugi raz Węgierskiego herbu , przygotowane 
zostało razem, tak dla-Węgierskiego, jak Polskiego.
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Pewnie tedy od razu był zamiar drukowania jednego 
i drugiego statutu: jeśli nie w jednym roku, przy­
najmniej bardzo blisko po sobie jeden po drugim wy­
drukowane zostały.— Ponieważ tożsamość druków jest 
uderzająca, a do tego w pewnym sposobie charakte­
rystyczna, lak, że podobnego (J z góry na dół prze­
kreślonego nie łatwo gdzie znajdzie, sądziłem przeto 
poszukując między księgami szesnastego wieku, źe 
wynajdywanie tymże drukiem drukowanych dzieł, 
naprowadzi nareszcie na coś stanowczego. Ślepy traf 
mógł na to odkrycie spieszno naprowadzić, a trudność 
W odkryciu jednała zaufanie , ze gdy po wielu pró­
żnych usilnościach, tożsamość schwycić się dała, że 
jest niezawodna. Po nie małym tedy przeglądaniu pło­
dów różnych olłicyn i pilnym liter porównywaniu, 
znalazłem że druk jest Melchjora Lottera lypografa 
.Lipskiego. Porównywanie kilku dzieł jego z tymi sta­
tutami najmocniej mnie o tym przekonały (qj. Z  tego

(q) Dzieła u Melchiora Lotler drukowane, które rai 
porównywać przyszło były następująco:

i) Ars oficicdi epl’af | eleganlilfime Tulliano 
more no- | uiler in lucern redacla. 4lo, signat. 
A .  B. C. kart 16 . Na końcu Vale lector lm - 
preffu Lyplzik per Melchfar Loiter Anno do­
mini M. cccc. XCVM. ( 1497 .) O ly m Banzer T. I. 
p. 48 7 .

a) Tractatus de arte lo | cjueudi et tacendi. 
4to, kart 10. Na końcu: Explicit libellus de 
doctripa loquedi et tacćdi. ab Alb ’tano caulidico 
prixienfi ad instructionem filioł fuoru compo- 
iitus. lmpreffus at; finilus Liptzk Anno domini 
M.° cccc . 0 Ix x x i.0' ( 1 49 1 .) fecuda feria ante viti. 
O tym także Panzer T . 1. p. 476’.

3) Stella clericorum cuilibet clerico fumrae 
neceffaria. .Text zaraz na odwrotnej, in 4to, 
signat. A. B. kart i4. na przedostatniej na końcu 
Finit Stella clericorum łóeliciter Anno domini. 
M. CCCC. XCiiii (i4g4.)- O tym Panzer nie ma,: 
wymienia on pod tym rokiem Stellam cleri­
corum innego drukarza.

4) Diiputatio breriffima de immaculata Co-
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też porównania przeświadczyłem się, źe Melchjor Lot- 
ler wymieniając czas druku, miejsce i siebie, źe wda- 
wniejszych drukach, raz swoje przemilczał nazwisko, 
inny raz i siebie i miejsce, a często, siebie miejsce i 
czas druku. Slatuta Węgierski i Polski są bez wy­
mienienia drukarza, bez miejsca, bez czasu, druko­
wane przed i4gi. bo zażycia króla Macieja, drukiem 
Melciijora JLolter w Lipsku. A  że Lotter koio i48g 
roku znanym być poczyna, więc druk tych statutów 
będzie jednym z najpierwszych jego oflicyny płodów, 
jest z roku i48g. albo »4go. Jeżeli to prawda że sta- 
tula, syntagmata, W ęgierskie, o których mówimy, 
wcale nie są znajome, źe za tym zniszczeniu i zapo­
mnieniu jakiemuś uległy: druk ich musiał przypaść 
mało co przed zgonem króla Macieja, tak, że nie 
miał już pory król Maciej cieszyć się l.yrn płodem, 
rozsławiać go po świecie uczonym, i nasycać nim pró­
żność swoję. Tak więc syntagmata Węgierskie ukryte 
zostały, Polskie przedrukowane.—  Właśnie znajduję 
jedno dzieło drukiem Lottera drukowane Jana de 
Breitenbach Lipską dysputację o niepokalanym poczę­
ciu dziewicy przedrukowaną tymże drukiem, którym, 
Lotlerowskim drukiem drukowany statut Polski z ry­
ciną , przedrukowany został bez ryciny (r). Ponieważ

ceptione virginis gloriofe lnilorentiffime ftudio 
liptzenfi Die martis poft fcstu fancte Lucie vir- 
ginis infcholis iuriftał publice facta et pnun- 
ciata. Anno diii 76 lx x x ix .  (i48g.) 4to‘, kart 
cztery, po których: In hijs cartis determiatio 4 
de immaculata conceptione... signat. a, b, kart 
1 .̂ Na końcu Telos -J‘ B* conf. Panzer T .  I. 
p. 476. N r 2 7 .

Wszystkie tymże drukiem co slatuta W ‘ęg. i 
Pol. z ryciną.

(r) Dopiero co w powyższej nocie wymieniona 
Disputatio brevi£fima, znajduje się w bibljolece 
uniw. warsz. drukowana innym drukiem, tym 
właśnie, którym statut Polski bez ryciny wy­
drukowany jest. T ytuł tej innej edycji jest: 
Repeticio dilputationis de immaculata cócept.ióe 
virginis gloriofe iu iloreliffimo ftudio lipzenfi die

9
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ta dysputacja właściwie jedynie Lipsk interesowała: 
spodziewać się należy , ze jak drukowana tak i prze­
drukowywana w Lipsku. A  jeżeli to inne jej dru­
kowanie jest Lipskie, Lipskim też być musi druko­
wanie statutu Polskiego bez ryciny. Druk tej innej 
edycji disputacji i tego statutu bez ryciny, jakośmy 
wspomnieli jest bujniejszy: gdy jednak rozpatrujemy 
się w litery wielkie, w wersaliki tego druku, znajduje­
m y wielką część liter, że są leż same co w statutach 
z rycinami i innych Lottera drukach. U innych ów­
czesnych drukarzy Lipskich, (chociaż nie o wszystkich 
równie pewny jestem), podobnego druku nie znajdy­
wałem. Zostaje tylko udowodnić, źe ten bujniejszy 
statutów bez ryciny druk, jest również Lotterowskim 
jak druk statutów z  ryciną. W ybadać to i udowo­
dnić nie zdołałem i więcej już mieć \zręczności nie 
spodziewam się, innych poszukiwaniu zostawiam.

X X .  Już Janocki (Nachr. T . IV . p. 106 .) prze­
mówił, że przy statutach syntagmatach widział przyo- 
prawione statuta synodalia. Bandtkie (hist. druk. Krak. 
p. «7 5 .) chociaż powąlpiwał nieco o dwojislości w y­
dań syntagmalów, zapewnia, że przy obudwu exempla- 
rzach,Elrychsowym i tym, na który patrzał są przyopra- 
wione Statuta prouin | cialia toti prouincie Gneznensi. 
Poznan.ctc. Z  pomiędzy kilku exemplarzy syntagmalów, 
które,mi widzieć się zdarzyło, były także przy nie­
których przyoprawiane statuta synodalia, ale metego 
wydania, które Bandtkie opisuje, tylko Statuta pro-

Martis polt feftu fancte Lucie virginis In fcolis 
Juriftaru Anno dni 7c. lxxxix facte cu reipo- 
fióibus et replicis Inqua fundatis iurih>9 Etlheolo- 
goicis ralioiog euidetiffiipe oiłeditur. quid dicta 
difpulatio ycritatis in (e cotineat Cii Bulla apl’ica: 
Na odwrotnej powody wykłada. T a  karta jest 
pojedyncza załączona do dzieła, którego tytuł; 
Difputatio breuilTima de Imaculata Coceptione 
virginis gl’iofe In floretiffimo ftudio liplzenli Die 
martis poft feftu facte Lucie virginis iu fcolis Ju­
riftaru publice fca. et pnuciata. Anno diii jc . 
lxxxix. 4to kart 1 6 .
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vincíalia to ti pro- J uintie Gneznensi. valentía aucto- 
"ritate..*ete. Są tedy dwa wydania synodalnych statu­
tów, które niżej w katalogu inkunabułów Polskich opi­
sujemy, a do pisemka niniejszego wzory tytułu i po­
czątku, oraz użytych w obu wielkich liter wersa­
lów , i  uncjalnych załączamy. Dokładałem nie mało 
usilności, żeby wyśledzić z druku drukarza i nie mało 
na to spełzło czasu, a wszystkie usilności i trudy da- 
remnemi się dotąd stały. W  powszechności druki są 
dużo podobne do druków nadreńskich, gdy atoli do 
porównania wszystkich szczegółów, każdej litery przy­
szło, o tożsamości nigdzie zapewnić się nie udało, wszę­
dzie o-jedną lub dwie litery zahaczało się. T e  tru­
dności i próby tym większą wzbudzają pewność w ta­
kim poszukiwaniu drukarń i drukarzy z czcionek, po­
trzeba tylko wielkiej pilności, doslatku i  zupełności 
liter mianowicie większych, i  doskonałej odpowie­
dzialności każdej, żeby o tożsamości zadecydować. 
Policzyłem obu synodulnyeh statutów litery wielkie 
i wy sztychowałem je, może z tych co widzieć statu­
tów samych nie m ogą, będzie kto szczęśliwy, patrząc 
na te litery, w odgadnieniu ich drukarza. Widzimy 
że jeden statut ma tytuł krótszy i pierwsze S mniej­
sze: na J miejsce zostawione, druk bujniejszy, w a- 
becadle wersałowym od A  do U , litery F nie znala­
złem , w uncjalnych ośm tylko liter jednostajnego 
druku; drugi statut, ma tytuł dłuższy, pierwsze S 
dużo większe, przy nim T  wielkie, J wielkie, druk 
mniejszy, w abecadło wersałowym od A  do U , litery 
K  nie znalazłem, a do ich liczby należy N innego 
druku; w uncjalnych prócz trzech S ,  J, T ,  bardzo 
wielkich, innych naliczyć się dało jedenaście, między 
któremi dwie są innego druku. Druk mały i wersa­
liki tych dwu statutów -są między sobą bardzo różne, 
ale pomiędzy niewielu uncjalnemi znajduję D ,  N, 
Q ,  R ,  T ,  w jednym i drugim leż same: może tedy 
oba wydania z jednej officyny wyszły ? Cóżkolwiek 
bądź bezskuteczne były moje poszukiwania w odkry­
ciu drukarza, miejsca lub czasu. Są jednak te sy­
nodalne statuta bardzo dawne. Mam exemplarz, wy­
dania z wielką literą S ,  w którym, na końcu gockira 
pismem dopisano 1 7 U  (i5i 1) in die transalctione (sic) 
sancti Staniílai Finia, są tuż i inne tego czasu no taty
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Był więc slalut synodalny z wielkim na tytule S. dru­
kowany przed rokiem i 5 i i . ,  może nawet, piętnastego 
jeszcze wieku. Sumo tych statutów przy oprawianie 
do syntagmalów za tę ich wielką dawnością przema­
wia. Razem oprawne pospolicie z oprawy samej no­
szą cechę najdawniejszą. Najdawniejsze naszych dru­
ków in 4to oprawy są na grzbiecie raz tylko pośrodku 
do podwójnego rzemienia przymocowane, deski buch- 
ciasto powleczone, całkowicie gładką ciemną skórą, 
klamerka jedna. Prócz pośredniego podwójnego rze­
mienia , bywały na brzegu u góry i u dołu poje­
dyncze. W  nieco młodszych oprawach po dwa i po 
trzy podwójne rzemienia wydatnie grzbiet spajają, za ­
wsze w deski zapuszczone 5 zhicie mocne i otwarta 
księga przez się nie utrzyma się, klamry dwie są wa­
rownią żłobka. Ku środkowi szesnastego wieku cora, 
gęstsze rzemienie grzbiet slrójiły, i na nim sterczały, 
skora nieco jaśniejsza lepiej na desce wyciągnięta, wy­
ciskami ozdabianą być poczęła. W tedy też często 
grzbiet tylko i przez połowę deski skórą pokryte by­
wały, reszta desek naga; oberznięcie żłobka gładkie. 
Im dalej w lata szesnastego wieku, tym większa w wy­
ciskach wysada, a żłobek niebiesko lub zielono ma­
lowany. Niekiedy poczynała się ukazywać skóra biała. 
W  drugiej już połowie szesnastego wieku wzrastała 
wielka w introligatorstwie zmiana, a z początkiem 
siedmnaslego biała skóra zupełną uzyskała przewagę, a 
7. nią wcolo inny rodzaj oprawiania, który mogę na­
zwać Włoskim. Odrzucano deski, książki wolniej 
sposzyte na płaskie rzemienie czyli rzemienne taśmy, 
powleczone samą jedynie gładką skórą, po krawędziach 
we środek pozaginaną i wewnątrz lekko papierem 
nalepioną: rzemienne taśmy przez tę skórę przebite 
i przepuszczone utrzymywały ją przy grzbiecie, a 
zawleczony od brzegu rzemień lub tasiemki wiązały 
okładki na żłobku. Oberznięcie by wało staranne. Z  cza­
sem biała skóra została zielono lub czerwono malowa­
na. Lecz od środka siedmnastego wieku, jak wszystka 
w  nieszczęśliwej Polszczę okropnego ciosu doznało, 
tak również introligatorstwo spodlało. Sposzycie jako 
tako się utrzymywało, "ale tektura licho przyczepiona, 
niezgrabne oberznięcie, wierzchni papier lub skóra 
w podłym gatunku licho nalepiona. Introligatorstwo
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było własnością klasztornych zatrudnień, chociaż z u- 
powszechnianiem druku przechodziło w ręce świeckie, 
jednakie nigdy go klasztory nie opuściły. Zastana­
wiać się nad odmianami introligatorskiej roboty często 
nie obojętną jest dla bibljografów rzeczą. JLecz to nie 
naszym jest przedsięwzięciem. Przypadkiem w to się 
wpadło, rzuciło się myśli kilka, które by nie trudno 
było rozciągnąć i nieco uzupełniać, wszakże lepiej, 
kiedy się doczekam, że la rzecz od bieglejszych lya- 
ktowaną będzie,

0 k a l e n d a r z a c h .

X X I .  W cale innym od stątutow drukiem są 
dwa kalendarze starodawne zapewne w roku 14y3 i 
1 49 4 . wydane, na rok i4g4 i i4g5., może pierwsze 
Krakowskie, drukowane, bo dawniejsze tylko pisane 
bywały. T e  kalendarze Michała z Wrocławia, na­
zywają się Judicium Cracouiense i zaw erają stosowne 
do wieku owego wróżby, a to nie tylko o przyszłej 
pogodzie i słocie, lecz także i o wypadkach polity­
cznych, chorobach i rozmaitych czasu okoliczno­
ściach. Oba opisane są od Eandtkiego (p. 160— 166), 
Gdzieby drukowane b y ły?  nic o tym same kalenda­
rze nie powiedziały. Wreszcie oprócz tych dwóch, 
inne kalendarze Michała z Wrocławia (-¡-. i533.) nie 
są znane, chociaż nawet Krakowskie kalendarze na 
bardzo długi czas stały się postronnie wielkiej wzię- 
tości, zasilały W rocław  i Wiedeń (i dotąd jeszcze 
miie krakowskiego kalendarza Wiednia nie opuściło) 
jednak od ukazania się owych dwu na rok i4g4. i 
i4g5. kalendarzy następne aż do roku »517 są nie znane 
(p, 1 6 7 — 169 . 178), Ze jednak poznać się dadzą, nie 
trzeba tracić nadzieji. ju ż  datę 15 1 7. nieznajomości 
od liandtkiego podaną możemy pomknąć do roku i5ia. 
Posiadający wielkie nadzwyczajności dlą bibljogralji 
ojczystej Konstanty Swidziński, udzielił mi tej wia­
domości, przy wielu innych, klóremi wzbogacił moje 
nolaty, jak to dalsza niniejszego pisma osnowa wyja­
śni. Pokazywał mi dwie tytułowe korty kalendarzów 
w roku i ó i 2. z  tytułem Judicium Crucoujenfe, które

Íirzypadkiem nalepione na okładkach książek wyna- 
azł. Kalendarze te były per mngislrum Jacobum de
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Iszlza dla Polski, W ęgier, Austrji, Czech, Saxonji i 
innych stron Niemiec obliczone. Ryciny tytułowei 
dowodzą, że jedno Judicium u Hallera, drugie u Un­
giera drukowane było. Dokładniejsze tytułów opisa­
nie znajdzie się w katalogu inkunabułów Polskich, Ja- 
kóba zaś z Iłży zostawuję do poszukiwania mieszkań­
com Krakowa. Kalendarzy Mikołaja zToliskowa zna­
nych jest trzy (p. 1 7 9 —  180.) liczniejszy szereg i nie 
przerwany od ló ig . do i53a. kalendarzy Mikołaja z 
Szadka, które w Krakowie wychodziły (p. 180.— i83). 
Z  nich widać r. i5a6. wydawane przywileje Vjetoro- 
w i ,  które później t538. posiadał Maciej Szarilenberg. 
W ynik ła  wielka między księgarzami i  drukarzami 
sprawa, między SzarlFenbergerami i Vjetorem, (która 
podobno na zawsze ich dawne przyjazne związki ro­
zerwała), lecz król Zygmunt stary dozwalał druko­
wać co się komu podoba (p. i83— 185). Jakoż dru­
kowano w K,rakowie rozmaita kalendarze, drukowano 
je i dla Szląska. Były  one pełne przepowiedzeń: wycho­
dziły też osobne liczne prognostyka. R. i53t. Marek 
Szarffenberg w drukarni Macieja wydawał, progno­
styki w języku Czeskim (s), (p. i85— 189.) —  Oprócz 
katendarzów (Judicia), i prognostyków, były Cyzjo- 
jany, z odrywczych syllab i pojedynczych wyrazów 
składane na każdy miesiąc wiersze, które porządek 
świąt i świętych pamiątek przypominały. Daje o tym 
wiadomość Bandtkie (p. 19Ś.— aoo.) a pomknąwszy się 
tak daleko od dwu pierwszych kalendarzy, które były 
istotnym celem i do tych uwag nad kalendarzami po­
czątek dały: dotyka różnych interesownych wiado­
mości^. 200— 2 n .) :  wskazuje rosprawę Adaukla Vogt 
i rosprawy dwu towarzystw Czeskich, ponieważ wia­
domość o kalendarzach Czeskich i Polskę obchodzić 
muszą; przypomina ze chociaż kalendarze Zamojskie 
wziętości nabyły, Duńczewskiego najsławniejszemi sta­
wały się po różnych stronach Polski inne liczne wy-

(«) Język Czeski pod ¿wczas był bardzo wzięty w  Polszczę, z tego 
powodu Baodtkie wpadł na prace Bartosza Paprockiego i w no­
cie rodne szczegułowe wiadomości o jego dziełach załącz* (p. 
190—197). Zdarzyło ini się widzieć kilka osobliwości odDzia- 
łyńskiego posiadanych, któreby wiadomości o Paprockim wzbo­
gacić mogły. W dobrych są one rękach w zapomnienie nie 
pójdą.
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chodziły, że w Krakowie wydawanie kalendarzy by­
wało w trudnych razach professorów akademickich 
zasiłkiem i wsparciem; daje przykłady jak nie obo­
jętną jest wiadomość o kalendarzach dla miłośników 
rzeczy narodowej, ile ważnemi bywają w nich znaj­
dujące się rękopiśmienne notatki, cieszy się, że do- 
kazał skompletowania Wrócławskich kalendarzy we 
'Wrocławiu w bibljotece S. Elżbiety, oczekując, ze 
może podobna staranność ziomków zechce krajowe 
wzbogacać bibljoteki. Kubo już z lemi uwagami do 
końca się bierze, miłe jeszcze dla nas zatrzymuje go, 
niepospolitego w Europie artysty Danjela Chodo­
wieckiego oświadczenie, że chociaż na ziemi Obcej 
w Berlinie pracuje, że się hyć Polakiem najuroczy- 
ściej uznaje. Odsyła wreszcie do dzieła Sołtykowicza 
o Stanie Akademii, dla powzięcia jeszcze niejakich o 
Krakowskich kalendarzach wiadomości, a przylacza- 

niektóre dala o szczególnych Sałtszewicza, Micha­
łowskiego, wzmiankuje z nich o dacie założenia mia­

sta Warszawy r. ia5i. hib ia53., żeby więcej uczo­
nych tej stolicy baczność na kalendarze zwrócił. O ży- 
wiają go nadzieje, że sprawa kalendarzów zajmie kie­
dyś krajowców, ożywiają jego pióro życzenia i we­
zwania , żeby zapominaną nie była.

J a n  H a l l e r ,

Kacper Hochfeder, Sebastjan Hyher, W olfgang L e m , 
Florian Ungler.

X X II. Wstępujemy nareszcie do officyn i przed­
sięwzięć Jana Hallera. —  Drukował w Kijakowie i465. 
Ginter Zajncr, żeby z kim w zwiąsku? na to żadnych 
śladów; drukował w Krakowie i4go i i4gi. Świę­
topełk Fioł kyrilicą w swojim imieniu, żeby z kim 
w  zwiąsku? także źaduych na to śladów. Tegoż czasu 
i4gO. i4gi. wychodziły staluta lęgni Poloniae wEipsku 
ii Melchiora L o t le r , żeby z kim w zwiąsku jakim? 
także śladu na to nie ma. Wkrótce i4o4. nakładem 
Jana Hallera, drukował Jerzy Stuchs w Norimberd/.e 
dwa mszały, a swojim nakładem Djurnat Krakowski. 
W  tym czasie niewiadomo gdzie i4q3. i4g4. wydane 
były dwa Michała z Wrocławia Krakowskie kalenda-



7* Drukarstwo w Polszczę

l'ze Z  koleji w następnych latach druków nie wi­
dać aż 1 4t)g. i5oo., w których Jana Hallera nakła­
dem drukuje .Wolfgang Steckel z Monachium w L i­
psku. W  roku i5oi. także Jana Hallera • nakładem 
drukował Kacper Hochfeder w Metzu. W  roku zaś 
1 5o3. zjawił się ten Hochfeder z drukarnią w Krako­
wie. T o  jest co się bądź z powyższych uwag wy­
jaśniło, bądź z katalogu inkunabułów Polskich tu na 
końeu załączonych oczywiście okazuje. Z  tąd Jona 
Hallera widzimy, jako zamożnego Krakowianina, który 
na drukowanie dzieł łoży już od i4g4. i pewny ro­
dzaj handlu księgowego utrzymuje, jest księgarzem, 
bibljopolą. Raudlkie nieprzestał na tym i wejrzał 
w archiwa miejskie poszukując pilniej czym był i jak 
się obracał Jan Haller? i szczęśliwym poszukiwaniem 
swojirn rzucił wielkie na tę część dziejów drukarstwa 
światło. Jan Haller był winiarzem i handlu swojego 
winem do zgonu nie zaniechał; handlował przy tym 
innemi towarami, a gdy jego nakładem mszały w N o -  
rimberdze drukowane były, nazwał się księgarzem , i 
w dalszych latach bibljopolą jest nazywany. Handlo­
wał tedy książkami. Tymczasem Kasper Hochfeder 
przeniósł się z Metzu do Krakowa, i w roku i5o3. 
pierwszą w niej księgę drukowałEpistolam Caii Plinii. 
dcl Tilu/n Pesp. sam swoje iraie wymieniał, albo bez­
imiennie drukował, albo nakładem Hallera. Duncze- 
wski (w kalend, na rok 1 74 9 . fol. sign. F, n. 4a.  ̂ za­
p ew nia,.że  te drukarni i5o3. w Krakowie założenie 
było impensą Jana Hallera. Co bądź, Hochfeder przy­
wiózł z sobą znaczną ilość druku z Metz, ponieważ 
mniejsze czcionki, które w Krakowie używał, są też 
same któremi drukował w Metzu : wielkie, są odmien­
ne. Hochfeder pierwszy kładł na czele ksiąg z dru­
karni swojej wychodzących rycinę trzech herbów ko­
rony, Litwy i miasta Krakowa. Naśladowane to było 
po dwakroc w oificynie Hallera, używane od zagra­
nicznych drukarzy Weissenburgera wNorimberdze, i 
Knoblucha w Strasburgu. Różnice nie są obojętne dla 
poszukujących pierwotnych druków Polskich. JBandt- 
kie opisał jednę taką rycinę (p. aai.) my zwracając 
więcej uwagi na podobno ryciny, wyszczegulnimy ró­
żnice, które się jaśniej czytelnikom wydadzą, gdy ze­
chcą rzucić okiem na załączone tych ryciuek wizerunki.
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i .  Lew i jednorożec obok siebie , jednorożec 
głową ku Iwowi zwrócony, róg na dół pochylony. 
Óbadwa zasłonieni tarczami, które przed sobą trzy­
mają : lew tarczę z orłem, jednorożec z jeźdźcem
czyli pogonią. Lew jest po lewej patrzącego, jedno­
rożec po prawej stronie. Spodem tych tarcz, po

wał tej ryciny Hochfeder: używał jej sam jeden. A  
zatym w klórym dziele ta rycina znajdzie się, to 
dzieło jest drukiem Hochfedera.

2 . Jednorożec i lew obok siebie, jednorożec głową 
ku Iwowi zwrócony, róg nie wielki poziomy. Obadwa 
zasłonieni tarczami, które przed sobą trzymają: je­
dnorożec tarczę z jeźdźcem czyli pogouią, lew z or­
łem. Jednorożec jest po lewej patrzącego, lew po 
prawej stronie. Spodem tych tarcz, pośrodku tar­
cza z bramą, nad którą trzy wieże. Wszystko to 
linją na cztery boki obwiedzione. Już roku i5o4. u- 
kazuje się ta rycina i znajdowałem ją do i5i5- Jest 
na takich księgach, klore i nakładem i drukiem Ja­
na Hallera drukowane były, jest więc Hailerowską. 
Jeśli się przeto znajdzie gdzie, gdzie drukarz i czas 
niepewny, druk a przynajmniej nakład Hallera udo­
wodnią, i czas między i5o4. a 15 15 rokiem wskazuje.

3. W  czworobocznym oblinjowaniu , w górnej czę­
ści siedzi od lewej strony patrzącego lew, od strony 
prawej jednorożec z poziomym rogiem: trzymają po­
między sobą tarczę z orłem. W  dolnej części są 
dwie tarcze: ta, która jest pod lwem, wyobraża bra­
mę nad którą są trzy wieże; ta zaś która jest pod je­
dnorożcem , ma na sobie jeźdźca czyli pogoń. Po­
między temi tarczami u dołu mała tarcza czarna, 
ha której biała cylra Hallera, litera h z krzyżem, a 
na niej poziomie położone i. Nad tą czarną torezą 
sucha gałązka między tarczami wznosi się. T ę  ry­
cinę znajdowałem na drukach Hallera od r. i5o8. do 
l5 l2 .

4. Jan Wejssenburg drukując woNorimberdze na­
kładem Marka Szarflenberga, w. i 5 n .  umieszczał r y ­
cinę na wzór poprzednich. Dwa Iwy trzymają mię­
dzy sobą z wyginanemi bokami tarczę z orłem. Spo­
dem inne dwie tarcze- także z bokami wyginanemi
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na ukos położone w górnym, rogu po środku zelknione, 
tyiue iapy lwów osłaniają. Tarcza która jest po le­
wej stronie patrzącego, ma na sobie bramę w mu­
rze , nad którą trzy wieże 5 ta zaś, która jest po pra­
wej, ma jeźdźca czyli pogoń. Pomiędzy nimi, gdzie 
się rozsuwają u dołu mała tarcza z cyfrą Marka Szarf- 
fenbergera, to jest litery M , S ,  i krzyż między ni­
mi. Spodem napis: Morcus Scliarpffenberg Biblio­
pola Cracouiensis. Wszystko to na cztery boki li- 
njami obwiedzione.

5. Podobnie drukujący w Strasburgu r. i5i5. na­
dkładem Urbana Kajrn księgarza Budzyńskiego, pol­
skie dzieła Jan Knoblouch, umieszczał rycinę na wzór 
poprzednich. Jednorożec i lew ku sobie zwróceni, a 
jednorożca róg pochylony i wygięty, są po wielkiej 
części przysłonięci tarczami. Od lewej strony pa­
trzącego przed jednorożcem na tarczy jest jeździec; 
od prawej przed lwem na tarczy orzeł nieco na ukos 
skręcony. Spodem po środku tarcza z bramą i trze-' 
ma wieżami: całe dno oblinjowanego czworogranu 
ryciny, zakreskowane.

Tukie są ryciny, którym Hochfeder dał począ­
tek (l). Hochfeder drukował arte sua , in edibus , in  
domo, Jana Hallera r. i5o3. *i5o4. i jeszcze i5o5. Od

(l) Moie nieodrzeczy z powodu tych rycin Lw* i Jednoroiea, przy­
toczyć co Piotr Kuppen w piśmie: über A lterthum  und 1Kumt 
in R ussland , I l  len 182s. 8vo aus dem Jahrbüchern der L i i -  
teru tur, mówi: "Merkwündig für diese Zeit ist ein OelgemSld« 
auf Holz, {welcher sich in Pesth in Beaitze de« Herrn v. Janko- 
vics befindet. Es stellt diess eine Polnische Gesandtschaft an 
einen Russischen Regenten vor. Der russische Doppeladler über 
dem Throne bestimmt ohngefähr den Zeitraum des Ereignisses. 
Das d o rt, oben zu beiden Seiten angebrachte Einhorn, findet 
sich an den zu Moskau aufbewahrten Thronen wirklich wieder; 
ae an Throne der bejden Regenten Joann und Peter I. wie auch 
am Thronsessel des Zars Joann Wassilewitsch. Die Bojaren 
aind hier in ihrer National tracht. Auf der Rückseite des Bildes 
steht Johan de Johani f. i45q. Doch diess ksnn nicht eine 
sich auf das Bild beziehende Jahreszahl sejn, da Der Doppel­
adler erst nach der Vermilung Jo a u n lil . m it.der griechischen 
Priucessin Sophia im Jahre l i ja .  in Russland aufkam, (Ka- 
ramzin hist, hosud. Rossyjsk. T . VI. p. 68. 5y 1.) Vielmehr 
möchte ich dafür halten, des dieses Oelgemälde die am 4 Maj 
1606. von falschen Demetrius dem polnischen woje^oden 
welcher ihm die Maria Mnischek zugefüht hatte, ertheilteAudienz
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tego czasu więcej nazwiska jogo nie widać, a ż' kolo r. 
1 60 9 . znowu się z powrotem w Metzu ukazał. Druk: 
jego został w Krakowie, ponieważ w Metzu innego 
używał, w Krakowie zas' wychodzące w i5o5. i5o6. 
dzieła, a w wiejkiej części i dalszych lat, są tymże 
samym drukiem. Porównywałem wszystkie, które w 
ręku miałem z tych lat Krakowskie, Hallera, Hocli- 
federa, nakładem Hallera i Hyberu uskutecznione 
druki, i po ścisłym porównywaniu, przeświadczyłem 
się, że kilkorakiej (sześciorakiej), wielkości alfabety 
przez Hochfedera do Krakowa (może Hallerowskim 
nakładem) zaprowadzone, stały się zakładem tej dru­
karni, która w domu Hallera pracując, pod jego imie­
niem uchodziła, a pewnie jego własnością była. Ta­
kim tedy sposobem roku i5o5. po ustępie Hochfe­
dera, Hallerowska drukarnia początek swój wzięła, 
chociaż i Hochfedera Hallerowską nazywać można. 
Wyciągnąłem próbki tych pierwotnych Hallerowskiej 
officyny między i5oo a i5of> rokiem, druków, i po­
zbierałem siedinioraki alfabet wersalików, które w 
rozpoznawaniu rzeczy najpewniej kierować mogą, które 
wreszcie mogą niekiedy dogodzić poszukiwaniu tym, 
co nie mając sposobności posiadania lub przeglądania 
wielkiej liczby pierwotnych krakowskich druków, cieszą 
się tylko pojedynczemi exemplarzami przestarzałych 
rzadkości. Porównywanie tych alfabetów z jednym 
exemplarzem może wyjaśniać rzeczywistość zabiegów

zum Gegenstände hat. Fiorillo IT , ßS, Schmidt Phiseld. Einleit 
I p 336, In den Beschreibung des Thrones -wird hier der vor 
dem selben angebrachten Löwen und Greife gedacht, wie 
man diese auch auf dem Bilde wiederfindet. Der vom Grafen 
Carlisle bcschreibene Thron des Zars Alexiej war schon anders. 
Es soll dieses für Russland nicht uninteressante Gemälde, wie 
m ir Hr. v. Jankovics sagte, aus der Fuggerischen Sammlung 
in Augsburg herrübren, und bej der Herlelschen Licilalion fiir 
ihn Augekauft worden sejn. „ Tylc Koppen. I'Jie mam dzieła 
Fiorilla hist, sztuk w Bossji pod ręką. Fiorillo wyciągał wia­
domość swoję z Schmidt Pbiseldeka. W  tego dziele: JMate- 
t iahen zu der Russischen Gesch.' R iga i j y j .  8vo / .  Th eil. 
Einleitung p , i36. znajduję opisanie poselstwa i słowa Car- 
íis la , ale te nie odpowiadają tem u , co tu  Kuppen mówi. 
Moze Koppen o inuyin E inleitung'mówi którego nie znam. 
Odwołuje się Schmidt Phis«, do Oleariusza B. I . S . 1Q. gdzie 
(w podróly do Rossji) cały dw ór, fincUt man in Kupferstiche 
yprgcatęllct. I  tego pod ręką nie inain.
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łnojich lub ich mylność. Bardzo wielkich i strojo­
nych uncjalnych czcionek nie posiedzi w tych pier­
wszych drukach. Pierwsze tego przykłady dostrze­
głem w r. (i5o6) 1 50 7 . zawsze niezmiernit rzadkie. 
Od r. i5og. cokolwiek częstsze, a dalej bardzo po­
wszechne. Niektóre największe są własne Hallerowi, 
inne znajdują się zarówno u Hallera, Unglera, V je -  
tora, Szarffenbergerów. Nie zdążyłem dosyć prze­
brać, po którychby oflicyny odróżniać można. Moza 
kiedy kto inny tym zabawić się zechce.

X X III. Nie sam Haller był w Krakowie księ­
garzem. Nie liczę w ¡to JRafała JYIalanczyńkiego, klo- 
f y  jeździł po jarmarkach, po Mazowszu, Polszczę, 
Eusi, bo ten był zawisłym od Hallera, ale każdy 
w ie , że Marek Szarlenbcrg jako bibljopala czynił r. 
i 5 n .  nakłady na drukowanie w Norimberdze; podo­
bnie Mikołaj Schikewick bibljopola łożył roku i5 io . 
na druk mszału w Strasburgu u Knoblucha; później 
nieco Michał Weohter a Rimanow księgarz r. i53a. na 
mszał w W e n e c ji : Zdaje się tedy, że obywatel K ra­
kowski Sebastjan Hyber swojiin nakładem r. i5oi, 
W Wenecji brewjarz dla djecczji Wrocławskiej dru­
kujący, ze musiał także być księgarzem. Z  nim Hal­
ler r. i5o5. wspólnie łożyli na druk mszału dla tejże 
djecezji Wrocławskiej. Nie bez przyczyny tedy Hal­
ler w i5oo. już zastrzegał sobie przywilejem, aby 
Exercitium super omnes tractatus parrorum logica- 
Jium Jana z Głogowy, nikt z Krakowskich nullus 
Cracooiensium , (księgarzy^ drukować się nie ważyłj 
nie bez przyczyny wyjednywał r. 1 5 0 7 . zakazy, aby lio- 
rału od jakiego innego drukarza nie kupować. Byli 
jeszcze w Krakowie inni księgarze r. 1 6 1 7 . Michał 
Frank. i5ig. Jan Peyr. r. i5ai. Jan Bojus. Introli- 
gatorowie mieli swoje kramy, w których książki sprze­
dawali. Z  introligatorem Piotrem W ald r. i 5 n .  i 
z innym Henrykiem Susemund r. i5i4. czynił Haller 
umowy. Miał Haller swój dom, swoje aedes, miał 
oihcinam impressoriam, jak wyraża x5o8 (u), a ina-

(11) Joamiis dc C o m o r o w o  t u lr o d u c l jo  in docli i i ia in  doclinis t u b l i -  
Iiiiimi.
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czej officinam librariam jak wymienia i5ia  (w). W śród 
licznych przedsięwzięć, winiarz, handlarz, księgai-z, 
drukarz i papieru fabrykant— Juz od niemałego czasu 
b y ły  papiernie w Krakowie. R. i5o6. papiernikiem 
by ł Paweł Cziser (Cizer). Inną papiernią posiadał ua 
Prądniku Fryderyk Schilling: tę od jego diiedziców 
kupił i5iO— i5ia  Haller. Zgodził zatym Jerzego Cziser 
z Reutlingen na papiernika, z którym juz od nieja­
kiego czasu miał jakieś układy, i ten więcej lat dzie­
siątka w fabryce Hallera pracował, Podobnież po­
trzebował Haller pomocy w księgarni i drukarni, 
W  czym mu więcej pomagał jeden z zięoiów Jan Hel- 
bing? oznaczyć nie podobna. Sam Haller jak o f i ­
cynę swoje księgarnią lub drukarnią nazywał, tak 
nazywany księgarzem bibljopolą, sam niekiedy dru­
karskich tytułów używał. ”Si leclor ipsius JEutropii

Îmblieatione proficisse iutellexeris: id ipJum gratum 
eras Uito de Furft utriusque iuris doct. equiti aurato, 

Cefareae maiest. consiliarro atque officiali ac Johanni 
Kuchenmaifter de Bamberg legum doct. MogunLini 
archiepifcopi confiliario. Qui cum hac hieme transacta 
et hic Cracouiae et Pragae apud Hung. et Pol. reges 
legationis rounere fungerentur ipfum Eutropium le- 
ctitare consueuerunt elaboraruntque ut eundem chalca- 
graphus ipse Johannes Haller lilteris excudendum 
aiTumpferit (x). „  r. i5io, —  Nieraz r. i5i4. 1 5 15 sua 
a rte , i5 i6  opera, litteris ac form is drukował; a czę­
sto per Joannem Haller. —  Najczęściej jednak in do- 
m o, in aedibus, impenfis: ponieważ łożył bardzo 
wiele, drukarzom biedniejszym swojich czcionek u- 
życzał, miał we własnej drukarni wyręczycieli, po 
cudzych drukarniach swojim nakładem pod swoją 
firmą dzieła drukował. Sprowadził ze Strasburga W  olf- 
ganga JLern z Pfaifenhoftn, który od roku i5ia. pra­
cując, w tym roku wystąpił z officyny Hallera, i 
drukował bądź w kompanji z Unglerem, bądź nie­
kiedy sam choć bardzo rzadko. Z  owym zaś druka­
rzem Florianem Unglerem od samego początku (von 
anbeginne) miał zwiaski Haller,

(w^Ephemeridea— Epitbaiamium in nuptiis inclyli Sigiamundi.
( i)  Entropii decetn libri hiitoriar. i5 jo . editio princeps. Bandt, 

hitt. druk, Krak. p. a41.
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Janocki (Janocie T .  I. p. 29 7) zapewnia, źe Flo­
rjan Unglerjusz był rodem z Bawarji (y). Znane są 
jego druki od roku i 5 n .  Pierwsze bardzo są nie 
kształtne, a chociaż Unglerjusz nie był w stanie od 
i'azu je zarzucić, widać jednak ciągłe usiłności ule­
pszania, zrównania innym Krakowskim typografom, 
a przy tym strojenia druków swojich. Żaden z dru­
karzy Krakowskich na tyle rycin większych i mniej­
szych nie zdobył się, żaden po tyle kroc ich nie od­
mieniał, co Unglerjusz. Rozpoznając dopiero te ry ­
ciny, całą pracą jego poznać można, bez tego pracą 
ta po wielkiej części ukrytą i niedostrzeganą była: 
Jau Haller drukował u Florjatia wiele, i Florjan w 
doinu Hallera pracował. Kecz owemi niezgrabnemi 
czcionkami, bądź gockiemi, bądź antykwą, z któremi 
w pierwszych lotach wystąpił Ungler, dla Hallera nie 
dostrzegłem, żeby co robił: zawsze lepszemi, (zawsze 
Hallerowskiemi?) R. i5ia. mieszkał in platea Visli- 
ceufi, r. i5i3. jeszcze cieszył się, ze miał swoję of­
icyn ę. Lecz w tym roku, zwiąski jakie od początku 
utrzymywał z Hallerem, ściślejszemi się stały. Wszedł 
w kompanją z Wolfgangiem Lern i wiele nakładem 
Hallerowskim drukowali. W  latach i5i3. i5i4. jest 
to głośno, a w następnych zanikają niejako imiona 
tych drukarzy (z). Lern nareszcie przestaje być dru­
karzem, tytułując się tylko (r. i5a4) księgarzem (Bandt. 
h. d. Krak. p. 2 8 1 . 282 .);  Unglerjusz zaś po upłynie- 
ńiu lat kilku znowu jako typograf, przez się dzia­
łającym być poczyna. Roku iÓ20. ferią secunda post

(j) Joannis H alteri, annos aliquot, socius adqne adiutor fu it, do­
kłada Janocki, propriumque deinde typographeum sunm Cra- 
coviac iostruxit. Ni« tasował go tedy »¿cerem albo czeladni­
kiem jakby to Bentkowski uczynił. Był on aociuaz koło i5 i5 . 
a nawet od początku (von anbeginne) a£ do i5 iy . O tym so— 
cjuszostwie radwi Janocki, a potym zwłasną popisywąłsię o f- 
ficyną. Czynimy tę uwagę dla tego, ieby kto z Bandtkiego 
(p. 267.)? tego inaczej nie wyrozumiał.

(z) Bandtkie p. 370 . mówi: "druki FI. Uugl. od r. ł5 i4 . do i 533 . 
są rzadkie. Przyczyną tej rzadkos'ci podobno był niedostatek 
pieniędzy na nakład potrzebny.,, Daje na to dowody, ale zaraz 
niłej lepszą tego przyczynę wymienia: ”Moie b y d i, i e Florjan 
Ungler pracując dla J. Halicra nie kładł imienia swego na wiciu 
drukach od r. i5 i4 . do 1Ö23,,, Co ie tak jest dowieść usiłu­
jemy.
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Margaretha, by i  rozrachunek między Hallerem i 
Unglerem, chociaż pi’zy nim zawarowanie nowych 
na dal rachunków uczyniono (ßandk. bist. druk. Krak. 
p. 268. 269.) W  tym przeciągu jest pewna, że Ungle- 
rjusz drukował iuaedibus Halleri: od tego czasu zmie­
niał swoje pomieszkanie.

XXIV". Przy wyliczeniu inkunabułów Polskich 
można znaleść opisanie tych ry c in , które się rzadziej 
lub z mniejszym interesem ukazują: w tym tu miej­
scu zatrzymujemy się nad takimi, które na wyrozu­
mienie natury starodawnych druków, pierwotnych

Unglerowskie, których u lóai. używ ał, po­
nieważ do wielu służą kombinacij.

1) Do najpierwszych Unglerowskich rycin liczy się 
wypbrażająca świętego Stanisława, przed Piotrowinem 
siedzącego. Umieszczony on jest w wieńcu: na czte­
rech rogach na ukos pomieszczone herby; orła , po­
goni, trzech wież nad bramą i dwu bereł; u dołu 
wieńca, na małej tarczy, znak planety Marsa na odcię­
tym trójkącie (Bandt. hist. druk. Kr. p. 2 7 1 .) Uka­
zuje się ta rycina w roku x5ia. na drukach opera 
Ungleri, a czasem i r. i5i4.

2 . Na czarnym dnie z dwu wazonów wychodzą 
arabeski i stykają się z innemi rozwiniętemi z góry 
od tarczy mającej na sobie orła. Między wazonami 
pospolicie wkładana jest na czarnym dnie z pokrę- 
conemi bokami tarcza mająca na sobie trzy wieże nad 
bramą. Wcałości rycinę tę znajdowałem r. i5 ia . 
w  drukach in edibus providi,viri FI. Uqgl. (a) znaj­
duje się jeszcze r. i5i5. Z  nią razem wspomniany 
to herb miasta Krakowa na czarnym czworogranie 
umieszczony, okazuje się być Unglerowskim i w dal­
szych latacn od Unglera osobno używany bywa.

3.) Podobnie na dnie czarnym: ii góry wstęga roz­
toczona ; po bokach winne grona; u dołu pod nimi 
siedzi anioł i dmie w trąbę, którą siedzące dziecko 
utrzymuje. T ak czarną widywać można w roku i5i3; 
Lecz już w-roku i5i4. dno czarne wycięte zostało,

w Polszczę oflicyn, mogą. Rozważamy

(•) Introductio indoctrinam doctoru m it. i5lo, gtilnto kal. Julias.
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i cała rycina jasno na białym swobodnie ukazała się. 
W idyw ać ją na wspólnych Florjana LJnglera i W o lf ­
ganga L e m  drukach, na tych, na których nie po­
siedzi imienia Hallera, nie posiedzi‘żeby do ich dru­
kowania Haller miał się przyczyniać (b). Tymczasem 
taż sama rycina znajduje się na drukach in edibus do­
mini Haller, gdzie najmniejszego wyrazU Florjana lub 
Folfganga nie dostrzec (c), koniecznie tedy in edibns 
Halleri drukował Florjan Unglerjus, drukował bezi­
miennie swój tylko znak położywszy. Po roku 
więcej ryciny tej nie znalazłem.

4) Na czterodzielnej, z brzegami pokręconemi tar­
czy na ukos trzy herby, pośród w sercu na małej tar­
czy orzeł, po rogach w pierwszym i czwartym polu 
pogonie. Nad tarczą wielka korona, po bokach dzie­
cka nagie, jedno z królewskim jabłkiem, inne z berłem 
w ręku,- pod tarczą rok i5iu. a pod tym rokiem 
mniejsza tarcza z gryfem. (Bandt. bist. dr. Kr. >̂. i .) 
T ak tedy ukazała się la rycina r. i5 ia. i znajdować 
ją można i5i3. Jest ona dosyć niezgrabna, popra­
wił się tedy Unglerjus i na jej miejscu z iqną wy­
stąpił, jak następuje

5) Na czterodzielnej z pogiętemi brzegami tarczy, 
leży na ukos małych tarcz trzy: średnia w sercu z or­
łem , narożne z litewskiemi herbami, górna na dru­
gim polu z pogonią, dolna na trzecim polu z tak 
zwanemi wieżami[ą] (d). Nad tarczą korona, po bokach 
dwu aniołków skrzydlatych, jeden z berłem, drugi 
z królewskim jabłkiem w ręku. Spodem pod nogami

(b) Naprzykład Modus epiątolandi magistri J. Esticamp. :5 i3 . 
Penitentionarius. de confess. Isvida Hierońymi ł5i4.

(c) Naprzykład M. Tuli. Ciceronia ad Herennium 15J7.
(d) Herb ten chodzi w parze z pogonią litewską: tak, jak herb 

miasta Krakowa wyobrażający na murze nad bramą trzy wieże, 
bywa w parze z  ortem polskim. W powszechności można 
mówić, że herb trzech wież z bramą jest herbem miejskim 
miast magdebnrgją obdarzonych. Stąd trzy herby: o rze ł, po­
goń, i trzy wieże nad bramą, jakie na książkach znajdujemy, 
wyobrażają dwa państwa i w obu stan miejski. A że miasto 
Wilno ma la  herb (tak jak Kraków) trzy wieże nad bram ą, te 
więc tak nazwane kolumny obok pogoni za drugi herb lite­
wski poczytywane, niczym innym nie są, tylko herbem miasta 
Wilna trzy wieże i bram? wyobrażające, są herbem miejskim 
W Litwie, (patrz niżej $ 28. w nocie.)
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aniołów, dwie mniejsze tarcze nagięte, wierzchem ku 
sobie pochylone: na jednej dwa berła, na drugiej 
trzy wieże nad bramą. Wszystkie ze czterech stron 
linją obwiedzione. T a  rycina znana jest najwięcej w 
latach i5i4. i5i5. na drukach Florjana samego, na 
drukach wspólnych Florjaha i W olfganga, na dru­
kach nakładem Hallera, przez nich dopełnionych. Je­
śli tedy rycina taka na dziele in edibus lub impensis 
J-Ialleri drukowanym, lub na takim, na którym są 
Hallerowskie ryciny znajdowała s ię : choćby tain
wzmianki Unglera nie b y ło , dzieło takie jest, źe tak 
powiem wspólne, staraniem Hallera, a pracą Unglera 
drukowane.

6 ) Święty Florjan stoji nad miastem i gorejące za­
lewa. Ze ta rycina jest Florjana Unglerjusza, spo­
dziewam się, ze nikt wątpić nie może. Była ona lak 
wymiernie zrobiona, że się wkładała w rycinę na­
stępującą.

7) U  dołu parę wschodów, po bokach wznoszą się 
aż ao góry od linji brzeżnej w większej połowie wy­
dane słupy, pośrodku i. u góry przewiązane; do nich 
przyczepione arabeski u góry kłosowe obwód zamy­
kają. Rycina ta razem ze S. Florjanem ukazała się 
r. 1 5 1 5. i znajdywałem ją również i w roku 15 16. —  
S. Florjana dłużej, bo jeszcze w ro k u iÓ a i.— Czyli ją za 
Unglerowską czy Hallerowską poczytać, niecom się 
wahał. Ze jednak znajdowałem ją na dziełach, na 
których o Hallerze nic nie ma, na których Ungler 
wyraźnie się oświadcza: per me Florianum impres- 
sum (e), a zatym kiedy la rycina, te słupy, znajdują 
się na dziele in edibus, lub impensis Halleri druko­
wanym, takie dzieło drukował Ungler (f).

W  roku i5i3. przeniósł się Ungler z Lernem do 
domu Hallera i bardzo często dla Hallera drukował. 
W  roku tym wymieniane znajdujemy wyraźnie im­
pensis Halleri per Florianum. Lecz w dalszych latach

(e) Modus epistoiandi Magislri Joannie Eiticimpiani. i5 l5 .
Heroicum Macani Mutii de triumpho Christi l5 t5 .

(i) Naprzjktad : Alberti raagni philosophic Naturalis Isagoge, im - 
peosis Halleri. 29 aprilis i5 l6 . 4to.

C. Crispi Salastij bellum, in a edibus Joannie Haller i5 jy . 
in 4to.

11
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la wyrażność nikła. Jeżeli czego prosto na siebie 
Ungler nie drukował tylko dla Hallera, lam nazwi­
ska Unglera nie było, lam in edibus lub impeiisis 
Halleri wyrażono: a kto drukował? to wskazywały 
znaki. Kiedy sam Haller, bywało niekiedy opera et 
arte, albo sama tylko Hallera rycina trzech herbów 
od góry pogoni i  orła, od dołu trzech wież nad bra­
m ą ; lub nowa (od i5i6) z jego cyfrą u góry. Kiedy 
zaś Ungler dla niego pracował, wtedy prócz Halle- 
rowskich napisów i znaków kładł Ungler swoje, to 
jest wspomnione większe, lub o których wnet mó­
wić mamy mniejsze ryciny. Jest to koniecznie, bo 
skoro ustawały wyraźne wymieniania czyjim nakładem 
a czyjim drukiem, zastąpić je musiały jakieżkolwiek 
znaki. T ym  jedynie sposobem zdaje mi się niejaki 
sens znajdować można wjtłumie rycin, jakie, druki 
Hallerowskie z wierzchu i od spodu obciążają, tyin 
je sposobem wyrozumieć. Za pomocą tego środka 
wiele druków Hallerowskich staje się Unglerowskie- 
m i, przy Hallerze zaszczyt nakładu, przy Unglcrze 
zasługa pracy zostaje. Może znajdzie się ktokolwiek 
w czasach następnych, co wykończy tu rozpoczęte 
uw agi, jest bowiem więcej .jeszcze rycin wielkich po­
wtarzających się, które jakiegoby drukarza, Hallera 
czy Unglera były? nie byłem w stanie rozwiązać. Nim 
jednak rzecz tę zdam na los przyszłości, jeszcze kilka 
myśli do tego rzucę przedmiotu.

X X V .  Jest, jak mówiłem wiele rycin różnych, 
które się ukazują, to z pękalemi kolumnami, to z ga- 
łęźmi i z Zygrmmlowskim orłem, to nareszcie ramki 
czyli obwódka z kwiatów goździków lub róż. Kwiaty 
te są strojem Unglerowskim niezawodnie. Ale kiedy 
co nastało? jak używane było? wypada poszukiwać. 
Drukowali Inlroductoria in astronomiam i tym po­
dobne dzieła Haller i Ungler oddzielnie, a ryciny 
widać są wspólne. Sfera od dwu astronomów do poły 
wyrobionych trzymana, systema mundi, zaćmienia i 
tym podobne, są u jednego i drugiego typogrufa za­
równo użyte. Wszakże uważać trzeba, że na dzie­
łach podobnych rycin potrzebujących, impensis lub 
in edibus Halleri drukowanych, często ukazują się 
drukarskie ślady Unglera. Co z pewnością rzec mo-
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zna, to jest to, iż Haller między 15 15. a i5i6. swoję 
ryc in ę, którą własne druki oznaczał, zmienił. Za­
rzucił owe trzy herby, a natomiast były w ram­
kach:

Od dołu jakby z pod koszyka dwa rogi, po bo­
kach dwa różne, a pokręcone słupy; od góry wy­
cięta na czarnym dnie arkada z liści i owoców, nad 
nią po rogach smoki, w jej środku glob, pod nią i 
pod tym globem, między dwóma rogami na białej 
tarczy Hallerowskie monogramma czyli cyfra'. Uęm 
doszedł, ryciny tej używał Haller od roku i3lb do 
i5 a i.  Ten jest Hallerowski znak obok którego nie 
chęlnie-Unglerowskie pokazują się, przy którym nie 
raz Haller popisuje się, że drukuje sam: arte, łilterie 
ac forruis.

Prócz rycin wielkich, o których dotąd mówiło 
s ię , niiał Unglerjusz nie mały zasób pomniejszych 
floresów, Haller, ledwie że nie pdwiem, żadnych. 
Jużeśmy wspomnieli, że na czarnym' czworogranio 
tarcza z pokręconemi brzegami, mająca na sobie herb 
miasta Krakowa, była od Unglera uży\yana. Trocz 
niej były podłużne floressy, które bardzo często się 
ukazują. Hallera jest imie, ale ten czarny z herbem 
czworogran, te podłużne floressy dowodzą, że tylko 
(jak napisano niekiedy) impensis, albo iuaedibus, ale 
drukiem i pracą Unglera. Nie mało jest takich pVzy-' 
padków od roku i ó i 6 . do i5qq. nawet: bo ten rok 
musi być jakąś dotąd nie dobrze rozwidnioną w dru­
karstwie Krakowskim katastrofą. —  Oprócz dopiero 
wspomnionych : koło roku 15 s7 . nżyWał Ungler her­
bów niewielkich, orła, pbgoni, wśród podłużnego' 
arabeska i tyra niekiedy odznaczał swój druk imle- 
niowi Hallera użyczony. Ukazują się jeszcze Ungle- 
rowskie słupy pojedynczo do przystrojenia kart, wstę­
pów , przypisań, używane. Dziwnej one są formy, 
i  pslrocizny na nich zawieszane, kulasy i dzwonki. 
Mniemałby kto, że płód łndijski!

Z  pewnością to mówię mogę , że takich floresów, 
takich małych drukarskich strojików Haller w ciągu 
zwiąsków swojich z Unglerem nie miał, aż chyba 
pod koniec. Może już i5ig. był jaki przypadek, że 
mu przyszło pokazać się ze swojim floresem , bo 
nie śmiem przypuszczać, aby w dziele na czele kto-
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rego jaśnieje cyfra Hallera, cudza rycinka posiać mia­
ła (g). Dopiero w roku i5ai. w Jatach przewraca­
jącego się i zmieniającego między drukarzami K ra- 
kowskiemi porządku, z niejakąś pewnością powiedzieć 
mogę o użyciu maleńkicji herbów i floresów w oiR- 
cynie samego Hallera (li). Lecz to jak krótko bły­
skający meteor, który pokazał s ię , i więcej nie od­
nawiał, Ale koło roku i5i8. większe ryciny Unglera 
poszły w zarzucenie, wiele małych przestawało się 
ukazywać; roku i5aO. nastał rozrachunek Hallera 
zUnglerem, a imie Unglera, które od i-oku i5i8. żc 
tak powiem zanikło w domu Hallera, znowu wyra­
źnie i osobno występować poczęło: rok i5ai. iłem 
dostrzegł, był ostatnim rokiem dla znaków S. Flo- 
rjana i białej pod arkadą i'globem hallerowskiej cy­
fry. Od roku i5aa, i w następnych wcale innego ro­
dzaju poczęły się ukazywać ryciny, między Unglerem 
i Hallerem zupełne rozłączenie, Ungler ze swoją dru­
karnią z miejsca na miejsce przenosił się, a Haller 
zbliżał się do kresu życia swojego,

X X V I ,  Jan Haller był wielkiego znaczenia w 
stolicy Krakowie, a być może uczony. Roku i5ia. 
obrany był sam piąty między ośmiu prezydentów. 
Umarł roku i5a5. chociaż i od tego jeszcze pod jego 
imieniem szło drukowanie aż do i5a8. Czyby kyri- 
■licą drukował? czy całe dzieła po Polsku drukował? 
nie jest dotąd wiadomo. Ułamkowo tylko Polszczy­
zna pokazuje się. Wspomina JBandtkie (p. a4t.) i) po­
jedyncze wyrazy Polskie na końcu rozmaitych dru­
ków łacińskich, a) Bogarodzicę przy statucie Łaskiego 
i5o6. 3) początek ewangelji S. Jana w siedmiu listach 
łacińskich, 4) Agenda i5i4 (i).— Do czego dodajemy:

(g) Tractatus secerdotalis de sacrament«...«  in edib, prouidi virk 
dni J. Haller Annno i5ig.

(b) Dowodzą tego dzieła. Vita beati Casimiri confessoris — ( lb n .)  
bez wymienienia miejsca, drukarza i czasu.

Descriptio Sarmatiarum ł52i. Cracouiae dum Joanuem 
Haller. 4to.

(i) Z  tej agendy wypis polszczyzny byt w yicj w nocie do $ u , 
P«S- 4i .



5) Ortografją Zaborowskieego i5i8 (k). Haller zo­
stawił liczne potomstwo, które wyśledził JBandtkie, a 
które w załączonej tabliczce powtarzamy.

Jan H aller -j- i525. i .  Barbara Kiinosti ■ ■ ■  ̂ , ■- , „ .    J   v
synowie córki

Franciszek Stefan Stanisław Barbara za i)Ja- Katarzyna Auna za
pisarz miej- kuśnierz nem Helbling za Janem \Valen-
ski od lóaa i knpiec *f-i5:ii 2)Mikof. Łemborcb lymGro

do i5a8. i56oradz- Stano kupcem kupcem szem.
medycyny ca miejski } radzcą.

doktor. ¿yti575.
Jan ur. l535. radzca Olkuski Krzysztof -wr. i 537*
ł. Zuzanna Krupczanka radzCa w Olkuszu

Anna Paweł

Florjan Ungler po swojim rozłączeniu się z Hal­
lerem w roku i 5 aa. wszedł był w jakieś przemijające 
zwiąski z Hjeropymem Yietorem. Straciwszy w tymże

Haller. Ungler. 85

(k) Stanisław Zaborowski, ojczystych rzeczy znawca, 
człowiek pie pospolity, prawoznawca i gramma- 
tyk , pisał o ortogralji Polskiej. Dziełko to po 
wielekroć drukowane było. i) *5i8 u Hallera 
wydanie najpoprawniejsze. a) i5a6uHjer.Vietora, 
pełno skróceń z niektóremi omyłkami, z któ- 
remi łatwo sobie dać radę. 3) i5aq. razem 
z grammatyką łacińską u Macieja Szarfenberga.
4) i536, także razem z grammat. łac. u tegoż 
Macieja Szarfenberga, wydanie pełne błędów, 
hrak potrzebnych liter, stąd niemożność w y­
rażenia przykładów, 5) i56o, u Mateusza Sie- 
beneichera.— a dziś wartoby jeszcze raz'tę orto- 
grafją przedrukować, bo wszystkie tamte w y­
dania stały się niezmiernie rzadkiemi, a dziełko 
to ukaznje Zaborowskiego, głęboko myślącego, 
trafnego obserwatora i  naturę rzeczy rozpozna­
wać umiejącego; wreszcie sama rzecz w tym 
dziełku zawsze nad językiem Polskim pracują­
cemu użyteczną być może. Tymczasem może 
za‘ złe nie wezmą czytelnicy, gdy parę kawał­
ków wyciągniemy. W e  wstępie jest:

Polonis tamen illiteratis, «juibus difficile foret
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czasie Magdalenę W ą so w n ę , ożenił się z drugą nie­
jaką Heleną. Pracował ciągle po różnych miejscach. 
D o tychczas ubogi od Hallera zawisły, od lego czasu

tradere regulas profodie, opus eft ut et in fcri- 
bendo alius et alius sonus literae quantum pos- 
8ibile eft denótetur, máxime cum litera a proprio 
ligniticato discedot* quid saepenumero iu Po- 
lonicis contingit dictionibus in laLinis non. V i-  
demus enimque una et eadem litera valde di- 
Terfum habet sonuMi qni plerumque diclionis 
variat significalum exempl. 1 , ut stal id eft ca- 
libs, stal id eft stetit. Ecce eisdem literis haec 
rulgaria scribuutur: sonus lamen et iigmficatum 
variatur. Si addidcris poft 1 ,  i ,  erit oliud fi- 
gnificatum equidem et duplex scilicet constabant 
et fteterunt. Sic huius nominatiui manus et 
istius ablatiri manu, vulgaria eisdem literis fcri- 
buutur. Similiter vulgaria illarum dictionum la- 
tinarum, poena et farina, et multarum aliarum, 
quarum lamen sonus etfensussunt diverfi. Unde 
horum differentias si quis ponere vellet, non pa- 
rum difficultatis haberet, sinullas, multum erro- 
ris fequi necesse eft. Antiqui autem Poloni dictio­
num diiFerenliam facere volentes, sex vocalibus, 
el séptima graeca usi funt, quaruin lougas ge- 
minabant, breves simplicibus pingebant figuris. 
Sic consonantes duras aliter, aliter molles inftar 
musicorura qui durum □  quadrum, fo vero molle 
rotundum faciunt: intantumque> mulliplicauc-
runt literas, in fono et figura difl'erentes, quod 
quadragenarium excedebant numerum, quod

Srofecto, non parum difficultatis, imo super- 
uitatis, atque erroris continebat. Erat aulem 

sexta vocalis antiquorum huiusmodi t^. Omiffis 
autem longis atque superfluis, brevem et com- 
pendiofam hanc accipiamus doctrinam. Hoc in- 
primis praecipue obferuandum erit, ut lilerarutn 
proprium seruemus significatum, quod in la- 
tinis habent dictionibus. .

A ,  cum puncto seu semivirgula inferiori, vi­
delicet huiusmodi a q suum sonum instar in fir-
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i rzez się czynny i zdaje się coraz. możniejszy. Dru- 
o wal niewiadomo w klórym czasie (kolo r. i5ai.) 

in domo cpiscopi Ploceusis 5 r. i5a3. in platea Sti

morum in gutture formatum habet, vel quasi a 
mutum n sequenle ut quidem antiquorum scri- 
plitare solebant, maxime in primis syllabis rei 
mediis. Ita et modo antiquorum, n sequente 
scribi-pollit, ut sanctus id est Swyanti. Cum 
integra vero virgula videlicet huiusmodi ą  quasi 
oblusum vel raucum habet sonum. Uerbi gratia, 
siquis seribere velit Polonicum huius diclionis, 
manu: hac in oralione polite manu percuffit, sic 
scribat raka (czyli rąlą  , jak u Wjelora, ręką u 
SzariFeub.) rraefatos autem hos duos sonos Bo­
hem! per u seribere folent el exprimere ut, ruku, 
id est manu, budu id eft fiam. Id tamen non 
in omnibus dictionibus faciunt nam vulgaria il- 
laruin dictionum latinarum, sanctus, maledictus 
et multąrum aliarum, per a scribunt et non 
per u. A  autem cum puncto seu semi virgula 
superioii, videlicel huiusmodi d, d stupentis seu 
admirautis habet lonum labris expensis prolalum, 
ut palet in hoc yulgari mak id est papauec. Est 
et quartus sonus quem habet in ordine alphabeti 
latini, qui etiam patet in his vulgaribus pan id 
est, dominus,- Jan id est, Joannes. Ecce huius 
literae a ,  qualuor notabiles suut soni aliquaudo 
etfignificalum dictionum variantes. Accipeexem- 
plum de his ulLimis sonis in hoc Polonico uerci~ 
mak (fiercimak u Vietora) in quo si a cum puncto 
superiori scribalur erunt duae dictiones latinae 
secantes tere vel terit papauer. Si cum simplici 
a , crit una diclio , qua laline dicitur tribulum 
alias iiercoh. Sic droga si scribalur per a , puncto 
superiori dicitur via latine, si vero sine puncto 
significant idem quod praeciofa laline. o etiam 
in primo vulgari est durum et licet plures sint 
soni huius literae a , Polonis tamen praeierlira 
illileratis, hi quatuor fufficiunt, qui sunt magis

irincipales ad quos alii reducuntur. Ztegokrcit- 
iego wypisu widzę, ze przed X V I  wiekiem były
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Slephani; i5ag. e directo minoris collegii artistarum; 
i53i. ex edibus c.olJegii artistarum. Jtłyf zawsze dru­
karzem, i nigdy księgarzem nie mianował się, cho-

różne usilności pisania po Polsku i różnych na 
to sposobów doświadczano, z pomiędzy takich 
jest ta, którą nam Jerzy Samuel Bandtkie w pa­
miętniku warszawskim r. 1 81 6 . T .  V I. p. 3 49 . 
ogłosił. Właśnie jest ta ortografía, przeciwko 
której powstaje Zaborowski. Z  tego też wypisu 
widzimy, że do głosu i znaku a ,  odnoszona 
była wszelka wymawiania nosowość i te cztery 
głosy litery a, odpowiadały dzisiejszym znakom 
ę, ą, a, á; źe już w wieku X V I .  jak dziś tylko 
grammotycznie o literze ę na końcu wiedziano, 
w wymawianiu mało ją słychać było; że otwarte 
i ściśnione a, dawało się czuć mocno; że zątym 
Kopczyński dobrze nas o tym zapewnił, iż a o- 
twarte (wrzaskliwie wymawiane) kreskowane' by­
wało. Nie żebym się chciał upierać przy dzi­
siejszym litery a kreskowaniu , ale wysoko ceniąc 
trafne rekt. uniw. warsz. Szwejkowskiego postrze­
żenia w jego rozprawie o znamionach pisarskich 
nad samogłoskami, względem innych liter, nie 
rospaczam z nim, żeby się jakie prawidła nie 
odkryły starodawnego a ,  kreskowania (mając 
wszakże wzgląd na omyłki druku)— W iele nam 
Zaborowski i co do innych liter mówi, często 
przyzwala, że dobrze z już przyjętym zwycza­
jem jest, lepiejby było inaczej. Tak naprzykład: 
Praeterea (N) in dictionibus Polonicis habet ter- 
cium sonurn möllern, quem vulgares scribere 
soleni y  graeca vel (i) latina , consona sequente. 
Sie nyechay (niechay) id est noli, quod regu- 
larius potest scribi sie úechay, more aliaruin li- 
teraruin mollium. Sic de m intellige, ul mas(o, 
id est ciuitas , quod vulgares scribere soleut sie, 
myaslo, (miasto), et bene; sed primum regu- 
larius.— Z  powodu tego dzieła o ortografji, wy­
padałoby wspomnieć o innych mało powszechno­
ści znanych ortograłjach. Są ich różne w na­
szym piśmie niniejszym przykłady, będą przy-
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ciaż no niektórych drukach swojicli roku i5i3. )534. 
wymieniał, venundatur a Floriano. Fo jego zgonie, 
który przypadł koło roku i536'. inne osoby dru­
karnią kierowały, chociaż jej panią była Helena wdo­
wa. Już tedy r. ib’5']. drukował lypographus Ungle- 
rianae oificinae (1). Był to Stanisław z Zakliczyna 
librorum impressor. (Bandt. liist. druk. Krak. p. 27 2.) 
A  chociaż od r. i542. vidua sama podpisywać się po-

kłady królewieckiej czyli Seklucjana ortogralji: 
żeby więc nic nadto trudzić tym ustronnym za­
miarowi naszemu przedmiotem, załączamy tu 
tylko przykład Zaborowskiego ortogralji, to jest, 
z jego o ortogralji dzieła pacierz (prostując o- 
czywiste wydań omyłki).

Oyce nás ienźe ies w ńeheśech. Swącśą imą 
twe. Pryd'' królestwo twe. Będ' vola twa: iáko 
wńebe láko y  na żerni. Chleb nás powfsedni (czyli 
powsedni) day nam d’ isa: y  odpuść nam náse 
v in i: iáko y  mi odpuscami násiin vinováicom 
(czyli vinovaycom , bo y greckie podług Zabo­
rowskiego jest w Polskim za konsonę y a , ay,) 
y  ńe w vod’ nas w pokusseńe (czyli pokuseńe). 
Ale nas sbaw od slego. Amen.

Sdrová maria miłości pełna, bog stobę. JBIo- 
gosfáüonás ti med’i neüástami y błogosłśiioni ovoc 
zivotá twego Jesus Chriftus. Amen. (bez mo­
dlitwy).

Uyerrą (raczej iierą) w hogá oyeá wssechmo- 
gęcego stworićela ńeba y  żerne, y  w yesu Crista 
siná iego iedinego, Páná nassego ien Są poćęi 
s ducha siiąt.ego: Ndrotfił śą smáriey d’evice.
Umącon pod Pontskem Piłatem ukriżovan: umarł 
y  pogfebon. Stępił do p'ekłow tiećego dńd 
smartwich wstał. W stępił ná ńeliosa: śed’i na 
pravici boga oycd wssechmogęcego. Stęd prid’ié 
sędJzić źive y  martwe.Wyerą(raczej iierą) w dnchá 
siiątego siiątę cerkew krescianskę, siiątich opco- 
uańe, odpusćeńe giechom , ćała smartvi wsióńe 
y żivot ticcui. Amen.

(1) Processus Juris brpvíor Joannis Andr. per Greg. Shamotoliam. 
i537. 8vo.
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częła, jednakie obok niej roku i546. wymieniał się 
Gregorius Przeworsceus typograpbus oflicinae TJngle- 
rianae (m). Niebrakło Utiglerowi i wdowej, od owego 
roku i 5 q2. na inwencji rycin więcej jednak myśleli o 
floresach i rycinach do zielników. Od r. i53o. uka­
zują się na dziełach in 8ro wydawanych, wieńcenr 
obwiedzione herby lub cyfra z liter V  i  w nim umie­
szczonego F. Roku i535. nastały w officynie Unglera 
gzygzaki na wzór znanych juz po innych typografjach 
Krakowskich tworzone, jednak mające drobnostki of- 
licynę Unglera charakteryzujące. Po tych i innych flo­
resach, po gzygzakach, po saficznych czterowierszach: 
Hunc levi iolers.... Sit libi fructus.... można tego czasu 
Ungierowskiej officyny druki rozpoznawać. —  Fiorja- 
nowa wdowa żyła i drukowała aż do roku i55a. że 
łacińskie i polskie dzieła jest dobrze wiadomo. Z Pol­
skich, Bandtkie (p. 280) niektóre nieznane przytacza. 
Niech i nam się godzi wspomnieć podobno jeszcze 
niewiadome, naprzód; Istoria o Świętym Jozefie Pa- 
triarfze i54o.—  powtóre Historie o ziwocie y  znamie­
nitych fprdwach Alexandra wielkiego, których uszko­
dzonych exemplarz widziałem w książnicy przy u ni w. 
warsz. Zdaje się jest to pierwsze wydanie tej dziwnej 
księgi. Przypisuje go Helena Florjanowa Annie Bo- 
huszównie Tęczyńskiej starościnie Lubelskiej , do któ­
rej mówi: ’’ Wielkie ifcie y  ważhe przieżyny W ie l­
można a Miłolciwa pani przywiodły mię ktęmu, abych 
tę historią o żywocie y  fprawach Alexandra wielkiego 
króla z Macedoniey W .  M. przy włafzczyła , Albowiem 
iżem z dawna pragnęła W .  M. za tym fzcżęfnym do 
nas przyiechanim witać, aiż do wielkich panów 2 go- 
łemi rękami przychodzić fye niegodzi, oeżekawałam 
pogodnego cżaiu, fkoro’ fye iedno ty kxiąlżki zgoto- 
wiły, abych W . M .  tym fnadniey nimi przywithać y  
przyflużyć sye mogła. Druga ieft przycżyna, że W . 
M . 'raczyfz być małżonką ie° miłofci pana Stanifława 
Tęcżyńfkiego, które" domu iatn ieft dawna fługa.......

(m) Methadus confejjionis apud Viduam Florian! i54G. 8vo.
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M a r e k  S z a r j f e n b e r g

Hjeronym V ietor, M ichał W echter a R im anow , Maciej 

Szarffenberg i inni Szarj]enbergowie.

X X V I I .  Marek Szarffenberger, był z początku 
księgarzem i to nie bardzo bogatym , mówi JBandt- 
kie (p. 283.)' z tym wszystkim bardzo czynny i mo­
gący wspierać drukarzy Krakowskich przedsięwzięcia. 
Pierwsze jego o druk starania były za granicą w N o -  
rimberdze. Tam r. i 5 n . u  Jana Weissemburger pod 
swojim trzech herbów znakiem, o którym ($ 22.) wy­
żej się powiedziało, wydał dzieło Michała z W rocła­
wia. Chociaż dotąd nieznane są wielu dalszych lat 
Marka przedsięwzięcia, nie ustawały jednak jak na­
stępujące daty nieco przeświadczać mogą. Koło roku 
i5i5. wydany był jego nakładem mszał mały (Bandt. 
hist. druk, Krak. p. 384.) a od roku i5ig. liczyć mo­
żemy ciągły już szereg jego nakładem u Krakowskich 
drukarzy wydawanych dzieł, i drukarzom tym udzie­
lanych rycin i floresów, które wcześniej już poczęści 
musiał mieć przysposobione, które nie lak ogromne 
jak Ungler.owskie, lecz najczęściej daleko delikatniej 
zdziałane były, które naostatek z Norimbergi dosta­
wał. Drukarze, którzy jego zabiegom wspólniczyli, 
i którym Marek dopomagał, byli, Hierouym Vjelor i 
tegoż co Marek nazwiska Maciej Bzarienberg. —  Hje- 
ronym Vjelor z miasteczka de Liebenlhal, Doliarius, 
Pliilorallensis ze Szląska był księgarzem Wiedeńskim, 
i tam drukować począł. II. lóog. drukował w cudzej 
drukarni, a i5iO. miał już swoję własną, i zaraź po­
czął używać herbów Polskich. Tegoż czasu wstąpił 
we współkę z Janem Singrenjuszem, która współka 
trwała do i5i4. tak, że między' wrześniem a grudniem 
tego roku rozdzielili się. ’T ók i  współka obudwu księ­
garzy, Wjetora i Singrejnera trwała, póty mianowali 
się oni: Chalcographi, socii, sodales, librorum et 
lucri socii; a kiedy Polskich nie kładli herbów, to 
mieścili ną tytułach lub w końcu druków swych orła 
wielkiego cesarskiego dwugłownego, z herbem Austrji 
na piersiach. Czasem też i Polskie i cesarskie A u - 
slrjackie herby razem na jednym druku są wyrażone.,, 
Wcześnie tedy z Polską Vjetor wiązał swe iuteresa.
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Jakiezkolwiek jednak mogą się jawić ślady, ze inożc 
wcześniej była drukarnia Vjelorowska w Krakowie, 
nikł jednak dotąd przed r. i5i8. jej płodów wskazać 
nie może (n). W  tym roku dopiero »5 18.' drukuje 
w Krakowie i wymienia że własnym nakładem."Wszakże 
w następującym 15 1g. miał zdaje się drukarnią w do­
mu Marka (o). Drukował nie mało nakładem jego, 
a gdy znajduję już w tym läig . roku rycinę w yo­
brażającą Sgo Stanisława, którą mógł Markus w dal­
szych czasach dziełom, na które wpływ miał udzie­
lać (p); gdy wnet na drukach Vjetora mnożyło się 
Szarlenbei-gerowskich podłużnych floresów: sądzę te­
dy, że od początku prawie Marek, Vjetora zasilał, jak 
to l  dalej było. Ze Marek był w tej mierze czyn­
n y m , dowodzi i t o , że z tymi osobami, które z da­
wna na druki Vjetora nie mało działały, miał niejaką 
zażyłość. T ak tedy z imieniem Alanlsee , które tyle 
na drukowanie w ołficynie Wjetora Wiedeńskiej ło­
żyło, księgarz Marek utrzymywał stosunki, i tego są 
ślady widoczne po przypisaniu dzieła rozmyślań o 
męce pańskiej: Marcus Scharfenberg łłibliopola Cra- 
couicnsis Solerti viro Joanui Alantsee Veneto; ciui et 
Aromalario Plocensi. . . .  Cracouiae Atino i’5ig. (q). 
Nieustały, jak mówię Marka z Wjetorem zwiąski, 
lecz nie długo pod dachem Marka gościł Wjetor i 
w oddzielnym miejscu pracował, z czym się niekie­
dy oświadcza, w r. i5ao. lóai (r). Nie dość jednak

(d) Widziałem w Puławach exemplarz dzieła Utmm Prudenti viro 
sit ducenda uxor... Alexio Thurzoni dicatuin Val. Ecchio Lcn-
dano Autore  Impressum Cracouiae per Hieronymum Vieto-
rem. Anno. M. D. XII11. (i5i4). Ale przypisanie, naczelna 
rycina, na końcu Matjasza Pyrierjusza odezwa, kałą niewą­
tpliwie sądzić, ie  zaszła omyłka druku, ie  rok miał być i5 i4 .

(o) Resolujoriura dubiorum circa celebratiouem missarum.... Im ­
pressum per Hier. Philouall. Vietorem. Apud Marcum Scharffen- 
berger ciuem et bibliopolaiu Crac. i5ic). prima die Februarii. 

(p) Jest to przy dziełku Hymniis de diuo presule et Martyre Sta­
nislao.... Vietor impraessit i5 ig . .

(qj Salutifera domini passionis coutemplatio... Impressum Cracouię 
per Hier. Viet. 1Ó20. 27. Febr.

(r) Georgii Werneri *de obitu Joan Tburaonis eppi... ex aedibus 
Hier Viet. 1620. 4to.

Varini Camertis apophthegmata ad bene beaieque vivendum.. 
in ofGciua Hiero. Vietoris impensa Marci'Bblipo: Craco. pridie, 
cal. ianuarias. An. M. D. XXII, (1622) 8vo.
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było Wjetorowi wypisywać się’ ze swoją pracą , zwy­
czajom czasu dąwał tego znaki przykładanemi ryci­
nami. Mniejsza była rycina wyobrażająca Janusa, 
większa formowała ramki. W  górnej ich części wa­
zon między potwornemi ogonami, na jednym boku 
pęk gałęzi i liści, na drugim wstęga, na której lilery 
i  V  N  A  M K .  W  części dolnej między arabeskowe- 
mi osóbkami tarcza z Vjetora monogrammem czyli 
cyfrą z krzyżem. Ryciny lej używał od począlku 
zamieszkania swego w Krakowie (s), a na niej znaj­
dujące się litery zamykają nazwisko Rimanu. Michał 
W echler a Rimanow był bardzo uczciwym człowie­
kiem , zrazu czeladnikiem u Marka SzurlF. pol.ym 
księgarzem, (Baudt. hisl. druk. Krak. p. 3 7 7). Tego 
tedy imie na rycinie Vjetora znajdujemy, a razem 
z jego nazwiskiem nowy dowod powiązania się osób, 
których duszą niejako stawał się Marek. Po nieja­
kim czasie, Yjetor zdobył się na inne przystrojenie 
swojich druków, a pewnie i na dźwignienie tak dru­
karni , jak nakładów na druki z końcem roku iÓ2 t. 
Do tego pewnie czasu należy

1) Bożek Terminu* z podpisem T E R M I N V S ,  koło 
głowy jego COM CEDO NVUL<I. W  koło tej ryciuki 
pospolicie szykowane były w różnych drukach , po 
łacinie, po grecku i po hebrajsku godła, Znak ten 
najczęściej dostrzegałem w j5a3.

a) Brama ubrana kolumnami, na wierzchu na brze- 
gu dziecka z ptaszkami, u dołu na boku od strony 
lewej patrzącego na karcie znak na bok leżące V i 
na nim w poprzek pochyło położona strzałka. Zna­
lazłem ją użytą już w grudniu jóai. i znajdowałem 
do i5a4.

3) Ze czterech części złożona. Po bokach są od 
dołu do góry słupy mające u dołu i u góry po her­

(•) Jiycina ta zaległa gdzieś i przetrwała długie wieki aż do wirkn 
XVIII. Zualazłem ją bowiem z wyciętym Vjetora monogrem- 
matem na czele dzieła: Facecjae Polskie Abo iartow nea frafne 
Powieści Biesiadne, tak z rozmaitych Authorow, inko tez y 
z powieści ludzkiej zebrane. Teraz znowu poprawiono, z przy­
datkiem. 4to kart 02- bez miejsca i daty. Ż druku papieru i ze 
wszystkiego widoczna jeśli nie w XVIII. jui  wieku, to w sa ­
mym końcu XVIJgo wyszło. Exemplarz widziałem w Puła­
wach.



bie: jeden u góry orfa, u dołu dwu bereł; inny u 
góry pogoni, u dołu trzech wież nad bramą. Po 
między nimi, u góry mieszczona niby m alźa , na 
której w rogach siedzą dwa smoki; u dołu w czwo­
roboku kręta biała tarcza pośród rogów. Rycinę tę 
znajdywałem od roku i5aa do i5a6.

JL,ecz nie same te ryciny, samemu tylko Vjetoro- 
wi właściwe, (nigdy od Marka lub Macieja Szarfen- 
bergierów nie ui^te), pewnej większej zabieźności Vje- 
tora dowodzą. Fe dwie dopiero wspomniane ryciny, 
bramy, i  slupów z herbami, w tym i5aa. roku nad­
spodziewanie dają się w niektórych dziełach u Flo- 
rjana Unglera drukowanych dostrzegać (t), jakożkol- 
wiek Vjetor z Unglerem nie miewał zwiąsków. Nie 
podobna przypuścić, aby te ryciny tak łatwo się do­
stać mogły, zeby nawet przyjęte do innej officyny, 
z którą trwała emulacja, a najczęściej nie najlepsza 
zgoda. Tego zjawiska inaczej nie rozumiem , tylko 
tyin sposobem, że w tych latach i w roku samym 
i5aa. musiało nastać jakieś zbliżenie się z sobą Un­
glera z Vjetorem, że Ungler wtedy nakładem Vje- 
tora drukował, na znak czego V jetor swoje położył 
ryciny. Wtedy to ciasno było Vjetorowi we własnej 
drukarni, szukał innych. Poczynając drukować pisa­
rzy dziejów Polskich, przedsięwziął druk językiem Pol­
skim i wtedy wyszła pierwsza księga po Polsku to 
jest żywot Chrystusa przez S. Bonawenturę pisany 
przez Opecia Iłómaczony. Strojił Vjetor to wydanie 
floresami Marka i pozyskał ryciny żywot i mękę 
Chrystusa na półarkuszowych tablicach wyobraża­
jące z Norimbergi, w której niegdyś przed dziesięcio 
laty Marek na drukowanie dzieł nakłady czynił. Ze 
do druku tego żywota wiele wpływał Marek jestem 
najmocniej o Lym przeświadczony, choćby ktokolwiek 
kiedy cały tego żywota exemplarz posiadając imienia 
jego nigdzie nie.znalazł, zawsze jednak za tym mówić

9* Drukarstwo w Polszczę
V

(t) Dostrzeglera dw* tego osobliwszego rodzajit dzielka. Algo­
rithmus Joannis de facro Bofco, z b ram g... per Florianuiu 
Vnglerium t5aa. 4to.

Sutninarhu compulus ex variis computualib tibris breviter 
recollectus, kolumay z berbam i... per Flor. Vugl. i5aa. 
iu 4to.
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będą (Norirabergskie) Szaiffenbergierowskie i ryciny i 
floresy.

X X V III. Ścisła była między Markiem i Vjeto- 
rem przyjaźń, czcili się i5u3. wyrazem consobrini: 
gdy do wielkiej Marka starannoici przybył imiennik 
jego Maciej Szarffenberg. Potrzebował Maciej wspar­
cia więcej a niżeli Vjetor. Był zaś Maciej jedynie 
drukarzem, chociaż niekiedy stawiał budy dla prze- 
dawania książek w czasie jarmarku. Z  drukarnią swoją 
ukazuje się dopiero i5a3 (u ). Maciej bardzo wiele dla 
Marka drukował, a w roku i5^j. in aidibus Marci. I 
od początku u Macieja pełno jest rycin i floresów, 
które chciałbym poczytywać za należące do Marka. 
W  drukach computusów astronomicznych, widać sferę, 
pod którą dwu astronomów, jeden z astrolabem , in­
ny z księgą siedzą, a po między nimi tarcza z gwia­
zdą. Jest to rycina wcale różna od tych , których 
Unglerjusz i  Haller używał. Nie znalazłem nigdy na 
drukach Macieja tych rycin, które są wyraźnie Vje- 
torowskie: owej z cyfrą VjeLora, owego Janusa lub 
Terminusa, owej bramy lub słupów z herbami, nie 
znalazłem ich, ponieważ te są Vjetora oznaką, jego 
druku lub jego na druk jaki (u Unglera) wpływu. 
JLecz pełno jest takichże innych u Vjetora, które u- 
Żywa Maciej. Takie są:

I. Floresy podłużne około trzech cali długości trzy­
mające, które od r. i5ao. i w dalszych latach na Vje- 
lorowskich drukach używane b y ły , klóremi współ­
cześnie zdają się dzielić i nawzajem ich sobie użyczać

(u) Bandtkie liist. drak. K nk . p. 335. nie wiem ze co odwołując się 
do Panzera stenowi rok 1O2 1 . , w którym Maciej miał rozpo­
cząć druki. Mnsiał Bandtkie chybić okiem w regestrach i chwyci! 
rok Marka za rok Macieja. Panzer pierwszy raz Maciej« pod r. )Sz3. 
wspomina i mnie nie zdarzyło się nic dawniejszego z imieniem Ma­
cieja znales'ć. Są Macieja druki z rokiem 1619 . choć podwakroć 
ten rok powtarzające nie wątpliwie mylne z winy drukarskiej. 
Jest to w dziele Sacratissima sententiarum theologiae quadri- 
partita Tolumina. . .  edita Petro Lombardo. Teilus prirai seu- 
leuliaruin i5tg. 19 . decernbris. Secundus liber sententiar. i53o. 
27 Junii. Tcrtius liber sententiar i53o. 6 . decembr. Liber 
guarlus sententiar. iSig. We wszystkich czterech cz;s'ciach zu­
pełnie jednostajny druk i papier; rok tedy ponawiany i5ig.,m a 
być i5zg. "'Jest niepodobieństwo te dwie ćzfs'ci odsadzac o 
tyle lat i w lata lak oderwane od wiadomej daty Macieja druków.
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V jo Lor z Maciejem. Podobnym sposobem dzieje się 
z dłuższemi floresami do wysokości koinmu ćwiarlko- 
wych dochodzącemi, któremi zarówno brzegi druko­
wanych texlów Vjelor i Maciej ozdabiają.

a. Gzygzaki, (które później Ungler naśladował) jak. 
się od r. i5aa. u Vjelora pokazywać poczęły, tak od 
niego używane, również i Macieja druki przeplatają.

3. Ryciny na formę osmkową, wyobrażające świę­
tych lub święLe rzeczy. Sgo Stanisława, za którym 
Piolrowin leży, MaLkę Chrystusa z pięcią szpadami 
w piersiach i tym podobne, są znane przy drukach V je- 
tora i Macieja. Są mówię Marka i ukazują się na 
dziełach na druk których Marek ło ży ł,  albo szcze- 
gulny wpływ lub opiekę rozciągał. Łatwiej się zda­
rzy komu bądź, widzieć stal.ula synodalne roku 1,5 2 7 . 
per Ma Lilia m Scharitenberger, in domo spectabilis 
viri domini Marci bibliopole ciuis, aline ciuitatis Cra- 
couiensis drukowane, a niżeli żywot Chrystusa u Vje- 
tora i 5 a2 : niech sobie wystawi, że patrząc na o- 
brazki świętych, na przykładane do ich krawędzi, lub 
po bokach indexów, krótsze i dłuższe floresy, że pa­
trzy na też same, które w żywocie Chrystusa uży­
wane były Od czasu jak Marek Macieja opiekować
się począł i swojim nakładem lf Macieja drukować, od 
lego czasu nie widać wyraźnego wyznania, żeby co 
Vjetor Marka nakładem dra ko wał, ale się snują nie­
kiedy te ryciny, które sprawiedliwie SzarfFenberge- 
rowskiemi, rycinami Marka, nazwać możemy. Tak 
później nieco ukazują się.

4. /óe czterech składano obramkowanie tytułów. Po 
bokach kolumny, jedna wysmuklejsza, druga pękatsza. 
Pod nimi podłużny flores, wyobraża nie jako pod­
stawki pod kolumny, a między nimi, między dwo­
ma kwiatkami przegięta, z pokręconemi brzegami 
tarcza. Nad kolumnami zaś trzy kule białe, po mię­
dzy któremi dwa łęki. Ten strój drukarski daje się 
widzieć w dziełku De affuctione ecclesiae commen- 
tarius perCricium, wroku \5a-j. impressum perHier. 
Vietorem ; a podobnie w latach i534. 1536. sloji na 
cz le druków Macieja. Długo tedy bardzo nie zry­
wały się Morka zwiąski z Vjetorem. Wreszcie tej je- 
dnostajuości w wielkiej części w drukach, w gzy- 
gzakach, floresach, ryciuach, inaczej rozumieć nie
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m ogę, jak tym jedynie sposobem, ie  Marek był nie 
jakim węzłem dwu officyn tak znamienitej Vjetora i 
skromniejszej w przedsięwzięcia, ale czynnej Macieja. 
Możem do wyjaśnienia tego nie dosyć jeszcze dzieł wi­
dział, możem nie tpniał się dostatecznie rozpatrzyć, 
możem się pozorami zbałamucił: osobom, które maję 
sposobność w wielkiej ilości pierwsze dmiki Krako­
wskie posiadać lub oglądać, zostaje to do sprawdza­
nia. Wreszcie może się doczekamy ponawianych co­
raz staranniejszych opisów tych pierwotnych druków, 
oraz przesztychowywania różnych rycin interes bada­
czy wzbudzających, a przez to ułatwień, że wielu 
będzie w stanie nawet z cząstkowych przypadków ca­
łość udowodniać.

Hjeronyra Yjetor nie mały czas utrzymywał swoje 
drukarnie i w Wiedniu i W Krakowie. Wiedeńskie 
jego druki znane są do roku i53i (w). Od tego czasu

(w) Kilka druków Vjetora Wiedeńskich, których 
w Panzerze nie dostrzegłem, wymieniam;

Hic habentur haec. Eetri Pauli Vergerii Ju- 
stinopolitani de moribus über vnus. Basilii Magni 
Cajfarienfis epifcopi de gentilium poetarum le- 
gendis libris über vnvs. Isocratis Athenienfis 
rhetoris et philofophi parsenefis ad, demonicuni 
Hipponici filium libellus unus. L. Arretino et 
JK. Agricola inlerprelibus. Lectori dwu wiersz. 
Na odwrotnej stronie ioachimus Vadianus Si- 
girinundo de Puechaim, Vdalrico de Eyzing, et 
Vuolfliardo Streiu primae in Pannonia nobilitatis 
adnlefcetibus. 4to signat. a— g kart 38- Nakońcu 
Vienna; Pannoniae per Hieronymfi Philouallem 
et Joaunem Singreniu l'ocius. Expclis Leonardi 
Alarilfee XIII. Kaleli. Febraai’ii. Anno. domini. 
M. D. XI. ( i5n .)  . . . .

Quinti Horacii Flacci de diuina Poetarum Arte 
non minus elegans quam omni eruditione re- 
fertum opus ad Pifones cunctis adprime ne- 
Cellarium. Einldem Carmen feculare perquam 
iucundum. Adrianus Wolfliardus trans fylra- 
nus. Ad Leclorem, czternaście wierszy. 4to 
kart 10. antykwą. Na końcu Yiennę Austrię
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juz w samym tylko Krakowie drukuje. Udowodnią 
Bandtkie (p. a5o. n5i.) jego dalszą z wiedeńskim Siu- 
renjuszem przyjaźń, zastanawia się nad tytułami jego 
typografa królewskiego, który i w Wiedniu i w Kra­
kowie przybierał. Mało co przed zgonem i536. o- 
trzymał Wjetor w darze od króla plac na zabudo­
wanie. A  wkrótce iSój. jego officynę Barbara Y je -  
torowa wdowa zawiadywała. Jak długo ona druko­
wała o tym Bandtkie nie wie, ostatnie znajdowałem

per Rieronymu Vietorë et Joannę Singreniu 
ldibus Septembres. Anno diii. i5 ia. Na odwro­
tnej stronie, pośród, tarczę z białym orłem trzy­
m a  dwu lwów; od góry po rogach nieco z ukosa 
herby litewskie pogoń i kolumny j¿J; od dołu 
Krokowskie, trzy wieże nad bramą i dwa berła.

JDialogus Philosophie de ntu oï verbo4 ve­
nu ftate editus. Codrus et Matufalem perfone né­
gociâtes, quoíqz no ydoneos a iapientie repellüt 
lentorijs. Tetraítichou Georgii Ébner Altdorf- 
ienlsi... 4to kart 6 . gockim. Na końcu: lmpres- 
sum Vienne Pannonie per Hieronymû Vielorein 
et. Joannem Singreniu Die X X V .  Juuij. Anno. 
M. D. XIII. (i5i3 .)

Elucidarius dyalogicus Theologiae tripertilus: 
inftnitarum quæitionum refolutiuus. Vademé­
cum Budolphus Agrícola Junior. wierszy ośmna- 
ście czyli dziewięć distichow. 4to. fol. I - X X V .  
signât A-F. kart 28 . gockim. Na końcu : Im- 
preflum Vienne per Hieronymum Vietorë. Im­
pelís vero Leouardi et Luce Alantíee íratrum 
A n ñ v’o Chriíti i5i5. Meñ Juñ Na stronie od­
wrotnej insigne Alantíee.

Joannis Harmonii Marii elegantilGma comoedia 
quæ infcribitur Stephanium. Philippus Gunde- 
l iu s , trzy dislicha. Na odwrotnej stronie Jo­
annes Harmonius Marius Petro Paíchalio... 4to 
signât, a — d pp. 4i. kart.22 . antykwą. Na końcu 
Hieronymus V ietor, Impeuíis Leonardi et Luce 
A.lantíee fratrum. ImpreÜit. Viennæ Auitriæ. 
Anno íalutis. M. D. X V II .  ( 1 5 1 7 .) Mense Julio. 
Na odwrotnej insigne Alanttee.
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Z rokiem i54g. chociaż jedno dziełko z takim rokiem 
ma na czele późniejszy rok i55i (x). Jednego z naj­
rzadszych druków, to jest: statula regni Polonite me- 
thodica dispositione, Przyiuskiego i548. apudViduam 
Hietorijr. Viet, do którego najmniej officyna )ej przy­
łożyła się, ale pewnie całkiem sama nań łożyła, nie 
powtarzamy opisania , które znajdzie się w poniższym 
inkunabułów Polskich katalogu. Bandtkie chwali się 
(p. a55. 335.) że ma przed sobą w liczbie dwudziestu 
kilku nieznanych Vjetorskich druków, że mógłby 
znaczną liczbę dodatków dó Szarffenbergowskich po­
czynić, że jednak nie wymienia ich, ponieważ są ła­
cińskie, (i z  tego powodu, wyprysnął przeciw zarzu­
ceniu łaciny w Europie), oświadczając, że je zacho­
wuje do swojego lub czyjegokęlwiek łacińskiego dzieła. 
Wierzemy że kiedyś słowa dotrzyma, tymczasem je­
dnak nie mały czas wyzuci jesteśmy z wiadomości, 
która 'choć łacińska nie byłaby nas odstręczyła od 
czy lania i zgłębiania historji dgukarń Krakowskich, a 
z mmi rzeczy i  prac narodowych.

X X I X .  Maciej drukarz trochę przeżył Marka 
księgarza. Markus zaś z ubogiego dorobił się dosyć 
znacznego majątku, który w ciągłym ruchu utrzy­
mywał. Prócz księgarni, miał papiernią, domy, mły­
n y ,  handlowe w Niemczech rozpłaty, a nareszcie i 
drukarnię: o czym wszystkim najmocniej poświadcza 
deklaracja wdowy po nim., którą Bandtkie całkowicie 
umieścił (p. a85 —  agi.) Nie wątpliwie tedy Marek 
własną typograficzną officynę, mało co przed zgonem 
otworzył. Zgon jego przypada na rok i545. Bandtkie 
nie znalazł żadnych śladów w księgach drukowanych, 
Żeby sam Marek miał drukarnią, (powinie» był po­
wiedzieć, żeby użył swojej drukarni) i nie w ie, żeby

(i) P*rsene»i* Christiana ex incorruptia ilivinnrurn- Iiterarurn rao- 
nuraentis, guomodo in illU orbis Christiaui procełlis , D iui- 
num numen iratum , uera poeniteotia ac suppiicibus precibus 
placandum sit. Ant. Mat. Franconii. ad lectorem, dwu wiersz, 
trzy godła. Cracovias, MDLI. (i55i) Mense novcmb. 4 to , kart 
16 . Tymczasem na końca: Craccouię ¿»pud Viduam Hiero. Vieto. 
Anno M. D. XLIX. (i54c)). Musi to być przedrukowanie l55s. 
z drukowanego l54g. exemplarza.
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jakie Polskie księgi wydawał. Jednak podzielał (jako- 
śmy uważali nie zatarte tego ślady), drukowanie pier­
wszego dzieła Polskiego i5aa. lo jest żywota Chry­
stusa. Wreszcie, żeby Bandlkiemu dostarczyć śladów 
własnego Marka drukowania przytaczamy trzy dzieła. 
Jedno jest w bibljotece przy uniw. warsz. Miflale pro 
itincranlibus i545. 4to ex ollicina Mnrci bibliopole. 
ImpreJJum per Marcum bibliopolam, opera et impeulls
propiiis  Drugie więcej jeszcze interesujące, którego
exemplarz w bibliotece Puławskiej widziałem: W y ­
pisanie Dwoiey Sarraatskiey krainy : Jedney która le­
ży w A zyiey , Ićiągiiiąc fie ku wfchodu ilońca. Dru- 
giey kthora w Europie ku połnocy : a ku zachodowi 
lie fćiąguiąc. Przez dokloró Maćieid Miechowitę ła­
ciną wypijano a ku poJpolitego człowieka pożytku na 
pollką rzecz wyłożoue. 8ro. .Na końcu; Koniec wypi­
jania oboiey Sarmatiey. Piafowano w Krakowie przez 
Markd ischarftenberga Btbfiopolę Kraków. Lala Bo­
żego 1545.— Trzecie o którym wiadomość wyciągnięta 
z udzielonych Chłędowskiemu nolat Franciszko Mi- 
reckiego, dziś artysty muzyka, kompozytora, które 
w bibljotece Maximiljana Ossolińskiego poczynił: rua 
zaś tytuł: Tobiasz z łacińłkiego ięzyka na Polfki 
pizełożony, (Niżej czytamy): Wybijano w Krakowie 
przez Marka ŚcharfFenbergu bibliopolę Kraków. Lala 
bożego )545, T eż same wyrazy stoją na końcu dziełka. 
Całe wynosi aJ) arkusza kart nie liczbowanych. Svo. 
Druk gocki. Dwie strony następujące po tytule zaj­
muje: Krótkie ogarnienie co się zamyka we wifytkiin 
TobiaJTu. Prócz lamego Tobjasza znajdują się przy 
końcu dwie modlitwy, jedna gdy na drogę mgsz je­
chać; druga dla szczęśliwego małżeństwa. Tłuma­
czenie z W u lg a ty .— Nie trzeba tracić nadzieji, żc 
co podobnego więcej z czasem się odkryje. —  Co się 
stało z księgarnią i drukarnią Marka po jego zgonie 
wnet się powie: tymczasem, ponieważ Maciej da­
wniej ołłicynę otworzył, i la oflicyna prędzej zam­
kniętą została, wprzód o Madejowej powiedzmy. B y ­
ła ona zawiadywana przez wdowy i  syna.
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Sxarilenberg.
Maciej zmarły ]5&7* 

drukarz, i .  Heleua 
Galkówna -f- i55l.

Bartłomiej siu- 
iy ł  u  Mar­
ka.

Jakób ału— 
iy ł u Mar­
ka.

Hjeronym drukarz do
roku i553. i .  N.

Heleua urodzo­
na i 5 '*7.

Po zgonie Macieja zawiadywała drukarnią i roku je­
szcze i 5 1 8 .  wydawała pod imieniem zeszłego męża (y). 
Bandlkie przytacza pod tąż datą druki samego )ui  
Hjeronyma, który już z opieki wyszedł (p. 341) (z). 
Od roku i553. juz więcej Hjeronyma druków nie zna. 
Wszakże jeszcze czas jakiś, oflicyna jego nie usiała i 
utrzymywała ją jego wdowa. Móm przed sobą: A r i ­
thm etics introduclio ex. variis aullioribus concinuala. 
Nunc denuo reuifa. Cracouise, Apud Viduam JHiero- 
nymi Schar. Anno ah orbe redeuipto M. D. L. VI.
(i556.) 8vo, kart 20 kursywą Enchiridion aliquot
locorum communium Juris Maydeubnrgefi. Per Jo- 
anueni Kirsleyn Cerasiuum... Crncovhc, Apud Viduara 
Hieron. Schar. Anno Christiana Salutis: M. D. L. 
VI. ( 1536) 8r o ,  kart 60. Ale więcej interesuje oJIi- 
cyna dziedziców Marka do niej pośpieszmy.

X X X . Marek SćharfFenberg księgarz a na końcu 
i drukarz liczne miał potomstwo. Z  akt miasta K ra­
kowa wyjaśnił Bandlkie to potomstwo, które tu w ta­
blicy załączamy:

Elżbieta ta Stanisławem 
Jedwatb kupcem 

Mikołaj •{- 1G0G. drukarz 
Marek SzarfTen- Andrzej 

berę f  1345. Stanisław drukarz je- Mateusz 
i .  Agnieszka szcze 1677. l58i. Siebeuejcber 

Walenty drukarz l553-
Anna Agnieszka za l.Mar- -f- 1682. 
cinem Siebeneicher księ . 
garzem -(• 1543. 2. Kle-ł.Wacław Sie- 
czewskim. benejcher

Jakób dru­
karz do 16 0 1 
ż. Anna

dziedzice

(y) Joannis Honteri Grammatica. Cracovi* Matthias Scharflfenbergus 
XLVIII. (1548) 8vo.

(z) l)o tych dopisujemy jeszcze jedno, ponieważ na nim rok druku 
zmylony. Oratio Funebris in m ortun diui principia cl do­
mini do: Sigismiiudi priini iuviclilTimi oplimiijuc Polonie, cle. 
regjt. Mattb. Frauconij. W okrvgu z legendą twarz Eygmuula,
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Wyjaśni! leż Bandtkie dział, jaki nastąpi! r. i54g. 
Widać z tegQ wszystkiego, że wdowa Agnieszka nie 
dała spoczywać robotom w papierni, w handlu księ­
garskim , ani w drukarni: jeżeli tedy w bliskich od 
czasu zgonu Marka latach drukowanych książek nio 
znamy, oczekiwać trzeba, że znaleśćsię mogą. T y m  
więcej to oczekiwanie nie płonnym się wydaje, żeśmy 
byli już w stanie wskazać druki samego Marka, o 
czym Bandtkie nie wiedział* że zdarzenie podało nam 
środki do pomieszania kombinacij Baodtkiego wzglę­
dem dalszych officyny tej losów, które ze znanych 
sobie druków chciał stanowić. ’’Zdaje się, iż z lej 
drukarni od r. i5i6. do r. i54g. (działu), nic nie wy­
szło.,, Czyli co wyszło? rzeczywiście wskazać nie 
Umiemy. ’’Przed rokiem i556. żadna nie jest mi wia­
doma książka z officyny dziedziców Marka.,, A  pier­
wsza jemu pod r, i556. znajoma jest biblja, którą do­
kładnie opisuje i  ryciny rozbiera (p. 295— 3oo.) Po­
dobnież pilnie opisuje drugie 1 56u tej bibjji wydanie 
(p. 3oi— 3 o8.) Wyjaśnia razem, że Mikołaj ze Sta­
nisławem ojcowską drukarnią zawiadywali. Ze je­
dnak przed owym rokiem i556. ci dwaj dziedzice 
drukowali. Jaż to Jest wiadome z tego, co Maxi- 
miljan fara Ossoliński wyliczając dzieła Ruiza przyto­
czył (a), co Ludwik Sobolewski powtórzył (b), że 
haeredes Marci i553. drukowali. Do tego jeszcze kilka 
przykładów przytaczamy.

Emerici Colofuarini Philofophiae et Eloąuentiae 
Frofelforis, de Tarnorienlibus nuptiis Oratio.— Cra- 
coviae in offic. Haeredum Marci Scharffenberger Anno 
i553. 4to arkusz jeden. Jest to mowa na ożenienie 
Konstantyna księcia* Ostrogskiego z córką Jana T ar­
nowskiego kasztel. Krak. (c).

So czym, cztery wiersze. W* odwrotne) .Alberto Marchiom 
rzndeb... S. P. D. 4to k m  30. N* końcu nm przedosta­

tniej: Craeovlje. Apud Hieronymu Scharffenbergum LXV ltt.
(czytać osleiy l548.) Na ostatniej Gryfy trzymają berh ciw o- 
rodzielny: na krzyi pogonie z orłami Zygmuntowskiemi: po 
środku w zercu, tarcza, na której korona ; «podem wierszy 
cztery.

(a) Wiadomości bist. kryt. T . IŁ p.
(b) Dziennik Wileński 1 8 1 1 . T . III. p. 3 73 .
(c) O tyra dziełku w Puławach będącym, dowiedziałem cię z no-

ta; Ludwika Sobolewskiego,
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Agenda JEccIefiae Cathedrnlis Plocenfis cum du- 
Lioriiui 7 caíunm reíolutionibus Cura Reuereñ. iu 
Chriflo. potris D. Andree Epiícopi Plocenüs improífa 
M. D. L l i l l .  (i554.) In Stemma eiusdem reuerendiffi- 
mi D. Epiícopi Ploceñ. rycina herbu i distich. Na 
odwrotnej rycina zwiastowania z datą i53g. 4to druk 
gocki, ff. i —  229 . nie liczbowanych 8 i trzy indexu, 
11a końcu którego: Agenda infignis ecclelia; Cathe- 
dralis et Diocoefis Ploceñ. ImpreJTa Anno Dñi. i55o. 
Cracouise: opera ac induftria Famatorfi fratrum N i­
colai ac Staniflai Scharffenbeigorum, Calchographo- 
rum &  ciuium Cracouieñ. Impefa Reuerédiíltmi in 
Chrifto Patris D. Andreae Nofkowlki Epiícopi Plo­
ceñ. Congeíta vero &  confecta per Venerabilem Lau- 
rentiü Zambrzuíki Praepofitü S. Catherinse: Venera- 
bilis Capiluli Ploceñ íecrelariuiñ : Pollitioris iitlera- 
lur¡e, Jurisqz Pontilicij ícientia, vfuqz rerum magnarü 
illuílrc, & amabili morum fuauitate humanitaleqz 
perpolitü. Zambrzuskiego herb i wierszy ośm. Exem- 
plarz jest w ksiąźn. przy uniw. warsz.

Apologia, Thoiest Obronienie wiary swiqtey krze- 
fciańfkiey kofcioíá poipolitego przeciw naukám kácer- 
fkiin z pifmá fwiqtego zebráue, przes Slánilláwá ze 
Lwowa. Drukowano w Krakowie v dziedziców Márká 
Scharfteubergerá. Roku i554. 8vo. if. 1 —  i44. prócz 
regestru i tytułu, druk gocki. Exemplarz znajduje 
pię w Puławach, inny w ksiąźn. Ossolińskiego.

Judicii astrologie! summariii in annü Christi i555. 
auctore Valctino Arnoldo Philomathe Prśetorij Craco­
uieñ. Praifecto diligenter etfuctin (ctim lucubrali.) (tak 
jest) Eclipfis Lunie notubilis ad quinta die Junij fub 
ortu iolis futura. Qua Cracouiéíes talifper videbuut 
donee Lüa fuo lumine penitus priuata fub horifonlc 
mergetur. Cracouite In oñicina Hęredu Marci Scliar- 
fenbergij. Anno Dñi i555. 8vo kart 8 antykwą.

Nie zawadzi podobno wymienić tu kilka mniej zna­
jomych dziełek z officyny dziedziców i dalszych je­
szcze lot, dla pomnożenia wspomnień Bandtkiego.

Wypisanie Comety widźidney w Krakowie, y  oko­
licznie, JLátá, bożego i556. Ktliora nastała we wtorek, 
po niedzieli fuchey. Tesz drugiey, klhora náslálú po 
kwietniey niedzieli. Przez Miftrza Piotrá Proboffczo- 
wicá, Alírologá Nauki Krakowskiey. W  Krakowie:
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U  Dziedziców, Marka SzdriFenbergera. 8vo kart 8. 
gockim (d).

Przyjaciela od Pochlebcze iako rozeznać, z Plu- 
tdrchd Greckiego philozophd. (Roku »5 5 7- wydane jak 
o lym następujące dziełko przeświadczą) tytuł ten 
w rycinie U nglerowskiej mającej w górnej niszy herb 
o r ła  Zygmuntowskiego po bokach herby od aniołków 
trzymane pogoni i trzech koron z jednej strony, W ęża 
Siorcjuszów i dwu bereł z drugiej strony. U doiu 
herb trzy wieże na murze nad bramą. Na odwro­
tnej herb Przerębskjch. Na karcie następującej przy-

ijisanie księdzu Przerębskiemu Podkanclerzemu. 8vo, 
:art 4a. gockim, tylko kilka wierszy kursywą; dwie 

karty ostatnie białe..
Pożytek z nieprzyjaźni z Plutdrchd Greckiego 

philozophd. Rycina Unglerowska jak w dziełku po­
wyższym. Na odwrotnej herb Radziwiłłowski. Na 
karcie następującej Kxiążęciu na Olicze, y  Niełwi- 
czu, Je0 M czi pauu Radziwiiowi woiewodzie W i l l  
liieńskiemu Marszałkowi y  Canczjerzowi wielkiego 
kxięl‘twa Lilewikiego , 8vo kart la. druk gocki, tylko 
kilka wierszy kursywą— Na końcu: W  Krakowie 
V dziedziczow Marka Szarftenberg Roku. M. D. LV1I.
('5570

Z  tych dwu dziełek Plutarcha, które posiada bi- 
bljolcka przy uniwersytecie war.sz. okazuje się, że 
Unglerowska drukarnia rozeszła się po rękach , i nie­
które Unglerowskie ryciny przeniosły się do ofiicyn
SzarfFenbergów.

Gasparis Contareni Cardinalis Kalechefis Sine cliri- 
stiana Instructio. W  kolo rycina wyobraża zwiasto­
wanie, u góry Chiiśtusa dzieci uczącego , u dołu wie­
czerzę. Na odwrotnej orzeł Zygmunta Augusta. 8vo 
kart ao. ostatnia biała. Na końcu na przedostatniej 
odwrotnie Cracouise apud Hieredes Marci Szarffcn- 
berger Antjo Domini M. D. L»V1II. (i558.)

D e  Gottroefc- Anno Chrilti. i558 rifo Thomas 
Piotrcouij Craćc- Ailrologi Judiciujp. Cracouiae apud 
Hteredes Marci Scharflenberger. 8vo kart i 6 (e).

(d) Piotra Probosiczow. kalendarz i553. Bandt. hiat. druk. Krak. 
pag. 186,

(e) Tomasza Piotrkowczyka kalendarz 16 7 1 . Bandt. Iiiat.dr. Kr. p. 186.
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Wizerunek Falecżnego y  Ducha, y  nauki, y  
pifraa, lychto od Luterd począwszy aż do dzifiey- 
fzych nowo Ewangielikow: w którym idko we żwier- 
ćiedle iuśnie obeyrzysz, ouę Befthyą z wielą glow o 
iednym ciele, co ją wykonterfetował fwięty Jan w 
fwym obidwieniu. Następujących kart pięć, ku krze- 
scijańskiemu Cżylhelnikowi Przemowa. Poczym po­
nowione tytuły, godła Gallatas 5. JRzymid: 8 . Roku 
i56i. Format 8vo kart 56, druk gocki, signalur A , 
A — O. Na końcu: W  Krdkowie w oflicynie Szdrf- 
fenbergierow. i56i. Exemplarz widziałem w szaco­
wnych zbiorach Referendarza Jduu Chyliczkowskiego.

X X X I .  Sądził Bandtkie, źe roku 1568. rozdzie­
lili się od wspólki bracia Mikołaj i Stanisław, na do­
wód czego służyły pospolicie druki zielnika Sienni­
kowego i568. u Mikołaja, a Ponętowskiego krótki 
rzeczy Polskich Seymowych Commelarz i56g. u Sta­
nisława: ale nie tylko, że już 1568. osobny druk 
Stanisława nietrudno jest wskazać: można razem do­
strzegać niejakie wcześniejsze ich rozdzielanie się. Być 
to mogło, że przez pewny czasu przeciąg nim oso­
bne otworzyli officyny w jednej raz wspólnie, drugi 
raz po osobnemu każdy na swoje imie drukował.

Roye Ewangeliey ndfzego wieku po Krześćidństwie 
rozmnożoney. Kliąfzki wfzem miłofnikom prawdy y  
słowa Bożego pożyteczne. Vidi prscuaricantes et ta- 
befcebam 8vo kart a4. gockim Na końcu: W  Krako­
wie w Drukarni Mikołaia SzarlFenbergera Roku i566. 
Exemplarz widziany znajduje się w Puławach,

Nowy | Teftdment. | (czerwono) T o  iest | (czarno) 
Święta Pdnd Jezufd Chriflufa Ewan-| (czerwono) gelia, 
od Ewange- | liftów y  od innych | (czarno) Apoftołow 
ud- | pildna. W  linjach dziewięciu wśród ryciny. Na 
odwrotnej herb Księdza Syraond Lugowfkiego, i dzie­
sięć wierszy. Następuje przypisanie temuż kart 3. 
datowane w Krakowie dnid a. Slycznid Roku od wcie­
lenia Synd Bożego, i568. Następują przemowy Sgo Hie- 
ronyma. Dopiero signat. A . Lift j . Święta Pand Jezu 
Chrifta Ewdngelia 8ro signat. A — Z ,  a— z ,  A a — Zz, 
Aaa— Ddd; liczbowanie od signatury A . tak: Lift i —  
563, reszta nie liczbowanych od signatury Bbb iiii 
Regestr. Signatura Ddd ij Ldąkdwemn Czytelnikówi
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Ndpomindnic, wiersze; signat. Dddiij odwrotnie an­
tykwą Cautum eit Priuilegio SERenifsirui REGJS 
PO L on ię .. .  na następującej a ostatniej karcie herb 
Sctiarff. Cum Gratia &  Priuilegio S. R. M. W  Krako­
wie , W  Drukdrni Stanisława SchariFeuberga. Roku 
Pdnfkiego, i568. Druk gocki po 27 linji na stro­
nie. Format 8vo. W  ewangeljach i dziejach rycinki 
większe lub mniejsze. Większe naprzyklad f. 2 1 6 . 
Chrillus obmywający nogi, f. 243. odwrótriie, Ana­
niasz iawnie ikazany, f. 202. Chriftusa chrzest. W ię­
ksze tez zajmujące cale slronki są: f. 70 . odwrotnie
S. Marek w kapeluszu, f. 1 1 1 . odwrotnie S. Łukasz 
w  stroju biskupim, f. 182. odwrotnie S. Jan takoż, 
f. 298. S. Paweł, f. 44i. S. Jakób, f. 4 6 1 . odwrotnie
S. Jan z kielichem, w którym wąż, f. 4 7 2 . S. Juda. 
—  Folio 4 7 6 . zaczyna się Objawienie Jana; f. 5o(>. 
Poczynają się Lekcye y  Proroctwd, na niektóre y  
święta z Starego Teftdmentu wyjęte y  przyłączone 
ku Nfiwemu. Exemplarz tego nowego testamentu po­
siada książnica uniw. warsz.; w Puławach jest uszko­
dzony. Spodziewać się ponowienia o nim wiadomo­
ści w blisk j. jakim Bandtkiego dziele, bo już od te­
go bibljografa jest znany.

Opisdł też Bandtkie kilka celniejszych z officyny 
Mikołaja dzieł, jako to: Zielnik Siennika,(p.3iO— 3i6); 
Herburta Statut po Polfku 1 57 0 . (p. 5ib. 5 1 7 .); wspo­
mniał o drukowaniu Konstylucij (p. 31 8. 3ig); o dru­
karni Mikołaja w  Warszawie (p. 3 19 —  321 .); opisał 
ciekawe dzieło poselstwa od rad i wszech stanów L i ­
tewskich do Zygmunta Ili. 1588. (p. 3 2 1— 327); przy­
tacza nareszcie , że chociaż Mikołaj przed 1607 umarł, 
że pod jego imieniem jeszcze w roku 1609. druko­
wano (f). —  Jego brat Stanisław podobno tak długo

(f) Mikołaj drukował i Niemieckie księgi, jak poiwiadcza dzieło 
Marcina Kromera, które przytaczamy. ZwelffChriatlicheUnter­
richtung oder Unterweisung von den Heyligen Sacramenten, 
dem Opffer der Messe, und Begengnnsse ftir die Verstorbenen. 
Durch den Hochgelarten D. Martimun Cromerum, itzo des 
Bischtumbs Ermlandt Stadthaller an- tag gegeben. Na końcu: 
Gedruckt au Krakaw, in Niklas Scharffeubergs Drukerej, Im  
1570 . Jar. 4to arkusxy jo . (z notat Ludwika Sobolewskiego) 
Podobnei datowanie niemieckie znajduje się w dziele Kromera, 
Catechesis siye Institutioncs duodecim  de septem Sacramenta



Szarfenb erg. Vjetor.

nie żył. Opisał Bandtkie zjego officyny wspomnione 
wyżej dziełko Ponętowskiego (p. 029. 33o); pomijając 
łacińskie, wymienił Polski Algorithra 1 5 7 4 . podobno 
samego Stanisława dzieło (p. 33o. 331). Ponieważ wielo 
jest Polskich dzieł z officyny Stanisława, wspomniał 
przeto o Krescentyna pomnożeniu i roskrzewieniu 
wszelkich pożytków (p. 332.), o czym dobrej wiado­
mości nie miał, o czym dokładniej w starannym i 
uczonym dziele Arnolda , de monumentis historise na- 
turalis Polonie literariis (Varsav. 1 8 1 8 . 8vo. pag. 66 . 
6 7 .) (g). Daje nareszcie Bandtkie wiadomość o Janio 
Szarffenbergierze drukującym'w Krakowie z począt­
kiem X V I L  wieku (p. 345.), tudzież o Kriszpinie i 
Janie Szarffenbergierze mających w drugiej połowie 
wieku X V I. drukarnie swoje we Wrocławiu i nieja­
kie zwiąski w Krakowie (p. 333. 334.) T yle  o Szar- 
fenbergach u Bandtkiego. Zdarzy się nam nieco ni­
żej wspomnieć o kilku małych z officyny Stanisława 
dziełkach, tu nadmienimy jedynie to , że lubo Baridt- 
kie widział łacińskie jego druki dochodzące tylko do 
1 5 7 7 . r .,  że jeduak są późniejsze. Mam właśnie, przpd 
sobą w bibliotece przy uniw. warsz. dziełko Ein fchóne 
Łere, mit kurczen finnen begriffen, Deutfch vnd 
Polnifch beider Sprach zu reden. Nauka cudna, d 
krotko wypifdna, ku vcżeniu fię Niemcowi Polfkiego, 
d Polakowi Niemieckiego. W  Krakowie, Drukował 
Sldnilław Szarffenberg. Roku Pafiłkiego-. i584. 8vo, 
kart 13. druk G ock i, na stronie odwrotnej karty o- 
statniej tarcza z pół kozłem» wkoło Wieniec.— Z  ofi­
cynami Scharffenbergów, same pokrewieństwo , zwią­
ski niejakie officyny Siebeoejcherowskiej tworzyło, że 
żaś Szarffenbergowskie były starodawne i znamienite, 
mniejsze przeto ich pomocą niekiedy zasilały się. Tak 
może Heliczów, o których ciekawą wiadomość ma­
m y u BandLkiego (p. 366— 369.) Do sądzenia, że He-

yre Łhtect językacU 1670. drukowanym, o którym podał wia- 
domolć kanonik Szaniawski w  Pani. JVarsz. 1 8 T. X V . p , 
4 8 i.—484. i* Exemplarze tego katechrsmu znajdują się w bibl. 
nniw. Warsz.

(g) Pisząc to Jękałem się wdawać w sprawę zielników i Kreactn- 
tina. Jakie się  później nadarzyło w tej mierze poczynić uwagi, 
powie nota przy § 4(). lychie pierwszych ksiąg bibljografc- 
czuych.
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licz'Jan przynajmniej nie byt wolen od officyn Szarf- 
fenbergów, doje mi powód ¿jzarffenbergowski gzygzak, 
którego w Helicza (Haelicz) drukach znajdywałem (h).

Drukarskie spory. Wróbel.,

X X X II .  Innym porządkiem wspommonych do­
tąd typografów wymienił Bandtkie. Mówił w od­
dzielnych artykułach po koleji o Hallerze, o Vjeto- 
rze, o Unglerze, o Kernie, o Marku Szarffenbergu,

(li) Do wspomnionych od Bandtkiego Helicza Jana 
druków dołóżmy.

Aediloquium seu difticha, parlibus aedium 
vrbanarum et rufticarum fuis qtueque locia ad- 
łcribenda. Authore Golofredo Torino Bilurgico, 
4to kart 10, Na ostatniej stronie: Sentenlia in 
quaque Domo literis Maiufculis scribenda.... Po 
czyrn; Imprefsum Cracouiie Per Joounem Ho- 
lycz neochriftianum, Anno M. D. X X X I X .  
( 1 539 .)

D e Mulicae laudibus Oratio fett adhortalio 
qaeda, ad mulicie łtudiofos: (którą miał Grzeg, 
JLibani. w Krakowie i 5q8.) cui annes;a eft, q in 
fcalis et mulica tractanlur, multorum vocabu- 
lorum graecorum interpretatio, cu octotonorii 
jjprietatibus et lotidem eorum melodijs tetrapho- 
nis haud incocinnis Atqz alia nonnullo, quq 
lequeus oftedit paginula. His octotonis, tamjz 
ahctarium additur. Peregrinus, quafi poft li- 
minio reuerius, qui cu coetęris tonis fratribq fuis, 
in priltinam redit notitiam. Na odwrotnej re-

festr. Na następujących M. Georgius Libanus
»egnicenfis  Joanm Vai’affio (Vnlas) Gracco-

uiefiii... 8vo, kart 48. N óty białe na czarnym, 
druk autykwą, przy tym i Grecki i Hebrajski: 
Na końcu po wierszach i godłach, M. Georgius 
Libanus Legnicenlis fuis impenfis baud immo- 
dicis edidit ad Chrifli gloriam , et ftudioforum 
vtilitatem. Graccouiae Excufum, per Joannem 
Halicz; Anno Deitatis incarnalę M. D. X X X X ,  
(i54o).



Drularahie tpory. Wróbel.

0 jego dziedzicach, Mikołaju i Stanisławie, o Ma­
cieju i dziedzicach jego. Innym wyłożyliśmy lo po­
rządkiem : nie tylkośmy więcej te imiona zmięszali, 
aleśmy wre'dwie wiązki zebrali, i rozdzielili nie jako 
między Jana Hallera i Marka Szarfienberga. Juź te­
dy tym sposobem dała się niejako czuć przyczyna, 
dla której naruszyliśmy szyk znacznej części dzieła 
Bandtkiego. —  Dwojaka ta w Krakowie z początkiem 
w ie k u X V . drukarska, żetakpowiem, liierarchja, daje 
się mocno poznawać, rozczytawszy się dobrze w dziele 
Bandtkiego. Chcieliśmy atoli wytknąć tego ślady, ka­
żdemu oczywiste, nigdy niezatarte, zdaje mi się nie­
zawodne, Spodziewam się, źe zwrócę baczność bi- 
bljografów na rycinne drobiazgi, źe bibliografowie 
wezmą się do dalszego ich rospóznawania, z uich albo 
poparcia, albo obalenia mojich kombinacij poszuki­
wać zechcą. Cokolwiek nastąpi, gdyśmy widzieli, Hal­
lera z Hochfederem drukarzem, z Hyberem księga­
rzem, z Unglerem drukarzem drukarskiemi speku­
lacjami zajętego: widzieliśmy podobnie Marka Szarf­
ienberga z Vjelorem drukarzem, Wechterem a lti- 
jnanu i Janem Bojem księgarzami z Maciejem Szar- 
łenbergdrukarzem, również przedsięwzięciamiswojim 
dworem trudniących się; gdyśmy tak oddzielnie obok 
siebie rozwijające się i postępujące drukarskie dzia­
łania przezierali, dostrzegło się, źe koło roku i5qi.
1 i5aa. zjawiły się większe usilności, w których imię 
Yjetora i Wcchtera a Himanu wciągnęło na chwilę 
do niejakiego wspólnictwa imie Unglera, źe to wnet 
przeminęło i znowu Ungleia oflicyna jest ustronnie 
działająca; gdyśnty nakoniec statecznie wyraźny od­
dział, obok wyraźnych zwiąsków wyjaśniali: należyr 
się tedy spodziewać pewnych pomiędzy dwiema dru­
karskiemu partjarai zatargów, a tych przykłady z akt 
miejskich Bandtkie przytacza. Jaki skutek był z po­
stronnego w Norimberdze przez Marka drukowania 
dzieła Michała z Wrocławia, które pospolicie w Kra­
kowie drukował Haller, nie jest wiadomo. Począł 
toż Marek drukować mszały, któremi się Haller zaj­
mował, a zatym Haller wyjednywał sobie szczególne 
przywileje od biskupów na te księgi, które ducho­
wieństwo ich djecezij używać miało. Lecz na inno 
dzieła takich przywilejów trudniej było. O tych przy­
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wilejach można byio mieć autentyczną wiadomość, 
gdyby sję nie było podobało Bandlkiemu uwieść swojich 
czytelników. Jest w aktach miasta Krakowa ugoda HaU 
lera z innemi księgarzami r. i 5 17 . zawarta o jej wa­
żności po wielekroć Bandlkie nadmienia (p. 22 7 . 284. 
3 7 7 .) "którą w dodatkach całkiem kładziemy, (mówi 
sam), gdyż nie mało z niej nauczyć się rodżna oko­
liczności, które się handlu ówczesnego tyczą.,, A n i 
dodatków, ani tej ugody nie ma: widać jakiś nowy 
projekt przyszedł do myśli', a my czytelnicy nie m i­
ły  zawód mamy. Trudno dolegliwszej igraszki. Co 
bądź, przychodziło między Krakowskiemi bibljopo- 
lami i typegrafami do otwartej wojny. .Nawet mię­
dzy samemi do nieporozumienia przyszło. Księgarz 
i drukarze- swobodnie sobie kalendarze drukowali, 
gdy Maciej wyjednał u króla przywilej dla siebie. 
Niedogodnie to było innym: wroku tedy *538. i53g. 
poszukiwał Maciej na samym Marku i Vjetorze, sprze­
daży i drukowania pokątnego., Marek że nie przeda- 
wał odprzysiężenie się ofiarował, V jetor że druko­
wane exemplarze do kolLegium większego artystów 
wzięto, oświadczał. W n et król ogłosił i53<j., źe 
wolno wszystkim drukarzom drukować co im się 
podoba, więc i sprawa ustala, i swobodniej szło 
przedrukowywanie (Bandt. hist. druk. Krak. p. i83—  
i85). Jakoż-między inszemi dziełami podwakroć i536. 
i538. w ollicynie Unglera drukowany w polskim ję­
zyku Liśt rabi Samuela był od Macieja Szarfenberga 
w i53g. przedrukowany. Jest podobieństwo, że tłu­
maczenie Jezusa Syracha ksiąg i536. i przekład na 
Polski język Miechowity ksiąg o dwojej Sannacji i535, 
że były własnością Unglera ołficyny przez Vjetora i54ij 
i  Szarfenberga 1545. przywłaszczoną. Równie się działo 
7. psałterzem Wróbla. Roku i54i. Helena Unglero- 
-wa zaniosła obżałowanie przeciw Maciejowi i Vjelo- 
xowi o przedrukowanie Psałterza Polskiego. Prze­
drukowywali w ów czas Maciej, i Vjetor zgodnie. Ż a ­
łoba zaś Heleny Ungler była 1 daremna , gdyż prze­
drukowywanie było wolnym wtedy od r. i53p. dri;- 
Łarstwa- rzemiosłem (p. 276 .). Roku 1 542 . znowu He­
lena podała przeciw Maciejowi zażalenie, że jej pod­
chwycił exemplarz JFarrago iuris civilis, które dzieło 
nie dawno wydrukowane jeszcze nawet na iwiat nie
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wydaïa, a on już powtórnie wybija na wielką jej 
szkodę, gdyż nie małym kosztem toż dzieło od autora 
kupiia : nie sprzeciwia się ona wyrokowi królewskie­
mu i53g. chociaż ani sama , ani jej mąż tam. nie wy­
rażony :. lecz rozumie, i i  wolą króla nie jest, aby 
kto tajemnie podchwytywał i przedrukowywął dzieła 
jeszcze nie wydane. Rzecz tę odesłano do króla. T a ­
kie były spory obok emulacii Hallera z Markiem; tu­
dzież olficyn Unglera z Wjetorowską i Maciejową.

X X X III. Z  okoliczności tych sporów zastanów­
my się chwilę nad owym psałterzem Polskim. Bandtkie 
sprawiedliwie poczyluje go za Z  ołtarz W róbla, który 
właśnie w latach i53o. i54o. po drukaTniach ukazy­
wać się począł. Bentkowski dał o tym Zołtarzu nie 
jaką wiadomość, a razem o wydaniu Vjetora i540. 
znajdującym się w Puławach , którego opisanie miał 
sobie udzielone (Hist. lit. Pol. T . I. p. 3ai.) Niewiele 

sna to względów dający A loyzy  Osiński (roku 1 81 2. ó 
życiu i pismach Skargi 4tb, p. 6 7.) swójim dworem 
upewnia o dwu wydaniach, jednym Macieja Scharf- 
fenberga i53(); drugim o którego drukarzu nie śmie 
stanowić, z rokiem 1 5 6 7 . ,  a ktoi-e znajdować się ma 
w bibljolece Poryckiej, dziś Puławskiej. Poszukiwa­
łem go nadaremnie w Puławach, zdaje się tedy, że 
wdacie roku 1 567 . zaszła omyłka, albo druku, albo 
przepisywania, albo samego wyczytania, że to musi 
być Szarfłenberga 1 54 7 . wydanie. Ta jedynie w tym 
podejrzeniu zachodzi trudność, że Osiński zanotował, 
iż wspomnione od niego wydania jest bez liczbowa­
nia kart, kiedy 1 54 7 . ma liczbowane. Trzeba, że parę 
prałata tego dzieł tak ważnych dla bibljografji i li­
teratury Polskiej mało są naszym piszącym literatom 
znane, (do czego nie mało się przyczyniały trudno 
księgarskie zwiąski, a rjiedbałośc księgarzy W o ły ń ­
skich), trzeba tedy, że i staranny .Ludwik Kossicki 
z notât Wacława Sierakowskiego wiadomości o Zołta­
rzu poszukując, wspomuiał jedynie Bentkowskiego. 
Podał jednak okwitszą o wydaniach Zołlarza wiado­
mość: quadruplex editio hujus interpretationis nobis 
innotuit mówi on', scilicet a. i53g. die u4. Maji apud 
Florianum Unglerium, id est apud viduam ejus He­
lenom. Deinde apud Hieronymurn Yietorera a. i54o*



na Drukarstwo w Polszczę

i to wydanie dokładniej a niżeli Bentkowski opisuje. 
Tandem apud Matlhiam Scharifenbergeruni a. i543. 
et 1 5 4 7 . (Breyis biblior. Polonicor. confpeclus in Mi- 
scell. Cracov. 1 8 14. p. 86— ga.) Bandtkie nie znal in­
nych wydań, tylko te od Koasickiego wapomnione 
(hist, druk. Krak. i8i5. p. a64. 376 . a4a. 344.) Od 
tego czasu, gdy tenże Bandtkie wskazałUnglerowskiej 
officyny w r. i54i. zażalenia o przedrukowanie we 
dwu innych officynach Psałterza, należało oczeki­
wać: najprzód, przed tym rokiem w latach i54o i 
i53g. wiele takich podjednąż datą Wróbla wydań; po- 
w tóre, w tych wszystkich wydaniach, gdy one prze­
drukowanie Zołtarza Dawida ponawiały zawsze jedno 
i toż samo tłómaczeuie powtarzane. Tymczasem Bandt­
kie sam nie zdawał się dosyć przeczuwać jakięj Bzarf- 
fenberga edycji, zaspokojony Unglera i53g. rokiem, 
a Vietora i54o. przedrukowaniem. Ludwik zaś So­
bolewski znalazłszy Szarffenbergerowskie r. i54o wy­
danie, zwątpił o Bentkowskim, (a raczej o udzielonej 
mii z Puław wiadomości o wydaniu Vietorowym i54o. 
gdy o wiadomości przez Kossickiego udzielonej, zdaje 
się wcale nie wiedział), i chciał, w różnych w jednym 
roku Zołtarza W róbla wydaniach, znaleść różne tłu­
maczenia (Dziennik W ileńs i 8 ig. T . II. p. 551.) o jedno- 
stajuości których, już rzecz sama, i Kossicki zapewnił. Ile 
mi wiadomo tyle do tych czas o psałterzu W róbla w 
druku wspomnień było, które z sobą porównane, wszę­
dzie nieuzupełnienia wiadomości, jakie o uich mieć było 
można, dosvodzą. Dowodzą razem, że przy wzrasta­
jącej u nas liczbie pism biblj ogra licznych nie dosyć 
jest. poprzestać na de Burze, na Bentkowskim i przy­
padkowym widzeniu własnym. Wynikają ztąd tru- 
dnofci, które w miarę wzrastającej czynności piśmien­
nej wzmagać się będą. Mając pod ręką znaczną W ró -  
blów liczbę, pilnie przerzuciłem o nich poczynione 
wzmianki; odwiedziłem i przejrzałem Wróblów, któ­
rzy w Puławskiej bibljotece stoją i z tych poszukiwań 
rozpoznałem: 1) wydanie pierwotne Unglera r. i53g.
2) przedrukowanie Macieja Szarffenbergera tegoż za­
raz i53g. roku. 3) drugie Macieja Bzarffenb. przedru­
kowanie i54o. 4) przedrukowanie Vjelora tegoż i54o
roku. O które przedrukowanie zaszedł spór wyżej 
wspominany. Odtąd Maciej spokojnie sobie przedrą-
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ko wy wal. Wyszedł tedy Wróbel. 5) u Macieja »543.
6) u tegoż Macieja 1 54 7 . 7) oilicyna Unglerowska po- 
nosviia jeszcze wydanie, które nastało kolo 1551. po 
śmierci Kmity. Widziałem tedy wydań siedm, je­
dno VjeLora, dwa Unglcra oilicyny, cztery Macieja 
SzarlFenberga. Prócz jednej Vjetorowskiej inne sześć 
posiada bibljoteka przy uniw. warsz. Vjetorowską zu­
pełnie całą, (jak o tym Bentkowski już doniósł), przy 
innych, widzieć można w Puławach. Nie zatrzymu­
jemy się nad żmudnym ich opisem i wskazaniem mię­
dzy nimi różnic, po klórychby łatwo było rozpo­
znać obdarty nawet jaki bądź exemplarz tych dość 
licznych a zawsze wielkiej rzadkości początkowego 
drukarstwa Polskiego pomników, ponieważ to usku­
tecznić wypadnie w katalogu inkunabułów Polskich, 
do którego zawsze się odwołujemy. Czyli zaś wyda­
nie 1 56 7 . istotnie exysluje? wyjaśnienie tego, zosta- 
wujemy prałatowi Osińskiemu, który, jeśli nie zdoła 
exemplarza ukazać, na nowo go dobrze rozpoznać, 
cofnie się ze swojim 1 56 7 . rokiem. W szak ubytek 
jednego wydania z bogatych zapasów przytoczeń, i 
rozległych jakie posiada wiadomości, żadnego nie spra­
wi uszczerbku. Zlotem szafujący, chętnie zaniedbuje 
lichego grosza. A  kiedy prałat hojnie nas wiadomo­
ściami swemi obdarza, przebaczy, że marnotrawimy 
Wróbla 1 5 6 7 . r. wydanie? —  Mówiliśmy tu zawsze o je­
dnym i tymże samym W róbla zołlarzn, w którym 
tedy jest jedno i tożsamo tłómaczenie. Wszakże zda­
rzyło się w te czasy, kiedy Wróbla psałterz po tyle 
kroć był przedrukowywany, że inne psalmów, jeszcze 
za życia Zygmunta starego, ukazało się tłómaczenie. 
Są jego exeinplarze w.bibljotekach przy uniw. warsz. 
i w Puławach. W  obu nie mało uszkodzone. Jaki 
z nich opis dał się wyciągnąć, taki tu załączam, dla 
wzbudzenia poszukiwaczy ksiąg naszych, do Wybada­
nia i tłómacza i drukarza.

Pfalterz Desvidow, klory fnadz ieft prawy funda­
ment wflytkiego pifma krzefćiańfkiego, teraz nowo 
prawie na Pollki lęzyk przełożon, ócz nie iednako- 
1'ćią flow, co być nie może, óle yfz wżdy położenie 
rzeczy w każdem wierltu według łaćińfkiego ięzykń 
Ile zómyka. Przy tym też Argument to ieft wyrozu­
mienie rzeczy, o czym Prorok mówił ieft, przed k5-
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żdem Pfalmem krotcze nópifan. Przy tem tez za ka- 
zdein Pfalmem ieft napifana modlitwa krotkiemi fłowy 
według podobienftwa onegoż Pfalmu. Regeftr tych 
ksiąg na końcu naidziefz czcicielu vczćiwy, tobie po­
trzebnych. Taki jest tytuł. Na stronie odwrotnej: 
Nainfuieyffemu Kxiążęćiu d Pdnu, Panu Sygmunto- 
wi z bożego miłofierdzia, Królowi Polfkiemu.... nie­
który poddany iego, K., M. wieczną d powolna 
finżbę Iwą wfkdzuie. Przypifanie przyflug Króla D a­
wida, które Bogu czynii, teraz Polfkim ięzykiem w y­
łożone. Format 8vo. Do pfalmu i48. jest signatur 
A — Z ,  A a — F f;  liczbowanie kart tak, Lift i — aa6 ... 
nie liczbowanych zdaje się ia. (Ponieważ exomplarze 
w początkach i w końcu ufzkodzone, a przeto liczby 
kart, signatur i liczbowania oznaczyć niepodobna). 
Druk gocki.(zdaje się Y  jetora albo Szarffenbergów) i 
w signaturach i kustoszach i we wszystkim, gocki. A r ­
gument i psalmy jednymże drukiem; Modlitwy i bo­
czne dopiski drobniejszym, zatytułowania zaś i tytu­
liki większemi. Tytulik wszędzie jednostajny: PfałT 
terz Dawidów— Taki jest PsałLerz; który że nie jest 
Rejowskim, jakby mógł kto domyślać się, przeświad- 
czają pojedyncze niżej wspomnione psalmy (§ 43.45.) 
z literami M. R. około tegoż czasu, co rzeczony psał­
terz drukowany. Zdają się być wyraźnie Mikołaja 
Reja, a są zupełnie inne od psalmów psałterza.

JPolhość drutu. Żywot Chrystusa.

X X X I V .  Do pi-zedsięwzięć drukarskich, które 
z emulacji wynikały, liczyć należy drukowanie języ­
kiem Polskim. Koło roku i5aa. zaczął Vjetor po Pol­
sku drukować, ponieważ tego języka ni. Haller, ni 
Ungler nieśmieli używać. Wśród trudności powio­
dło się jemu; a zatym, zajął się drukowaniem dzieł 
w języku Polskim i Ungler. Mieli się poniekąd czym 
dzielić, z tym wszystkim dopuszczano się przedru­
kowy wań i z ląd kłótnie między officynami, jakośmy 
tego na Wróblu przykład''widzieli. Zadziwić jednak 
może, że kiedy już w X V .  wieku dzieła Polskie po 
łacinie drukowane były, że aż i5aa. pierwsze po Pol­
sku na prasy drukarskie weszły? Przyczyną lego o- 
późuionia były, odpowiada Bandlkie, przeszkody ze
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strony ;duchowieństwa. W e  dwunastym wieku po 
łacinie pisane przez Gallusa krajowe dzieje, były po 
szkołach na Polski język wykładane. Działo się to 
i w dalszych wiekach z kroniką Kadłubka. W  trzy­
nastym i czlernaszym wieku duchowieństwo edukacją 
narodową kierujące wymagało po szkolnych nauczy­
cielach gruntownego posiadania języka Polskiego ( T y ­
godnik Wileński T . 1. p. 5i. 86. 87 .) w X V .  wieku 
pisano różną ortograiją po Polsku , żeby dobrze wy­
razy wypisywać, tworzono nowe litery czyli znaki 
pisarskie i czterdzieści z okładem różnych liczono (Za­
borowski De ortographia). Ponikły te tak ważne po­
mniki, starodawne tłumaczenia nabożeństwa lub re­
ligijnego zbudowania,- ustały dawne o utrzymanie ję­
zyka narodowego duchownych usilności. Tak czas i 
interes zmienia gust i działanie. Sąsiedztwo Polski 
wstrząśnione zostało kaznodziejstwem, przez co cięż­
kiego uszczerbku we władzy swej duchowieństwo do­
znawało. Nauka Hussa, z któremi się inne wiązały, 
wciskała się do Polski i nieustawała obawa, aby nie 
stała się powszechną. Język żyjący mógłby ją w lu­
dzie prostszym rozsiać, ułatwić jej krzewienie się, 
zląd wzrastająca' do żyjącego języka oziębłość i nie­
chęć. Haller, klóry wyjednywał sobie od biskupów 
przywileje, nie posięgał do języka narodowego, ale 
współzawodnicy jego, nie mając tych co 011 powodów 
do takiego stronienia, zaprobowali drukowania nim i 
doznawali przeszkód, ciężkich nieraz, a w powsze­
chności różnych zawad, ponieważ przy nowym po­
ruszeniu religijuych widoków przez Lutra, ducho­
wieństwo a mianowicie biskupi zaostrzyli baczność 
swoję na wszystkie po polsku czy po łacinie druko­
wane dzieła. Michał Wechter a Rimanu r. i53o. 3 
marca pozwany był do sądów biskupich o przedawa- 
nie jednego dzieła Sgo Chrysostoma > które miało być 
w treści swej przez różnowierców zmienione; inny 
księgurz Piotr tegoż czasu był zapozwany o przcdaż 
kaiechismu Lutra i wykład 2 1 . psalmu. Wymawiali się 
niewiadomością (Bandt. hisf. druk. Krak. p. 378. 38o). 
Vjetor Polskie drukujący, wzywany bywał i536. przed 
biskupa (Bandt. hisl. druk. Krak. p. 263). Nie widać 
ze strony władz świeckich ścieśnienia lub utrudzenia 
jakiego, nawet wyłączne przywileje przemijały, i z cza-



Drukarstwo w Polszczę

sera jedynie do drukowań konstylucij przywiązane 
bywały. Opiewało diploma królewskie sit illis libe­
rum , quidquid velint et possint, imprimere , venun- 
dareque, (Micell. Cracov. fascie. p. 89). Obojętne 
były  myśli polityczne, można było groźnie i ostro 
na same swobody narodowe powstawać, ale trzeba się 
było oglądać, aby się podobały, eorum vultui critico 
quires sacras vernácula lingua imprimí debere negant 
(Andreas Cobylinus, sacra* Theologiæ profeJToribus, 
opere Pfallerii Valentini PafJ'erii, W róbel); trzeba 
było wreszcie obawiać się, aby nie popaść w podej- 
l-zenie o herezją. Magister Jan z Kobylina roku i543. 
chciał się wdawać w sprzedaż kalendarzy, ale magi­
strat Krakowski oświadczył, ze do rektora drukowa­
nie judiciorum astrologicorum, kalendarzy, wcale nie- 
nnleży, maxime, cum ilia minime sapiant hærelim 
(Bandt. lnst. druk. Krak. p. i85. j 86.) Roku 1 5 4 7 . 
wzywane były Barbara Yjetorowa i Heleny Unglcro- 
wa i SzarlTenbergierowa przed sądy radzieckie, i to 
sądy zakazywały*, aby się nie ważyły pod żadnym 
pozorem lub wybiegiem na nowo wydać moderatio 
sumptuum iudiciariorum, które dziełko u Heleny Un- 
glerowej w yszło, a to pod karą 5o złotych urzędowi 
radzieckiemu, (p. 2 7 g.) Tak w tym razie sąd miejski 
wstrzymywał drukowanie pomimo pozwolenia króle­
wskiego w i53g, wolnego wszystkiego drukowania. 
Tymczasem w tymże roku 1 5 4 7 . 2 6 . kwietnia biskup 
Samuel Maciejowski wezwał przed siebie, Unglerowę, 
"Vjetorowę i Macieja Szarffenberga, ’’ne aliquos novos 
excuderent libros et in lucern ederent nil! prius re­
viles per reverendilïimum domínum epilcopura Cra- 
covienfem, aut iiios olliciales vel redores univerfi- 
tatis studii generalis Cracovienfis et iplï ad exculTio- 
nera et edictionem huiusmodi librorum consentirent 
sub poena mille iîorenorum in auro iulti ponderis 
inhibuit (p. 253. 254). Tak władzą biskupów ugrun­
towała się duchowna censura, równie w Krakowie 
jak po całym kraju, a zatyra to poszło, że drukar­
nie, które cenzurze ulec nie chciały*, że wyraźnie here- 
t.yckiemi były, i w nich heretyckie księgi pod prze­
możną różnych panów opieką, długi czas spokoynie 
się drukowały.
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X X X V .  Nadzieja korzyści i piękne usługi pu­
blicznej powody, podnieciły Vjetora, źe przełamywał 
trudności i w Polskim języku drukować począł. Z  po­
między najpiękniejszych jego przedsięwzięć jest druk 
Żywota Chriitufa pisanego przez Świętego Bonawen­
turę a przełożonego przez Baltazara Opecia ; przed­
sięwzięcie, zprzedmiotu, z opifu, z tłómaczenia , zda- 
wności i exekucji, nareszcie z niesłychanej dziś rzad­
kości , zastanawiające. Rzadki jest pomnik , o którym 
z takim interesem mówić można, a który jest spra­
gniony wielkich wyjaśnień pie lak może trudnych 
jak się w pierwszym doświadczeniu wydaje. W s z y ­
stkie nawet wydania żywota Christusa przez Bona­
wenturę pisanego , nie są pospolite i do rzadkości się 
liczą, niemniej interesują szesnastego wieku tego ro­
dzaju, lub o męce pańskiej mówiące, dziełka. O tych, 
klóre przed sobą mieć przyszło tu wymieniamy. Za­
trzymał nad tym uwagę tylu rzeczy dotykający nie 
zmordowany Bandlkie, nie będziemy powtarzać jego 
wahania z powodu omyłki od Kuropatnickiego kom- 
munikowanej , ale z koleji wydania żywota Chrislu- 
sowego wyliczając, wcielemy jego wiadomości w je­
den szereg, żeby niemi ile można całość uzupełniać.—  

Najpierwszego wydania nieco uszkodzony exemplarz 
posiada bibljoteka przy uniw. warszawskim. T ytuł 
oddarty; Format foljo, pierwsze czlćry karty nie li­
czbowane, po tym signat. A — Z ,  ifoliowanie tak List 
1TC X X X . regestr jeszcze jednę zajmuje, reszta od- 
darta , zdaje się, że ze wszystkim kart i38. Druk go- 
cki bujny, na stronie po 3g. linij litery początkowe 
uncjalne pospolicie nad text wystają. Między uucjai- 
nemi S, P, M, J, K , G. szczegulnej są wielkości, w 
text zapuszczone, na wysokość 10. linij trzymają; są 
one na dnie czarnym pięknie arabeskowami ustrojone. 
Na każdej prawie stronie u dołu do pojedynczych li­
ter są przyłożone wąsy, czyli ogony. Ryciny mniej­
sze są: na czwartej karcie-Maria z dzieciątkiem stoji na 
księżycu; na odwrotnej Christus stoji przed krzyżem i 
przed narzędziami męki swojej; List VI. i-ycina zw ¡nito­
wania; ListX . rycina: Marią ze złożonemi na piersiach 
rękami klęczy po środku przed dzieciątkiem, za nią 
stoji Józef, nad dzieciątkiem anioł, wyżej obok dachu 
stajenki gwiazda. (Ryciny te znane są w drukach
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"Wjetora lub Szarfenbergów). Od Listu X L 1I. stro­
ny odwrotnej poczynają się półarkuszowe ryciny Jana 
Scheufelina użyte niegdyś w Norimberdze, poraź pier­
wszy r. 1507 . w  dziele Speculum paffionis domini 
noftti Jefu Chrilti, (które dzieło uszkodzone znajduje 
się też w  książn. uniw. warsz.) Jest ich sztuk 34. mię­
dzy któremi trzy są powtarzane: Jezufa wydanie dwa 
razy na liście L X V I .  L X V 1I .;  Jezufa zbicim, z pchd- 
nim , do miasta prowadzenie na liście L X V 1IÍ. 
D X X y i I .  L X X X I I ; Piłat posłał Jezufa do Heroda 
List L X X X .  L X X X I . ;  reszta różna. Po regestrze 
abecadłówym na końcu: Koniec. Chwałabogu. R e­
szty kart niedostaje. T y le  z exemplarza uszkodzo­
nego cokolwiek notat wyciągając spodziewam się, że 
najlepiej czytelnik objaśnionym będzie, gdy się cał­
kowicie powtórzy co na karcie drogiej signatura a , sam 
drukarz mówi: —  ’’ WfTelkiemu wiernemu krzofcijani- 
nowi ktorego kolwiek ftadła będącemu, Jeronim W ictor 
lmprefor wonyra który ieft prawe zdrowie, dawa po­
zdrowienie. —  Żadnemu mniemam być niewiadomo, 
ziákimi trudnofciámi, y  znakłady niepospolitego prze- 
moźenia włafnemi moimi, ty ninieyffe błogofidwione 
xięgi o żywocie pdńfkim, tymi literami nowo ndle- 
źiouymi, owlfeyki wkráinacb Niemieckich śldchelue- 
mi, y tudźieff ku okrafie ięzyku tego fłdwęltiego (id- 
kożem to lferzey przy xięgach Salomonowych roz­
wodził) nieco tez nowego przydawdiąc, pilnie z wiel­
kim polem dfkonduim práfámi náfíemi fą wyrobiony. 
Abocie to kożdy człowiek fam po fobie pobaczyć 
może, idkoweć ieft tych rzeczy tradno morze, klore 
nowo á ndpirwicy ludfkie wole nabyć żąddią, których 
by nabywdiąc niemusiał wiele prace podiąć, wiele 
nędze, y  ućifku: Ale proflę cię powiedzmi, co może 
być bez prace, bez nakładu,*á pieczołowdnia ludzkie­
go doftawano. 1’ odźmy ndprzod do świeckich pr2y -  
powiefci. Kupiec gdy fobie jinienia zdobywa, przez 
wiele lat po morzu czyni ważenia, częftó kroć gardło 
fwoie waży, a wffdkoź więc niekdżdemu fortuna idfna 
1’Iużi. Podźmy záfie ku duchownemym przikładom, 
fłowdć fą boże który niechce mamić, ani też zma­
mi on może być. Mufiał kryftus rćirpieć wiele złego, 
dtdk wnifć wchwałę kroleftwa fwego. Zaprawdę po- 
trzebdć iełt niezdlypiać, dltf ma pracować pilno, kto
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myśli mieć niegdy dobre bydio. A  wffakożem ia nie- 
tdko wiele dla pożytku fwoiego, iako dla rzeczy po- 
fpolitey to cięlikie brzemię na lie włożył. Vmyśliłem 
pracować iakoby wżdy pollkie xięgi były, dże by lię 
Polacy wmądrofći mnoży. Panie Kryite ienże fie- 
dźifl ná wyfokofći, dayby ći wffylcy przyiaciele y  
miłośnicy dębrd pofpolitego, zwefołym obliczvm prze­
czytali żywot pana fwoiego, a wdzięczni byfi od Je- 
ronimd dáru takowego. Niechay Ile jni przechwaldią, 
á swoję chełpę za rolkoll fobie pokłdddią, iż Jeleuyá 
darowali krolowi'Polfkyemu. Aleć ia owfleyki z wie­
lebnym Páwíém fwiętym będę fie chełpił wpdnu y  
ftworzycielu moiemu, á złdfki bożey ollidriiię, y po- 
ddruię pdud ndffego miłolćiwego, Sygmuntd krold Pol- 
íkiego, y  tey to przenafławney d krzefćijańikiey ła- 
\vicy iego , jelenia ftokroć cudnieyffego. .Tenći ieft 
bez wątpienia jeleń niewymowney cudnofći, ktoryć był 
vkazan Euftdchiufowi rycerzowi bożemu, ktoryff mie­
dzy orożym fwoim chorągiey męki pdńskiey trzymał, 
y  ku ndśladowdniu żywota zbdwicield fwoie0 wzywał, 
á potym do raieścd zywolá wiecznego, chwały kro- 
leftwá niebiefkiego. Są lepak niektórzy, jenże fie ná 
farny zdobywdią, . d to domnimdnie o fobie rnćią, iż 
tę poczefną obiatę rddźie midftd dawaią. Niewątpię 
zdifte rddzie tego midftd główne0, dać. poddrzenid 
lłuTinieylTego. Dam onym midflo fárny bdrdnkd pdni 
Jezufa niewinuego, ud krzyżu fwiętym ypieczonego, 
ktprcgo iefli doftoynie w rozmyślaniu żywotd iego 
pożywać będą, mądrofći, rofprdwy, rozumu doftdte- 
cznego ndbędą. Nieinnieybych też podarował ftd- 
rego y  młodego, -ieduo że fie pifdnia tefkliwego nie 
idko wftydam. Dałbych ifcie fteremu kofcienek ku 
podpierdniu iego, klorego by fię podpierał wpadole 
tez świdld tego. Bowiem kto lie podpiera lafką żiwotd 
Jezuld miłego , nie obrazi nd wieki koldnd ‘ fwoiego, 
Dałbych zdlie młodemu wieniec zielony Ikwitnącego 
dębu, dby fię fpodóbdli, y w nabożnym rozwyśldnim 
żywold panu fwerou. Aleciem iuż temu liftowi miarę 
przefląpił ’ dczbych chciał ieffcze podarować nieco 
ofobnego ftadłu wífelkiemu ale fie iuż boię bych 
czczyce długim przeczy tanim nieuczynił. Ndolidlek 
krolkieini flowy rzecz ndffę zdwięzuiąc. T cu  żywot 
błogofłdwiony pański, wífelkiemu krzefcijdniuowi, kto-
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rego kolwiek Ttadła będącemu zalecamy, ktoryTT Ból- 
tazar Opec, miftrz KrakowTki, dobrey pamięci śJd— 
chelney Pannie oświeconey Elżbiecie, królewnie Pol- 
Tkiey, wyłożył, aczkolwiek niemały pożytek y pie­
niądze Tobie zaTłużył. Przydalifmy też wam modli­
twy przy vmęczeniu pańlkim barzo roTkoTTne, ó 
z znamienitych x ią g , to ielt z zwierciadła vmęczenia 
pańTkiego wyięte. Co wam wlTylko zd małe pienią­
dze ofliaruiemy, zabylcie nas z lalką przyiażni walTey 
naśladowali. Dan w Krakowie czwartego dnia Mdia. 
Lata bożego narodzenia. M. D. X X II. (lóia),,— Na­
stępuje: ’’Napominanye naTTwyętlfey Mariey, matu- 
cliny bożey do krzeTcijanina wiernego, w nabożnym 
rozpdmięluniu dobrodzieyftwd fyna Twego przez tegoż 
Jeronimd.,, Na karcie trzeciej signatura 3 ,  Pokorne 
wlpomnienie żywota pand Jezufowego. y  przemowa do 
pana JezuTa od Jana bakalarza zKofTyczek, rozciąga 
się na obie strony, poczym, na odwrotnej, do czci­
ciela wierfzy cztery, po których: ’ ’ Wybijano wlafuym 
nakładem Jeroniraa Vietora impreford Tławnego mia­
sta Krakowa ku czci d ku chwale naprzód bogu wffech- 
raocnemu, a potym królestwu polfkiemu. STczego 
bądz chwała bogu wtroycy iedynerau. Lata bożego 
M. D. X .  X. I. i. (i 522). Dnia piątego Maiowego.,,

X X X V I .  Tak tedy być może iż księgi Salomo­
nowe, przed któremi o nowo wynalezionym drukar­
stwie wspomniał, że były po Polsku jak żywot ni­
niejszy. Dotąd jednak dawniejsza książka po Polsku 
nie jest znana, a to wydanie żywota Chrystusa roku 
i 522. jest najpierwszym wydaniem. Niesie go Vjelor 
w darze wszelkiemu stanowi ludzi: królowi jak jele­
nia, który między rogami trzymał znaki męki zba­
wiciela, rajcom miasta baranka, a to na miejsce je- 
leui i sarn, które inni (Haller jednorożca) ołiarują; 
niechaj żywot ten starym za kij do podparcia, mło­
dym za ozdobny wieniec dębiny służy. Z  wjelkim to 
trudem i nakładem dopełnił, i wydrukował ten Bal­
tazara Opecia wykład. Przydał modlitwy i ryciny ze 
zwierciadła umęczenia, które przed j5 luty w N o­
rio) berdze wychodziło. Wydanie to lóaa. taką wzbu­
dziło żarliwość do czytania, że w krótkim czasie nie 
stało ejtemplarzów, i Wjelnr musiał one w kilka lat
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po trzykroć drukować.—  W  dalszych czasach odno­
wiły się przedrukowywania z wydania roku i538. Po­
nieważ między i5aa. a i538 rokiem jest lat 16 . a za- 
lym wypada ów i538 rok za trzecie wydanie poczym 
tywać, dopóki co nowego się nie odkryje. Nieprędko 
znowu pod koniec X V II. wieku mamy ślady nowo 
rozpoczętych przedrukować. Z  tych pierwsze wypa­
dło roku 1 6 8 7 . wkrótce wtóre, a ledwie pięć lat do­
chodziło roku 1693. wyszło trzecie, które nas o tym 
szeregu dopiero wspomnionych wydań najlepiej upe­
wnia. Mam przed sobą exemplarz tego trzeciego W y­
dania z drugiego wydań szeregu, znajdujący się w bi- 
bljotece uniw. warsz. i ten opiszę, ponieważ JBandlkie 
zaledwie o nim mógł wspomnieć (p. 36 1). T ytuł jest i 

Żywot Pana i Boga nafzego Jezufa Chryftufa, 
to iest droga zbawienna, którą P. Zbawiciel y  Odku­
piciel nafz Jezus Chrystus, za Przyścicm swoim nu 
świat dla Odkupu y Wybawienia z mocy Szdldńfkiey 
Rodzdiu ludzkiego , (będąc idkofię lam mianował Joan: 
i4) Drogą, Prawdą, i Żywotem, nas do Nieba pro­
wadził, Nauczał, y Ożywiał. W edług Historyey Ewan- 
geliftów Świętych. Przez S. Bonawenturę Zakonu 
Braci Mnieyszych Fraucifzka S. Doktora Seraphickie- 
go, Bilkupa AlbańJkiego, Kardynała kościoła S. Rzym- 
Ikiego. Przez nabożne Rozpamiętywania i Rozmyśla­
nia ’1'aiemnic Bolkich Prawowiernym Pdna Chryftu- 
fowyra dla pożytku Duchownego i codźienney Swią- 
lobliwey zabawy, opisana. Niegdy w Krakowie w Dru- 
kdrui Hieronyma Wiktora, Roku Pańlkiego. M. D. 
X X X V I I I .  W ydani. A  teraz z nowu za Powodem 
y  Sumptem iedney Osoby, Trzeci raz Przedrukowana. 
Z  Dozwoleniem Starszych w Krakow ie, w Drukarni 
Akademickiey, Roku Pańfkiego, 1693. 4to pp. 344. i 
sześć kart nie liczbowanych. Druk gocki. — Po przy- 
pifaniu samemu Chrystufowi,— ’’Przemowa do łafka- 
wego Czytelnika Już to trzeci raz w piąćiu lat, z pra­
ły  Drukarfkicy, Żywot Pand Jezufa Boga y  Zbawicield 
nafzego wychodzi: a to dla wielu dufz pobożnych 
Chrześćiańlkich tak duchownych, iako y  świetckich... 
Cielzył się niegdy Baltazar Opeć fławney Akddemiey 
Krakowfkiey Doktor, że przetłumaczywszy z Bona­
wentury S. Kardynała y  Bilkupa Albdńfkiego Zakonu 
Braci Mnieyfzey Franćifzka S. ten Żywot, ofiarował
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go Naiaśnieyfzey 'Pannie Elżbiecie Królewnie Polfkiey, 
Córce Zygmunta Wielkiego która go nad wfzelákie 
podarki bogate wdzięcznie przyięła^ y  w rozmyślaniu 
iego długie godziny trawiła. T o zrozumiawfzy Hie­
ronim Wiktor Drukarz. Jfławny Krakowfki, iáko tylko 
litery Drukarfkie naftaly, dla pożytku połpolilego: á 
ludźi pobożnych nabożeńflwd, Iwoim kofzlem, pol- 
1‘zczyzną na ten czás proftą wydrukował Roku Pdń- 
lkiego i5 i i .  Co taką w  pobożnych Polakach wfzel- 
kiego Stanu wzbudziło żarliwość do czytania, że w 
krótkim czasie nie stało Exemplarzow, musiał one 
w kilka lat po trzykroć drukować. Taż żarliwość wzbu­
dzona y teraźnieyfzych czdlów doczytania y  naślado- 
wauia Żywota Páná Jezufowego wczytaiącycb, że trzeci 
raz w kix>tkim czdśie, (w pięciu lat jak było wyżej,) 
z prafy Drukarikiey wychodzi.,, Tak tedy to miejsce 
inocno szereg wydań, wyjaśnia. Następowały dalej, 
wydania w drugim szeregu z koleji czwarta 1 7 01 . o 
której Bandtkie także tylko co wzmiankuje, że jej 
exemplarz z powyższym znajduje we Wrocławiu w 
bibljotece centralnej u Panny Marji na Piafku (p. 2 6 1 . 
2 6 1 .) Mam przed sobą exemplarz uszkodzony jest 
także 4to pp. 349 . signatura pierwszą A  kart 4 ńie 
liczbowanych. Druk gocki, liczbowane strony, strona 
w stronę z wydaniem trzecim zgodne, tylko na końcu 
dodano wiersz: Pobudkę do płaczu nad Grobem Páná 
Jezufowym. Przemowa takaż sama ze stosownemi 
odmianami. "Już to czwarty raz z prafy Drukarfkiey 
Żywot Pana Jezuia.... wychpdzi.... Toż żarliwość wzbu­
dzona,... .  że.czwarty fraz w krótkim czasie z prafy 
Drukarfkiey wychodzi.,, Naostatek drugiego fzerego 
edycyą piątą opifuje Bandtkie (p. i5 j  —  259) ’’T ytpł 
cały tak brzmi: Żywot Pana i Boga Nafzego Jezusa 
Chrystusa toiest droga zbawienia, którą Pan Zbawi­
ciel i Odkupiciel nafz Jezus Chrystus za przyściem 
swoim na świat dla odkupu i wybawienia z mocy 
szalańskiey rodzaiu ludzkiego, będąc iako się sam 
mianował drogą, prawdą i żywotem, nas do Nieba 
prowadził, nauczał i ożywiał, według Historyi Ewan­
gelistów Świętych przéz S. Bonawenturę Zakonu Braci 
mnieyłzych Świętego Francifzka Doktora Serafickiego 
Biskupa Albańskiego, Kardynała Kościoła S. Rzym­
skiego, przez nabożne rozpamiętywania i rozmyśla-
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nia taiemnic Boskich, Prawowiernym Pana Chrystu­
sowym dla pożytku Duchownego i codzienney świąto- 
bliwey zabawy opisana roku Pańskiego M D X X X V II1. 
do druku podana , a teraz znowu przedrukowana z do­
zwoleniem Starszych w Krakowie w drukarni Akade- 
mickiey roku pańskiego 1 7 3 1 . 4to, Tytuł typami Rzym- 
skiemi, cala zaś książka, prócz westchnienia krótkie­
go do Najśw. Panny, co przed obrazkiem na stronie 
odwrotnej stoji i prócz dedykacji do Pana Jezusa sa­
mego signat. A ,  oraz listu Poncjusza Piłata i tytułów, 
jest drukiem gockim. Od arkusza B aż do Uu stron 
34g. Resztę arkusza pod signaturą A ,  zajmuje po­
dobna jak wyżej przemowa, po której list Poncjusza 
Piłata, o cudach śmierci i  zmartwychwstaniu Zbawi­
ciela. W  przemowie zaś stoji na samym wstępie: Już 
to piąty raz z prasy drukarfkiey Żywot Paua Jezusa 
Boga i Zbawiciela nafzego wychodzi, —  a dalej w dwu- 
nastym wierfzu następują słowa o sukcellie pracy 
Opecia. jak w powyżfzych wydaniach. T o  tedy piąte 
wydanie musi być karta w kartę z czwartym. Czyli 
dalej przedrukowywania następowały ? niewiadomo 
dotąd i ale z zebrania wymienionych wiadomości oka­
zuje się. 1) W jetor między i5an. a i538. Żywot Chry- 
Ilusa przez Opecia przełożony po trzykroć drukował, 
raz pierwszy i 5 a2. i to jest pierwsze dzieło w języku
Polskim drukowane, drugi raz w roku  trzeci w
i538. o to jest pierwszy szereg‘wydań Żywotów Chry­
stusa. q) Drngi szereg tych wydań rozpoczął się r. 
1 6 8 7 . był zawsze wformacie 4 to i pięćkroć ponawiane 
przedrukowywania były: naprzód w roku 1 6 8 7 , po- 
wtóre w roku 1688 (h), potrzecie w 16 9 2 , poczwarle 
w 1 7 0 1 , pepiąle w 1731  (i). T e  ostatnie wydania 
są niezbyt pospolite, ale łatwo się nadarzają, pier­
wsze zaś WjetoroWskie niesłychanej rzadkości, z tych 
jedno posiada Kuropatnicki, iune, to- jest pierwsze 
wydanie bibljoteka przy uniwersytecie warszawskim. 
O  więcej exemplarzach podobnych nic dotąd nie wiem: 
nie mają Puławy, ani Lw ów , aniKraków, auiSzczerfe,

(b) Podług, zapewnienia nota t ' Cbłędowskiego, które mi udzielił: 
r. i588 u Szedela.

(i) Je»t jeduak pewno ie  przedrukowywania jeazcze ponawiano 
były antykwą.
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nio ma Kwiatkowski, nie mają Dzialyński, Swidziń- 
s k iv Chyliczkowski nie zmordowani starodawnych na­
szych skarbów miłośnicy i poszukiwacze.

X X X V II .  Ponieważ w tę rzecz o Żywocie Chry­
stusa przez Bonawenturę pisanym tak szeroko wdać 
gię przyszło, a zatym pozwalamy sobie jeszczema chwilę 
nad podobnego rodzaju Płodami drukarstwa naszego- 
z X v I ,  wieku, cierpliwość czytelnika zatrzymać. Mam 
przed sobą w książnicy przy uniwersytecie warsza­
wskim

Figury i Modlitwy o vmęczeniu PAnd náfzego Je­
zu Kriltá, które wfzelki człowiek chrześćiuiUki, przed 
ocżymd ma mieć, ku rofpamiętywdniu dobrodziey- 
Jlwa iego naświętfzego , które nam wlzyftkim raczył 
ycźynic przez fwe z naświęlfzey Panny narodzenie, y  
na krzyżu przez dolyć vczynienie. W  koło obramo­
wane dość szeroko drobnemi floręsikarai, Na odwro­
tnej stronie rycina zwiastowania z rokiem i53g. For­
mat 4to, signatury antykwą A — Y, kart 88. Rycina 
dziejów Cbryftuia 38. na każdej odwrotnej stronie. 
Z  koleji na przeciw patrzącej stronie, cytowany sto­
sowny z ewangelji texl drukiem gockim i modlitwa 
kursywą. T o  się kończy na karcie signalury K  iii, 
na której odwrotnie, cztery małe ryciny stronę za­
pełniają: narodzéuia, nawiedzenia, zmartwychwsta­
nia i ukrzyżowania, Signatura K  iiij Piistorya Męki 
Pand Chriflufowey, z EwdngeliJtow, złożona. T ext 
gockim drukiem, Ewangeliści w texrie cytowani an­
tykwą tak M. (Mnlhams) R. (Marcus) L. J.— Signatura 
S ij odwrotnie: Modlitwy nabożne w których śię kro­
tko zamykdią wfzyslkie. przednieyfze cżąltki albo ta- 
iemnice żywold Fdnd Clniflufowego. Modlilew na ca­
ły  tydzień 54. zakończone wyrazem Amen. W s z y ­
stkie ryciny i texl na każdej stronie w dość szero­
kim z drobnych lloresików obramowaniu. Zdaje się, 
ze to jest całe dzieło, i że jest z officyny Siebeuej- 
chera , co następujące dzieła potwierdzają niejako.

Passia T o ieft, Hiftorya Męki y smierći Pand Jezufd 
Chriltuid Bogd y  cżłowiekd prawdziwego: klorą on 
dobrowolnie podiąć racżył dla Zbdwienia ndfzego: ze 
cżlerech Ewdngelifl.ów zebrana, y  na dziewięć cżęśći, 
y  z wykładem iwoim rozdzielona. Obramione takiemiż
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samemi lloresikami, co powyższe Figury i Modlitwy 
o vmęczeniu.... Na stronie odwrotnej Chrystus na krzy­
żu, Marin z Jánem pod krzyżem i godło: do R zy- 
mianow w viii— Następującej karty Signatury Ss a, p. 
4 7 $. Przedmowa, że to jest do rozpamiętywania na 
wielki piątek, kazanie w dziewięciu częściach. Dalej 
pp. 4 7 8 — 555. Hislorja męki i ryciny leż same, co 
w dziele Figury i  Modlitwy o vmęczeniu... Taki jest 
koniec Trzeciej części Poftille Calholiczney W  ktorey 
Cię zdm\ kńią kazania nú święta Pánny Máriey, Apo- 
ftoiow, Męczenników y innych Świętych , których 
święta kośćiol zwykł obchodzić przez cały rok. Przy­
dane Fą, y  żywoty niektórych z pewnych Hisloryi ze- 
hrńne. Przydana ieít y Pallia, to iest Historya męki 
Páná Zbawiciela nafzego PrzezDoklora Jakuba W u yká  
z Wągrowca Theologa Societalis JeFu cum Gratia et 
Priuilegio S. R. M. W  Krakowie Mńllheus Siebeney- 
cher 1 57 5 . folio.

Żywot Pana Jezusowego. T o  ieft, Rozmyślania 
nabożne á gruntowne, przednieyfzych fpraw Zbawi­
ciela nafzego: na dwie cżęśći rozdzielone. Teraz no­
wo z rozmaitych Doktorow Kátholickich, á olobli- 
wie z kśiąg Ludwiká z Gránúly, y Eatinfkich y  W lo -  
íkich zebráue. Przez Jána Wvchalivsza Eeopolile, 
Kápíaná Societatis JESV. (Rycina oblicza Jezusa).—  
W  Krakowie, W  Drukarni Jáknbá Siebeneycherá, 
Roku Pańfkicgo, M. D. XCII. (1 592) Na odwrotnej: 
Na herb Anny z Gulcżewa ZFolkowfkiey Kalzlelanki 
Biechowfkiey.... i dalej przypisanie; przemowa do 
Czyteluika ; regestr i rozmyślania. Format 4to druk 
gocki, signalur A  —  D (antykwą), A  —  Z ,  Aa —  Zz, 
Aaa— Zzz , Aaaa— G ggg; kart liczbowanych 1— 307 . 
N a  ostatniej stronie Cum gratia et privilegio S. R. M. 
W  Krakowie W  Druk. Jákubá Siebeneycherá. Roku 
15 92 .— Ryciny są też same co w dziele Figury i Mo­
dlitwy o vmęczeniu, tudzież w PaiTji będącej w Po- 
FtiJIi Cotholiczney W uyka. Tak różnie Siebenejche- 
rowie tych rycin używali, a spodziewać s ię , że więcej 
dziel z nimi da się rozpoznać. Następujące nie są tak 
w ryciny zamożne.

PulTia T o  ieft, Hiftorya męki Páná náfzego Je­
susa Chryftufá, ze czterech Ewangeliftow krotko ze­
brana y ná Fiedm części, y  zwykíády fwym i, rozdźie-
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loná. Rycinka wyobraża Chrystufa na krzyżu. Anno 
Domini i58a. W  kolo rycina mająca ewangeliłtów i 
rycerzy. Na stronie odwrotnej Chryftus i łotrzy na 
krzyżu. Format foljo pp. i. —  85. prócz tytułowej 
karty i ostatniej strony, więc kart 44. Druk gocki. 
Na końcu na karcie ostatniej: Pofnaniae. E x  officina 
Joannis W o l r a b i ,  Anno Domini, M D E X X X II.  
(i58a) Die aa. Octobris Impenfis Excellentiís: D. Adami 
Paulini Pobiedzifcen: Doctoris JVledici Polnanienłis. 
Cuin Gratia &  Priuilegio S. R. M. ad decennium.

Żywot y  nauka Pana uafzego Jefu ChriJta Albo 
Ewangelia ze czterech iedna. Na íto y pięćdziesiąt 
Rozdziałów z Modlitwami porządnie rozłożona. K a ­
żdemu Krześćidninowi ku vftáwicznemu rozczyláuiu 
y  rozmyśldniu nie tylko bái'zo pożyteczna, ale y po­
trzebna. Nowo zebrána y  wydana przez D. Jakuba 
W u ykd  Theologa Societ. Jesu. Z  dozwoleniem ftdr- 
fzych Cum Gratia et Privilegio. S. R. M. W  K ra­
kowie, W  Drukarni Jdkuba Sibeneycherd, Roku Pdń- 
fkiego i5g7. Na odwrotnej popiersie Chryltusa. Przy­
biła nie W uyka, Dorocie z ZojrzunowúBarzvney, wo- 
íewodziney Krakoxvskiey. Poczym do czytelnika.—  
8vo pp. i — 399 . a kart nie liczbowanych 90. (ze wszy­
stkim 9 1 6 .) druk gocki.— Tyle o żywotach Chrystusa 
i pafijach, o których nic w dziele Bentkowskiego 
hist. lit. Polskiej nie znajduję (k). O żywotach i pas- 
sjach w X V III .  wieku wydawanych, o których mógł­
bym także cokolwiek mówić, zostawiam bieglejszym.

S t a t u t  Ł a s k i e g o  t5o€.

X X X V III .  A  kiedyśmy tak daleko od dzieła 
Bandtkiego odbieżeli, i tak dalece opuścili wymienia­
nie w nim znajdujących się szczegułowych wiadomo­
ści, pozwólmyź jeszcze dalej pióru swemu bujać i 
przeprowadzać czytelnika, cale bibljograficznym spo­
sobem, cale niespodzianemiskokami z księgi na księgę, 
za których znajomość, może niekiedy choć maleńką 
wdzięczność pozyszczemy. Nie przedsiębierzemy z bar-

(k) B»ndt. hisi. druk. Kruk. p. 4o i. priyt«er» z officjuy L « * - 
rzowikiej 1&48. wizcruuek męki i imierci.
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dzo bogatym zbiorem występować, bo do tego ani 
czasu zostanie, aniby tak wielka korzyść, byia z ma­
łego przysporzenia tych wiadomości, które w innycli 
dojrzalszych i dokładniejszych przedsięwzięciach, przez 
bieglejsze pióra, poczekawszy nieco udzielone zosta­
ną. Do kilku tedy redukujemy się dziełek do wspo­
mnienia klórych chęć wzięła. A  naprzód obróćmy 
się do statutu Łafkiego w i5o6. u Hallera drukowa­
nego. Trzeba szczęśliwego zdarzenia, że Jałiocki (Nachr. 
T . I. p. 3a.) dosyć dokładnie i tytuł i koniec statutu 
tego wypisał; trzeba znowu nieszczęścia, że Beutko- 
wski szukając błędów tam, gdzie niebyło, chciał ni- 
by poprawiać Janockiego: po własnym tedy rozpo­
znaniu zmienił rzeczony’ Janockiego opis, i tę, jaka 
była poprawność, nadpsuł (o najdawniejszych drukach 
Hallera p. 478); trzeba jeszcze, że nowym tego po­
wtórzeniem w głównym dziele swojim (Hisc. literat. 
Polskiej T . II. p. i3i) uchybienie to upoważniał: po­
nieważ tego ani Jan Wincenty Bandtkie nie sprosto­
wał, choć do tego wydziału pracy Bentkowskiego 
wspólniczył. Janockiego dzieło niemieckie, a przy 
tym rzadkie, mało od kogo znane; Bentkowskiego 
zaś do rąk wszystkich dostało się , a tym sposobem 
i zaszłe względem statutu uchybienia. Sobolewski u- 
walnia nas od wyjaśniania zaszłych uchybień i wyro­
zumienia tytułów statutowych, ponieważ to roztrzą- 
snął ze zwykłą sobie żywością, łatwością, jasnością 
i ścisłością (Dzień. W il .  18 2 1 . T .  II. p. 482 . lip), zo­
staje nam zastanowić się nad tym, czyli istotnie dwo­
jakie zjednąż czasu datą, statutu tego wydanie za­
szło, jak to Bentkowski utrzymuje, gdyż przeciw zda­
niu Bentkowskiego nie dość zaspakajające powody So­
bolewski wymienił. Nim atoli wyjaśnią się owe imio­
na liczbowe Rzymskie w jednym wydaniu Łacińskie- 
m i , w drukim gockiemi literami wybite, które tyle 
Bentkowskiego (p. 4g.) kłopocą: wprzód uczyńmy
opis statutu i pozornych różnic.

Cómune incliti Polonie Regni priuilegium cofti- 
tutionu 7 indultuu publicitus decretorum approbato- 
ruqz. cum nonullis iuribus ta. diuinis ijz humanis p 
Sereniffimum principe et diim dominu Alexadrum dei 
gralia Regem polonie magnum duce Lithwanie Rułfie 
Pruflieąz diim et herede etc. Non tamen inillud ipfum
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priuilegiu fed motii cppvió regio ferenitatif fne p ad- 
horlalionc p lftructioe Regnicolaru. proejz regni eiulde. 
ac iuflilie ftatu feliciter dirigendis eidc priuiłegio iinexis 
7 nfcriptis. Mandatesqz facra eadem Maieftale accura- 
tiffime cafligalis Drukiem gockim w linjach, większą 
połowę karły zajmuje, mniejszej części dolnej rycina 
wyobraża króla na majestacie z berłem i jabłkiem, a 
kanclerza z insigniami swego urzędu, do niego idą­
cego : między nimi u dołu herb na łodzi kolumna. 
Nu odwrotnej na całej stronie wysokie postaci czte­
rech Polskich patronów: Wacława, Wojciecha, Sta­
nisława i Florjana. —  Format foljo ; drukiem gockim, 
przy marginesie Summarium literami drobniejszemi, 
bez* uncjainych liter na które próżne do ich doryso­
wania miejsca; bez kustoszy, a karty foljowane i si- 
gnuturowane częściami: signalury gockie, wyraz Fo., 
który nie wszędzie jest wyrażon , gocki, liczba ko­
ścielna antykwą Składa się to dzieło z części tak:
karta tytułowa jakośmy ją opisali. Od signalury 11  Jo­
annes de Lallko Cancelłarius do prałatów duchownych 
i świeckich, baronów, palrycjuszów, rycerstwa i 
szlachty wstęp , tudzież Canticum Bogarodzijcza zaj­
mują kart 6 . Regiitrum kart 7 . przy których jedna 
cało arkuszowa, a na jednej stronie lej arkuszowej 
rycina : król na majestacie z berłem i jabłkiem, oto- 
czon senatem i strażą; kanclerz z pieczęcią i liftem 
po prawicy przystępuje, przy jego nogach herb łódź, 
a na niej kolumna. Nad tronem dwa herby, orła bia­
łego i dwa Litewskie pogoń i tak zwane trzy kolu­
m n y ^ ,  w koło 21. herbów wojewódzkich lub ziem­
skich. Wszystko to w owalu z za którego po rogach
wyglądają aniołki (I) Statut koronny', przywileja
etc. signat. a— y, z Ff. I  CLXX1I1I. (ma hyc 173),
kart 1 7 3 . —  Fo. L X X X V .  rycina rodu królewskiego. 
Fo. C L X X V . signal, zij Continuatio decreti Kegij in 
Priuiłegio communi, jako wstęp do prawa Magde­
burskiego. T aż sama karla odwrotnie: Alexander 
Rex.... ius Maydemburgeń comuni Priuilegiorii volu-

(1) Wiierunek tej ryciny w sztychu u tą c iy ł  Bandtkie do drugiego 
tomu swojtclt niiejów królestwa Polskiego wydania powtór­
nego 1820.
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mini inferendum.... mandal, po czym rycina jak na 
tytule. Karta z signal, z m  Regiftrum Juris Moydeb. 
kart 5 ,  po nich jedna biała— Prawo Magdeburgskie 
i Feudalne, signal. A — L ,  Ff. C L X X V I —  CCJLXI11. 
kart 88. Dalej: Regiftrum Tabula in Raymundi par- 
thenopei Summa kart3, poczym jedDa biała.— Summa 
Raymundi signat. A a — Ji, Ff. 1 —  L X V ,  kort 65. —  
Complementa feu coclufio comunis Priuilegij Ff.
LX .VI.— L X V 1 1 I ,  kart 3 Ze wszystkim kart 354. i
jedna cało arkuszowa. Prócz, tych powinna się znaj­
dywać oddzielna karta, po jednej stronie biała, po 
drugiej (pdwrótnej): Alexander Rex.... continual pro- 
ceffum fuum prefcribendo priuilegia yelufliora infra 
i'cripla, Zalécénie kanclerzowi: tytułu linij 10. , zalece­
nie linij i3.(bywa pof. 1 a4). Na końcu na ostatniej itronie 
dwojakie zaKończenie. Posiedmiu linjach textu, w exem- 
plarzoch pargaminowycb, jest w pięciu linjach: E x ­
plicit dextro lidere: Cíimune incliti Regni Polonie pri- 
uilegium : omni fludio ac diligentia Cracouie in edi- 
bus Jolianis Haller ad corniffione Reueredi pris dñi • 
Jobánis de Eafko: eiufde Regni Cácellarij impffum. 
Anno dñi. M. CCCCC. vi. (i5o6.) viceííma feplima. 
Januarij, potym następuje: Deo gratias reszta bia­
ła (m). W  drukowanych zaś na papierze exempla- 
j'zocb, daleko liczniejszych; po owych siedmiu Ji- 
njncb textu, jest lak: Explicit dextro fidere: Comune 
incliti Regni Polonie priuilegium: omni ftudio ac di­
ligentia Cracouie in edibus johanis Haller ad comif- 
fione Reuerendi pris dñi Johanis de L alko: eiufde 
Regni Cácellarij hńpreffuz. Que quide lib4 7 alios 
quifqz nolle debet: vt nemo illos alibi gentium exa- 
ratos: Regno introducat Eofqz venales habeat graui 
fub pona: nc eorundé librorum ammifiione vigore 
priuilegii: ipfi Haller per facram domini Regis Polonie 
Maieftatc defuper grntiofe ex Confilio iue Serenitatis 
Coliliariorum coticelli: prout hoc idem priuilegium la

(ru) Wiadome dziś exemplarze pargaminowe posiadają: 1 . Impera- 
torska w Petersburgu, 2 . bibljoteka przy uniwersytecie war­
szawskim, 3. Puławska, 4. Clireptowicza w Szczorsach , 5. Za­
mojskiego ordynata wojewody, 6. Działyńskiego Titusa w Ko- 
narzewie, 7 . Jan Wincenty Bandtkie, 8 . Dzierigowski. 9 . ka­
sztelan Jan Tarnowski.

»7
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tius continet. Jest lo w i 5 ,  coraz.krótszych linjach. 
P o c z y m , az do dołu rycina cyfry Hallera, koło któ­
re j,  z jednego boku: Anno domini XXyij. Januarir 
z drugiego zaś rok: M. ccccc. vi. (i5o6).

X X X I X .  Różnicę w tym zakończeniu statutu 
trafnie wyjaśnia Ludwik Sobolewski, ’’tyle tylko, mó­
wi on., z różnicy końcowych podpisów w statucie Ł a­
skiego mógłbym wnioskować, że Haller przeznaczając 
w małej liczbie exemplarze pargaminowe -dla pierwszych 
w kraju osób , mógł w nich beśpiecznie opuścić ostrze­
żenie O przywileju: dodał zaś to ostrzeżenie w exero- 
plarzach papierowych, iako do liandlu przeznaczp- 
nych.,, Lecz zdarzoją.się inne różnice W exemplarzach, 
któro na pierwsze, wejrzenie wzniecać mogą podejrze­
nia o wielkości wydań. Są jednak te-odmiany w ró­
żnych exemplarzach ró-źne: zaraź fo l  i. linja i3, by­
wa albo et presertim circa, albo ac'circa-, fo. g5. E t  
in Op po ki constituit, albo Kazimirus Jagellonis fo. 
H i .  odwrotnie, Alexander J iex , -albo Prelcitorum 
Pijot/irlouie; fo. i4 i. odwrotnie, w jednych ¿xem- 
plarzach, Caslellard Caliscliięn. Leopolien, a w in ­
nych , Castellani są przy wyrazie Leopolien. j fo. 
84. jest notowana, albo c. x l t i .  albo Lxxxiiii.; fo. 
i 6 a. albo C LX V II, albo CLXXI. No lytule roiędzy_$ze- 
ściu lub siedmiu, które widziałem nie udało się ża­
dnej dostrzec, różnicy. Nie wątpliwie jednak są i  inne 
podobne różnice, które uszły baczności, które da­
wniej wpadały roi w oko, dzis stroniły szczęśliwszego 
przypomnienia. Gdy atoli ty cli różnic poszukuję, nie 
znajduję, ażeby te jaki stały charakter exemplarzom 
nadawały': są narożne sposoby mięszane, zależą więc 
od odmian arkuszy a nie wydania. Tak a nie inaczej 
z 16 razem porównywanych exemplarzy, między kló- 
remi i pargaminowy znajdował się, sądzić musimy. 
Zmiany te na arkuszach, zaszły na prosie w ciągu 
druku. Najwięcej zastanawiająca jest naczelna, po­
nieważ wstęp do prałatów i bsronów przemawiającego 
Łaskiego, czworakim się ukazuje Cztery by więc wy­
dań?.... Zaraz lo z góry w oko uderza. 1 .) na pier­
wszą literę wielką i ł ,  zostawione jest miejsce małe, 
przez trzy linje, w pięciolinjowym zatytułowaniu, tak, 
ze dwie linje i  jedna interlinja, tę hlerę od wyrazu
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Joannes oddzielają; przy wyrazie Joannes jest znak a
capite a) Zatytułowanie w niecałych linjach sześciu,
na literę R , zostawione miejsce przez piąć liuij, tak, 
ze jedna linja oddziela się od wyrazu Joannes, przy 
którym nie ma' znaku a capite. —  3) Zatytułowanie 
wypisując (w poprzednicli skracany wyraz) Christo, 
w niecałych sześciu linjach, na literę R ,  zostawia 
miejsce przez wszystkie sześć Iinij, i  otwiera bezpo­
średnie zatknięcie z wyrazem Joannes, który jest bez 
znaku a capite. —  4) naostatek zatytułowanie sześć ii- 
nij rówuowypełniając i wypisując Wyraz criito zosta­
wia na ową literę R ,  przez całe te sześć linij aż do 
wyrazu Joanues, który i tu nie ma znaku a capiLe 
(cxemplarzo pargaminowe na taką formę odbite zosta­
ły).— Chociaż takie dostrzegam różnice, nie sądzę je­
dnak, ażeby ten wstęp miał ulec różnemu przedruko­
waniu , ponieważ odpowiedni półarkuszek drugi, na 
którym właśnie przypada pieśń Bogarodzica, wszędzie 
jest zupełnie ten sam do najmniejszych defektów li­
ter, tak, że nie podobna przypuścić, aby miał po­
chodzić z kiikorakjego złożenia, chociaż i to być 
może, że znajdzie ktokolwiek i w tym półarkuszku, 
w jakim gdzie exemplarzu poruszone, przerzucone li­
tery jakie. T e  więc odmiany zachodziły na pi-asic. 
Ktokolwiek pochodzi koło pras drukarskich, wie do­
brze jak się to dziejo. W ieleź to arkuszy schodzi z pra­
sy ,  w których zabrakło liter, bo je żwawość nada- 
wacza wyciągnęła, z literami przerzuconemi, bo je 
pośpiech p^essjera ua los szczęścia nie w miejsce wło­
żył. Z  tychże początków, bywały niekiedy podobne 
w arkuszach odmiany w pierwotnych drukach. Gdy 
atoli w pierwotnych drukach z niedostatecznej wpra­
wy częstokroć zdarzały się liczne uchybienia , z nie- 
wykrzesąuej sztuki liczne niezgrabności, panowała 
cale powszechnie chwalebna usilność poprawiać i strojić 
jak dalece można, a ztąd mianowicie w dziełach zna­
mienitszych ukazały się liczne różnice w arkuszach. 
"W ciągu bowiem odciskania powielekroć jeszcze rzecz 
odczytywano, dla przyjemniejszego wejrzenia, poru­
szono kolumriy, usuwano i łamano inaczej linje, dla 
ozdób, które miały być odręcznie dorysowane, roz­
przestrzeniano miejsce, dostrzeżone omyłki popra­
wiano: sLąd Lylorakie zmiany, jedne kilkadziesiąt ar­
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kuszy z jednemi odmianami, inne kilkadziesiąt z m- 
nemi, a inne sto jeszcze z odmiennemi w exemplarz 
zamięszały się. Tak się działo z arkuszami statutu, 
które pilnie poprawiać i starannie i pięknie wydru­
kować usiłowano. Na różnych tedy punktach nie zu­
pełnie będą podobne do siebie exemplarze statutu, 
chociaż zawsze jedno wydanie.— Przy wielu exempla- 
rzach bywa dołączonych kart 4, ustaw Zygmunto- 
wskich, Aclum Cracouie in couentioe generali felicis 
coronaciois noltre Feria tertia pxima poft dfiicam Re- 
miuifcere Anno dni Millefimo' QuTgetel'imo feptitno.

Łi 5o 7.) Są one innym obyczajem wydrukowane, bo 
iez przerwy, zacieśuiono, a na początku zax'az jest 
obok textu wielka litera J, w dłuż więcej jak poło­

wę karty przemierzająca. Druk ten sam. Doszywa- 
nie tego druku późniejszego, należy do introligatora, 
a nie do dowodów nowszej edycji,

Decz pomiędzy szesnastu cxemplarzami, które mi 
się w bibljotece przy uniwersytecie warszawskim po­
równywać zdarzyło, ukazał się jeden mnóstwem kart 
przedrukowanych nader dziwny. Między szesnastu je­
den. Przedrukowanie tych kart jest niezawodne, bo 
to uderzd w oczy z wejrzenia ogólnego i z rozpozna­
nia różnic w szczegółach, bo skoro różnym ukazuje 
się jeden półarkuszek, zaraz tak różnym jest i drugi 
tegoż arkusza. Wnoszę stąd, iż musiała znaczna li­
czba exemplarzy mocno zdefektowanych pozostać, 
które kompletowano dodrukowaniem brakujących ar­
kuszy, T o  dodrukowanie łatwo rozpoznać się daje, 
albowiem do foljowania kart do liczby Rzymskiej u- 
żylo znaków, to jest liter gockich i litery F innego 
rodzaju, więcej wąsatej. W  tym exemplarzu, który 
w bibljotece uniw. warsz, mam przed sobą, przedrti- 
kowanemi są; Fo. 3 , 6 ;  6 1 , 54; 7 3 , która tak VI, 
naznaczona, 8 0 ; 9 9 , 1O2 ; 1 2 2 , ia3; 2 1 1 , 2 1 2 ; a4a, 
z45; 243, a44; w summie Rajmunda u ,  i 4 ; 1 7 , 
24; w ogóle arkuszy dziesięć. W  innych mogą się 
tak przedrukowane winnej ilości i inne ukazać. Może 
b y ć ,  iż Bentkowski jaki exemplarz podobnie wyla­
tany widział, i łataninę jego z odmiennym kilku par- 
gaminowych exemplarzy końcem wiążąc, o innej edy­
cji rezonował.
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Kilka mniej znanych książek Polskich.

X Ł . Załatwiwszy ważną z tylu względów kwe- 
stję o statucie Łaskiego, zwracamy się ku dziełkom 
mniej znanym a bibliograficznie interesować mogącym. 
Z  tych posiada bibljoteka przy uniwersytecie warsz. 
jak następuje:

Łekaritwo Dufzne, a przyprawienie myfli czlo- 
wieczei ku śmierci Vrb; Regi: Powtore w Drukarni 
wytłoczone, (godło z Matth, X V I.)  Miesiąca Maia et ć. 
8 vo kart 188. signal. A , —  Z. A a , lit. Gockie.— Na 
stronie Aij czytamy: ’’Nauczt'iwfzemu w panie Chri- 
Itusie Oswiecomęmu Książęóiu i tefz Pdnu, Pdnu E - 
rafmufowi Biikupowi Kamienieńfkiemu... .  „  - na- stro­
nie A t ,  "Ktemuć vźytku pocieizania iumnien ludz- 
kioh, tyto ksiąfzki po Niemiecku wydał mafz barzo 
nauczony J^rban R hegius  tkorym że to ksiąfzkam za 
powafzną rddą napis uczynił (Lekarfthwo duizne) klo- 
rem id vvyłożył na Łaćińfki ię iy k , dla te1’ że nie— 
wątpię iż tyto ksiąfzki wielu ludziem zbożnym te0 
nieprzefpiecznego czalu, w dalekich flronach naro- 
dziech, ktoreżto po Niemiecku nierozumieią, owoc d
pożytek znamienity przyniofą  W .  M. N. wielmi
powolny Jan Freder.,,— Dalej od strony A v i ,  "Przed­
mowa ku czcicielowi.,, —  na stronie A vili ,  rycina dwa 
skielety ludzkie, jeden z młotkiem , drugi złukiem —  
na stronie signalury B ,  zaczyna się: "Łekarllwo D u ­
izne,,—  od strony sign. J, "O  wierze i dobrych u- 
czynkach (tegoż Uri). Rhegi),, na stronie odwrotnej 
signât, P VI. rycina skieleLów ponowiona, —  sign. P vil.  
"Spolob pociefzenia w niemocy nieprz.efpiecżnei leżące. 
Przes K asp ra D u beryn a  popisany, z Łaćinfkiego nd 
Polfki ięzyk wyłożony,,-na odwrotnej sLrotiie signal. 
S 1 , rycina wyobraża niewiastę na łożu oddającą do­
mownicy dzićoię. —  na stronie S ij ,  "Kazanie o śmier­
telności Blogollawionego Ceciliusa Cypryiana  Bysku- 
pa Karthaiueńśkiego.,,— na stronie X  i j , "Modlitwa do 
Pana Boga która przy niemocnym gdygo nawiedza­
my mowiona być ma.., —  na odwrotnej stronie X v, 
"Modlitwa do Pana Chriflufa która w ciefzkiei nie­
mocy mowiona być ma.„ — na odwrotnej X v i t ,  ryci­
na wyobraża mężczyznę w stroju obzuwiftyin z fe- 
derpuszem na głowie. —  na stronie X  viii, "Kazanie
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Blogoflawionego Jana Kryzostoma albo zlotouitego, 
Patryiarchy Konltantinopolitańfkiego O cierpliwości 
i  o fkończeniu te0 świata Przez Jana Theophila wy­
łożone z Greckiego na Laćinlki ięzyk, teras nowo na 
Polfki wyłożono.,, =  Takiego jest składu i porządku 
książka drukowana drukiem góckim, jaki w Krako­
wie nie byi używany, bez wyrażenia miejsca i druka­
rza , ogłoszona, dla tycb co po Niemiecku nie u- 
mieją, a przeto w okolicach, gdzie dosyć Niemiecki 
język panujący bywał. T e  uwagi skłaniają do poszu- 
kiw fania miejsca druku w Prusiech. Potwierdza to 
ortografja, która jest Seklucjanową , o której w tymże 

-czasie »551, przy nowym Testamencie w Królewcu 
rozpisał się Seklucjan. W  tymże nowym testamencie 
Seklucjana, po różnych miejscach widzieć można też 
same druki, któremi jest drukowane Lekarstwo du­
szne.= Takiż drak i ortografja dostrzegać się dają w 
kancjonale »554, który także w bibljotece warszawskiej 
wam przed sobą. — Ponieważ O.loff (Liedergelch. 
et 368.) i Załuski (Bibl. poet. Polon. 3i,) jak widać 
z dzieła Bentkowskiego (hist. lit. Pol. T .  I. p. a3a.) 
niedokładnie len Kancjonał opisali, z tego powodu 
nad nim zatrzymujemy się. T ytuł jego brzmi tak; 
Cantional Albo kliegi chwal Boikych, to jeft Piefni 
Duchowne. Kościoła świętego, podług Ewangeliei y  
Prawdziwego Pifma świętego fłoione A  teraz s Cze- 
Jkiego iezyka na Polfky, przez Xiędza Walentego z 
Brzozowa, Nowo przełożone, A  ktemu od inśych 
ućonycli męzow z wielką pilnością przezrzane. K u  
chwale famemu Panu Bogu w T ro icy  jednemu, A  ku 
pomocy, fłużbie, y  poćieśeniu Chrzefćiańrkiemu Roku 
Pańfkiego. M. D. L111L (i554.) W  pierwfTei Cześći 
Xiąg tych Mas Śpiewania, o Pierwśem prziśćiu Syna 
Bożego z N ieba,.y  o iego w Ziwouie Mariei ćiftej a 
nigdy nienarusonei Pannie Wcieleniu. Potem też y  
o wśiftkych Roćnych Czaloch, Podług Tytułów Po- 
óawsv od Adwentu, A ż  doTroice świętei, A  potem 
o insjrcb rzećach aż do końca Xiąg W  królewcu Pru- 
skiem— Po wszystko wśród ryciny. Na stronie od- 
wrott]ej herb księcia Alberta. Na następującej; Przed­
mów». do'27ygmunla Augusta , Alexaudra impressora. 
poemat fólio  ̂ druk gocki, z mitami muzycznemi.—  
Ekcioplarz, który mam przedsobą, jest mocno uszko-
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dzony pod koniec, jednak liczy signal ury A, A — Z, 
Aa,'... ile mogę wyroiarkować to drugie abecadło szło 
do U  u , jeśli nie więcej. Więcej tedy niż 44. arku­
sze naliczyć można. .Nie mając całego exemplarza, 
niepodobna mi zapewnić, czy nazwisko drukarza 
Augezda obok jego imienia Alexandra byio przy tym 
kancjonale wspomnione, jak wymienił go dobitnie 
Bentkowski (p. 23q.) Pj'zy nowym testamencie Seklu- 
cjana jest tylko imie Alexandra bez jego nazwiska. 
Tenże Seklucjana testament w częściach swojicb do­
wodzi, że Alexander Augezd nie zawsze na tytułach 
ksiąg wymieniany bywał (n). A  gdy LekaiTtwa .Du- 
fznego, Nowego te,stamentn Seklucjana i Kancjonału 
"Walentego z Brzozowa, jedenźe jest czas i jednostaj­
ny druk, za pewną poczytać się godzi, żc jak testa­
ment i kancjonał w Królewcu-u Augezda, że takoż 
i Ltkąrstwo duszne u tegoż Augezda w Królewcu dru- 
kowaae było.

X LI. Nie wiem czyli komu wiadomo, że usta­
wy koncylpum Tridenckiego, które tak dalece kraj 
interesować miały, że od razu dosyć wiadome były 
w Polszczę, że o nich więcej może po domach pry­
watnych rozmawiano , niż na sejmie kiedy" nuncjusz

Ijapieski Zygmuntowi Augustowi ustawy’ lego koncy- 
jum wręczał. Że nie były obojętne świadczyć może 

wielkiej rzadkości dziełko, które mam przed sobą, a 
które posiada bibljoltka przy uniwersytecie warsza­
wskim :

Kimcilium Trydentfkiego, Nowofkończonego W y ­
roki y  Vftdwy które belo poczęto Roku i545. duia 
świętćy Lucyey : afkończyło fye dnid czwartego Gru­
dnia, Roku i563. W.yddnć przez Jand Bdplyflę Bo- 
zołę Ldćinfkim językiem: d Marcin Siennik, famy 
"Vftdwy tylko nd Polikie przełożył, dia ludu pospoli­
tego co nakrocey być mogło. W  Krdkowie, Roku 
M. D. L x v .  (i565.) 8vo kart 5b". drukiem Gockim zdaje 
się Łazarzowskim— Na ostatniej karcie jest następują-

(n) Oloff na karcie 3 7 . mówi o Walentym z Brzozowa, na karci« 
368. o jego kancjonale. Niedokładnie on tytuł wymienił, a 
gdy o drukarju-A ltiaodrze wspomina, daje pokój jego na­
zwisku, który z kąd inąd Bentkowski wyciągnął.
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ccj osnowy: ’’Przemowa do Czytelnika: Fofpolićie 
gdy fye co Nowego silanie, nic iedndko wfzyftkim 
do ufzu przychodzi, iako fye wfzczyna albo dokona- 
wa: skąd więc rozmdithe nowiny albo powieści różne 
pochodzą. Równie fye także z tym przefzlym Kon- 
cylium sftafo, o którym iż ludzie radzi Iłyfzeli, dich 
żądze różne beły, przeto też różne plotki o tym ple­
ciono: skąd poczęśći próżne ctklania roffy. Bowiem 
ći co fye nowym rzeczam radowali, ći o nich i rd- 
dźi słyizeli, y fathwie im wierząc fami o tym twier­
dzili: owi zaś co fye w zwykłych świątośćideh ko- 
chaią z przeciwnych fye powieści frafowdli y  nićgdy 
fwary zaczynali, z tymi co im ty nowiny opowiadali. 
Ja podczas takowe cek lanie liyfząc, iż fye o rzecz nie­
wiadomą działo, bacząc ze im tylko o VIławy fzło, 
które fye pofpolilego ftanu tkną, wyiąłem z Laćinfkich 
powieści, ile fye takim wiedzieć godziło tylko samy 
Wprawy, co ie JLaćinnicy Kanony zową, niegdzie ie 
według fłów Ldćińfkich, niegdzie krócćy a iafniej, dl- 
bo dłużey rzecz tłumacząc, tak iakoby ludziom Ld- 
ćińlkiego nieumieięttiym, naporozumniey być mogło, 
chcąc thym ich lefkność yfpokoić, a cektanie niektó­
rych vtulić. Jefliżem tym wielam pofłużył, niewjćm, 
dlemći nikogo thym gniewać nie myślił. Przeto ko­
mu będzie przyiemno nie będzie mi ła ia ł, d komu 
nie gwoli, ten nie będzie czytał. Z  thym fye JLd- 
fkdwyin przyiaźni zalecam , a za Nowe Ldlo to wy- 
pufzczam. W  Krakowie wdźień Młodzianków, Roku 
j564. Marcin Siennik, fwą świętalną krolochwilą po­
fłużył.,, Ta osnowa przedmowy wyjaśnia rzecz całą, 
a pozostały exemplarz dziełka lego, nieobojętnym 
jest i dla-samego języka Polskiego. Prawie tez każde 
dzieło Polskie z szesnastego wieku dla języka, niema­
łego staje się dziś interesu i poszukiwane bywa. Ró­
wnie ważnemi z tego względu stają się oryginały jak 
przekład}'. Orzechowski mało po Polsku pisat, ale 
niektóre łacińskie pisma jego, były wraz na język Pol­
ski przełożone. Z  tych znalazły się w bibljolece przy 
uniwersytecie warszawskim: Weteranowi w uczonym 
świecie Maximiljanowi Ossolińskiemu w jego Tomie 
Illcim nieznane:

Kxiąfzki Slaniflawa Orzechowskiego o rufzeniu 
ziemie Polskiey przeciw T hurkow i, z łacińskiego ię-
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zyka na polski wyłożone. Każdemu Rycerskiemu cżło 
wiekowi pożyteczne. (Rycina Unglerowska mająca w 
kolo herby, u góry orzeł; wąż Sforzów i dwa berła) (o) 
8vo kart 4o. litery gockie. Na końcu jest: W  Grab­
kowie wyćifniono w drukarni Heleny Florian o Wey 
wdowy. Łata Roże0 1043.

Wyznónie wióry Stanifłdwd Orzechowikiego kioi‘e 
czynił w Piotrkowie nd Synodzie fłoźonym Przez 
iego Miłość Klyędzd Arc.ybilknpa Mikołdia Dziergow- 
łkiego, roku Pdńlkiego, i552. A  potym nd drugim 
Synodzie Wdrizdwikim potwierdzone i wyddne Roku 
Rożego i56i. Tegoż Roku na ięzyk PoJfki przeło­
żone przez Hieronymd Krzyżanowfkiego (godło 1. Petri 
3.) M. D. ŁXII. (156'a.) (Rez wyrażenia miejsca K ra­
kowa i drukarza Łazarza.) na odwrotnej stronie lierb
biskupa gryf. Format 8Vo kart 4o. drukiem gockim__
Na stronie A i j  ’'Jego Miłolći KJyędzu Janowi Ł ow - 
czowlkiemu, Opalowi Tynieckiemu, Panu y Dolu’o- 
dźieiowi memu miłościwemu. Wyznanie wiary Sta— 
niJłdwa Orzechowikiego człowieka rycerfkiego, za­
cnego, nauki wielkiey, Rozumu ófobliwego, Roku 
tego M. K. ięzykiem łdć.nikim ieft wydane, kthore
to wyznanie tdlc zacne  (strona signalury R.) Dan
zKlafztora Tynieckiego w wigilią S. Kdlarzyny Roku 
Rożego i56i. W  M. Zakonnik zdwfze powolny, Hie- 
ronym KrzyżanowJki.,,— Na odwrotnej stronie signa- 
tury 13, ’’Jego Miłofci Kiyędzu Andrzeiowi Przecław- 
fkiemu, Dziekanowi Poznańlkiemu Szkoldftykowi 
Krdkowlkiemu, Panu y  Dobrodźieiowi ofobliwie Ła- 
ikawemu: Yakob Gorfki zdrowa i wfzelkiego dobre­
go: Chciał to Wafzd Mił. mieć M. K. P. aby w y­
znanie wiary Stan. Orzech..,, było dano, ku przey- 
rzeniu i rozfądkowi Doktorom, którzy Doktorowie 
tho wyznanie wiary czytaiąc,.. Y  chcieli to mieć aby 
to w. w. co narichley ku wiadomości ludzkiey przyść 
mogło.... które wyznanie w. aby tym rychley ku wia­
domości czytelnika krzefciańlkiego przyść mogło, spił— 
nolćiąm fye o tho pracował, do czego mi leż niemało 
poniosła chuć y  życzliwość Łazarza Drukarza K rś- 
kowłkiego człowieka sprawnego, y  ku Drukowaniu

(o) Rycinę tę widzieć mołna przy niniejszym dziełku naszym.
i8
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kfyąg krzefćidńfkich bdrzo pilnego.... Don w Krdko- 
wie z Kolegium wielkiego, dnia ollatniego Września 
Roku Pdńfkiego i5 6 i.„— Na odwrotnej stronie R m .  
’ ’Stdnisłdw Orzech. Jego Mii. Kfyędzu Andrzeiowi Przc- 
eławskiemu.... Dan w Bdrdnczycach, xv. Dnia Czerw­
ca. Roku pańikiego i56i.„ Na stronie D  1 1 , po­
czyna się: Wyznanie wiary.

Przy tych wspomnieć mogę nie znane dziełko, xtóre 
W zbiorze swojim posiada referendarz Chyliczkowski.

lzist do Oświeconego Pdnd, pdnd Mikoiaid Rddźi- 
wild, wOIyce y Nieświeżu klyązęćid Woiewody W i -  
lenlkiego, Wielkiego Klyęftwa JLitewfkiego Noywy- 
fczego Mdrfzdłka y  Kdnclerzd. etcet. )( Od Stdniiłdwd 
Orzechowlkiego Okizycd z Przemyfkiey ziemie, przy 
Concluliacli przeciwko Heretykom wyddnych. Z L a -  
ćinfkiego w Pollki ięzyk przełożony. (Rycina herbu 
topor.) Na odwrotnej zaraz stronie list zaczyna się. 
8vo kart ia. signaturA— C. Druk gocki.— Na ostatniej 
karcie: ’’Popifune fą ty Artykuły w Orzechowcdch w 
R u śi, nad Przemyflem u pdnd Walentego Orzechow­
lkiego Sędziego źiemlkiego Przemyfkiego, d potym 
vrzednie oświadczone fą nd Przemylkim Zamku, przed 
Wielmożnym Pdnejn, panem Spytkiem Jordanem, 
Woiewodą Krdkowfkim, y  Sraroftą Przemylkim, y  
przed Vrzędem iego M. Stdrofćiem. w Niedżielę po 
S. Jakubie, Anno Domini, M. D. LX ij. Przy czym 
byli....,, Tyle o dziełach Orzechowskiego (p). Teraz 
w inną stronę.

X L 1I. Jan Szeliga między rokiem 1 6 11  a 1 6 1 6 . 
miał swoję drukarnią w Dobromilu. Czyli kiedykol­
wiek kto inny w Dobromilu drukował, o tym ża­
dnych nie mamy śladów. Skoro więc jaka księga w 
Dobromilu drukowana znajduje się najprzyzwoiciej 
j e s t  dorozumiewać się, że w tych właśnie latach w o f-

(p) Bentkowski w hist. lit. Pol. T . II. p. 75 . - 87. nie pochlebiał 
sobie, aieby inógt naprędce peluą o dziełach Orzechowskiego 
wiadomość zebrać , nic tedy dziwnego, ie  wspomnionych nie 
wymienił. O wielu nawet (p. 85.) nie był pewny czy były 
drukowane lub nie, wedle tego jak. je Starowolski wymienia. 
Z tych Fricins jest w bibljotece przy uniwersytecie warsz. i 
niektóre inne, które w katalogu inkunabułów Polskich znalcść 
moina.



ficynie Szeligi "Wyszła. Wiadomych jest tego rodzaju 
kilka dzieł łacińskich ; wiadomych podobnie parę Pol­
skich. Jest w roku i6'i3. Nauka Dobromilska w D o -  
bromilu drukowana, której widzieć nie zdarzyło się. 
Jest inne, o którym z Załuskiego i Juszyńskiego 
nadmienia Bentkowski (hist, lit. Pol. T . I. p. 288). jest 
Herkules Słowieński. Sam Juszyński (Dykcjonarz poe­
tów PolskichT. 1. p. agi.) daje o tym wiadomość, ale 
nikt z niego pomiarkować nie zdoła, źe to ma zwią­
zek z tym, co ó Grzegorzkowicu powyżej T .  I. p. 
ia5.) mówił, i z tych wiadomości tak Bentkowskiego 
jak Juszyńskiego iiikt dosyć zaspokojonym nie zosta­
nie, i  nigdy by z tych opisów kompletnego exempla- 
rza Herkulesa Słowiańskiego nikt nie znalazł, albo­
wiem chociaż o nim mówią jak o dziele oddzielnym, 
Herkules Słowieński, jest tylko do innego przyłączo­
ny. Nie odrzeczy może o nim wcześniej, tu zaraz 
wzmiankę uczynić. Ma się rzecz następującym spo­
sobem, jak mnie objaśniają exemplarze Puławski, i  
w Wileńskiego uniwersytetu bibljolece, a uszkodzony 
przy uniwersytecie warszawskim.

Wizerunk vlrapionei rzeczypospolitei. i naprawa. 
Piotra Grzegorzkowica. Z  kśiąg Slúniflúwá Orze­
chowskiego wzięta. Przy tym. Hercules Słowieński, 
Kaspra Miaskowskiego. Tenże DD. (są to litery dziej 
wychodzących staraniem Herburta u Szeligi) W  D o- 
bromilu, Roku Póńlkiego, 1 61 2 . 4to kart... W  W a r­
szawskim exemplarzu nie całym podkouiec, widzę dwie 
karty nie liczbowane, dalej strony liczbowane 1— 66 . 
Signatury i, A — J.... Gdzie przypada 23 strona (signa­
tura C iiijl, na tej karcie tytuł Hercules Słowieński. 
Kaspra Miaskowskiego. Tenże DD . w Dobromilu, 
Roku Póńfkie.go 1 6 1 a. i dalej paginacja a5. 26... nastę­
puje. Druk gocki.

Wizerunk vlrapioney rzeczypofpolitey. y  naprawa 
Piotra Grzegorzkowica z ksiąg Slónil'láwá Orzechow- 
fkiego wzięła. Przy tym Hercules Słowienlki, K a­
spra Miaskowskiego. Tenże D. D. wDobromily, Ro­
ku .Bożego, 1 61 6 . 4to kart'3a. liczbowanie ich od 1 .
do 58 Gdzie przypada strona 2 0 , na Lej karcie tytuł
Hercul. Słow. ponowiony jak w pierwszej edycji.

Widziałem tedy Grzegorzkowica i przy nim Mia­
skowskiego Herkulesa dwa wydania. Juszyński znał

w Dobrom. Szeliga i3g
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trzecie i tak o Grzegorzkowicu pisze: "Grzegorzkowie 
P iotr Utrapioney Rzepltey polskiey wizerunek i sku­
teczna naprawa, z pism Stanisława Orzechowskiego 
1 6 2 9 . 4to. Pierwsza edyc. w Dobromilu r. 1613  pod 
własnym Autora imieniem, powtórna r. 1 6 1 6 . —  Jest 
to sen na iawie Orzechowskiego na wiersz przełożo­
ny, w 10 Rozdz. zamknięty: na końcu przydane L e ­
karstwo na uzdrowienie Kzeczypltey, Grzegorzowi cz 
wydał to Pismo pod imieniem Hier« Bozdarzewskie- 
go. W iersz lichy.,, (q). Ze ta wiadomość nie mogła 
dość objaśnić o JDobromilskich wydaniach, że nawet 
w błąd wpędzić mogła, któż bowiem z tego nie wy­
rozumie, źe wydanie 1 61 6 . było pod imieniem Bozda- 
rzęwskiego? Każdy to łatwo widzi. Lecz jeszcze 
więcej trzeba się mieć na ostrożności ze względu tych 
Dobromilskich druków, czytając Juszyńskiego co o 
Miaskowskim pisze. Wspomniał Herkulesa Słowień- 
skiego z r. i6 i3go, wycytował czternaście początko­
wych wierszy i zapewnia, że ” Ten sam wiersz wiele 
odmienny, iest w edycyi Poznańsk. u Jana Kossowskie­
go i', 1 622 .,, Któż może wiedzieć i dorozumieć się, 
że ta edycia Poznańska Jana Rossowskiego jest po­
wtórnym Zbioru x'ytmow Miaskowskiego wydaniem? 
Jeszcze pilni szperacze porównywając tę wiadomość 
z tym , co Bentkowski powiedział, mogą się tego do­
rozumieć. Czyliż jednak zawsze trzeba dla powzięcia 
wiadomości jakiej wiele ksiąg przewracać? a mozolnie 
ęi-zewracając, niepewne, ciemne i opaczne wyobra­
żenia snujące wiadomości znachodzić! T i’zeba przy tym 
i to wiedzieć, że wyrażenie, ” Ten sam wiersz,, nie 
ma się ściągać do całego pisma pod tytułem Herku­
les ¿Kowieński pi’zez Miaskowskiego ogłoszonego. Mała 
tylko cząstka tego pisma, tego wiersza, jedynie roz­
mowa ApoUina Z Merkurim, jest w Zbiór rytmów 
drugiego wydania włączona, większa reszta Herkules

(q) Na drugiej po tytule wydania 1612 . karcie, o dziele Grzegorz- 
kowica czytamy jak następuje : =  Czy tętniku. Zaraz po K010-  
niciei K. J. M. Pana naszego M. napisał byt nieboszczyk Piotr 
Grzegorzkowie, o strapieniu Rzeczyposp. k'ore widział w In­
terregnum, i o ratunku ktorego się spodziewał po Korouaciei. 
I i  dotąd m iło poprawy widzimy i wie Bog , iesli za grzeeby 
nasze, cos’ gorszego nie prziydzie, przyjaciele wzięli w ręce 
pracą iego zarzuconą i zaporauiauą.
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z Fortuną i Cnotą, i Pieśń końcowa nie znajdują się 
w tym zbiorze zapewne dla tego, źe wiersz prozą 
przeplatany (r). Na te niedokiadności z powodu W i -

(r) Ponieważ te dzieła, o których się wspomina rzadkie są, nie 
odrzeczy może wielu zdawać się będzie, gdy powtórzemy 
przemowę przy Herkulesie Stowieńskim. =  Kasprowi Miasko- 
wskiemu szlachcicowi, cnotą i nauką sławnemu. Zwykł był 
Zamoiski Canclerz i Hetman nieśmiertelne*! pamięci, cokol­
wiek mu czasu od praw i spraw pospolitych stawało, uaukoiu 
i ludziom nauczonym darować: albo raczei od nauk ochłodę, 
od ludzi yczonych podporę brać. Ten wiele o głębokich , ale 
nawięcei, i prawie koidemu , o potrzebnych wiadomościach, 
wszystkiego świata i wszystkich wieków powiedaiąc, do swo­
ich Polskich spraw i osob, iako do własnego domu z wielką 
uciechą wchodził. Bo ktosz iest, ktoby przeirzawszy Cesar­
skie i Królewskie pałace, nie mitel sobie w swym, choć nie 
tak w świetnym, ale poććiwym domu odpoczął? gdy tedy 
o Polakach vczonych mówił, wspominał ie  był w młodości 
swei nA iednym zieźdźie w Sędoinirskiei Ziemi, gdzie przyia- 
ćiele Jana Kochanowskiego, na ten czas w Paryżu na nayce 
będącego, ykazali gościom tamecznym, pies'ń ou niego posła­
ną. ktorei iest początek, Czego chcesz po nas panie. Był le i 
tain Mikołai Hei, ktorego naród nasz ma mieć w tei cenie, 
iako Grekowie Hesioda, Rzymianie En musza, bo ći trzei na­
rodom swym drogę do nauk pokazali. Wziął tedy Rei tę 
pieśń Kochanowskiego, r pilnie onei przypatrzywszy się, zwo­
łał tamtych wszystkich gości, i powiedziawszy uieco o swoich 
pracach w naukach, wielce dowcip i wymowę Kochanowskiego 
chwaląc, zawarł mowę swą lemi wierszami:

Temu w nauce ddnk przed sobą dawam ,
I pies'n Bogini Słowiańskiej oddawam*.

Tak R ei, przy dowcipie i nauce sławę ieszoze dobrotliwości 
wielką otrzymał, która dotąd powiesćiajni, a odtąd pismem 
wiekopomnem nie ustauie. Namniei w tym nie w ątpię, by 
Jan Kochanowski pisma twoie był pozuał, ieby z tąż skro- 
mnosćią i słusznością tobie tę Pannę oddał. Pisma iego i 
twoie niech kto weimie Jeśli nabożne? rzecze ie  tamte Da­
w id, 4 twoie Anyoł pisał. Jeśli mądre? a ktoresz? o oby- 
czaiacb ? y niego Cicerona, Marona i Nasona poszlaknie: y 
ciebie nikt inszy*iedno Homer a Cato mieszka, ktorego, o ia~ 
kim wierszem, i wiek, i śmierć opisałeś, i opłakałeś. A kto- 
rysz? Wizerunk iycia i smierei. ą ktorysz? co vinrzeć wolał, 
n ii przepraszać. A iesli o Rzeczyp. obai ? tam Akademia, y 
ciebie Stan, i dżiesiąci Weneckich Mężów Święta Rada, A ie- 
ali iArty? i to potrzebne ludżiom. Laćiunicy zowią ie solą, bez 
ktorei i i \o  potrawa niesmaczna, tak niemniel i przesolona. Są 
y Kochanowskiego, wiem ie  i na tym przysmaku nie zeszło 
tobie, ale pierwei zdrowemi potrawami chciałeś4 nas yczęsto- 
w aó, a potym nie wątpię ie  i wety będą. A iesli skąd słow? 
tiun piękne, tu d iiw ne; tam przechodzą swoich, rownaią obce, 
tu wszystkich wieków, wszystkie dowcipy ystąpić muszą. Co?
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zerunku Grzegorzkowica i Herkulesa Miaskowskiego, 
a jednego dzieła w Dobrotnilu drukowanego uwagę 
zwracając, bierzemy się z koleii do innego takie w Do^

mówię prawdę, pleść nic vmiem, niewinnie się sk*r£y W er 
nusiński składacz*

Ktoby tropem Pindarowym 
Iść chciał, iefl podobien owym 
Co piorá wołkiem zlepiwszy,
I do ramion przy prawi wfzy 
Chcą przyrodzeniu przeciwnym 
Zrównać Jolem ptakom dziwnym 
A  ledwie fię z mieifcą rułzy,
Alie Játácz iuż bez duszy.
Da prżeźwifko albo' ziemi 
Albo morzu, kośćmi fwemi.

Przeszedłeś lego, zrównałeś Homera, A. iesli kto pragnie 
niech się ochłodzi nieśmiertelnym źrzodłern, Arystarchowym 
kształtem, w który twoi wiersz weirzy, vwierzy. Ñ iem a obra­
cać prawda nikogo. Miłnię iaR eiá, chwalę Kocháuowskiego, 
dziwuię się tobie. Powiedział ieden, zacny Rzym, zacna W e- 
nelia, á przecię podobieństwo ie  Rzym załoiyli lu d iie , bo się 
ná iierni buduią. á Weuetią Bogowie, bo przed tym człowiek 
w wodzie nie budował. Cosz tu vięto obiema tym Miastom? 
wińczuięć tedy ieś nam tę Dziewoię Słowieńską tak stfoino 
vbrał. A nie iedno szatą świetny iáko Rei, nie iedno złoterał 
puntały iako Jíocháno wski: ále cokolwiek, iest w Persiei ka­
m ieni, w ludiei pereł, w Atyce stroiow, w Rzymie iedwa- 
b iow , wszystkieś ná nię ták lioiuie wło£ył ozdoby, £e o pi— 
sarzow pośrednich ięzykow, którymi zachodni ludzie wzdy­
cha i ą| i dychaią, są iako ná wiosnę kwiatek. Wiem ia mieiscá 
y D aute, wiem t  Petrárcb'y, v Ariosta, v Ronsárdá, v Medy- 
ny, którym oni i ia zń nimi dziwowaliśmy się. A tc° y  ciebie 
iáko lećie kwiatków £e czasem stąpać^i siedzieć na nich przy­
chodzi: Mam ia powinność swoię do ćiebie, bo i ly, i twoi 
pomagaliście niesę£ęsncgo i niewczesne0 czasu. Pomagali? 
wzmagali ráezei. Ty Yinysł mądrością, młodszy zdrowie sta­
raniem: niech mi świat wierzy £e żadnego lekarstwa nie máss
ná przypadki ieduo náuki, á twoi wiersz stał rai zá Bezoar. 
Ale wdzięczności insze mieisce. Teraz pociechę wspomnię 
przednieiszą z pism twoich. Wiedzą to ći co świat wiedzą, 
¿e nsipierwszy i napewnieiszy zuák vpadku wolności, dobrych 
dowcipów vpadek, bo nie może być yczony . iedno wolny. 
Przykładów ten niewic co niechce. A to Bog Oiczycnie na- 
chylonei ku ¿iemi uászei coś lepszego ieszcze ui£ dotąd obie­
ca ł. gdy ludzie vczeúsze ni£ dotąd dáie. Ale słysz, czemusz 
tá Páoná ná slub nie z Dobromilskiei Drukarnio wyszła? Wiesz, 
£e Oćij& wychowawszy Gorę i szat náspráwiawszy, sam iei ná 
*lub nię ybiera. O dostatkach myśli weselnych, á muieiszycn
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bromilu wydanego, to jest do dzielą Maczuskiego o 
przyjaźniach i przyjaciołach, którego exemplarz znaj­
duje się w bibljotece uniwersytetu wileńskiego. Ten 
jeden exemplarz widzieć, o nim jednym słyszeć mi 
się zdarzyło.

0  przyiazniach i przyiaciołacn pismo W^ydał A n ­
drzej Maczuski (Pod tym tytułem umieszczona kwa­
dratowa rycina , wyobraża trzy słupy, środkiem wstę­
gą przeplecione, na której wstędze napis: Prawdą a 
Pracą, tak , ze spójnik a, znalazł się na pośrednim słu­
pie. U góry średniego słupa legó pod górnemi li- 
ścinmi zwieszona tarcza herbowa kształtu niemieckie­
go z herbem Herburt. Podobnie u góry bocznego od 
strony żłobka, zawieszona podobnego kształtu z her­
bem ^  JHerby te są herbami właścicieli drukarni, 
jaka ^  w Pobromilu między 1 6 1 1 b 1 6 1 6  exystowała, 
w której Jan Szeliga drukował. Spodem tej ryciny): 
W  Dobromilu- — Na odwrotnej stronie, cztery wier­
sze: "Prawdft a praca Ta nie flracd, I nie omyli 
W  naygorszey chwili.,,— Na karcie następującej: Z a ­
cnością cnotami godnością męsLwem przedniemu .w 
Polscze Jo0 M. Panu Janowi Mieleckiemu z Mielca.,, 
przypisanie i razem przystęp do osnowy dzieła, w któ­
rym przełożone są na Polski dwie cząstki z rozmów 
Platona, cała niemal Cycerona książeczka Leljus i 
znaczne wypisy ze trzech pism Plularcha.—  format 
4to , karty liczbowane zaraz od tytułowej 4 2 ; signa- 
tur A — L ;  druk gocki każda strona linijkami obwie­
dziona, pełna, po 33 wiersze liczy. Na ostatniej slro-

przyiaćiołom rozrządzenie stroiow zleca. Co wicdfieć ieali w 
Dobromilskiro ogrodzie, przynamniei kwiatek na Tclio nie na— 
lazłby się był ouei. Zaprawdę gniewam aię na Skalskiego, któ­
ry częstemi omyłkami zatrudnił wdćięcznotć i wyiokoae twoię, 
za niepiInoa'cią sw oią, uczonym wszystkim ma byc nie m iły: 
Itakoniec imienia twego nie wiedfiał? dla tego to przypomi­
nam , abyś’ dalszym swym pismom inszei łoinice IroraD obro- 
znilii nie szukał, a raczei tamte z pierwszemi złączywszy do­
zwolił mnie wesele im znowu sprawić. Teraz cząstkę twoich 
pism tobiesz darnię. Przecz? i dla tego'com rzekł, i dla tego 
le i  wspomniał i ypomniał. Cbowai ćię Boie długo, ozdobo 

—języka i sławy Słowieuskiei. Twoi yprzotmy, DD.„ T a i sama 
przedmowa ieat i w drugim wydaniu, z tą w ortografii ro­
jn icą , łe  w. tak nazwanych dyftongacli nie i, ale y-kładzione. 
Jest tedy: "Słowieńskiey. Twoy yprzeymy, DD.„
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nie prócz tytu liku ’, tex lu  linij jo. w ostatniej linji wy­
raz  u żyw am  , an tyk w ą, jak tytuł

Któż może wątpić, że to z officyny Heiburtowej 
u Szeligi między i b u  a 16 j 6 wyszio? T ym  trudniej 
wątpić o tym, gdy się rzuci oko na Gizegorzkowica 
iMaczuskiego herkulesa Dobromilskiego druku, któ­
ry kubek w kubek takiź sam ukazuje się, a który 
w tej chwili w jednejże księdze z Maczuskim opra­
wny w bibljolece uniw. wil. znajduje się. Ale nasz 
iilolog Symon Żukowski ponawiając w 1 8 1 7 . nakładem 
i drukiem Józefa 'Zawadzkiego wydanie Maczuskiego 
” nie upali-ując trudności co do postanowienia o cza­
sie, w którym to pismo wyszło w Dobromilu,, o tyra 
czasie, z dedykacji wróżyć przedsiębierze i stanowi 
czas druku między i53o. a i54o. ponieważ w Nie- 
sieckim najznamienitszego Jana Mieleckiego w tych 
czasach znalazł, ponieważ i kart po jednej stronie li­
czbowanie jest też dowodem dawności, kart, ktôi'ych
naliczył (omyłką druku) 48. zamiast 4a W  jak wiele
niebaczności i uchybień popadł Żukowski, zostawuję 
każdemu do rozwagi. Przypuszczać z taką łatwością 
ustronny Krakown koło i53o. druk, nie zwrócić u- 
wagi na charakter typów stem laty młodszych, na 
język Polski i ortografją, jakiej w pierwszej połowie 
X V  Igo wieku nieposledzi, na słupy i herbowe znaki 
drukarskie , (które pozamieniał na słupy Egyptskie), 
jia to, że 1'zeczywiście w swojim czasie exystowała 
bardzo wiadoma Dobromilska drukarnia: jest bez- 
wąlpienia wielkim bihljograficznym obałamuceniem się, 
zagaluszenienri się (bévue littéraire) w jakie porwały 
go szumne dedykacji wyrazy. Albowiem dedykacja 
la, dostateczną jest, zdaniem filologa naszego do wy­
jaśnienia z pewnością, do jakiej epoki odnieść należy 
pierwiastkowe wydanie. Nie wymienia zaprawdę Ma- 
czuski żadnej dostojności Jana Mieleckiego, lecz przy­
mioty , które mu przyfnaje, widocznie młodego, a 
wielce później głośnego wojewodę Podolskiego i Mar­
szałka W .  Korounego wskazują Nie zamilcza nasz 
filolog, że u dziejopisów naszych i herbarników wzmian­
kują się i inni Janowie Mieleccy, wyznaie jednak, iż 
bardzo wątpi, czyliby mógł kto znaleść mocne do­
wody na obalenie wyłożonego domysłu: bo dobrze to 
rozważył, i i  żaden inny do znamion, już wewuę^
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trznych, już zewnętrznych, dawności pisma Ma- 
czuskiego gładko przypaść i tak szykownie z uiini 
pogodzićsię nie da, jak ten Wojewoda Podolski, sio­
strzeniec Tarnowskiego hetmana.,, Wszakże, gdy w 
Niesieckim (T. Ili. p. a55.) znajduję wielu Janów; 
Jana syna Jana dziedzica .Trzciariy i Katarzyny Pro- 
chańskiej w drugiej połowie X V I .  wieku żyjących, 
który Jan z Fredrównej miał trzech synów Jana, Ja­
cka i Marcina ; a Marcin z Zolji Stanisławskiej zo ­
stawi! także też trzech synów Stanisława, Marcina i 
Jana, który z wziętą w 1620 . małżonką Popowską sta- 
rościanką Będzińską spłodził prócz córek trzech także 
synów —  (lękam się jakiego w Niesieckim uchybienia, 
albowiem od zgonu Walerjana ojca Jana dziedzica 
Trzciany w i553. do małżeństwa Jana i Popowskiej 
w przeciągu lat niecałych 70. upływałoby cztery ro­
dnie coby dowodziło, że nie czekając lot 20. Mielec­
cy wstań małżeński wchodzili— ) zdaje mi się, iż naj­
pewniejsze znamiona tak wewnętrzne, jak zewnętrzne 
posiada Jan syn Marcina, i Zofji Stanisławskiej, albo­
wiem w tym właśnie czasie, kiedy miał drukarnią Do- 
bromilską Szeliga, żył ów młodzieniec koniecznie pię­
kny cli nadzieji, jak dedykacja poświadcza, zacnością 
imienia, cnotami domu, godnością urodzenia, mę­
stwem stanu rycerskiego koniecznie w Polszczę przed­
niemu , ponieważ mu dzieło to zadedykowano. Zdaje 
mi się tedy, że bardzo gładko i szykownie ten Jan 
mąż starosciankiBędzyńskiej Popowskiej, ojciec dal­
szego Mieleckich pokolenia, pogodzić się daje z tym, 
co oczywistość exemplarza oku pokazuje i mniemam, 
źo nasz uczony i zacny filolog, sercu naszemu naj­
droższy, od domysłu swojego odstąpi i pana wojewo­
dy Podolskiego lilerackiemi interesami więcej kłopo­
cie nie zechce Tymczasem dosyć o Dobromilskich
drukach, przystąpmy do dalszego przyrzeczenia, do 
niektórych Stanisława Szarfenberga druków.

XL1II. Kiedy mówić mamy o małych Stanisła­
wa Szarffenbergera drukach, bierzemy się znowu do 
czasów dawniejszych , z których czasów liczne jeszcze

{lozostałości liczyć się dają, a kto je pilnie rozważy, 
acno się przeświadczą, że niezmiernie większa liczba 

istotnie w swojim czasie exystowała. Czas poniszczył,
l9
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zostały mile wspomnienia* Wspomnienia drobn3*ch 
dziełek, któremi Kraków i z Krakowa, czytająca Pol­
ska zasypaną była. Dziełek łacińskich i polskich we 
wszelkim rodzaju. Poginęły tak, źe zaledwie tu i 
ówdzie po jednym exemplarzu znajdują się. Tak 
liaprzykład posiada z officyny Stanisława Szarfłen- 
bergera bibljoleka przy uniw. warsz.

•j* Pánie JBoze w Imię twoie. Historya O Swiętey 
Annie .-Pánny Máryey, Málki Páná JEzufowey, Matce; 
a Páná Chriftufowey Siarce. Przez Księdza Miko- 
láiá z Wilkowiecká: Zakonnika Páwíá S. Puftelniká 
pierwszego, á Profefá Klafzlorá Częftochowfkiego. 
Z  w’Iasnym dozwoleniem Przełożonego fwoie0 : Pol- 
łkim ięzykiem według Hiftoriy Láóiiil'kich nápifána. 
Cum Gratia et Privilegio. S. R. M. Drukowano, W Krá- 
kowie v  Stdnifłdwd Szarffenbergá. Roku — N a 
stronie odwrotnej rycina wyobraża Marją, dzieciątko 
i Annę. Na stronie A  ij zaczyna się dzieło: ” 0  Matce 
Anny Swiętey, Etnerencyey. Format 8vo signatur A — Ii 
po dwie liczby, kart ao, Druk gocki, w kolumnie po 
2 7 . linij, kustosze tylko we czterech miejscach po­
minięte; modlitwy drukiem mniejszym Porządek
rozdziałów jest następujący: O Matce Anny Swiętey, 
Emerencyey. O Oycu Anny Swiętey. O narodzeniu 
i e y : y  Sioftry iey Efmeryey. O wychowaniu Anny 
Swiętey: y  o wydaniu w Małżeńftwo iey. O Niepło­
dności Joachymá y  Anny S. w Małżeńltwie: y  o ich 
o płod nabożeńftwie. O Joachymowey w kościele zel- 
żywości: dla iego w małżeńftwie niepłodności. O Joa- 
chymowyin z kościoła do Pałterzów fwych odeyśćiu: 
y  o iego tam miefzkániu. O Smutku Anny Swiętey: 
z niebytności J. małżonka iey. O Anielfkim Jwi vka- 
zaniu : y  o iego pocielżeniu. O Anielfkim przed Jem 
wychodzie: o nierychlo poczętym i narodzonym pło­
dzie. O V kazaniu Anielfkim A .  S. y o pociefzeniu 
O Iym z puftyni do Jerufalem przyśćiu: y  o iego u 
złotey bromy z Anną zeyśćiu y  przywitaniu. O Panny 
Maryey poczęciu y  narodzeniu, o iey wychowaniu, y  
do kościoła ofiarowaniu. O śmierci Joachimowey o 
wdowftwie Anny S. y  o przyięćiu wlorego malzen- 
ftwaiey. O śmierci Kleofałowey: o drugim wdowftwie 
A n ny S. y  o trzecim małżeńfiwie iey. O śmierci Sa- 
lomáíowey: o trzecim á iuź oftátuim wdowftwie Anny
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Swiętey y  o łmierci iey doszukiwałem oryginału
łacińlkiego żywota tego i dotąd natrafić nie mogłem. 
Osnowa jednak żywota tego jest taż sama, jaką czy­
tamy w dziele: legenda fanetiJ'lîme matrone Anne ge- 
nilricis Marie malris: et JEfu Chrifti auie, w którym 
na końcu: Liplie ex Oilicina Melchioris Lottheri Anno 
doininico M. JL). X V ij .  ( 15 17 )̂ 4to. Są jednak niemałe 
różnice: w Pollkim wysłowieniu pomijane cytaty; w 
Łacińfkim , nić ma modlilew ; wreszcie wdrukowa­
nym łacińlkim cały żywot jest tak krótki, że zajmuje 
tylko arkusz A :  dalsze JB, C, D, są o cudach i dowo­
dach świętości świętej Anny, dowodach czerpanych w 
czasach świeższych.

Stanisław Szarllenberg bezwątpienia wiele druko­
wał, często‘ jednak nie wymieniał ani imienia, ani 
nazwiska swego, ani nawet wyraźnych znaków druku 
swojego nie kładł. W iele  jednak z owego czasu po­
zostałych dziełek, posądzać możemy, że są z Szarf- 
fenbergowskiej officyny. W  następnym liczeniu dro­
biazgów , będziemy rzucać podejrzenia i  dorozumie- 
wanie się, chociaż przyjdzie przytym mieszane ró­
żnych ollicyn drobiazgi wyliczać.

Ud Arcybilkupow , y  Biłkupow, Rady Korony 
POli kiey inadź przednieyfzey, Stanilłdwowi Sdruickie- 
in u , Jakubowi Sylwiufzowi, Andrzeiowi. Przalzni- 
kowi, Kryizlophowi Treckicmu, y  infzym im równym 
obłędliwym Kacerzom. 8vo. signât. A — G ;  kart 3a. 
ostatnia biała ; druk gocki Szarfłenberbowski; łaciń­
skie cytaly antykwą, na stronie po aa. wierszy. E -  
xemplarz jest w bibljot. uniw. warsz.

O widzeniu Komety, w tym ninieyfzym prze­
szłym Roku Pańskim 1 6 7 7 . rnieśiącd Łiftopadd y  
Grudnia od wiela Judzi widziane. (Spodem tego ty­
tu łu , rycina czworograniasta wyraża-komelę i wkoło 
kilka gwiazd ; po środku zdała miasteczko, . z lewej 
ręki Astrolog w birecie i todze ze strefą w ręku, z pra- 
wey ręki, dwoje rozmawiających ludzi.) Z  Niemieckie­
go nd Polskie przełożono. Strona odwrotna biała , 8vo 
kart 8. Kdrty siódmej strona odwrotna ma rycinę; 
która wyobraża : u góry słońce, gwiazdy i księżyc; 
człowiek z kijem w ręku wskazuje na słońce, z in­
nej strony po 'prawej inny człek uwinięty w habit i 
kaptur, prawą ręką bierze za rękę wskazującą, a le-
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Wą trzyma przed sobą maszkarkę. Karla ósma biała 
Druk goćki Stanisława Szariłenb. Exemplarz jesl w 
bibijot. uniw. wąrsz.

Plalm Dawidów CX1U. Jnexilu Iirael de Egipto. 
M. R, (Mikołaj Rej) (Rycina wyobraża osobę w ką­
pieli przy drzewie nagą, nogi tylko w wodzie, w r ę ­
ku trzyma naczynie; do niej przychodzi służąca z peł­
nym na lewicy półmiskiem , a z dzbanem w prawicy; 
U góry przez okno wygląda Dawid z A rfą ;  z dala,

i arę budynków; u dołu duta ryciny- i. 5. 33.) w K id ­
owie Stanifł.(aw) Szar.(fenberg) —  Pfalra poczyna się 

zaraz na odwrotnej stronie. Druk Gocki 8vo kart 
cztery. Ostatniej odwrotna biała. —  Exemplarz jest 
w bibijot. uniw. warsz—  O itinym tego psalmu wy­
daniu wzmiankuje Adam Tomasz Chłędowski (Spis 
dzieł polskich, p. 107,) Wylicza wiele innych poje­
dynczych psalmów i małych pieśni i krótkich wier­
szy (p. io4. —  m . )  które rzadkiemi bardzo nazywa. 
Takie są pospolicie niezmiernej rzadkości częstokroć 
jedynie drukowane w wielkiej ilości u Łazarza A n - 
drysowięza. Do policzonych przez Chłędowskiego, na­
stępujące przydać możemy,

X U V .  Pyefn o iwiętym Kryfztoiorze barzo 
piękna. (Ryciua wyobraża Krylztofora brnącego w 
Wodzie i zasadzającego wielką gałąź suchą. Na karku 
jego siedzi dzieciątko Jezus, błogosławiące, mające 
promienie koło głowy; naprzeciw niego u góry jakby 
wyglądający mały w kapturzfc starzec z pochodnią w le­
wicy, Nisko pod nim trawa, koło dziecka dno cie­
mne)—  8vo kart 4ry, Pieśń zaraz na stronie odwro­
tnej tytułowej karty poczyna się, a czwartej , karty 
odwrotna strona biała, Druk gocki mający S buj­
niejsze antykwą jak w Wjetorowskich drukach, które 
i  w Szarfenbergowskich młodszych znachodzisię. Pieśń 
ta między innemi, które się poznać dały starszą się 
wydaje z toku swojego, dla tego całkowicie ją tu wy­
pisujemy. (Znajduje się w blbljotece uniw, warsz.)

O Nyefkończona bolka dobroci,
tać nas naświećie rozliczne kroci,
naczym wifytcy lalkę znamy,
czego fam i przez iie nie mamy, fndduie przez fwięte

zieduamy,



Stan. Szarfenberg

Tak pan Bog poznał iwą rofkofz w człowieku, 
rozlicznie go przeyrzał aż od wieku, 
fkuffaiąc rodzaiu kdzdego
aż z plemienid obrzymfkiego, obrał Kryftophd

fwiętego.
Tak gdy ten był od Boga przeyrżany, 
pytał fie gdźieby był tdk pan możny, 
coby inffe wiłytki rządził;
d nadeń moźneyffy niebył, aź na Cefarfki dwor

trdiił.
Jednąc gdy tam przed Ceiarzem ftal, 
z ża tu dyabła błazen mianował,
Cefarz znak ftrdchow ykazał,
widząc Kryftof że Be go Cesarz bał, hnet fie diabła

ffukać wezbrał.
Czart mu fie wielmi moiny ykazał, 
chodząc fnira krzyżowy znak yyrzał,
JDyabel iako zwykł yćiekał,
widząc Krystof źe lie go Dyabeł bał, możnieyffego

pdna ffukał.
Z  przygody na puftelnika ygodźił,
włfytko mu oznaymił oczym dawno chodził,
puitelnik mu to wflylko riawił,
ud dobrą go widrę ndprdwił, tam go przy fobie

zoftawił.
A  tdm rzeka wielmi byflra była, 
która wiele ludzi potopiła, 
puflelnik Kry fi oła profił
aby ludzie przez rzekę przenosił, by to Bogu ku

czci czynił.
Pan JeFus nd brzegu dzieciątkiem Itdnął,
K ryftof go na fwoie ramiond wziął,
tam ftrachu z wielkiey ćięfzkołci,
przyfzedł ku prawey znaiomofci, iź to był pan

wffey możnolci.
Potym moc Bofką idwnie wyznawał, 
jż ktemu przyffedł o co dawno i tał, 
potim go Cefarz iąe kazał,
chcąc aby' go kfobie nawrócić miał, do ciemnice go

wfadźić kazał.
Dwie pdnnie piękne kniemu pofłali, 
aby go lam namawidły 
panny fkoro go vyrżały



przyffedł ná uie Itrach nie máíy, hnet ku iego B ogu
przystdły.

Kazał ie Cefarz marnie potracić, 
chcąc Kryftofá mąkami odílráffyc, 
hełm żelazny rofpálic dał,
ná głową mu ÿ  włożyć kazał, rofpłynąl fíe by yoda

ftał.
Potym fioł żelazny roípalono 
Kryftofá ná nim położono 
á támo dźiw bofki fłyiiął,
iż fią ltol iáko wolk roipłynął, z fwięlego y  włos

nie zginął.
Kazał potym by go vftrzeláli, 
flrzały fíe ná powietrzu wieffaly, 
iednd fíe ná zad ob-roćiła ,
Cefárzowi oko wybiła, znác i i  tam bolka moc

bylá.
Święty iż iuź ku bogu cbąć miał,
Cefárzowi ná fíe rády dodał, 
áby mu głową fciąć kazał,
á krwią oko fwe pomazał, iefliby chciał by zdrowie

miał.
Potym mu niewinnie głową fciąto, 
cefárzowi iego krwie wzięto, 
cefarz gdi ią oko pomazał,
w’ielkim głosem ieít záwolal, iawnie moc bofką

wyznawał.
Bo mu fą nadane takie mocy
kto go widżi wednie álbo w nocy,
w ten dzień fmućien nie może być,
nagła mu fmierć nie może JOzkodźić, żądny go grom

nie może ftrdćic.
A  ták raiły Kryftaforze fwiąty, 
gdyś ták poważnie od Bogá wzięty, 
iedno iż ták wffytcÿ znamy,
my zwłaffcza co fie w tobie kochamy, niech twych

zafług zawżdy vzywamy. 
Náfz miły pánie w troycÿ iedyny, 
gdyżeś ták lúfkaw ná łuckie fyny, 
zatwych fwiętich prziczynami, 
gdy co chcelż to vczynilz zuámi, mieyże lutofc pánie

nád nárai.v Amen.
Fiesń o Potopie (w oblamówce : pod fpodem r y -

i5û -Rzadsze dzieła Pol.



cina wyobraża, arkę na wodzie; sterczą drzewa i gó­
ry ; deszcz pada, a z drugiej strony gołąb z rószczką 
oliwną leci) 8vo kart 4, druk gocki i końcowy figiel 
drukarski, arabeskowy, Stanisława Szarfenberga. E -  
xemplarz jest w bibljot. uniw. warsz.

Pi es"ii O Plagach cżafow teraźnieyfzych nd Pol- 
fkę przypufzcżonych. (rycina: śmierć z kosą, bieży ku 
Bogu będącego w obłokach, w kapie, w kołpaku, a 
rękę na kuli opierającego , w dali śmierć dogania i 
chwyta ręką i kosą człowieka: widać góry, zamki i 
miasta.) Roku Pdńskiego 1573. Na stronie odwrotnej 
godła z Gersona, Esaia. Na drugiej karcie Pieśń o 
Slrdfzliwym Morowym Powietrzu— 8vo kart 4ry, Druk 
gocki Szarfenberga. Exemplarz jest w bibljot. uniw. 
warsz. (s).

Stan. Szarfenberg i5 i

(s) Opifzunie krótkie Kafpra Goskiego wLekaritwiech 
Doktora, iefliże.Rok Paniki M. D. L X V .  Po­
wietrza morowego wolny będzie. Następują go­
dła z Mallh. X X U II. Marka XIII. Lukafza X X I. 
Sic nos non nobis.— Druk gocki laki, jak w pie­
śni o plagach, 8vo signat. A , B quaterniowy, 
kart 8 , na stronie pełnej po 26 wierszy z ku­
stoszami; ostatnia strona biała. Exemplarz le­
ży  w bibljot. przy uniw. wai‘sz. Załączamy 
z niego ułamkowe wyciągi. ’ ’ Wielki a niezmier­
ny Ludzie wizytki w obecz Itrach zdiął, dla po­
wietrza morowego, klorego fię ledwie ieden 
rltrzedz może.... Takież fię naprzód od ptaków 
poczyua, kiedy pthacy na powietrzu pod obło­
kami lalaiąc nń ziemię zdechwfzy fpadaią, ale 
thakowo powietrze iefliże dobrze pomnifz tak 
dwie scie y  ośmnaścćie lal, mnoftWo ludzi za- 
rażiwfzy prawie po wfzyftkim świecie pomordo­
wało: A  w Rzymie onym zacznym y  wielkim 
mieście, które .przed laty Caput totius orbis- by­
ło, ledwe dziesięć olob wnim zostało.... z ob­
cowania z ludźmi zarażonemi.... boiaźń- fama 
gładzi. O takie zarażenie nam Poznończykom 
przefłego roku Anno Domini M.D. LX1III. ( j ó 64) 
nie trudno było , by był Pan BOG... obronić nie 
raczył. A  wfzakoż iefzcze nie koniecz, quod fu-
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Pyeśń nowa o Gdańiku llicras znowu uczyniona, 
Roku Bożego 1 5 7 7 . Nolhd iey iako : W elołe chwile
ku nam Iię nawróćcie; etce 8vo druk gocki, kart
4ry. Czwarta ostatnia ma arabeskowy ileron na środ­
ku samym, a na stronie odwrotnej, w czworogrannej 
obwódce kolo, w którym tarcza zwykręcanemi brze-

turum ipecla Thynići powietrzym Prufzacy, a 
od nich inne ziemie i krainy podległe Nayia- 
śnieyfzemu i niezwyciężonemu Zygmuntowi A u -  
guJtowi krolowi Polfkiemu, zarażeni byli, y  ie- 
fzcze zarażenia fwego końca nie rndią.— Cżwarte 
dla gfodu wielkiego, albo kiedy ludźie Imako­
wi Twemu folguiąc: rzeczy grubych Iproiuych 
używaią, wfzczyna Iię.... Byłći też u nas nie 
mały głód Roku Bożego M. D. X X X V .  ktho- 
rego lud pofpolity cbleba z dębowego lifcia y  
s polzyćia Iłomidnego przyfypawlzy throchę otrąb 
dlbo olypki vżywdli, y barzo wiele s pofpolltwd 
od tak rolkolzney potrdwy pomarło, a panom 
Koronnym theż Iię było domełło Ale Iię po­
wietrza Ipodżiewamy dla łdkomftwa które zawzdy 
mnoftwo ludu pobiiało.... aby łakomftwo, albo 
nasze iako ie zową dobre mienie nam nie przy­
niosło czego fzkodliwego, czegoby potomkowie 
nalzy dbo y  my fami z wielkim żalem vżywćć 
mogli.... Gdańlzczanie, Thoruńczycy y  infzo 
Mialibeczkd im przyległe, niech lobie więcey 
pożytków Twoich nad dobre zdrowie nieprzekła- 
ddią. A  Poznańcycy, Kolcienicy, Kałilzanio, 
Wrocławianie, Tąśiedzkim niebeśpieczeńitwem 
prawie utrapieni, ktemu niech Iię przyprawiaią, 
iakoby tey plagi UoTkiey z lalki iego świętey 
yydż mogli.—  Za thakowym tedy porządkiem 
Iwowolnych Planetów rządzicielow Roku tego 
M. D. JLX V. SaturnuTa z Martelem nie malz Iię 
czego poćielznego Tpodziewać, skądby pokoy y
zgoda dob^a mnożyć Iię miała ...ku któremu
iuebeśpieczeńltwu, fkutki Zaćmienia Słońca Anni 
M. D. LXIlJ. (i563) niepomału im dopomogą: 
klbore Iię leraźnieyIzego Roku na nich wypeł­
niać poczną (na Panach koronnych świeckich).,,
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gami, na której podkowa a w jej środku krzyż. Exem- 
plarz jest w bibljot. przy uniw. warsz.

X L V .  Jeżeli bibljoteka przy uniw. warszawskim 
dostarczyła tych kilku pieśni do wspomnienia, gdzież 
się obrócić do pomnożenia podobuych wspomnień, je­
śli nie do Puław? Tdm nabyte Poryckie skarby i 
złożone .obok dawnych familijnych zbiorów, obok 
ciągłe wielkim staraniem zewsząd gromadzonych, u- 
mieszczone w miejscu, gdzie budowa świątyni Sy billi 
kryje narodowe pomniki, a domek gotycki obsypany 
ułomkami z różnych stron świata ściągniętemi, taji 
różnego rodzaju zebrane Europejskich dziejów przy­
pomnienia. Gdy tam drogie te skarby oglądam i oj­
czystych resztek poszukuję, dośledziłem w domu go­
tyckim złożoną księgę, tak. nazwane kari Łyczki, zbiór 
pieśrii rozmaitych. Łukasz Gołębiowski zostaiący przy 
Puławskiej bibljotece, od którego potyle kroć już do­
znałem pomocy w różnych naukowych potrzebach, 
opisanie ich wygotował i udzielił mi, a to z listu jego 
( 1 801 . r. 5. paźdź.) w całości wypisuję.

’’Przecież wyszperałem (mówi Gołębiowski) owe 
knntyczki, w gotyckim domu: oto ich opisanie. Książka 
ta in 8vo w starożytnej oprawie, z wyciskami na skó­
rze ozdób, mieści w sobie.

1) Krotka odpowiedz, przez Andrzeió Bifkupó 
Krákowskiego na artykuły oblędliwe Marcina Kro- 
wickiego. Zamykając w sobie prawdziwą y  potrze­
bną naukę, o tem zwłaffcza, o czym dźiś różnica iest 
nawięihssa w Zakonie Krzesciańskiem. Cum gratia 
et privilegio impressum eft L V I  Przedm. do Zygm. 
Aug. i czytelnika, pierwfza trzy, druga cztéry karty 
B U J. Dzieło sdme od a, do GgiiJ. Na końcu.' Dru­
kowano w Krakowie przez Lázárzá Andrysowicá Lata 
od narodzenia Pańskiego M D L V I. (1556.)

a) llodzay álbo potomftwo Marcina Luterá, piąte­
go Ewángyelisty y  O y cá , klory wspłodźił ty Ewó- 
nyeliyskie Sytiv, á domy w krześćiaństwie, którzy 
y  s kościołem Bożym ysami s sobą walczą. a.Pelri a. 
Ci są studnie przes wody, y obłoki które naw.iłność 
pędźi, którym mgła ciemności ná wieki iest zacho- 
waná i56i. —Kończy się na F iij.

3) Rzecz którą uczyni! do namocnieyszego Krolń
ao
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Zygmunlhu Auguftbd, y  do wszylkiey "Rady Koron- 
ney, urodzony pan Rdphał Leszcżyński, Rddzieiowski 
y  Zołddwski Sdrosthd imieniem wszylkiey Slachthy, 
yr Piotrkowie nd walnym Seymie, dnia XXX Listo­
pada, Roku M D L x i j  ( i5 6 a )  znak a 4. i kart a.

4) Oratio Uomiuica To^yest Modlitwa pdńska po­
dług ssczyrego texlu ud polską Pyosnkę przełożond. 
A  knyey yest przyddne Wyzndnye W yd ry  K rze- 
sciydńskyey. (Rycina P. Jezus i rzesza); noty dla nast. 
głosów: Cantus, alt, tenor, bass; u spodu wierlze. 
kart 4ry.

5) Przykazanye Boże (Rycina, Moyżesz tablice, 
bałwan na słupie i trzy figur pod nim) w Krdkowye 
Hyeronim Vietor Prasował. Muzyka na cztdry gło­
sy , pod nią śpiew. Pierwsza strofa: ’’Dzyesięćyoro 
yrzykazdnye, dał nam pan Bog nd chowdnye, dby- 
smy go w tym utćili, tu wolą yego czynili, potym 
snim w królestwie żyli. Zdarz to nam ndsz Pdnye.,, 
(Strof trzynaście). Na końcu: w Krdkowye Hyeronira 
Vietor prasował M D X L V  (i545). .(t)

6) Pyesń o Narodzenyu Pdnskim J. J1 (rycina) w 
Krdkowye.Łazarz Andrysowic wybiyał. Muzyka na 
cztery głosy, przy tenorze tylko wiersz pierwszej 
strofy:

' ’’Pochwalmysz wszytcy społem Pand Bogd z lego, 
Że nd śwydt zesłdć raczył Synd yedynego.
Tegoż pdnnd Mdryd, w Bethleem porodziła,
Jezusa miłego, l w piluchy powiłd,*

A  do żłobu włożyłd,
Krold nyebyeskyego.,,

Wszystkich strof 6 , Dokończenye kart 4ry. Aiij(u).
7) Pyosnkd nd dzień Ndrodzenia Pdńskiego. Nd 

N otą , Jako Dies est Loelitiae aett Przy^łożond iest ko­
lęda ku śpiewdniu dla Dziatek. Łazarz Andrysowic 
drukował. Nota na tenor tylko:

”  Chwalmyfz wssyscy i  weselem, Stworzyciela
swego. Repeti.

(t) O tyra Chtędowski, Spis Dziel. p. 107. Nr. 1 1 .
(u) Od Cbłędowskiego wspominani p. 109. Nro 32. są inne. Inne 

przyucza Juszyński T . I. przedmowa, podkoniec arkusza dru­
giego.



Pieśni i  t. d. w Puławach i55

Bo prze náffe zbawienie, s stanu Pauieńskiego, 
Dziecię syę národzifo,
Proroctwo sye speiuiio,

W  iego narodzeniu 
Dziwne to národzenie 
Bo sye stálo, złączenie

Bostwá z cłowieczeństwem.,, Strof i a. 
Muzyka na tenor i  bass, pod nią wiersze kolędy:

” Nuż my dziatki záspiewaymy z wesele.
Ż e Pan Krystus iest nóflym zbawiciele.,, 

wierszy ośmnaście. Wszystkiego kart 4ry.
8) Grates to iest Dziękowanie zNárodzenia náSwiát 

Syná Bożego (vinietta) Lázarz Andrysowic wybiaí 
M D L V I  ( 1556). —  Cantus na dwie strofy tenor, bass, 
alt, każde na j. strofę wierszy u spodu. ”Nuż teraz 
wflyscy dzięki czyńmy Pánu Bogu że nam przez swe 
národzenie uczynić raczył z mocy Dyabelskiey wy­
bawienie. Yemuż przysluffa śpiewać z Anioły w rá- 
dości, Chwalá záwffe ná wysokości.,, prócz tej strofy 
sześć podwójnych , Dokończenie, kart 4ry B iij.

9 ) Chrifte qui lux es et Dies po Polfku M. R. (Mi­
kołaja Reja?) (rycina) w Krakowye Łazarz Andry­
sowic wybiyał. —  Muzyka na cztery tony, pod nią 
wiersze:

"Kryste dnyu núffey śwyatłosci,
Nocne odkrywasz eyemnosei,
Zá śwyatlosc ćyę prdwą znamy,
Gdy twey náuki słuchamy,, 

strof siedm, kart 4ry A  iij (w).
jo )  Pieśń o Bożym Umęczeniu barzo nabożna, y  

wsselkiemu krzesciyániuowi potrzebna (ozdobka) W 
Krakowie Łazarz Andrysowic Drukował.—  Noty nu 
cztery głosy i wiersze u spodu.

” Wszechmogący náfz Pánie, dźiwnoś swoy Swiáth
sprawił,

A  swą niezwykłą miłość, człowiekowi wziáwil,
Ná kfztałt swey swiętey Twarzy raczyłeś go stworzyć,
A  nád wszytkim stworzeniem przednieyszym prze-

łożyć.,,

.(w) TT GhlfdoWłkiego p, 108. Nrcr ao.
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strof trzydzieści cztery, kart 6 , A  v  (x),
1 1 ) Piesn o zraartwych wstaniu Pdńskim, W e ­

sel sye teyto chwile, ludzkie pokolenie etcet. JDruga 
Krystus f a n  z martwychwstał, Zwycięstwo otrzymał 
I L  (winietta) Muzyka na cztćry tony i wiersz: 

"W esel sye ley to chwile ludzkie pokolenie,
Sław s pdmiątką mile Krystowo wskrzeffenie 

Powiem gdy zmartwychwstał,
Jak Pan wifechmogący, wieczny nam żywot dal.,, 

strof ośmnaście, Druga pieśń o Zmartwychwstaną 
Pańskim Jdk: Lub :

"Krystus Pan zmartwychwstał,
Zwycięstwo otrzymał 
Po zborzył śmierć srogą 
Swoią śmiercią drogą. Alle. Kiryel.,, 

strof pięć Kart 4ry Aiij.
ia) Prośba o duchd Świętego. Druga pieśń o S, 

Duchu. Veni creator Spiritus etcet. 1 Psalm x lv i—  
przy każdej strofie muzyka na tenor tylko i wiersz; 

"Poprośmy Swj'ętego Ducha 
Byśmy byli prawey wiary iakoż to sluffa,
A b y  byl Pan Bog przy tey chwili 
Gdy się Dulfd s ćiafem dzieli.

Tako Boże day'.„ 
prócz tej trzy strofy.

"Święty Duchu zawitay knam ,
Serca naffe nawiedzi sam 
Tw ą ldlką ie racz napełnić 
Któreś sam raczył stworzyć.,, 

prócz tej siedm strof. —  Pfalm x!vi.
"Przednie mocny grunt ieslh Pan Bog nafz,
Broni nas tu, w niebespieczny czas,

I zbroid dobra broniąc nas. Rep.
Który tdk potrawił ninie uas,

Nieprzyiaćiel ndsz dufzny ten pilnie myśli,
W ielka moc chylrość iest iego przyrodnosć,

Na ziemi nie iest iemu rowność.,, 
jeszcze trzy strofy. Kart 4. A  iij.

i3) Modlitwa powflednya do Troyce swyręley , prze-

Z djje  s ię , ie  o tej « m e j piejni iu n jm  w jdan iu  m ówi C h lę - 
dowski p. 104.
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ciwko nieprzyiaćyelom koscyola Swyętego. (Rycina 
Trójcy S . ,  na niej u góry rok i53a.) wKrdkowye u 
wdo. Hyero. Viet. xlix. (i54y.) —  Muzyka na cztery 
tony i wiersze:

"Boże oycze przy słowie twe,
Rdcz nas zachować prawdziwem 
Stłum Turki y  Herelyki,
Syna twego przećiwniki,,,

Strof trzy; kart 3., A  ii j (y).
i4) Pyeśń nowa, w ktorey iest Dziękowanie pinu 

bogu wllechmogącemu , że malutkim a prostakom ra­
czył obidwić taiemnice krolestwd swoiego. (winielta) 
M D L V I. (i556.) Muzyka i wiersz jak wszędzie.

”Z  ochotnym sercem Ciebie wysławiam moy Pdnie, 
Żeś ty okiem łdfkawym raczył weyrzeć na mie,
Nie zgdrdźiłeś pokorą służebnice swoiey 
Która się wffylhką ddie w moc opiece Twoiey.,, 

Strof dziewięć, których pierwsze litery okazują napis 
Zo. fi. a. O. le. s. nic. ka; a w ostatniej strofie w czte­
rech wiórszach: Z. pye. sko. wey— S. ka. 1. i. - u spo­
du: wKrćkowie Ldzarz Andrysowic wybial A i i j  kart 
4ry. —  Opisał .Tuszyński T . II. s. 1 9 . (z).

x5) Pyesfi nowa o krewkości wyelkyey kdzdego 
człowyekd, d ktorem obyczdyem przyść może kułdsce 
Pdńskyey (Rycina) W  Krakowye Ldzarz Andrysowicz 
prdsował.— Cztery tony muzyczne i wiersz:

"Pocżątek wszeldkiey sprawy, w imię Pand swego, 
Człowiek krześciydnski prdwy, ma czdsu każdego 

Nabożnem sercem poczyndć,
Dla daru ducha swyętego.,,

Strof szesnaście, druk kursywą. Pierwsze litery tych 
strof wyrażają: Po. moz. Pa.nye. Siu. szce. twe. mu. 
An. drze. yo. wi. Trze. cyes. kye, mu.— kart 4ry A  iii 
(opisał Juszyński T . II. -s. 2 7 3 .)

1 6) Pieśń nowa o nawróceniu grzeffnego człowie- 
kd ku Panu Bogu. Druga pyeśń o Smierći. O dare­
mne świeckie ucieszenie, elcet. (wiriietta) W  Krdkowie, 
Dazarz Andrysowic wybial L vi.  (i556) Muzyka obu 
pieśni na tenor tylko i  wiersz pod nią:

( j l  O niej Chłędonrakj p. 108. Nro )9'
(1) Zdaje < i{, ie  ta i  lam o opisuje Chtędowaki p. 110. Nro 37.
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’ ’Pomożysz mi z grzechu mego wieczny miły Boże, 
Pomożysz mi s niego wybrnąć,
Nie day w nim zaginąć,
W yzw ó l mię z mocy dyabelskiey,
W  ktorąm wpadł w zgdrdzenie Rdyskie.,, 

Strof piętnaście. Druga:
” B ddremne świeckie ućiessenie, idkoź ty przemi­

niesz wrichlosci. Rep.
Nad śmierć nie mamy nic pewnieyssego, tdć umie

zbdwić wffech rddoscu. 
Czemuż na to nie chcemy pomnieći,
A  nie przesldniemy grzessyći,
Wiedząc iż mamy wffyscy umrzeći.,,

Strof siedm, kart 4ry Aiij (a).
1 7) Pieśń przy pogrzebie Człowieka krzescijańskie- 

go. Przylożon też iest Psalm Pierwszy, Beatus vir 
qui non abiit in consilio impiorum. (winieta) Łazarz 
Andrysowic wybiyul. —  Muzyka na kant i tenor i 
wiersze :

” Nuż my wierni Krześciydnie,
Przez żałosne rozmysldnie,
Śmierci człowieka wffelkieg0 
Bądźmy serca nabożnego 

Strof dwanaście. Po czym powtórzony tytuł psalmu 
pierwszego, litery T . A. Winieta. Muzyka na tenor, 
kant, alt, basś. Na końcu muzyki lit. lać. V. S. 

’’Błogosldwiony człowiek co sye tak sprdwuie,
Że w radę niepobożnych ludzi nie wstępuie,
S swowolnie grzefiącemi nigdy nie obcuie, 
Naśmiewcow sye spraw Boskich Stolice wiaruic.,, 

strof sześć, A  iii kart 4ry.
18) Pyeśń nówo uczyniona, nd wesele Wielmo­

żnego Pdnd a pdna Yand Kostki z Scymbdrku. Pod­
skarbiego ziem Pruskich. Starosty Puckiego, woie- 
wodźicd Chełmieńskiego Dworzanina Jego krolewskiey 
Miłości, O małżeństwie Świętym, (winieta) M. H. 
W  Krdkowie Łazarz Andry'sowic w ybiaILV l (i556.)—  
Muzyka na cztery tony i wiersz.

” Bog wiecżny d wffechmocny Pan Narodu ludzkiego, 
Raczył przeyrzeć mocą Bóstwa swego naswiętlfego,

(a) O  niej C h łęd o w sk i p. lo g . N . 21.
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Stan człowieczy, ydko miał żyć ku wieczney Czci
iego.“

Strof dwadzieścia, kart 4ry A  iii.
19) Pieśń Augustyna y  Ambrożego Biskupów Świę­

tych. Te deum laudamus po Polsku. Nd tę notę, co 
w kościele śpiewdią. (bez not muzycznych).

’ ’Cyebie Boga chwalemy, Cyebie Pdnd swego wy-
zuawamy.

Cyebie Okrąg swidtd wflego, wyznawa być Oycd
wiecznego.,,

kart a. A  ij.
Miejsce próżne dowodzi, że wycięto kart dwa­

dzieścia kilka. Naostatek
ao) Lekarstwa kptiskie doskonałe doświadczone od 

wielu stalmislrzow, kteaiu nowo przydano, iako koń 
ma być sprawion ku zdwodu, y  inych wiele rzeczy 
nowych i sprawnych przydano kjLemu. (Rycina, Jeździec 
na koniu.) Na stronie drugiej bez przedmowy: Nauka 
idko ma być poznan dobry koń. Dalej, O sierści y  
cuduości końia dobrego. Na stronie 4 i 5 tej nastę­
pujące wiersze:

” Te-wierfse mieyćie w pamięci.
Które w sobie zdmykuią przerzecone 

kópiluluin.
K o ń  suchey głowy, ully koffmatich.
Rogu czarnego , kopyt głębokych.
"Wzrok oftry, ćidla twdrdedo 
Syie miąlfey , w piersiach tłustego 
Suchych nog, polfladku fferoziego 
Ten znak miey konia dobrego.

Drugie rymy:
K oń biały wrony y  rydzy wffytek 
Tdki bywd dobry robolniczek.
Albo który iabłkowity bidldwy.
Bidlo srokaty czarno pięgoudty.
Aczkolwiek niecierpliwy ku wsiadaniu 
Ale duży bywa ku ieżdzeniu.
Który koń twdrdą grzywę miewa 
A  wąski pod ogonern byrd.
Taki się rychło poprdwy rad.
B y  też nabdrźiey w robocie spadł.
Który wesołe oczy d ostre miewa 
Tdki barzo czeritwy i gotowy bywd
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A le  oczu głębokich i ufzu powifflych 
Teu iest zndk koni wffech leniwych,
Który koń bywa cieńkiey ifyie.
W  bocech cali iako który styie,
Poślednie nogi idko sarn gdy cbodzy.
Na staniu gdy ma przednie nachylone nogi 
Które długie kopyta y głębokie miewa 
Taki pewny y  prętki przednie bywa 
Który occy y nozdrze wielkie ma.

Taki wJTelki smialy bywa.
A  gdy go za ogon pociągnie 
A  koń się zasie mocnie odwiedzie 
Taki mocny trwały bedzie.,,

Kończy się na karcie lr iij. Reszty braknie. Ostatni 
przepis jest:

Gdy Konia chcesz wprdwić w idzdę.
Otóż całkowite opisanie tej książki ciekawej, była 

ona niegdyś własnością Mon. Bledzovieufis Cistercien-» 
siura.,, —  T y le  z listu Łukasza Gołębiowskiego; tyle 
o kantyczkacli zachowanych w Puławach w gotyckim 
domu. Dosyć też nam za 1'zadkościami księgowych 
zbiorów Puławskich i przy uniwersytecie warszawskim 
uganiać się. Na pełniejsze i dojrzalsze przedsięwzię­
cia oczekiwać należy, czyli one w szczegułach czy 
w ogule zamierzone. Dorywcze wyskoki nasze lub 
ukazujące się od czasu do czasu po pismach perio­
dycznych osób różnych; do żywotów Skargi lub 
Czackiego dołączane, lub w recenzjach dzieł rozwi­
jane, wiadomości bibljograliczne: ustąpić muszą pil­
niejszym i calszym zbiorom: w przedmiocie prawa 
Jdnd Wincentego Baudtkie; scientylicznym, Michała 
Polińskiego; zamierzanemu zbieraniu literatury hi- 
storyi przez Konstantego Swidzińskiego; a dorywcze 
wyskoki nasze, stają się próżnym nieco wcześniej­
szym powtarzaniem rzeczy, klóre zamknie drukowa­
ny katalog polskiego oddziału bibljoteki przy uni­
wersytecie warszawskim. T e  oto dzieła są spodzie­
wane. Tymczasem wyprzedzi je może w Krakowie 
nowe Hoffmanna historji drukarstwa w Polszczę wy­
danie. A  kiedy w handlu zabrakło dzieła Bentkow- 
skiego , (potrzebne jest ponowienie jego. JLukwik 
Sobolewski przedsięwziął ogromną pracę w przero­
bieniu, i jak najbogatszym dopełnieniu Bentkowskie-
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go literatury : pracuje szeroko nad bibljografją P o l­
ski: Lecz nim olbrzymiego przedsięwzięcia dopełni, 
na co nie mało czasu trzeba i cierpliwości, dobrzeby, 
ażeby na tymczasowe lata, któżkolwiek wziął się do 
dopełnienia, ile można, i wydania w całym ogule 
łiteratury Polskiej. Dopełnione to zostanie, i dzieło 
Bentkowskiego mocno ubogacone, bez wątpienia, nie 
zadługo ukaże się. A  kiedy tak rozmaite oczekiwa­
nia w blisko następujących czasach zaspakajane być 
mają, zbyteczne wyprzedzanie się z przypadkowie pod- 
chwyconemi wiadomostkarni, nie wczesnym się sta­
wa. Kładziemy więc naszemu polotowi koniec. Leoz 
gdy mamy powrócić do JBandtkiego dzieła, dohistorji 
drukarń Krakowskich, gd y  znaczna jeszcze część księ­
gi do rozwagi pozostaje, p̂. 345,— 5oo.) w której Bandt- 
kie officynę Sybeueycherów i wszystkie inne Z postę­
pem lat otwierające się aż do dni ostatnich, w coraz 
to krótszych wzmiankach, wylicza i ich zmiany i 
przemijanie, opisuje; bierze nas chęć le wiadomości 
o Krakowskich drukarzach, zBandtkiego, w krótkich 
wzmiankach do ogólnieiszego załączyć planu.

H is t o r y c z n y  obraz d r u k a r î  i d r uk ar stw a  
w  P olszczę ,

XLVT. Jerzy Samuel Bandtkie mając udzieloną 
pomoc i współpracownictwo od Stanisława Piotrowskie­
go , przy bibljolece Max. Ossolińskiego będącego, 
przedsiębierze dzieło Hoffmanna o drukarniach w Pol­
szczę, sjcommentować, w języku Polskim zupełnie

irzerobić, zachowując Hoffmanna plan, dzieło dale- 
o obszerniejsze wydać, Już to gotowe leży. M y 

króciej ogół dotknąć chcemy, a jeżeli jeszcze jaka u- 
waga nad dziełem Bandtkiego hist, drukarń Kra­
kowskich przyjdzie, s tą wytniemy się w przypi­
sach, Zamierzając zaś zamknąć myśl w obszérnieyszy 
ogół, całego kraju i całkowitego W nim trwania dru­
karstwa , w innym cale planie obraz krćślemy.— Jan 

d a n ie l  Hoffmann w dziele swojim de Typographic 
earumąue initiis et incrementis in Regno Poloniae et 
Magno Ducntu Lithvnniae, Dantisci 1740. 4to pp. 7 1 . 
wylicza drukarzy, drukarnie i główniejsze ich płody



porządkiem miejsc. Przenosi się koleją z miejsca do 
miejsca, zacząwszy od Krakowa, i stosownie do tego 
jak w których miejscach w biegu czasu drukować 
■wprzód zaczęto wraz wszystkie zmiany drukarstwa 
w tym miejscu opowiada , i tak dalej do drugiego i 
trzeciego miejsca przenosi się. W  takim porządku 
jest podanie wiadomości o drukarniach Krakowa lub 
W iln a , jest wszystkich miejsc w Polszczę, a w o- 
gólności razem całkowicie wziętej Polski, nie ma. 
W  tymże Hoffmannie jest wiele płodów liczonych of- 
licyn wspomnionych, ale bez doboru, rzadko główne 
ich pras owoce wymienione, bo te nadto zdarzają się 
pospolite, a często drobiazg wysypany prżed oczy 
czytelnika, bo len ślepym trafem nasunął się pod 
pióro Hoffmanna. Wsza|cże dziś jakieżkolwiek zado- 
syć uczynienie temu niedostatkowi, nawet w planie
Hoftrnannowym dokonane być może Mniemam , źe
powiązanie zmian miejscowych, w jedność i ogół, 
w całości kraj i naród dotykający i obchodzący, obo­
jętnym być nie powinien , a wymienienie wiadomości
0 drukarstwie i drukarniach więcej historycznym u -  
czyni. W'ielkąhy przysługę sądzę, dla ojczystej li­
teratury zdziałał ten, ktoby przedsięwziął napisanie 
hisloryi drukarstwa i drukarń w Polszczę, ktoby 
uchwyciwszy ogólny wątek zmian, śledził wszczegu- 
łach zdarzeń, wyjaśniał sprzęzyny wpływające na po­
wszechne zmiany, poszukiwał ogólnie przyczyny i  
szczególne zdarzenia, i pojedynczych osób działania,
1 postronne okoliczności na przedsięwzięcia drukar­
skie wpływające i slan kraju, przedsięwzięciom tym, 
pewny charakter nadający ; ktoby zwrócił uwagę na 
płody ze szczególnych drukarni wychodzące, w' ró­
żnych czasach i różnych ollicynach, tych płodów 
dostatek i wartość porównał i ocenił. W  tym wy- 
łuszczeniu hislorji drukarstwa narodowego, byłby u- 
•wikłauy zmienny slan naukowości narodu, jego uspo­
sobień i piśmiennej p racy; a ponieważ wyliczaneby 
b y ły  i oceniane najgłówniejsze i najzacniejsze offfcyn 
przedsięwzięcia, byłby tym sposobem objęty dobór 
literatury, czyli hibljograłicznych wiadomości, rozsy­
panych wprawdzie, wszakże w pewien ciąg interes 
wzbudzający uwikłanych. Przedsięwzięcie takie pe­
wnie nie jest łatwe, wszakże uskutecznione być nio-

j6a Historyczny obraz drukarń
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że. Godzi się pragnąć g o : do niego powoływać. W  nie­
wielu wyrazach, na dwóch lub trzech karlkach, chcie­
libyśmy w podobnym sposobie drukarskiej rzeczy w 
Polszczę dotknąć, nie w zaufaniu jakim, że sic zda­
rzy co zaniedbanego spojić, zbogacić, ale ze chęć 
bierze z Hoffmanna znanym dalom inny szyk na­
dać. Prócz nie wielu bardzo ułamkowych drukar­
stwa dotyczących się wiadomości, nad to, co Hoff­
mann powiedział, co się z pism Bandtkiego i Bent­
kowskiego wywięzuje, nic więcej powiedzieć nie u- 
miera, na Hoffmannie przestając, chcę historyczny 
obraz krąślię* Niedostateczności i miejsca próżne, brak 
doboru, są w tym krótkim przedsięwzięciu nieodzo­
wne: a biegły bibljograf, nie tylko niedostateczności, 
ale może i uchybienia, błędy i nieświadomość w nie­
jednym razie wytknie wszakże ośmielamy się sił 
swojich doświadczać (hj. Lecz jeżeli nie możemy się 
cieszyć jaką zupełnością i należytą wy miernością w  
krótkim przedsięwzięciu naszym, załączane do niego

(b) Do ucz^nieuia doboru w wyłiczeuiu płodów naszego kraju 
drukarń, są ju£ niejakie środki w dość licznych dziełach o 
bibl jografji naszej traktujących , jak o z ko! wiek. w nieb zawie­
rane wiadomości nie zawsze dość zaspakajające podają notaty. 
Wreszcie uczynić dobór ¡es*- cięiki m ozół. którego podołać tak 
prędko niebyło w naszej mocy. Cóżkolwiek bądź: jeieli Hoff­
manna i Bandtkiego dzieła o ««rukaruiach stały się przewo­
dnikami , dopełniały wiadomości czerpane, w pismach Bent­
kowskiego, Lindego, Ońńskicgo Aloizcgo, Ossolińskiego. Ja - 
liockiego, Chłędowskiego, Styczyńskiego, Aruolda, Sobo­
lewskiego, oraz notaty Andrzeja Scbotta ławnika starego mia­
sta Gdańska, które znalazłem przy excmplarzu Hoffmanu« de 
ty pogra fas nabytym rok\t 1S2 1 . w Elblągu na licytacji po zgo­
nie Jana Schmidt Polizeibürgermeistern, który exemplarz przed 
5711110 laty, r. t564. był podobnie po.zgonie rzeczonego An­
drzeja SchoUa ławnika najprzód sprzedawany : jak o tym po­
świadcza wspótczesny w exemplarzu napis.—Ten Andrzej Schott 
jest pewnie ten sam , który przekładał Kromera poloniam n* 
język niemiecki: Cromeri Beschreibung des Königreichs Poblen, 
m it einigen Anmerkungen, berausgegeben von Andreas Schott. 
Dantzig bey Georg Markus Knoch 17** 1. Svo. pp. 2 8 6 —Naosta- 
tek oprócz tych wspomuiouych środków, które dopełniały wia­
domości do obrazu drukarstwa Polskiego przypomnieć mi wy­
pada imiona: Konstantego Swidzińskiego , Jana Chyliczkowskie- 
go i inne w tym dziele wspominane, któie wiróźnych ra­
zach pomoc mi niosły, a w szczególności dopiero wspornnieni, 
którzy siebie i swojich skarbów z przykładną gorliwością chę­
tnie udzielali.
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notki i przypiski o żadne uzupełnienie upominać się 
nie będą. Przypadkową uwagi, tu i ówdzie wyda­
rzające się cytacje i do niektórych pism odwoływania 
się, zwrócona często baczność na pieniężno rzadszych 
dzieł ocdnienie, będą tylko dorywczemi notatkami. 
W szakże ze względu oceniania uprzednio kilka ogól­
nych myśli otworzyć wypada,

XJLiVII. Równie jak towar jakikolwiek ze sklepu 
zakupiony, skoro poszedł po rękach, traci sklepową 
wartość swoję , i niższej jest ceny, tak i książki z księ­
garni wychodzące, przestają być ceny katalogowej, 
czyli tej, w ¿której były w handlu księgarskim od 
czasu ukazania się swego na świećie. T ym  sposobem 
wszelka cena książek za księgarnią będących, jak i 
tych, które, chociażby po księgarniach przypadkowo 
Znajdowały się, ale już do zwykłego handlowego bie­
gu niebyły liczone, wszelka takich książek cena wy­
mierza się od niższej niż była niegdyś katalogowa. 
Ceną takowa jest bardzo niestateczna, pospolicie nie 
mało-niższa, i bardzo zniżona, nieraz jednak rozli­
czne okoliczności podnoszą tę cenę tak, iż  nie tylko 
dawnej katalogowej równa się, ale ją przenosi i  nie­
zmiernie wyższą się staje, Trudno ją często wymie­
rzyć , jest polubowną, amatorską, prelium affeclionis. 
Rzadkość dzieł, mała ilość po rękach znajdujących 
się ekemplarzy, cenę tę podnoszą- Wszystko niszczą­
cy czas koniecznie wpływa na rzadkość ksiąg: w po­
wszechności zaLym, im dawniej drukowane dzieło tym 
rzadsze, bo tym większa liczba exemplarzy jego gi­
nie, jeżeli jaka okoliczność od powszechnego zni­
szczenia nie ochroniła go. Im dawniej tedy druko­
wane dzieło, mianowicie z pierwszych czasów dru­
karstwa, tym wyższej ceny. Odległość miejsca, w któ­
rych drukowane było dzieło, czyni go po innych stro­
nach , trudniejszym do znalezienia i rzadszym. Por­
tugalskie i Hiszpańskie dzieła są w Niemczech i u 
nas rzadkością: a na tej samej zasadzie, doświadcza­
my i i  w Krakowie drukowane dzieła, czy to w wie­
ku X V I. czy XVIII. są w W ilnie rzadszemi i tru- 
dniejszemi do znalezienia a niżeli nad .Wisłą; że 
Wileńskie w Krakowskim dość trudno są pośledzo- 
ue. Okolski, Biblja Radziwiłłowska w Paryżu ma-
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gą być nieoplaconemi osobliwościami, co u nas nie 
jesL—Lecz bardzo rozliczne przypadki i okoliczności, 
rzadkość lub pospolitość dzielą, stanowią. Mała lub 
wielka liczba odbitych exemplarzy; małe lub zbyt po­
wszechne dzielą używanie, które koniecznie tyle exem- 
plarzy niweczy; mnla objętość pisma, ułatwia pręd­
sze sponiewieranie i zarzucenie; toż przypadkowe zni­
szczenie przez ogień, zatónienie, niedbalstwo i zmar­
nowanie: jak przeciwnie zaniedbanie handlowe, a 
przechowanie pokątne exemplarzy bardzo długo po- 
tym pospolitym i niskiej ceny dzieło czynią. Nao- 
statek prześladowanie pisma i usilne jego niszczenie 
niezmiernie na rzadkość wpływają. Gdzie przeważyło 
wyznanie Rzymsko katolickie, tam innych wyznań 
księgi są rzadkością, jak przeciwnie w krajach ewan­
gelickich, rzymskokatolickie nie są pospolitemu Po-

ypadkowe okoliczności

re przez miiosniKow Ksiąg, w miarę trudności ich 
nabycia, poszukiwane są i dobrze opłacone. Piękność 
druku, dobroć papieru  ̂ poprawność wydania, pod­
noszą ćenę. Dobranie exemplarza całkowitego, z do­
brego odcisku; exemplarza czystego, zdrowego, dot- 
brze zakonserwowanego, w oprawie współczesnej, jak 
najmniej oberzniętego, albo wcale jeszcze nie rozcię­
tego, wiele no wartość wpływają: chociaż-i uszko­
dzone exemplarze zbyt rzadkich dzieł wielką wartość 
miewają i sowicie bywają opłacane. Nieraz z innych 
już powodów wysokiej wartości księga, nie wiele swe- 
roi wewnęlrznertii zaletami poszczycić się może, wszak­
że jest poszukiwana i przepłacona. Choć szpargał ja­
ki, z rzeczy, o której traktuje płód jałowy, wyrzut 
niesmaczny i zapomnienia godny, jednak od miłośni­
ków ksiąg, z powodu swej rzadkości poszukiwany i 
przepłacany bywa. Nieraz dostrzeżona szczegulnośó 
jaka w exemplśrzu, jaki w nim defekt, przydatek, 
cenę jego podwyższa, i  bardzo od zwyczajnej roz­
maitą czyni. Uszkodzonych exemplarzy wartość, nie­
zmiernie mniejszą bywa. Wszakze pomimo tak roz­
maitej komplikacji okoliczności, które wartość ksiąg 
podnoszą lub zniżają, w każdym razie należy mitć 
wzgląd na przedmiot dzieła , na jego użytek i isto­
tną wartość wewnętrzuą. Stąd, prawne, historyczne

do niszczenia dzieł i
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dzieła nasze, niezmiernie wyższej są ceny od intro- 
dukcij lubexercycyj filozoficzno scholaslycznych. W j ę ­
zyku Polskim, mocno wyższej od łacińskich, Z tych 
różnych względów cenione księgi znajdzie czytelnik 
w następujących notkach gdzie niegdzie wymienione. 
Ocierając się nieco około prawdziwych miłośników 
ksiąg, a mianowicie ksiąg narodowych i rzadkich, 
wsparty poradą Mateusza Kozłowskiego biegłego bi- 
bljografa naszego, takiego ocenienia doświadczam. Ce­
ny te jednak nie wiążą do tej ścisłości, aby się ich 
bezwarunkowie radzić i trzymać. Są pomyślane przez 
wzgląd na Warszawę, w innych stronach różnym 
modyfikacjom ulegać muszą, ulegają nadto w różnych 
czasach, konkurrencji i przypadkowej lak zbywające­
go , jak i nabywającego potrzebie. Od czasu do czasu 
zmieniają się: natężone poszukiwanie namnoży liczbę 
excmplarzy i zniży cenę. Bi bija Radziwiłłowska nie 
może już być tyle dzisiaj cenioną co przed niewielą 
laty, kiedy mniemano z Chromińskim, że jej zaledwie 
kilka esemplarzy pozostało. Biblj. Oslrogska, slatuta 
Litewskie Maraoniczów tak Ruskie jak pierwsze po 
Polsku koniecznie w tych czasach w cenie swojej spa­
dać będą: tak jak gdy zapomniany skład otwarty
zostanie. Lecz po upłynieniu pewnego czasu znowu 
wartość podskakiwać musi. Jeżeli niektórych ceny 
w  tych czasach będą spadać, w powszechności wszy­
stkich innych raczej wzrastać powinny, bo ubieganie 
się o nie, mnoży się, a zapał miłośników często mia­
ry  nie ma. I pewny jestem, źe przez nas pomode- 
rowane ceny, często będą przez nich z litością powta­
rzane. Rozumiem, że te uwagi w czas w tym miej­
scu wyłuszczone zostały, gdy kreśląc obraz rzeczy 
drukarskiej w Polszczę tylu dzieł rzadkich i nad­
zwyczajnych dotykać przychodzi.

Pierwszy period (c ) : wzrostu do 10S0.

X L V 1II. W  okolicach Renu, w Moguncji 
i Strasbux’gu przez Niemców sposób drukowania wy-

(c) Czyli mam przepiatzać b iegłego  \v językach czytelnik», ze p i- 
pierw szy pcr/od  » nic pierw sza p er  to cios, g t ły  jej»t i j  r r f -  

oioóoę waham się* Kiedv len  p lan tu , len komet«, naieia-
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nalezionym został. Na odgłos tego czarodziejskiego 
wynalasku, po różnych miejscach usiłowano odgadnąć 
sposoby, gdy zdobycie w wojnie domowej roku i46a. 
Moguncji, pracujących przy drukarni, z tego miasta 
rozpędziło. Odtąd świadomi drukarstwa Niemcy, roz­
biegli się po świecie. Z  miejsca na miejsce przeno­
sząc się, doświadczali dorywczych lub stałycli przed­
sięwzięć swojich, a w tym, Niemcy ciasnym dla nich 
obrębem były : stąd , krótko trwałe w różnych miej­
scach ukazujące się drukarnie, zntym poszło, ze po 
innych stronach świata, drukarnie zjawiać się po­
częły, a do ich'tworzenia i mnożenia, wszędzie, czy- 
to za Alpami czy koło .Karpatów, czy za Pyrenea- 
roi, Niemcy uajczynniejszemi i przodkującemi byli. 
Tym  sposobem roku i4(i5. Ginter Zainer z Reutlingen 
drukował w Krakowie (d), kiedy Schweinhejm i Pan- 
narz w Subjako pod Krymem : Lecz kiedy Schwejn- 
hejm i Pannnrz wnieśli się do Rzymu i w tym głó­
wnym clirześcjaństwa mieście, drukarnia ustaloną zo­
stała, drukarstwo z Krakowa na jakiś czas z Zajne- 
rem wyniosło się. Zajner osiadł w Augsburgu. Wśród 
niemałych trudności pod koniec w X V . wieku tnno- 
ży ły  się drukarnie i coraz drukarze przybywali, a 
handel księgarski wzrastał. Od roku mianowicie 1470. 
wiele officyn w Niemczech i we Włoszech zjawiło 
się. Niemcy, Polacy, Włosi zecerowali, drukarskie 
tułactwo wzmagało s ię , pewnie przez obowiąskowe 
w terminowaniu majstrowskim pielgrzymowanie zje­
dnane. Polska potrzebowała dla siebie ksiąg druko­
wanych, jednakże zbieg jakiś okoliczności, stałe w niej 
otworzenie drukarni, odwlekał, a chociaż i te zało­
żone zostały, jednakże poszukiwane bywały inne za­
graniczne drukarni. YV Moguncji 1 487 . w Norim- 
berdze 1494. i5i 1 . w Lipsku i4go. 1499. i5oo. wMelziz

loby ta period. Ale indigenowane wyrazy nabywają rodzaju* 
jaki mu nadaje ięzyk, do którego przywołany został. Jn i się 
nie kłopocą uczeni tego wieku prawnicy o wyraz pandektów  
jakiby był? jakiego rodzaju? Francuz bez zacięcia się mówi le 
bryczka ; i roku 1 w Polszczę pisano ta kom eta , (jakoimy 
Widzieli powyżej p. io5.); i ten period  słuszne pobłaienie, 
spodziewam się pozyszcze.

(d) Joannis de Turrecreniata explanatio in psalterium, Cracis, bee 
daty roku.
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i5oi. i w Wenecji i5oi. drukowali swojim nakładem: 
winiarz Haller, księgarze Marek Szarfenberg, Hyber, 
Schikewick i inni ; drukowali księgi liturgiczne, syu- 
tagmala czyli slaluta regni, dzieła o filozofji, kalen­
darze (e). Tymczasem i w samym Krakowie ukazała 
się drukarnia , lecz ta wcale inną była od wszelkich 
podówczas w Europie exyslującycb, ponieważ to była 
drukarnia do drukowania ksiąg Sławiańskich literami 
cyrylickiemi, którą założył w i4gi. Świętopełk Fioł 
z Niemiec rodu Frank (f). Zdaje się, £e nie długo 
trwała la drukarnia, aż dopiero Jana Hallera stara­
nia stalsze drukowanie do Krakowa wprowadziły. 
Przedsięwzięcia tego kupca , winiarza i księgarza , by­
ły  wielkie : swojim nakładem papiernie , introligato­
rów , księgarzy i drukarzy utrzymywał (g). W  jego 
domu przez lat parę od i5o3. do )5o5, drukował Ka­
sper Hochieder, przeniósł się on na tenczas z Melzu 
do Krukowa i drukując sam lub wspólnie z Hallerem, 
nazad do Metzu powrócił, ale druki, które w Kra­
kowie używał zostały, przy Hallerze. Lnie Hallera 
coraz czynniejszym się ukazywało, wyjednywało so­
bie i5oo. 1507 . przywileja na pojedyncze dzieła, \vy-

(e) Druki te są trudne do ocenienia. Leci jeżeli Mszały, Agendy, 
dl* swojej wielkoa'ci i niezmiernej rzadkości bardzo dowolnej 
cenie ulegają, daleko nadzwyczajnicjszą rzadkością stały s17 
małej objętości jtidicia cracoriensia to jest kalendarze przed 
i5oo. rokiem. Ile amator, za wielki mszał z tego czasu pła­
c i, tyle dać może za jakie małe iudicium. Syntagmata są 
dwojakie, jedne z ryciną, drugie bez ryciny. Z rzeczy w nich 
zawartych przy statucie Łaskiego mają wielką wartos'ć swoję, 
ponieważ lezt jest mocno odmienny i autentyczniejszy. Co de 
rzadkożci, można na dwadzieścia Łaskich liczyć trzy lub cztery 
syntagmata z ryciną, a ledwie jedno bez ryciny. Tych .ayn- 
tagmatów wartość idzie na równi z rękopisraami, tylko m iło- 
s'niriwo i potrzeba cenę oznaczać zdolne.— Są jeszcze może 
z tychże pierwszych czasów, statut* synodalne, - bez czasu i  
miejsca druku , wszakże ledwie w połowie tak rzadkie jak syn­
tagmata z ryciną,' a ktoby dał za te syntagmata czerwonych 
złotych dziesięć, za synodalne slatuta niech mu się sowici* 
wydaje dwa do trzech czerwonych, choćby obok tego za syn­
tagmata i dalej się zapędzał!?

(0  J e3° ośmiogłosiiika jest jeden ezeinplarz we Wrocławiu, Cza- 
sosłowca ledwie jaki znany. Jakaż ich gena?

(g) Janocki (iu Janocianis T. I. p. 44.1 przytacza druk Krakowski 
l4gl5. a ze znakiem Haljera' i 5t>2 . O rzeczywistej tych druków 
rzystencji nie miałem czasu przriwiadcżyc się.
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siąpiło w druku staluLu Łaskiego Coramune i5ot>. 
sprowadzało drukarzow, % pomiędzy których i5ia. 
Wolfgang Lern i Florjan Ungleri otworzyli własną 
ólficynę , ohoć Ungleri niekiedy w domu Hallera ze
swoją drukarnią przemięszkjwał Lecz obok Hallera
rozwijał swą usilność księgarz Marek Szarfenberg 
(Ostrogórski). W n et wszedł ou w zwiąski z Hjero- 
nymem V.jetor, który mając swoją oificynę w W ie ­
dniu, inną otworzył w Krakowie i5i8. poszukując 
tytułów królewskiego drukarza. Prócz Vjetora dla 
Marka, drukował w jego domu od i5ai. Maciej 
Szarffenberg. Druki Marka, Macieja i Y jc lora  były 
jednostajne. Ich usilności wzrost brały, pociągnęły 
do wspólnego działania, Wechtera a Bimanow, a na­
wet i samego Unglerjusza w roku i5aa. Do tych czas 
Haller z Unglerjuszem drukowali księgi liturgiczne, 
filozof je., kalendarze, i po raz jeden statuta; druko­
wali drukiem gockim, chociaż nawet niektórych sta­
rożytnych pisarzy na prasę wzięli, ułamki Cicerona, 
IJoracjusza, Owidjusza , trzymali się jednak gockich 
charakterów, przebijająca się antykwa u Unglera by­
ła  niezmiernie niezgrabna; drukowali nareszcie samą 
tylko łaciną, tak, że ledwie gdzie, Polskie, Niemieckie 
lub Greckie nawijały się termina: dopiero Yjetorowsko 
Szarfenbergowskie przedsięwzięcia zmieniły i rozprze­
strzeniły obrót drukarstwa w Krakowie. Zjawiła się an­
tykwa a z nią i kursywa , poczęto w polskim języku 
całe księgi drukować, na co na pierwsze świetne przed­
sięwzięcie piękniejsze litery, bo w zagięciu tresowniej- 
sze , tudzież drukarskie ozdoby i liczne rycinki i flo­
resy czyli kwiatesy przyrządzone. Wyszedł j5ał. na 
widok publiczny żywot Christusa z Bonawentury na 
Folski język przez Opecia przełożony, a za nim li­
czne z jednej i z drugiej strony usilności różnych tłu­
maczeń na język polski i drukowania we wszelkim 
przedmiocie pism krajowych lub obcych. Z  obu stron 
takie zjawiły się usilności, albowiem wspólniclwo Un­
glera nie długo z Szarfenbergiem trwało, a chociaż 
Haller umarł i5a5. i firma jego ustała i5a8. jednakże 
sam Florjan Ungler do zgonu swego i53y, a po nim 
wdowo jego i55a. świetnie utrzymywały oificynę, która 
z Szarfenbergowskiemi w ciągłej emulacji i walce zo­
stawała. Lecz i na drugiej Sżarfenbergowskiej stronie
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nie zawsze doslalecz.ua harmonja trwała. Zeszedł Ma­
rek i545. maio co prz.ed zgonem własną mający dru­
karnią, u ze wspólników jego najpierwej koło i55o. 
gasła oificyna VjeLora (zmarłego już jó46.)5 później 
nieco, Muciejowa, ostatecznie do v. i54y. przez sy­
nową jego kierowana, a najpóźniej synów jego Sta­
nisława do 15-77- a Mikołaja do ib'06 . T c  były pier­
wsze officyny, które drukarstwo w Polszczę na stałej 
posadzie rozwinęły: powstały za życia Hallera i przez 
półwieka jedynie w Krakowie zamknięte.

XLiIX. Wszędzie pierwotne drukarskie przed­
sięwzięcia miały to do siebie, że będąc płodem nie­
dostatecznego doświadczenia, nie zawsze równie szy­
kowne i poprawne ukazywały się: ale i to stawało się 
icli zaletą, źe obok spekulacij, ¡akiemi niekiedy za­
jęte były, zjawiła się coraz wyraźniejsza zręczność a 
wzmagała usilność poprawności, do której upowsze­
chniała się łatwość; że były czynione przedsięwzięcia 
wielkie, niezmordowanie popierane, były przedsię­
wzięcia uczone , z pomocą ludzi w naukach biegłych 
dopełniane. U nas nie było wielkich , klóreby z za- 
granicznemi w porównanie iść mogły: nie braknie je­
dnak oczywiście ulepszającej się rzeczy drukarskiej, 
wytrawniejszej poprawności i wpływu uczonych na 
drukarnie. Jan Haller wziął się do ksiąg liturgicznych, 
do żywotów świętego Stanisława i5oj .  i 5 n .  do iilo- 
zofji, kalendarzy, astrologicznych i arytmetycznych 
pisem ek,vdo statutów, i niektórych starożytnych pi­
sarzy. Z  tych mszały i horały, Cominune Laskiego, 
i ułamek Arislołelesa jest foljo, reszta w czwarlce. 
Kóżne części Arislołelesa, w łacińskim języku ka­
wałki Horatjnsza, Cicerona, SaJlustjusz, Persjusz, 
Flor u s , Eulropjusz, byli od niego drukowani. Listy 
Filelfa i5o5. statuta djecezji Gnieźnieńskiej )5i2. i5i8. 
Dwa traktaty Miechowity o Sarmacji 15 1 7 . i5ai.$ Sta­
nisława Zaborowskiego 1 507 . de natura iurium regis, 
i 5 i8. o Orlografji (h). Kalendarze, arytmetyki, by-

(bj Druki Hallera są między dawnemi dosyć pospolite, bo jedynie 
łacińskie: najpospolitsze w przedmiocie Filozofji, po kilka zło- 
tych warte, jeili cale. Ale j^go nakładem za granicą druko­
wane, są nieco rzadsze. Donaty mniej pospolite. Pisarze sta-
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iy również Unglera wydziałem, przy nich nieco teo­
logiczne, ascetyczne. Jeszcze on synodalne konsty­
tucje Łęczyckie i53a.' drukował, gdy jednak statu­
tów regni na prasy swoje wziąć nie m ógł, powołał 
przynajmniej biegłych prawników do wyjaśniania 
przedmiotów prawa. Szamotulskiego Processus i5a4, 
Enchiridiou lóacp oraz Cerrusa Tucholczyka Farrago 
actionum juris Magdeburgenfis 1531 . Zaborowskiego 
de Celibatu i5ag i tym podobne dzieła były Unglera 
własnością. Tenże Tucholczyk dostarczył i533. dzieł 
grnminutycznych , Sebasljan z Fulsztyna o muzyce; 
a drukując UngJer i53’5. Carmina Sybilla; Erythreie, 
użył Greckich druków. Gdy jednak przeciwne o IB.— 
cyny do języka polskiego wzięły się, Ungleri także, 
poszukując jeszcze nowych dla swojej ollieyny przed­
miotów z licznemi po polsku wystąpił dziełkami, w 
czym wszystkim silnie ma  pomagał Jędrzej Glabcr 
z Kobylina. Roku »535. były tłómaczone i druko­
wane (Miechowity dwie Sarmacje), żywoty filozofów, 
Gadki Aristotelesa, Jezus Syrach; zajęły drukarnią 
Unglera zielniki i medycyna: Zielnik Falimierza po 
polsku i534; a w łacińskim języku Szymona z Łowi­
cza enchmdion medicinro i Emiljusza Mncera de lier- 
barnm yirtutibus, 153 7 . hjie ustawała wdowa Unglera 
w czynności swojej (i). Tymczasem wszczęły się za­
targi o kalendarze, gdy Zołtarz Dawidów czyli psal­
my przez Walentego Wróbla z Poznania przełożone, 
a staraniem Andrzeja z Kobylina drukowane i53g.

roiytni cokolwiek są mniej pospolici i więksrej warlołci n ii 
filozoficzne quartauty. Z tych wszystkich Im co dawniejsze, 
tym większego szacunku, mianowicie i5o3. l5oi. Hallerow- 
skie lub Hor.lifedera.t*Mszały Hallera więcej rzadkie., bo u - 
iyciein zponiewierane. Commune Łaskiego pospolicie miewa 
oddarty tytuł i arkusz, na którym znajdtrje się rycina przy 
drugim wydaniu blstorji Polskiej Eandtkiego wy sztychowana. 
Za exemplarz cały, choć bez tytułu i rzetrzouej arkuszowej ry­
ciny, można dać około 20. złotych. Zupełnie cały exe»nplarz 
papierowy, albo pargsminowy nnleżą do'szyitę" o iniłosniciwa. 

. Z a  traktat Zaborowskiego de natura inriurn można trzech czer- 
wonych złotych nie żałować! Tegoż Ortogralja i5i8go jert 
daleko rzadsza, tjlko  o nią mniej ubiegających się.

(i) Polskie Unglerowskie bez porównania są rzadsze od łacińskich. 
JNajpospolitszy jest psałterz W róbla, wszakże za dobry cxem- 
plarz można się miłośnikowi za dukata pomykać.
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zaburzyły do żywego nie pewnrą między officynami 
zgodę. —  Od początku Marek Szarfenberg podchwy­
tywał Hallerowi dzieła, brał się tło liturgicznych i 
filozoficznych książek, ani wyłączające przywileje mo­
gły  dosyć od tego osłonić Hallera. Ukazując się Hje- 
ronym Vjetor często wspólnie z Szarfenbergami dzia­
łający występuje wspólnie z uimi co do piękności i  
ozdobności druków, którym nie wyrównały posępue 
Unglera litery i bogate ryciny; tenże Vjelor więcej 
«-d Szarfenbergów drukuje pisma włoskich, pisarzy, 
Sabellika Varinusa, drukuje pisemka łloterodama, a 
daleko więcej starożytnych pisarzy, albowiem z jego 
imieniem ukazali się Klaudjan, po łacinie Cebes, u- 
łomki Swetonjusza, Horatjusza, Plinjusza , Cicerona, 
a po Grecku i536 Focylidesa wiersze, kiedy u Szar- 
fenbergów Lukan i533. Ilesjod po łacinie i53o, a Atirea 
carmina Pythagorsc i536. mają w sobie texta greckie. 
Wszędzie jest piękna scholastika, piękna antykwa i 
kursywa, piękna greczyzrla i hebrajskie litery. Ale 
wszystkie te dziełka były mniejsze przy wydaniu kro­
niki Miechowity i5ig. i i5ai. 1 Decjusza i5ai. wyszła 
in foljo rycinami nowemi strojona, w tymże forma­
cie i wspomuiony już żywot Christusa w języku pol­
skim i5aa.... i538". Tak staraniem Vjetora pierwszy 
historyk i pierwsza księga w języku polskim wyszła. 
Ale on jeszcze większe zasługi położył, gdy począł 
prawa krajowe wydawać. Szarfenberg drukował sy­
nodalne 1Ś27 . i5a8. Vjetor Slatuta Gdańskie i 5 a6 . in 
4to, dopieroż in foljo na Sejmach 15 2 7 . i53a. i538. 
i53g. ucliwalone ustawy, Slatuta Zygmuntowskie i5a4, 
które najmniej sześćkroć przedrukowywał, Statnta re­
dakcją praw zwane pod naczelnictwem Taszyckiego 
pisane i532; prawa Municypalne i Saskie Jaskiera »535; 
Statuta Mazowieckie i 5 4 i ; "Przyłuskiego uprzedni pro­
jekt 1548 we trzech exekwowany drukarniach, ale pod 
nazwiskiem officyny wdowy Wjetorowej ogłoszony (k).

(k) Takie 1 Vjetorowslue i Szarfenbergów bei porównania są rzad­
sze od łacińskich. Ale Vjetorowskich jest więcej folio n ii 
Unglerowskich. Jak ocenić ływot Chrjstus* wydania ić A ?  a 
jak następnych dwu drugich wydań, które były , a dotąd je­
szcze nie poznane? — Szarfenbergowskie synodalne statuta czy 
1S27. czy i5a8. jes'li ich ezemplarz dobrany u k , ie  «ą dawęe
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Mimo tak świetnych juz sobie właściwych przedsię­
wzięć, Vjetor nie wzdragał się korzystać z własności 
innych drukarzy. Nie łudziły w tym tak bardzo Vje- 
tora i Szarffenbergów filozoficzne płody, ktdre coraz 
mniej potrzebnemi stawały się, bo umysłu zajęcie siię, 
w inną się obracało stronę. Przedrukował Vjetor i5a6. 
a za nim Szarfenberg i536. Zaborowskiego Oriogra- 
fją. Kalendarze i związek z nimi mające pisemka, 
by ły  od wszystkich chętnie drukowane, chociaż zrazu 
Hallerowska, a z nią Unglerowska officyna, zdawały 
się być właścicielkami tego przedmiotu. Tymczasem 
nie dość było wdzierdnia się do korzyści obcej, Ma­
ciej chciał sam opanować ją i wyjednał u króla dla 
siebie na kalendarze przywilej i538. O t o ,  wzmogły 
się wrzaski i  ciągania się do wyroków. YV tym król 
j53g. ogłosił wolność drukowania każdemu co się komu 
podoba. Pozwolenie to Szarfenbergery i  Victor chciwie 
zaapplikowali do wdzierczego przedrukowywania i rzad­
ko jakie przedsięwzięcie officyny Unglera, podobnej 
grabieży uszło. Wytoczyła się sprawa i54i. o psał­
terz W róbla, o farrago Tucholczyka, wszakże Un- 
gler raz i^3g. a Szarfenberg po wiele kroć Wróbla 
drukował i53g. i54o. 1543. -i547 .; drukował go i V je­
tor i54o(l); Pisma Tucholczyka, przekłady Andrzeja

i nowe pouczone, mogą się podnosić wyżej nad czerwony zł. 
Jakiekolwiek wydanie »tatutów i  datą i5 i4 . takiejie ceny 
czylii wymagać m o ie ? — Prawa municypalne doić «ą po­
spolite, ale rzadkość statutów ■ Taszyckiego, Mazowieckich, 
Przyłnskiego są znane. Na dziesięciu Łaskich za ledwie da się 
•widzieć mocno uszkodzony ezemplarz Mazowieckich. Cói wart 
exemplarz całkowity dla miłośnika ? Taszyckiego m oie być ła ­
twiejszy cały |  ale zaledwie na dwudziestu Łaskich jeden Ta­
szyckiego liczyć m oins ; a wszakie to jest dosyć interesowny 
pomnik historyczny. O rzadkości jego zapewnić mogą wyrazy 
Szczerbie« "Correctńrie iatius extant a l i q u o t  ezemplaria ty - 
pia excusa, sedsuscepta non est {Promptuar. S ta tu tor. Brunsb. 
i6o4. jo l. Pars I .  cap. 4 . p. l5.) Blisko do równych rzadko­
ści dąje się liczyć Przyłuskiego z i548, rzadszy od Mazowie­
ckich, łatwiejszy cały ni i  Mazowieckie całe, pospolitszy od 
Taszyckiego, łatwo na trzy, cztery czerwone złote ceniony być 
m oie dla zbogacenia jakich zbiorow rzadkości.—Jaskiera dzieło 
miało jeden ezemplarz pargaminowy, jak o tym poświadcza 
przywilej królewski [Dogicl. Msp. T . V I I .  z metryk : O O O .f.48.

vl) Z  powodu liczby wielkiej wydań Z ołtarza, nie jest on zbyt 
rzadki, tylko ie  łatwiej znaleść obdarty, u i i  cały ezemplarz.
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z  K o b y l in a ,  u Szarfenbergów  i V je lo r a ,  bezkarnie 
przedrukow yw ane. D ziało  się to wśród in n ych  tru­
dności,  które drukarstwo dotykały . O baw a, ażeby się 
b łęd y  L ulersk ie  przez druk nie szerzy ły ,  zaostrzyła- 
pilność biskupów K rakow skich . Z  niespokojnością oni 
widzieli mnożące się dzieła w polskim jęzv ku . Z a ­
powiedział naruszcie 1547. 2(i. kwietnia M aciejowski 
drukarniom  , ażeby się nie w a ż y ły  cóżkolwiek bądź 
na widok publiczny w yd aw ać,  bez przejrzenia i w y ­
raźnego pozwolenia biskupa lub jego um ocow anych, 
albo bez rektora uniwersytetu. Zdawało się tedy, że 
biskupi zabeśpieczyli sobie d ru k a rn ie ,  które pod ich 
dozorowaniem , nie przestały wszelkiego rodzaju księgi 
drukow ać i nowe w języku polskim przym nażać. 
"W dowa Uuglcra jeszcze nie dawała się w  tej mierze 
n ikom u  w y p rze d za ć ,  jak zatym m ów ią: O  ziołach 
tutecznych  Spiczyńskiego , (który,- zielnik Falimirza 
p rzero b ił) ,  z  dodatkiem A n d rze ja  z K ob ylin a  o k rw i 
puszczaniu i 54a :  księgi Piotra Krescer.lina o p o m n o ­
żeniu i roz k rze w ie n iu , wszelakich p o żytk ów  w gospo­
darstwie, i inne pomniejsze. Z aw sze tedy dotąd zda­
wało s ię ,  że zielniki i rzeczy  lekarskie należą do U n -  
glerowskiej ofiicyuy, chociaż i przeciwne jej niekiedy 
mniejsze lekarskie dzieła ogłaszały. N ie  d ługo jednak 
syn ow ie  Marka i większe tego rodzaju polskie p ło d y  
drukow ać poczęli. Pozyskali do tego przy zam ykaniu 
się olllcyny U nglerow skiej (koło r. i 553.) potrzebne 
ry c in y .  Stanisław Szarfenberg  d o ło ż y ł  do pozosta­
ły c h  U n g le ro w y ch  Spiczyńskiego ex e m p larzy  swoje 
ty t u ły  (po i 554.) i 55b"; Pow tórnie d ru kow ał \5-jo. 
K r e s c e n t jn a ; a g d y  w owe czasy zielnik M atlh jo le g a  
w  ję z y k u  Czeskim bardzo w Polszczę b y ł  poszukiwa­
n y  (mj), Mikołaj Szarfenberg w ezw ał Marcina Sien­
nika do ulepszenia zielnika polskiego: jak o ż,  w yd ał  
Siennika herbarz, to jest ziół tu te c z n y c h , postronnych

(m) Ksiąi nica przy uniwersytecie Warszawskim, posiada dwa wy- 
dauia Czeskie Matlijolego i r .  i565. i lótyG. Przy wydaniu i563. 
jest przywilej Zygmunta Augusta, datowany w Wilnie i5Gi. 
ostatniego maja, warujący, ¿eby ten Mathjolego zielnik, przez 
lat 20- (w Polszczę) nie* był przedmkowy wauy , ani jego figu­
ry , iakimbądź sposobem przez kogo nabyte, nie zostały do 
jakiego dzieła n iy te , pod konfiskatą drukowauego dzieła, a karą 
dwu stu czerwonych złotych!
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i zam orskich opisanie (Spiczynskiego powtarzające) 
i 568 (»). O p rócz  tego jeszcze , syn ów  M arka  p rzed -

(n) Co tu o zielnikach njówimy, to się daje wyjaśniać przez poró­
wnanie Bentkowskiego , Chłędowskiego , Arnolda i Bandtkie- 
go. Przypadkiem te i zdarzyło mi się widzieć je. Wiadomość 
którą po/łaje Chłędowski o wydaniu Spicayńskiego i542. (spis 
p. 80.) zdaje mi się, że jest wiele objaśniająca i mocno sta­
nowiąca. Tymczasem uczonemu Arnoldowi (de monumentis 
bist. nat. p. 35.) bardzo zlekka o tym wspomnieć zdało się: 
kiedy temuż podobało się (p. 4a.) zobojętnego miejsca w Bandt- 
kiego hist. druk. Krakowskich (p. 289 .) wnosić, ie  apud hae- 
redes Matei Scharirenbergeri Spiczyński multum valebat. O 
-tym wątpić można. Tymczasem o bytności wydania Spiczyń- 
akiego Uaglerowskiego , najmocuiej przeświadczony jestem. — 
Bandtkie (hist. druk. Krak«, pag. 332.) mówiąc o powtórnym 
KTescentina 1670 . wydaniu, pyta, kiedy było pierwsze? Nie 
tyIkobym chętnie mu odpowiedział, że za życia Unglerowej 
wdowy, ale porównauie naoczne exemplarzy, o tym te i zape­
wniło. Referendarz Chyliczkowski posiada Unglerowski exem- 
plarz. Przjpisauie jego jest Heleny wdowy Zygmuntowi Au­
gustowi. Tytułu nie dostaje w tym exemplarzu i roku wyda­
nia nie widać. Wszakie wyrazy przypisania i osnowa dzieła 
oznajmuyą' dostatecznie, że wspominane Piotra Krescentina 
dzieło o gospodarstwie i54g. jest tym samym, co drugie u  
Szarfeuberga wydanie 1670 . — Gdy teraz biorę Spiczynskiego 
w  rękę czy który zcxeniplarzy bibljoteki Wilanowskiej, czy przy 
•uniwersytecie Warszawskim , lub jaki mi dotąd %rozpoznawać 
aię zdarzyło. W każdym widzę, że chociaż są Szal fenbergowskie 
tytuły i wstępy, ie  całe dzieło jest z TJnglerowskiej oficy­
n y .— Zioła i inne figury od Szarfenbergów używane, są bez- 
wątpienia też sam e, co w Unglerowskich drukach, bo je 
Szarfeńbergi nabyli: też same w Spiczyńskim, w Krescenti- 
nac.h w Sienniku* Ale każdy ma swoje własne typy, swoje 
floresy. W całym Spiczyńskim, litery wszystkie i uncjalne i 
wszystkie floresy są czysto tJnglerowskie, takie jak w Kre- 
sceutynie Heleny. W Spiczyńskim całym , oficyny Szarfen* 
berga nie posiedzi, widzę ją tylko w przyłączonym tytule i 
Przemowie. Tak, ie  wątpię, czyli jakie wydanie Spiczynskiego 
U Szarfenberga exystowało: Jeśli posiadane przez Ossolińskie­
go, z wyrażoną r. x556. datą o tym nie poświadczy.—Wszakie 
na inny sposób Mikołaj Szarfenberg Spiczynskiego zielnik dru­
kował, bo pod imieniem Siennika i568. W przerzucanych 
słowach, figurach , częściach dzieła, jednakże przedrukowa­
nie to najczęściej, karta w.kartę wypada. Największe są od­
miany i zamieszanie w księdze szóstej, ora2 w dodawaniu księgi 
ćsinej o morowym powietrzu i pisma Pedemontan3. Co Osso­
liński o Siennika dziele pisze (T. II. p. 255. 255.) to jeżeli jjest 
Siennika, jest wcale innym od jego Herbarza, i nie należy do 
oficyny Szarfenbergów. Posiada go bibljoteka przy uniwersy­
tecie warszawskim, dużo uszkodzony w formie 4to. Figury, 
d ruk, litery uncjalne, są też same co w Zielniku Marcina zU - 
rzędowa, a zatym dzieło to wyszło (w sześć lat po Szneeber-



sięw zięcia  zb ogaciły  język  P o ls k i : przekładem now e­
go  testamentu i 55ł>, k lóry  sam Stanisław i 568. p rze­
drukowywał,-  przekładem całej biblji w i 56 i. przez 
Jana L eop olitę  d op e łu iou ym , którego druk ponawia­
n y  b y ł ,  «575, 1577. u M ikołaja ;  zb ogaciły  dziełem 
H erburta  prawodawstwo krajowegu w j ę z y k u  polskim, 
w  pewien nie abecadłow y porządek u ło ż o n y m  1570. 
drukow anym  u  Mikołaja. T e n ż e  M ik o ła j ,  drukow ał 
dosyć  ko n sły lucyj  pojedynczych .sejmów od 1557. do 
i 5g3. i  zb iory  konsty lucyj  od i 55o. pokilkakroć i 56g. 
1578. i 58 i .  powtarzał (o). L ecz  te starania syn ów  
M arka w ychodzą z obrębów tego p e r jo d u ,  w  k tórym  
przez lat 5o. drukarstwo polskie b y ło  początkujące, 
b y ło  K rak o w s k ie ,  praw ie w  sam ym  tylko  K ra k o w ie  
zam knięte, w  k tórym  t o c z y ł  się zaw ód dwustronnej 
officyn em ulacji i  sporów.

Drugi period: Toihwitriicnic iS5o—i65o.

L .  O d  p o ło w y  X V I .  do  p o ło w y  X V I I .  wieku, 
p rze z  sto lat o k o ł o , n o w y  s ię  perjed  w dziejach d ru ­
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gerowym l 557) roku i563, w drukarni Łazarza. Przypisań« 
Walentemu Dembińskiemu (pewnie tegoż) i565. (a nie jak jest
*w dziele Ossol. p. 255. i585?) roku 28 października. Uczony 
Arnold rozważając naszej bibljoteki exeraplarz, utrzymuje, ie  
to  dziełem Siennika być nie może- Jak dalece to ma związek 
a  Siennika dziełem o lekarstwach i564. z czasem pewnie ba­
dacze nasi wyjaśnią.— W powszechności wszystkie zielniki są 
bardzo rzadkie, a mianowicie dawniejszych wydań, które co- 
Taz trudniej znachodzić. Szczególniejsza trudność widzieć je 
dobrze zachowane, albowiem były w użyciu, pozostały j>o- 
obdzierane. Łatwiej całego Krescentina , niż pospolitszego bp i- 
czyńskiego. W powszechuości w miarę lepiej dochowanych i 
ochronionych ezemplarzy, wartość ich rośnie, od kilku do k il- 
knuaslu czerwonych złotych. A miłośnicy ksiąg, niezmierni« 
'zielniki poszukujący, skoro exemplarz cały bywa, do kil— 
■kudziesiąt czerwonych złotych zapędzają s ię : jakby to wiel­
kiej wagi rękopisma były !— Falimirz wszystkie zielniki rzad­
kością i miłośni erą wartością przenosi.—Załączam sztychowaną 
tablicę kwiatesów S. iM . Szarf, i Hel. Ungl. z zielników wyjęte, 
które mogą służyć do rozpoznawania officyn Szarf, i Ungl.

(o) O bibljach ti Szarfenbergów drukowanych wspomni się niżej, 
Hęrburt po Polsku przeszło dwa dukaty. Różne konstytucje 
ponieważ są  w wolnrainach przedrukowane, do miłośnictwa 
książkowego należą. Pojedyncze są jednak pospolitsze z wieku 
JtVł. niż z XYIJgo. Ze zbiorów wspominanych najrzadziej 
znachodzony r.
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karstwa Polskiego toczył. W  nim K ra k ó w  co do l i ­
czby  i  piękności pierwszeństwo trz ym a , celują d ru ­
karnie Ł a z a r z a , P io tr k o w c z y k ó w , a polym  C ezarych. 
T y m cza se m  rozwija się drukarstwo po ca łym  kraju, 
jukożkolw iek w c a io śc i  w zięte , jednemu K ra k o w u  nie 
w yrów n a . W i e le  drukarni krótkotrw ałych  p rzem i­
n ę ło ,  wielu drukarzy  ¿m iejsca na miejsce przenosiło 
s i ę ,  wszakże po wielu miastach u m ocow ały  się stałe 
drukarnie. R o zs ze rz y ło  się drukarstw o, me tylko w 
g ockim  i  łacińskim piśm ie, ale równie w c y ry l ic k im  
i hebrajskim. Z a jm ow ało  się wszelkiego rodzaju przed­
miotami. Chociaż w niektórych jednego w yzn ania  
dzieła więcej niż w in n ych  u trudzały  prasy, jednakże 
d ługi czas nawet w K r a k o w ie ,  katolicko rzym skieini 
pismami zajęte, ogłaszały  i proLestanckie; jak w za­
je m ,  różne katolików pism a, wydane zostały  w ty c h  
d ru k a rn iac h , które łatwiej m ogły  protestantom do­
godzić. R ó w n ież  chociaż n ick lórym  t y l k o , godziło  
się zbiory praw d r u k o w a ć , inne przedm ioty tego  
wyłączenia nie zn a ły :  lekkie tyIko i  przemijające p r z y ­
wilej» zjawiały się. W s z a k ż e  i w tym czasie przed­
sięwzięcia są pom ierne: żadnych  wielkich  ciągłych  
zamiarów. \X'yexekwowan'5e b ib lji , lub projektu p ra ­
w o d aw czeg o , byw ało najogroinniejszą drukarń pracą. 
M ały c h  pism we wszelkim przedmiocie liczba wielka, 
w iększych  łatwiej policzono. O kw icic  drukowano p i­
sma polem iczne, p o e z ja ,  dosyć p raw a, a z h is lo ry -  
cznem i i imiemi łatwiej było  za granicą w ystępować, 
a lbowiem  uchrnnial się nie raz  pisarz tą drogą w e -  
w n ętrzn ych  w kraju stosunków , i o llicyny zachodnie, 
na lepszych stały  posadach. Zw iąski Krokow a i d r u ­
karni Polskich z zagranicznemi nie b y ły  dość ścisło, 
lecz od czasu do czasu ,  różne zachodziły  z nimi in­
tereso. Jak w  początkach z N iem iec prowadzone dru­
ki  i W je t o r  W ie d e ń s k ie m i literami w K rak o w ie  d ru ­
k o w a ł ,  tak w k a żd ym  czasie różni drukarze odświe­
żali pismo swoje z N iem ieckich  giserni. P odobnie  i 
książkow e zojniany na niektóre dzieła zd arzały  się. 
B liskość Czech i " W ę g ie r ,  jednały ściślejsze z  terai 
krajam i stosunki. C z e ch y  z końcem X V g o  wieku 
m o g ły  w sw ojim  narodowym  ję z y k u ,  więcej dzieł pi­
śmiennych u k a z y w a ć ,  niż Polska. P oszły  te dzieła 
do druku i  b y ły  czytane w P o l s z c z ę : książki do na-

a3
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b o żeń stw a , k r o n ik i ,  zielnik Mai jolcgo i inne. "W d a l­
szych  tyc h  czasacli jeszcze ciekawość polska, m ogła  
s ię  ku Czechom  zw racać, a pisma C z e sk o p o ls k ie , Bar­
tłom ieja  P aprockiego  o d żyw iały  niejaką drukarstwa 
wspólność i  księgarski z Czecham i handel. W z a je m , 
K r a k o w s k i  uniw ersytet  nie b y ł  dla Czechów  i  dla YYie- 
dnia obojętnym  (kalendarze)? a chociaż W ę g r y  tyle 
blasku w  E u ro p ie  przez  panowanie króla  M acieja na­
b y ł y ,  jednakże m ocno ż y w i ły  się około pras i  księ­
g arń  K rakow skich . Imie H alle ra ,  Siebeneichera b y ł y  
w  W ę g r z e c h  znane (p) i  nic d ziw n ego , źe  pierwsza 
książka w  W ę g ie rs k im  ję z y k u  i 53y. w K rakow ie dru­
kow ana była (q). T e  zwiąski nie z r y w a ły  s i ę , oili- 
cyna  Ł azarzó w  obok K r a k o w a ,  za miejsce druku sw e­
g o  mieściła R z y m :  a dość liczne w języku łacińskim  
dzieł przez P olaków  p isan ych  we W ło s z e c h ,  i p o n a d  
R e n e m  drukow anie zjaw iło  się. Jak dawniej w W e -  
n e c ji  p rzek łady  łacińskie Galena przez SLrusia i 535. 
i ó 4o. w ych odziły ,  tak później Goślickiego de optimo 
senatoro i 568. Zam ojskiego de senatore R om an o i 563. 
4 to (r); w  N orim b erd ze ,  Vitellionis perspectiva i 533. 
j 55 i .  w  B o n o n ji  Krasińskiego Polonia 1674; w B a ­
z y le i  M od rzew ski de república i 554. K op ern ik  de 
revolutionibus i 543. i 566. M ichajlona fragmenta i 6 i 5 . 
P islorjusza zbiór kron ikarzy  Polskich 1.582.; w Spirze 
G w an in i  i 58 i . ;  w B ru xe ll i  Skum inowjusza kom tnen- 
tarz na pierwszą księgę instytucji  i 6o 3. ; w B ied zie  
P aw ła  Bogusława O rzechow skiego  Manuale fundam en- 
torm n juris cinilis ac P o lo n i ,  1647.; w A n tw erp ji  Ł u ­
bieńskiego dzieła 1643 , G rzepskiego dem ullip lic i  siclo 
h eb ra ico ,  i 568. Bzow skiego A nn ales eccles. 1617.; 
w  Kolonji  synod W ła d is ław sk i  1672; we F ran kfu r­
cie N eugebauer 1611. (lepszy i zupełniejszy H annoviæ  
1618.) H eidensteiu  rerum  Polonicarum  libri 1672.; 
w L u g d u n ie  K lu w erju s za  Germanja 1616. Italja i 6a4 ;

(p) Bandt. hi u . druk. p. a3z. 35o. — Roku 1609. Haller drukował 
Ordinariusze siue rublicellsm ad veram notulam alme Agrien. 
ecclesi*, którego ezemplarz znajduje się w ksiąin. Puławskiej. 

(q) Bandt. hisŁ. druk. Krak. p. 355.
(r) To wydanie najwięcej szacowane, do trzech lub czterech czer­

wonych złotych cenione, jnne Argeutorati 1608 mniej daleko 
znaczy.
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w P a r y ż u  Dresnera similinm juris P olon ic i,  i6 o u .;  
w  P ary żu  też ogrom n a księga Discursus prredicabi- 
los super Lilanias Laurelanas studio ct opera Justini 
M iechoyiensiś,  i 64a. fo l .;  w R z y m ie  S ta ro w o lsc i iE p i-  
tom e conciliorunu i 653. ; w  Pradze synod P io trk o w ­
ski 1590. Sendziw oja, Cosm opolitani novum  lum en 
chym icum  i 6o4 , k tóry  w  bardzo wielu miejscach b y ł  
p rz e d ru k o w y w a n y  i  t łu m aczo n y;  K ro m e ra  dziei szu­
kać trzeba po oificynach M o g u n c k ic l i ,  JBasilejskich, 
K o lo ń sk ich  ( i 58g .) ;  O rzechow skiego tam że; B z o w ­
skiego w K o lo n j i ,  w  R z y m i e ;  tak kosztowne i tyle 
nakładów  z powodu ry c in  w ym agające  dzieła Jonslo- 
ua ukazały  się: w A m sterdam ie ib'3o. i 657. w e Fran k­
furcie i 65o. i 653. i6'6a. w  L ejd zie  iG33. w  Lipsku;. 
Jen ie , W r o c ł a w i u ,  1660. 1667.; Sarbiewski w bardzo 
liczn ych  miejscach przed rukow yw an y (s). W s z y s t k o  są. 
to celne d zie ła , które praw ie  że nie widziały pras 
ojczystych. Z  w ie k ip ra X V IIs ty m  liczba tych się w zm a­
g a ,  wynosiła  się z kraju , dopóki jej i  w  kraju  i za 
granicą nie zabrakło. L e c z  zw ró ćm y się do pras kra­
jo w ych  perjodn drukarstwa polskiego, k tóry  rozp o ­
znać przedsiębierzem y i z koleji naprzód K rakow skie , 
p o ty m  rozchodzące  się p o  ca łym  kraju typografje  
obliczm y.

L I .  P rzeprow ad za  nas do tego perjodu officyna* 
Siebenejcherów. M arcin  Siebeuejcher by ł  księgarzem.

(s) O niektórych, o rzadszych, z tych za granicą drukowarłjoh co* 
do ceny wzmiankę Hczynić wypada. Pistorjusza zbięr jest do­
syć gruby ze trzech toinów złoiony fo ljał, ale około dwóch« 
czerwonych złotych nie jest mało: wyiej jest ceniony Kromer 
Koloilski i58g.: jećii ma całą przy sobie mappę trzy czerwono 
złote nie jest wiele. Modrzewski od wielu, jeszcze wyicj ce­
niony oodobno zbytecznie* W itelljona, Kopernika nie wiem. 
czylibyi' lały dostateczną na tę i cenę konhurrencją? Hej- 
denstef ma nie mało interesu, około dwu czerwonych zło­
tych wymagać mole. Łubieński jest duło pospolitszy: wszakio 
do tejie ceny podnieść się mogą te exemplarze, w których t \  
inałe kawałki w texcie pospolicie nie znajdujące się: ale je­
dynie miłosuictwo rzadkolci, poszukiwać ich m oie. Gwanini 
Spirski dla osuMiwosci m ole być podobnie! płacony, bo rza­
dziej widywać się daje od Hejdcnstejna. Z quartaniów, K ra­
siński, Skowhiowjuvz, Grzepsk* około dukata; Goslicki choć 
cienki więcej; a Dresuer podobno z niiu o wyzszą cenę ubie­
gać się iuołc.
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a  zięciem M arka Szarfenberga, po jego zgouio (za­
sz łym  r. i 543.) syn jego Mateusz wziął się do drukar­
stwa i zostawił (po sw ym  i582. zgonie) syn ow i sw e­
m u  J a k u b o w i,  po którym  1601. wdowa i dziedzice, 
u tr z y m y w a li  Siebeneicherów olficynę do i6 a i .  roku. 
(Bandt. bisL druk. K r a k .  p. 345 — 354.) W  chwili ki 
d y  zamknęTa się krótko trwała H eliczów  typograłja, 
k ie d y  gasła  S zarfen bergów , a zaledwie otwierała się 
Ł azarzow a , jeden Siebenejeher stał lńocno ze swoją 
typograłją .  T u  w y sz ły  rok u  i 5 6 3 : Rojziusza D e ci­
siones, G ó rsk iego  comraenl. arlis dialécticas ; tu różne 
Bielskiego dzieła dostateczne do uwiecznienia pamięci 
drukarni,  K ron ik a  świata >55o. 4to. i 554. i 564. fol. 
rozmowa n o w y ch  proroków  1587. sen majowy i 5go. 
sejm niewiast i 5g5. spis o sprawie \vojennej t5bg. k ro ­
nika polska i 5 g 7 . ; tu pierwsze W u jk a  postyllo 1573. 
i 5-]5. Gostomskiego gospodarstwo i 588. 1606. p rze­
kład Juljusza Cezara przez W a rg o c k ie g o  1608. tu C h r i -  
stofora W a rs ze w ic k ie g o  de cogn il.  sui ipsius i 5gg. p a -  
rallelcc i 6o3. i  różne jego o p e ra ,  tu nareszcie znaczna 
róż n eg o  rodzaju liczba (t). O b ok  Sibencjchcrowskicj 
w  bliskim  czasie otw ierały  się dwie bardzo znam ie­
nite drukarnie: Ł azarzow ska  i Macieja W ie rz b ię ty .  T a  
ostatnia krócie j trw ała  Łazarzow ska daleko dłużej,  nie 
raniej jednak pamiętne ogłosiła p łody. D ru k u jąc  la l  
trzydzieści kilka (od r. i 556 , do i 5g o?) M aciej W i e r z -  
bięta p rz y jm o w a ł  na swoje p r a s y , najwięcej polskie 
d zie ła ,  które od przeważającej w rzeczypospolitej  par-  
t j i ,  z  pow odów  polem icznych w sprawie kościo ła , żlo 
h y ły  widziane i  jakożkolwiek różuego przedmiotu n i­
szczone. N ie  brakło leż w  dziełach z pras W i e r z -  
b ię ly  w y ch o d z ą cyc h ,  ostrych  w yrazów  do zawziętości 
pobudzających. U  niego w yszła  1578. kronika G w a -  
n in ie go ,  na którego ty le  S tryjkow ski narzekał. T y m  
dziełem rozp oc zyn ało  s ię ,  jeszcze czas n iu m ały ,  n ie-

(t) Gostomski fezclt cały.... Bielskiego dzieła cornz wyiszego sza- 
ciioku: fjuartanty po parę dukatów, kronika świata powta­
rzanych wydań większej summy wymaga , a pierwsze jej wyda­
nie 4to bardzo trudne do ocenienia. Kronika Boiska pierwszego 
wydania około pięciu dukatów.— O rozmowie nowych proro­
ków Joachima Bielskiego, czytam w notatkach Andrzeja Schoua 
ławnika Gdańskiego.
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l iczne drukowanie kron ik  dzieje narodowe trok ło ją­
c y c h .  (O d roku  bowiem i 52 i .  do tego i 5y8. przez 
la t  5 7 ,  żadna dziejów n arod o w ych  kronika nie w y ­
szła). U  W ie r z b ię ly  ukazał się Psałterz Jakóba E u -  
b elczyka  i 558. ; liczne Reja z N a g ło w ic  dzieła : jego 
postilla  i 556. wizerunek w łasn y  żyw ota  człowieka p o ­
czciw ego >558. i5 6 o .  zw ierzyniec  stanów szlacheckich 
j 562. apokalypsis i 564. c z y  i 5B5. zwierciadło >067. 
] 568. bezirtiien. Figliki 1670. U  Wiericbięty Paprockiego 
panosza 1575. dziesięcioro przykazanie 1687. nauka roz­
m aitych  p bilozoph ów , około obierania żon y  i 5go. U  
W i e r z b i ę l y  drukowane b y ły  kazania Sarnickiego 156’4. 
i  inne niektóre dzieła j e g o , pisma Nieuiojowskiego 
i 566. 1572. Szlachcic  M ikołaja  C hrzyszloporskiego  
1573. JBarnabasz, historja 1571. W a rs ze w ic k ie go  ta­
blice chronologiczne mem orabilinm  rerum  i 585 r. (u). 
A l e  żadna pod ó w  czas drukarnia i w  piękności i l i ­
czbie w y d ru k o w a n y ch  dzieł  i w  ich  ogromie nie w y ­
rów nała  ollicynie Ł azarzó w . U biegać się m oże o wielką 
chw ałę  z  najpierwszem i pod ów  czas w  Europie  1y -  
p o g r a ł ja m i ,  tak co do p iękności,  p ism a, g u s tu ,  do­
b roc i  p a p ie ru ,  jako  też co do wielkiej poprawności 
i  u c z o n y c h  w idoków , które celniejszym drukarniom  
p o d  ów czas obcemi nie b y ły .  Ł a z a rz  A n d r y s  c z y l i  
A n d r y s o w ic z  o tw orzy ł  ją i 55o. (w), i  zostawił l 5j j .

(u) Wszystkie officyny Wierzbięty d rak i, mówi Bsndtkic, liczą się 
do rzadkich. Tu Reja dzieła tak cenione. Nawet postilla jego. 
Zwierciadło , wizerunek i Dajrzadszy zwierzyniec w miarę ca­
ło /ci ezemplarza zmieniają cenę. Miłośnik książek, na napra­
wę Wizerunku 10. nie szczędził dnkatów: wszakśe poszukując. 
Wizerunek przestaje być do tego stopnia rzadkim jak się zda­
wało. Zdarzyło mi się widzieć trzy n tm plarze  zupełnie całe, 
ró in ie uszkodzonych, więcej. Ze zwierzyńcem i Figlikami tyl­
ko raz spotkać się przyszło — Ceny za postylę C. za wizerunek
IO. za zwierciadło 7 , za zwierzyniec 12 . za Figliki 5. nikogo 
wiązać nie mogą. Cói mówić o Paprockiego panoszy takoł u  
Wierzbięly drukowanego. — Widziany ezemplarz Zwierzyńca i 
Jfiglików jest własnością Legatowicza nauczyciela gyniuazjnm 
Mińskiego. Figliki są przypisane Rojzjuszowi z ukrytym nazwi­
skiem pod nazwiskiem Adriana Brandebrrgeńskiego z dalą z Lu­
blina 1570 . bez wyrażenia roku druku, miejsca i drukarza, wszak— 
ie  u Wierzbięty w Krakowie.—Co o przekładzie Ccbesa przez 
samego Wirrzbiętę powiedzieć? nie wiem.

(w) Bandtkie z Hoffmannem sądzi, ie  Łazarz juz od r. l555. miał 
drukarnią w  Krakowie (bisu druk. Krak. p. 38i.) Wazakie 
Osiński przytoczył druk z r. i55r. rozmów przez Kromera p i-
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uczon em u synow i swojemu Janowi Łazarzow i Janu- 
s z o w s k ie m u , czyli  Janowi Januszowskiemu Ł az arzo -  
wiczow i. C z y l i  ją do zgonu ( f  i 6 t 3) u trz ym y w a ł  nie 
pew n o je s t ,  za jego jednak życia  Łazarzow ską  offi— 
c y n ę  nie jaki c z a s ,  od 1602. do i 6o5 . zaw iadyw ał B a­
z y l i  S k a lsk i ,  a po nim Maciej J ę d r z e jo w c z y k , k tó r y  
nią i  po  zgonie Januszowskiego k ie ro w ał,  a p o  nim  
i 638 , jego dziedzice dalej jeszcze firmą Ł azarzow ską  
tru d n ili  się do ib 48 , tak ,  że praw ie lat sto Ł a z a -  
rzow ska  officyna trw ała, lecz najświetniejsze jej p łody są 
za Ł azarza  i Jana Januszowskiego (Bandt. JhisL druk. 
K r a k .  pag. 38o* do 4o5). Zw an a  była  sprawiedliwie 
arebity  pographia regia et ecclćsiastica. Jedynie bowiem 
w  niej na sejmach uchwalane konstytucje drukowane 
i  p rze d ru k o w y w a n e  b y ły  od roku i 588. do i 5g i .  i od 
l 5g5 . do 1607. W  niej K ro m e r  s w o je ,  o wierze i  
nauce L u tra ,  rozm o w y dworzanina z m nichem  w ję z y k u

{tolskim r .  i 55 i .  i  nast. drukował,- W  niej w y sz ły  d zie-  
a Siennika o lekarstwach i 564. O c z k a  p rzy m io t  158 1. 

i  zielnik lekarski M arcina  z U rzędow a i 5g5 . W  tej 
architypografji  w y s z ły  melodje c z y l i  psałterz G o m ółk i
i 58o. a po psalmach Jana K o ch an o w sk ieg o  z koleji 
jego  F raszki i 584. i  inne wiersze w  trzecim oddziele 
z  tytułem  Jan K ochan ow ski 1585. i  w czw artym  F ra ­
gm enta i 5go. a w t3'mże w yszed ł przekład W i r g i l j u -  
s z a , przez A ndrzeja  K och an ow skiego  ; w  niej w y ­
ch o d z iły  pisma G ro ic k ie go  i 56a. Christofora
W a rs z e w ic k ie g o  T u r c ic a  i 5g5. później Siem eka L a c o n  
c z y l i  de reipublicæ recte instituenda i 635. L e c z  
w  w ielkich ioliałach występowała Ł azarzow ska  officy­
n a :  nie tylko  w  Białobrzeskiego p osty ll i ,  i 58 i ; w  sta­
tucie Sarnickiego  i 5g4 , w  statucie Januszowskiego 
1600. ale w foljale Sewerina L u b o m lc zy k a  o g ro m n ym  
monotessaron evangelium  seu catena aurea 1606 ( b y ­
w a  na tytule Skalski); we dw u Sokołow skiego v o lu -  
jninach opera 1Ó9 ï ; w  komm entarzach naostatek 
H annibala  Roselii  Cracoviæ  p rop h e ffo ris ,  z  ró in e m i 
ty tu ła m i:  F im an der  1585. 1584. i 586. T .  I— V .  A s c le -

sanyeh (o iycin i piamach Skargi p. 70 .) a Cbłędowtli zna­
lazł w Mireckiego notatkach wiadomoić o picini o narodzeniu
Pańakim l55o. (Spia dzieł poUkicb p. 109-)
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pias i 5go (x). L e c z  ta świetność officyny Ł a z a rz o w -  
skiej u trzym yw ała  się za Łazarza  i  Jauuszowskiego, 
ch ociaż  majątku im  nie przyczyn iła .  W  siedmnastym 
w ie k u ,  k iedy się czasy zm ieniały,  kiedy Skalski za­
w ia d y w a ł ,  k iedy Maciej Jędrzejow czyk stawał się le j  
o fficyny  panem , opuszczenie się coraz widoczniejsze 
b y ło .  O puszczał też Jędrzejow czyk iirmę łazarzowską 
i  nie porzucał  druku m ocno wytartego  i zużyw an ego. 
P rzek ład  Aristotelesa E ty k i  i Ekonom iki 1618. przez 
P e lr y c e g o  (y) jest j e d n y m , z  najcelniejszych Jęd rze-  
j o w c z y k a  p łod ó w , wreszcie przestawał na drobn ych  
p ism a ch , które m u b y ło  łatwo sk oń czyć  i nietrudno 
ich  pozbyć s ię ,  (Bandt. hist. druk. K r a k .  p. 3g3 — 4oa.) 
B a z y l i  zaś Skalski opuściw szy Łazarzow ską typ o g ra -  
f j ą ,  sw oję  z a ło ż y ł  i  w  niej kilkanaście może lat pra­
c u ją c ,  wielką dosyć liczbę książek z pras sw ojich 
sp uścił ,  wszelako nie w y ró w n y w a ł  p iękn ości,  nie u -  
szedł zarzutów niepoprawności. Z  ty m  wszystkim  dru­
k o w a ł  nie obojętne d z ie ła : różne Grochow skiego  p i­
sm a ,  p ierw szy  zbiór r y tm ó w  Miaskowskiego i 6 i a .  i  
c g r o m n y  zielnik Sirenjusza i 6 i 3 (z).

{*) Siennik, o lekarstwach, Marcin z Urzędowa a z nimi nawet 
Oczko, liczą się do tych cen, jakie są na zielniki w powsze­
chności , to jest, w miarę ochrony exemplarzy, i miłośniczego 
zapału. Częste przedrukowanie Kochanowskiego, exemplarze 
z officyny Łazarzowskiej cennymi utrzymuje dla tych, którzy 
poazukują oryginalnego wydania: wszakie z tego wydauia Fraszki 
nie są obojętne, bo pełne, bez opuszczali. Jeili tedy za je - 
doę część jakiegokolwiek wydania zapędza się kto do czerwonego 
złotego, za Fraazki i584. mołe blisko we dwójnasób ofiaro­
wać. Gomółka będzie niezmierną rzadkos’cią: ledwie o dwóch 
exemplarzach wiem, a niewidziałem. Jeden z tych posiada bibl jot. 
uni w.wileńskiego.Sarnickiego statut był ceniony przeszło czterech 
czerwonych złotych. Januszowskiego za ś choć grubszy dosyć 
na trkecią częt'ć Sarnickiego wartofci podnosić. Białobrzeski 
do trzech dukatów. Ogromne łacińskie druki są małej ceny, 
bo ulkt o nie niedba. W ielei jednak jest osób, coby skom­
pletowały Pimandra Merkurjusza Trisinegista ze wszystkieini 
jego dodatkami? Asclepias jest szóstym jego totaem. Inne z in — 
nycH wychodziły officyn. De septem Sacrameotis, in ordins 
combentariorum in Mercurium Trisraegiatum nonus, Posnaniae, 
■Wollsb i58g. dowodzi, ie  był siódmy i ósmy, których mi 
obserwować nie zdarzyło się, i wiadomości o nich nie przyszło 
natrafić, auiualełycie poszukiwać.

(y) O cenie będzie niłej.
(z) Długi czas nikt nie przewidywał, ie  Miaskowski rzadki, mało 

kto mógł się prze»’wiadczyć o jego poetyckich zaletach. Gdy
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-LII. W  szesnastym jeszcże wieku obok S ieb e-  
nejolierów i Ł a z a iz ó w ,  zdaje s ię ,  ze na krótki ty ik o  
czas zabłysnęła Macieja G arw olczyka  i 584'. i 585 , z któ­
rej w y s z ły  Paprockiego herby rycerstw a Polskiego 
15.84 (a ) ;  Niemniej Hz do niedość trw ałych  l ic zyć  n a­
leży  R odeckiego  i Sternackiego, u których  K lo n o -  
wicza victoria deorurn 1600. W o r e k  Judaszów i 6o 3. 
i  inne w y ch o d z iły  dzieła , którzy zdają się d oryw czo  
ty lk o  od J565. w  następnych lalach drukow ali ,  mając 
postronnie czynniejsze p r a s y : L e c z  ukazała się jeszcze 
jedna wielce znamienita officyna P io trk ow c zy k ćw , 
która prawie w iek  c a ły  w ysłu giw ała  się krajowi. O -  
tw o rz y ł  ją Jędrzej P io trk o w c z y k  koło r. Przy.-
wileja jakie on p o zy sk a ł ,  m o g ły  g o  zasilać i wielkim 
dla niego być w s p a rc ie m , ale syna jego także Ję­
drzeja, (który  1620. po zgonie ojca ty pog rafo wał) uczone 
doktoratu t y t u ły ,  każą sądzić, żo nie bez uczonego 
względu i widoku to P io trk o w c zy k ó w  przedsięwzięcie 
popierane było. Zatru d n ia ły  rzeczywiście nauki, li­
czone podróże i uczona posługa młodszego Jędrzeja, g d y  
po  jego zgonie 1645, wdowa po nim A n n a  Teressa z P e r -  
nusów i dziedzice d zierży li ,  nim się po imieniu swojira 
od 1666. Stanisław T e o d o r  P io trk c w c z y k  e x w o jsk o w y  
drukarzem  mianować p o c z ą ł ,  do 1672. (Iłandt. iiist. 
druk. K ra k .  p. 4o5. do 4 i 3 .) N ie  przesadzili P io tr-  
k o w cz yk o w ie  Ł azarzó w  w niczym  , ale nie zawsze im

Í ¡ e r  wszeństwa,. ustępowali. Z  polskich dzieł, które d ru -  
owali najogrom uiejsze są B irkow skiego kazania 1620. 

1623. 1628. íÓljaíów trzy, S k a rg i  kazania, tegoż, roczne 
dzieje i 6o3 . 1607. M arka  z L is b o n y  kronika trzech  
zakonów Franciszka 16' j O .  roku ; nie poślednich n a ­
kładów w ym ag a ły  : Paprockiego  koło  rycerskie
1676. i gniazdo cnoty 1578. W ie le  w  tej P io tr ­
kow czyków  officynie w ychodziło  p o ezy j:  Judilli w i i a -

dzis jedno i drugie iwiadomsze, cena jego ezemplarzy podnosi 
się. Zupełniejsze jest powtórne zbioru jego rytmów u Kos­
sowskiego 1622 wydanie, można za niego do trzech i więcej 
dukatów żądać: lecz i ten pierwszy zbiór u Skalskiego druko­
wany nie obojętny na trzydzieści około złotych chodzi. Sire— 
njusz najogromniejszy z "Zielników, ale najpospolitszy kiedy 
prawie cały koło os’m"iu lub dziesięciu czerwonych złotych jest 
cale dobrze opłacany.

(a) O cenie będzie niżej.
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ran ow ie 1629.; Olfinowskiego O widjusza przem ian y  
3<538. Zimoi'owicza Moschus polski 1662.; różne K o ­
chanowskiego p rzed ruk o w yw an ia ,  i  wiele różnej 10- 
ściągłości. W  tejże olficynie: Górnickiego dworzanin 
1639. i  dzieje 1657. V vu jka  n o w y • testament byw ał 
po wielekroó p rzed ruko w yw an y  1694. 1617. 1631. 1647. 
U  Jędrzeja P io lrk o w czyk a  w y ch o d z iły  różne Broscju- 
sza dzieła. L e c z  u innego od w yże j  w spom nionych 
J ędrzeja , wyszedł tegoż JBroscjusza gratis plebański 
1626— W ie le  u  P io trk o w c zy k ó w  m ały ch  dziełek mia­
n ow icie  in quarto w ychodziło :  długi czas według p rzy ­
w ileju, oni sami od i 5g 4. do i 646‘. pojedynczych sej­
m ó w  konstytucje d ru k o w a li ,  ta k ,  że pó trz y  pod je­
d n ym  rokiem  w yd ań  byw ało  (np. 1616. 1620.) Sam i 
jed yn ie  d ru k o w ali ,  te konstytucje ,  dopóki drukowa­
nie ich do W a r s z a w y  nie przeniosło się. Podobnie 
zaraz prawie od początku otwarcia ich typ o g ra fj i ,  u  
nich liczn y  szereg synodalnych statutów ukazał się: od
x*. 1579. do i 6a3 , około dwudziestu w ysz ło  (b)__
T y m c z a s e m  g d y  Siebenejcherów ofllcyna gasła, g d y  
obok kwitnącej Ł a z a r z ó w ,  która pddupaść miała, w zra­
stała P io trk o w c zy k ó w , a inn ych  (prócz K o b y liń s k ie ­
go) nie b y ło  : z  początkiem siedmnastcgo w ie k u , rój 
ukazał się d ru k a rz y ,  jak b y  piśm iennictwo polskie 
świetne i  kwitnące b y ło !  ale d ru k a rzy ,  k tórzy  prócz 
C e z ary c h  i Szedelów do p o ło w y  w ieku tego nie do­
trwali. P o m ię d zy  nim i wczesno (bo już 1616) u k a ­
zała się C ezarych  d ru k a rn ia , blisko zaraz (r. 1620.) 
i  Szed eló w , i p a trz a ły  na przemijanie ty lu ,  na lak li­
c z n y  wzrost \ upadek. D łu że j  n ie c o ,  ja k o  się już 
w spomniało trw ała  z Łazarzowskiej powstająca J ę-  
drzejowczyka od 1616 do i 648. a króciej z tejże Ł a z a ­
rzowskiej wyłączona n ie ja k o  Skalskiego. L e c z  oprócz

(1») Jak rormaite są druki Piotrkowczyków, u k  rozmaite icbceny, 
Otfinowski przeszło dwa czerwone złote (bo nic przedruko­
w any), Górnickiego dworzanin około dwóch, dzieje*na jeden 
j-.st wiele. Jak ocenić Gratis pleb?— z Piotrkowczyków te i o f- 
ficyny Paprockiego gniazdo cnoty do Qciu dukatów, koło ry­
cerskie  Inne Paprockiego dzieła po innych drukarniach wy­
chodzące: filozof ¿ouaty, dziusięciuy, po dukacie, herby ry­
cerstwa 10 lub 12  dukatów, Panosza choć mała rów niei, albo 
i więcej. Ale chętnie wszystko Paprockiego wyiej amator pod­
nosi. O całość idzie, wiele.

2*



i 8 6 H ist. drut. w  Polszczę

n ich  siedmnaście in n yc h  zabłysnęło  i zg asło ,  jedne, 
ledwie zn ane, inne jeszcze znaczące przypomnienie 
zostaw iły.  W y p r z e d z a ł  w tym  tłumie in n yc h  W o j ­
ciech K obyliń ski od i 5g 3. do 1 6 13. Zaledw ie ukazuje 
się Sebastjan Fabricjnsz i 6 i 5 . (c). M arciu  H orteryn  
1616 do 1620. A n to n i  W o s iń s k i  1619. do <621. S e -  
bastjan i A lb e r t  Jastrzębscy, .1619. do 1625. b y ły  w je-  
dnym że czasie z inneini. U  Stanisława Germ ańskiego 
1616. do i 6q5. W a rg o c k ie g o  K u rc ju s z  naprzód 1618 
w ych odził.  U Jana Szeligi  1606. do 1611. G ro c h o w ­
skiego wiersze 1609. i in n e ,  nim K rok ó w  opuścił. U  
M ikołaja  JLoba 1607. do 1617. relacja B olera  i 6 i 3 . 
Sobór Florencki z greckiego przez Fętkowskiego 1609. 
po P olsku  G w ag n iu ,  K ro m e r  i wiele r o z m a ity c h , fo r­
m atu  rozmaitego i mniejszego od duodecimo. S z y ­
m on K e m p iu i  od i 6 o t . 'd o  1616. m iędzy innemi w ię ­
cej pamięci god zien : u niego Petrycego  poliLyki ari-  
etotelesowe, W a rg o c k ie go  Valorjusz M axiraus ib'09, 
teg o ż  Justyn i 6o3 . tegoż P ere gryn acja  Arabska 1610. 
M uriujusza kronika m istrzów Pruskich  i( io6 .—  Jan 
Burchard K n ik  z nad R e n u  p rzyb ylec  1612. do 1622. 
nadreńskie księgi Krakow skiem i przyozdabiał tytuła­
m i (d).— D a le j  ukazali się W a le r ja n  Piątkowski >027, 
Bartłom iej Kw aśniow ski,i(i33 A n to n i  W o ły ń s k i  i 633 (e),

(c) Historya o Barnabnsie, w  Krak* ibi5. 4to hnjus libri dcdica- 
tioui subscripsit Srb. Fabricius Bruk. (z nolnl Andrzeja Scholl* 
ławnika).

(d) Sprawiedliwie powątpiwa Bandtkic (hist. druk. Krak. pag. 429.) 
icby Knik /nial hyc drukarzem w Krakowie , ale iehy Craco­
via? v ene a n t , było dowodem łożonych jego nakładł) w na druk 
właśnie w Krakowie, na to całkowicie zgodzić się nie mogę. 
Mam przed sobą : M. Valerii Martialis epigrarnmatou. LibriX II. 
Xenigrum Lib. i. Apophoretoruni Lib. I, Omni rerum et ver- 
borum obsceuitate siiblata; meiidisqz plurimis ad optiinorum 
auctorum et exemplarmin lidem, ex fide castigatis...! cura et 
studio M»ttbei Raderi e S. J .  Cracovi® Ywmfnnt apud Burcliar- 
dum Cuick Anno M. BC. XV. (i6i5) 121110 pp. 260. et index, 
co jest rzeczy wiście Kotońskim wydaniem, jłk winnych exem- 
plarzach orygiuslny dzieła tego tytuł dowodzi: tylko taki ty­
tu ł Krakowski dołożony do tych exemplarzy, -co do Polski »pro­
wadzone zostały. — O toż samobyra posądzał Horologium i 
Thesaurus od Baudtkicgo ^pp. 45i. 432.) przytaczane tylko nie 
miałem łatwości sprawilzic.

(e) Indus officina it>33. prorliit: D av. Alb. Grymża, 
Applao. Coronationis Vladislai IIII. 4to. (z nolat 
Jędrzeja Scholta ławnika.)



11. Rozlwitnienie 155o—<65o. 1 8 7

A le x an d e r  D y m o w s k i  i 635. M arcin Filipowski 1638. 
do ib'4g . —  Ł uk asz  K u p isz  od 1642, u którego w y ­
szła 1660. Samuela Tw ardow skiego  wojna domowa ( i) ,  
i  Stanisław L en czew sk i  JBerlutowicz i 63g. do i 6 t>5, 
przetrw ali  do drugiej siedmnaslego wieku połow y, c o ­
raz  smutniejszej. (Bandt. hist. druk. Krak. p. 4 15 . do 
4 5 1.) L e c z  Szedela i C ezarych  daleko dłużej trw ały ,  
bo się ośmnastego wieku doczekały. Krzyszl.ol Szedel 
1620. wystąpił z drukarnią, która w sw ym  początku 
do  pierwszych owego czasu l ic zy ć  się dawała. Falis-  
sowskiego F lorus 1646. b y ł  jego drukiem . S yn ow ie  

jego  Jerzy  i M ikoła j  po nim od 1676. d rukow ali ,  a 
niożeby  świetniejsze p ło d y  Szedeiow ie krajowi p r z y ­
nieśli g d y b y  czasy po temu s łu ży ły .  W s z a k ż e  w ka­
ż d y m  razie pierwszeństwo im  zajęli Cezarowie. Ich  
typ ogratja ,  p o m im o  bardzo zm ieniających się czasów 
dorów n yw ała  P iotrktrw czykom  i Łazarzom . T a  ty m ­
czasem powszechna w E u ro p ie  w  drukarśtw ic nastę­
powała zm iana, że owe uczone przedsięw zięcia , które 
ty le  zaszczytu i zalety przedsięwzięciom X V I g o  wie­
ku  cz yn iły ,  powiększę) części ustały .  Zpospolitowała 
się sztuka d ru karska: zaniedbana popraw ność, n ie­
dbalstwo o dobroć druku i papieru, pówszechnem i się 
s t u ły : Jeśli gdzie  z  tego względu większe u k a z y ­
wało się staranie, zawsze g łó w n ym  widokiem b y ł  zv sk  
i dla szpekulacji piękne imie i prawdziwa zasługa ch ę­
tnie zaniedbywane. Stosownie tedy do wieku b y ł y  
przedsięwzięcia C ezarych  nad wszystkie inne św ie­
tniejsze. B y l i  oni ostatni w K rak o w ie  co o piękność 
d ru k u  d b ali ,  ostatni i  w P o ls z c z ę , jeśli Gdańsk w y -  
łączem y. W s z a k ż e  ta świetność ofi icyn y  C ezarych ,

(f) Z  ty ch  ró żn ych  drukarń  K rak o w sk ic h  ró żn e  w ie lk ie j są w arto ­
śc i dzieła« G w a g u in  ch o ć przedrukow any do trzech  czerw o ­
n y c h  z ło ty c h  podnoszony ( !) , K ro m er m niej. Peregrynacja 
A rab sk a  o k o ło  tr z e c h , podobno m ało  b ęd zie .— H istoryków  Ł a ­
c iń sk ich  cen y w c a le  ró żn e. N ajm niej ceniony F lo ru s F a lis --  
¿o w sk ie g o , na d u k a ta ; J u styn , W alcrj'usz M axim u s, W a rg o c­
k ie g o , w y ż e j jak  po dw a ra zy  w ię c e j, E u trop ju sz G liczn e ra  
w  G ro dzisk u  u  N erin g a, jeszcze  w ię ce j. K u rc ju sz  W argo ck ieg o  
p ierw szego  w yd a n ia , z  p ow odu w ie lk ie j objętości w ię ce j d w ó ch  
cze rw o n y ch  z ło ty c h . Salluslju&za W argo ck ieg o  kto  w id z ia ł ?— « 
— T w ard o w skieg o  pisma po różn ych  stronach  w y c h o d z iły :  u a j-  
ceuniejszy je st je g o  Władysław lV t y  o k o ło  i p rze sz ło  d w u  
dukatów«
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do początkow ego czasu ich trwauia ogranicza się, 
w dalszym  czasie koniecznie podleje i  z  iunćmi się 
równa. A  co ty lko  b y ło  w  piśmiennictwie Polskim  
od 16 16 do i 65o najlepszego, bądź w ła c in ie ,  bądź 
w polskim ję z y k u , to  zawsze z  pod pras P io trk o w c z y -  
k ó w  i Cezarego w ychodziło . Franciszek C e z a r y ,  a 
p o  jego zgonie i 65 i .  wdowa drukow ali:  Piotra K o ­
chanowskiego Jeruzalem Tassa  1618. K n a p sk ieg o  
słownik i6 a i .  1643 i adagja; Nakielskiego M iechow ją  
j 634. O kolskiego i 6 4 i. K aczkow skiego  kaleciiism 
R z y m s k i  i 643. Piaseckiego i 645. i 6 4 8 ; sielanki i  
nagrobki Sym ouow icza  i 64o. i G awińskiego i 65o. Z i -  
m orowicza R oxolan ki i 6 5 4 ; U slrzyck iego  troistą h i -
storję ; A n tip asty  małżeńskie i 65o. i wielką liczbę
inn ych  (g) nim trwanie oflicyny C ezarych  p rzeszło  
w smutną drugą połowę siedmnaśtego wieku. A  taki 
b y ł  stan, takie bogactwa i świetność drukarstwa w K r a ­
kowie od p ołow y szesnastego do p o łow y siedmnastego 
w ieku drukarstwa w języku polskim  i łacińskim. G o c k i  
druk b y ł  zawsze u ż y w a n y ,  lecz  antykwa u pow sze­
chniała się. O b ok  zaś tego d ruku  in n yc h  języków  
t y p y  nie mniej znamienite b y ły .

G U I. Jak G reck ie  tale H ebrajskie druki nie b y ły  
w ie le  używane od drukarni właściwie polskiemi la b  
lucińskiemi księgami zajmujących się. .Lecz już  od 
i 530. stałe druki H ebrajskie w  K ra k o w ie  b y ł y ,  a 
w i 54o ollicyna Paw ła H elicz  p oczyn ała  drukowania 
pom niejsze. D opiero  wiek siedmnasty ujrzał wielkie 
przedsięwzięcia. Izaak A a ro n o w icz  z  Prosticz  t y p o -  
«graf, od i 6o3. do i 6o5 . d rukow ał s ław n y K rak o w s k i  
T a lm u d  we dwunastu foljałach. K o k u  1617. by ło  czte­
r y  hebrajskich w K rak o w ie  d ru k a rń ,  w  K rak o w ie  
M enach  N ah u m  M osze Mejsel jf>4st. K r n w a c ,  i 643. 
M iszn ę  drukował. W s z ak że  już w  połowie szesnaste­
go  w iek u , liczba H ebrajskich  drukarni poczę ła  się p o

(g) Z drukarni Cezarych także różna dzieł wartość. Adagja Knap— 
skiego nie ag tak wielką rzadkością jak mniemano, koto du­
kata można jednak ryzykować. Ża słownik z Polskiego na 
Łaciński wydania l643 jeszcze kotu czterech czerwonych zło­
tych odiatować godzi się. Za Micchowią Nakielskiego tyleż? 
Okolski nie więcej. Piasecki ua dukacie stać może.
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k ra ju  roz sy p y w a ć :  ukazała się w L u b lin ie ,  gdzief 
K a lo n y m u s ben M ardechaj Jafe d ru k o w a ł:  gdzie Kabi 
Josua bar Israel z Austrji  w yd ru kow ał we trzynastu 
foljułacli T a lm u d  1617. do 1627.; gdzie się dał poznać 
A b ra h a m  syn K a lo n ym a ju ż  1611. i  zostawił druka­
rzem  syna swojego Z e w i  od 1620. do 1682.; P o  in­
n y c h  też miastach, w  Poznaniu i 6o4 !, w  W iln ie ,  
w  Ż ó łk w i  i  tak dalej hebrajskie powstawały drukar­
n ie  W cześn ie j  od in n yc h  druków nie p rzesta ły  na
sam ym  K rak o w ie  cyry lick ie  ty p y :  Równie jak w K r a ­
k o w ie ,  tak po ró żn y ch  innych Polski miastach w przód 
c y r y l ic k ie  księgi niż łacińskie lub polskie drukowane 
b y ły .  Jakiś czas b y ły  cyrulickie  t y p y  w P radze  cze­
s k ie j ,  gdzie »517. i 5 i 8. 1 5 1 9 ,  rózue części ruskiego  
przekładu biblji przez S k o ryn ę  Połoczanina dokona­
n e go , drukiem  ogłoszone zostały. W  W i ln i e  zaś 
wczesno uprzedziły  d ryk i  innem i literami, w W i l ­
nie b ow iem , już i 5a5. w domu Jakóba Rabicza, A p o ­
stoł Ś k o ry n y  d ru kow an y był.  W  W i ln ie  w y c h o ­
d zi ły  Ew angelje  ló ^ g o  (h). W  tym że  czasie z tru ­
dnością s z ły  carskiej drukarni w M oskwie przedsię­
wzięcia. R y ł  w niej drukarzem  i 55a. H ans Rogbindur 
D u ń c z y k ,  lecz  nie zaraz u żytą  b y ła ,  dopiero i 564. 
apostoł w y d an y  został,  zaczym  Iw an Theodorowie^, 
h erbu  z niej u chodzić  musiał. Z n alazł  schronie­
nie n G rzegorza  C h odkiew icza ,  który i 568. w  Z a b łu -  
dowiu typografją  z a ło ż y ł :  skąd przeniósł ją do L w o ­
wa i 5y 5 , gdzie drugie w ydanie apostoła ponowione 
zostało. Podrukow aw szy  nieco innych  dzieł Iwan T l i e o -  
d orow icz ze L w o w a  udał się do księcia Konstantego 
O s tro g s k ie g o , k tóry  właśnie drukarskiemi przedsię­
wzięciam i b y ł  za ję ty .—  N a M oskw ie  tym czasem  A n ­
dronik  T y m o f e j  N ie w ie ż ,  potym  O n isy  M ichaelów 
l ładoszew ski z  W o ł y n i a  d ru k o w a li ,  i za czasu D y ­
m itrów  typografja u żyw an ą  była. L e c z  daleko c z y n -  
niejszą ukazyw ała  się oficyna M araoniczów w  W i ln ie .

(h) Prima sine anno, secunda i 5 )2. in ttgTOvlactiia, tertia Betgra- 
cteuais 1 652, quarta i56a, quinta Vituonsií 1575, sexu Vil— 
nensis 1600. sumtibus et typisI.uc.-eMamoniy, ut adeo Mosqueiisix 
an 160O, oriliue séptima sit. Dubron’sky in s tit. ling. Slav. 
Vindob. p . 5o. Sopikof Opyt Rosayjskij bibljogr. Cz, I .  p . 
A  C IV —.V C .
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Juz miała drukować i’55 i .  wszakże p ew n a, i e  Ł uk asz  
i  K osina  M atnouicze drukowali 1576. po nich L e o n  
ayu K o ś m y  do 1617. W  ich olficynie d ru kow an y try b u ­
n ał i 586. ,  a wkrótce p o r a ź  pierw szy  statut L itew ski 
w  ruskim język u  i 588. po dwa kroć w y sz ed ł,  a nie 
zaraz łacińskiemi literami drukowali.  W  W i ln ie  w y ­
ch odziły  Z yzau iego  dawne r e g u ły  języka  S ław iań - 
akiego i 5g6. S m otryckiego  gram m atyka >619. tegoa
0 wierze it»25. Cyry lickiera i  literami drukował w N ie ­
świeżu Maciej Kawieoęyński.

L 1V .  R óżn i panowie, bądź h e r e ty c y ,  bądź bi­
skupi n ie r a z  druk protegujący, na druk nakładów n ie-  
sz c z ę d z ą c y , potrzebowali drukarni dla propagacji  
swojich n a u k , a biskupi dla zabeśpieczenia dawnego 
obrządku. Z a  tym  poszło, że drukarnie po r ó ż n y c h  
stronach rzeczypospolitej,  po miasteczkach lub w io­
sk a c h ,  przez panów lub biskupów zakładane h y ły ,  
lub  przez nich zwabiani drukarze osiadali. P ow sta­
w a ły  tyrn sposobem drukarnie biskupie, pańskie, braci 
cz e sk ich ,  so cyn jan ó w , przedsiębiorących drukarzy  i  
ks ię garzy :  a księgarstwo szerzyło się. Jeżdżący po 
jarm ark ach , rozpoznawali które okolice więcej ksiąg 
potrzehują, a drukarze prześladowani, lu b  c i ,  k tó ­
r y m  niedogodnie b y ło  w  K r a k o w ie ,  z różn ych  p o ­
w od ów  w  ustronia rozbiegali się z K r a k o w a :  albo­
w iem  K vaków  zawsze b y ł  wszystkiego drukarstwa po­
czątkiem  i rozsiewał po kraju  olficyny, które albo tu
1 ówdzie stałe posady obierały, albo z miejsca na miej­
sce przenosiły  się. W  takow ym  rozbieżeniu się d ru ­
karstw a, widzieć m ożna wprzód po mniejszych mia­
steczkach otwierające się olficyny, niż po w iększych , 
xiiź w  W i l n i e ,  W a r s z a w ie ,  L u b lin ie ,  Poznaniu. 
W  w iększych miastach (oprócz Pruskich) są raczej 
katolickie, nawet z w iększych, heretyckie ustępować 
m u szą;  p o m n ie jszych  miasteczkach, rozgnieżdżają się 
dyssydenckie , d miajiowicie socyn iań skie , a tyc h  p ło ­
dy  stały się właśnie największemi osobliwościami. T a k  
zaś rozwijającego się drukarstwa najokw itszym  przed­
m iotem  i zatrudnieniem, staw ały  się księgi l iturgi­
c z n e ,  przekład bihlji i p o le m ika ,  która uajczyn niej-  
szą pobudką do rozkrzewienia drukarstwa stawała się. 
Pow szechne było  takie drukarń zatrudnienie, a c h o -
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claź prasy icli nie za m yk ały  się przed innego r o ­
dzaju piśmiennictwem , rzadko gdzie ,  żeby  jak w / a -  
m ościu , tyle  naukowem i przedmiotami zajmować się 
m o g ły .  Czas tej wielkiej czynności i mnożenia się 
dru karń , datuje od p o ło w y  szesnastego wieku. M ałe  
z  tego są wyjątki. N ie  w spom in ając, że już  pod ko­
niec piętnastego wieku ( i 4g i)  doryw cze jakie G d a ń ­
skie druki zuaieść się mogą (i). W s p o m n ie ć  w ypada 
wcześniejszą przed innemi drukarnię w Pułtusku, gdzie 
i 533. za biskupa A ndrzeja  K r z y c k ie g o ,  Jan z Sande- 
cza drukow ał (k). .Ledwie m oże K ró le w ie c ,  k tó ry

(i) P ow ie  o tym  J e n y  Baiitltkie W sw ojim  H offm annie.

(k) Jłibijoteka przy  UniwersyLecie W a rs za w s k im  
posiada książeczkę: L ip p i  A u re li i  oratio de paf- 
llone domini ¿oram Pont. M ax. de Porafceues 
habita. Q u ę  h u ic ,  et reliquia auditoribus, ila 
acccpta fu i l ,  Ut earn i te ru m , atqz iterum orare 
f i t  coaclns. Nicolaus UJToVivs ad Lectorem ...,  
dwa disliclíi.... Poltoviae. N a  stronie odwrotnej 
tej karty  ty t u ło w e j : Keverendillimo D o m in o
D o m in o  A n d rea:,  Prądu li P lo c e n li , D om ino liio 
clem clilT im o, Joannes Sandecenlis C h a lc og ra -  
plm s P ollou ieñ , fe et fua 1'eruitia com mendal. 
N actus su m , amplissime P n e f u l , a Joanne P a -  
x i n i o , tuie umpliludinis oeconom o, L ip p i  A u -  
re li j ,  de paliiotie domini orationem.... pulaui me 
opera: prelium facturum , r ie a m ip fa m ,  hijs Q u a -  
dragefimic diebus typis excuderem , atqz full 
clariliimo nomine tuo in lucern a:derem:... A c -  
cipe igitur, amplillime Pradul..., vale feliciffime. 
E x  ollicina literaria. X .  Martij. A n n o  M . 1). 
X X X U l .  ( i 533). 8 v o ,  signalur A ,  B ;  (ty lko  za­
miast signo tury B  t u ,  jest D  itj.) kart 16. N a  
końcu na ostatniej korcie: P o ltov iae ,  apud Jo. 
Sandecium. M. D . X X X 111. ( 1 533.) —  O  tym że 
Janie z  Sandecza chalkogi'aíie Poznańskim d ru ­
kującym  w P u łtu sk u ,  Janocki Janoc. T .  1. p'. 
290. O  drukarni w Pułtusku m ów i Sw ięcki op¡3 
starożytnej polski T .  I. p. odw ołując się do 
H o l lm a n n a , ale mnie się nic o tćm w IlolF- 
manuie dostrzedz ani dośledzić nie zdarzyło.
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pod ówczas za jedno z miast polskich  l iczyć  należy, 
także nieco sam środek szesnastego wieku wyprzedza. 
D op iero  tedy od p o ło w y  tego wieku poruszyła się cała 
liczba. O d  i 55o. do i 65o. w  przeciągu, wieku około 
piętnastu miejsc w małej P o ls z c z ę , około  dziewięciu 
w  wielkiej P o lszczę ,  (nie licząc w to P r u s ) ,  około 
siedmiu w L it w ie ,  i  kilka miejsc w  Prusiech p oru ­
szane prasy  widziały. Z  tym  w szystk im , wszystkie 
x-azem w zięte ,  K rak o w sk im , w żaden sposob nie zró­
wnają. O d i 55o. do 1600. poruszenie jest największe: 
w. dwudziestu około miejscach zjawiły się pod ówczns 
drukarnie. W s z a k ż e  z ł y c h ,  zaledwie wsiedm iu miej­
s c a c h ,  to je s t :  w P o z n a n iu ,  T o r u n iu ,  W i ln i e ,  P ło ­
c k u , Z a m o ś c iu ,  L w o w i e ,  Gdańsku stale u trz y m y w a ć  
się poczęły. O d  1600. do i 65o. przeszło dziesięć miejsc 
b y ło  zbogacotiych drukarn iam i, a zaledwie t r z y :  to 
jest W a r s z a w a ,  L u b l in ,  Leśno na dalsze lala ulrzy-, 
łnaly  je. Z  tylu przem ijających o f l ic y n , L ub ie cka  i 
L eśn a  do 1655 przetrwały. Okazało się w takim skła­
dzie o fficyn , różn ych  miejsc i  ró ż n y ch  im io n ,  blisko 
pięćdziesiąt: albowiem w n iektórych  miejscach po
kilka przemijało luli razem  u kazyw ało  s i ę ; a jeden 
d ru k a rz ,  czasem we dw u miejscach o ll icyn y  otw ie­
r a ł ,  a częściej po kilka razy miejsce zmieniał. W s z y ­
stkich tych  oflicyn , prócz biblji,  prócz kancioualów , 
i nie wielu większych książek, p łody są nie wielkie, 
choć dosyć l iczn e ,  są zawsze owocem pokąlnych a 
często d o ry w c z yc h  usilności, po wielkiej części prze­
śladow anych, po wielkiej części jedynie chw ilę  ów cze­
sną interesujących , ztąd rzadkie ,  do zbierania n ies ły­
chanie trudne. W s z a k ż e  oprócz olHcyn lego czasu, 
które wraz liczy ć zaczyn am y, może być, że b y ły  ̂ nie­
k ie d y  drukarnie pryw atnej domowej własności bez dru­
k a rz y  używane. N i e m a  przynajmniej nic nie p o d o ­
b n e go ,  że P rz y łu sk i  m iał swoję pokojow ą.dru karn ią  
i  nią cale obszerną księgę statutów i$53. w y d ru k o ­
w ał (1). R a d ziw ił ło w ie ,  C h odkiew iczow ie, mieli swoje 
d ru karn ie ,  ale je poruczyli  drukarzom.

(1) Przyłuskiego cienkiej objętości z roku i548. statut, ma jako się 
wylej rzekło wielką cenę, ten i555. wiele ogroinniejszy uwa­
żany był za większą od wielu podobnych statutów rzadkość, 
wszaklc doświadczeuie iunczej okazuje. Mole jeduak utrzy­
mywać fię około dwóch dukatów.
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Ł .Y . W e  dwu stolicach dwu narodów z razu o tw ie -  
rające się łacińskie druki dosyć ustalić się nie morfy. 
J eś li  ju ż  i 555, drukowane było  w W i ln ie  dzieło R e ­
inholda ‘Łorichinsa O  w ychow aniu  (o d o b ry n f rządzie) 
przekładu Stanisława K oszutsk iego ,  zdaje się, że pra-  
•sv potym sp oczyw ały  do 1676. roku. W - W a r s z a w ie  
drukow ał M ikoła j  Szarfen b erg  j 58o. W s z a k ż e
te zabiegi jego postronnego K r a k o w a  drukarni u trz y ­
m yw an ia ,  pizeiuijającemi się ukazały i stolica M a ­
zowsza , a w krotce całej rzeczyp osp olite j , nie m ały  
czas jeszcze na pomniejsze typ og rafj i  usadowienie się 
oczekiwała. Najdawniejsze postronnie za K rakow e m , 
m ocno rozwijaj&ęe się ly p o g ra f je ,  b y ły  w G dańsku i 
K ró lew c u . W  Gdańsku przed środkiem szesnastego 
wieku drukow ał Franciszek R h odn s: ju ż  i 5 4 i. (m ):  
•a że officyna R h o d u s ów i dalej potym  drukowała, świad­
czą Jakuba Rhodns imiona 1Ś7S. (de jure provinciali). 
T u  też w Gdańsku u ffunefelda wyszła i 63a. biblja (nj, 
i druki Huiieieldjunskie w czesno znamienitemi się sta­
w ały. —  W  tym że prawie czasie drukow ano w  K r ó ­
lewcu Pruskim  , w różn ych  językach. Po  Polsku K a ­
techismus przez Jana Seclitci(ana), na nowo w yd an y

(m ) M orofophus de rera  ac perfonata sapientia. 
Com oedia non minus fcit ina, quátn pia ; M o r o -  
J'oplii titulo inferipta. A u tore  Gulielrao G n apheo  
H agen łe  ludi lilerarij apnd A E lbin g en feis  m o -  
deratore primario. A ccesserunt el quaedam alia 
poem atia, in landem illtiilriis: Principia A lb e r ti  
M archionis Brandeburgeñ primi Pruffiae ducis 
ftisa, cui et liaec Comoedia eft dedícala, per  
eundera G :  Gnapheum  Hageu. M orofop hus pio 
łeclori (dwa d is t ic h i , i dwie dewizy). A n n o .  154 1. 
N a  stronie odw rotnej: A lb e r to  march. Brand. 
Prusa, d u d ,  Gnaphens. (8vo) 4 to, kart 28. N a 
k o ń c u : E^cudebat Gedaui Francisrus Rhodus. 
A n n o .  1541. Jest exemplarz w bibljot. uniw. 
warsz.

(o) Pilnowało jej popraw ności 10. k o rre k to ró w , k tó rzy  k S id y  a r­
kusz po siedin  ra zy  p rze g lą d a li, a jednak do djabta  w c i­
sn ęło  S¡?.

3D
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i 5 46 (o). W  języku  P ruskim  K atech isin us in preifznt- 
fc h e r S p r a c h ,  gecorrigiret ,  und dagegen das deudfehe 
i 545. w  drukarni Jana W e in re ich  (p). W ię c e j  dru­
kow ą! A le x an d e r  A u g e z d ,  z którego officyny p a m ię­
tn y  jest n o w y  testament Seklucjana i 5 5 t. i 55a. (q)i 
Typogrufja  JanaDaubm anna wiele dzieł o głosiła , z niej 
w y sze d ł  słownik M ączyńskiego i 564. z niej M elan ch - 
thona examen teologiczny przez R ad om skiego  przeło­
ż o n y  i 566. Katechism  /przez Jana Brencjusza i 566 . i  
różne  polskie księgi. W  dalszych jeszcze latach w d ru ­
karn i Oesterbergera po raz pierwszy t 63a. wyszła k ro ­
nika Stryjkow skiego  (r) Przenosząc się do samej
P o ls k i  w id z im y ,  że hrabia G órka  dozwolił  braciom 
czeskim utrzym yw ania  drukarni w Szamotułach. K r ó ­
tko ona trwała , ale piękne i ozdobne jej d r u k i ,  ją  i  
jej drukarza A lexan dra  A uiezdeckiego  (s) pam iętn ym  
u c z y n iły  i 558. i 55g. T u  w yszedł p ięk n y  dla H ussir  
tów  koncjonał. K rótko  też trwała d ru k a rn ia , tyc h że  
braci czeskich w K o źm in ie  czyli  K ó źm in k ń  i 56 i.  P o ­
dobnie krótko trw ały  koło rok u  i 5jo. socinjańskie d ru ­
karnie w L ic ław icach  c z y  L u k ła w ic a c h ,  Z akliczyn ie  
i  w  W ę g r o w i e ,  gdzie w ych odziły  pisma Slankęra i 
inne. Ukazała siq  była w K o w i n e ,  jako świadczy dzieło 
N ininskiego Stanisława, O brona starodawnej chrze-  
ścjańskiej w ia ry ,  przeciw ko papieżowi R zym sk ie m u  
i 584. —  Podobnie w K n y s z y n ie  na Podlasiu i 58o (t).

(o) w  Królewcu Pruskim. Dedykował Stanisław. Kieigałow. Stol­
nik. W . X. L ., i 2 ino. (Z aot.it Chłędowskiegd.)

(j>1 Linde w Roczn. Tow. Warsz. przyj. nauk. T. XV. p. i85.
(<j) Ze wszystkich biblij i nowych testamentów, Seklucjanowski jest 

najrzadszy, trzy razy rzadszy od Budnego. Zdarzyło mi się 
Widzieć i słyszeć o sześciu lub os'miu Budnego exemplarzacb. 
a dotąd jeden tylko exemplarz Seklucjana w Puławach widzieć 
się udało.

(r) Stryjkowski jeieli zupełnie cały do czterech czerwonych zło­
tych, bo ta edycja jest oryginalna, przedrukowanie z niei nie 
bez omyłek. Mączyńskiegu słownik na dwa dukaty. 'Seklu- 
cjana nowy testament sądziłbym, łe  przenosi cenę wielu biblij. 

(») Czyli ten Alexander Aviezdecki ni« jest Alezaudiera Augezd 
z Królewca ?

(t) Chriltina Radziwila  vel de illustri uxore ad Jll. 
Priucipes D .  G eorgium  EpiTcopum V iln en fem  
D. N icolaum  Chriftophorum  , Jummum M . D. 
Lithuania) M arłallum . D .  A lb c r tu m  M arfallum
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D łu ż e j  zaś i liczniejsze z siebie owoce w yd ały  prasy 
Brzeskie. W  Brześciu typogralją z a io ź y iR a d z iw ii i  i 55g. 
i tu w y sz ed ł, .  K o m m e n la r z  nad Hoseaszem (u) tu 
dwa listy L ip om ana i R adziw iłła  w  tejże drukarni, 
druko.wane od Stanisława Murmeljusza i 55g(w ). Sta­
raniem  i nakładem tegoż Radziwiłł« znalazła drukar­
nia Brzeska nie małe zalrudnienie w ogłoszeniu no­
w ego przekładu biblji całej do Wydania której u ż y ty  
B y ł  i 563.. Bernard  W o je w ó d k a  ty p o g ra f  K rak o w sk u  
Innego zaś przekładu oddzielnie drukow any b y ł  i 5f>4 
psałterz (x). W  biegu świetnego Brzeskich pras za-

A ulse M . D. L ith u an ia; , Pracfectum Caunenfem . 
D .  Stanidaum Radivitos fratres O licae et N e fv i -  
Bae Duces. J. Gifii SereniiGmi Regis P o l .  Secre-  
tarii. K u ifc h in i ,  A .  D .  i 58o. 4 to, arkuszy je­
denaście. D ru k  i papier p ięk n y, exem plarz jest 
w P uław ach  (z nolat  L u d w ik a  Sobolewskiego).

(u) Wita Theodora Noriberczyka. Jedno to wydanie innego niebyło, 
tylko że r. i567 . Wierzbięta do pozostających cxemplaxzj po­
czątek ¡/ tytut dodrukował,

(w) Dwa Liftliy na Polfki ięzyk włamie wyłojone. Jeden Aloizega 
Lipomana Weneta Bifkupi Werońskiego, odPapieźa o^caRzim- 
fkiego w Polffcze Pofla będące” ku iafbie wielmożnemu kxią- 
żęćin i  panu Mikołaiowi Radżiwiłowi, woiewodzje Wileń— 
fkiemu. etc. A drugi tegoż to isfnie Wielmożne” Pana, do 
tego Bilkupa a do tego Papiefkiego pofla ,  z których fte fo i -  
diiie każdy Krzefciańfki Człowiek fpiawić m oje, iżko fię fludni» 
•w fwoiey poczciwcy pOwinnofci’ zachować ma. Dedykowana 
Stauifl. Szafrańcowi x Piefzkowey fkały. 4to , kart 74. druk

i;ocki.— Signattira R iij: Wergeriufz Juftiuopolitańfki Biik. a 
praWca wielki Papieżow kn tema, co będzie czytał...; signal. 

S, 1 . odwrotnie: Temuż to Wergeriufzowi drożności tych dwu 
liftów Jau Aurifaber Prufkich kościołów Superintendent...; si— 
jnat. T i i i .  odwrotnie: Kn temu co czedł.„; karta przedosta­
tnia ku Lipomauowi posłowi z Odchłzń Rzymskich,Prz/mowa 
do Kxiędza Jana Kaznodzieie z W ainiowa: wierszem.... Na 
ostatniej: rycina serca z dewizą: W Brzefcm Litewfkiem Dru­
kował StaniDaw Murmelius, Nakładem Ofwiecooe” Ksiązęćia 
Pana Mikołaia Radziwiłł , Woiewody Wileńfkiego. etc. Roku 
M. D. L ix  (i51>9)— Exemplarz znajduje się w  Puławach.

{x) Księgi Pf.djnow, abo pieśni Dawidowych, które pofpolicie xo- 
wą Pfałterz. Drukowano w Brześciu Lithewlkim, x rofkaza- 
nią a nakładem Oświeconego Pana, Pana Mikołaia.Radżiwiła, 
Kfiążęćia na Ołyce i Nieświeżu, woiewody 'Wileńfkiego. etc*. 
Roku 1.5  6.4. Ostatniego dnia Stycznia-r4to, druk gocki ff. I i r  
1 7 7 . tytułu przemowy i regestru kart 8śm. Exempt*« znaj­
duje się w Puławach.
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w o d n ,  u m arł  R adziw iłł  i 565. , jednak drukarnia n ie u -  
s ta ła ,  u trzym yw ali ją bracia czescyf. I w ych odziły  
w  B rześciu  prócz mniejszych., dzieła: Falkonjusza Spra­
w y  i słowa JezuJa K ryflusa  , i wtóre księgi Łukasza 
ió66. ( y ) ;  C yprjaoa  Bazylika o srogim prześladow a­
niu kościoła Bożego 15t»7. i 4 . maja, i le g o ż  Skau d cr-  
b e rg  i5 & 9  ( z ) .  Z b liża ł  się aLoli c z a s ,  że d ru k a m i*  
B rzesk a  w  swojej świetności trwać nie m o g ła ,  skoro 
t o ,  co ją ożyw iało  z jej pras usunięte .zostało. I d o m  
R a d ziw ił łó w  przyjął R zym skie  wyznanie i polenrika 
w  ję z y k u  polskim prow ad zon a, ze stanowczą p rze­
w a g ą ,  na stronę R z ym s k ą  przechyliła się. W i n n y m  
sposobie utrzym yw ała  się drukarnia Z am ojsk a ,  raczej 
na sposób K rakow skich  , bo ją ozy wiała czas jakiś k w i­
tnąca w niej założona szkoła czyli  u n iw e rsytet  Z lą d  
rzadziej p o le m ika ,  i to ze stron y rzym sko  katolickiej 
ukazuje s i ę , k ie d y  p o e z je , p r a w o , rzeczy  gospodar­

ny) Sprawy i słowa Jezufa Kryftnfa Syna Bożego, ku wiecznej po- 
ciefte wybranym Bożym lianifane przez świadki i pifarze ua tho 
od Boga z rządzone a tu wykłady krotkiuni fą obiaśnione (go­
dło Matt. 1 7 .) w Brześciu Litewfkim drukowano llokit 1ÓG6. 
oftatniego dnia ftycznia.— Przypifano Radziwiłownom przezTo- 
mafza Fnlkonjufa. Folio. IT. 1 — 56a. i cztery nie liczbowane, 
druk gocki.— Wtóre Księgi Łnkafza świętego ktorycli napis ieft 
Dzieie abo Sprawy Apoftolfkie krotkiemi wykłady obiasaions 
(godło Dziej. 1 .) W Brześciu Litewfkim drukowano Boku 1566. 
dnia dwudziestego trzeciego Czerwca.—Mikołajowi Radziwilowi 
przypifuje Tom. Falkonj. z bracią. Folio. !L 1 . — 96. • i cztśry 
karty nie liczb, druk gocki. Exetnplarze znajdują się w P u ­
ławach.

(z) Brzeskie druki wszystkie są wysokiej ceny. Cyprjana Bazylika 
prześladowanie i Skanderbeg po siedm czerwonych złotrch o- 
płacane. Bibljt Brzeskiej cena spadła w naszych czasach. Za­
wsze jednak, gdy wydania Leopolity co do wartości na równi 
z ‘Wuykiem iść mogą i z nimi równać się chce nowy testa­
ment Seklucjana, Biblja Brzeska wyżej od nich stoji. Znawca 
ksiąg cale dobry Brzeskiej esemplarz zbył za 13. czerwonych 
złotych. Im calsza tym więcej warta. Ale Budnego biblia 
przenosi Brzeską, kiedyby miała tytuł koniec i wcale mało 
uszczerbioną była, pewnieby około 2n. dukatów za nią miło­
śnik nie żałował. Gdańska i532. jakożkolwiek za rzadką ogło­
szona nie trudno znachodzi się. Widziałem zupełny esemplarz 
około irzach czerwonych złotych utrzymujący się— Co do no­
wych testamentów obok Seklucjana, w tych czasach nowy te­
stament Nieświezki i563. wysoko trzymać się może. Z  tym 
wszystkim objętość Seklucjana czyni go wyższym a nadzieja 
odgrzebania exemplarzy Nieświezkiego, nie powinna go zbyt 
aad Szarfenbergierowski wynosić.
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sk ie ,  zatrudniają Zamojskie prasy. C zy l i  już 1557. 
H erb urta  statut po łacinie w Zamościu b y ł  d rukow a­
n y  i' to pew na, źe M arcin  Ł ęsk i  w  tym że  Zam ościu  
drukow ał go 15^7. i 1607. Dresncra processus 1601. 
i  in n e ,  i  niektóre pisma Sim onidesa, i liursjusza D ia -  
lecticara Ciceronis i 6o4. (a). K ąck ieg o  naukę k o łe  
pasiek i 6 i 4. —  K r y s z t o f  W o lb r a m c z y k  opuściwszy 
W i l n o  drukow ał w drukarni A kadem ickiej w Z a m o ­
ściu dzieło S y x ta  O  cieplicach we Skle 1617. a po nim  
S y m o n  N iecio ikow ski koło r. 1620.

JL/Vł. He przenoszący swe oflicyny z miejsca na 
m iejsce  p o b yt  swój pod te czasy, zm ieniali,  ile  przez 
ich przenosiny różne zjawiały się oflicyny, i po r ó ­
ż n y c h  miastach dla stalszego drukarń usadowienia się 
drogi torowane b y ły ?  o lyin  z koleji wspomnieć m a­
m y. Z  koleji p o w iem y: o A le x y m  R o d e c k im ,  o D a ­
nielu z Ł ę c z y c y ,  o Janie K a rc a n ie ,  o Piotrze Blastie 
K m ic ie ,  o M elchjorze N e r in g u , o K ossow skim , o  
Szelidze , i o tym  w s z y s tk im , co się do ich losu do­
łą c z y ć  daje.

A l e x y  Iłodecki nie m ógł dość spokojnie drukować 
W  K r a k o w ie ,  poniew aż przyjm ow ał do druku arjań- 
skie pism a, d la  tego dzielił swoje iraie między K ru ­
k o w i  R a k ó w , gdzie  Sieniński drukarnią założył.  C z ę ­
sto było  przezeń dzieło rzeczywiście w K rak o w ie  w y ­
bite,  alo k ład ł  zm yślone miejsca nazwisko albo odci­
nając k ,  R a k ó w  pisał. D ru ku jąc  nawet w sam ym  R a -  
kow ie czasem pisał się T h c o p h ile m  A d a m id e m , (lubo- 
to imie już z a g ra n ic ą  w  podobnym  sposobie u żyw an e  
byw ałoj.  D ru k o w a ł  K lon ow icza  pismo Flis bez m iej­
sca (w Rakowic) i rok u , n o w y  testament C zech ow icza  
w R a k o w i e  1572. 1594. D ybano  na n ie g o :  1585. u -  
w ię z io n y : usunął się z K r a k o w a ,  i w R akow ie dru­
k o w a ł  jeszcze lat dziesięć, do i 5g5 . Jedynaczkę jego 
poślubił Sebastjan Sternacki drukarz K rak o w sk i od 
i5o2. do 1603. i odziedziczył R akow ską officynę. P o  
Sebastjanie P aw eł  syn jego kierow ał lypografją. Z  tyc h  
R odeckiego  i S le m a ck ich  pras w y ch o d z iły  d z ie ła : 
S m e l c a , V o lk e la ,  Crelljusza, M osk orzew sk ie go ,  P i -  
s e c k ie g o , G osław skiego i  wiele osobliwej rzadkości

(a) Miadkoić lej Bmaiusia tłialekljLi potLuokj jei cenę tło 4.
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¿s lą g  (b). U trzy m yw ała  się R akow sk a -drukarnia p rzez  
Jat blisko siedmdziesiąt od t.5yo? do roku i 638 : w k t ó -  
r y m  roku  arjanie V. Rakowa w yrugow ani. Późniejsze 
k s ię g i ,  np. su pod zm yślo n ym  R a k o w a  imie­
niem .

D anjel z  Ł ę c z y c y  drukow ał naprzód W Piń czow ie  
i 55g. do «56«. i li* w ysz ły  O ch in a  Łragedja o m sz y  
i 56o. Przeniósł się d o Ł a s z c z o w a  w >56«. >56a. skąd 
do N ieśw ieża, lam ju ż  i 56a. w ysz ła  Calechesis ye ł  
doclrina R u ssoru m , przez Ki-zyszkowskiego w yzn an ia  
L u te rsk ie g o ;  1563 N o w y  testament; 1564. krótkie w y ­
pisanie sp raw y o praw dziw ym  w yzn aniu  w  paździer­
n iku  w Pińczowie (c ) ;  1570 i  1072. z podw ójną datą

(b) Bibljotek» przj Uniwersytecie W*rsi*wskim posiada wiele ł* - . 
cińakieb. Polskich trzeba ainkać w Puławach. Wiadomość 
cale obszerną i interesowną zualefc moina w  piśmie Aloizego 
Osińskiego ożyciu i pismach Skargi, czego nie powtarzamy.—- 
Liczne te drnki są roinej rozciągłości pospolicie pomniejszej : 
a ceny ich w  miarę poszukującego potrzeby, zapędu; bardzo 
•wielkie lub czasem małe. Zawsze w języku Polskim mocno 
wyisze od łacińskich. •

(c) Nowy I Thefúment z | Greckiego ná poi- | iki ięzyk z pilno«*
i'cią przełołon (w'piçciu wierszach na przemiau czerwono i  
Czarno—Drukowano, w Nie- | tw iin , przes Danieli | Drukarza 
Koku. I i563.— (We czterech wierszach na przemian czerwono 
i czarno), cały tytuł wfród ryciny. Na karcie następującej Aij : 
Do Krzeićiańskicgo ciytelniká Przed m.owá dowodząca połytku 
zc słowa-bo£ego> po czym : Porządek ksiąg nowego teftaraentu, 
zc wszystkim kart 8. Na signât. B, Ewangelia Święta.— 8to , 
aignatilr* A — Ż , a— z , Aa— Pp. druk gocki ; zatytułowania, ty­
tuliki i każdego kapitułu wiërsz pierwszy, nieco większym pi­
smem; bez liczbowania kart, z kustoszami, na stronie po 26 
linij.— Signatura c v ,  odwrotnie, zaczynają się Dzieie Apoftol- 
fkie. Ostatnia karu signatury a ,  a pierwsza o? Porządne opi- 
fanie lat po nawróceniu Pawła świętego okazuiąc ciás wfzytkich 
dróg y poftępkow iego, y z kąd lifty fwe pifał. Od signât, o i) 
L ift Pawła— Signât. Hh ijj) odwrotnie po pięciu linjach: Lift do 
wfzech w obec Jakuba Apoftoła świętego i innych zkoleji. Sign. 
Mm ij Ziáwienie Jana swięthego Theologá. Exemplarz znaj­
duje się w  biblfot. przy uniw, warsz.

Krótkie wypifánie fprawy klhora była o prawdziwym wyzna­
niu y  wierze prawdziwego Boga, y Syna iego Pán* Jczufa K ry- 
ftufa zbawiciela y Pana nafzego, także y Ducba S. pociefzr- 
cielá. y Doktora náfzego', w Krakowie y w Pincłow ie, Kotu 
i563. Dnia 7 . Miefiąca Oktobra w Krakowie. A dnia g. 10. u .  
la . i3. y i4. w Pińczowie na Synodzie. . W Nieswieiu w  Dru­
karni Daniclowey. Koku Pańfitiego i564. —  8vo kart 36 (autor 
Gregorius Pauli, jeden z pierwszych opowiadaczy zaparcie bó-
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H b lja  przekładu Budneęo. Jeszcze druki Nieswiezkio 
Danjela  mają ukazyw ać się 1578. G d y  obok lego za 
staraniem i pom ocą K aw ieczyń skich  utrzym yw ał inną 
w  Ł o s k u ,  gdzie, zakładał drukarnią Jan Kiszka z C ie ­
chanowca (dj. U stąp ił  z  Loska  D an jei,  a Zajął się 
typografją Jan Kartzan. Danjei zaś przeb yw ał w W i l ­
nie  (m ole  ju z  od i 5y6) i 58o. gdzie roku 1581. zrabo­
w ano m u  drukarnią. W s p a r t y  od H lebow icza zno­
w u  rozpoczął drukow anie, a zostawszy koło r. i 5g i .  
katolikiem  bądź w sw ojej,  bądz w jezuickiej drukarni 
w  W i ln ie  do końca X V l g o  wieku drukował.

Jan. K a rtza n  z W ie l ic z k i  po ustępie Danjela Ł ę ­
c zyc k ie g o  , drukow ał w  Ł o s k u  od ió y4 ? a pr2y ty m  
za przykładem  tegoż Danjela drukow ał i  w  W iln ie .  
U  niego w  Ł osk u  w ych od ziły  pisma C zecb o w ju sza ; 
Jiudnego o przedniejszych w iary  artykułach i 5y6 (e), 
C yp rjan a  Bazylika przekład M odrzew skiego G  popra­
w ie  rzeczy pospolitej i 5j j  (f). —  W  W i l n i e  zaś od 
ezasu Danjela m n o ży ło  się pańskich drukarni. M ia ł  
awoję Mikołaj K r z y s z to f  R adziw iłł  już 1576. a w  niej 
naprzód Jan Slęoki,  po nim i 58o Danjei z Ł ę c z y c y  (g),

ftwa Cbriftusi, w Krakowie i  Gilowskim i Sarnickim dyspu­
ta) e) druk gocki—Exeraplarz jest w Puławach.

(d) Czyli kiedy w Zastawia była drukarnia, zwątpił Bandtkie. O 
biblji Nieświezkiej Budnego czytać znośna wyjaśnioną wiado­
mość w gazecie literackiej warszawskiej z roku 1822. Nro 20 
p. 23o.

(«) O przednieyfzych Wiary Chriftiańfkiey Artikulech. To jest, o 
Bogu iedynem, o Synu ie° , y o Duchu Sw iftem , Wyznanie 
profte z pifma świętego przez Symona Budnego krotko fpifane, 
» za zezwoleniem Braciey niektorey w Litwie i na. Rusi w y- 
dane. Ktemu obrona tcgoś wyznania broniąca, przez tegoł 
nepkfaoa, (godto K  Rzymianom X . .1 0 ) Drukowano w Lofku 
przez Jana Karcana z Wieliczki, Roku od narodzenia fyna Bo­
żego, 1676 . 8vo ff. 1 .— 200. tytułu i przedmowy kart 8 . druk. 
gocki. Ezemplarz jeat w Puławach.

(i) Przeszło Czterech czerwonych złotych Modrzewski Bazylika u -  
chodził.

(g) Chriftophori Varfevicii, Para’doxa ad Stephanum I. Hegem P o- 
loniz. Vilnae Anno a Chrifto nato, i 5 7g. Typis Illnftn D. D. 
Nicolai Chriftophori ltadziuili, Ducis &c. Joannea Slecki -xcu- 
debat. 4to 10 pl.

Chriftophori Varfevicii, Panegyricus ad R. Stephanum. Vjlna. 
Typis Jlluftrífs. D. Domini Nicolai Chriftophori Radzinili Ducis 
in Olica et Nefuifi, Magni Ducatus Lituauiz fupremi Marfalcl 
&c. Per Danielem Laucicium. Anno. d. i58o. 4tO.—  (z notat 
Andrzeja Schotta ławnika).
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p o  którym  J.ikóL) M ark o w icz  i 5ga. i 6oa. drukowali» 
U  tego. powtórnie była wydana Reja  postiJla 1594 (h). 
M ark o w icz  zuś opuścił W i ln o  i przeniósł się do Z  ej-  
m ów  na Ż m u d ź ,  gdzie krótko zdaje się drnkując i 6o3. 
i 6o5 . zostawił między innemi G ilow skiego  pisma nie­
które. M ia ł  swoję drukarnią M e łc h jo r  P ietkiew icz, 
w  której drukowali i 5g8. Stanisław W ie rz c jś k i  (i  ̂ i  
W a s i l i  M ałachowicz. T e n  ostatni W a s i l i  M ałacho­
w icz opuścił W i ln o  i przeniósł się do Paniow ców  na 
P o d o le ,  gdzie nie bardzo dłngo drukując 1608» 1611. 
■między innemi Zygrow jusza  dzieła w y d ał  (k). M ieli  
sw oję ,  jako się wspomniało M am onicze, mieli ją  Ruską, 
albowiem samą c y r il ic tą  kursyw ą d ru k o w a li , aż 
7. koleji i  łacińskiemi i gockiem i drukow ać poczęli. 
T r z e c h  ich b y ło :  Ł ukasz od do 1600. S k a rb n y  
(Prothesaurarius) W .  X .  L .  starosta D zisneński, K oźm a 
w 1600. Burm istrz W i le ń s k i ,  L e o n  tytu łu jący  się ty -  
pografem  królew skim  : k tó rzy  w szyscy  drukowali z po­
zwoleniem kanclerza Leon a. U  nich w ysz ło  najpier- 
wsza 1 6 1 4. w  języku Polskim  statutu L itew skiego  ed y­
cja, i u nich w 1(119. ponawiana (l). T y l e  już zn a ­
m ienitych  razem i blisko siebie zakwitało, kiedy u- 
k a z y w a ły  się jeszcze in n e:  a jeżeli C lirysztofor  W o l -  
¡bramczyk 1^90. 1594. nie wiele zabłysnął i do Z a m o ­
ścia nsunął s ię ,  o coś więcej sięgali U lry k  i S a lom on 
Sultzeri 160D. ponieważ Salom on 1602. królew skim

(h) Hoffmann ile topografii» in Pol. p. 43. przytacza drukowaną u 
Jakuba Markowicza, apológją i. e. deieufionera Yrra: doctrinae 
■et fidei antiąuiiTiiu.T i 6ez. 4to. Apologja ta jest Marcina Kro- 
■wickiego i wyszła w Niemieckim języku.

{i) Potfki v. Litewskim Kaleclii-fm. wydany nakładem JMP. Mat-*, 
chera Pietkiewicza Pilarza Ziemskiego Wileńfkiego, w Wilnie 
>5g8. 8vo. t. A. 10. pl. Drukował Stanisław Wierzeyski. (z 110- 
tat Andrzeja Schotta ławnika).

(k) Z \ g r o w ju fz a  P a p o p o m p e  ja k o  Y/ietce rzadkie przenosi tr z y  c z e r ­
w o n e  z ło t e .

(1) Mamoniczów statnU są wielką zawsze rzadko»'cią. Jeśli zupeł­
nie całe, nie wiem czy nie za nadto okate się dublować cenę 
pierwszego i6i4. wydania? ieby ją do siedmiu dukatów pod­
nosić? Ruskie ii>88. wydania są równie wartujące, to jest do 
trzech i czterech z większym względem na to , którego Linda w 
swym dziele wzory posztycHował. Exeropl*rze uszkodzona nie­
zmiernie tracą. Wiadomo»'ć o pierwszym wydrukowaniu sta­
tutu Litewskiego i6i4. czytać moina w Warsz, gaz. liter. 1832. 
Nro i5 . p. 5 7 .— i i .  przez Lud. Sobol.
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tytu ło w a ć  się mógł. W szak ż e  zmieniały 6ię czasy.' 
Jezuici mocną uzyskiw ali przewagę w  stolicy l itew ­
skiej. R adziw iłłow ska drukarnia stała się akademicką 
Jezuicką i w  niej pó M a rk o w ic z u ,  drukow ał Jerzy 
Nigellius i 6o 5 (m). U zyskiw ała j 619. przyw ile ja  od 
Z y g m u n ta  I l łg o ,  które g ro ziły  karą 100. grzyw ie n  tyra  
w s z y s tk im , coby się w ażyli  akademickie księgi p r z e ­
drukow yw ać. T u  obok ty lu  dosyć trw ałych  i  p rze­
m ijających osiadał Jan K artzan  już j583. już po u w ię ­
zieniu kollegi jego Danjela , kiedy już coraz trudniej 
b y ło  socynjaúskie i. coraz raniej łatwo protestanckie 
pisma drukować.' Jednakże drukował je Jan K artzan ; 
u  niego przekłady przez Koszutskiego dzieła Cycerona 
o powinnościach, przez Budnego o starości i 5g3. w y ­
ch o d z iły .  A le  obok heretyckich dzieła P o s se w in a : 
alheismi L u lh e r i ,  M elanchlhonis,  U a i v i u i , refutatio 
i 586 . Moscovia i 586. (e  typographia Joaunis V eJi-  

ceiisis?). U kazuje  się po Janie Józef K a rc an  od 1612. 
do ibao.... którego zięciem był.

P iotrBlustus Km ita, który jeszcze przed 1600. miał 
dwie officyny: jednę w W i l n i e ,  drugą w L u b c z u  nad 
Niem nem  , gdzie przed i5g2. już drukow ał i tara cał­
kiem osladlsty i z W i ln a  wyniósłszy  się, zostawił ją  
po itía3. Jánowi (Blast) Kmicie. U  tego Jana wyszło 
Compendjuru albo krótkie opisanie królów  Polskich 
Deniilrow icza ib 25 (u). Po  nim od i63g. r. drukował 
w Lubczu Jan J^agius luteranin iB53. do it>53. aż 
znikła Uubecku czyli  im biecku drukarnia, która d ys-  
sydeucką  i a r j o ń s k ą  b y ła ,  w ytrw aw szy  od i 5go. do 
i 635. lat sześćdziesiąt przeszło.

L V II .  Mclclijot Nering jest jednym z przeno-

(111) Tym sposobem akademicką drukarnią Radziwiłł znłofvł. (Nie­
ciecki T. III. p. 835.V— Ein Geipriich von der Religion, zur 
Mittaw zwischen Michaele Ottonio Berano S. i .  und Paulo 
Oderborino Sup. iuCurlandl, gehalten 1699 . im Aug. Gedruckt 
zur W ilda, durch .Georgium Nigelliam, a. d. i6c5. 4 to , 5} 
(z o o lat Andrzeja Sr hot ta ławnika).

(u) Lubieckie druki są rzadkie jak wszystkie ustronne i nieliczne, 
czyli jednak warto za szczupłej objętości Demitrowicza (któ­
rego exemplarz bib ljoteka 1 przy u ni w. warsz. posiada), sypać 
szesć lub więcej czerwonych złotych? nie wiem. Wszakie bi­
skup Wesel nie falował za niego w swojim czasie pięciudzie- 
siąt czerwonych złotych!

q6
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sżących  się ty p o g r a f ó w , k tóry  dai początek różn ym  
officynom po ró ż n y ch  miejscach. D ru k o w a ł  on w P o ­
znaniu podobno pierwszy od r. 1577. 1578. W  G r o ­
dzisku wprzód nieco już 157a. m iał swoję drukarnią 
i  tu powtórnie 1Ó79. u ^azai  S,S- D o  tego powtórnego

{»rżeniesieuia stal się powodem  biskup Ł ukasz K o sc ie -  
e c k i , k tó ry  n ie  ty lko  bez swojej ce n zu ry  żadnego 

pism a drukować nie d o z w a la f, ale ^adto g d y  na p o ­
czątkach sw ojich  rządów w y sz iy  b y ł y  z prasy d ru ­
karskiej niektóre heretyckie k s ię g i ,  te .w śród r y n k u  
miasta palić  kazał i drukarnią sektarską zgubii. L e c ż  
i  w  G rodzisku krótko zabaw iw szy N e rin g  udał się i 58o. 
do T o ru n ia  > czy li  w przód przed M elchjorem  N e rin g  
w  Poznaniu  i T o ru n iu  b y ły  drukarnie? to pew na, źe 
od czasu jego przenosin znaczna liczba officyn i dpu- 
k a rz y  bez p rzerw y wspom inać się daje.—  W  T o ru n iu  
drukow ali JFerber ł 6 n ,  S n elb olc  1626, Jędrzej K o -  
tenjus i 5g3. 1597— W  Poznaniu  Jan W o lr a b  d ru ­
kuje  znamienite dzie ła:  postyllę  W u jk a  i 585. i ty m  
podobne: bo najwięcej kościelne. P o  nim 1692. w d o­
w a i syn ow ie offićyną kierują. Jan II. W o lr a b  m iędzy 
innetni w ydrukow ał,  proces miejski Czaradzkiego 1 6 14. 
t lM arcin a  W o lr a b a  mniej znaczne pisma Wychodziły. 
L e c z  obok nich powstał w Poznaniu

Jan Rossowski 1620. U  niego proces ziemski C zarad z­
kiego lbaOpowtórne Z b io ru  rytmówMiasfcowskiego 1622 
w ydan ie  : a wkrótce za m ały  plac dla niego do popisy­
wania się otwierał P o z n a ń ,  i 6a3. osiadł w W a r s z a ­
w ie .—  W s z a k ż e  ju ż  h y ł y  po różn ych  miejscach stal- 
aze drukarnie, g d y  to nastąpiło. Już b y ły  w G d ań ­
s k u ,  w P o z n a n iu ,  w T o r u n iu ,  w W iln ie ,-  w P ło cku  
ju ż  i 586. ;  we L w o w ie ,  gdzie i 5g 3. 1599. M aciej B er­
nard , a 1600. P aw eł Ż elazo  d ru k o w ali;  w  Kaliszu, 
gdzie A lb e r t  Gedeljus arcybiskupim  tytułow ał się t y -  
pografem  i 6 i 5 , gdzie w y c h o d z i ły  Samuela T w a r ­
dow skiego, legacja 1621, a później jegoż Miscellanea 
1682. =  G d y  w  W a rs za w ie  zdaje się Poznański, ty -  
p o g r a f  Jan R o ss o w sk i,  od roku i 6a4 . otwiera pier­
w szy szereg w liczbę stale rosnący drukarń. T u  w W a r ­
szawie Rossowski drukował D ębołęckiego  AVywód je -  
dynow łasnego państwa i 633. Madą lińskiego inw en­
t a r z ,  Żydow skiego  potioritas i 632. i  dosyć nie wiele 
zn aczących, nie bardzo pow abnym  drukiem. A le  za-
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p ro b o w a ł  przeciągać do siebie drukowanie Tconstytu- 
c y j  sejm owych dotąd prawie w yłącznie  w  K rakow ie  
ogłaszanych. P o  nim drukowała wdowa i 634. i 635 ty), 
a wraz p r z y  nim ukazuje się officyna Jana T r e lp iń -  
sk ie go ,  k tóry  uzyskaw szy królewskiego typografa. t y ­
t u ł ,  tym  więcej zajął się pojedynczych konstytucyj 
drukowaniem . D ru k o w a ł  je tedy od 1637. d a  i 643. 
t a k , ze w K rakow ie  zaprzestano te konstytucje dru­
kować.' Chociaż jednak T re lp iń sk i  m iał drukarnią^ 
do rok u  1647. jednakże i sam druk konstytucyj. za ­
niechać m u sia ł ,  ponieważ na ich drukowanie w y -  
łą c z u y  przyw ile j  u zysk a ł  i 643. P io tr  E le rt  W a r ­
szawski także typograf.  D ru k o w a ł  on więcej niż do­
tąd inni w  W a r s z a w ie ,  chociaż c o r a z  mniej interesu. 
drukow ane rze cz y  m ieć p o czyn ały .  U  niego w yszła  
M orsztyn a Philom achia i 655.

Jan Szeliga Yialeźy jeszcze do znamienitych prze­
n o s zą cy ch  się z  miejsca na miejsce .drukarzy, _Dała 
się poznać officyna jego naprzód w  K rak o w ie  1606. do
1 6 1 1 .  W  t y m ,  g d y  F e l ix  H e rb u rt  w  D obrom ilu  a 
pa tr jo ty czn y ch  nie zn a n ych  podówczas w kraju przed ­
sięwzięciach zam yślał,  wezwał Jana Szeligę z druk ar-» 
nią jego do D obrom ija . Z a m ie rz y ł  sobie F e l ix  H e r-  
burt wziąć naj prasy  krajow ych  dziejów pisarzy, któ­
r z y  postronnie tułając s ię ,  częściej w ponaw ianych 
d rukach  nad Renem  publiczności udzielani byli. W y ­
szedł tym  sposobem Kadłubek i O rzechow ski 1611, za­
częty  D łu go sz  1615. ;  zamyślał H erb urt o G a llu ,  g d y  
p rzeszkod y ani D ługosza dokou aó  nie dopuściły, P r z y  
tej okazji Jan Szeliga w ydrukow ał w  D o b rom ilu  kilką  
dzieł  P o ls k ic h : G rzegorzków icza  wizerunek rz e c z y p o -  
spolilej z  M iaskow skiego H erkulesem  Słow iańskim
1612. 1616. Naukę Dobromilską j 613. Maczuskjego 
o przyjaźni i przyjaciołach,— Skoro Felixa Herburla 
przedsięwzięcie ustało, Szeliga udał się do Jarosławia,.

(oj U  wdowy i634. Nowiny i  Moskwy 4tę 3  *rkurne, Riuin albo 
Relia tia Rozmowy dwóeb Rusioow, przez Kaspra Thom. Sku- 
pieńskiego.-—Tu w przedmowie miçaxy przyczynami przewle­
czonego drukowania, wymieniony jest zgon drukarzy. Złego  
tedy wnosić raoiaa, i t  gdy przedmowa jest datowana 8. sier­
pnia, ¿e Rossowski tegoi roku i634 ze awiaU zeszedł, (z no­
tât Andrzej* Schotta ławnika.)
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gdzie 1622. )6q3 .. cokolwiek podrukowawszy', ostate­
cznie osiadł we Lw ow ie  z tytułem ty pogra ta a r e y -  
b isk up skieg o , gdzie jeszcze »632 . w drukach je g o  
imie postrzegać można.

L Y I 1I. 'I'ym sposobem przy przenaszanin się ró­
żn y ch  ty pogra lów , z ich pomocą ustalały się typogrn("¡o 
w  P o z n a n iu ,  w 'Toruniu, w W i ln ie  , w W a rs z a w ie :  
po miastach nsjpierwszego w rzeczypospolitej rzędu: 
drukarstwo na zawsze upowszechniło się. W ie le  olK- 
cy n  przem inęło, po wielu miejscach bardzo docześnie 
zabłysn ęły , jednak ich liczba wbiegli  lal rozkrzewiala 
się po całym  kraju. D o  wspomnionej już  l ic zb y  nie 
m a łe j ,  dalej jeszcze w ym ieniać należy o następują­
c y c h  W  Łaszczow ie w  B ełsk im  ukazała się d y s s y -
dencka »6 »o. Hyla drukarnia w  O szmianie w L itw ie  
) 6 i 5. C z y l i  pisemko K ąckiego  o pasiekach przedru­
kowane 163 1. w L u b lin ie ,  b y ło  przedrukowane u P a ­
w ła K o n r a d a ,  czy  w in n ej Lubelskiej Lypogrofji? do­
tąd p e w n a ,  że lubo hebrajskie L ub elsk ie  druki i da­
wniejsze i  w  tam tym  czasie liczniejsze b y ł y ,  że do­
piero z czasów P aw ła  K onrada łacińskie w L ub lin ie  
druki dają się dostrzegać. Po  jego zgonie i 64.3 w dow a 
A n n a  jego officyną zawiadywała. W  Lub linie  także 
w  dalszym czasie widać Jana W ieczo rk ow icza  i6qy. 
i 656. —  W  Baranow ie miasteczku województwa Sau -  
domirskiego A n d rze j  P io trk ow czyk  krakowski dru karz 
usiłow ał mieć swoję typograiją  od 1628, gdzie jeszcze 
1647. mają się dostrzegać jego d ru k i ,  chociaż już »646. 
drukow ał Jerzy T w ardom esk i (p). N areszcie  była dru­
karnia dyssydeucka w L eśn ie ,  utrzym yw ana przez D a -  
njela  W e t t e r  od »643. XJsiłowaI w niej Jonston d ru ­
k o w ać swoje dzieła, jak iw ia d c z y  jego syntagmales don- 
dro logici  specimen 1646; w L e śn ie  w yszedł  T w a r ­
dowskiego Samuela W ła d y s ła w  I V .  i 64g :  a chociaż 
ta drakarnia spłonęła i 655. widać jednak, że D aniel 
W  eter zdobył się na n o w ą ,  g d y ż  w 1657. w ych odziła

(p) Antidotum, nbo Lekarftwo duszne, przeciwko ApoAaBey, y 
odftąpieuia od Prawdy— wygotowane przez X. Woyciecha Wę­
gierskiego . Na końcu : W  Baranowie Drukował Gerzy Twar- 
dorneski. R. P. i646. 4to arkusz i ,  kart 4ry. (znotat Andrzej* 
Schotta ławnika).
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z jego prasy tegoż W o jn a  K ozacka.  W  dalszych 
w reszcie sm utnych  czasach p rzec liow yw ai w  tym  u -  
czon ym  mieście p r y  walną swoję drukarnią W ig n n d  
Funke. A lbow iem  pomimo klęsk jakie kraj i każdego 
mieszkańca n iszczyły , nie brakło jeszcze tu i ówdzie 
usilności pokrzepiania s ię ,  a i w następującym p o ­
w s ze c h n y m  upadku dają się widywuć pryw atne d ru ­
karnie. M iał  sw oję G o rczyn a  i 653 (ij); mieli ją R a ­
dziwiłłowie w N ie ś w ie ż u ;  za Laką t e ż ,  za R a d ziw ił-  
łowską, uważać wypada w K iejdan ach  n a Z m u d z i ,  gdzie 
Joachim  Jerzy  R h elas  i w Z/nudzkim i  N iem ieckim  
języku  drukow ał »653. 1655. ksiąźecki do nabożeń­
stwa (r). T a k  się rozkrzew iało  w Polszczę d ru k ar­
stwo łacińskopolskie przez wiek ca ły ,  w drugiej X V I .  
a pierwszej X V I l g o  wieku połowie. Zbliżała się sm u­
tna dla P olski  katastrofa, a liczba nie zm niejszyła  się, 
chociaż jej w ew nętrzna wartość w X V l I s t y m  wieku 
na w szystkich  punktach zm ienioną została. Podobnie

(q) Widniałem dziełko; Herby królefiwa Poljfkiego, Gorczyny pra­
cą, nakładem i drukiem 1653- 8vo, rzadkość nadzwyczajną, re­
ferendarza Jana Chyliczkowskiego własność. Nie mówię tu o 
nim, ponieważ wnet będzie o nim gruntowna wiadomość u- 
dzielona publiczności przez Pawła Zahorskiego biblioteka­
rza w bibl. przy uniw. warsz.

(r) Maídos krikscionifzko, Wifokiam meatuj ir rcykalams bendriems
• prigulinćios; ant garbos Dicwa Traycey Szwentoy wienaTewa, 
Suuaus, ir Dwaiios S. O deł naudos Baźnicios io , ant fwieta 
ifzlayftos. Kiedaynife, Spaude, Joachimas Jurgis Rhetas Meatu 
Pona i653.—-4to druk gocki pp. 76 . tytuł i przydany katechism 
kart.—

Summa abá trumpas ifzguldimas Ewangeliu szwentu per wifua 
meatus , dienomis Nedelos, Bainićiofe Krikśćionifzkofe fkay- 
lorau. O ánt garbos Wienam DIEW Ü Y, fu wala Wiriafniuju 
del paźitka Wierniems, didey Kunigistey Lietuwos, ir del 
narainiku pabainu ánt uziwoimá namifzkia ifzduotá. Kieday- 
n ife, Drukowoia Joachimas Jurgis Rbetas, Meatu Pona i653, 
4to. 288» strou. i tytułowa karta druk Gocki.

Psolmay Dowida. 4to druk Gocki psalmów i5o wierszem prze­
łożonych zajmuje kart 120. exemplarz bez tytułu i bez koxíca. 
Tych trzech dzieł exemplarz posiada bib), uniw. wileń. Dwu 
pierwszych Małdos i Summa znajdują się w  bibl. Puławskiej 
tylko w  oprawie z tytułami zaszła omyłka.

Concio fuo: ab Ott. Mattefio habita Joach. Goebelio Paftori 
Vilo, hic (Kieydanicc) impreffa. Sic enim in fiue rubri legitur: 
Kieydan, Gedruckt bey Joachim Georg Rhetcn, fiirftlichen ra- 
dziwilifchcn Gymnafii Buchdrucker Anno i655»4lo, kart czte­
ry. (z »otat A»drz, Schotta ławnika).



przed  smutną w połowie X V i I g o  wieku dla P o ls k i  
katastrofą nie maia liczba zjawiła się officyn c y r y l i -  
ekich  R u s k ic h ,  które w powszechności stalsze p osad y  
od wielu officyn łacińskich brały, które wśród narze­
kań i wzmagającego się ucisku, zap ow iad ały  w zm aga­
jące  się ży c ie  Ruskiego rodu. W  przeciągu lat siedm - 
dziesięciu od i 58o. do i 65o .:  więcej piętnaście ich  
po w s ta ło ,  że b y  do ludu Ruskiego p rzem aw ia ły .  Sta^ 
raniem  i nakładem księcia Konstantego  ro k u  i 58o. w O -  
strogu  w y d a n y  n o w y testament, do drukowania całej.
i 58 i. rok u  bibiji w ezw any ów Iw an T h e o d o r ,  k tóry  
b y ł  M oskw ę opuścił. T e n ż e  książę za ło ż y ł  drukarn ią  
w D erm an iu $  patriarcha Jeremjosz w e L w o w ie  i 58g. (s), 
—  P ow stały  w Haliczu , w S tr a ty n ie ,  w J c w i e ,  w M o -  
hilewie 1616, w  Poczajowie 16 18 ; pieczarska w  K i -

t'ow ie  1619. w m ieście  tuk g łó w n ym  dla R uskiego  Judu, 
loniecznie przed innemi zuamienite. W  niej 1637. 

w ych o d ził  słownik sławioński. W  Ł u c k u  1638. P o ­
wstała W ile ń s k a  Razy Ijańska Sgo  D ucha i braclwa-świę- 
tej T ró jc y ,  która i łacińskie a raczej Polskie księgi 
drukowała : swoje i kościelne prawa ; praw a i p r z y -  
wileja  wyznaniu unjackiemu ruskiem u nadane i 653, 
fol. (t). Powstała Ktitejska pod O rszą i 63a ,  w K r z e -  
mieńcii 1638, w Czerniechow ie i 646 , w D o lsk u , w  T a r -  
g o w ic y  1649., K lincow ska. I  na M oskwie także t y -

fiograija odnowioną zo s ta ła ,  W a s i l i  Fedorów  B urcen, 
wan Nikita T o fa n ó w  ż P sk o w a ,  w uiej drukowali. 

L ic z b a  R uskich  drukarń zdawała się chcieć Polsk im  
w y r ó w n y w a ć ,  a z i i i m i i  naród R u s k i  politycznie z P o l­
sk im  porównać. T y lk o  , w nich jedynie prawie r z e ­
c z y  kościelne w y c h o d z i ły ,  w  Polskich  trwało je­
szcze więcej narodowego piśmiennictwa. T a k  się to-

fio6  Jliat. drut. w  trolszcue

(s) W ychodziły  jak wszędzie najwięcej dzieła litur­
giczne, dzieła wielkiej objętości.—Evangelion ,w  
L w ow ie, w lieto  ot sozdanja Mira spHÓ (7153) a ot 
Rożeftwa Christowa axM  ̂ (1644)' Mdja xe (a5)  
fo lio , jest i  druk piękny i papier piękny. .

(t) Herbowi lilia n i nieśmiertelną ozdobę grobn P. Anny Picowny 
YYołłowiczowej Pifarzowey Zierałkiej Wileuikiey przez W iw rz. 
K iz . Gawianowskiewo Mickiewicza w'Wilnie w Drukami Świę­
te j T rójcy i O jców  Bazylianów Roku i64g. fol. 5. pl.
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c z y i  i  zbliżał do końca period w którym  K r a k ó w ,  co 
do l iczby i p iękn ości,  pierwszeństwo trz ym a ł:  celo­
w a ły  drukarnie Ł a z a r z a ,  P io trk o w c z y k ó w , a p o tym  
•Cezarych : tym czasem  rozw ijało  się drukarstwo po 
c a ły m  kraju jakoźkolw iek  w całości wzięte jednem u 
K r a k o w u  nie w yrów nało . W i e le  w tyra przeciągu 
d ru k a rn i  krótko trw ały c h  przeminęło , wielu druka­
r z y  z miejsca na miejsce przenosiło się ,  wszakże po 
w ie lu  miastach u m ocow ały  się stałe drukarnie. R o z ­
szerzy ło  się drukarstw o, uie ty lk o .g o c k im  i łacińskim 
pism em , ale rów nie w cyry lick ira  i  hebrajskim.

T ru c i perjod\ W ifdniania i6So— ry5o.

L I X .  L e c z  n adchodził  czas k lęsk ,  mający ni­
szczyć' i poniżać te z a k ład y ,  mający im odjąć, przed­
m ioty ,  nad którem i g odnie  pracować m o g ły ,  Z b liża ł  
się do lego, c z a s , a środek X V I l g o  w ieku wystawia 
ostatnie w smutną osnow ę p rzesilen ie, kiedy k w i­
tnienie P ru skięh  officyn stawało się nie jako do n o ­
w e go  biega ostatecznym przejściem. Z  wiekiem siedm - 
nnstym za Z y g m u n ta  111. nie każde dzieło m og ło  b y ć  
d rukow aue, bo władze duchowne i  jezuici w ielom  
zapobiegały  przystępu do pras ; nie każdem u pisać i  
drukow ać stawało się w o ln o , bo dissydenckie pisma 
przez druk nie m iały  się stawać w  Polszczę  publi-  
oznemi. W ie lk a  część narodu poczynała  pisać r u ­
skim albo niem ieckim  językiem. O głoszone zosta ły  
i€q3. i 1617. indexa ksiąg zakazanych a za ich prze­
wodem  liczne -bardzo najwyborniejszej polszczyzn y  
dzieła  b y ły  niszczone. D zie ła  R e ja ,  wszelkie księgi, 
które z pod prasy W ie r z b ię ty  w y s z ły ,  i  tym  podobne 
m ia ły  b y ć  jedne z drugiemi poniszczone. Istotnie ni­
szczone b y ł y ,  handel księgarski niesłychanie podupadł 
i  niknął. Ż a c z y m  narodowe piśmiennictwo ciężkich  
c io só w  doznało. R y ł y  poniekąd sęawsze K rak o w sk ie  
drukarnie najliczniejsze, ale g d y  się drukarstwo w kraju 
upow szechnia ło, m o g ły ż  się te drukarnie choć p rz y  
przodkow aniu u trz ym a ć?  Z abiegi czyn n eg o  zakonu 
Jezuitów rozgłaszając imio w iększych  szkół swojich 
w  W i l n i e ,  we L w o w ie ,  w  P o z n a u iu :  odciągali, od
uniw ersytetów  K rakow skiego  i  Zamojskiego to ,  co im  
wziętość jednało. P r ż y  szkołach jezuickich drukow ano
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wielką ksiąg l ic z b ę , b y ły  wielkie drukarnie. O b ok 
podupadających św iato w ych , wzrastały jezuickie i za ­
konne. T ym czasem  stolica rzeczypospolitej z K r a ­
kow a 's ię  w y n io s ła ,  W a rsza w sk ie  officyny m iały się 
m iędzy najpierwsze i uprzywilejowali« policzyć. U p o ­
wszechnił się d r u k ,  K raków  podupadł, a rozm nożone 
postronnie drukarstw o, nie znalazło ani godnego za­
jęcia  s ię ,  ani dostatecznego ruchu handlow ego, ani 
p ięknych usilności, któreby dawnej K rak o w a  św ie­
tności doścignąć zdołały. W s z a k ż e  b y ł  to czas p o­
wszechnego w piśmiennictwie europejskim przyćm ie­
nia , rnogtsż się od tego powszechnego stanu E u ro p y  
u ch y lić  P olsku? Z  koleji nieco opóźnionym  biegiem, 
niesmakiem i skażeniem a poniżeniem um ysłu  dotknię­
ta. Pow szechnie w  E uropie  drukarstwo nie jako u- 
jjodlone zostało: jak dalece upowszechnione i «pospo­
lito w an e, tak zdaue na osoby nieprzezorne, bez pra­
wdziwego światła , które jedynie swojego zysku po­
szukiwały. Chciwość korzyści pieniężnej, usunęła w p ływ  
uczon ych  i św iatłych lu d z i ,  wygnała zo ff icyn  prasu­
ją c y c h  w iele ,  gust i schludność. Z p o m ięd z y  tys ięcy  
■drukarni zaledwie się różniły  Belgickie i  Batawskie u 
dolnego Remi, Z  tą kwitnącą pod ów czas o kolicą ,  nie 
m o g ły  się tak od raził zerwać związki krajin koło u j­
ścia W i s ł y  p o ło ż o n y c h ,  nic przeto dziw nego, że w 
Gdańsku officyny celow ały  i  lilerami piękncmi i pa-

fiierem dobrym . L itery  b y ły  Huuefelda roboty  , nie 
ubiono m ałych d ru k ó w , pismo raczej większe u ż y ­

w an e, bujne, okrągło i pełne na sposób Hollenderski ; 
form at najpospoliciej quarto, a najpiękniejsze* w tym  
sposobie ogłoszone owoce są historyków , najwięcej u 
Forstera drukowani: S u likow ski,  O liza ro v iu s , Sobie­
ski Com mentarii belli Chotim ensis, Pastorii helium 
Scythico Cosacicum , Fredronis gestorum lib ri ,  K o -  
tńerzycki obsidio raontis Częslochoviensis, tegoż h i­
storia V ladis la i ,  K oja łow icza  historia Lituana tom

Eierwszy i 65o. (wtóry wyszedł w A n tw erp ji  i (>69), 
Iroscii apologia pro Aristotele  et liuclide ib5a. W  ty m ­

że  G dańsku Jan Hewel sprowadził dla siebie druk 
2 B elg iu m , albo H unefełdow skich u żyw ając  własną 
m iał prywatną drukarnią. Jego wielką pratfą w y ch o ­
d zi ły  wspaniale fo lia ły  de natiua Salurn i facio i 656. 
Selenographia 1647. W  -tym g d y  u k oń czył  partem
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posteriorem M a c h in *  ctrleslis 1678. g d y  zaledwie jpj 
exem plarze światu udzielać począł, kosztowne zakłady, 
jego bibljoteka , in s liu m e n la ,  obserw atorjum , d r u ­
karnia i drukowane e x e m p la rze . ogniem  spłonęły. 
S p ło n ę ły  i piękne dla Gdańskich officyn czaty. S ta ­
w ały  się one coraz więcej niemieckierai i  więcej, 
swojim brudem dotknięte zostały niż inne zaniedbołe 
Polskie. Z  tym  w szystkim , w  okolicach więcej zam o ­
ż n y c h  um ieszczone, zawsze od reszty drukarstwa P o l ­
skiego odróżniały  się ty r a ,  i e  g d y  potrzeba, m o g ły  
piękniej w ystępow ać, i  ruchem  handlow ym  więcej 
ożyw ione b y ły  (u).

L X -  Już pod koniec długiego panowania Z y ­
gmunta 111. g d y  w drukarstwie P olskim  dopiero w sp o -  
mnione zm iany zachodziły, źe ty lk o  Gdańsk p r z e d in -  
nemi występow ać b y ł  w stanie, Ż blliała  się chwila 
smutnego perjodu. O d  roku ih5o do i y 5o. lat sto b y ł  
czasem podupadłego drukarstwa. B y ło  dosyć po ca­
ł y m  kraju rozwinięte, rozwinięcie to n iejako  dojrze­
w a ,  albowiem coraz mniejsza ilość świeckich dru kar­
n i,  same prawie zakonne pozostają, które z  klaszto­
ram i nieustanny byt mają. G ockie  pismo w nich za­
rzu con e p raw ie ,  jedyn ie  łacińskie zachowane p rzy  
wielkim we wszystkim niedbalstw ie. W p r a w d z ie  wszel­
k i  przedmiot zajmuj» p r a s y ,  lecz najwięcej t o ;  co 
w  konceptu zamożne. W y d a ją  z siebie księgi po l­
skie, łacińskie hibi mnkaronismęm mięszane; oraz R u ­
s k ie ,  N iem ieckie, Hebrajskie. Z e  nie zdawało się na 
liczbie b rakow ać,  godzi się różnych drukarzy  imiona, 
napomkuąć. W  K rak o w ie  w połowie siedmnastego 
w ie k u ,  prócz Knpisza  i B e r lu to w ic z a , które z krótko 
trw ałych  jeszcze nie zg asły , ,  była  już konająca P iotr-

(u) £  druków Gdańskich uważać moiem y, fe 01izarovius ¡ 'S o ­
bieskiego cninmenlarii od innych tej objęlości wyżej stoją do 
kilkunastu złotych. Kojperzyckicgo hiai. Wład. IV. -koto śo. 
złotych. Kojałowicza hist. Litu. Toin pierwszy dosyć koło 
6 . złotych, ale oba razem dziesięć razy tyle, chociaż oddziel­
nie za drugiego dosyć koło 4» ztotych.—35 druków Heweljusze 
płacoua pars posterior machina: coeleslis, w samym Gdańsku 
przeszło sto czerwonych złotych Jekko przychodzi za go. lub 
sto talarów, chociaż nie jest taką nadzwyczajnością, jak mnie­
mano.

27
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k o w czyków ©fficyna i  nie dawno kwituące Szedelów  
i  C ezarych. Synow ie K rzyszto fa  S ze d e la , J e r z y  î M i ­
kołaj po ojcu od 1676. drukowali, a ich prasy  w y ­
dały  trz y  K lim a k le ry  K ochow skiego  1683 i  1698 (w). 
D oczekała  się officyna Szedelów  X V I I l g o  w ie k u ,  a 
dłużej od niej trwała C ezarych . L e c z  już C e z ary c h  
oiificyna nie była  t y m ,  czym  się za pierwszego F ra n ­
ciszka przez pierwszych lat kilkadziesiąt ukazała. P o  
zgonie Franciszka i 65 i .  w d ow a, a polym  im ien n icy  
Cezarowie z kolęji Jan P a w e ł ,  Franciszek drugi od
1 6 7 5 ,  naostatek M ich ał do zgonu 1724. drukarnią za ­
w iadyw ali.  Sprzedaną nareszcie ta drukarnia została 
koło- 1731. roku  i  z dziejów typ o g ra ficz n y ch  znikło 
iraie C e z a r y c h .— W  takim tych d rukarń trw aniu, kie­
d y  w K rak o w ie  jedynie sami Szedelowie i Cezari pra­
sow ali, wszystkie râné zam knęły się; kiedy wiek siedm - 
nasty p o c z y n a łs ię  chylić  ku k o ń c o w i, a klęski z pier­
wszego nasrożenia się swojego p ofolgow yw oć zd aw ały  
s ię ,  w ted y  w  K rak o w ie  niejakie nowe drukarnie u -  
k a zy w a ć  się p o c z ę ły :  W o jc ie c h a  G o ieck ieg o  1671.
1676. Jakóba Mościckiego 16 7 3, W o jc ie c h a  Stekielo- 
wieza 1661. Balcera Smieszkowicza 1663. Dalej już 
w X V I I l t y m  w ie k u ,  M ichała  Józefa Diaszkiewicza 
1740. 1754. polym  Stanisława StaChiewicza czyli  S ta ­
chowicza do 1793. n potym  Jana M aja ; A dam a K lo jn a  
1753. Jakóba Matjaszkiewicza 1725. D om inika S iar-  
kow skiego 1740; K rzysztofa  Dom ańskiego 1706. Jana 
Dom ańskiego 1717. potym  H ebanow sk ich, potym  Jn- 
kowskiego i Dziedzickich. Dom ański Jan i H ćbanow scy  
m ieli  razem i  w  W a rs z a w ie  swoje officyuy. G d zie  
w "W arszaw ie, po Elercle  wdowa jego drukowała od 
ł 65o. do i 685. po  czym  drukarni i praw E le r to w y c h  
n ab y ł  K a ro l  Ferdynan d Schreiber 1678. do 1692. Z  tru ­
dnością te imiona u tr z y m y w a ły  się. Jan D om ań ski 
b y ł  razem  księgarzem w  W a rs za w ie  i wespół ze 
wszystkiem i tej sto licy  księgarzami z Kellerem  i z R a -  
rogow ą tak zubożał,  że  chleba żebrał. W s z a k ż e  c ó r­
ka jego Rozaija Dom ańska b yła  za Ign acym  jedn ym

(w) Klimskter trzeci najrzadszy na 30 exemplsrzy pierwszego i 
drugiego, znachodzi się ich od trzech do pięciu. Razem trzy 
klimaktery, do 70 . i więcej złotych chodzą.
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*  bardzo pod ówczas cz yn n y ch  H ebanowskich. Dwóch, 
ic h  b y ło: Jędrzej H ebanowski księgarz K r a k o w s k i ,  i 
Ig n acy  także księgarz. Oba sw ojim  nakładem w y ­
dawali rozmaite dzieła, a wiodąc niemi handel wpadli 
w  wielki z introligatorami spór. Introligatorowie od­
w ołu jąc  się do w y ro k ó w  Jana U lg o  1676. nie chcieli 
ksiąg dla księgarzy oprawiać, a razem usiłowali wzbro­
nić im sprzedawania ksiąg oprawnych-. L e c z  przyw i­
lej i 6g5 . nie ty lko  sprzedaż ksiąg o p ra w n y c h ,  ale i  
samo ic h  oprawianie księgarzom przyzn ał:  t a k ,  że na 
próżno introligatorowie w y m a g a li ,  a że b y ,  kiedy już 
księgarze sami księgi oprawiać m ają ,  żeby  przynaj- 
muiej dó introligatorskiego zasiągnęli się cechu. O to  
tak dalece p oszło , że od roku  1711- do 1730. do ja ­
w n yc h  bitew i gw ałtów  przychodziło.: chociaż Ignacy 
H ebanow ski przystaw ał do introligatorów K rak o w sk ich .  
Jędrzej i Ignacy w K rakow ie i  W a rs za w ie  mieli swojich 
n a stęp ców : 'M ik o ła j  syn  Jędrzeja b y ł  w W a r s z a w ie ;  
syn ow ie zaś Ignacego i R o z a l j i ,  Ign acy  A n to n i  i f a -  
bjan Sebasljau mieli wspólnie drukarnią i księgarnią 
w  K ra k o w ie ,  a księgarski swój handel rozciągnęli do 
W a r s z a w y ,  do Lublina. D zieląc się zatrudnieniem 
sw ojim : Ignacy A n to n i  zajął się introligatorstwem i  
księgarslw em , Fabjau Sebastjan m iał dwóch zięciów, 
z  tych jeden K a zim irz  Jakowski biegły g is e r ,  w lat 
kilka po zgonie teścia objął teściową drukarnią w K r a ­
kow ie. G d y  jednak pod zawiadowstwem Jakowskiego 
drukurnia upadała , pq długiej sprawie odebrał ją drugi 
zięć K azim irz  D z ied ź ick i ,  po którego zgonie 17^1, 
drukowała wdowa A n n a  z H ebanowskich Dziedzicka, 
do póki typografja 1813. nie dostała się do rąk M a ­
cieja Dzied.zickiego (x).— Jakie trudy Dom ańskiego i 
H ebanow skich  spotykały  takie pewnie w tym. perjo- 
dzie n ie jed n ą  officynę obaliły. Z  t3rm wszystkim g d y  
jedno mijają: inne pow staw ały, obok t y c h , które na 
in n y c h  posadach stojąc trwalszemi b y ły ,  to jest obok 
zakonn ych. O w ó ż  w Poznaniu drukowali A lb e r ty  R e-  
g u lu sy  M łodniew icze ojciec i 65o. do 1677. i syn  1680.

(x) Bandt. hist. druk. Krak. p. 4j5. 483 — 48g. Niechcąc ronozyć 
osób jednych nazwisk i im ion, co Bandtkie za podobieństwo 
przypuszcza, na pewno powtarzamy, bo czas rzecz tę wyj«- 
óni i zatwierdzi.
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3688. W  Zam ościu  A n d rze y  Jastrzębski 1654. i 65g. 
Jan R utow ski i 6q o ;  w  Gdańsku R lie l iu s ,  Beehen- 
slejn,- później Jan Fridr. Bartels 1766; w Elblągu A c h a -  
c y  K o re lla  io 5o i inni w Brunsbergn Schönfels 160$. 
i 6’a5. P o  wielu atoli miejscach podobnych drukarzy  
tru d n o ,  bo ustępowali miejsca inn ym  drukarniom . 
Im  zaś w iększy  rozbrat m iędzy wyznaniami nastał, 
tym  w pźniej postronnie dyssydenckie swój chara­
k ter  noszą. T a k ie  u k a zy w a ły  się w Slucku 1673 (y) 
16 7 8 ; we W s c h o w ie  Jan Clirystjan W ild e  1664 ; Jan 
B o g n m ił  Hebold u p rzyw ile jow an y J. K .  M. drnkarz, 
ko ło  r .  1780 (z); w  Schliclitingseheinie tegoż W ild o  
i  wdow y jego, a po uich H aas», potym  Gotfrieda B ö r­
n e r  1728 ; w  Leśnie M ichała Buk 1669. 1701. Friede- 
r y k a  H e ld ,  która 1707. spaliła się ,  nareszcie M ichała  
Laurencjusza  Pressera 1711>. i  Samuela Theofila  P res­
sera 178Ś. A  do świeckich drukarń l ic zyć  uależy ż y ­
dowskie w Sokalu , w S ła w u c ie ,  gdzie dotąd najliczniej­
sze druki w ychodzą. Są żydow skie  w W arszaw ie , 
w  W i ln i e ,  w Grodnie i  po wielu miejscach.

L X I .  A le  wszystkie drukarnie przenoszą się do 
zakonów  i  zgromadzeń d u c h o w n y c h ,  A kadem icka w 
K rak o w ie  w ielokrotnym  różn ych  ofBeyn pozyskaniem: 
w  1673. 1686. P io lrk o w c zy k ó w , w 1751 C e z a r y c h ,  a 
wkrótce biskupiej od Jędrzeja Załuskiego podarow a­
n ej  , zam ożną b yć  m ogła  > lecz najprzedniejsze sta­
w a ł y  się Jezuickie, a za nimi przez emulacją i z  p o ­
trz e b y  czasu : D o m in ik ań sk ie ,  Franciszkańskie, P ijar-  
skie i tym  podobne. Podobnie u trz y m y w a ły  się B a-  
zy l ja ń sk ie , bractw , i po późnych miejscach przy cu­
d ow nych  obrazach. T a k ż e  t e ż ,  jeśli jakie cy ry iick ie

(y) Może i dawniej Słuck drukował. Ze w tym iGy5. przeawiad- 
caa jnnie leżące dzieło:— Jana Hetmana z ncydenburka Zie­
mianin albo gospodarz foflandski, wroku M.D. C. LXII. ( 1GG2) 
do druku podany. A teraz z niemieckiego na polfki ięzyk 
przetłumaczony w Roku 1671 : y Powtórnym razein w Druk 
podany. Vf  Slucku W Drukarni Roku 1673. Na odwrotnej 
sirouie herb Radziwiłłów, może dowodzi, ie  druku  ia Ra­
dzi wiłłowska, format 4to , siguatur A — J>. kart nie li Jbowa- 
Dych 44. druk gocki. Na końcu jest na czterech kartach prze­
stroga tłomacza. (Dzieło to awieżo staraniem mmczyciela Le- 
gatowicza w Mińsku i8a3. przedrukowane.)

(z) S ia n  miasta Wschowy p. 378 .
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oca la ły ,  le także b y ły  zakonne B y ła  i 65o w C h n -  
tyńcu pod N ow ogrodem  ; ib'56 * Kntejnca przenie­
siona do V\ ułdajsko.iewer.skiego monasteru, a ib66 . 
do N o w o je ro z o ly  n isk iego ; ib'74 była w Oniewie , 1680 
w Jc,»sach (a). P rz y  tych cyryliekich  typografjach , drn -  
kowano niekiedy literami łacińskiemi. D rukow  ano lak 
w K ijo w ie ,  w  N o w o g ro d k u  Siew ierskim , gdzie w  1676 
z K ijow skich  druków  utworzona drukarnia  ̂ w C z e r-  
n iechow ie , w Poczajowie (b). P r z y  cudow nych  obra-

(a) O innych dla rzeciypotpolilcj jn£ obcjch drukarniach Ruskich 
ule wspominamy. W 1680. nowe w Moskwie rozpoczęło się 
drukowanie nawet i łacińskie. W 1706. Rossy jskie pismo przez 
Piotra Wgo utworzone. Zjawiały aię drukarnie rządowe, a 
duchowne trw ały .— Tymczasem G usuw  Adolf cyrylicą dru­
kował l65o. w Stokł^olmie; Propaganda w Rzymie; drukowano 
W Wenecji; w 1696 w Oxfort; od 1698 do 1710 . w Amsterda­
mie Tessyug, Kopiewski, Uren u , i Broyne drukowali; w 173 5  
ta i dostała się do Halli do Arndta.—W 1769 . Harlung znamie­
nity w Petersburgu księgarz, a Nowików diwigal w Rossji ban­
cie! księgowy i czytelnictwo. Szerszą o tym wiadomość daje 
Sopików, a z niego Linde (w Pamiętn. Warsz.
Poczajowskie druki łacińskie i polskie są liczniejsze. Wojsko 
zarekrutowanjch affektów, było dzieło Poczajowskiego druku.

Rozmowa Białoccrkiewsk» Wielebnego Oyca Joaniciufza G a- 
latowfkiego Ordinis S. Bafilii Magni, Rektora Kijowskiego 
& Wielebnym Xiedzem Hadriauem Piekarfkim Societalis JEZV 
Kaznodfieią Jego K. Mści De Hierarchia Ecclesia;. v Naywyi- 
Izego kanclerza Koronnego w Gofpodzie miana, y od niektó­
rych z Rycerftwa Katholickiey Wiary z pilnością tam fłucbaua 
y notowana, potym za* porządgne przepijana y wydrukowana 
(koniecznie w Kijowie). Rozmowa ta za bytności Jana Kazimirza 
j 663. w  Białocerkwi, BiefiaJą zatytułowana w Dzień. Wileńu 
38^0. T . II. p. 3z8.

Żywoty Świętych ten Apollo picie, jak ca działali*, niech 
tak kaidy dzieie, Na błogofławiącą rękę jako na takt jaki pa­
trząc Jaśnie Przewielebnego w Bogu Jegomości Ojca Łazarza 
Baranowicza Arcbiepiskopa Czernichowskiego, Nowogrodzkie­
go etc. etc. Chwalcie Boga w Świętych ¡ego. Pfalm 100. Śpie­
waliśmy a nieskakaliscie Mat. U . Z Typographiey Kiiowo Pie- 
cżarskiey. 1670. 4to 464. stron , druk gocki.

Lutnia Apollinowa koidey sprawie gotowa , na błogosławiącą 
ręk ę , jako na takt jaki patrząc, Jaśnie w Bogu przeoświeco- 
n/go Jego Mości Oyca Łazarza Baranowicza, Arcbiepiskopa 
Czernichowskiego, Nowogrodzkiego y wizy tkiego Si wierzą, z Ty­
pographiey Kiiowó-Pieczarskiey, 16 7 1.4 10  strou 54z, regestra 
kart i5 , i arkusz początkowy. (O tych dwóch dziełach Bara­
nowicza wspomniał Leon Rogalski w dzienniku Wileńskim r. 
3822. T . IV . p. 376. 278.)

Sophia Mądrość, zbudowała sobie Dom y ugruntowała siedm 
.etapów: protcrh. C. q. Y lELiefzkaiąc w tym  Domu rozmaite
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zach mieli i m ają :  P au lig i  w C zęsłocliow ie, P ozbija­
nie w P oczajow ie , K arm elici  w .Berdyczowie. P y ł y  
akadem ickie: w K r a k o w ie ,  w  Z a m o ś c iu ,  we L w o -

n> swiccie czyni cuda przeciw Arianom, Heretyków, y Y ui 
Vczyniłi. y Przez Wielebnego w Bogu Oyca Joauićiufza Gala— 
towskiego , Archimandrytę Czeruichowikiego Jeleckiego, Światu 
obiawiła. w TypogTafiiey Cteruihowskiey Święto Troieckiey 
Roku 1686. 4to kart 26 . druk Gocki. Dedykowane Gedeonowi 
księciu Cictwertyńskiemu inetrop. Kijów. Opisanych S i. cu­
dów. Poczym Zoilowi jadowitemu skorpionowi.—Ezemplarze 
tych dzieł trzech znajduję się w Puławach.

Skarb pochwały z kołdey Nauki wyzwoloney do skarbnicy 
Nafwielfzey Bogarodzicy Jeleckiey od Arobimandryly Czernie— 
chowfkiego Jeleckiego. Joaniciusza Galatowfkiego Roku P. T y- 
¿iąc Szeófct Siedmdfiesiąt Szoftego ( 1676) Mies'iąea Augulu Dnia,
I I .  wTypographiey Nowogrodzkiey. Zebrany ieft y Praydany, 
4lo kart 8 . liczbowanych stron i3. drak gocki z antikwą. Ry­
ciny te i same, co w następującym dziele Nowa Miara.

Nowa Miara starey wiary, bogiem udzielona Jas'nie w Bogu 
Przeos'wieconemu Jego Mości Oycu Łazarzowi Baranowiczowi 
Arcbiepifkopowi CzernihowfUiemu , Nowogrodzkiemu y wfzyt- 
kiego Siewierza. Na wymierzenie Władzy So Piotra, y Papie— 
¿ów Rzyinfkich y Pochodzenia Ducha So od Oyca. Która H  
y do was doa'ięgła. Z Typographiey Arcbiepiakopskiey sy No­
wogródku Siewierfkira zostającey. Roku Pańfkicgo 167 . (tak
brak liczby) następują godła , 4to druk gocki signatur A—Z, 
Aa—Yy, stron liczbowanych 1 — 354. i kart nie liczbowanych 
l4acie. Nadto Przydatku tym , co się w przydatkach kocliaią 
między p. u 4 . a 110 . signatur nawiasami oznaczonych trzy, kart 
iz . Rycin kilka mają Greckie monogrammy JC. XC. MP. Au­
torem jest sam ąrcybifkup Baranowicz. Na odwrotnej tytułu 
karcie sam do Anthora Starey Wiary, tak pisze:

Kiedy wiatr Ha Twą Wiarę ze W fchodu się rzucił,
Zaraz pierwszą literę W w gorę wjWTodił.

Z wywróconego W , M litera się stała,
Y tak z twey Wiary, vmnie Miara się zdziałała.

Dedykuje dzieło Maryi tak: Bogarodzico dziewico Sloworo-
dzico ródf y moie do ciebie fłow o: Nowa Miara ie  się Maria 
z twego imienia wzięła, naleiało aby pod twoim Imieniem iak 
pod lubym cieniem na s'wiat poszła. W tej dedykacji mówi 
arcybiskup. Świętej przesławnej pamięci przypisałem był Wiel­
kiemu Hosudaru Caru, y wielkiemu Ksiąięciu Alezemu Michay- 
łowiczowi, wfzylkiey, Wielkiey, y Małey, y Białej Rnsi Sa- 
moderzeu, ale mu nietak Miary, iak Mary s'mierc przypilaó 
ęrzy inuiila , we łzy pioro omoczywszy za innem się pioro chwy­
cił. A że Alczy Michayłowicz umarł 1676 . 8 lutego, zdaje się 
tedy, ¿e ta Nowi Miara drukowana l 676go. — Ezemplarz jest 
w hibljot. Uuiwers. Wileńskiego. Przytacza to dzieło Metro- 
poliuKijowski Eugeni c-ioBap ncniopłrcec& w  h. I I .  p . 3 7 0 . 
dodając, ie  było przedrukowane 1679 . w Czerniechowie. Po-
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w i e ,  w W i l n i e ,  w  P óż u an iu ,  ale oprócz dwu p ier­
w s zy c h  te akademickie są socielatis Jesu. Jezuickie 
nadto b y iy :  w K r a k o w ie ,  Sandom irzu, L u b lin ie ,  K a ­
liszu,- F o ł o c k u , JBrunsbergu i  tak dalej. W  W iln ie  
prócz Jezuickiej kilka z a k o n n yc h : Franciszkańska, B a -  
z y l ja ń s k a ,  Missjonarska,. Pijarska. W e  L w o w ie  prócz 
Jezuick ie j ,  bractwa świętej T r ó jc y  i inne. W  W a r ­
szawie prócz Jezuickiej, Pijarska, Missjonarska. W  S u ­
praślu Bazyljańska, w P iotrkow ie P ija rs k a ,  w N ie ­
ś w ie ż u ,  w G ro d n ie  Jezuickie , w Ł u c k u  D om inikań­
s k a ,  w O liw ie  pod Gdańskiem  Cystersów  i bez końca 
za k o n n yc h  lub d u c h o w n y c h , jak  w Ł ow iczu  a rc y ­
biskupia. Jedne bardzo c z y n n e ,  inne niekiedy do 
czynności zryw ając się, pospolicie odłogiem leżały. 
T a k ,  jak  się to działo i z  temi pryw atn em i pańskie- 
m i ,  które jeszcze exystow ać m ogły. D o s y ć  mogła 
b y ć  czynna uprzywilejowanego drukarza książąt S u ł ­
kowskich w L eśn io , Samuela T eofila  Pressera,- leżała 
w  zapomnieniu w Nieświeżu książąt R a d ziw ił łó w ,  wte­
d y  odgrzebana i u ż y ta ,  kiedy przyszło  na m yśl za b y ­
tności A u gu sta  l i g a  w  N ieśw ieżu  gazety  chwilowe 
■wydawać; kiedy drukowano teatr Radziwiiłowej fo ljo—  
W  tłumie d uchow nych  drukarni n ik ły  świeckie. U p r z y ­
w ilejow ania m iały im sił i beśpieczeństwa dodawać, i  o 
przywilej królewskiego drukarza z'dawna ubiegano się. 
W i e l u  d rukarzy  K rak o w s k ich  królew skiem i tytu ło ­
w a n i ,  W a rs za w s cy  o też ty tu ły  ubiegali się. R o k u  
i 685 . p o E le rc ie ,  K aro l  Ferdynand Schreiher ty p o g ra f  
królew ski w W a rs z a w ie ,  pozyskał dla siebie Ł le r to w -  
skie przywileja  diplomatem Jana i l lg o .  Jemu tedy  i 
dziedzicom jego  albo niniejsre prawa nabywającym, 
udzielona była pełna wolność d ru k o w a n ia , konsty-  
tucyj sejm owych lub kon federacyj, elekcyj królew ­
sk ich; inw entarzy, suminarjuszów, listów skarbowych, 
statutów koronnych  i litewskich , n ktob y  się w a ż y ł  
ubocznie tego rodzaju druki przedsiębrać, ulega ka­
rze  tysiąca czerw ou ych  z ło ty ch . Podobne przyw ileja  
królew skie od niejakiego czasu na sejmie rzeczp osp o-

wtarzający to w Dziennika Wileńskim T. IV. 'pag. 2 77 .)
L. Rogalski, pomylił się kładąc rok 1G75 . i przypisanie knia­
ziowi A lei emu, o czym tylko zamyślał Baranowicz.
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lita potw ierdzała, a Zadym od roku i 6'68. od czasu 
takowego zatwierdzenia, Elertowi n ad an ego, E lert, 
Schreiber i inni topografowie tytułowali s ię ,  nie t y l ­
k o ,  jak dawniej k ró lew sk iem i, ale królew skiem i i 
rzeczypóspolitej drukarzami. T a k i  przyw ile j  roku  1694. 
otrzym ali w W arszaw ie  p ijarzy: chociaż już  nieco o-  
słabion y, ponieważ jezuicka wileńska uniw ersytecka 
typografja  roku 1691. pozyskała przywilej na d ru k o ­
wanie statutów L ite w sk ich ,  a w roku  1717 .  na k o n .  
stytucje sejmowe. Podobnem i tedy przywilejam i i n -  
tylu łow an iem  królewskich i rzeczy pospolitej drukarni, 
zaszczycone b y ły  jezuickie lub pijarskie lyp o g ra ł je .  
T a k  z grunta  skład i bieg drukarstwa polskiego stał 
się różn ym  od dawnego. W  wieku X V I I I .  rów nie 
źle było , z odpadłemi p r o w in c ja m i, podupadały nie­
które d ru k a rn ie ,  a świeckich officyn mniej jeszcze 
u kazyw ało  się. "Wszystkie tuk liczne duch ow n e: by­
ł y  w tym stanie, w jakim powstawały : w stanie spospo- 
litowania, poniżenia i upodlenia sztuki. B rzyd ki pa­
pier ,  b rzy d k i  druk , w exekucji  niedbalstwa i odra­
żające opuszczenie się a często nieświadomość, we w s z y ­
stkim’ niesm ak, potrzeba obcej p o m op y, a ta nic nie 
ulepszała, bo jej użycie  nieprzezorne. B y ł y  drukar­
nie trw ałe , ale, im trw alsze, tym  mniej do odm iany, 
odświeżenia i odmłodnitnia sposobne. N a łog o w e w a­
d y  u cisn ęły  je ,  a wieku koncepla niemi kierow ały. 
D r u k o w a ły  zaś bardzo wiele dzieł,  i dzieł n ie p o s p o ­
litej objętości, tytułów bardzo rozm aitych. Dziw aczna 
w tytułach w ysad a, obładowanie ich szerokim rospi- 
s e m , godnościam i, p rzypisan iem , westchnieniami do 
n ieb ian , terminami k rolo li ln em i, zaciera ły  praw dzi­
wą dzieła osnowę. Pod niemi zaś najwięcej k r y ł y  się 
in f o l io ,  a niekiedy ¡11 quarto , w  cienkich broszurkach 
ogłaszune p an eg yrik i ,  albo in quarto p an eg yryczuc  
kazania ; w różnych form ach i wielkościach kazania, 
Swady, ży w o ty  św iętych, obrazów cudow nych  i bractw 
dzieje i p r z y w ile je ,  m edytacje ,  księgi do zbudowania 
w  pożyciu p o b o ż n y m , ascetyczne koncepla  kom edyi 
m ęki pańskiej i  p odobn ych  k roto fi li , nawet te  szty­
chami licznemi jak  naprzykład  pląsy anielskie (c).

(c) O kilku foljatich mpomknrejmj;
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L ic z b a  wielka książek w y ch o d z iła ,  kalendarzy, ksią­
żek pobożności i cokolwiek innego rodzaju. B y ł y  c u ­
dzoziemskie i dawniejsze swoje przedrukowywane, 
Iłusembauma i jezuitów teologje ; ze swojich : niektóre 
polityczne cokolwiek więcej poezji , wszakże przeb rako- 
wanej i p rzec zyszczo n e j , a więcej łacińskiej do A l  wara 
i  retoryk  stosowniejszej; w  całości zaś po polsku o 
k rólow ej Banjaluce o pięknej M e lu z y n ie , liislorją 
AlexaJidra (przez G orionidesa), siedmiu m ę d rcó w , o 
D ioklecjanie i tym  podobne. Naostalek księgi szkolne 
elementarne: 1'udimenta ‘ i  inne., a to po łac in ie ,  na 
które nie dosyć było  kra jow ych  L w o w s k ic h ,  L u b e l­
sk ic h ,  W ileń sk ich  d rukarn i,  sprowadzali je jezuici 
z  W r o c ła w i a , z A u gszp u rga  , pijarzy z T y r n a  wy, gdzie 
dla Polski d ru k o w a n o , jak niegdyś dla W ę g r ó w  do­
starczał ksiąg K raków . Z d aw ało b y  s ię ,  rozważając te

Księgi duchowne S. Terefy, w Krakowie u Śmieszkowakie-
go iC6i.

Młodzianowskiego piilofophia Lesn* ap Mich. Buch. 1C7 1 .
i przedrukowanie.

Makowiki pbilofophia. Cracoviae (ypis unWers. 1G79.
Żywoty ojców ze S. Hieronyma praettom. nrzez Piskorskiego. 

Kraków , druk Akad. 1688.
Kwiatkiewicz, roczne dzieje kościoła, Kalisz S. J. 169S. 
Mooumenta antiquitatnm Marianaruo» in imagiue Gregoriana. 

Vats: S. J. 17 2 1 .
Kronika trzech zakonów Franciszka przez fieruartja Sanuiga. 

Warsz. S. P. 1722 .
Miftyczne inialto Bofkie iywot Maryi przett. przez Stcłana od 

S. Wojciecha S. P — Krakow. Michał Cezari lyáo.
Nowe íywoty SS. przez Wielowieyskiego. Kali i i  i-j55. 
Ozdoba Karmelu przez Filipa od Tróycy. Lublin S. J. j 7 16. 
Trisodion {cyrylicą) Poczajów 17Í 7 .
Ludolphi vita Jesu. nakładem Wosinskicgo Posnan. typis 

acad. 1760 .
Zycie SS. zakonu Premonstrateńikiego przez Krufzewfkiego. 

Warfz. S. P. 1752 .
Hypomnema ordinis diicalceatorum Xrinitatis captirorum. 

Mariani a Stanislao. Varfavi* S. P. 1753 .
Matka świętych Polska (iywoty niewiast) przez Jaroszewicza. 

Kraków Stan. Stachiewicz 176 7 .
Ozdoba y Obrona Ukraińskich Iraiow w Berdyczowie M rya. 

■W Berdycz. w Druk. Karmelu fortecy N. P. Maryi »7 6 7 .
Roslowfki Lilhanicarum S. J. HiTtoriarum prorinciaiium pars. 

Yilnae S. J. 1768.
Kalendarz Benedykiyński przez Karola Andrzejowskiego. W il­

no S. P. 1768 .
Licznych foljałów kazań nie wymieniamy.

28



H ist, drill, w  Polszczę

głów n ych  zgromadzeń-, światłem narodu zajm ujących  
się prace, ze pijarzy w ęgiersk im , jezuici austrjackim 
b y li  zakonem (d). Zawsze jednak drukowano wiele. 
W  Brunsbergu w y ch o d z iły  foljały  teo lo giczn e , folja- 
l y  listów Załuskiego 1711. W è  L w o w ie  Niesieckiego 
1738, i kwartanty Chmielowskiego now ych  A t h e n ,  jak 
w  W iln ie  historyczne N aram ow skiego, w Sandomirzu 
historji naturalnej R zączyńskiego  (lamżo zdaje się je­
go aucłuarium ), w Poznaniu fizyki Rogalińskiego, 
w  O  licie folio Orbis Goticus Pretorjusza 1688, octavo 
T y lk o w sk ie g o  filozoficzno fizyczne (e). G d y  przy tym  
i  zagraniczne p rzysłu giw ały  się d rukarn ie , ze prócz 
szko ln ych  w  L i p s k u , D ługosz i zbiory kronik p o l­
skich staraniem Hujsena i Sommesberga wychodziły» 
zd arzy ło  s i ę , że niektórzy P o la c y  nawet w polskim 
ję zy k u  za granicą dru kow ali ,  jokto czyn ił  król L e ­
sz cz yń sk i ,  k tóry  przekład biblji wierszem w N a n c y  
1761. folio o g łosił;  W ło d e k ,  k tóry  o naukach w y ­
zw o lo n y ch  vr R z ym ie  1780. quarto w y d a ł ,  jak  K u l ­
czyń ski tamże Specimen hist. eccl. Ruteuice (i). A  g d y  
odrodzenie um ysłow ego ?ycia ' w Polszczę z połową 
ośmnastego wieku nastawało, kto z krajowców chciał 
jnękniej d ru k o w a ć,  poszukiw ał zagranicznych pras 
jak to u czyn ił  ze swojemi ogromnemi tablicami g en ea lo ­
gicznemu, z in n e m i oraz dziełami sw ojem i, książę Ja­
błonowski wojewoda N o w o g ro d zk i,  na którego k s ię ­
gach A m sterdam , N o r im b e rg ę , jako miejsca druku 
c z y ta ć  można. Później,  dla kaprysu lub z przypadku 
Jan Potocki swoje po francusku pisane dzieła, w ma­
łej liczbie exeraplarzy w  B r u n ś w ik u , w e Florencji, 
w  W i e d n i u ,  w Petersburgu d ru k o w ał (g). Świątynia

(d) Miaskowsklego theologia w Pradze 1728.
(e) Załuskiego listów cztery foljały koło Precli czerw, złotych, a mały

czwarty tom więcej wart od jednego z tych grubych czterech. 
—Niecieckiego cena katalogowa 12, czerwouych złotych st^je się 
małą: Ju i chodzi do 5oo złotych lub dwudziestu kilku duka­
tów. — Rzączyński razem z Auctuarium koło dwóch czerwo­
nych złotych. Auctuarium jest przynajmniej trzy razy rzadsze 
od samego dzieła.—Orbis Gothtcus rzeczywiście rzadki koło 20 
złotych1—Rogaliński jeali cały przeszło dwudziestu złotych.

(Q Długosz talarów 8 . Sommersberg 10 . lub 12. Włodek jeąli z re­
gestrem 2. czerwone złote.—Biblja w Nancy od dobroci i ca­
łości papieru zmienuą ma wartość.

(g) Jabłonowskiego dzieła nie są tak rzadkie, jak zaniedbane. Wszak-
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W e n e r y  w  Knidos przedrukowana w  Parm ie dla u -  
życia przep ychu  tamecznej sztuki d rukarskiej;  a Z o -  
f jów ki wydanie W iedeńskie  w W ie d n iu  z powodu 
tłómacza wychodzące nie spotkało się z ią sztuką i 
poprawnością , jaka w E uropie  w drugiej połowie 
ośmnastego wieku zakwitła.

Czwarty, perjod: odżycie le to  roiu <j5o. i  następnych.

E X 1I. Sukcessyjne w o jn y ,  udręczały  w ośmnaT* 
slym  wieku E u ro p ę ,  i odmieniły jej skład polityczny, 
w pośrodku tego wieku. W  tym że czasie brał swój 
skutek w p ły w  Francji na kulturę E u r o p y  i w poło­
wie ośmnastego wieku w całej E u ro p ie ,  zjawiły  się 
kroki wyruszające ją s ilnyrą  popchnięciem ze stano­
w is k a ,  w którym  ją zesz ły  wiek w  pew nym  p r z y ­
ćmieniu zatrzymał. Zm ian a ta coraz żyw iej  w biegu 
dalszych lat tego wieku postępowała : i wszystko się

foduosić i ulepszać przedsiębrało, lepszy  smak i p tę-  
niejsze uczucie przejęło. P r z y  takiej odmianie, nie 

m ogło  ujść poprawienia się drukarstwo. Zakwitała  
staranność, popraw ność, i  doskonaliła się jeszcze sztu­
ka i  przesadzała w piękności. W  drugiej połowie 
ośmnastego w iek u , Easkeiwille w A n g l j i ,  i jod on i we

ie  jego tablice genealogiczne ag ogromnym gmachem. "Wiem
0 całych dwóch cxemplarzach w Krakowskiej uniwersyteckiej
1 w Puławskiej .bibljotece. — Jana Potockiego dzieła są i aania-g 
dbaue i często bardzo rzadkie. Podróż do Turek , o chrono-. 
logii Manethona , recherches sur la Sarmatie, a nadewszystko 
Chroniques et mémoires są najpospolitsze. Ale piąta księga do 
Recherches o Prusiech traktująca na 10. exemplarzacb raz wi­
dywać się Jaje. Czte'ry tomy Fragments historiques, których, 
czwartym tomem stały się Chroniques et mémoires wiele są 
rzadsze. Katalogowa ich crua bywała do 60. złotych: więcej 
warte. Cienka książeczka Voyage dc basse Saxe z licznemî 
sztychami, za przydatek do Fragmeutów służąca, przez się ku 
70 . złotych podnosi się. Periplus morza-Czarnego jakkolwiek, 
małej objętos'ci dla interesowanego do 1C. złotych wart. Po-i 
dróż do Maroku jest tez rzadsza od pierwszycji. W  Peters­
burgu drukowane na sto exemplarzy bite: Hist, primitive des 
peuples de la Russie, historje kilku gubernij, dzieło o, chro- 
nologji dziwnie rozpoazęty druk. romansu Alfonsa vap Vorden 
(który był z lekjuerai odmianami w Paryżu przedrukowywany), są

najwięcej do poszukiwania.
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W ło s z e c h ,  Ibarra w H iszp an ji , D id ct  wo Fraiicfi, 
w ystępow ali przed ¡mierni. Ich biegłość i gust w y ­
przedzając i iluycli,  nie d a ły  się odraził  u p o w s z e c h n ij  
i  nie zdołały o d r a z u  drukarstwa w dobrym  stauie po­
staw ić, ale stały się pobudką, ze wielka część olficyn
0 ulepszeniu i upiękrzeuiu swej sztuki myślała. I 
w  N iem czech  po niektórych miejscach naprawa po­
dobna widoczną b y ła ,  i taka zmiana Wpływała na
.Polskę - O k o ło  p o ło w y  ośrnnastego w ie k u ,  począł
duch obywatelski przejmować wiele osób, a K o n arsk i  
uadchnął i p o b u d z ił  do ż y c ia ,  do którego pow olnie  
naród z długiego letargu przeb udzony, przychodził.  
W  naprawieniu- gustu , w yrugow aniu  przesądów, roz.- 
szerzeniu światła i nauk, w polityce, moralności, to-  
w arzysk o śc i,  w  zachęceniu do myśletija, pisania i u -  
dzielania się pu bliczn ości: wszędzie imie K onarskiego  
jest czyn n ym  i niezmiernie w p ływ ającym . Piszą i dru­
k u ją : Z a łu s k i ,  Jabłon ow ski,  jeden włęce| zbieraniem 
ksiąg ,in n y  exekwowaniem  swojich prac postronnie zaię- 
ci, g d y  w' krąp*, uprzedza ich nieco K onarski.  A lb o w ie m  
K on arskieg o  staraniem qd r. 1^35 doi7.3y. prasy t y -  
pografji  pijarskiej w y d ały  sześć foljałów voluminis 
legum . Z a c z y n i , Z a łuski i Jezuici poczę li  przem y­
ślać o wielkich drukarskich przedsięw zięciach, pijar-  
skie typografje  b y ł y  pierwsze, co d o ło ż y ły  starań w  
poszukiw aniu papieru klejowego i jakożkolw iek  l e ­
p s ze g o ,  w  zaprowadzeniu czystości w druku chociaż 
jeszcze jezuickiem i Erunsbergsfeiemi obchodzili się t y ­
pami , nareszcie i  w ulepszeniu poprawności. Jak 
w  W a rs za w ie  typografja pijarska dostarczyła sześciu 
w olum inów  zbioru p raw , tak W ileń sk a  1758. poczęła 
ogłaszać piękniej zbiór diplom atów, niespracowanego
1 przeciwnościami nie zrażającego się Dogiela (li).

(h) Ebert w swojim dziele: Bibliographisches Lexicon, taką 0 D 0-  
gielu wiadomość światu udzielił, i taką na aenat polski kalu­
mnią: Es sollten 8 . Thlc werden. Den an u. 3n. Theil lies« 
der Senat inder Handschrift verbrennen, weil der Kön. von 
PreullVn durch einen der gednrekten Theile seine Ansprüche auf 
WeslpreuiTen gültiger erwiesen hatte; s. Bernonilli Reifen durch 
Braudeb. 111. a83.—W Dreźnie przebywający bibliotekarz mógł­
by nie spuszczać się na Beriiouillcgo a wywiedzieć antentyczniej 
o rzeczy. O spaleniu się pracy Dogielowakiej aamDogiel vr pro­
spekcie dzieła uwiadamia; ”Hoc nobis noftruin mltitutum iu
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W  stolicy tym czasem  zamieszkał .M itzler de Kololl'  
juedyk  i m uzyk. M ia ł  on własną drukarnią i w niej 
poczęśoi sk arby z  rękopism ów jłrzez Załuskiego ze­
branych  p o c z ę ły  wychodzić. P rócz m niejszych i R u ­
dawskiego d z ie jó w , d okon yw ał ż y w o  m iędzy  1761. a 
1770. wielkiego zbioru kronikarzy polskich, już czte­
r y  fo lja ły  w ynoszącego M itz ler ,  g d y  śmierć p rzerw a­
ła  jedno z najwspanialszych w Polszczę przedsięwzięć. 
W i e l k i e  jego nakłady i szczególne dla u ży tk u  poświę­
cenie s ię ,  zm arnow ane i zniszczone zostało przez wdo­
w ę. N a w zór t e g o , JBohomolec drukarni jezuickiej 
p r z e w o d n ic z ą c y ,  podobnie w języku  Polskim  1764. 
we czterech foljałach niektórych kron ikarzy  P olsk ich  
ogłosił  (i). M itzler». i  B ohom olca  druki nie są w olne 
od zarzutów niepoprawności-, nie męją jeszcze nasta­
jącego w  latach następnych pięknego w ejrzen ia, u -  
k a z y w a ły  jednak wielką typografji  czynność, ju ż  ka­
z a ły  oczekiw ać czegoś w ię c e j , g d y  wyniesienie na tron 
Stanisława A u gu sta  n o w y  popęd w szystkiem u nada­
w a ło ,  g d y  w bliskim czasie nastający upadek jezuicki,

projequenlibus iccid it, ut rix dum Collection! ill i fum mam 
nunnm  impofuiiTemus, cum t o u , quanta, quanta fiut fubito 
disperierit. Suborto enim Varfavite 1754 . nocte inteinpesta in— 
cendio, domua, iu qua paulo ante verfabaraur,' una cum Col- 
lectanels uoftrls flaiumis abfumpta eft.„ Na nowo tedy pracę 
swoje dokonał Dogiel i drukować począł, ie  nie drukował po­
średnich i dalszych to m ó w zrazu  przyczyną było nie wyśpie- 
szenie, a polym z powodów politycznych utrudzenie. Wszakłe 
wiemy dobrze, jak Łojko na pretensje króla Pruskiego odpo­
wiadający, potrzebował właśnie takich zbiorów, jakie Dogiel 
ogłaszać -oczął. Ze zaś nikt z umysłu pracy Dogieluwskicj nie 
p s lił, q n  kaśdy czasy tamte pamiętający, wie dostatecznie. 
Wreszcie ta spalona powtórnie robota, ezysluje i w całości 
znajduje się w bibljotece uniwersytetu wileńskiego , a tom Igi 
przekopijowany w drugim eiemplarzu posiada towarzystwo war­
szawskie przyjaciół nauk.

(i) Druki M idera stają się wielką rzadkością, a ostatnie są nie do 
pozyskania. Wszakie któiby chciał przepłacać zbiór history­
ków Pblskich ? kiedy go częściami w oryginalnych wydaniach 
łacniej uzyskać. Pierwszy tom tego Mitzlerowskicgo zbioru

J'est bardzo do wygody, bo zbiera małe o Polszczę pisma , i ten 
stwy do pozyskania.. Kiedy na wszystkie trzeba nieocenionego 

przypadku, za pierwszy 20 złotych.—Jełeli kronikarze polscy 
przedrukowani zostaną, Bohomolca wydanie straci dzisiejszą 
wartość ośmiu lub dziesięciu czerwonych złotych. Bielski naj­
więcej wart. Jeśli dawnego l 5g7 . wydaaia, czerw. z ł. pifć. 
Bohomolca wydanie cokolwiek mniej.
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tw orzon y n o w y  skład edukacji, zm ieniony stan p o -  
jezuickich d ru k arń , zniknienie M iclerow skie j a u k a -  
zanie się Grollowskiej i D u f o u r a , tudzież podskar­
biego T y zen h a u z a  sLarania, cale n o w y  obrót rzeczy  
drukarskiej nadały. M ożna m ów ić, że pojezuickie z u -  
padkiem zakonu p o p o d u p a d a ły , niektóre nawet m ar­
n o w a ły  się i przestawały być na zawadzie in n ym  świe­
żo  powstającym. W sz e lak o  W ile ń sk a  czas jakiś bądź 
w  podskarbiego T y z e n h a u z a , bądź Poczobuta władzy, 
w róciła  do u n iw e rsytetu , a zatym  nie przestała b y ć  
cz yn n ą ; Grodzieńska i po upadku podsk. T y ze n h a u z a  
nieustawała ruszać się: aż 1796'. dostał ją  biskup K o s ­
sakowski i  umieścił p r z y  seminarjnm Sgo Jerzego, 
skąd Missjonarze do siebie ją przenieśli tak , że teraz 
jest missjonarską w W iln ie  pod firmą djecezaluej.. 
K aliska przez kom p ozytę  oddana archidjecezji. W a r ­
szawska po zgonie Bohomolca puszczona M ałcińskie- 
m u , potym  R a g o c z e m u : a g d y  od niejakiego czasu, 
zryw an o  ‘ się do utrzym yw an ia  pism perjodyczn ych, 
Ł uskina  ciągłym  wydawaniem gazet u trz ym y w a ł  ją  
p r z y  życiu . T ym czase m  osiadł koło 1768. w  W a r ­
szawie M ichał  G ró ll  księgarz, k tóry  w zwiąsku z Breit-  
kopfem,, w Dreźnie i W a rs z a w ie  drukow ać począł, 
sprow adził  d iu k i  L i p s k i e , jakiemi B re itk o p f  N ie m c y  
p rzyozdobił.  Papier  d ob ry  wielkie koło p o p raw n o ­
ści staranie. Z a cn e  b y ły  jego przedsięwzięcia i r y ­
zykow n e. Zachęcani byli pisarze niezwłocznym  w y ­
działem dopiero spodziewanej k o rzyśc i ,  poszukiwani 
t łu m acze:  młode talenta znajdow ały środki popisy­
wania się. D zieła  przez G rć l la  drukowane nie b y ły  
ogrom n e, ale liczne. Podobnie czyn n ym  ukazał się 
P io tr  D u lb u r ,  k tóry  mając swoję drukarnią został d y ­
rektorem  drukarni kadeckiej. N ie  zawsze on z pię­
knością G ió l lo w i  w y r ó w n a ł ,  ale jego staran ia , po­
m im o defektów, k tórych  uniknąć nie u m ia ły ,  b y ły  
ogromniejsze, g d y  z je g o  officyny wyszedł dykcjonarz 
h is t o r y c z n y ,  dykcjonarz m ed yki;  g d y  u niego w y ­
chodził  od 1761. zbiór teatru polskiego. T e  jednak 
G ró lla  i D u fo u ra  dwu cudzoziem ców w  drukarstwie 
krajow ym  ulepszenia, b y ły  z pom ocą zagran iczn ych  
drukarni. T y l e  obejmujący wielki u m ys ł  T y ze n h a u z a  
nie pom inął i drukarskiego w idoku w  zb y t  zrozm ai-  
conych  przedsięwzięciach swojich. P ró c z  zajęcia się
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jpojezuickiemi, sprowadził T y zen h a u z  żyda z Sokala, 
a ten za ło ż y ł  w  G rodnie g isern ią , z której z czasem 
i  poduczeni giserowie rozbiegli się, z której litery cale 
p ię k n e , dziś wiele typografij  zasilają. W z r o s t  d ru­
karstwa stawał się oczyw istym  i krajowym , b y ł  pod­
sy c a n y  szczęśliwym zbiegiem  okoliczności, które rze -  
ozypospolitej wnet zniknąć m a ją c e j , pięknie jaśnieę 
się zdawały. D la  n o w y c h  szkół świeckich lub d u -  
c h o w u y c h  potrzeba było  now ych  dzieł elenientarnych, 
a p rzy  rospraszaniu się przyćmienia w kraju, daw ny 
nauk p rzyb yte k  zabłysnął n o w y m  światła połyskiem. 
Jagielloński w K i ’akowie uniwersytet, p o liczy ł  w g ro ­
nie swojim uczon ych  i  drukarnia jego uczeńsze jak 
gdziekolwiek znajdując zatrudnienie, przybrała  w yraz 
piękniejszy, dawała w zór poprawności. W  niej za u -  
zysk an ym  na to przywilejem  , najwięcej elementar­
n y ch  dzieł og łoszon ych  zostało. W  stolicy tym cz a ­
sem zb liżały  się najpiękniejsze ostalnich lal rzeczy  po­
spolitej c h w ile ,  w  podwójnym  zebraniu obradował 
n a r ó d ,  a kilkolelnia praca wybruienia z upadku i  
zadaw nionych b łę d ó w , zasypyw ała  drukarskie p ras y :  
G ró lla ,  D u fo u ra ,  P ijarsk ie ,  Piotra Z aw adzkjego, dru­
karnią wolną Jana P oto ck iego , polityczńem i ulotne- 
ini pismami. W re s z c ie  od początku panowania Sta­
nisława A u g u s t a , ty le  politycznie ż y ją c y  i  działający, 
m ocno schorzały  n aród , ogłaszał swoje obrady i usta­
nowienia , a lem i djarjuszami, k o n sty tuc jam i,  w  fo -  
łjalach , poprawnie w y c h o d z ą c e m i, trudniła się dru­
karnia pijarska, niemniej owocam i pracy  zgrom adze­
nia swego zajęta (k). G d y  tak w szystko ostatuich sił

(k) Z drukarni pijarskiej tym sposobem najogjremniejsze wyszły fo- 
tjały. Wiele z nich zaniedbanych, wiele nielitos'ciwie poni­
szczonych, Wiele pospolitych. Volumina legnm nabywają się 
albo w Sacia tomach z dokompletowywaniem osobnych kon­
stytucyj, albp w 8 . tomach konstytucyj do .1780 ., albo w 10 
z inwentarzem Wagi i Ostrows.—Całe 8 lub 10. chodzą po4oo lub 
600 złotych 1 więcej przez wzgląd na komylet. Szea'6 pier­
wszych koło 200. złotych i więcej wymagać może. Najrzad­
szym , choć dwakroć drukowany jest Volumen pierwszy, ale 
rzadszym stał się ósmy. Łatwo go pojedynczemi konstytu­
cjami zastąpić, wszakże dla paginacji, wyciąga od potrzebują­
cych po So. złotych. — Z pojedynczych konstytucyj rzadszemi 
nad inne stały się małe z lat 1780. 1783. 1784. A podobno, ie  
rzadsze nad wszystkie inne niedodrukowane Grodzieńskie 1793 .
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doświadczać się z<lajo, ni« mogła się stolica p o szczy­
cić u czon ym  pismem g re c k im , z którym  akademicka 
w  K rak o w ie  drukarnia w ystępow ała, ale prócz łaciń­
skich pozyskała cyrylickie .  N ie jaki  M ich ał G re g o ro -  
w icz  iSołowiew, dla starowierców różne księgi przez 
lat kilka d rukow ał w Supraślu. P o ty m  z a ło ż y ł  h an ­
del różnych towarów rossyjskich w -W a rs z a w ie ,  gdzie 
u ż y w s z y  g i sera Piotra Zaw adzkiego  do zrobienia m a­
tryc. i  ulania' l iler  w 1784. urządził trz y  kaszty pisma 
słowiańskiego i w drukarni D u io u r  a p o tym  sukces- 
sorów  je g o , na czterech prasach różne sławiańskie 
księgi dla starowierców (kormczaja kniha) z napisem 
w  A rszaw ie  drukow ał (I). Drukarnią  tę z czasem na­
b y ł  i posiada R akow iecki a u to r,  tłumacz i objaśuiaez 
Ruskiej praw dy.

LJSCUI. Z  razu upadek kraju więcej może w p ły ­
w ał na nowe niejakie opuszczenie się typografij  na­
s z y c h ,  a n iże li  zgon Grólla  i odziedziczenie ty p o g ra -  
Iji i księgarni przez zięcia jego R a g o c z e g o ,  a niżeli 
zgon D n foura  i odziedziczenie lypografj i  i księgarni 
przez L e  B ru n a, po którym  ojczym  m ałoletnich w y ­
dawca gazety L eśn ie w sk i  kierow ał n ią ;  a niżeli zg o u  
Piotra Zawadzkiego 1798, po którym  wdowa nie u -  
miała o fńcyn y  w porządku utrzymać. Z w ątlałe  d r u ­
karn i życie  u tr z y m y w a ły  patrjotyczue św iatłych l u ­
dzi starania. W  drukarn i tedy pijarskioj w y c h o d z i ł  
pamiętnik od D m ochow skiego  redagow any, wiele dzieł 
r ó ż n y c h , roczniki tow arzystw a warszawskiego p r z y ­
jaciół n a u k ; u R agoczego  dzieło Czackiego o litew­
skich i polskich praw ach (m). W  K rak o w ie  P r z y b y l -

Clioć te Grodzieńskie niniejszej objętości, prędzejbym za nie 
odważył 2 czerwone złote niż za ósmy volumen.—Dogiela trzy 
tomy na 80 lub 90 złotych ciągnione bywają zbyt aowicie.— 
Co się dotyczę Djarjuszów podnosić ich cenę .jeszcze nie ma 
przyczyny. To atoli pewna, ie  staną się trudnemi do naby­
cia, gdy poszukiwane zostaną. Wielkie książnice pamiętać o 
tym powinny. Własnym doświadczeniem wiem,ie je kompletować 
nie zbjtecznym kosztem można.

0) Antoni Czarni awskizćcer, u Rakowieckiego Ruska prawda T. I i . 
pag. 198.

(m) Jedno z najkosztowniejszych dziś dzieł teraźniejszych. Dwa 
tomy jego od czterech do siedmiu czerwonych złotych po-
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siei dostarczał prasom prac swojiclu W  tym  n o w y  
się krok ulepszenia drukarstwa ukazał we dwu s lo -  
licach w  W a rs za w ie  i w "Wilnie. M ostowski przed-- 
sięw ziął Wydawać w ybór pisarzdw polskicli. W ie lk ie  
to ‘przedsięsvzięcie nieprzezornie pokierowane było. 
l ) o  dopełnienia całego ogromu , doryw cze i u łam ko­
w e poczynione k rok i:  wielki nakład na całość, a p o ­
łatane p rób k i;  potrzebna byłai jedna dostatnia drukar­
n ia ,  a zgrom adzone pod jeden dach w ielorakie, z so ­
bą nie' kwadrująee się drukarnie małe ; miało w y c h o ­
dzić jedno w slu .̂ łomach d z ie ło ,  a każd y  jego tom 
w yd aw ał się być z innej officyny. N ie d o p e łn io n e  b y łe  
p rzed sięw zięcie ,  jednakże charaktery  piękne z P a r y ż a  
i Liipska sp row adzone, W a rs z a w ę  wzbogaciły-, użyte na 
d o b r y m  papierze , pięknie się' w y d ały  i  z czasem po r ę ­
kach rozeszły. Za przykładem  M ostowskiego i  p i-  
jarska drukarnia poszukując lepszych druków z B e r­
lina ja sprowadzała. Zaw sze pijarska drukarnia b yła  
wielka, kierował nią starannie i szczęśliwie w z g r o m a -  
dzenin swojim zasłużony Bie lsk i,  a trudno bvło  któ­
rej di-ukarni zb liżyć  się do tej p o p raw n o śc i , jaką się

fijarska zaszczycało. K ie d y  więc wielki swój słow nik, 
/inde miał dru kow ać,  do pijarsfciej obrócił śię d ru ­

k a r n i , dla niej nowe druki sp row adził,  pod bokiem  
swojim d ru k o w a ł,  i w niej wśród twardych m ozołów  
dzieło swe kończył. W  innej stronie tymczasem o d ­
rodził się z upadku swojego uniw ersytet  W ile ń s k i ,  a 
za tym  i drukarnia jego czynnieiszą być miała. Z a -  
dzierżaw ił i nabył ją Józef Zaw adzki i 8o3 , który nie 
dawno wsparty od książęcia generała Czartoryjskiego o -  
siadł był w W iln ie  z charakterami od B rcń k o p fa

wolują, bo istotna z przedmiotu jego wartość wycisk* te snru­
my od potrzebujących, a wszakie niedostatek wzrasta. Ża­
den drukarz tego tak potrzebnego, tak wał u ego dzieła przedru­
kowywać nie •mic,pouiewa2 exystują rękopisma niezgnsłej sercom 
ziomków swojich Czackiego. Właścicielem ich jest zacny, i 
uiespracowany Hoknsz Gołębiowski, któryby dawno bardzo 
oddał je publiczności powszechnemu, pożytkowi , a wdzięczno­
ścią ku Czackiemu przejętym pokoleniom młodszym, gdyby je 
w  ręku swojim miał i nimi dysponować był w stanie. Ale 
wszystkie Czackiego dzieła dostały się do byłego wiceguber- 
natora wołyńskiego Filippa Plater*. Oby chciał porauieć ha 
C-taokiego i na swoję pamięci

29
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branemi. W net łatwiej mu było odśwież) e piv.esta* 
rzałą oflicynę, ponieważ miał blisko w Grodnie bis-* 
głego starozakonnego gisera ZimeJa Nochiinowicza, 
syna tego, który był niegdyś przez Tyzenhanza spro­
wadzony. Nie brakowało nic dobroci charakteru mo­
gącego się z najpicrwszemi w Europie równać. Gład­
k i , dość lekko stojący, rzadka nierówność, moźo nie 
ma powabu, ale przyzwoity cień i prostota bez wy- 
musu. A  równie piękne są Zimela Nochimowicza cha­
raktery łacińskie jak hebrajskie i rossyjskie. Od niego od 
1807. począł brać pismo Józef Zawadzki i bierze do­
tychczas, chociaż sprowadza je także z Niemiec od 
Tauchnica. Miał pewnie Józef Zawadzki niemałą 
korzyść przez t.yłolelnie wyłączne ksiąg elementarnych 
drukowanie, lecz nikt w Wilnie tak znamienitych 
dzieł nie drukował. Dla jego otlicyny nie ma nic tru­
dnego, jednak nie zrywa się zbytecznie na jakie o- 
gromne kroki. Największe przedsięwzięcie jego do­
konane zostało przez wydanie słownika łacińskopol- 
skiego Bobrowskiego, na co osobne typy sprowa­
dzał. Po wielekroć Zawadzki ulepszał swój zakład 
i  opuszczał się w czynności, powielckroć otwierał i 
zamykał wielką liczbę pras, zawsze gotów i hebraj­
skim i greckim pismem drukować, zawsze szczegól­
niejsza poprawność zaszczyca jego exekucją, do dopeł­
nienia której, szczęśliwe pozyskanie biegłego korre- 
klora regenta Jana Dworzeckiego, ołlicynę Zawadz­
kiego dosyć pamiętną uczyni. Lecz jej wpływ na ty- 
pografje okoliczne był nie mały. Któraż nie chciała 
przyjść do lepszego stanu? ulepszenie nie trudne było* 
gdv Grodzieńska gisernia dobrego charaklern na za­
wołanie dostarczała. Postronnie też dźwigały się no­
we drukarnie. W  Krzemieńcu genjusz Czackiego choiał 
mieć gymnnzjalną typografją własną i biegał oświece­
niu ziomków poświęcający się Czacki za tym płodem 
miejscowym uader czynnie. Znaleziony giser krajo­
wy wycinał nie źle pojedyncze litery, nie trafiał do 
należytego ich w jeduę harmonją ukształcenia. Nie 
dość tresowuy druk został na nowych prasach nie szy­
kownie aż do niezgrabności użyty. -Wszystko do­
wodziło gorliwość, ale uie trafność i nieświadomość. 
Daleko szczęśliwiej szły większe Jezuitów w Potocka 
nakłady. Z  Petersburga pozyskując drukarskie po­
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trzeby, w użyciu ich zostawili wyraz posępny i przy­
głuszany. Wszakże Potockiej ollicyny zakład do o- 
stalka coraz zamożniejszym się stawał, i w chwili u- 
stąpienia jezuitów z JRossji, dopełniony był zupełnie 
nowy wielki rossyjskich- druków apparat. Lecz-cofnąe 
się wypada w dawniejsze nieco lata i inne okolice.

JLX1V. Zjawienie się księstwa Warszawskiego, 
a wkrótce królestwa Polskiego są znowu zdarzenia, 
które różnie na łosy drukarstwa wpływają. Księstwo 
Warszawskie ujrzało nową drukarnią porządnie pod­
noszącą się, to jest rządową. Staraniem ministra spra­
wiedliwości Łubieńskiego pod dyrekcją Dębeka od r. 
1809. tworzona, zamożną się stawała w potrzeby i 
mniej usposobionemi, aie prędko uspasabiającemi się 
ludźmi w ruch wprawiona. Wezwany do rady Jó­
zef Zawadzki wskazał gisera Grodzieńskiego, od któ­
rego wzięte zostały druki krajowe. W  r. 1811. dru­
karnia la nabyła jeszcze resztki drukarni pojezuickiej 
z dawną kadecką połączonej. T a  zaś pojezuicka przez 
różne okoliczności mocno zrujnowana od czasu nie­
jakiego, gdy jej dzierżawę Dąbrowski porzucił, bez 
użytku leżała. Sam zaś W iktor Dąbrowski otworzył 
własną ofRcyuę i należycie urządziwszy zostawił ją 
1816. synowi swojemu. "W Krakowie także nowe u- 
lepszenia nastały. Zostawszy rektorem uniwersytetu 
Sehastjan Sierakowski, sprowadził zW ejm aru dosko­
nałego gisera, który dawne druki przerobił i tak na- 
prawionemi typami wyexekwował swoje dzieło o bu­
downictwie: dzieło przepychu. Lecz prócz tych na­
praw mnożyło się drukarni po różnych stronach da­
wnej Polski pod róenemi panowaniarni zostającej. 
W  Krakowie po Annie Dziedzickiej w 1812. zaczął 
Dziedzickich olficynę kierować Maciej Dziedzicki; 
Gerlner księgarz zakupiwszy druki po.Tęasserze 181O 
otworzył swoję drukarnią; Gróblowska przeszła 1807 
na Józefa Małeckiego, który pod firmą Gróblowską 
więcej jak ktokolwiek w okolicach tamtych drukuje; 
drukarnią SLanisława Stachowicza nabył 179Ś. Jan Maj. 
Te Krakowskie drukarnie są cale czynne, chociaż o- 
zdobie warszawskich i wileńskich nie równają. Często 
w nich nawija się przedawniony dosyć zbity i nie za­
wsze szykowny druk, papier nieosobliwy, nie dobrze
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pi.v.yprawiony farbę psujący, farba zb}L przetłuszczona 
jszafranowa, wejrzenie ksiąg drukowanych odraźliwym 
sprawia. Co zaś najlepszy charakter, ten z Wiednia 
ściągany, jest ciężki, wymuszony, nabrzękiy., nie do­
syć cienia mający. To ściąga się i do .Lwowskich dru­
karń, gdzie Filler,s'Wichman, Schnayder mają offi- 
cyny swoje. W  Przemyślu drukuje Gołębiowski, w T a r­
nowie Matyaszowski, wBydgoszcy Griinauer, w L u ­
blinie Pruski, w Radomiu od 2811. Maciej Dziedzicki' 
krakowski drukarz, w Poznaniu kompnnji Dekiera, 
W Kielcach niedawno założoua od Siatkowskiego ko- 
Jmissarza ; założone w Fłockn, w Łom ży, w Kwidzy­
nie (n). W  Wilnie zadzierźawił 1815. pijarską A le­
xander Żółkowski i charakterem grodzieńskim odświe­
żył ją. W cale nową r. 1817. założył Antoni Mar­
cinowski gaęety kurjera wileńskiego reduktor, wiele 
dzieł starannie dostarczający ; a później jeszcze 1820. 
starozakonny Manes Boruchowicz z Zimelem Nochi- 
mowiczem, którzy czynuie spekulacją swoję na lichym 
często przedrukowywaniu dzieł cudzych prowadzą. 
Jest w Mińsku Litewskim drukarnia nowa Stefano-

 )--------------
(n) -Kilka dat do tych ostatnich czasów, wzięliśmy z pisma X. Ł o- 

packiego o wynalezienia sztuki drukarskiej, tudzież o stanie 
dzisiejszym drukarń polskich, które pismo znajduje się w Roz­
maitościach Lwowskich 1822. Lipiec od Nrn 7 7 . nast. P i­
smo to szczęśliwie zwraca uwagę na prawdziwe drukarstwa 
wynalezienie. Szkoda, iż lepiej xyl ogra licznych druków od 
prawdziwych nie oddzielił, że licząc sześć dzieł (książek) xy- 
logTaficznych nie napomknęło, i i  każdego jest po kilka wy­
dań (p. 3i5.) Szkoda, ie  Łopacki mówiąc o dziele Jana de 
Tmracremata Cracis drukowanym (p. 321.) nie zajrzał do no­
wego dziejów Polskich Jerzego Bauiltkiego wydania, byłby ii-  
niknął omyłki w datowaniu 1747.—Usiłuje A. Łopacki dowo­
dzić (p. 326. 327 .) ze nie ma na to dowodów, a'ieby Hochfe- 
der był drukarzem. Miejsce to , jest z całego pisma uajinte- 
resowuiejsze. — Od czasu Hallera do uowszych przeskok jest 
iyw y i abyt wyrywczy. W ostatnich też czasach na niektóre 
myśli zgodzić się trudno , jako na tę , ie  Józef Zawadzki za­
równo w Warszawie i Wiluie "doprowadził. do uajwiększej 
doskonałości obiedwie swe drukarnie (p. 33g.)„ Jest między 
niemi wielka różnica, a do Warszawskiej nic niema Józef Za­
wadzki—Na karcie 538. w kolumnie drugiej wiersz 2 1 . dostrze­
gam grubej driikarskiej, czy przepisywania omyłki: "XX. Pau­
linów w Częstochowie,, ma być czytano-: "XX.Pijarów w War­
szawie—a niegodna ua karcie 53q. w kolumnie drugiej inter­
punkcja, osadziła GUiksb erga u XX. Miss jo nar zy i odmęt w wy­
mienieniu drukarzy sprawiła.
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wicza , jest w Białymstoku Aarona kupca, który Su- 
praślską zakupił. W  Warszawie nieczynną Józefa Kra­
sińskiego drukarnią nabył Świerczewski, i w niej Jó­
zef Zawadzki z Węckim pod swojim imieniem dru­
kują. Mostowskiego drukarnie były częściami sprze­
dawane, reszty stał się 1800. właścicielem Łątkiewicz. 
A  gdy zdasvna Leśniewskiego dziś le Brunów i W y -  
źewskiego drukarnie wydawaniem gazet i korespon­
denta zajmowały się, powstała r. 1817. niewielka dru­
karnia Brunona hrabi Kicińskiego, która najgłówniej­
szy cel miała trudnić się pismami perjodycznemi. Przy 
tylu nowotnych, przy tylu dawnych pokrz-piyjących 
się, przy tylu nareszcie zagranicznych, w Wiedniu, 
w Petersburgu, w Berlinie, gdzie Ungier., we W r o ­
cławiu gdzie Bogumił Korn urósł swoją spekulacja 
w księgarza i.drukarza przemożnego i bogacza, który 
nie przestaje podawać ręki wielu pisarzom, hojną rę­
ką mnoży ksiąg, ale szczodrzejszą sieje skażenie ję­
zyka przez dziwne niedbalstwo o czystość wykładu i 
poprawność druku —  przy tylu mówię polskich dru­
karniach w Warszawie dźwignął swój wielki zakład 
Natan Gliiksberg. Na wielki wymiar rozpoczęte dzie­
ł o ! wszystko dostatnie i okwite, wszystko nowe i na 
przepych, wszystko od razu dojrzałe i cudzoziemskie. 
Nie dosyć było Lipskich druków, z Paryża sprowa­
dzane i łacińskie i greckie, sprowadzane JDidotowskie, 
piękne skośna kursywa i stojąca fraktura, liczne flo­
resy ; raz uderzające prasy. Nie było sposobiących 
się chłopaków, odciągnięta z licznych warszawskich 
officyn biegła wylerminowana czeladź miotała mno­
gim charakterem, gorliwy o wielkość swoję typograf 
od razu chwytał się różnych przedsięwzięć, nie szczę­
dził nakładów, choć zawodzony nie zraził się i po­
dejmował nowe ryzyki. Wielością zamiarów obarczo­
ny, jeszcze się podjął utrzymania nowej w Krzemieńcu 
księgarni i drukarni, chętnieby się zerwał do większych 
jeszcze kroków. Lecz gwałtowne skoki nie zawsze po­
dołają tak ogromną machinę, sprawiedliwie zadziwia­
jącą w potrzebnych karbach utrzymać. W  młodości 
swej dojrzała i zgrzybiała, występuje z całym wej­
rzeniem świeżości i piękności a bardzo licznemi wa­
dami zaniedbującej się starości. Skojarzona z robo­
tników krajowych do swojich sposobów nawykłych,
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przyprawiony farbę psujący, farba z b jl  przetłuszczona 
i szafranowa , wejrzenie ksiąg drukowanych odraźliwym 
sprawia. Co zaś najlepszy charakter, ten z Wiednia 
ściągany, jest ciężki, wymuszony, nabrzękły., nie do­
syć cienia mający. To ściąga się i do .Lwowskich dru­
karń, gdzie Piller, 'Wichman, ischnayder mają offi- 
eyny swoje. W  Przemyślu drukuje Gołębiowski, wTar-1 
nowie Matyaszowski, wPydgoszcy Griinauer, w L u -  
bliuie Pruski, w Radomiu od 1811. Maciej Dziedzicki' 
krakowski drukarz, w Poznaniu kompanji Dekiera, 
-w Kielcach niedawno założoua od Siatkowskiego ko- 
knissarza ; założone w Płocku, w Łom ży, w Kwidzy­
nie (n). W  Wilnie zadzierżawił 1815. pljarską A le-  
jcanjier Żółkowski i charakterem grodzieńskim odświe­
żył ją. W cale nową r. 1817. założył Antoni Mar­
cinowski gaęety kurjex-a wileńskiego reduktor, wiele 
dzieł starannie dostarczający ; a później jeszcze 1820. 
starozakonny Manes Boruchowicz z Zimelem Nochi- 
mowiczem, którzy czy nuie spekulacją swoją na lichym 
często przedrukowywaniu dzieł cudzych prowadzą. 
Jest w Mińsku Litewskim drukarnia nowa Stefano-

 )--------------
(n) -Kilka dat do tych ostatnich czasów, wzięliśmy z pisma X. Ł o - 

packiego o wynalezieniu sztuki drukarskiej, tudzież o stanie 
dzisiejszym drukarń polskich, które pismo znajduje się w Roz­
maitościach Lwowskich 1822. Lipiee od Nrn 7 7 . nast. P i­
smo to szczęśliwie zwraca uwagę na prawdziwe drukarstwa 
wynalezienie. Szkoda, iż lepiej xylograficznych druków od 
prawdziwych nie oddzielił, że licząc szes'ć dzieł (książek) xy- 
lograficioych nie napomknęło, iż każdego jest po kilka wy­
dań (p. 5i5.) Szkoda, że Łopacki mówiąc o dziele Jana de 
Turracremata Cracis drukowanym (p. 321.) nie zajrzał do no­
wego dziejów Polskich Jerzego Bamltkiego wydania, byłby u - 
niknął omyłki w datowaniu 174 7 .—Usiłuje X. Łopacki dowo- 
dzió (p. 326. 3 27 .) że nie ma na to dowodów, a'£eby Hochfe- 
der był drukarzem. Miejsce to , jest z całego pisma uajinle- 
resowniejsze. — Od czasu Hallera do uowszych przeskok jest 
żywy i zbyt wyrywczy. W ostatnich też czasach na niektóre 
myśli zgodzić się trudno, jako na lę , żc Józef Zawadzki za­
równo w Warszawie i Wiluie "doprowadził. do największej 
doskonałości obiedwie swe drukarnie (p. 339 .),, Jest między 
niemi wielka różnica, a do Warszawskiej nic niem a Józef Za­
wadzki—Na karcie 538. w kolumnie drugiej wiersz 2 1 . dostrze­
gam grubej drukarskiej, czy przepisywania omyłki: "XX. Pau- 
liuow w Częstochowie,, ma być czytano-: "XX. Pijarów w War­
szawie—a niegodna ua karcie 53q. w kolumnie drugiej inter­
punkcja, osadziła Gluksberga u XX. Missjonaray i odmęt w wy­
mienieniu drukarzy sprawiła«
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wicza , jesL w Białymstoku Aarona kupca, który Su- 
praślską zakupił. W  Warszawie nieczynną Józefa Kra­
sińskiego drukarnią nabył Świerczewski, i w niej Jó­
zef Zawadzki z Węckim pod swojim imieniem dru­
kują. Mostowskiego drukarnie były częściami sprze­
dawane, reszty stał się 1820. właścicielem Łątkiewicz. 
A  gdy z dawna Leśniewskiego dziś le Brunów i W y -  
źewskiego drukarnie wydawaniem gazet i korespon­
denta zajmowały się, powstała r. 1817. niewielka dru­
karnia Brunona hrabi Kicińskiego, która najgłówniej­
szy cel miała trudnić się pismami perjodycznemi. Przy 
tylu nowotnych, przy tylu dawnych pokfJT piejących 
się, przy tylu nareszcie zagranicznych, w Wiedniu, 
w Petersburgu, w Berlinie, gdzie Ungier., we W r o ­
cławiu gdzie Bogumił Korn urósł swoją spekulacja 
w księgarza i drukarza przemożnego i bogacza , który 
nie przestaje podawać ręki wielu pisarzom, hojną rę­
ką mnoży ksiąg, ale szczodrzejszą siejo skażenie ję­
zyka przez dziwne niedbalstwo o czystość wykładu i 
poprawność druku —  przy tylu mówię polskich dru­
karniach w Warszawie dźwignął swój wielki zakład 
Natan Gliiksberg. Na wielki wymiar rozpoczęte dzie­
ło! wszystko dostatnie i okwite, wszystko nowe i na 
przepych, wszystko od razu dojrzałe i cudzoziemskie. 
Nie dosyć było Lipskich druków, z Paryża sprowa­
dzane i łacińskie i greckie, sprowadzane Didotowskie, 
piękne skośna kursywa i stojąca fraktura, liczne flo­
resy ; faz uderzające prasy. Nie było sposobiących 
się chłopaków, odciągnięta z licznych warszawskich 
officyn biegła wyterminowana czeladź miotała mno­
gim charakterem, gorliwy o wielkość swoję typograf 
od razu chwytał się różnych przedsięwzięć, nie szczę­
dził nakładów, choć zawodzony nie zraził się i po­
dejmował nowe ryzyki. Wielością zamiarów obarczo­
ny, jeszcze się podjął utrzymania nowej w Krzemieńcu 
księgarni i drukarni, chętnieby się zerwał do większych 
jeszcze kroków. Lecz gwałtowne skoki nie zawsze po­
dołają tak ogromną machinę, sprawiedliwie zadziwia­
jącą w potrzebnych karbach utrzymać. W  młodości 
swej dojrzała i zgrzybiała, występuje z całym wej­
rzeniem świeżości i piękności a bardzo licznemi wa­
dami zaniedbującej się starości. Skojarzona z robo­
tników krajowych do swojich sposobów nawykłych,
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rusza się po cudzoziemsku. Zdaje się być w niej za­
gnieżdżony pewny rodzaj dysharniornji, który w skut­
kach czuć się daje, w przewłoce i opóźnieniu, w nie- 
poprawności. Prócz Pijarskiej i Józefa Zawadzkiego 
drukarni, a niekiedy krakowskich, żadna drukarnia 
nie może się dosyć poprawnością szczycić. Żadna 
zaś z większych, wadzie lej więcej nie ulega, jak Giiiks- 
bergowska. Próżno z tym się do autorów odwoływać 
i  na nich winę spychać. Niezmordowany w swojich 
przedsięwzięciach, uczony Linde umiał dotrzymać jak 
należy korrektę słownika swego u pijarów drukowa­
nego, nie dokazai tego w mniejszym daleko dziele 
przekładu na niemiecki język pism o Kadłubku, tak 
pięknie i powabnie u Gliiksberga drukowanym. Naj­
większym dziełem z pras Gliiksberga zeszłym jest bi- 
blja, najbardziej omyłkami nasiana. Daremnie tu do 
nie swojich korrekLorów odwoływać się. Idzie tu o 
imie drukarni. Drukarnia sama powinna mieć kor- 
reklora, któryby w stanie był wszystkich ustronnych 
korrektorów dopilnować. Tego tak wielkiej, tak wspa­
niałej typogralji Gliiksberga nie dostaje. Drukarnia 
jego żadnego rodowitego Polaka korreklora nie ma. 
Wszakże z rzetelną admiracją przychodzi spoglądać 
na potężne Gliiksberga kroki, życzyć mu najszczerzej 
powodzenia, życzyć, żeby jego zabiegi wsparcie i po­
moc pozyskiwać mogły. Książe Czartoryjski wspierał 
drukarzy. Któż jednak w te możne ślady wstępuje!; 
Rzewuski woli w Wiedniu sypać na małego owocu 
Miny wschodu, a Raczyński do wydania swej podró­
ży  nie tylko artystów sztycharzy, ale i druków pc» 
zagraniczu szuka (ó).

(o) Moie się m j lę , ale sprowidzanie do kraju nasiego druków 
obcych, Niemieckich, Austriackich, Francuskich, wydaje ini 
się być bardzo rzeczą szkodliwą, dla gałązki gustu drukar­
skiego, jakoikolwiek ten zwyczaj od tylu jui wieków upowa- 
iniouym zostaje! Rzućmy okiem na druki obok siebie poło- 
iouc: W łoski, Austrjacki, Francuski, Lipski lub Berliński,
Angielski, uderza nas różnica, która stanowi pewną charakte­
rystykę, i t  powiem, narodową, właściwą w powszechności 
miejscowym drukom. Tę charakterystykę luoic tez nazwać się 
godzi językową, bo wyrobienie liter tak różne, zdaje się być 
stosowne do języka, dla którego są robione. Tym »ainym dru­
kiem 2łozony te*t kilku języków obok, francuskiego, niemieckie-
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A l e x a n d e r  T  u r  o h  i  ń c z y  i .

Ł X V .  Jerzy Samuel Hamltkie skończywszy rzecz 
a drukarniach Krakowskich, umieści! (p. 4g5— 5o4.) 
wiadomość o doktorze Janie Faust Czarnoksiężniku, 
która się podobną do powieści o Twardowskim uka-

-—  „ . , o ger, któryby
nasze te mitologiczne baieczne i niebaieczne złe du­
chy użył na ich wzór do dramatu lub poezji, i zdaje 
się jemu , że nasza literatura na tym nie szkodowa- 
laby. Życzy, jakby przeczuwając, żo się to ziści, ja­
koż w części się to już dopełnia. Możemy oczekiwać 
liczniejszych jeszcze tego rodzaju płodów i ponawia­
nych o Fauście i Twardowskim poszukiwań. T y m ­
czasem, ponieważ Hoffmann w dziele de typograliis 
in Polonia, na końcu umieścił caput IV. quod varias 
observaliones, ad rem typographicam in Polonia per­
tinentes, compleclilur, i w nim, między inuemi rze­
czami o Alexandrze Turobińczyku (p. 65.) mówi i my 
o tym Alexandrze‘wspomniejmy. Nieżebyśmy umieli 
rozwiązać zagadkę, gdzie rzeczony Alexander Turo- 
bińczyk drukował, i w jakim to było sposobie, nie 
żebyśmy umieli o jego osobie cokolwiek historyczne­
go powiedzieć, ale, że widzimy dzieło przez tego T u -  
robińczyka drukowane, o którym podobno nikt do- 
tychmiast w druku żadnej wiadomości nie dał. W p ra­
wdzie wiemy o jednym Turobinie Janie Rusinie o- 
bojga prawa doktorze, który może był niniejszego 
Alexandra przodkiem. Zeby on miał być poetą, nie 
wiem skąd wiedział Przybylski, a dla czego Juszyń- 
8kiemu(ï\ II. p. q88.) powtarzać to podobało się, gdy

go, polskiego, ukaże na każdy i?*yk iriue tegoż druku w t |-  
rżenie, bo druk do tak róinych języków uiyty jest dl* je­
dnego tylko stosowny a nie dla byle jakiego. Dobrzeby było, 
ieby przyszedł czas, iebyśmy się przeświadczyli, ie  ani fran­
cuski, aul niemiecki druk do naszego polskiego języka nie są 
atosowue, ic  dla polskiego języka wcale własuycb potrzeba 
druków. Ale tyleśmy nabyli nałogu na wpatrywanie się w cu­
dze rysy i nieszykowną ztąd harmonją, ie  w ten moment by­
łoby próioą rzeczą w szczegulne zapędzać się obserwacje, na 
któreby nałóg tysiąc znalazł odpowiedzi, na jakie nie zbywa 
w tych wszystkich razach, w których jedynie wprawna obser­
wacja i w niej nabyte trafne uczucie decydować moie.

bancHkie, ażeby nam się u ro -
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Janocki o nim podaje wiadomości (Jariociana T . I. p, 
289— 291.) i d-/,ieia jego wylicza. Czyli ledy ten Jan 
miai jakie z Alexandrem drukarzem zwiąski" nie zda­
rzyło się dowiedzieć. .Z e  jednak Alexander Turobi- 
nus drukował, oprócz tego co Hoffmann napisał, po­
świadcza następujące dzieło, którego cxempiarz po­
siada bibljoteka przy uniwersytecie wileńskim

Kronika flarodawna y  ktemu pobożna, o powa­
żnych rozmowach Ptolomed Filddeli’« Monarchi Egipt- 
fkiego, które miał z yczonemi Hebreycżyki, których 
pofpolićie śiedriidźiefiąt Wykładacżow abo Tłuma­
czów zakonu Bożego zowią, o porządnym y  iprawo- 
waniu y  zaehowdniu kroleflwd Iwoiego. Przez A r y -  
ftedfa Sekretarza iego, przed 1928. lat po Grecku nd- 
pifaua. A  teraz nowo, (za fzcżęfnego panowania Jego 
Krolcwfkiey x\liłości S te fa n a  pierwszego Króla Pol- 
fkiego. Roku po ndrodzeniu Ghriflufa Pand. 1578.) 
pracą Woyćiecha Rzymfkiego zW afizd w y na polfkie 
przełożona. Drukował Alexduder Turobincżyk. Roku 
■od narodzenia Jezuld Chriftufa fynd Bożego. 1578.—  
Na odwrotnej stronie herb Łodzią i na niego pod nim 
wierszy polskich sześć. Na karcie następującej signa- 
tura A ij przy pisanie. Jafuie wielmożnym Panom, Pan­
nom Hrabiom z Gorki Panu Andrzeiowi Kdfzteliano- 
wi Międzyrzeckiemu: Staroście Gnieznieńlkiemu y
"Wałeckiemu etc. Panu Slanifławowi < Woiewodźie 
PozndńlkLerrfu , Staroście Kollkiemu, Pillkiemu, Mo-
fzyńfkiemn , Bufkiemu etc. Panom swym ' (signa-
tury A ,  karla trzecia odwrotnie) Z Krakowa dnia 
picrwfzego Grudnia. Roku po narodzeniu fynd Bo­
żego. 1578. W .  Wielmożnośći. Powolny d nanizfzy 
fłuźebnik. Woyciech Rzymfki z Wai'fzawy.—Nu kar­
cie czwartej Argument Kroniki, —  Signat. B, Imiona 
wyk »daczów Hebreyfkich—  signat. JB ij Rozmowy y  
p yt. ni a Ptolomed Filadelfa Króla EgiplJkiego, y od­
powiedzi n a  zadane pytania Krolewfkie, onych śiedru- 
dzieliąt y dwu Tłumdcżow abo Wykładacżow Hebrey- 
fkich. Pierwfzego dnia cżęftowduie,— signat. C odwro­
tnie: W'torego dnia cżęftowanie.— signat. D. odwrót. 
Trzeciego dnia cżęftowanie—  signat. E ,.  Cżwartego 
dnia— sign. Eiij Piątego — sign. F fij Szollego —  G  ij 
Siódmego— Format ato; signaturA— E cjualernionów, 
G  sextern 5 kart 26. nie liczbowanych, z szerokiemi
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kustoszami, z tytulikiem: Rozmowy Króla Egipt, 
z ycżonemi Hebreycźyki; druk gocki tylko zatytuło­
wanie małe i objaśnienia pobrzeżne kuriywą. A  w ró­
żnych miejscach łacińskie wyrazy antykwą.

Z przemowy czyli przypisania ani o Rzymskim, ani 
O Turobinusie wymiarkować nie można. Tyle jeszcze 
wiadomo, że Wojciech Rzymski Warszawianin prze­
siadując w Krakowie zamyślał tęź samę rzecz Ari-  
steaszową wydrukować także w języku łacińskim. Co 
czyli dokonał? może dalsze czasy wyjaśnią. Kiedy 
przypisanie jest w Krakowie datowane, najprostszą 
zdaje się rzeczą, że i księga w Krakowie drukowaną 
była. Za tym i wejrzenie druku przemawia. Czyli je­
dnak Turobinczyk miał własną officynę, czyli był cu­
dzej czasowym zawiadowcą, czyli jak znamienity czie>- 
ladnik, zćcer, miał sobie udzielone szczególne po­
zwolenie nazwania się drukarzem? rozwiązanie tego 
wszystkiego zostawujemy Bandtkiemu, albo czasom

iomyślniejszym. Schodząc z ohcego dla mnie poszu- 
iwań pola, na którym dopełnione małe ,w cudzych 

zagrodach żniwo, w ciasne niniejsze pokrycie prawie 
juz całkiem zebrane, czytelnikom w ofierze niesiemy: 
gdy w przeglądaniu dzieła Bandlkiego liistorji drukarń 
Krakowskich, i dzieła, (z dziełem Bandtkiego ścisły 
związek mającego, dzieła) HolFmanna, de typographiis 
in Polonia ku końcowiśmy się wzięli, księgę niniejszą 
także też z niemi zamykamy, a do drugiej przechodzi­
my.

KILKU POLSKICH STA TU TÓ W , W A RIAN TY  LUB 
TEXT.

{Przytłoczenie dopełnione-)

Lubo w następujących wtóryćh księgach byłoby 
jeszcze pole do uiszczenia się z obietnicami, które 
w niniejszych poczyniliśmy, unikając jednak wszelkich 
źarzutów, jakieby o samę zwłokę w dotrzymaniu przy­
rzeczeń poczynione być mogły, po zakończeniu głó­
wnego przedsięwzięcia dopełnić pomniejsze, zabieramy 
się. Jerzy Samuel Bandlkie wswojej hi t̂. druk. Krak. 
przyrzekł w dodatkach położyć ugodę Hallera z inne- 
mi drukarzami 5 a ja z mojej strony powyżej (§ 16. p.
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58.) obiecałem na końcu niniejszej księgi w oddziel­
nych uwagach o pierwszych wydaniach statutów Pol­
skich, a mianowicie o Nieszawskieli ustawach trudno­
ści wyluszczyć. Ponieważ przyszło powyżej ($ 3a. p. 
no.) na niedopełnienie przez Bandlkiego przyrzecze­
nia narzekać, mniejby przebaczonym byio moje za­
pomnienie się, gdybym nic o statutach tu w-końcu 
nie powiedział.

A  najprzód, że nader trudno jest komu posiadać
dwa wyżej ($$ 16— 19. pp. 56__ 66.) opisane pierwszo
koło r. i 4go. wydania syntagmatów czyli statutów kró­
lestwa, a te statuta niemało są różne od tych , które 
są z Łaskiego wydania przez Konarskiego w wolumi­
nach legum umieszczone: zatyru, zamieszczamy tu 
zachodzące obu tych pierwszych wydań variantes lectio- 
nes z textem z woluminów znanym. Dopełnić to przy­
rzekł w druku Jerzy Samuel Bandtkie i brat jego Jan 
Wincenty Bandtkie, nie mniej mnie ustnie uręczają- 
cy. Kiedy ci dwaj wielkich zasług mężowie mają to 
przedsięwzięcie na celu : zdrożną jest rzeczą mnie trze­
ciemu w toż samo wdawać się. Z  tym wszystkim ich 
przyrzeczenie idzie w odwłokę. Ich zrozmaicone prace, 
możeby jeszcze kazały ciekawym oczekiwać, tymcza­
sem szczęśliwy zbieg okoliczności podał mi sposobność, 
że jakożkolwiek te warjanLy, dla własnej potrzeby zgro­
madziłem. Zdaje mi się, że co prędzej to lepiej, że 
jeżeli jakiekolwiek defekla i niedokładności z mojich 
ponotowań wynikły>, te pośpiechem i prędszym uży­
ciem wynagrodzone będą: a przeto ogłosić drukiem 
wspomuione warjanly przedsiębiorę. .ostanie przy 
Bandtkach zasługa pierwszego pomyślenia i przedsię­
wzięcia, przy mnio drukowania. Przy nich nadto jest 
wielka część uskutecznienia tego co dopełniam, po­
nieważ to nie bez ich pomocy nastąpiło. Jan W in ­
centy Bandtkie porównał text pierwszego wydania sta­
tutów z ryciną, i to porównanie mnie udzielił, i to 
porównanie jego a nie inne udzielam publiczności. 
Obawiam się, żeby to, przez powtórzone wynolowywa- 
nie, raz Bandtkiego, drugi raz moje, nie ulegało uehy- 
bieuiom. Mogłem przeoczyć i  opuścić, mogłem złe 
wyczytać, chociaż szczerze wyznam, że nie rad- 
bym każdego uchybienia na siebie przyjmować. In­
nego pierwszego wydania statutów bez ryciny, text,
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sani porównywałem, i sam jedynie za opuszcżenia i 
omyłki odpowiadam. W  ogóle mówiąc, w wyzbiera- 
niu tych obu exemplarzy różnic, mogą być uchybie­
nia , nie zbyt jednak częste: a przyśpieszenie druku 
przyśpiesza użytek żmudnej pracy Bandlkiego, do któ­
rej moję dołożyłem. Ostrzegam jeszcze, że porówna­
nie to jest dotextu woluminu Konarskiego pierwszego 
druku, a nie do przedrukowania. Ostrzegam dlatego, 
ze w przedrukowaniu voluminu pierwszego nieco wię­
cej wcisnęło się omyłek, niż w pierwszym drukowa­
niu. T o  pierwsze Konarskiego drukowanie, poznaje 
się po tym, że na kurcie 3 , 5 , 7. jesL slnno /346. 
kiedy w przedrukowaniu poprawiono rok 1347.— T y m  
sposobem notujemy i ogłaszamy variantes lectiones, 
statutu "Wiślickiego i Jagiellońskiego i 4ao. Nieszaw- 
skie zaś ustawy i Nowokorczyńskie całkowicie przc- 
drnkowywamy, ponieważ są wielce różne od tych, które 
Łaski i Konarski drukowali. Tak je całkiem przepi­
sał z pierwotnego i 4go. roku wydania z ryciną Jan 
"Winc. Bundlkie do tych dołączyłem warianty' Z"wy­
dania bez rycinyr.

Powlóre poczy'nilem innego jeszcze składu statulów 
Nieszawskich i ich pobliskich wypisy, z rękopismów. 
Do lego dwa miałem udzielone sobie rękopisma. Pier­
wszy od radcy stanu Józefa Sierakowskiego, rękopism 
papierowy formatu 8vo kart 120., z których 10. bia­
łych. W  nim pismem różnym gockiin X V g o  wieku 
znajdują się z koleji następujące statula: 1. Wiślicki,
2. Piotrkowski Kazimirza Jagiellończyka 1447, 3. Nie- 
szawskie i457 , 4. Synodu Krakowskiego 1447. 5. Sta­
tuts Łęczyckie ( 1448.) 6. Mazowieckie. 7. Jagiellońskie
w Warcie, 8. Wielkopolskie w Piotrkowic 9. Jana
Alberta ( i4p3) gockim , ale nowszym pismem dopisy­
wane i wydarte, tak, że tylko jedna z nich karla po­
została 10. Regimen regis (p). —  luny rękopism z bi-

(p) Rękopism ten , własność niegdyś bibljoteki klasztoru benedykty­
nów na łjsej ęórze, zapisj *va»y w r. 1702. w katalog przez Jon- 
stona pod lit. I. Wro 5o. był opisany w pamiętniku warszaw­
skim 1820. roku na miesiąc październik p. lcj5. Z niego w tymi« 
pamiętniku wcale lekkim na Polski język przekładzie Mazo­
wieckie statuta ogłoszone zostały, w tym ie maja ogłoszony był 
w łacińskim orygiualnym języku statut Piotrkowski Wieikopoi-



bljoteki Puławskiej, lakże päpierowy in folio, pp. 176. 
obejmuje razem oprawnych różnych gockim pismem 
pisanych rękopismów statutów tą koleją:— 1. 1) Syno­
dalne Krakowskie i 45(). biskupa Slrząpińskiego pag. 
1— 11. finita in die Ste Dorothee per ir. M. Anno d. 
i 46o. 2) Privilegium biskupa Bodzanty pag. i 3— 17.
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ski. Cbocia! tyra sposobem dał się poznać ten rękopism sza­
cowny, jednak bardzo jeszcze niedokładnie. Redaktor pamię­
tnika nie musiał sobie dać czasu do porównania bezimiennie 
dopełuionej kopij z oryginałem. Szkoda, ¿e takie przedsięwzię­
cia nie doić pilnie dopełniane bywają. Ostrzec o tym publi­
czność mamy sobie za obowiązek , powiewał przypadkowe do­
świadczenie dobrze nas poduczyło. Udowodniamy to przy­
kładem :

1V y  danie w  pamiętniku T. X V I I ,  Czytam zaś w  rękopiimie sa~ 
p. i4 i . mym.

1. Quoniam cum Yultus noster 
abscns Personce ex quibus constat 
Judicium Judex si offert iustitiam 
ad respondendum promptiorein et 
abstiuebunt a calumniis Iitigantes, 
proiude statuimus quod nostra Re­
gia maiestate Kalischiensem etP o- 
snaniensem intrautcJudex statim ad 
maiestatem nostfam Kalischiensis 
sive Posnaniensis iutiare teuebitur 
et Judicio pracsideie cognosreudo 
de omnibus causis bereditariis etc. 
in prajsenlia nostra vel prieter uos 
Tel nostro special! deinandato, 
alioquin nobis extra Terrain exe- 
untibus generalis prout acteuus 
obserratio existit teneatur.

Mniemałem, !e mo!e mała

Quoniam dum vultus noster ab 
hij.1 personis ex quibus constat Ju­
dicium t on/emplatum iudex se 
offer t iustitiam ad rcddcndam 
prompciorem et abstinebuut a ca- 
lumpuijs Iitigantes, proinde sta- 
tuimus quod nostra Regia magestate 
Kalischieusem et Poznanieusem iu- 
trante iudex statira ad nostrum 
curiam Kalischiensem siue Pozna- 
niensem intrare lenebitur et iudi- 
cio presidere cognoscendo de om­
nibus causis hereditariis eciam in 
presenlia nostra yel preter nos re l 
nostro speciali demandatoalioquin 
nobis extra terram exeuntibus 
generalis prout actenus observatio 
extitit teneatur.
z pierwszego wejrzenia na pismo 

wprawa, początki tak mylnemi uczyniła, lecz i z pod końca przy­
kład , podobne! uchybienia popełnia:

W  pamiętniku p . 155.

De usuris , usurarum roraginera 
ęumą ua facultales exhanriuntur 
compescere cupientes statuiinus 
etiam quod Judei iu marconum 
mutałum perseptima nam plus de 
usura rccipiant partem terciam a 
marca.

w Rękopismie.
De Ysuris.

Vsurarum voraginem tną ua facul- 
tates exhauriuntur corapescere cu- 
pieutcs statuimus eciam quod Judei 
innostrarum ciuitatum per septi- 
manant non plus de vsura reci­
piant, nec tantum  a morcis.

W cói tedy nas zaopatrzył pamiętnik warszawski ? Wielka jest 
potrzeba, ałeby na nowo mogły być te statuta z samego rękopi­
sem wyczytywane, wypisane i ogłoszone#



Warianty lub text.

3) Concordata dominorum laicorum cum prelatis pag. 
18—21. scripta i 48o. in Junio.— II. i) Suramarius ca­
sus juris terrestris in Vyslicia p. a5— 38. Expliciunt 
casus etc. per fratrem Math, de c. (alvo) monie, a) W i ­
ślickie statuta p. 3 7 .-67 . Amen i4o8. Expliciunt sta­
tuta illustris Kasimiri regis polonie per barones et 
prelatos eiusdem incliti regni confirmata et in vislicia 
approbata. Scripta per fratrem Malhiam de Pilczyno 
alias de Pysdri inonachum sancli Eenedicti monaslerii 
sancte crucis de monle caluo. Anno d. inillesimo 
cccclvill. ( i458) sub rege Kazirairo Vladislaida in 
Frussia bellante. 3) Jana Alberta statuta i4q3go pag. 
68— 74. później innym nie wyraźnym pismem dopi­
sane. 4) Statuta in Cracovia edita tt in Warta con­
firmata sub anno d. Milo CCCC XXtli. ( i423.) in vi- 
gilia beatorurn Simonis et Jude. p. 79— 87. 5.) Consti- 
lulto iny Piolrk. sabbato post festum scli Audree aptli
a . d. M. quadrigen. 1. VIJ. (1457.) p. 8g. 90. per fra­
trem MÄthiam de Pysdri. 6) Piolrk. statuta per K a- 
zim. tercium Anno d. M. c c c c x l v u  (14477 P* 9 1— 9®* 
Quedam eapitula hie obmitto omnino iam non neces- 
saria si iaviilia. 7.) Mathias ahbas cum conventu suo 
sancte crucis caluimonlis ordinis seti ßenedicti, daje 
licent'fäm etc. feriaquiuta ante visitaliouem Marie anno 
d. i4gi. na p. 96. także inne późniejsze dopisanie. Jest 
tedy ten rękopism pisany per fratrem Mathiam de 
Pysdri benedyktyna r. i458g o, który Maciej, został 
potyin opalem na Łysej górze, a w tym rękopiśmie 
później kolo 1493 poczynione dwa dopisy p. 68. sq. i 96. 
—  111. Rękopism statutów synodalnych Krakowskich 
we dwie kolumny pisany, tegoż czasu co powyższy, 
zamyka w sobie: 1) statuta synodalne i 3a3. Nnnkera

f . 97— 126. 2̂  de celebracione misse 1331. Jana p. 127. 
) stat. syn. riolra W yfftli p. 128— 132. 4) Alberti p. 

i 32. — i 45. 5) diploma nadania w wiosce Slup 1491. 
p. »46. późniejszego wpisania, 6) siat. syn, Zbigniewa 
i 486, p. 147— i4g. 7) Summa de processu et deómni 
ordine iudicij p. i 5o— 161. Datum et actum Crac. feria 
quinta in festo sancti Jo’ rumi Anno dni M. CCCC. X XXIX. 
(1439.), zdaje się jest tym sposobem wskazany czas pi­
sania rękopismu. 7) kilka diploraatów później wpisa­
nych p. 162— 164. 8) constitutiones Floriani episcopi 
1Ś70. p. i 65. 166. gj.Transsumptum presenlationis et
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inueslilure suh publica forma p. 167. 168. 10) powtó­
rzone toż. diploma co (p. 146.) wyżej byio , nadania 
w wiosce Slup, p. 17O.—  IV. Sequnnlur staluta Nye- 
szoviensia 1457. we dwie kolumny pisane p. 1 71 — 1 -j5. 
— Z tylu części składa się foliał Puławski— Mając te 
dwa rękopismo pod ręką należałoby mi do niżej ogło­
szonych warjnntów statutów "Wiślickich i Jagielloń­
skich załączyć i z nich wyciągnięte warjanty. Tego 
wydolać nie mogłem. Z  tych atoli rękopismow wypi­
sałem i tu w druku załączam, A ) Staluta Nieszawskie 
noszące datę i407go roku. Za text wziąłem Puławski 
j 458go roku brata Macieja rękopism, do niego dono- 
lowatem variantes łectiones z rękopismu radzcy stanu 
Sierakowskiego, tudzież z tomu siódmego zbiorów 
J^ugiela znajdujących się wrękopiśmie w bibljotece uni­
wersytetu wileńskiego. U) Staluta Jana Alberta i 4q3. 
ze wspomniohego rękopismu Puławskiego. Ten Jana 
Alberta do wyczytania był trudny i pełen wątpliwo­
ści. Możebym niejednej nieprzełamał, gdybym był 
nie miał pomocy i pewnej rady udzielonej sobie od 
Ignacego Daniłowicza w uniwersytecie wileńskim pro- 
fessora. Pewnie skromność jego za nic sobie poczy­
tuje tę pomoc, z którą w każdej trudności w ogło­
szeniu niniejszych Nieszawskich i Jana Alberta statu­
tów nadbiegał, i na każdym punkcie swego oka uży­
czał, poczytuje to za nic, ponieważ zbyt ogromniejszą 
przedsięwziął pracę i tę własnym dosiadywaniem do­
pełnia, zbierając w jedno z krytycznym texlu poró­
wnaniem , do dziejów prawodawstwa Litewskiego ma- 
terjały. Praca jesL w większej części gotowa, oby ła­
two środki do ogłoszenia drukiem znalazła !

T ym  sposobem tedy, z wyrażonych dopiero dru­
ków i rękopistnów, zamieszczam na końcu tych ksiąg 
pierwszych , tą koleją.

1. Variantes łectiones statutu Wiślickiego z dwu 
pierwotnych wydań jego.

2. Variantes łectiones statutu Jagiellońskiego i 4 iO. 
( i 423?) z tychże wydań.

3. Staluta Nieszawskie 1457. (j454.) z  rękopismów 
wyjęte.

4. Staluta Nieszawskie z dwu pierwotnych statutów 
wydań.
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5. Slatuta Nowokorczyńskie, z tychże 'dwu wydań.
6. Slatuta Jaua Alberta. i4g3.

Porównywając to wszystko między sobą, i z tym , co 
się znajduje u Łaskiego, i co w woluminach Konar- 
skiego wydrukowane zostaio, dostrzegamy, że statuta 
nasze bardzo wielorakim odmianom ulegały, źe bywa­
ły  wielorakie, ogłaszane, potwierdzane, a przerabiane, 
że ich była moc wielka (q), z których część znamy, a 
ta część jest nie dość oznuczoua, gdzie i jakiego czasu 
Ogłoszona lub zmieniona. Ale na to wszystko tylko 
dowody składać, a nic ostatecznie załatwić nie jeste­
śmy w stanie.

Nieszawskie ustawy są z podwójną datą. T e ,  które 
zrękopismów wypisałem są feria secunda ipso die san- 
cli Martini conłessoris anno dni i457. W  przepisa­
niu Dogiela, które w całości, w porządku, w poczę­
ciu i zakończeniu, zupełnie odpowiada dwóm rękopi- 
smom, jest także feria secunda ipso die sancti Martini 
confessóris : tylko anno dni, jest i454. w Woluminach 
Konarskiego czyli potwierdzeniu ustaw Nieszawskich 
Jana Alberta w i4g6 roku (p. q54) jest die sabbaLho 
proximo post festum S. Elisabeth, i  takie Anno dni 
i 454. W  listopadzie tedy, czyli jednak we Wtorek 
u g o  w dzień Sgo Marcina czy aago w sobotę po Stej 
Elżbiecie? czyli 1457? czy 1454? Sądziłbym chętnie, 
że Dogiel uwiedziony Łaskiego i Konarskiego wyda­
niem tego roku doczytał się. T ych  samych bowiem,

W) W siódmym tomie Dogiela znajduje się najwięcej z metryk ko­
ronnych, taki szereg statutów wypisany (prócz dawniejszych 
przywilejów). 

i 454. Nieszawskie po Polsku. 
i 456. Cofirmatio jurium (simite 1470). 
l 45G. Conclusiones Piolrkovienses. 
l456. S la tu ta  pro exig. ferton. N o y® ciuitatis. 
l 456. Promissio conlrlbutiones non trahendi. 
i 4SG. Pollicetur se lilteras non daturum in prxjudiciutn regni ex 

Lituania.
1.456. Conclusiones Not® ciuit. atlas Korczyn.
1456. Articuli es conv. Novse Civit.
1457. na 5tą Barbarę. Statut in Piotrkow pro transeuntib. ad 

bellum.
1457 na Stą Katarzynę. Mandata contra raptores.
1457. Nowomiejakie w Krakowie?
l4 5 g .  po Naradzeniu Cbristusa. Conclusiones conyent. Piotrcow.
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preesentes, obecnych wylicza co oba rękopisma, a po 
między nimi Piotr de Oporów w roku i 454. był nie 
wojewodą Łęczyckim,ale jeszcze kasztelanem Włocław­
skim,jak się tego w Długoszu (T.II. p. 146) Bielskim iNie- 
sieokim doc/.ytnć można. Wszakże w Dogielu dołożeni 
są Kanclerz i Wicekanclerz. Z  tych Kanclerz Jan 
Koniecpolski umarł' i 455. (Dług. T . Ii. p. 166.) W ice­
kanclerzem wtymże 1454. roku nie kto inny był, tyl­
ko Piotr de Sczekoczin, ale zabity pod Chojnicami fcria 
quarta in craslino sancli Lamperii we wrześniu (Dług. 
T . II. p. i 45. 146. i 5o. 156.) a po nim vicekam lerstwo 
sprawując Tomasz de Strzempino już i45 .̂  aft. maja 
został biskupem krakowskim. Ci więc Jan Koniec­
polski kanclerz i Piotr Strzempiński vicekanclerz li­
stopadzie w roku i 454 podpisywać mogli a nie w roku 
»457. Czyli tedy jedenastego, czy aa. listopada? czy 
) 454go, czy i457go roku? Trzeba głębszego jeszcze 
poszukiwania: a chociażbym pomknął go-nieco dalej 
nie przewiduję żebym rostrzygnął, bo chciałbym przed 
wszystkim skonfrontować wypis Dogiela z aktem sa­
m ym , z którego wypisywał, a który powinien się 
znajdować w metrykach koronnych (C. Ins. fol. 5 18). 
Może moją wątpliwością krzywdzę Dogiela, ale dacie 
Stej Elżbiety w statucie Alberlowskim towarzyszą 
z rokiem i 454. wspomnieni kanclerz i vicekanclerze: 
za cóż równie i przy dacie Sgo Marcina z rokiem i 454. 
U Dogiela znaleźli się kiedy ich w obu rękopismach 
przy dacie Sgo Marcina z rokiem 1457. przemilczanych 
znajduję?

T e Nieszawskie ustawy różnym bardzo uległy od­
mianom. Najpuprawniejsze mnie się być zdają te, 
klórern zrękopismów wyciągnął Drukowane w pier­
wotnym koło i4qo. drukowaniu, są nieszykownym wy­
ciągiem , bo artykuły skracane, innym sposobem roz­
rzucone i pomijane. Najgorsze są, które pod imie­
niem Jana Alberta i pod rokiem i 4g6. za króla Ale­
xandra powtórzone i drukowane. Są tam z Nieszaw- 
akich wyciągi, pomięszane z Opoczyńskiemu, i przy­
datkami wcale dowohiemi, które czyli za króla Jana 
Alberta i49dgo, czy za Alexandra i5o5. poczynione 
były ? nie jestem mocen rozwiązywać (jakożkolwiek 
man) podejrzenie, że dopiero i 5o5. pamiętna ustawa, 
że król nic bez sejmu i sejmików stanowić nie może;
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między Nieszawskie wciśnioną została (Śpiewy hiśt. pod 
względem liiśt. uważane p. ao. ai. etc.) —  Opoczyń­
skich nigdy oddzielnie nie wyśledziłem , i niewiem czyli 
je kto widział? Bardzobym w tych wszystkich tru­
dnościach pomocy potrzebował, ale tą razą chybiła 
mnie. Poczynione pytania Janowi Wincentemu Bandt- 
kie zbyt późno może na odpowiedź doczekają się; lym- 
czasem, jjod koniec tych ksiąg mojich dwojakie, (od. 
tych , które są w woluminach, lepsze) drukując Nie- 
szawskie ustawy, dosturczain materjałów do przyszłe­
go odwoływania się do nich, gdy kiedyźkolwiek tru­
dności na czysto rozwiązać się dadzą. Statutu Nowo 
Korczyńskiego, który przedrukowywani z wydania 
1490. nie widziałem w rękopiśmie.

Ustawy Jana Alberta l^glgo są czasowe, widocznie 
na trzy lala stanowione. Jakoż i 4g6‘go były popra­
wione i na nowo ogłoszone. W  rękopismach użytych 
i 4g6go widzieć mi się nie zdarzyło, żeby powiedzieć 
czyli połączenie ich z Nieszawskiemi jak to jest w wo­
luminie, jest nieodzownym i statecznym, czyli bywają 
zupełnie od przerobionych Nieszawskich oddziedane? 
I na to potrzeba rady i objaśnienia lepszych znawców. 
Nic tedy nie zadecydowawszy, zawieszam moje myśli 
i na bok odkładam pióro, żeby uniknąć utrudzających 
prawdę domysłów i wniosków bibljograficznych, do 
których inni pisarze tak skorzy bywają, które utrapiły 
wydania Statutów i Wróblów.
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V a r i a n t e s  l e c t i o n e s  

Statutu W iślickiego, z awu pierwszych druko­
wanych wydań jego.

V o lu m e n l.

p. i .
Y. 7. Statutu.,.. variantur 

8 ingens
18. 19. Augustum.... filium
19. 20. iradunt 
22. quot
29. qua; n om iu ib u .
37. illuitrarit... Cati..
4 l. cum

p. 2.
y. 3. Praecepta M. C. Regla.......

4. 5. 6. Casimirus SecundusDei Gra­
tia Rex Pol., uec uon Terr. Cr. Sao. 
.Sir. Lanci Cuj. Pont. Ru*. Dorni— 
uua el hacres etc.

8. perinde
9. et doininio ditionis
i4 .  vexationes, altercationea,
17. perfectum
27. De reo citato ntfn coraparente.

30. nunc 
3 t. Yislica

p. 3.
v. 1. 2. De fluvii aut riv. fl. s. al. u. et 

anral. Rzecz. h<er. limitante
5. 4. La li*reditatibus
6. 7. fiuvii et.... u t plurimum
8. villas , hasreditates ,
9. 10. H inter eas. łi«er. n. s. lim. de 

jure facti, tunc illa
10. qu*libet
11. 4«u riui.... ha^reditateni
22. i 3. E t idem fluvius, seu riv. p .l.

t. 8. h. q. f. s. r. s. etiam
l 4. i5. per alia loca s. d. m. s.d . sine 

mioisterio

Statuta regniPol. % ryciną *)

Stauta.... uarrantur. 
urgens.
Augustus.,. filius
tradi^ur
quid
quae a nominibus, 
illustrauit.... Kazi..* 
quura 1)

nie rna,.
Kazimirtis dei gratia rex Polonia: reszty 

nie ma.

prouid e
dominio ditioni 2) 
altricationes, 
profectum
De constitutionibus et statutis , capitu- 

•lum prftuum. 
nunc o)
W islicza

Delimitibns terminis etgrenitiebus tam 
Üuviorum quam liereditatum. 

nie ma.
nie ma,.,. nie ma, 
villa; aut hsereditates, 
nie ma.

ita quodcjuaslibet 
nie ma..., nie ma.
E tsi idem fluvius reszty niema.

s. d. m. s. d. per alia loca non ministerio

*) Statuta regru P o l, bez ryciny. Z  nią warianty odnoszone do powyższych 
statutów , ile z  niemi niegodne,

1) quiu 2) dom inio  et d itione 5) tunc
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j 5- f 3C}. natnrali, nihilominus e. f. p.
a. i co dalej następuje do końca 
seu rivi

30. 3 i. Dc eo q. q .inbello  sub certov.
a. 1. ten en tur

32.33. ariinonet, .ut a. et 8. id c. quod
35. orani nobilium
37. præsumunt aliquando ad

p. 4.
V . 3. négligèrent, idcirco quoniam 

4. turpis est pars quæ
10. te rra , *cu dUtrictus in
3 1 . capti
i 3. i 4. De victis aut cond. in jud. ci 

ill. n. satisf. et recess, capiendis

17. taroen rebell, 
a i .  reportent,
33. trad mi tur.
24. absoluti i. f. et o. d. qnod
27. 28. De pign ad jud. pert. n. distr. s. 

p. c .t. servandis.
33. 34. etsponsalia
34. benevolentiam pignerato
35. 36. ltaque ben. c. pign. fac.
36. et

p. 5.
v. 1. Oprawca 

4. ioipigneraverint
18. damna.... deperditi,
19. juramento c. p. piatnadzieita
20.21. judicum et
22. et proinulgamus.
33, 24. De iiliis p.s. y. p. n. habiCuris

25. jurisdictione
5o. ad bellum ituri»
33. quam eciam

niem a, albo lócale Jnaczej ta i:  
tunc priinavus alveus , ubi ante deenr- 
fius aqua; fu it, pro veris limitibus est 
reputandus, et ibidem iu lacu illo de 
ulraqueuilia homines inhabitantes licite 
faciunt *uas piscaturns. Se cus autexh 
dicimus si fluxus fluminis a primo meatu 
per reparacionem boininit retrahitur 4) 
tunc decursus fluminis antiquus pro ter­
ra inis semper est habendus- 
De éo q. q. nobilis in expedílioñe bel­

lica sub aiiqtio v. s. 1. tenetur. 
nie mo. 
nimia
presumpserunt kd

et quia
turpis esse potest qui. 5) 
sub
cap i 6)
De ill is qui convincuulur iu indicio et 

temerarie discedunt absque actor is vo-: 
1 úntate vel fideiussoria caution«, 

tamen inopia rebell, 
déportant, 7) 
tradeotur.
soluti i. f. et o. d. inquo 
De rapinis et pignoribus..

nie ma.
b e n Í Y o le n t ia m  cum piguorato, 
nie ma. 
i taque ad 8)

Opprawcza
pignoraverint
damnum.... de predict! 9) 
sacramento c. p. pyathuadzestzû 10) 
nie ma.
siue prorogavimus.
De eo quod pâtre vívente filius proprio 

sigillo uou ulatur 
jurisfactionc
et ipsonim bellica expexlicione 
tam u )

4) relrabatur 5) turpis est pars qua 6) capti 7) reportent, 8) itaqne et
9) d^mpnura...» deperditi 10) sacramento c. p. pyathnadzestza. Ten wyraz 

podobną ortografją różnie mylnie wypisywany w obu z ryciną i  bez ry­
ciny wydaniach, nie wymieniamy więcej. Równie nie powtarza się za 
każdy raz, że gdzie w Volurmnie pigner. w tamtych wydaniach pirnor...

11) quam
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36.37. De Cler. b. h. b. ad b. iluris

p. 6.
r . 7. resigDare et dimittere 

g. et prxf. aiict. deccrnimus,
l 4. omnimode.... ad causas 
j6 . quæ
3a. 20. De adv. p. et p. iu j. h. c. cx- 

pedit.
2g. 3o. ad curiam Regis Tenluris 

p. 7.
V. 3. teneatnr.... cujtis 

4. 5. Barouumque.... pertractari
7. et
g. defîniendi et cognoscendi 
18. ig. De jnd. d. am. adh . no. tra- 

ctaodis.
3 3. ju dicia
3 7 . line horis ,
38. ctenlur
30. ad

p. 8.
r. 13. 33. Yocsndos... volente

34. 35. prsefideant.... president
53. quilibet indeterminate,

p. g.
r .  6. Statuimus

1 1 . pace et
13. suo

17‘ ip1-i.3 1 . prohibemus ommno 
33. coulemptiim et odium
з а. 33. cessante q. op. suprascripta
37. consistât

p. 10 .
y. 4. super 

g. debite
10. prius
1 1 . 13. vel.... terminus
l;5. 16. De cit. M. s. j. judicis

30. sdinvenerint
38. eisdem
зб. in smicorum caufis

p . XI.
Y. 3. hoc

De clerico siue sacerdote qui possidet 
bona paterna hereditaria.

assignare 
13) .omnino.... iu causis 
qua
De procuratoribus sive interlocutoribus 

causarum in judicio.
Tlie ma.

teueautur.... n ie m a  i3) 
et baronum.— pertractare 
vel
diiRyiendam et coguoscendam 
De celebratioue judiciorufu.

judicia l 4) 
siue horis, i5) 
ctantur 
ad 16)

vocaudis  volenti 17)
prxsideant.... resident 18) 
quibuslibet indeterminata,

Śtatuimus quod 
paceque et 
sub 19) 
ipsi 20)
omnino probibemus 
odium et contemptum 
nie ma. 
consistit 21)

nie ma 
debito 22) 
patet
lit.... terminus 23)
De iuiusta villanorum per ministeriales 

vexatione 
adinveneruut 
eisdem se 
nie ma.

banc 24)

12) nie ma. i 3) teneantur.... cuius i 4) judicata i 5) sive boris ante 
prandia, 16) m em a . 17) vocandosa... volente 18) presideut.... 
resident 19) suo 20) ipsc a i )  consistet aa) modo debito 

a3j veL... termini* a 4) hoc
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8.9. xo. De liîs q. c. se c. p. D. r« se 
ad i. t. pr. a. c. citarentur..

1 1 . Contingit
l3 . et.... allegantes, quod
15 et delicta commiserunt.
16  quia
18 . nominatio
20. t^neant...» actores
22 . libérât
28. 2q. reyocamus.... citatï et
35. 36. Ht..*, dictât

p. 12c

t . 9 . 10. vel eorum
12 . i3. i4. pro vexât, r. q. p. n. h. c. aeu. 

q. adv. eosdem,
35. fiuguutque et dictant 
3n. bez.... citans... lalem
38. pietnadziesta.... cítalo 
2 1 —5 7 . De illis qui fuot i  fa i dalej 

ca l y artykul.... definitivam proce- 
datur.

De hiia qui committunt crimen aliquod 
auctoritate et mandato suorum supc- 
riorum.

Contigit
nie ma.... quodque 
commiserunt ex delicta allegantes« 
u t videlicet quia 
nie ma.
tenent.... ductores 
liberet 25)
et reyocamus,... per citatoi 
fit.... victat 26)

ipsorumque
niem a

finguntque et dictitant 27) 
pirzes 28).... citatocitans... n it ma 
pyaczuadzesiza 29)... • n it ma 
D eillis qui citantur et sunt in remotis

partibus

Quia de sua malitia nemo dcbct com - 
rnoduin reportare. E t quia evenit non 
unquam quod certi praesertim de here- 
ditalibus quibuidam citantur, qui in 
partibus remotis degunt, cuius occa- 
sione exceptio in iudicio opponitur. Cum 
tamen nil iuris* ad eandem hereditatem 
interdum habeant, sed sola eorum igno- 
rantia se tueantur negautque citationem 
ad ipsos deveutam. Sicque partem ad­
vera am laboribus et impensis molestaut. 
Qua propter ad succurrendum, S u tu i- 
m u i, quod talis sic citandus, et in iu - 
dicio nominatus de mandato iudicis ali- 
quo loco eminenti. vel circa parro- 
chiam in qua parrochia est bereditas pro 
qua eadem questio movebatur seu movetur 
per miuisterialem tribus yicibus publico 
proclamando ad persecutionem 3o) sen 
defensionem causae adcertum locum et 
terminum debet citari. Quo non com­
párente ex tunc ipsius absentia siue con­
tumacia non obstante: ad decisionem seu 
diffinitionem causae licite procedatnr. 
Insuper statuimus quod qnicuuque te­
ll eat aliquam hereditatem tribus annis 
et tribus mensibus pacifice, postea te- 
neat et in perpetuum.

25) libérât 26) fit.— dictât 27) fugiuntqne et d ictiun t 28) przesz 
29) pyacznadxesezA 3o) prosecutionem
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▼. 1.2. De pig. q. b. s. r. p. contumacia

4 . ó. etiam.... excedeodo
6. 7. iu..;. recipiuutur
33. ministerialis  acceden», sicut
l 5. 16. impigueretur ; Si autera
23. 24. gnoratici.... abxq. aj. disjxacti.
27. 5Í
29. 3o. non..*.,pii,t*(io 
34 quae dicitur XV y alias *
35. 36. fiedmadziesta eadem 
4 i .  siedradziesi^t

p. l 4.
v. 4. plerique 

8. villnrum
i 4. vel 
22. recepu
27. teneret
29. qui vel... præftiterunt
30. piguorato
32. 33. De pæna Sied. q. sit decer.
36. totum 
38;' u t dum

p. i5.
t .  9. et rei 
• 11 . *e absentante 

.23. capitali
27 . admittatur
3o. pronuntietur.... erit
35. pr«fixum
36. auctoritate premiiTa
37. et aliénât«
58. quara
3q. ipsum
4o. 4 i. crédita vadium receperît suf-» 

ficiat creditori vadium qui nulli 
alteri quarn sibi ipsi quod simpli- 
citer (p. 16. v. 1.) vadium receperit 
imputabit.

p. 16.
v. 2. maioris vel minoris quantitatif

4. pecunias summam
8. De accus, pro vielentia.
9. Pr«terea ut
10. aliqnis
i 3. i 4. Cum aliquis de f. ac. p. al.de 

cod. d. v. de u. Parochia

p. i3 .

De contumacibu» per pignorationes pu- 
niendis. 

etiam ultra.... nie ma 
in.... recipiuntur 3 1)
Minitterialis  accedens 32)
irapigueretur 33) 
gnorati.... nie ma 
nie ma
ai'non..M limitatio 
nie ma'
pjaczuadzescza 34) 
szyedindzesauth 35}

plcrtKncue 
rrllamm *l,36) 
et
recepta ante 37) 
tenent
quive.... pmstiterint 
pignorate
De pena qu« Sxjtdnidzeszjatb dicitur.
Untum
ubi

nie ma 
absente 
capitulati 38)
dimiitatur
pronunciatur.... fuerh 
nie ma 
nie ma
vel alienat« autorltate premiss« 
quam evasionis qua 69) 
ipsum credita
tanquam pro dicta summa vadium re— 

ceperit sufficit aibi quod idem creditor 
de sua negligentia habebit sibi impu- 
tare

maiorem vel minorem quantitatem 4o) 
pecunia» seutenliam 4 i)
De illo qui accusa tur de vlolentia 
Propterea ut ultra 
aliquis alias
De illo qui accusatur de furto*

3 i) nie ma.... recipiunt 32) ministeriales...» accedentes sicut 33) pigno^ 
Yetor; Si autera 54) pyacznadzescza f 25) szyedaidzieszanlh

36) villanorum 37) recepta antea 38) capital! 39) causa «vasionU quam
M  maioris utrum minoris quautitatia 4i) pccunic su mm am
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i 5.' Si
17. intra
18. babeat.... voluerit,
19. moveret quæstionem
22. 23. aliquid in mutuum dantibuS 

terrigeois.
26. 'muluo
27. Civis
28. initurn secum
3 l. De Nobilitate inculpât*

p. 17.
T. 7. Joannem 

12. vulneraverit
i 5. 16. apum et meîlium
17. Petrua
27. pro
29.30. Qui.... et vol. e ta. r .  indomo
S i. Petrua.... Joannem

36. Tamen
p. 18.

v. 2. et
4. 5. Dé vuln. in dise.et de v. a ie  iplo

12 . easet
2 1 . testes.... lxsione
24. 26. prxter.i.. hie
27. satisfactione
33. absolutiouis.... censentur
37.38. De teslib. c. et in p. c. etvend.

p. 19.
v. 3. testes

4. nominarentur.«,. impngnare
8. Nos.... quod
10. easu.... Petri
1 1 . valiturum
12 . hxreditalis petend*
l 5 . 16. credit..-, iutra
17 . austiuet, et patitur
18 . 19. licet.... iutra
20. juilice
2 1 . taineo immotara eand. rel^piit
22 . passus est possideotem
25. 24. post dec tr. an. et t. men.
25. 26. De prass. obi. harr. red. vel non

redimemlx.
28. decernimus quod
3o. prxfsuliam habere
37 . iutra.... et

p. 20,
v. 1 . 2 . 3 . Quam bab. et praef. Mu. mar. 

ad act. per earn mov. pro bxr.

Item at 
infra
liabeant..» voluerint, 
movere questionem quod 
aliqna act prestam veodentibus.

ad prestam dederit seu mutuo 
Civil vero
mutuum secum factum
De his qui de nobiliute incnlpantur.

Johannem percussisse ant 
vnlnerauit
apium et mellificiorum 
Item Petrua 
pro sui
De Ulo qui nie ma
Preterea Petrus.... Johannem cum que­

rela
Tam 4u)

vel
De hijs qui in diacordia quadam lesos ae 

esse propouunt et per partem adver- 
aam secus affirmatur. 

fuerit
nie ma.... vulneratione 
prxter quam.... iis 
aatisfacere
absolution!!, cum.... censcanttir 
De nominatibno testium.

testis
nominaretur.... reuocare 
Nos itaque.... quod quia 
casu ut—. Petri valeat 
nie ma 
me ma 
credat... infra 
austineat et patiatnr 
sibi liceat et.... infra 
judice suo
immotam que relinquat eand. 
paliatur possidere 
nie ma
De eo qui tenet aliquam hereditatem in 

obligatione. 
decreuimus quod ille 
prxsentia haberi 
infra.... vel

De mutiere m aritau quam habeat 43) h e t 
reditatem ratione dotis

4n) Tamen 45) qua habet.
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4 . 5. Mulier m in tiU ..., diceni et cre- 
dens.... quolibet

10. eiusdem
12. i3. Vidna q.-h. est p. adact. per 

earn m o i 
i 4 . Vidua eodem modo asserens

16. si intra
17. fuerit
18. 19. vidua aentiat se ab o. j. illius 

inered. r.ec., ipsi vero
20. acquisitum.

a i. tamen
23. 24. scilicet... se... ejusdem præsc. 
2Î>. discordiam
27. Sepes quam præs. est hsbitura

3î. eft et fuit cum ipso
35. 36. obstar'e
37. 38. Virgo s. o. q. pr. p. d. est liab.

p. 21.
V. 17.18.19. In v. b. s. h. præ. p. d. est-

28. totura
34. 35. De præs. pet. rest, frumenti 

p. 22.
v .4. czesne aut pamiętne

7. pamiętne
8. 9. Dicitur.... hoc
11. præleitu.... pamiętne
i i —17. De sent. s. h. d. f. et de f. d. a.

t. i . , ac f. iad. citat.
18. tanquam et
26. ad
28. retractari. E t sic
35. scilicet 
4o. veutilari

p. 23.
V. 3. intererat

6 . agere
8. robnr
9. De jure.... debeat 
2 U se
36—38. De fratre s. c. et c. p. j. 1. e.

i. ac s. c. f. 1. i. volente 
4o. ipfam

p. 24.
▼. 5. juniorem

11. super
16. cuilibet
17. ipsum

i  r  i  a n t y

Sirero sit mulier msritsta et.... dicit et 
credit.... quolibet 44) 

ejusdem etiam
De vidua habente hereditatem rstione 

dotis.
Si autem fuerit vidua et eodem modo 

dicat et asserat 
et infra 
fuerit eundem 
tunc, ipsi

acquisitum et mulier sentiet se ab omni 
iure cecidisse 

autem
sed... de.... eisdem 
discordiarum
De illo qui in alterius hereditatem ponit 

sepea
fuit
fieri
De tutore orphanorum.

De vendita bereditate et media soluta, 
tantum
De obligatione quarundam rerum mu­

tua tarum.

Trzynaście ant psroyathne 45)
pyathnaze
videtur,... banc

£ro taxa.... pyathnaze
le fratribus in bonis paternia diuiaia,

nie ma 
nie ma
rectatare. E t łic talia ab 
sed
ventilare

intererat 46)
arguere
vigorem
De fure.... debeatur 
sibi 47)
De fratre seniore prescriptionem negl 

gente.
ipse 48)

juniorem 4g) 
pro
quilibet 5o) 
prediclum

44) quomodolibet 45) Trijnasexe ant pamijathno 46) intereat 47) se 
48) fpsam 4g) minorem, 5o) cuilibet
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in . 20. absq. prole decedentium.
25. lit vero
26. reputantes
27. eisdeni
28. reliqua
3o. justitia
02. Deequa in atíc* laeso»'
33. 35. licet..« tamen
39. 4o. intra... intra

p. 25.
v. 4. et solutione poene capitís.

12. i3. persoluat,
16. 17. quis eor. p. h. puniendus ?
19. 20. omnes... puniebantur 
26. mortem incidunt*
29. aquam
34. prosequanttir,

p. 2G.
V. 4. patrimonio,

7.8. Patricidio, Sororiciáio*
18. ad earn aceessum
26.—=28. De m. o. i* de e. m. a. V. 1. 

de p. s. id c. J. de K. o. i. de k. mut*
35. teneantur

p. 27.
V. i4. priuandi ; et si

17.18.19. De m. ad c. o. V. a. c. v* r. et 
de e. salario»

21. ad
23. krwawne
28. vocari
09. et reconventione paritef

p. 28.
V. 6. 7. lumen ta d. i» q. s. ti de d. abacta

10. jumenta
16. quod
22. volentinm
30. poena digna
31. demeritum

4tí. contía
p. 2$,

V. 1» quo
7.—li.am ittit sexagenam i całe sześć

nie. ma 
inri
reprobantes 
nie ma 
relicta

Sxta 51)
e equi accomodatiomí 

nie ma.»., et 
infra.... infra

nie ma
decermimts persolvendas, 
nie ma
omnes.... pnniebantnr 5a)
moriuntur.
aqna
exeqnantur,

matrimonio, 
nie ma
possessionibils excessilm 5$)
De bis qui occidunt aliquem vel muti 

lant. 
teneatut

priüati ; et
De vocatione ministerialinm ad coaspi* 

ciendum aliqüos occisoS. 
nie ma 
krivawe 
uocare *) 
nie ma

Dé iümentis datons infçrentîbus in iriï-
eadem jumenta (mentis.
quoniam
Volentium 54)
nie ma
qualitatem
Zostawione miejsce próżne a a rtyku ł 

lxx  który w regestrze ma ty tu ł  : De 
violenta virginum etm ulierum  déflo­
ra tione, opuszczony 55)

Contra jus

qüa 56)
amittit actor anam sexagenam in qua

5 i) jura 52) omnis.... puniebatur 53) possessionis accessum euocare
54) volezite* 55) ani miejsce zostawione ha ten a r ty k u ł , ani w  regestrze 

ty tu ł  jego pomieszczany. Przez to liczbowanie dalszych trzech artykułów  
uchybiaj ta k , ie  następny zaraz ytszy w  wydaniu z ryciną, je s t yotym, 
w tym  wydaniu bez ryciny 56) quo

3a
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toiertty a i  do tonca arty  tu tu :  
quern citauerat.

l 4. l5. item inq. c ,i. 1. illia.
17. annihilentur et dbserantur
18. nob)» ac
19. 20. obviantibus cura quibus una 

statuiraua quod
24. out si
29. 3o. 3i. injuriara p. ai pro i. a, a. in 

cet. p .Tenientes.
33. iniuriantes

p. 3o.
t .  3. extitU

5. fidedigno»
7. cui
12. recipit
21. attrectare
3 l .  quod

p. 3 i.
V. i5. abijeiatur,

16. pelluntur
18. quisque
23. 24. ejus... debeant, nec 'pouunt
25. inito... qui
36. exuti
4o. strenuitali

p. 32.
T. 1. prxatationem aut

2. parata 
g. pietnadxieata
24. 25. nec....gaia ant rubetia pro xdi- 

fieiis valentibus, ut ex hoc
28. 29. cum rest, abl.s. ablalum.
3 i .32. 33. Per hoc laraen 0. □. q .p .m . 

e. et v. i. ». q. t. a. h. n. p. Tecipiatur
36. ducat.
4o. 4». existentes... Tálenles 

p. 33.
▼. 1. 2. consvevisse... exhibentea

5. Maternz
l 4. forraidant
20. definitionem
23. honoris
28. 29. qualiter exigi debent

57) reruns 58) rennueris 5g)
62} quod 63) quisquam 64)
65) nie ma... quod 66) executi
*) Taientibus 69) formidauil

decreto judicis debet condernpnare 
E t hoc nisi idem actor velit jurare, 
se nesciuisse reura 57) fnisse privi- 
legiatura etprouisura isto tali privile­
gio si autem rennuerit 58) jurare Tunc 
tenebitur ad penara prenotatam uuius 
aexageni 5g) videlicet ut preraissum 
est. 

nie ma
anihilantur et deserantur
nie ma
obuiare, propter quod nostra volúntate 

est instilutum, ut 
aut
nie ma 

¡niariatos

extitit 60)
fide dignos 61)
cum
recep'
attractare
quia 62)

abicitur, 
depelluntur 
quisque 63)
ejus... debeant nec possunt 64) 
nie ma.... qui 65) 
exuti 66) 
slrenuitate

nie ma 
parata 67) 
pyadoadxescze 68)
et.... Gays áut rubetis incisis et re- 

ceptis: ut ex hac 
auperablatis 
nie ma

ducit.
existenlibus.... voleutibus *)

nie ma.... exhibentibua 
a maire
formulant- 6g) 
diffinitionem 
nie ma 
rue ma

sexagene 60) existit 61) fideles 
nie ma.... debent nec possint 

67) praxau 68) pyacznacze
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30. insatiabilis
35. quartern

p. 34.
v. 7. prater

9. aequi— ideo
20. impij
27. tales exiverunt depopulalorej 
2g. solvat... l;e«o 
3 i . 3x. seu turp. al. ilia to
36. refrænsnlur

p. 35.
Y. 2. 3. nee probaverit..,. aisernit

6. et Kraelhonis 
l 4. et Kraethonum
17. 18. absqne... elfusione
21. saeac grzywien alias
23. 24. Plantations« et ins. pom. destr. 

et evelieutes.
27. debet
28. dimittere... pana
31. repetendo
37. violenter

p. 36.
y .  2. scottos damnum et

3. illaitor
7. cui
7. 8. et pari m. jud. s. jndici prædicUm 

pznam , 
g. idem perpetrans 
10.11. pans pro... colvenda
i 3. quindecem alias 
16. «erria
19. alieni alii
20. juriatus fuit
26.—29. De panic G. J. N. S. et C. eiad. 

p. i. q. e. a. i. r. solvendia
32. SandomiriensibuactLublinensibus
33. muslellinas

54. mardurinas,
35. istorum et aliorum omnium no- 

itrorum  dignitariorum sL
37. Terreatri
38. et

p. 37.
yf \ .  1. m ircii.... aliquam

3. 4.' lusore , et q. m. in 1. s • »it
7. ludum
11. ant scacis
i 3. xnutuos fide juss ores interposuerit, 

monendi

insatiabilis 70)
quart»m accrescent!» 71)

et 72).
s t  incidere... ideoque 
impie
depopulation** exiuerint 
soluant.... les» 
nie ma
reserve ntur 73)

et non revocayerit *)••• asserit 
nie ma 
nie ma
ad.... effusionera 
nie ma
De plantation« et insertione pomerin

•i
nie ma.... non relique» «t ad penam. 
non petendo 
nie ma

acoti 
xllato 
huic cui
Pariterque eandem penam et judex,’

exigal cui et 
nie ma 
nie ma 
nie ma 
alicui alio 
iuris n er it
3De illo qui sententiam castellanl re-» 

darguit.
Ssndorairiensi et Lnblinensi 
nnistellinas alias popeyelieze Cuilibet 

etiara pallatino pellicea» mustellina» 
mardarina» ,
omnium istorum dignitariorum

terrene 
nie ma

nie ma.*,* aiiam 
nie ma 
lusum
aut scacis 74). 
mouendi,

70) insanabilis 71) quarum  a grosso 72) preter 73) refrenantur
*) nee probauerit 74) sine in sccaccis
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iG, ludís
19. 20. aut.*, ¡oferente
22. quindecem alias
24. satisfaciendum
25. 27. Szlachcic... Szlachcic
31. alicujui prali.
32. 53-. deposuit... falcastrasset 
34. 55. falcastrasse... idem pratnm
36. 38. falcastrandum... prsdicti
40. prati... et solutiouem

p. 38.
V. 5. facete

11. aliquot
16. 18. quod.... probandum,
19.20. et paraf. c. q. d. remauere 
5z. 33. Devirginum des. e le .dot.
34. Item
4 1. cedant

p. 3g.
y. 4. intVa

7.8. De exp. furti inv. p. com.
22. tantum
16.17. De ¡nv. al. re i, et exp. e. inven- 

tionis.
22. vel pecuniam habuisse 
ag. 3o. ipse vladariusaut fam.Dno suo 

non aeferemlo iurainentum
3 1. et venditione
32. Scultetorum
33. 34* indecens est ut... in
35. 36. assumantur... illustris
38. sive.... sive

p. 4o.
v. 2. cum pracsc. trienuali.

5. 4. Cum omnis dissens. et discordia? 
sit mater ipsa communio,

6. plerumque
g. 10. et.... tamen
i 4. 16. nituntur,.... isto et
íg . 22. reporteut-,... sleterint
3o. itaque
32. quaecunque
36. accusato
5g. 4 i. de furto... vel exceptio 

p. 4 t.
v. 2. 3. ad jud. a. haer. quxst. evoc.

4.-Si impúberes cuiuscupque pueri

nie nía
yel.... iuferendo
jiie ma 
faciendum
Sclacliczije..«. Sclilacbze 75) 
aut gratia minoris amputationis *) 
proposuit... íalcauit 
falcasse... nie ma 
amputanduin.... niem a♦ 
m em a .... n iem a t

jiie ma. 
aliquos
quod 76)... probandain, 
nie ma.
De donatione virginum
nie ma
çadaut

infra
De yiotatore strate publico 
nie ma
De alicuius rei inventioue.

nie ma
ipso vulcidario 77) aut familiari non 

concedente aut différente iurameuto 
nie ma 
scultetie
hoc videntes ne... nie ma 
assumant.... niem a  
siye 78).... vel

nie ma
Quia u t plerumque ex commuuione et 

congregatione discordias et dissensio- 
ues oriri coutingit, 

ut plurimum 
nie ma.... sed 
proponunt.... et isto 
portent... steterunt 
quia 79) 
quandoque 
accusante 
nie ma... nie mą

nie ma.
Si minores 80) impúberes cuiuscunque 

canditiouis etiam extiterint

75) Schlachze.... Slachcze
*) alicuius prati 76) quia 7) ipso Wladario. I  ten wyraz

w  każdym razie w  tych pierwszych sta tu tu  drukach ta k  odmieąnie je s t  
drukowany. 78) sine 79) quod 80) Si iuniores
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6. contestan ,
lo. i i .  et dilat. pend. al. a, effl.consv.
12. eidem
i 3 i4. illor. an. q. jud. n. fuerint
16. qua;
21. qux
35. 36. poenam pro cap. i. c. r .  et 

oblinere,
p. 42.

V. 1. 2. ¡ñique.... et impúgnala.
7. habeant
22. 'Quaudo judex non potest redargüí

28. De oblirione judicata sentential

34. 35. Ministerialiurnq. Constit.
3g. Officiates vel Miuisleriales

p. 43.
V. 10. quia

21. et Caatella.
24. agnellinat
38.09.4o. Milites»., et debent serviré 

arma ti.
p. 44. 

v. 1. militia honor

6. conserventur.
8. quanto
] 3. i4. contra ementem.
20. 21. a mandato noatro
24. debitns
28. 29. quod non p. bar. ip. vend.
53. qnod
36. Citati
42. incideret

p. 45.
v. 4. etiam.... teneantur

18. filia vel filius
21.23. vel una, hxreditalis
28. quadraginta
34. patrimonialibu*
35—38. et interim qnod a. n. f. m. e. b. 

p. qq. m. v. p. f. p. qq. e. n. t. et d. 
modo pramisso.

p. 46.
y. 1. seu

4. 5. et oppressionibns
12. i3. idem oppressor
20. arrusatus
25. 26. consequatur.... purgatio

contestare, 
nie ma 
ñie ma 
nie ma 
qua
nie ma
pro pena capitis aibi imponencia.

iniqna... nie ma 
habeutes
De eo qnod judex non debet redargüí in 

presentía palatini vel capitanei. 
niem a , i m ały  ten artyku ł je s t 'z  po­

wyższym w jeden n y s ly  złączony, 
nie ma.
Officialium, vel ministerialiuln

quod 81) 
de Castella 
agniue
Deeo quod milites.... niem a

militia in bis presertim que ad forum 
suum spectaut honor 

conservantur 
quantum 
nie ma. 
aiamodo non 
debitus 82) 
nie ma. 
quod 83) 
eitati etiam 
incident 84)

etiam 85).... tenentur 
filia vel filiæ 86) 
nns 87) hereditas 
sexsginta 
patruelibus 88)
tych więcej ja k  trzech wierszy, nie ma.

nie ma. 
nie ma. 
nie ma. 
convictus 89) 
utatur.... expúrgatio

81) quia 82) debitam earn 83) quia 84) incident sine 85) inne etiam 
86) filia vel filias 87) vel una 88) patcrnalibns 89) coniunctus
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3g- incidcutibni

.  P- 47'Y. 2. alicuius
4. 5. In.... ¡u
12. marca«.... tantunfinodo
27. ct
32. St*m¡mns
37. 38. intra

p. 48.
v. 9« 10. vel fagi*, ct b. a. s. i. i. ailvam

12. viae-... glandes 
l 3* depascat
15. possit
16. 17. sen s. c. dandis, de R. fug.
22. Revereądis*imo
29. *i
3 i. nollemn*.
35. iotra... quiete

p. 4g.
V. l 4. ¡ptius non constabit,

15. ipsius constiterit et inlr*
16. 18. jure.... timen»
19. 22. *uo... non
2S.26. eollocet,.... hyemalíbusq.
28.29. fugitive.... pro »e 
52. teneatur
3i . i następne Culpas vero propter qua* 

a i do końca a r tyku łu , wierszy %3, 
t<r jes t do p. 5o. V..12. tune recedere 
perraittatur

p. 5o.
▼. i3. De mntatione

22.23. Notarior, Min. Succam. etc. 
5*. limitaverit
3q. 4o. Rex v. Cap. cogn. debet, 

p. 01.
y. 9. Wozny

10. u .  jua.... illique
i 4. sive.... foro
30. conferendum

p. 62.
y . 4.restitutionem

16. tradatur que
20.22. et.... se
26. contiuenti
33. nobiscum

Incendentíbus 90) 

alterluB
nic ma... aliquem ¡a 
nic ma..., tantum 
nie ma.
Statuimus 91) 
infra

nie ma
nie ma..,. glandino* 
perpascat g2) 
poterit
prófugo dandis, 
reverendo 
«ib i
non vellemu», 
infra.... quieto

son conitabat,
constaret et iufra
inire g3).... nie ma
7iie ma *).... et non
yel eollocet, 94).... yemalibus
fugitivu«,... nie ma
tenetur
nie ma

De rantuationc g5) 
nie ma 
nie ma 
nie ma

bozny gO) 
ius ct 97)..** illi 
•ine 98)... foro vel 
conferendum 99)

re s ta u ra tio n e m  
tra d a tq u e  
Y e l. . . .  nie ma 
in c o n t in e n ti 
n o b i*

90I incídentibus 91} Decernimns 92) propascat 93) jure *) suo 
g4  ̂ eollocet 95) De mutilation« 96) wozny 97) jns ut 98) íí tc
99) censendum.
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między 35 a -3G.

p. 53.
T. 3. intra

l 5. iuvando 
ao. aliquis

p. 54.
y . 2. possit

l i .  nolentibus
3a. 35. sc.... crimen.
34. 35. perceilatur.«.. Nobilmus

Derelict* nxore post mortem mariti.
Ma ri to raortuo uxor douationem et 

dotem et quælibet paraferualia in gein- 
mis lapidibus et vestibus super cxstau- 
tibus retineat et libéré succédât ips* 
autem mortua ad pueros, si ipsos ha- 
bnerit praedicta omnia bona devolvautur. 
Quæ mulier habendo pueros, si alium 
virum receperit rel recipere voluerit, 
decernimus quod taulummodo ad eosdem 
pueros omnia boua paternalia cum ali* 
parte ipsos iu diuisioue concernente quo­
rum! ibet bonorum materna Hum in qui- 
buscunque rebus consistant, exclusis 
absque aliqua conlradictione devolvan- 
tur et cum alia residua bonorum suorum 
parte maritum accipiat iuxta suam vo- 
luntatem 100)

infra
iuuando 101) 
quit

poterit* 
volentibus 
si.... æquum
solummodo procellattir....mobilibus 102)

V a r i a n t e s  l e c t i o n e s

Jagiellońskiego 14so  ( i 4s 3 ) r. sta tu tu , z  
p ierw szych  drukow anych w ydań je g o .

dw u

V o lu m e n  I .  
p. 71.

S u tu u  Vladial. Jagellonia etc.

p. 73.

t .  10. inpnstarum 
i3. confe.aione 
3 i. terminum

S ta tu ta  regni Poloniae z ryciną 1)

Iocipit liber aecundus (Utntorum ¡1-  
lmtrissimis principia et domini nostri 
Wladislai regi* Polonie etc. per ipaum 
et barOnea totius regni ediu Cracouise et 
in Wartha confirmata. Sub anao domini 
millesimo quadringenteaimo vicesi mo 
tercio.

iq antea
confeaaore
terminum a)

100) A rty k u ł ten i45ty  je s t powtórzeniem tego , który w V o l . l .p .38. D eurore  
et paruphernahbus znajduje sif. 101) iurando \a-£)wszystki< h art. i53.

l) S ta tu tu  regni Polon, bez ryciny. Z  nich w arjanty odnoszone do pow yż­
szych z ryciną sta tu tów , ile z  nim niezgodne są w nast.no t. 3) tantum
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34. tern.
35. De ux. in s. Vid. constit.
3g. etc.

p. 75.
v. 1. alia

3.,tenebitur resignare

4 . nostros
7.8. quod.... per
16, vehebntur
18. Dominae— eedere
so. qui judicio yexantur.
36. antea 
3g. infra hoc
за. fide*
37. et bona maternalia
4o. matre

p. 74.
y. a. qnem

g. convolaverit
i 4. et
33. filio*
35. *i ipsae
sg. debet integraliter

p. 75.
v. 2. illud filia*

4. sed
g. convertere
13. i3. contingentibus seu concernen- 

tibus
14. taolentes
31. 33. Qnicunqne vero yirginem etc.

ut supra de viol. Virg. f. 34.
35. 36. lilteris.... octodecem
3 1. intra
34. 35. De amp. cal. etposs. ad prob. 

a dm.
4a. 43. possessoTis

* 3- P- ?6-y. 1. figendis
4. 5. kopce...i wyiaidy
11. de ture est
lG. intra
ig. 30. eyadat.... primo
30. 3o. clausura et... libri
35. 36. bonor. magn. perag.
зб . definitive
37, alicuius pondere
38. 3g. aculius..,. clausura

tem excusetur
In quibus mulier marilo mortno succedat 
nie ma

alias 3)
antiquis per antecessores tenetur re­

signare iuxta verum ordinem succes- 
siouis. 

nostvos supra 
quia.... ab 4)
Yehebantur 
domini.... cadere 
hie ma 
antea 5) 
nie ma 
nie ma 
nie ma 
íuatrc 6)

quaru
convolverit
seu
filias
si que *)
debebit integraliter et. ex hoc tolo d«- 

uolui

illud.— fili» 7)
et
committere
contingentes seu concernentes 

volentes
Statuimus quod quicunque yirginem etc. 

ut s.
terris....' decemocto 
infra
De calumpniis in hajreditatibus factis# 

possessionis

fiendis
Itopcze ... viasdij 8)
et ture fit
infra
tuetur.... tándem 
nie ma.... libro 
nie ma 
diffinite et
studio alicuinsque ponderis 
cautius.... claustra g)

3) alia 4) ob 5) nie ma 6) pitra *) si que ¡pie 7) rúe ma... filii 
3) yjasdij 9) clausura
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v. 5. debeat
10. u .  taliter.... intra
11. adiuogendi, aine/ 
26. pro
26. Prryslçine
50. contingente 
58. qua

p. 78.
v. 6.7. et salariis eorum 

25. 26. hoc.... ex 
29. fol. xxxvi.
5 1. 32. extunc.... debent 
37.39. quis... intulisset

7^ et iudiciU
1 1 . K m eih o n i
28. miuas... qualiscnnq.

p. 80.
V. 3. 4. De appr. al. 1. in a. a. excid,

7. 8. eundera... superius
11. Cij... quod... prxcellexe
12. res, pro quibus impigneratur

i 4. i 5. cap!, et
24. alias daniny seu
25. quod
30. prænotatunx
31. arvipirio
33. zapusta
34. caiuuatUe alias polarem succen- 

dunt, si
p. 81.

y. 8.g. De cane a .f. a. per al.recepta.
13. impoaterum 
i 4.,i5. aut... et
16.17. cuius fera fuit solvere 
ig. evadentib aut fugientib
3 1. Curia
32. retentos et servat

p. 82.
v. 2. 3. adducnntur.... indicere 

C. 7. fraternitates.... ill! 
y. incursuros.

debebit
talitcrqne.... infra 
adinogendi, sine 10) 
quod pro 
p rz jf’ 11) 
attingente 
m e ma

nie ma
hoc idem.... in 
nie ma
nie ma... extunc debent 
aliquis.... inlulisse

per alium 
et iudicibus 
nie ma
iniurias.... qualescunq.

De silvas et lignis 
eorundera.... supra 
cyk... quod 12)... equiparare ae; 
prescrtim rebus illis , pro quibus reci- 

piuntur 
capit
seu denariis siue 13) 
quod i 4) 
prsnotandum  l 5) 
arnopirio 
zapuscha
camnathe 16) alias pozarem succenderlnt 

et.

De venationibus cervorum. et onagrorum.' 
in antea 
ante... u t 17) 
cum fera 18)

* nie ma 
nie ma 19) 
rectores et servantur

ducuntur.... induceie 
fraternitatis.... illi 20) 
in cursuri.

10) adiungantur, siue 11 ) przyszaszne 12) cijsz..i quia i 3) seu danaij sine 
i 4) qui i5) prenotatum 16) Caumathe 17) et 18) cui fera 
ig) curia. 20) nie ma

33
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Statuta. -Nieazawshie z rglopism u w 1458mym rojcu 
pisanego.

Sequntur Statuts Nyeachoviensia edita ibidem per Sereuissittmm 
dominum Kaximirum Regem Polonie a)

In nomine doraini Amen. Cum in legum conslituclonibus salus 
reipublico consistat, pacisque euauitas consernetur b): proinde nos 
Kaximirus dei gracia te i  Polonie c), magnus dux Lythwanie, Pome- 
ranie d ),R u ss ie , ^russieque dominus et beres , attendens e) consti­
tuciones predeoessorum nostrorum quasdam in obliuionem deducías,- 
alias reformacione, aliss addicione f) egere, ad instanciam omnium 
nobilium reguicolarum regni nostri coram nobis constitutonim g), 
constituciones terrarum nostrarum b). prefati regni nostri dnximUs, 
presentibus innouandas, emendandas , et reformaudas -in melius, ce­
teris eciam aliquid adiciendum censuimus, ut judices regni nostri 
ipsis innixi, et ex ipsis erudiciones susceptai), in judicandojt) obser- 
uent stateram equitatis,

I .  D e approbacione jurium .
In  primis igitur verbo nostro pollicerour, omnes incolas re­

gni 1) in juribus quibuscunqtte a predecessoribua nostris datis integra- 
liter conservare m ), nulliqtie bona sua recipi mandabimus n) aut 
coptivare o) faciemus, nisi prius fuerit jure convictus.

I I .  D e solucione ad expedicionem euntibus ultra metas.
Item pollicemnr, quod dum et quando p) extra metas regni 

proficisci contigerit, omnibus terrigenis nostris nobiscum euntibus 
exolvemus: videlicet super quamlibet hastani quinqué marcas, pro 
dampno eciam a q) captiuitate faciemus satis r ) ,  juxta quod ipsis a 
predecessoribus s) est concessum.

I I I .  D e dignitatibus conferendis.
Item cum singula officia suis sint actibus deputata , pollicemnr 

perpresentes t) iu terris Cracoviensi-, Sandomiriensi, Lublinensi, ao 
aliis eis u) coniunctis, nullum capitaneum in palatinum w) terre pre- 
■ficere x), deinpto capitaneo y) Cracoviensi.

a) Emendatio et reformatio conatilutionnm regni Dogiel.
b) continetur Dog. c) nec non terrarum Cracouix, Sando-

m irix , Siradix, Lancicix, Cujavix. dodatek u> Dogielu. 
d) Pemorie Dog. e) et tenen Dog. f) et alias seduc-

cione Dog. g) de consilio baronum et consiliariorum
nostrorum dodane to Dogielu. h) nit ma w Dog.

i) sumpta Bpsm, SUr. i D og. k) judicacione 1) nostri
dod. Dog. m) conservari Dog. n) iudicabimns Dog.

o) captivari D og. p) nos D og. dod. q) et Sier. i Dog.
r) sstisfaciemus Dog. s) nostris dodat. te S itr. i  Dog.
t) quod dod. u Dog. u) eis nie ma u D og.
w) palatinum in capiteneatum D og. x) preficiemus Dog. 
y) capitaneato D og.
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Item cum z) indigene a) suis virtutibus et mentis sint mem o 
for^usibus prefercudi, pollicemur per preseutes : quod dignltates et 
castellaneatus inter eos b) prefntis personis benemeritis c ) , etate, in— 
tellectu et prouidencia d) vigcntibus , et indigenis distribuemus , da- 
bimusque dignitatem illi persona, que terre ill ins iudigena ftieril, 
Tacabit habueritque' bona hereditaria ibidem , ul viam murmuri e) et 
displiccn.tii* precludamus.

IV . D e non obligandis bonis mense regie.
Item cum borra et possessiones mense nostre f) regalis nedum 

per personam regis sed et per tuiciouein et couservacionem g) 
regni si tit ordinata, pollicemur: quod .non porrigemus in obliga- 
ciouc i), caslra et terras priucipales k), in quibus capitaneatiis , et 
consistaut 1), et si quis a nobis huiusmodi terras et castra in obliga- 
cione m) reefcperit, pecunias per eum datas ipso facto n) ammittat.

V. De non solucione fertonum et exactionum.
Item pollicemur- quod per amplius o) non expetemus atit exi- 

gemus aliquas solucioues, seu coniributa p) fertonum , aut sex gros- 
sorum a lerrigeuis nostris q), aut ab erirura hominibus, sed in so­
lucione duorum grossoruin de quolibet laneo deb emus esse contenti.

V I . D e potestate danda limitandis inter bona regalia.
Pretcrea r) quod omnibus petentibus a nobis distinctionem seu 

limitacionem limitum inter bona mense nostre regalis et bona pe- 
tencium , limites consenciemus, dabimusque dominos s) dignitarios l] 
«uccamerarium, qui nomine uostfo plenam potestatem limites fa­
ciendi habebunt.

V II .  (¿uod, non obstantibus litt er is regaltbus judices judicare 
tenentur.

Item  pollicem ur: quod non dabimus litteras u) prohibitoriaj 
iusticie, aut has per quas posset diiferri aut iupediri judicium in 
nreiudicium alicuius partis actoris w) aut re i; quod si alioquin x) 
huiusmodi litteras de caucellaria, per importunam alicuius instan- 
ciam y), aut alio quoyismodo emanarc contigerit: sint eo facto z)
nulle, judices vero propter a) huiusmodi litteras, judicare iniuime 
sint astricti.

V I I I .  D ejudiciis capitaneis.
Item b) quod capitanei c) sua judicia non iudicent in arctio-

x) cum nie ma u Dog. a) pro dod. u D og.
b) intenis D og. c) siue maritis Dog.
d) prudencia Dog. e) iniurii Dog. f) nie ma u Dog. 
g) pro persona regia sicut et pro tuilione et conservatione D og. 
i) ponantur in obligacionem Dog. k) seu capitales dod. u Dog.
1) et nie ma u Dog. consistant. Dog. m) obligacionem Dog. 
n) eo ipso Dog. o) perpetuo dod. u Dog. p) contribuciones 

9) niem a u Dog. r) pollicemur dod. Dog.
s) duos Dog. t) et dod. u Dog. u) nostras dod. u D og .
w) actorum Dog. x) aliquando Dog. y) *od wyrazu ac

cancell.... opuszczono u Dog. z) eo ipso D og. 
à) judicesque per Dog. b) Statuimu» D og.
c) nostri D og .
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rem d) nisi in sex ebdomadis, et quod super citacio e) precedat ante 
vnam cbdomadam, excepto termiuo arrcstaciouis alias licaowanija f).

D e  e o d  e m.

Item statuimus; quod capitanei nonqudicent indistincte omnes 
causas prelerquam quatuor articulos, videlicet g); pro concussion« 
vie regalis, pro incendio, pro invasione domus manu violenta, pro 
opprcssione feminarum, juxta antiquorum h) jurium observanciam.

I X .  D e  Burgrabiis capitancoriim.

Item statuimus: ut Burgrahii capitaneorum nostrorum non iu - 
dioent aliqua indicia, nisi habeant i) bona hereditaria indistrictu eo- 
ruru k), et sint bene possessionati.

X .  D e  ju sticia  fa cien da  cum capitaneie.

Itemppllicemur: quod semper in aduentu felici 1) nostro in aliquem 
districtum terrarum nostraruin, omnibus petentibus instanciam m) 
fieri cum capitaneis nostris, si aliquibus iniuriati fuerint, ante egres- 
sum nostrum de eodem di^triclu iusticiam faciemus.

X I .  D e  lemporibuc generalium  Calloquiorum et particularium  
terminorum.

Item statnimns: quod in terris Cracoulensi, Sandomiriensi,
Lublinensi , Badomiensi, et Vislicicnsi fiant termini generales seu 
colloquium generale tanlum semel in anno: Cracouie, in festo n) 
purificacionis Marie; Sandomirie, in festo o) natinitatis Marie; in 
JLublin , in crastino sancti Johannis baptiste; in Kadora, in crastino 
circumcision!* domini; in Vislicza , in crastino sancti Martini.

Termini vero particulares, in quolibet districtu dictarum ter­
rarum sint quatuor vicibus in anno , videlicet in quibnslibet tctnpo- 
ribus anni p) presertim in districtibus capitalibus, quodque tempore 
eiusdem iudiciis ad arbitrium judicum indicere q) presidencium sta- 
tuatur.

X I I .  D e  dilatacione terminorum tam generalium  quam parti­
cularium.

Item statuim us, u t dilacio terminorum generalium etparticula- 
rium ac capitaneorum, detur tautummodo r) semel poterit turn a) 
citatus termimun sibi petere prorogari l) , primo infirmilate simplici 
absque juram enlo, secundum u) vera infirinitate w ), in tercio x) 
veto comparens m ettercius, manifestum preparabit y) iuramentum, 
quod protunc fuerat infirmus.

d) alciori parte Dog. e) semper dod. u Dog.
f) liczowanije R p. Sier. vulgariter licowany Dog.
g) nie ma u Dog. h) veterum D og. i) habuerint Dog. 
k) eodem Dog. 1) semper aduentu Dog. m) iusticiam Dog. 
n) crastino Dog. o) crastino .Dog. p) videlicet super quaelibet

quatuor tempora Dog. q) judicio R ptm  Sier. Dog.
r) termino Dog. s) nie ma u D og. t} term, seu petere 

seu pror. Dog. u) autem terminum dod. u D og.
w) semel dod. u D og. x) similiter in R p. Sier.
y) tercio autem termino comparendo parabit Dog.
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X I I I ,  De solano judicum  nostrorum et minutarum .
Item statuimus : quod indices et subíndices, ac eornm loca te­

jientes/ non exigant plus z) aliis solucionibus quam a) in statulis Ka- 
zirairi ct Wladislai b) predecessorum nostrorum e»t descriptum. Si­
militer Notarii a notis eorum, pro c) eciam ibidem in eodem capito 
<st expressuin d), qui tenebuntur cuilibet postnlanti dare copias seu e) 
jniuutas f), tarn super inscripcionibns, quam etiain interrogaciouibus 
ac g) super controuersijs, a quolibet per ii) unum grossum i). Sed a 
queris et inyencione k) nicbil exigere deheut lj. Si autem quis con- 
trarium fecerit et ultra m) exigent, penain XV. n) iucurrat ipso facto o)*

X I V .  V e  custodia actorum terrestrium.
Item statuimus : quod libri judiciorum terrestrium siue acta, ser- 

ventur iuxta statuta in Warta pj confécta, videlicet sub triuin clauiuin 
clausura.

X V . V e  modo judicij judicum •, castellanorum seu capitaneorum.
Item statuimus:- quod in judiciis q) capitaneorum non induceu- 

tur coutrouersie, sed facta propositione per actorem et reum respon- 
sione ampútalas altercatiouibus r) superiluis, judex faciat iusticiam 
partibus expediUm.

X V I .  D e expurgacione calumpnia.
Item statuimus : cum quis fuerit inculpatus de calumpnia, obi- 

cielurque sibi quod foueat aut fouet s) caussam calumpuiosam aut 
injustam t), de quo jmiicio constare debebit per legitima docuineuta, 
et talibus expurgacio debet 11) tlari qualis fieri solet w) pro uubili- 
Ute x). Quod si se purgauerit, extuuc y) calumpniam obiciens seu 
inculpaos z), penajn XV. a) calumpniato pín galo sibi b) soluat, ai-1 
m iüter judicio aliain. Volumus autem: quod pro articulo calumpuie 
objecto,, tantummodo tribus vicibus purgacio concedalur c). Quart* 
yero yice si de hiiiusraodi d) calumpnia inculpetur, purgacio sibi de-* 
negetur e), sed pro mercede sui sceleris, sibi carácter in facie aut

z) a memoriali dod. u D og• a) quod dod. u V o g .
b) regum dod. u Dog. c) prout Rp. Ster.
d) od wyrazu  eorum... opuszczone u Dog.
e) d .c .s . opuszrzone uD og . f) de actis tradere dod. u Dog .
g) aut Rp. Ster. i Dog. h) a q^.libet autem minuta Dog.
i) recipiant dod. u D og . k) et iny. nie ma u Dog.
I) debebunt Dog. m) aliquis contr, eorum et ultra debitum Dog. 
n) vulgariter piąlbnadzescza dod. u Dog.
o) ip. f. nie ma u D og. p) Vartha R p. Sier.
q) terrestribus et dod. u Dog. r) et responsione par rem arn-

plicare altercationem D og. s) fecerit Dog.
t) et in iusticiam Dog. u) debebit iudici seu D og .
"w) qualiter solet Dog. x) indici R p. Sier. i Dog. dodają.

i) extra D og . z) calumnians Dog• a) trium marcarum Dog.
) per Dog.

c) sim. iudicio pro poena tres marcas volumus. Si autem p. ar.
cal. alicui objecto termino trib. vie. expurg. cone. Dog.

d) nie ma u D og . e) inculpatus fuerit p'urg. deuegari de­
bebit D og .
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Rota f) im primatur, exutusque iam erit iure polonico g) et g) nobi- 
litatis , nec amplius ¡am yli'g) poterit, et honorc carebic.

X V I .  D e salario seruorum aut ministenalium capitaneorum  
inpignortmcium .

Item statuimus : vt capitanei nosiri cnm ex dcoreto judicii pigno- 
are debebunt, aut eciam ex b) accionibus, non exignnt plus pro mi­

nisterial! aut i) pro seruitoribus suis, aut k) magis quam illud quod 
est exigendma, videlicet pignus et 1) de illo pignore quod est acci- 
pieudum m ), sint oranesn) contcnti, sentantes o) pignora iuxta statiita 
regis Kazimiri.

X V II*  De tenutarijs honorum mensc regie p).
Item statuimus: quod q) si tenutavii bonorum mense nostre 

regie, uirinis r) out s) alijs hominibus injuriati fuerint, teneantur 
atare inri terrealri, poslquain fuerint per iniuriain pa^si t) vobati. E t 
«i pellent pécora vel n) pccudes ad domos aut curias regales occasione 
graniciarum w) sev lifnitum, aut x) racione dampni facti in agro se- 
minato y), tenebuntur dare ad cauciouem üdeiussorie z) super de- 
cretum dominorum iuxta cousucludinem terre diucius obseruatam, 
quod si secus fecerint luant penas ad instar aliorum nobilium , que 
pene poterint ab eis cxigi cciam in pecuniis si quis habuerit in bonis 
regalibus inscriptas eta) si saltern in districtu non erunt possession.iti.

X V I I I .  D e exactoribus aut Burgrabiis, quod non debent capare 
Napijsne.

Item'statuimus: quod burgrabij et alij exactores regales »*1 eapi- 
tanei, non exigant Napiissne b) de c) hominibus tarn nobilium qu.im 
spii itualium. Quod si fecerint et inposessionati fuerint d), poterint 
in hospiciis eornm per burgrabium aut per consulein loci arrestare, 
donee acceptutn restituant cum pena uuius maree illi a quo e) Un- 
iusmodi Nopisne f) receperunl g).

X I X . De prohijbicione ciuitatensium in die fo r i.
Item statuimus: quod h) ciuitates nostre et omnes alie non fa- 

ciant prohibiciones in foro pro vtilitaie sua- et incomodo i) aliorum, 
extendendo suit k) signa in foro prohijb.icionem designancin , sed uni 
cuique veuicnti ad fori\m liberum sit vender« et 1) emero rent suaiA ad

f) seel, seu car. a Rota in faciem Dog.
g) nie ma u D og . h) pro D og. i) ac D og. k) nec Dog.
]) sed Dog. in) excipiendum D og . n) nia ma u Dog.
o) servent autem Dog. p) quomodo iudicare. B p . Sier.
q) .ut Dog. r) uobilibus R p. Sier. Dog. s) «c D og .
t) passum Rp. Sier. 11) pro iniuria passos evocati et si pel­

la ut pécora aut Dog. w) occ. différentes granicierum Dog. 
x) ac Dog. y) agris seminatis Dog. z) fideiussoriain Dog.
a) et deast ap. Dog. b) Napijszne R p. Sier. c) ab D og.
d) fecerint nec fucrint possessionati Dog.
e) burg, loci ac p. cous. ar. donee accepti rest, penam certam trium

marcarum luanlei a quo JDog. f) Napyszne R p.S ier.
f ) recipiant D og. h) ut D og. i) in comraoduip Dog.

) aliqua D og. 1) vel Dog.
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säum placilum, et si (Iiqui eines aliquid eontr.irium huiusmodi 
nomine constitueionis Fecerint, capitaueis m) nostris damns potestatem 
ipsos in pern XVII n). marcarum pnuiri o).

X X .  De profngis quod ciuitatenses eosdem seraarenori debent 
et tenutatii bonorum regaliurn.

Item statuim tu: quod p) tenntarij bonorum* nostrorum, eines 
c iniutum  uostrarum, aut terrigenarum uel eciam spiritiialinin q) pro- 
fugos homines iliis, a quibui pfofiierttnt r) , postquam per eos fuerint 
req'uisiti restituant, et ad eorum restilucionem teueaotur secundum s) 
juris terrestris consuetndinem , quod li t) requisiti contra hoc statu- 
tum fecerint, nec petenti profngos u) restituere ctiraueriut, ex tnnc 
luant peuas XV petenti profugos, et judicio aliam, et w) uichilomi- 
nus pena buiusmodi x) persoluta homines huiusmodi x) profugos x) 
restituere sint astricti, huiusmodi autem profugi jure polonico judi- 
cari debent y).

X X I .  De expurgacione fu r t i  et eiedem pena.
Item statuimusi vt dum'aliquis terrigena pro furtu aut z) pro 

seelere inficeretur a) per infamiam inculpalus fuerit, expurgaciouem 
quam b) pro honore suo fecerit, Capitaneus occasione'huiusmodi ex- 
purgacionis sexagenam non exigat, sed solum in memoriali couten- 
tetur c).

X X I I .  De expeditions fr a tt is  indiuisi.
Item statuimus: quod si quis ex teerigen« nostris habuerit fi- 

linm adultumd) aut fratrem indinisnm, potentem e) ferre arrtia bel­
lica, poterit eciam ip6um sine f) licencia nostra ad^expedicionera vice 
sna dirigere g), qui supplebit locum suura b) tanquam solüs persona­
liter interesset, sic tarnen cum eodem modo i) expediat, sicut ipse- 
met iturus esset.

X X I I I .  De expedicione militis qui habet bona duplicia.
Siqnis autem in duabus terris bona habuerit hereditaria, de 

eadem k) terra teoebitur ire ad expedicionem 1), si vero mota uon 
fuerit m), non tenebilur ire n) nisi ipsum expedicio bellica in ipsa 
terra invenerit qui defacto ad bellum mouere tenebittir o).

m) quando cives in coutr. feeeriut contra nosttam huiusmodi in- 
slitucionem prohibiciouem capit. Dog. n) XlV. Dog.

0) puuieiuus Dog. p) llemut Dog. q) nostr. terrigen*
ac eciarn spirituales Dog. r) profugerunt Dog.

s) sed in Dog. t) si fuerint D og. a) fee. ut profugos pe- 
tentibus D og. w) luant poenam trium marcarum reszty
nie tna Dog. x) nie ma u Dog. y) iudicare de-
bebunt Dog. z) pro furticiuio ac Dog. .

a) inferendo Dog. b) quæ D og. c) conteutari debebit D og.
d) iudivisum dodaje Dog. e) potentes Dog. f) a Dog.
g) sui mittere Dog. h) eius Dog. i) lamen quod ei com­

modo Dog. k) ilia Dog.
1) domicilium habebit si ipsa mota fuerit ad expediciouem, dodaie

Dogiel. m) ad bellum tune dodaje Dog. n) ad expe- 
ditionem dodajtD og.. o) qme defacto ad bel. mouetur Dog.
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X.XTV. D e modo judicandi judicum•
ítem slaluimus : quod q) ornues judices tam gencralinm quam 

parlicularium terminorum r ) , tenentur in omnibus judiciis qui s) iu- 
dt cantur, jndicare t) secundum jura scripta Kazimir i et Wladisiai u) 
regum, et qnemlibet poteutem s? ad ea admltti w).

X X V . De theloneariis quod thelonea eoiigere non debent.
Ttem statuimus: quod omnes x) thelonei nostri, terrigenarum 

et spiritualiuru nostrorurü. 3), a terrigenis et Spiritutlibus sal pro ne­
cessitate ipsorum domestica deciuitatibus quibnscuuque nostris z) du— 
centibus, thelonea non exigant, alias contrariuiá facientes camero 
uostre regle xiiij a), lili vero a quo huiusmodi thelonea leceperiat, tres 
marcas soluere b) sint astricti.

X X X V I .  D e sale quod nobiles pro suis curiis de zuppis ducere 
debent.

Item statuimus permittimus c) « »ndulgemus terrigenis nostris d) 
Cracouieusis, Sandomiriensis , Lnblineusis terrain 111 e) , ut possi nt 
pío vsu illoium f) domestico , vehere sai de zuppis Bochuija et Wije- 
liczka g) , quibus ziipparum hl quemlibet centenarinm inBochnija pro 
octu grossorum, et in Wijeliczka i) per sex, tribus vicibus in anno seu 
per annum dare tenebuutur, prout in antiquis statutis k) continetur. 
Zupparius vero 1) controrium facieos peuam XV ra) intrat. n)

X X V I I ,  De wlneribus i Hat is et capite occisi.
Item statuimus: quod si quem nobilem, per ciuem antpleba- 

num o) wlnerari cooling ¡it, ¡nobilis wlneratus possit wlnerantem con- 
uenire coram mdicio terrestri, et ipsum de iudicio ciuili ad iudicium 
terrestre erocare.

lteln slaluimus : quod si aliquis ab aliquo wlneratus
fuerit, et illa wlnera , wlneratus in percuciente p) voluerit expetere, 
talia wluera debet ostendere similibus sibi duobus et ministeriali, et 
mettercius more q) debet, eodem modo pro capiie seu interfectioner).

X X V I I I . D e obligacione et vsura Judeorum.
Item statuimus: quod s) infideles nou debent majori t) prero- 

gatiua gaudere quam christiaui u) cultores, nec serui debent esse m e- 
lioris condiciouis quam filij. w) Statuimus ut Judei pociantur x) ju -

q) ut D og . r) seu judiciorum dodaje Dog. s) que Rp. SicT.
t) iudicauerunt Rp. Sier, u) Wldislai Rp. Sier. w) et quae-

libet petentibus se ad ea admitti et admittere sint astricti D og. 
x) Item stat. ut. Dog. j ) n iem a  u Dog. z) regni nostri Dog. 
a) marcas dodaje Dog. b) vero terrigenae uel spirituali a quo

iheloneuin rec. tres mar. pro poena Dog. c) Item pro-
mittimus Dog. d) terrig. terrarum nostrarum D og.

e) m e ma u D og. f) ipsorum Dog.
t>) Wyelyczka R p. Sier. hi zuppis D og• .i) Wijeliczka R p.Sieti
k) anno prout sututis Wartibus D og. Ij nie ma u D og.
m) trium  marcarum Dog. n) incurrat Rp. Sier. i Dog.
0) plebenum Rp. Sier. per plebeum D og• p) incuciens Dog.
q) iurare Dog. r) interfecto Dog. s) cum Dog.
1) ampliori D og. u) Ghristi dei D og. w) Item dod. Dog. 
x) pocicatur D og.
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ribus jux U constituciones Wartenses y) proilt alii nobiles terrarum 
nostranun ad prescripciones, videlicet vtentur z) trium anuorum pre- 
scripcioue in obligaciouibus ■ et inscripciombus, nec debent aliquant 
sum nu m pecuniarum super aliquama) bonorum obi igacionem, aut super 
literas inscripcionem dare: quod si dederint contra huiusmodi statuu 
probijbicionem, ipso facto b) pecuniam am m ittunt, obligado autem, 
aut inscriptio sit nulla, Insuper literas c) quascunque Judei supra 
libértate regni d) iu regno nostro degeutibus, per nos post diem co- 
ronaciouis e) nostre usque in diem hue f) concessas, jureque g) di- 
uino ac constitucioni terrestri contrarias, penitus reuocamus, et abo- 
lemus, nec volumus eas h) esse alicuius roboris ct moment'», quam 
reuocationem et abolicionern i) in regno nostro per h) proclamacio- 
ncra generalem omnibus notificare fecimus 1) , omnia rata et grata ha- 
bere promittimus, et inviolabiliter obseruare et alijs fecimus m).

In cuius n) rei testimonium, Sigillum nostrum o) presentibus est 
fubappensum. Acta in Nijeschewa p) feria secunda ipso die sanctl 
Martini coufessoris anno domini M° ccccrao quinqu^gesimo séptimo q). 
Presentibus magnificis et strenuis r). Johaune de Cziszow s) castel- 
laneo et capitanee , Johanne palatino Cracouiensij Johanne de Oleschni- 
cza t) Sandomiriensi, Stanislao de Ostrorog Calisiensi , Petro de Opo­
rów u) Lanciciensi palatinis; Przedborio de Couijeczpole w) Saudo- 
miriensi, Petro deSchainotuli x) Poznaniensi, Creslao de Cvrozwąkij y) 
Lubiinensi, Petro Skora z), Nicolao deBalicze Woiiuicieusia) castel- 
lanis b ) -c ) .

Expliciunt statuta in Nyeschdw edita.

y) Varthenses Rp. Sier. Warthae D og. z) utantur Dog* 
a) aliquorum D og• b) eo ipso D og.
c) ObligacioqiLe et ins. huiusmodi eo ipso sit nulla literas etiam 

D og. d) m e ma u Dog. e) conuenciouis Dog.
f) bunc D og . g) juriqtie Dog.
h) nić ma u D og. i) eorum dodaje D og. 1) generałem

no tum facere faciemus, biec Dog. 
m) et inviolate obseruareque ab aliis faciemus D og. 
n) et in eius Dog. o) nie ma w Rp. Sier.
p) Nijefewa Rp. Sier. Actum in Nieschowa Dog. 
q) M° cccc° Ivij. Rp. Sier. M. cccc. 1. iv. u Dog. 
r) et nobilibus dodaje Dog. s) Czijszow R p. Sier.
t) Olesznijcza Rp. Sier. u) Opporow Rp. Sier.
w) Conijeczpolie Rp. Sier. z) Samotbuli Rp. Sier. 
y) Czeczlaw de Kurofzwakij Rp. Sier. z) Scora Rp. Sier.
a) Balijcze Voznijensi R p. Sier. b) et aliis Rp. Sier.
c) U Dogiela ta t  jest'. Presentibus, magnificis, strenuis et nobi­

libus : Joanne de Ciysiow domino Cracoviensi. Joanne de 
Tanciyn palatino Cracoviensi. Joanne de Oles'nica palatino 
Sandomiriensi. Stanislao de Ostrorog palatino Calisiensi. Petro 
de Oporów domino palatino Lancicieusi. Predborio do Ko­
niecpole. Petro de Wsiemotnly domino Posnaniensi. Crzealao 
de Kuroswanki domino Lubiinensi. Petro Scora. Nicolao de 
Balicie. et aliis qnam pluribus fide dignis testibus ad prae- 
missa. Datum per manus raagnifici Joanuis de Koniecpole Can- 
cellarii, et venerabilis Tbomae de Strzapino magistri in tlieo- 
logia decretorum doctoris et ylce cancellarii, sincere dilecto- 
rum.

3i
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Stcitutn Nieszawskie, czyli ich wyciąg, z pierwotnych 
(*4go? roku) wydań.

Incipit lii)er tertius statutorum terrestrium Nyeschewisiura d) 
per regem polonioe Kaximirum secundum et ipsius barones confirma- 

torum.

I .  D e conseruatione iurium ipsis terrigenis largitorum.
Item primo quod dnus rex conseruare et manutenere debeąt 

omnes regni sui inbabitatores iu iuribus antiquis a suis praedecessoribus 
eiusdem e) elargitis et provisis.

I I .  De obligatione castrorum per regiam mageetatem.
Item quod domiuus rex non impignoret aut obligel pro pecuniia 

aut rebus aliis quibuscumque terras etilia principalia castra, in quibus 
capitaneatus consistuut. Quod si aliquis buiusmodi castra aut ciuitatea 
in obligacionem receperit, ipso facto pecunias amittet.

I I I .  De etipendio per regem terrigenis exoluendo.
Item quod dominus rex exoluat iura terrestria terrigenis quando 

per eura iu cxpeditionern vocati fuerint, videlicet super hasta vellancea 
qualibet quinque inarcas, a captivilalibus eosdem si taliter contingeret li-  
berando et damna si qua sustincrcnt. resarciando. E t hoc si per f) 
eum extra regni metas et limites euocati et producti fuerint iuxta 
consuetudinem etmodum ab antiquis et praedecessoribus obseruatura.

IV . D e capitaneis ordinandis.
Item quod millus palatiuorura fiat capitaneus in aliqua terra 

dempto solum et excepto capileneatu Cracouieusi.
V. De dignitatibus conferendis.

Dominus rex nulli alienigente aut illi, qui non liabet bona he­
reditaria in terra ilia aliquam dignitatem terra; illius conferat. Sed 
cuiuscumque terre dignitas fuerit de eadem terra dignitarii debeut 
eligi. E t hoc de omnibus dignitatibus volumus baberi et teneri tarn de 
palatinatu quam de castellauatu ac aliis dignitatibus.

V I . De indictione iudiciorum capitaneorum.
Capitaneus sua iudicia non saepius agitet neque exercet sed so­

lum in sex septimanis et quod citatio prtecedet ante uuam ebdomo- 
dam , excepto termiuo arestationis vulgariter ly txowany g).

V II .  D e articulis per capitaneoe iudicandis.
Capitanei non plus nisi quatuor articulos iudicare praesumant, 

boa videlicet pro percussione et inuasione iu via regali, pro incendio, 
pro invasione domns manu violenta, et pro oppressione feminarum 
iuxta veterum iurium obseruationem.

z  wydania bez ryciny
d) Nyeschewienaura e) eisdem f) super
g) lycxowanij
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V I I I ,  De burgrabiis capitaneorum.
Burgrabii caiupaneorum b) non iudicent aliqua indicia ,* nisi ba- 

bent i) bona hereditaria in codem districtu et sint benc possessionati.
I X .  De ministraiione inris in  aduentu regis in aliquem locum.

Dominus rex semper in aduentu suo in aliquam terram ius mi­
nistrare debet et taliter prouidere etiam cum capitaneo cuiuslibct terr* 
si et in quaiitum idem capitaneusA alicui lerrigenarum aliquam inju- 
riarn in lu lit, quod videlicet eidem ante abitum ct recessum regis 
omnino et iutegralitcr iustitia sit minístrala.

X . Quod nemo bonis suis priuetur nisi iure convictus.
Dominus rex aut sui capitanei non debetk) aliqnem bonis p ri- 

11 are nec aliquem terrigenam iucarcerare, nisi talis sit prius iure con­
victus.

X I .  D e ter minis generalibus.
Termini generales seu colloquium generate in districtibus Cra- 

coniensi, Saudoinirieusi, Lublinensi, Randomiensi ac Wislicensi fi- 
ant et scruentur setnel tantummodo in anno. Ita videlicet Cracouiae in 
crastino natiuitatis Maride, in Lublia crastino Sti Johannis baptisla, 
in  Rancíoni ¡n crastino circumcisionis domini, in 'Wislitia in crastino 
Sti Martini.

X I I .  De terminis particularib. -
Jiulicia particularia sen termini particulares tantummodo qua- 

tuor vicibus per annum in quolibet districtu , videlicet singulis quatuor 
temporibus obseruentur priucipaliter in districtibus capitalibus et quod 
buiusmodi termini ad arbitrium iudicio praasidentium statuantur.

X I I I .  De dilationibus terminorum.
Dilatio terminor talis fieri debet tam genera Hum quam parti- 

culariuru et castrensium scilicet 1) quilibet potest sibi terminum pro- 
rogare simplici infirmitate etiam semel vera in tcrlio comparendo de­
bet mettertius prestare iuramentum , quod protunc vere fuerat infir- 
jnus , pro inajori antem aut m) grauiori infirmitate da b i tur dilatio prout 
dominus u) videbitur.

X IV . De memoriali alias pamyatline•
Item quod iudices el subíndices eorurnque locum tenentes non 

exigant 'plus pro memoriali et aliis solulionibus , quam in statutis regis 
Kazimiri et Wladislai coutinentur. Similiter et notarii a notis qui cuili- 
bet postulauti minutas de actis dare debent, tam super inscriptionibus 
quam etiam super interrogatiouibus et etiam super controuersiis pro 
qualibet minuta unum grossum accipient a puris autem nihil exigant, 
si autem quis supra scriptorum contra hoc statutum fucrit, extunc 
illi so li, de quo plus quam statutum decreuerit, receperat, poena 
pyathnadzeseza snccurabet persolveuda.

X V . De reformations o) actuum siue libri (errestris.
Et quod acta sire libri terrestres sub clausura trium clavium

b) capitaneorum. i) babeant k) debent
1) semel m) aut etiam. n) dominis
o) reieruatione i  lak jest ur indexie wydania z  ryciną»
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struentur p) iuxta statutum sive institution em in Wartha confirmatara 
superius expressam..

X V I .  De controVereii* rixosis vulgar it  er wspory q).
Item quod controversial vulgaritur wspory r)non judicentur neo 

in terrainis castrensibus nec ctiam in particularibus terminis, sed solum- 
modo propositiones et responsiones audientur, et quando pars agens 
propositioqem suam coram iudicio fecit, "reus respondeat, et postmo- 
dutu aj'nbae partes sileant, et iudices propositionem et responsionem 
eo deceutius iudicare possint.

X V I I .  D e calumniatoribue.
De calnmniatoribus taliter duximus ordinandum, quod quando 

aliquis accusatur de calumnia'ita quod dicererel et assereret caiuam ca- 
lnmnioaam et iniustam expurgatio sua sit tanquara ex nobilitate in- 
culpans, luat sibi poenam pyathnadzescza postquam fuerit expurgatus. 
E t fiat purgalio s) talibus calnmniatoribus tribus vicibns pro huius- 
modi articulis admittenda. Quarta autem vice, si inculpatus fuerit, 
carebit expurgatioue sed pro mercede ana caracter sibi in facie sua 
debet impingi, lionore carebit, nec utitur t) amplius iure nobilium.

X V I I I . D e pignerationibus.
Statuimus etiam, quod capitanei aut iudices quando impigno- 

rare solent tarn pro iudiciis quam etiam pro actionibus regalibus non 
plus exigant quam illud quod impignorant nec plus extrahere debent 
pro suis seruitoribus seu ministerialibus, sed de tali pignore suut u) omnes 
contenti et serucnt pignora iuxta statuta regis Kaziiniri.

X I X . D e  iu d e i s .
Judei seruentur iuxta statuta Warthensia quoad praescriptiones 

prout alii nobiles terrarum. E t quaecumque litter« per dominum re­
gem modernum fuerint eis dat® aut priuilegia iurique diuino et sta- 
tutis terrestribus fuerint contrari® revocentur et in nibilum redigan- 
tur et exclamentur. Quodque iudei ferant habitum, quo w) a cristiani* 
possint discerni.

X X ,  D e limitibus inter bona nobilium e t regiae magestatis.
Dominus rex debet terrigenis suis petentibus limites inter bona 

sua regalia et ipsorum nobilium dare et per suos dignltarios et sue- 
camcrarios limites facere fieri et signare iuxta consuetudinem anti- 
quitus obseruatam.

X X L  D e tenutariis bonorum regalium in obligatione.
Tenularii bonorum regalium sustineant ius prout alias terras in 

vicinitate pro iniuriis nobilium illatis, e ts i recipiant nobilibus ad bona 
regalia pecora vel alia pignora debent semper ad cautionem fideiusso- 
riam super dominorum decretum dare, alias luant poenas sicufc et alii 
nobiles in ¡Ills pecuniis quas habent inscriptas in bonis regalibus de 
falcandis, hi videlicet saltern qui non fuerint possessionati in illo d i- 
strictu bonis proprijs.

p) Seruentur q) vuspori r) ■wspori s) expurgatio
tj  utetur u) sint w) Quod
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X X I I .  De inscriptionibus alias xapysne x)
Capitanei burgrabii et alii quicunqtie exactores regil y), non 

exigant inscriptionalea tarn de bonis apiriiualimn quam etiam secula- 
rium personarum, et ai aecus fecerint contra hoc statutum et ai non 
fuerint poaaeaaionati, debent iu hoapioiia areatari per burgrabium aut 
conaulem illiua ciuitalis, douec restituant et poenam trium marcarum 
luant et aoluant illi, a quo cxtraxerint huiuamodi inscriptionalea.

X X I I I .  D e eo quod ciuitates non facian t aliquas inhibitiones 
ad forum ducendum.

Ciuitatessive regales sive etiam spiritualium vel saecularium do- 
rainorum, non debent facere aliquas inhibitiones in foralibus, sed qui- 
libet ad fornm per eumadducta yendat, prout melius poterit, e ts id e  
aliis ciuitatibus yeniant ad fora causa emendi, ut isti libere pro libitu 
emere poterint et ciues huiusmodi ciultatis in qua forum sit non fa­
ciant aliquas inhibitiones cootra huiusmodi forisantes et ementes , vi­
delicet iirilram nou appendaut, nec aliud quodcuoque signum super 
tales ernptores, alias si secus fecerint nostri capitanei debent ipaoa 
corngere in pena regali quatuordecim marcarum.

X X I V .  D e  p r o f u g i s .
Item qnod tenutarii bonorum regalium yel etiam civea regales 

etnobilium restituere tenentur homines profugos nobilliim, et si non 
restituerint luant poenam trium inarcarum, illi, cui uollent restituere, 
et iudicio similiter trium marcarum poenam, et nihilominus restituant. 
E t tales profngi inre polouico iudicentur.

X X V . D e  expurgations infamiae.
Capitanei regales dum aliquis nobilium pro nota infamia aeu 

pro furto honorem suum expurgabit, aexagenam pro huiusmodi expur- 
gatione non exigant, sed solum in memorial! debent contentari.

X X V I .  D e expeditions bellica.
Omnes terrigenx qni babent filioa in setate adulta et sufficient! 

posaunt eosdem ad expeditionera loco eorum mittere utque taliter fi- 
lius pro patre interueniat et parentes in domo remanere poterint et 
si in duabus terris aliquis booa hereditaria habtterint. Si quod x) illa 
terra in qua residentiam habet et domicilium non movebitur ad expe- 
ditionem ille etiam non tenebitur moueri nisi ipsnm expeditio bel­
lica in ilia terra arrestauerit, qua? terra tune moueretur ad bellum.

X X V I I .  De iuribue terreslribus.
Omnes indices tarn generalinm qnam etiam particularinm te r- 

rninorum debent et tenentur in omnibus iudiciis iura Kaximiri et 
Wladislai a) regum conscripts, ubi iudicant habere, etiuxta contents 
illorum iudicare et quamlibet b) petentem ad eadem jura admittere.

X X V I I I .  D e vulneribus alicui illatis.
E t si aliquis asserat, se per aliquam c) esse vulneratum, debet

x) napyszne. i  w  indexie wydania z ryciną zatytułowanie lepsze, 
jest bowiem: D e inscriptionahbus, alias napyszne y) regi

z) Si que a) Wladiszlai b) quemlibet c) aliquem
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ministerial» etduobus nobUibus sua Vulnera extendere d ) , deinde m et- 
tertius debet in indicio e) jurare, quod a tali horaiue eadem vulnera 
slut sibl inflicta sive illata»

X X I X . D e exaotionibus regalibus.
Dominus rex non debet procedente tempore et in perpetuum 

devillanis sive kemethonibus tam spiritualimn quam secularlnm per- 
souarum aliquas exactioncs nouas exigere, etiam qulbuscumque vo- 
citentur nominibus fertonum, aut se* grossorum, sed debet esse con- 
tenlus de exactione regali de quolibet manso duos grossos prout an- 
tiquitus obseruatum extitit.

X X X .  D e lit ter is regalibus iudicare prohibentibus.
Item in iudiciis tam terrestribus quam castrensibus non an i- 

maduertentur et curentur litter» regales, quae nonnunquam ad cau- 
sarura prolongationem producuntur aliquando vero silencium iudici, 
ne ulterius procedat, iinpenunt. Quorum intuitu iustitia et sequilas 
supprimitur, sed cuilibet ministrar» iustitia debet, prout »quilas 
suadebit, non attentis huiusinodi litteric regalibus.

X X X I ,  D e theolonatoribus,
Omnes theolonatores ubicunque existentes tam regales quam 

spirituales vel secularium dominorum et f) terrigenis sal pro neces­
sitate domestica vel alias necessitates de civitatibus iu toto regno polo- 
ni» duceutibus theoloneum omnino non exigant, alias camer» regí» g) 
quatuordecim marcas et terrigenae, de quo tbeolonium receperiut tres 
marcas noverint se incursnros.

X X X I I ,  De sale terrigemS vendendi b)
Quilibet terrigena Cracouiensis, Sandomiriensis, Lublinensis 

terraruin libere ducat sal deziippU Bothnienai i) tVieliciensi dnntaxat 
pro tlsu domestico omni impedimento procul remoto. £ t  quod omni 
capitaneo et cuilibet terrigena zupparius in Wielytzka k) centena- 
rium salis pro sex grossis tribus vicibua per annum dare tenebitur 
juxta statuta privra 1) ,  in Bothnya m) vero peí* n) octo grossis prout 
in eisdem statulis continetur et hoc zupparius sub poena trium m ar- 
carum dare tenetur,

X X X I I I .  D e uulneratione nabilis per ciuem,
Si aliquem nobilem contingat per ciuem vulnerar! aut per 

kejnetbonem tune nobilis vulneratus polest vulneranlem convenire co- 
ram iudicio terrestri, et ipsum de iudicio suo ciuili ad iudicium ter­
restre euocare.

X X X l V ,  D e or fulano a domino recedente.
Item ortulauus a domino recedens qui non habuit agros in 

triplo non tenetur aliqua aedificia conducere, sed de paratis, in quibus 
inculpatur, tenetur ¿edificare, secus si agros babuit, tunc et coudu- 
cere et xdificare tenebilur.

X X X V . D e innovatione et confirmatione iurium antiquorum,
Ultimate yolumus quod omnia iura antiqua per praedecessorea

d) ostendere e) in íúdicio debet f) de g) regno
L) vendeudo i) Bochnensi k) W ieljczka 1) priora
jn) Bochnia n) pro
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oottroi regis o) polonisc lau  et confirmaU in sho robore permaneant, 
nequo eis in aliquo defogetur.

Expliciunt statuta Mijescbewisnsia p)

S t a t u t a  JS o w o k o r c z y  n s k i e.

Incipiunt articuli in conVentione noueciuitatis corclin facti et 
conílrinati pel* sereuissiraüin principem Kazimirum secundum et ba- 

roñes eins.
a) XJt violentiac et invasiones in iudiciis sccludantur et viae ca- 

lumniatoribus ampntentur, decernirnus. Si quis ausu temerario indi** 
tium invaserit ct violentiam commisserit m causa sua quam coram 
iudice habet vel habiturns erit secundum poenam statútam punietur 
et duodecira se^timanis carceribus mancipetur et recludetur.

Item si quis con trr iudicem quidquam attemtaverit eumque 
inculpaverit alias ruschij b/ extunc soluimnodo illa causa, in qua iu- 
dici derogaverat, non debet iudicari, alia: omnes c) causas coram 
eodem iudice verteutes , eo non obstante iudicentur.

ítem volumus et decernirnus quod iuditia terrestria qtiater in 
anno iuxta priorem concessionem et admissionem ad euilandum ina­
nes d) expensas et fatigas celebrentur.

Item volumos quod reclamatio tenninorura non debet esse de- 
inceps nec sit necessaria sed termini et colloquia partibus assignatis 
iudicabuntur, quia termini et colloquia ernnt peremptoria e) pro par­
tibus constitutis celebrandi.

Ite.m decernirnus, quod omnes terminorum repositiones seu 
dilationes inútiles cassentur et minorentur, nam repositio et dilatio 
terminorum si fieri debet aliter non fiat, nisi vera infirinilate allegata, 
et iíle cuius nomine proposita extitit, iurabit cuín testibus mettertius 
quod veraciter pro illo tempore infirmabatur. E t repositio sive dilatio 
termini una tantum pro majori obseruabitur, pro qua etiam iurabit 
mettertius cura testibus et'littera íudicis more terrestri probabit, quod 
pro illo tempore et d,ie habuit actionem vel lerminuin pro majori.

Item decernirnus, quod indices et subiudices propriis in personis 
et non per carnerarios iudicij» tenebnntur praesidere, pro suminis cen­
tum  roarcorum triginu marcis extendeutibus in illo pacto iudicabunt#

Item colloquia assignata ubilibet celebrabuntur, et inora infir- 
mitas aut absentia nnius.aut duorum dignitariorum ad sedein colio- 
quialem spectantium, celebrationem colloquii non debebunt impediré, 
defectu vero aliquo ex his imminente, habebunt plenam facúltatela et 
potestatem alii dignitarii colloquio presidentes, in loco absentium et 
deficientium alios terrigenas viros idóneos legales et possessiouatos cuni 
plena potestate surrogandi, qui habebunt plenam potestatem iudicandi 
tam d iu , quousque defectibus et absentibus dignitariorum prouisum 
fuerit. •

o) reges  ̂ p) Nvescbewiensa
a) Przy tym jednym tylko artykule jes t zatytułowanie: D c violenta

iudiciorum invasione.
b) Rufchy c) alie autem omnes d) manes 
«) peremptoria erunt
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Item (lecernimus, quod a modo g) et deinceps litterac ius et 
iusticiam prohibeutes ingrauamen et prxiudicium iustitiam qureren- 
tibua non dabuntur nec concedantur nisi illis, qui in bello fuerint h) 
aut rebus et uegotiis rei publics inteudunt tempore medio quo hu- 
iusmodi onera pertulcrunt i).

I t e m  Y o lum us  e t d e c e rn i m u s ,  ne  p ecu n ia  s iu e  in s c r ip t io n a le s  a b  
a c t io u e  k) n o s t ra  reg ia  d e in c ep s  r e c ip i a n lu r  e l e x ig an tu t '  1).

1) Item volumus et decernirnus, ut caus.-e pro kemethonibus fu- 
gitiiys in iudicio castrensi coram capitaueis experiautur siye illorumqiii 
recepti fuerint \iolenter.

Item Yolumus et decernimus, quod calumniatores et falsie ci- 
tatioues ac inordinate locum in iudiciis non habebunt pro quibus 
iuxta qualitatem excessus diguitarii imjicis presidentes m) habebunt 
facultatem eosdem calumpniatores et falsas ac inordinatas citationes 
offerentes puniendi corrigendi et inutiliandi u).

Item plerumque ciuitatenses et opidani inercatores et artifices no- 
biles et advenas periuordinatain vendilionem consueverunt grauare e t' 
oppriraere. Statuimus quod pallatinus cuiuslibet teir® babeat facul- 
tatern huiusmodi immoderatam venditiouem moderandi et ad booum 
ordinem poneudi et constitueudi.

Item si ciuitatenses et opidanijo) aliquo decreto et statuto pal— 
latiui contrarios et iuobedientes se exhibuerunt, huiusmodi pallatinus 
babebit facultatem renitentem p) suo statuto et ordiuatioui puuien- 
dum mulilaudum iuxta antiquam consuctudincm.

iStatula 'w  Piotrkowie Jana Alberta.

Johannes Albertus del gracia rex Poionie aup.remus dux Lythwanie, 
Bussye, Prussyeque dominus et heres,

I .  Quod nullus terrigeuarum audeat cum armis ad domum 
judicii intrare.

Ad abolendam inprimis temeritatem et vias insolencie, qua* 
plerumque t*rrigene nostri tam maiores quam minores judicia ter- 
restria violare eademque contencionibus et rixis plerumque pertur­
bare cousueuerunt, statuimus: quod d u I Iu s  ad domum judicii cum 
armis quibuscumque excogitaría intrare audeat, et si quis intraueait 
ut peua quatuordecim marcarum per indicium puniatur, et capita- 
neus uel burgrabius terrestris, ant qui a) judicio president arma pre 
se tollerent, et si quis ausu temerario in judicio glaudium uel cul- 
truin vel lanceam vibrare auderet, ut sexaginta marcas iudicio luat, 
et quod tales violatores per ipsuin capitaneum etburgrabium loci de- 
tinereotur et incarcereutur usque ad satiafactionem penarum supra- 
acriptarum, et ai cum eisdem armis aliquem b) wlnerauerit collo pv- 
niatur.

gï ammodo b) fuerunt i) pertulennt k) exaetione
1) Te dura artyku ły  w  wydaniu be s  ryciny są mifdxy sobą prze­

łożone m) iudicio presideutis n) mutilandi
o) opido p) reuitenti
a) aut hij qui ur rętop. Sierak.
b) et si aliquem cum eisdem armis ręk. Sierak.
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I I .  Prases castri nisi de quatuor casibus habeat potestatem  
judicandi.

Item inherentes stalntis antiquitus sancitis, inhibemus 11t ntil— 
lus cnpitaneoruin nostrorum audcal, judicare aliter, quam secuudum 
statuta eadem pro qualuor tantum arliculis institutis ipsls expressis. 
E t si sechs factum fuerit per ipsos, illud tottira cassum et inaue esse 
debeat, quicquid per ipsos capitaneos esset sentenciatum. ln ten is 
Yero majoris Polouie, videlicet palatiuatibus Pozuaniensi, et Cali- 
siensi, seruetur anliqua consuetudo, ita tarnen quod burgrabii non 
iudicent, nec iuscriptioues aliquas perpetuas suscipisnt.

I l l . U t acta ponantur secundum consuetudinem omnium 
ter rar um.

Item in districtibus omnium terrarunv, secundum statuta an- 
liquiora , acta terrestria reponantur vbi presideant g) camerarii cum 
notario, propter inscripciones faciendas ludigentibus , eciarn ct post 
missionem primorum restium quam pro illo tempore plurimi necessi- 
tautur iuscriptionibus tarn pro pecuuiarum rautacioue, quam eciam 
pro dolum reformacione.

I I I .  De obligacionibus et kmethonibus fug itiu is .
Item in prima actorura huiusmodi posicione post festum nati- 

uitatis christi, celebrelur judicium pro obligacionibus, et kmetho­
nibus fugitiuis, tanquarn in termino peremptorio, non obstante eo 
quod termini terrestres quoquo h) fueriut reclamati et prorogati, ex- 
ceptis terris maioris Polonie qui in eo habent suam consuetudinem 
bonarn cui non derogat hoc statutum.

V* A d  conuencionem peten ti nisi ad sextum  diem dari debet 
terminus.

Item , citacio pro parte actoris super retim, que debet fore i) 
ad conuencionem generalem, ut iu eadem terminus presigatur k) su­
pra diem sextain post ingressum nostrum in locum conuenciouis , sub 
pena trium marcarum, et hoc propterea, ut lapsa 1) una septimana 
post ingressum nostrum iu locum conuenciouis , condempnacioues et 
judicia exerceantur, ne impensis et expensis magnis homines graua- 
rentur.

V I. D e personali violencia e t enormi lesione domestica.
Item ad restriugendum malorum homiuum temeritatem taliter 

decreuimus, ut si quis intraus domum alieuius manu violenta hospi- 
tem , autvxorem , uel filiurn, uel familiärem ipsius interftcerit, aut 
eciam enoimiter wlnerauerit, talis si citatus fuerit ad judicium ca­
strense, non aliter convjnci debeat nisi testibus decem octo nomi- 
natis, ex hys autem sex ellectis nobilibus bone fame, et p^ssessio- 
natis illius districtus, aut pallatinatus, vbi tale crimen patratum 
fuerit, cum quibus testibus acto prestito juramento actionem suain 
obtinebit, et taliter victus vita priuabitur. Complices non sui pu.-

g) presidentur r$k. Si er.
i) lepiej byloby fieri.... 
k) moke ma bye : persequator

b) quoquomodo Tęh Sier.

1) dopóty je s t w  reh  Sier a h
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nianlur ¡uxta antiquam jurisposicionem. SI quis vero aliquara per­
sonam j ns tarn et iunoceutem pro tali crimine calumpniose inculpa- 
uerit, extunc sic inculpato se iustificare volenle atlsedendum in turri 
depulato, dominus rex resarciré debet posicionem rei et culpe, et 
illum calumpniatorem si presertim calumpnia compertus fuerit, sua 
majcstas ex officio suo debet pronunciare infamem carractere in fa- 
ciem suam impresso, si autem violator predictus patrato crimine de 
reguo profugerit, illo ipso facto infamis pronuncietur puniendura ,_ad 
trieuniuin coostitucione bac iu suo robore duntaxat permanente.

V II . De eo si quis pro fam ilia sua inculpatus fuerit.
Item si quis homo cuiuscunque Status inculpatus fuerit, quod 

jpsius familiares violenciam domesticam fecerint, u t supra deacriptum 
est hospitem, vxorem, aut filios eius iuvadens manu violenta iu do­
mo eadem interfecerit, et si talis familiaris aputl dominum sutim 
per uobiles et ministerialem arrestatus fuerit, talis. dominus cum fa­
miliar! suo taliter inculpato, jus ministrare tenebitur, et si jus cum 
personaliter rcquisitus denegauerit, exlunc pro eo respondeat secun­
dum formam juris, et si talis familiaris aufugerit nec compertus jfer 
uobiles aut arrestatus fuerit, dominus pro ipso citatus mettercius tu­
rare tenebitur, se esse ¡nnoxum de crimine tali expurgaudum quod 
necsuoscitu , consensv, mandato, attt volúntate crimen ipsum coin- 
missum esset, nec dedit aufugendi occasionem seruo. Iste articulus 
similiter sictit et predictus, ad triennium durabit, prelatis et aliis 
personis ecclesiasticis iuxta consuetudincm antiquam reinauentlbus.

V I I I .  D e casuali homicidio qui casu o'ccidit aliquem.
Item statuimus, vt homicide casuales nobiliuiu pro capitesoluant 

centum viginti marcas, per vnum annum et sex septimanas convicti 
jure in turrim deputantur, nec turris correctionem vllomodo evadent, 
eciam si cum amicis octist coucordiam iuierint. Si vero talis homi­
cida timens correctionem de regno aufugerit, siue sit possessionalus 
siue non, infamis ipso facto perpetúe pronuncietur publicandus per 
ministerialis proclamacionem.

I X .  Da roptu virginum velfem inarum .
ítem  vt raptores virginum et feminarum ita volumus esse 

observandum, vt talis raptor si ¡ure conuictus fuerit, secuudutn an- 
tiqua statuta honore priuetur perpetuis tcmporibus, el femina rapi 
se ae conseuciens bonis omnibus hereditariis et quibuscunqtie aliis 
ipsam concurreutibus rebus, videlicet dote perpetúe priuetur.

X .  D e graniniebus limitandis inter bona regnicolarum et Io n a . 
regie majestatis.

Item oppressionibus multorum subditorum noitrorum occasione 
linjitum inter bona nostra regalia ct tcrrcstria subortis el suboriendia 
vaTens prouidere, promittimus granicies petentibus secundum statula 
antique ad discernendum m) equilatem, commissarios illius terre et 
districtut, in quibuS bona limrtanda consistant, videlicet duos digni- 
tarios et duoa officiates cum suo carnerario deputare, capitaneoque 
aeu tenutario bonorum nostrorum mandare, ut pariter cum cont-

m) pawinnoby byi ad discernendara,
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missarij* eisdern ad li mi tanda bona ea cxiret, rt protiideret commii- 
«arios in hijs preseriiin bonis que ha b émus libéra et sine obliga- 
cione, quiquidcm comniissarii, postquam exiuennl, debent ex utrs- 
que parte senes aduocari, a quíbus recepto iuramento iuxta earuiu 
recogoicionem et testimonium ad limitacionem procédant. Si vero 
senes ipsi discordes fucrint, exlunt cominissarii iuxta suas conscien­
cias concordando discordias senum, secundum siium propositum li- 
mitacionem ipsajn terminabunt. Vbi autem et ipsi coinmissanj discor- 
darent, volumus quod illi ipsovuin, qui plures in voto concordes 
lucriut, liabeant plenam graoicies terminandi facultalem, non obstante 
çciam capitanei aut tenutarij nostri coulradictione.

X I .  De kmethonibus fug itiu is.
Item de kmethonibus eciam fugilivis ita difinimus, quod si 

kmetho alicuius persone status spiritualis et secularis, ad aliquara 
personam aufugeril, siue in bona nostra regalia, debeinus et tene- 
bimur slatiin per cum cuius ipse kmetbo erat reqnisiti*, ilium nostro 
capitaneo et temiUuio restiluendvm demandare. Terrigena veto ad 
quern talis km cl ho profugerit citatus, cuudcm restituer« debet se­
cundum s ta lulu m antiquilus conscriptuin, sub penis ibidem conten­
ds el descriptis , ct pro eo kmelhone taliter recepto, in primo ter­
mino lanquam in pcremplorio responderé debebil, cui terminus non 
nisi vera infírmítate prout supra descripium est, dari debet. Quod 
et de capitaneo kinethonern restituer« nolcute inlclligeudura e s t, qui 
coiivictus iure, penis supra scriptis sicut terrigena pnninLur, non nisi 
penis iideiussus a iure recedere debet. Si vero recesserit, puuiclur 
maiori pena nostra regali quatuordecim marcarum , ad quarum solu- 
cioneni regia maieslas ipsum compellere debet pariter curii kraethouis 
restiiucione.

X I I . De kmethonibus de loco a domino recedentibus.
Item quia kmcthouea dc loco ad alium se anno quolibet mo­

lientes, ipsi oldumiui eonnn interdiun ad darnpna perveoiebant, quo­
rum indempnitati pai te ab v ilq u e  consulendo atatuimus: ut a modo 
kinethones a doiniuis vtriusque status in terris CracouiensiUis parcium 
quoquomodo de «gris suis recedeic non debennl, nisi prius kmeiho 
quilibet debite edificnuerit areauí suam, et debita omnia domino suo 
aoluerit juris online, excepiis terris Russie et terris maiovis Polonie, 
vbi auliqua consuetudo seruetur.

X I I I .  De ter minis granicierum non transponendis.
Item expensas bouorum hominum et personarmn status vtri­

usque inanes minoran cupieules, qui transposiciouibus limitum in­
juste per succainerarinm plerumque grauantur, decreuiraus et obser- 
uandum esse volumus, quod a modo succameram omnium terrarum 
tocius reen i, terminas graniciales per semetipsos pro suo velle transpo- 
nere non debeaut, sub penis quatuordeciin niarcarum, iu eo qui aliter 
feceril per nos e.xigeudis , excepto quod essot consensus parcium, aut 
légitima causa intei uenieute.

X IV . De hbertatibus ciuitatibus uel villis concessis.
Item hereditatum multarura in omnibus terris desertacionera 

attendees s ta tu im us, ut homines in villis terrigenarum et omnium 
personarum vtriu»que status, libertatem habehtes ipsis ab heredibus 
concesssm, ipsa durante libértate tautummodo et non v itra , ab 
omnibus exactionibu* reg^Iibus, ct ccnsibus ecíesia¿ticis, et a deci-
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mis peccuniarns, ei manipularibus , et medonis sint exempti et li- 
b e r i, exceptis tantummodo missalibqs alias myeszne, vbi talis so- 
lucio frumento soluitur, et colurnbacione ac deuario sancti Petri,

{X V . De dotibus noji inscriptis) *)
ItemYolens occurrere erroribus sepe exortis et exoriendis occa- 

sione dotum femioaruin, quas dotes nonuullc persone post fcminas 
steriles iure expetebaut per testium tantummodo probacionem, nulla 
reformacione in actis habita, statuimus, quod a modo dos qpe ñau 
fuerit corara nobis aut in acti? reformata, iuxta inris ordinum, et 
antiquam consuetudinem, nullius esse debct roboris et momenti.

{X V I. D e inhibitionibus ecclesiasticis ad judicia.)
Item yiam discordiarum. frequcntius exortarmn et exoriendarura 

inter statum spiritualium et secularium precludere voleos, qui occa- 
sione inhibicionum quas prelati spirituales in iure seculari ipsorum 
litteris et interdictis facere consueuerunt, statuimus, quod deiuceps, 
ipsi prelati spirituales a talibuS inhibiciouibus faciendis penitus ccs- 
sant, prpsertim pro causis ad ius seculare pcrtinentibus, exceptis causis 
iuri spiritual! sqbgectis, de qqibus se millateuus indicium terrestre 
debeat ingerere.

{X VII» D e stipcndiariis damna au t iniurias commit tentib us.)
Item compaciens inagnis iniurjis, dampriis, violencijs pauper 

rum bominum dorainorum spiritualium et secularium , qui per sti­
pendiaries permodum rapine haud parum molestati sunt et dainpai- 
ficati, Yoluinus ut tales slipendarios tantam seueritalem in pauperes 
cqmmittentes , ad omnimodam satisfactionem et solucionem astrinr 
gantur. Hoc speciaiiter adijciendo ,-quod quilibet magistri commit- 
tiue non prouiuentes, committiuam suam, ñeque se a talibus dam - 
pnis continpntes, in turrim  deijciautur detiuendos, qsque ad plena- 
riarn satisfactionem.

{ X V I I I .  D e non e%igejida cQntribucione ab intromissione.)
Item*cousuetudinem exquisitam per nostros capitaneos iugra- 

uamen terrigenarum ytriusque sexus abolere volens, qui decem mar­
cas ab intromissione in aliqua bona a terrigeuis recipere consueli 
sunt, volumus ut talis solucio omuino cesset, quin est contra iuris 
ordinem et in grauainen non tnediocre, una sexagena recipiatur per 
tprgrabium  intali facto.

{ X I X .  D e praescriptione librorum terrestrium Cujaviae.)
Item ex relacione magnificorum Johannis de Oporow Brze- 

Stensis, et Mathie de SlustUwo Junijwladislavijensis palatinorum in- 
telleximus, cuín errorem in terris Cviayie iuualuisse, quod libri tam 
castrenses quam terrestres nullam habeant prcscripcionem contra om­
nium regni nostri iurium et consuetudinum sauctioncs, statuimus er­
go: quod libri prefati secundum modum el consuetudinem terrartim 
maioris Polonie de cetero obscryentur, ita quod quciibet inscripcio

•) Tego i  następujących w  nawiasach pozałączanych za ty tu ło -  
woń w ręhopiśmie Puławskim  nie ma. Położyliśmy je  dla 
utworzenia większej z  po wyższe mi artykułam i jedno s ta j-  
nośct,
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(Jn eiídem contenta ante (?) decnr«um trnijn annorum etVT. séptima- 
narum prescripcio *) omnímoda preteriré debebit, excepto quod 
6¡t iuscripcio in yira reempcionís, que nullam debet babere pre- 
acripcionem.

( X X .  Confirmatio s(atutoriun -od triennium,)
Volumus insuper, ut omnes constituciones antique regum et 

principian etaliorurn nostrorum predecessorum, statutaque Ni/escko- 
wiensia in suo robore et firmitate perraaneaqt, articulis pvesentibus 
dputaxat ad triennium duraturis.

( X X I .  D e conseruandis libris resigna tionum.)
Item ut libri resignacionura perpctuarum, ybi vendiciones he- 

rpditatum inscyibuntur, sub custodia diligenti obseruarentur decre- 
uimus , u t a modo acta capitanealus majoris Polome non aliter ob- 
senieutur, quaip sub clausura duarum clauium, quam primara pala- 
tinus, secundara yero castellanus Poznaniensis seruabunt, que acta 
in pretorio Poztianiensi obseruentur, propter facilitateni recepcionis 
liuerarurq cuilibet persone necessariorum, et hoc teneri debet post 
cpssum vel decessura capitaneus terre eiusdem.

( X X I I .  D e  d i  I a c i  on ib  us.)
Item yolurmis, quod non aliquc sini de celero dilaciones in 

iudicijs taiji castrensibus, quam terrestribus , per litteras nostras, que 
parti cittanti plerumqne consueqerant facere per indicium in fauorem 
ci t ta t i , excepto quod ipse cittatus occupatus sit nostra, ant reipu- 
blice aliqua notabili actione.

( X X I I I .  De puniendis inobedientibus iure.)
Item decernimus , u t iuri non obedientes , corrigantur iqxta 

íurisdisposiciouem regui nostri, in constitucionibus descriptam anti- 
quitus.

( X X I V .  De non conferendo salvo conducfu.)
Item volum us, quod nullus de cetero malefactorum saluura 

conductum a iure babere debent, sed quod inris est sufferat pro de­
b ito , si vero taüs de maleficio accusatus pertimesceret vim et yio- 
leuciam , i11 i procul dubio plena secnritas poterit et debet dari et 
concedi.

( X X V .  L ibri terrestres qualiter servandi).
Item statuimus, quod libri terrestres in qualihet terra et ca- 

pitaneatu recludantur cum tribus clauibus, quarum vnam palatinos, 
alteram notarius, terciara vero iudex terre illius diligenter obsey- 
uabunt.

Datum in conuencione Piotrkowijensi geucrali feria quinta ante 
dominicam reminiscere, anno domini mülesimo quadi'ugentesimo 
nonagésimo tercio. ( i493). **)

*) te w nawias zamknięte wyrazy są na marginesie zanotowane.
Otrzymałem od Bandt. odpowiedi. W jednym szacownym rę - 
kopis'mie swym , mastatuta Niesz. z datą: feria ternia prox. post 
fest. S. Mart. i45ł. z kanclerzem i wicekanc. j ma takie Jana Alb. 
l 4g3.—Opatowskich i Jana Alb. 1496. nie widział.
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Kilka dostrzeżonych omyłek i opuszczenie.

karta  27. wiersz 25. nich ma być nicht
52. wpisawszy wypisawszy

80. 8. Folfganga Wolfganga
98. 3. Sinienmszem Singreniuszem

124. 5 . m iała być przydana nota następująca. Kie­
dy się przytoczyła przedmowa z iy  wola Cbristusowego przez Wietora 
wydawanego, nie mało interesować może inna tegoż Wietora do Jana 
Tarnowskiego adressowana przedmowa we dwadzieścia lat później i5¿2. 
przy dziele Erasma Roteroda, podtytułem X ię g i , które zową Język  
umieszczona, jak z powodu języka , stylu, ortografji, jak z innych oko- 
licznos'ci interesująca, tak gorliwość Wietora udowodniająca. W kata­
logu inkunabułów przyjdzie saino dzieło, którego exempl. w bibl. Pu­
ławskiej znajduje się opisać, tu jego przedmowę przytaczamy:

Miłofćiwy pánie. Będąc ia wmięJTkanem á nieurodzonyra Po­
lakiem, nieraogę fie temu wydziwić,, Gdyż wiTelki inny naród, ięzyk 
fwoy przyrodzony m iłuie, izyrzy, krasi, y poleruie: czemu fam P ol- 
fki naród, fwem gardzi y brząka, który mógłby ifćie, iáko ia flyfzę, 
obfKtofćią y Crafomową fkażdem innem porowuać: Ile ia rozumieć 
mogę złudzi, fktoremi czáfein o tem mawiam: nie ieft inna przyczy­
na tego, iedno przyrodzenie Polfkie, które ku opcem á poffcronncm 
obyczáiom, fpráwom, ludziom, y ięzykom fkłounieyile je f t , uiUli ku 
fwem włafnera : ktemu też trudnofć fłow polfkich ku wypifáuiu, która 
takowa ieft, iźe też fnadź niepodobno bárzo wiele fłow czcionkami, 
albo literami łaćmfkiemi, których pofpolićie uiywamy wypifać. AwiTa- 
koż, mogłoby fie temu podobuo pogodzić, gdzieby chuć, achćiwofć 
była: Abowiem, iako Cicero powieda; za chćiwofćią tych którzy fie 
vczą, nayduią Pie vczyciele. Acz to nie moiey głowy fprAwá, krze- 
czy przyftępuiąc, PrzelTłych dni napadłem naxiąffki Eráfrná Rotbero- 
dainá, Niemca dolnego, fławnego, y vczouego: przed kiełkiem lat 
vmarłego, o Języku z łaćińfkiego na Polfkie dofyc dwornie, ¿ fo re ­
mnie wyłożone: które ii  fą bárzo pożyteczne ku czćieniu, nie telko 
Yczonemu, ále y proftem ludziom, męfzczyznom , y też białłera gło­
wa ra , które Językiem więcey niífli rękoma zwykły pracować, ¿vby 
wiedziały iáko ięzykifwoic maią fprawowńć, Ażeby iie też ięzykPol- 
fki fzyrzył: prafowałem ie fpilnofcią, y w. M. pánu memu miłofćiwe- 
jnu ie przypifuię y oiHaruię, iáko naprzednieyíleinu pánu między s'wie- 
ckieini tey to fławney korony, (która z w. M. wielką obronę y fławę 
ma) wiedząc ¡i fie w. M. wnich, iáko i w innych x»ęgach, tegoż to 
pifárzá fławnego barzo kochafz: A też iakoby fpadkiem ná w. M. po 
Tiiebofzczyku pánu Criftoifie Szydłowiecfkira , Sławney pamięci panu 
Krákowfkiem, naraiáflku yoycu w. M. któremu fą przypifáne , fłuiTnie 
przypadaią. Zá to profzę , żeby w. M. pánu memu raiłofćiwemu tá 
chuć i pofługa moiá iákafzkolwiek, wdzięczna była, áby w, M. mem 
miłofćiwem panem być raczył. Dan z Krákowá z Wárftátu mego, 
iedennaftego dńia po nowym lećie. M.D. X lii. ( i54a). 
karta  147. wiersz 28. SzarfFenberbowski ma być SzarfTenbergowaki 

272. i i .  Sabellika Sabellika,
ig 4. 25. Kowine Kownie
197. 3g. Smelca Smalca
218. 10. Olicie Oliwie
220. 11. nadchnął natchnął
240. i 4. Piotr Tomasz
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Wydanie niniejsze wykonano sposobem foto- 
chemigraficznym staraniem i nakładem Hieronima 

Wildera (Warszawa, ul. Traugutta 8) w r. 1927.
Tablice V, XI, XII i XHI, niedoląezone do 

wydania z r. 1823/1826, któremi uzupełniono 

obecną edycję, ukazały się w „Albumie rytownika 

polskiego“. Poznań, 1854.


